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Dla moich rodzic w Jane i Michaela Collins wó ó
oraz te ci w, Dixie i charlesa Pryor wś ó ó
CZ SC IĘ
ISKRA

ciskam bidon w d oniach, cho  mro ne powietrze ju  dawno temu wyssa o ciep o zŚ ł ć ź ż ł ł  
herbaty. Moje mi nie st a y na ch odzie, i gdyby teraz pojawi a si  wataha dzikich ps w,ęś ęż ł ł ł ę ó  
mia abym trudno ci z wdrapaniem si  na drzewo i na pewno by mnie dopad y. Powinnamł ś ę ł  
wsta , pochodzi , upora  si  ze sztywno ci  ko czyn, ale tylko siedz , nieruchoma niczymć ć ć ę ś ą ń ę  
ska a pode mn , kiedy wit zaczyna rozja nia  niebo nad lasem. Ze s o cem nie wygram,ł ą ś ś ć ł ń  
mog  tylko bezradnie przygl da  si , jak nadchodzi dzie , kt rego od miesi cyę ą ć ę ń ó ę  
wyczekiwa am z przera eniem.ł ż
Do po udnia wszyscy dotr  do naszego nowego domu w Wiosce Zwyci zc w.ł ą ę ó  
Dziennikarze, kamerzy ci, nawet Effie Trinket, do niedawna moja opiekunka, przyjad  zś ą  
Kapitolu do Dwunastego Dystryktu. Zastanawiam si , czy Effie ustroi si  w t  idiotycznę ę ę ą 
r ow  peruk , czy te  na Tournee Zwyci zc w sprawi sobie now , w r wnieóż ą ę ż ę ó ą ó  
nienaturalnym kolorze. Inni te  b d  na mnie czeka . Personel, got w spe nia  wszystkież ę ą ć ó ł ć  
moje yczenia podczas d ugiej podr y poci giem. Ekipa przygotowawcza, kt ra upi kszyż ł óż ą ó ę  
mnie przed wyst pami. M j stylista i przyjaciel, Cinna, projektant fantastycznychę ó  
kostium w, dzi ki kt rym przyci gn am uwag  publiczno ci G odowych Igrzysk.ó ę ó ą ęł ę ś ł
Gdyby to zale a o ode mnie, stara abym si  ca kiem wymaza  igrzyska z pami ci. Nigdyż ł ł ę ł ć ę  
bym o nich nie m wi a, udawa abym, e by y tylko z ym snem. Ze wzgl du Tourneeó ł ł ż ł ł ę  
Zwyci zc w jest to jednak niemo liwe — wyruszamy niemal dok adnie p  rokuę ó ż ł ół
po igrzyskach i p  roku przed nast pnymi. W ten spos b Kapitol strategicznie podtrzymujeół ę ó  
atmosfer  grozy i nieuchronno ci, a my, mieszka cy dystrykt w, mamy obowi zek rok wę ś ń ó ą  
rok przypomina  sobie, e rz dzi nami elazn  r k , a na dodatek zmusza nas doć ż ą ż ą ę ą  
urz dzania uroczysto ci z tej okazji. W tym roku to ja jestem jedn  z gwiazd widowiska.ą ś ą  
B d  je dzi  od dystryktu do dystryktu, wyst powa  przed t umem ludzi, kt rzy w duchuę ę ź ć ę ć ł ó  
mnie nienawidz , spogl da  z g ry na twarze cz onk w rodzin zabitych przeze mnieą ą ć ó ł ó  
dzieci...
S o ce wschodzi, wi c i ja wstaj . Bol  mnie wszystkie stawy, a lewa noga cierp a mi takł ń ę ę ą ś ł  
bardzo, e dopiero po kilku minutach spaceru odzyskuj  w niej czucie. Sp dzi am w lesież ę ę ł  
trzy godziny, ale nawet nie pr bowa am zapolowa  na serio, wi c wracam z pustymió ł ć ę  
r kami. Dla mamy i mojej m odszej siostry to bez znaczenia. Stacje na mi so od rze nika wę ł ę ź  
mie cie, chocia  wcale nie smakuje nam bardziej ni  wie a dziczyzna. Dzisiaj jednak m jś ż ż ś ż ó  
najlepszy przyjaciel Gale Hawthorne i jego rodzina licz  na mnie i nie mog  ich zawie ,ą ę ść  
wobec czego wyruszam na p toragodzinny obch d po wnykach. Gdy chodzili my doół ó ś  
szko y, popo udniami wystarcza o nam czasu na sprawdzanie side , polowanie i zbieractwo,ł ł ł ł  



a tak e na powr t do miasta i handel. Teraz Gale pracuje przy wydobyciu w gla, aż ó ę  
poniewa  ja ca ymi dniami nie mam nic do roboty, przej am jego obowi zki.ż ł ęł ą
Do tej pory Gale zd y  ju  podbi  kart  w kopalni, zjecha  pod ziemi  wind  tak pr dk ,ąż ł ż ć ę ć ę ą ę ą  

e o dek podchodzi do gard a, i wzi  si  do roboty na przodku. Wiem, jak tam jest, boż ż łą ł ąć ę  
ca  klas  co rok zwiedzali my kopalni  w ramach szkolenia. Gdy by am ma a, uwa a amłą ą ś ę ł ł ż ł  
tylko, e w skie tunele, cuchn ce powietrze i wszechogarniaj ca ciemno  sż ą ą ą ść ą 
nieprzyjemne. Kiedy jednak wybuch zabi  mojego ojca i kilku innych g rnik w, z trudemł ó ó  
udawa o mi si  wej  do windy, a coroczne wycieczki budzi y m j wielki niepok j. Dwał ę ść ł ó ó  
razy tak si  pochorowa am, maj c w perspektywie zwiedzanie kopalni, e mama uzna a toę ł ą ż ł  
za gryp  i pozwoli a mi zosta  w domu.ę ł ć
ID
My l  o Gale'u, kt ry od ywa dopiero w lesie, na wie ym powietrzu, w promieniachś ę ó ż ś ż  
s o ca, nad czyst , wartk  wod . Nie wiem, jak on znosi kopalni . A w a ciwie wiem —ł ń ą ą ą ę ł ś  
wytrzymuje, bo tylko w ten spos b zdo a wykarmi  matk , dw ch m odszych braci i siostr .ó ł ć ę ó ł ę  
Ja mam forsy jak lodu, znacznie wi cej ni  potrzeba na utrzymanie obu naszych rodzin, aę ż  
jednak Gale nie chce wzi  ode mnie ani grosza. Niech tnie przyjmuje nawet mi so, cho  ząć ę ę ć  
pewno ci  zaopiekowa by si  moj  mam  i Prim, gdybym zgin a podczas G odowychś ą ł ę ą ą ęł ł  
Igrzysk. Powtarzam mu, e oddaje mi przys ug , bo nie jestem w stanie wytrzymaż ł ę ć 
codziennej bezczynno ci, ale nigdy nie przynosz  zwierzyny, gdy Gale jest w domu. Zresztś ę ą 
nie atwo go zasta , skoro pracuje przez p  doby.ł ć ół
Tak naprawd  spotykam si  z Gale'em tylko w niedziele, kiedy wyruszamy na wsp lne owyę ę ó ł  
w lesie. Niedziela nadal jest najlepszym dniem w tygodniu, sporo si  jednak zmieni o odę ł  
czas w, gdy mogli my powiedzie  sobie wszystko. Igrzyska odebra y nam nawet to. Nieó ś ć ł  
trac  nadziei, e z biegiem czasu odzyskamy dawn  swobod , chocia  w g bi duszyę ż ą ę ż łę  
przeczuwam, e nie ma powrotu do przesz o ci.ż ł ś
Nie le mi dzi  posz o — z apa am we wnyki osiem kr lik w, dwie wiewi rki i bobra, kt ryź ś ł ł ł ó ó ó ó  
zapl ta  si  w drucian  pu apk  zaciskow . Gale zawsze wietnie sobie radzi  z budow  ią ł ę ą ł ę ą ś ł ą  
zastawianiem side . Przywi zywa  je do m odych drzew, eby zdobycz zawis a pozał ą ł ł ż ł  
zasi giem drapie nik w, ustawia  k ody na cienkich patykach uruchamiaj cych pu apk , aę ż ó ł ł ą ł ę  
do po ow w wyplata  koszyki, z kt rych ryby nie by y w stanie si  wydosta . Id  szlakiemł ó ł ó ł ę ć ę  
side  i zastawiam pu apki na nowo, ale wiem, e nigdy nie dor wnam Gale'owi. Mał ł ż ó  
doskonale rozwini ty zmys  r wnowagi i potrafi przewidzie , w kt rym miejscu zwierzynaę ł ó ć ó  
przetnie cie k . To co  wi cej ni  do wiadczenie, to wrodzony talent. Ja r wnie  mamś ż ę ś ę ż ś ó ż  
dar — kiedy w niemal kompletnych ciemno ciach strzelam do zwierz cia, umiem jeś ę  
po o y  jedn  strza .ł ż ć ą łą
11
S o ce stoi ju  wysoko na niebie, gdy docieram do ogrodzenia wok  Dwunastegoł ń ż ół  
Dystryktu. Jak zawsze na moment wyt am uszy, ale nie s ysz  charakterystycznegoęż ł ę  



buczenia, kt re wiadczy oby o tym, e ogrodzenie jest pod napi ciem. Rzadko kiedy bywa,ó ś ł ż ę  
cho  powinno, i to przez ca y czas. Przeciskam si  przez szczelin  pod siatk  i wyczo gujć ł ę ę ą ł ę 
si  na k , rzut kamieniem od mojego domu, poprzedniego domu. Nadal nale y do nas,ę Łą ę ż  
poniewa  zgodnie z prawem to oficjalne miejsce zamieszkania mojej mamy i siostry.ż  
Gdybym teraz pad a trupem, musia yby tu wr ci , tymczasem jednak obie mieszkaj  wł ł ó ć ą  
nowym domu w Wiosce Zwyci zc w i tylko ja bywam w tej ciasnej cha upie, w kt rej się ó ł ó ę 
wychowa am. To jest m j prawdziwy dom.ł ó
Id  tam, eby si  przebra . ci gam star  sk rzan  kurtk  po ojcu i wk adam p aszcz zę ż ę ć Ś ą ą ó ą ę ł ł  
delikatnej we ny, kt ry ci gle wydaje mi si  za w ski w ramionach. Zostawiam mi kkie,ł ó ą ę ą ę  
znoszone buty my liwskie i bior  drogie, maszynowo szyte obuwie, zdaniem mamyś ę  
stosowniejsze dla kogo  o mojej pozycji. uk i strza y ukry am wcze niej w pustej k odzie wś Ł ł ł ś ł  
lesie. Czas ucieka, ale pozwalam sobie na par  minut w kuchni. Z wygaszonym paleniskiem,ę  
bez obrusa na stole, wydaje si  ca kiem opuszczona. Op akuj  tu przesz o . Z trudemę ł ł ę ł ść  
wi za y my koniec z ko cem, ale przynajmniej zna am swoje miejsce na ziemi, by amą ł ś ń ł ł  

wiadoma znaczenia tego domu dla delikatnej tkanki naszego ycia. Chcia abym do niegoś ż ł  
wr ci , bo z perspektywy czasu wydaje mi si  bezpieczniejszy ni  to, co mam teraz, kiedyó ć ę ż  
jestem s awna i bogata, i znienawidzona przez kapitoli skie w adze.ł ń ł
Miauczenie za drzwiami z ty u przykuwa moj  uwag , wi c je otwieram i widz  za nimił ą ę ę ę  
Jaskra, brzydkiego kocura Prim. Nowy dom nie podoba mu si  prawie tak samo jak mnie ię  
zawsze znika, kiedy moja siostra jest w szkole. Nigdy nie przepadali my za sob , terazś ą  
jednak czy nas ni  porozumienia. Wpuszczam go, cz stuj  odrobin  bobrzego sad a, ałą ć ę ę ą ł  
nawet przez chwil  drapi  za uszami.ę ę

— Paskuda z ciebie, wiesz? — m wi  do niego. Jaskier tr ca moj  d o , domagaj c sió ę ą ą ł ń ą ę 
dalszych pieszczot, ale na mnie pora. — No, chod .ź
Podnosz  go jedn  r k , drug  chwytam torb  ze zwierzyn  i wychodz  na ulic . Kotę ą ę ą ą ę ą ę ę  
zeskakuje i znika pod krzakiem.
Buty cisn , u el chrz ci pod stopami. Przemykam si  przez alejki, przekradamą ż ż ęś ę  
podw rzami i po kilku minutach docieram pod dom Gale'a. Hazelle, jego mama, pochyla sió ę 
nad zlewem i zauwa a mnie przez okno, wi c wyciera r ce w fartuch i rusza, eby powitaż ę ę ż ć 
mnie u drzwi.
Lubi  Hazelle, szanuj  j . W wybuchu, kt ry zabi  mojego ojca, zgin  tak e jej m , a by aę ę ą ó ł ął ż ąż ł  
wtedy w zaawansowanej ci y i mia a trzech ch opak w na utrzymaniu. Niespe na tydzieąż ł ł ó ł ń 
po porodzie posz a szuka  pracy. Do kopalni si  nie nadawa a, noworodek wymaga  ci g ejł ć ę ł ł ą ł  
opieki, ale uda o si  jej przekona  paru kupc w, eby dawali jej brudne rzeczy do prania.ł ę ć ó ż  
W wieku czternastu lat Gale, najstarszy z dzieciak w Hazelle, zosta  g wnym ywicielemó ł łó ż  
rodziny. Ju  wcze niej zg asza  si  po astragale, kt re upowa nia y go do pobieraniaż ś ł ł ę ó ż ł  
niewielkiej ilo ci zbo a i oleju w zamian za dodatkowe wprowadzenie jego nazwiska doś ż  



losowania trybut w. By  wtedy wykwalifikowanym traperem, ale i tak nie da by radyó ł ł  
utrzyma  pi cioosobowej rodzi-ny, gdyby Hazelle nie urabia a sobie r k przy tarze doć ę ł ą  
prania. Zim  jej d onie czerwienia y i p ka a na nich sk ra, w dodatku co rusz krwawi y.ą ł ł ę ł ó ł  
Pewnie do dzi  by tak by o, gdyby nie balsam ukr cony przez moj  mam . Hazelle i Galeś ł ę ą ę  
robi  wszystko, eby pozosta e dzieciaki — dwunastoletni Rory, dziesi cioletni Vick ią ż ł ę  
czterolatka Posy — nigdy nie musia y si  zg asza  po astragale.ł ę ł ć
Hazelle u miecha si  na widok zwierzyny. Podnosi bobra za ogon, szacuje wag .ś ę ę
— B dzie z niego przyzwoity gulasz — m wi. W przeciwie stwie do Gale'a, nie widzię ó ń  
problemu w naszym my liwskim porozumieniu.ś
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— Ma niez e futro — zauwa am. Lubi  sp dza  czas z Ha-zelle, rozmawia  o warto cił ż ę ę ć ć ś  
dziczyzny, jak zawsze. Zaparza mi kubek zio owej herbatki, z wdzi czno ci  ciskam go wł ę ś ą ś  
zmarzni tych d oniach. — Po powrocie z tournee mog abym czasami zabiera  ze sobę ł ł ć ą 
Rory'ego, po szkole. Nauczy abym go strzela .ł ć
Hazelle kiwa g ow .ł ą
— Przyda oby si . Gale zamierza to zrobi , ale ma czas tylko w niedziele, a chyba wolił ę ć  
je sp dza  z tob .ę ć ą
Rumieni  si , nic nie mog  na to poradzi . To oczywi cie g upota, przecie  chyba nikt nieę ę ę ć ś ł ż  
zna mnie lepiej ni  Hazelle. Wie, jakie wi zi cz  mnie z Gale'em. Z pewno ci  mn stwoż ę łą ą ś ą ó  
ludzi zak ada o, e pr dzej czy p niej we miemy lub, nawet je li ja nigdy nie bra am tegoł ł ż ę óź ź ś ś ł  
pod uwag . Tak by o przed igrzyskami, zanim m j kompan i sojusznik Peeta Mellarkę ł ó  
oznajmi , e kocha mnie do szale stwa. Nasza mi o  stanowi a podstaw  strategiił ż ń ł ść ł ę  
przetrwania na arenie — tyle e dla Peety to nie by a strategia. Sama nie wiem, czym by aż ł ł  
dla mnie, wiem za to, e Gale sporo przez to wycierpia , i serce mi si  ciska na my l oż ł ę ś ś  
Tournee Zwyci zc w i o tym, e Peeta i ja znowu b dziemy musieli udawa  kochank w.ę ó ż ę ć ó
Prze ykam herbat , chocia  parzy mi j zyk.ł ę ż ę
— Na mnie pora. — Odsuwam si  od sto u. — Musz  si  oporz dzi  przed wyst pemę ł ę ę ą ć ę  
w telewizji.
Hazelle mnie ciska.ś
— Najedz si  do syta — m wi.ę ó
— Pewnie.
Nast pny przystanek to wiek, gdzie tradycyjnie sprzedaj  lub wymieniam wi kszoę Ć ę ę ść 
zdobyczy. Dawniej by  tu magazyn w gla, ale odk d przestano go wykorzystywa , wiekł ę ą ć Ć  
upodobali sobie handlarze nielegalnym towarem, a z czasem sta  si  regularnym czarnymł ę  
rynkiem. Jako e przyci ga mniej lub bardziej nieuczciwych, jest chyba odpowiednimż ą  
miejscem dla mnie. Polowanie w lasach wok  Dwunastego Dystryktu oznacza z amanieół ł  
kilkunastu praw i karane jest mierci .ś ą
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Bywalcy wieka nigdy o tym nie m wi , ale jestem ich dlu niczk . Od Gale'a wiem, eĆ ó ą ż ą ż  

liska Sae, stara sprzedawczyni zupy, zapocz tkowa a zbi rk  pieni dzy, aby wesprzeŚ ą ł ó ę ę ć 
Peet  i mnie podczas igrzysk. Akcja mia a pozosta  wewn trzn  spraw  wieka, ale wieę ł ć ę ą ą Ć ść 
o niej si  rozesz a i w kwest  zaanga owa o si  wiele innych os b. Nie wiem dok adnie, ileę ł ę ż ł ę ó ł  
zebrano, ale podarunki dla trybut w kosztuj  krocie. Mam wiadomo , e ludzkaó ą ś ść ż  
ofiarno  uratowa a mi ycie.ść ł ż
Nadal dziwnie si  czuj , kiedy z pust  torb  otwieram drzwi. Nie mam nic doę ę ą ą  
przehandlowania, ale monety w kieszeni na biodrze wyra nie mi ci . Staram siź ążą ę 
odwiedzi  jak najwi cej stoisk, to tu, to tam kupuj  kaw , bu ki, jajka, prz dz , olej. Poć ę ę ę ł ę ę  



namy le decyduj  si  na trzy butelki prze roczystego bimbru od jednor kiej kobiety oś ę ę ź ę  
imieniu Ripper, ofiary g rniczej katastrofy. Tylko dzi ki w asnej pomys owo ci znalaz aó ę ł ł ś ł  
spos b na prze ycie.ó ż
Trunek nie jest ani dla mnie, ani dla moich bliskich, tylko dla Haymitcha, naszego mentora 
na igrzyskach. Jest opryskliwy, porywczy i zazwyczaj pijany, ale dobrze si  spisa , nawetę ł  
bardzo dobrze, bo tak e dzi ki niemu po raz pierwszy w historii pozwolono zwyci yż ę ęż ć 
dw m trybutom. Dlatego bez wzgl du na to, jaki jest Haymitch, jestem r wnie  jegoó ę ó ż  
dlu niczk . Dozgonn . Bior  bimber, bo par  tygodni temu Haymitchowi sko czy y siż ą ą ę ę ń ł ę 
zapasy, nie mia  gdzie ich uzupe ni  i dosta  ataku — ca y si  trz s  i dar  na co , co tylko onł ł ć ł ł ę ą ł ł ś  
widzia . miertelnie wystraszy  Prim i szczerze m wi c, ja te  ma o fajnie si  czu am,ł Ś ł ó ą ż ł ę ł  
ogl daj c go w takim stanie. Odt d staram si  gromadzi  bimber na wypadek nast pnegoą ą ą ę ć ę  
niedoboru.
Cray, nasz G wny Stra nik Pokoju, marszczy brwi, kiedy widzi mnie z butelkami. Tołó ż  
starszy cz owiek, z resztkami siwych w os w zaczesanych na bok nad jasnoczerwonł ł ó ą 
twarz .ą
— To dra stwo jest dla ciebie za mocne, dziewczyno.ń
Wie, co m wi. Haymitch i Cray to najwi ksi pijacy, jakich w yciu spotka am.ó ę ż ł
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— Och, mama przyrz dza z niego lekarstwa — t umacz  beztrosko.ą ł ę
— Ten bimber jest dobry na wszystko — przyznaje Cray, rzuca monet  i bierze butelk .ę ę
Dochodz  do straganu liskiej Sae, wskakuj  na lad  i zamawiam zup , chyba z dyni ię Ś ę ę ę  
fasoli. Kiedy jem, podchodzi Stra nik Pokoju o imieniu Darius i te  kupuje misk .ż ż ę
To jeden z moich ulubionych przedstawicieli prawa, bo nigdy nie nadu ywa w adzy, zwykleż ł  
mo na z nim po artowa . Pewnie ma dwadzie cia par  lat, ale nie wydaje si  du o starszyż ż ć ś ę ę ż  
ode mnie. W jego u miechu i stercz cych na wszystkie strony rudych w osach jest coś ą ł ś 
ch opi cego.ł ę
— Nie powinna  ju  siedzie  w poci gu? — dziwi si .ś ż ć ą ę
— Zabior  mnie w po udnie — wyja niam.ą ł ś
— Nie powinna  lepiej si  prezentowa ? — pyta g o nym szeptem.ś ę ć ł ś
Mimowolnie si  u miecham, bo chocia  jestem w kiepskim nastroju, bawi  mnie jegoę ś ż ą  
zaczepki. — Mo e wple  wst k  we w osy, albo co? — Muska m j warkocz, a jaż ć ąż ę ł ó  
odtr cam jego r k .ą ę ę
— Bez obaw. Jak ze mn  sko cz , nikt mnie nie pozna — zar czam.ą ń ą ę
— To dobrze — m wi. — Dla odmiany warto by okaza  dum  ze swojego dystryktu,ó ć ę  
co, panno Everdeen? — Z udawan  dezaprobat  spogl da na lisk  Sae i odchodzi doą ą ą Ś ą  
przyjaci .ół
— Miska ma trafi  do mnie z powrotem! — wo a za nim liska Sae, ale ze miechem,ć ł Ś ś  
wi c nie brzmi to zbyt surowo.ę



— Gale ci  odprowadzi? — pyta mnie.ę
— Nie, nie by o go na li cie — t umacz  jej. —Ale widzia am si  z nim w niedziel .ł ś ł ę ł ę ę
— By am pewna, e jest na li cie, jako tw j kuzyn i w og leł ż ś ó ó
— zauwa a z ironi .ż ą
To jeszcze jedno wymy lone przez Kapitol garstwo. Kiedy wraz z Peet  trafi am doś ł ą ł  
fina owej semki G odowych Igrzysk, organizatorzy rozes ali dziennikarzy z zadaniemł ó ł ł  
opracowania
lb

materia w na nasz temat. Na pytanie o najlepszego przyjaciela wszyscy z mojego otoczeniałó  
zgodnie wskazywali Gale'a, jednak on si  nie nadawa  do wyst powania publicznie w rolię ł ę  
przyjaciela, a to przez romans, kt ry odgrywa am na arenie. By  zbyt przystojny, zbyt m skió ł ł ę  
i nie mia  najmniejszej ochoty u miecha  si  i mizdrzy  przed kamerami. Trzeba jednakł ś ć ę ć  
przyzna , e jeste my do siebie bardzo podobni, bo wygl damy jak typowi mieszka cyć ż ś ą ń  
Z o yska — mamy ciemne, proste w osy, oliwkow  sk r , szare oczy. Nic dziwnego, eł ż ł ą ó ę ż  
jaki  geniusz zrobi  z nas kuzyn w. Nie mia am o tym poj cia a  do powrotu, kiedy naś ł ó ł ę ż  
peronie mama powiedzia a: „Kuzyni nie mogli si  ciebie doczeka !" Odwr ci am si  ił ę ć ó ł ę  
ujrza am Gale'a i Hazelle z gromadk  dzieci. Pozosta o mi tylko pogodzi  si  z nowymł ą ł ć ę  
stanem rzeczy.

liska Sae wie, e nie jeste my spokrewnieni, ale nawet ludzie, kt rzy znaj  nas od lat,Ś ż ś ó ą  
najwyra niej o tym zapomnieli.ź
— Nie mog  si  doczeka , a  to wszystko si  sko czy — wyznaj  p g osem.ę ę ć ż ę ń ę ół ł
— Wiem — odszeptuje Sae. — Ale musisz przez to przej , eby dotrwa  do ko ca.ść ż ć ń  
Lepiej si  nie sp nij.ę óź
Zaczyna pr szy  lekki nieg, a ja id  do Wioski Zwyci zc w. Musz  pokona  nieca yó ć ś ę ę ó ę ć ł  
kilometr od placu w centrum miasta, ale wydaje si , e trafiam do zupe nie innego wiata.ę ż ł ś  
Wioska jest niezale nym osiedlem, zbudowanym wok  pi knego skweru, upstrzonegoż ół ę  
kwitn cymi krzewami. Stoi tu dwana cie budynk w, ka dy tak du y, e pomie ci byą ś ó ż ż ż ś ł  
dziesi  takich dom w jak ten, w kt rym dorasta am. Dziewi  od zawsze wieci pustkami,ęć ó ó ł ęć ś  
trzy s  zamieszkane przez Haymitcha, Peet  i mnie.ą ę
Domy zamieszkane przez moj  rodzin  oraz Peet  emanuj  yciem. W oknach pal  sią ę ę ą ż ą ę 

wiat a, nad kominami unosi si  dym, a na drzwiach wej ciowych wisz  p ki pomalowanejś ł ę ś ą ę  
na jaskrawe barwy kukurydzy, dekoracja na nadchodz ce wi to. Cho  o teren woką ś ę ć ół 
domu Haymitcha dba ogrodnik, ju  z daleka wyczuwa si  atmosfer  zapuszczenia iż ę ę  
oboj tno ci. Przed drzwiami przygotowuj  si  na najgorsze i niech tnie wchodz  doę ś ę ę ę ę  

rodka.ś
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Ju  od progu z obrzydzeniem marszcz  nos. Haymitch nie wpuszcza nikogo do sprz tania,ż ę ą  
a on sam porz dek ma w nosie. Przez lata od r alkoholu, wymiocin, gotowanej kapusty ią ó  
przypalonego mi sa, niepranych ubra  i mysich bobk w stworzy  fetor, od kt rego oczyę ń ó ł ó  
zachodz  mi zami. Brn  przez sterty walaj cych si  po pod odze opakowa , pot uczonegoą ł ę ą ę ł ń ł  
szk a i ko ci tam, gdzie znajd  Haymitcha. Siedzi przy kuchennym stole, z r kamił ś ę ę  
roz o onymi na blacie i twarz  w ka u y rozlanej w dki, i dono nie chrapie.ł ż ą ł ż ó ś
Tr cam go w rami .ą ę
— Niech pan wstaje! — m wi  g o no, bowiem, e delikatniej nie da si  go obudzi .ó ę ł ś ż ę ć  
Chrapanie na moment ustaje, jakby pytaj co, a potem zn w si  rozlega. Popycham goą ó ę  
bardziej stanowczo. — Prosz  pana, pobudka! Dzisiaj jedziemy na tournee! — Z trudemę  
otwieram okno i wdycham wie e powietrze, po czym rozgarniam stopami mieci naś ż ś  
pod odze i natrafiam na blaszany dzbanek do kawy, do kt rego nalewam wody z kranu nadł ó  
zlewem. W piecu jest jeszcze odrobina aru, wi c tr cam w gle, eby roznieci  p omie .ż ę ą ę ż ć ł ń  
Wsypuj  do dzbanka zmielon  kaw , du o, eby napar by  mocny i smaczny, i stawiamę ą ę ż ż ł  
dzbanek na piecu.
Haymitch nadal jest nieprzytomny. Skoro nic nie poskutkowa o, nape niam misk  lodowatł ł ę ą 
wod , wylewam j  Haymitcho-wi na g ow  i momentalnie odskakuj . Z jego gard aą ą ł ę ę ł  
wydobywa si  niski, zwierz cy pomruk. Haymitch zrywa si  z miejsca tak gwa townie, eę ę ę ł ż  
krzes o odlatuje trzy metry do ty u, i bez zastanowienia tnie powietrze no em. Zapomnia am,ł ł ż ł  

e zawsze sypia z broni  w zaci ni tej d oni. Powinnam by a wy uska  n  z jego palc w,ż ą ś ę ł ł ł ć óż ó  
ale mia am za du o spraw na g owie. Przez chwil  bluzga i wymachuje no em, lecz wł ż ł ę ż  
ko cu przytomnieje. Wyciera twarz w r kaw i obraca si  w kierunku parapetu, na kt rymń ę ę ó  
przycupn am na wypadek, gdybym musia a st d szybko zwiewa .ęł ł ą ć
— Co ty wyprawiasz? — parska.
— Kaza  pan obudzi  si  na godzin  przed przyjazdem telewizji — t umacz .ł ć ę ę ł ę
Ifl
__
— Co? — zdumiewa si .ę
— Sam pan to wymy li  — podkre lam.ś ł ś
Chyba co  sobie przypomina.ś
— Dlaczego jestem ca y mokry?ł
— Nie mog am pana dobudzi . Je li pan chcia , eby si  z panem cacka , trzeba by oł ć ś ł ż ę ć ł  
poprosi  Peet .ć ę
— O co trzeba mnie by o poprosi ?ł ć
Na d wi k tego g osu ciska mnie w o dku, czuj  si  winna, smutna i przestraszona. Iź ę ł ś ż łą ę ę  
t skni , do tego te  mog  si  przyzna . Tyle e t sknota ma zbyt siln  konkurencj , abyę ę ż ę ę ć ż ę ą ę  
kiedykolwiek zdo a a zdominowa  inne uczucia.ł ł ć



Patrz , jak Peeta podchodzi do sto u. Promienie s o ca zza okna roz wietlaj  p atkię ł ł ń ś ą ł  
wie ego niegu na jego jasnych w osach. Wydaje si  silny i zdrowy, ca kiem inny odś ż ś ł ę ł  

schorowanego, wyg odzonego ch opca, kt rego zna am z areny, i prawie nie kuleje. K adzieł ł ó ł ł  
na stole bochenek wie ego chleba, po czym wyci ga r k  do Haymitcha.ś ż ą ę ę
— O obudzenie bez fundowania mi zapalenia p uc — burczy Haymitch i oddaje n .ł óż  

ci ga brudn  koszul , ods ania r wnie odra aj cy podkoszulek i wyciera si  jego suchymŚ ą ą ę ł ó ż ą ę  
skrawkiem.
Peeta z u miechem zanurza ostrze w bimbrze z butelki na pod odze, a potem wyciera je oś ł  
koszul  i kroi chleb. To on zaopatruje nas wszystkich w wie e pieczywo. Ja poluj , onę ś ż ę  
piecze, Haymitch pije. Ka de z nas na sw j spos b zabija czas i stara si  uciec odż ó ó ę  
wspomnie  zwi zanych z G odowymi Igrzyskami. Peeta podaje Haymitchowi pi tk  iń ą ł ę ę  
dopiero wtedy po raz pierwszy na mnie spogl da.ą
— Chcesz kromk ?ę
— Nie, jad am ju  na wieku — odpowiadam. — Ale dzi kuj .ł ż Ć ę ę
M j g os brzmi obco, dziwnie oficjalnie. To si  powtarza przy ka dej rozmowie z Peet ,ó ł ę ż ą  
odk d telewizja przesta a nagrywa  sceny z naszego szcz liwego przyjazdu do domu ią ł ć ęś  
powr cili my do normalnego ycia.ó ś ż
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— Nie ma za co — m wi sztywno.ó
Haymitch ciska koszul  gdzie  w k t.ę ś ą
— Brr — otrz sa si . — Musicie si  solidnie rozgrza  przed wyst pem.ą ę ę ć ę
Ma racj , rzecz jasna. Widzowie b d  oczekiwali zakochanych go bk w, zwyci zc wę ę ą łą ó ę ó  
G odowych Igrzysk, a nie dw jki ludzi, kt rzy nie potrafi  spojrze  sobie w oczy.ł ó ó ą ć
— Niech si  pan wyk pie — o wiadczam zwi le, wyskakuj  przez okno i id  doę ą ś ęź ę ę  
domu.

nieg zrobi  si  lepki, zostawiam za sob  lady st p. Przystaj  przed drzwiamiŚ ł ę ą ś ó ę  
wej ciowymi, eby strz sn  z but w mokr  brej . Mama pracowa a dzie  i noc, aby domś ż ą ąć ó ą ę ł ń  
idealnie wypad  przed kamerami, wi c to kiepski moment na brudzenie l ni cych pod g.ł ę ś ą łó  
Ledwie mijam pr g, a ona zjawia si  i chwyta mnie za rami , jakby pr buj c zatrzyma .ó ę ę ó ą ć
— Bez obaw, ju  ci gam buty — zapewniam j  i zostawiam je na wycieraczce.ż ś ą ą
Mama mieje si  z wysi kiem, nerwowo zsuwa mi z ramienia my liwsk  torb  z zakupami.ś ę ł ś ą ę
— To przez ten nieg — t umaczy. — Spacer si  uda ?ś ł ę ł
— Spacer? — Doskonale wie, e p  nocy sp dzi am w lesie. Nagle dostrzegam za jejż ół ę ł  
plecami m czyzn , stoi w drzwiach do kuchni. Ju  na pierwszy rzut oka wida , eęż ę ż ć ż  
przyjecha  z Kapitolu, ma garnitur na miar  i operacyjnie poprawione rysy twarzy. Dziejeł ę  
si  co  z ego. — Raczej jazda na y wach. Na dworze jest prawdziwe lodowisko.ę ś ł ł ż
— Masz go cia — oznajmia mama. Jest bledsza ni  zwykle, w jej g osie s ysz  leś ż ł ł ę ź  
skrywany niepok j.ó



— Spodziewa am si  go ci dopiero w po udnie. — Udaj , e nie zauwa am jejł ę ś ł ę ż ż  
zdenerwowania. — Cinna wpad  wcze niej, aby pom c mi w przygotowaniach?ł ś ó
— Nie, Katniss, przyszed ... — zaczyna mama i urywa.ł
— Prosz , panno Everdeen — odzywa si  nieznajomy i gestem zaprasza mnie doę ę  
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do tego, by kto  mnie wprowadza  do mojego domu, ale mam do  rozumu, eby trzymaś ł ść ż ć 
j zyk za z bami.ę ę
Po drodze zerkam przez rami  na mam  i u miecham si  do niej krzepi co.ę ę ś ę ą
— Pewnie dostan  nowe instrukcje w zwi zku z tournee.ę ą
Od pewnego czasu otrzymuj  najrozmaitsze wskaz wki odno nie do trasy i protoko u wę ó ś ł  
ka dym dystrykcie. Gdy jednak zmierzam ku drzwiom gabinetu, kt re dot d nigdy nie by yż ó ą ł  
zamkni te, r ne my li przelatuj  mi przez g ow . Kto tam jest? Czego od mnie chc ?ę óż ś ą ł ę ą  
Dlaczego mama jest blada jak kreda?
— Prosz  wej  — ponagla mnie przybysz, kt ry szed  za mn .ę ść ó ł ą
Obracam wypolerowan  ga k  z br zu i przekraczam pr g gabinetu. Nozdrza wype nia mią ł ę ą ó ł  
dysonans zapach w r  i krwi. Widz  niskiego, siwego m czyzn , wydaje si  dziwnieó óż ę ęż ę ę  
znajomy. Nie przerywaj c czytania ksi ki, podnosi palec, jakby chcia  powiedzie : „Jeszczeą ąż ł ć  
chwil ". Potem si  odwraca, a mnie zamiera serce.ę ę
Patrz  w w owe oczy prezydenta Snowa.ę ęż



Gdy my l  o prezydencie Snowie, widz  go przed rz dem marmurowych kolumn,ś ę ę ę  
obwieszonych gigantycznymi flagami. Dziwnie wygl da w otoczeniu zwyk ychą ł  
przedmiot w w zwyczajnym pokoju. Czuj  si  tak, jakbym uchyli a wieczka garnka ió ę ę ł  
zamiast potrawki ujrza a jadowit  mij .ł ą ż ę
Co on tutaj robi? Szybko powracam my lami do dni otwarcia innych Tournee Zwyci zc wś ę ó  
i przypominam sobie triumfuj cych trybut w w otoczeniu mentor w i stylist w. Od czasuą ó ó ó  
do czasu na wizji pojawiali si  wa ni urz dnicy rz dowi, ale jeszcze nigdy nie widzia amę ż ę ą ł  
prezydenta. Snow uczestniczy w uroczysto ciach na Kapitolu. Koniec, kropka.ś
Skoro pokona  taki szmat drogi do mojego domu, oznacza to jedno — wpad am po uszy wł ł  
k opoty, a wraz ze mn  ca a rodzina. Przeszywa mnie dreszcz, gdy sobie u wiadamiam, eł ą ł ś ż  
moja mama i siostra s  tak blisko cz owieka, kt ry mnie nienawidzi. I zawsze b dzie mnieą ł ó ę  
nienawidzi , bo by am g r  w jego sadystycznych G odowych Igrzyskach. Wystrychn amł ł ó ą ł ęł  
na dudka ca y Kapitol i tym samym os abi am jego w adz .ł ł ł ł ę
Tak naprawd  pr bowa am tylko utrzyma  przy yciu siebie i Peet , jakikolwiek przejawę ó ł ć ż ę  
buntu by  przypadkowy. Kiedy jednak Kapitol zapowiada, e tylko jeden trybut mo eł ż ż  
prze y , a kto  ma czelno  podwa a  t  decyzj , w wczas mo na to zapewne uzna  zaż ć ś ść ż ć ę ę ó ż ć  
bunt. eby si  obroni , musia am udawa , e oszala am z nami tnej mi o ci do Peety, wi cŻ ę ć ł ć ż ł ę ł ś ę
EH
w rezultacie darowano ycie nam obojgu i og oszono nas zwyci zcami. Mogli my wr ciż ł ę ś ó ć 
do domu, wi towa , na po egnanie pomacha  do kamer i wreszcie mie  spok j — a  doś ę ć ż ć ć ó ż  
dzisiaj.
Czuj  si  jak intruz. Mo e dlatego, e jeszcze nie oswoi am si  z nowym domem, mo eę ę ż ż ł ę ż  
jestem wstrz ni ta widokiem go cia, a mo e wiadomo ci , e w ka dej chwili mo eąś ę ś ż ś ś ą ż ż ż  
mnie zabi  i dobrze o tym wie. Mam wra enie, e bez zaproszenia trafi am do jego domu, ić ż ż ł  
dlatego nie witam go, nie prosz , by usiad , nie m wi  ani s owa. W a ciwie traktuj  go jakę ł ó ę ł ł ś ę  
najprawdziwszego w a, w dodatku jadowitego. Stoj  bez ruchu i nie odrywam od niegoęż ę  
wzroku, obmy laj c plan ucieczki.ś ą
— P jdzie nam znacznie atwiej, je li postanowimy m wi  prawd  — odzywa sió ł ś ó ć ę ę 
prezydent. — Co ty na to?
Mam wra enie, e j zyk stan  mi ko kiem i nie zdo am wykrztusi  ani s owa, wi c zeż ż ę ął ł ł ć ł ę  
zdziwieniem s ysz  sw j spokojny g os:ł ę ó ł
— Tak, moim zdaniem oszcz dzimy czas.ę
Snow u miecha si  i po raz pierwszy zauwa am jego usta. Spodziewa am si  ujrze  wargiś ę ż ł ę ć  
jak u w a, czyli w zasadzie ca kowity brak warg. Tymczasem s  obfite, z przesadnieęż ł ą  
naci gni t  sk r . Mimowolnie zaczynam si  zastanawia , czy prezydent przeszedą ę ą ó ą ę ć ł 
operacj  plastyczn , eby sta  si  bardziej poci gaj cy. Je li tak, to niepotrzebnieę ą ż ć ę ą ą ś  
zmarnowa  czas i pieni dze.ł ą



— Moi doradcy wyrazili obaw , e b dziesz sprawia a k opoty, ale przecie  nieę ż ę ł ł ż  
zamierzasz utrudnia  mi ycia, prawda? — pyta.ć ż
— Nie, nie zamierzam.
— To im w a nie powiedzia em. Ze dziewczyna, kt ra zrobi a wszystko, eby prze y ,ł ś ł ó ł ż ż ć  
na pewno nie ci gnie sobie na g ow  miertelnego niebezpiecze stwa, zw aszcza e musiś ą ł ę ś ń ł ż  
my le  o rodzinie. O matce, siostrze, wszystkich... kuzynach. — W ostatnim s owieś ć ł  
wymownie przeci ga sylaby i jest jasne, eą ż
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doskonale zdaje sobie spraw  z braku pokrewie stwa mi dzy mn  i Gale'em.ę ń ę ą
Wy o y  karty na st . Mo e to i lepiej, kiepsko znosz  zawo-alowane gro by. Wol , kiedył ż ł ół ż ę ź ę  
kto  m wi wprost, o co chodzi.ś ó
— Usi d my. — Prezydent Snow zajmuje miejsce za du ym biurkiem z l ni cegoą ź ż ś ą  
drewna, przy kt rym Prim odrabia lekcje, a mama podlicza wydatki. Nie ma prawa tamó  
siedzie , tak jak nie ma prawa przebywa  w naszym domu, cho  w ostatecznymć ć ć  
rozrachunku jest do tego jak najbardziej uprawniony. Zasiadam po drugiej stronie, na 
jednym z rze bionych krzese  o prostych oparciach. Zrobiono je dla osoby wy szej odeź ł ż  
mnie, wi c z trudem dosi gam pod ogi czubkami palc w u st p.ę ę ł ó ó
— Mam pewien k opot, panno Everdeen — kontynuuje prezydent. — K opot, kt ry mał ł ó  
sw j pocz tek na arenie, a spowodowa a  go ty, wyci gaj c truj ce jagody.ó ą ł ś ą ą ą
Ma na my li chwil , w kt rej zrozumia am, e je li organizatorzy b d  musieli wybieraś ę ó ł ż ś ę ą ć 
mi dzy patrzeniem na nasze samob jstwo — co oznacza oby brak zwyci zcy — lubę ó ł ę  
darowaniem ycia Peecie i mnie, wybior  to drugie.ż ą
— Gdyby G wny Organizator Seneca Crane mia  cho  troch  oleju w g owie, z miejscałó ł ć ę ł  
star by was na proch. Niestety, tak si  niefortunnie z o y o, e odezwa a si  w nimł ę ł ż ł ż ł ę  
sentymentalna natura i dlatego tutaj jeste . Domy lasz si , dok d trafi  Crane? — pyta.ś ś ę ą ł
Kiwam g ow , bo z jego s wjasno wynika, e Senec  Crane'a stracono. Zapach r  i krwił ą łó ż ę óż  
jest silniejszy, odk d dzieli nas tylko biurko. Prezydent Snow nosi w klapie r , by  mo eą óżę ć ż  
to ona jest r d em tego aromatu, ale na pewno genetycznie zmodyfikowanym, boź ó ł  
prawdziwe r e tak nie cuchn . Co do krwi... sama nie wiem.óż ą
— Potem nie mia a  wyj cia* musia a  poci gn  ten scenariusz. Przyznaj , ca kiemł ś ś ł ś ą ąć ę ł  
nie le wypad a  w roli oszala ej z mi o ci nastolatki, mieszka cy Kapitolu dali siź ł ś ł ł ś ń ę 
przekona . Niestety, nie wszyscy w dystryktach si  na to nabrali.ć ę
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Na mojej twarzy najwyra niej odbija si  zaskoczenie, gdy  Snow pieszy z wyja nieniami:ź ę ż ś ś
— Rzecz jasna, nic o tym nie wiesz, nie masz przecie  dost pu do informacji oż ę  
nastrojach w pa stwie. Ot  w kilku dystryktach ludzie uznali twoj  sztuczk  z jagodamiń óż ą ę  
za przejaw buntu, a nie dow d mi o ci. A skoro dziewczyna z marnego Dwunastegoó ł ś  



Dystryktu przeciwstawia si  Kapitolowi i uchodzi jej to p azem, dlaczego nie mieliby p ję ł ó ść 
w jej lady? Dajmy na to, wznieci  powstania?ś ć
Dopiero po chwili dociera do mnie sens ostatnich s owa prezydenta, zaczynam rozumie  ichł ć  
powag .ę
— Wybuch y powstania? — pytam, jednocze nie przera ona i uradowana tł ś ż ą 
mo liwo ci .ż ś ą
—Jeszcze nie, ale dojdzie do nich, je li bieg wydarze  si  nie zmieni. Jak wiadomo, czasemś ń ę  
powstania prowadz  do rewolucji. — Prezydent Snow pociera czo o nad lew  brwi . Mojeą ł ą ą  
b le g owy koncentruj  si  w tym samym miejscu. — Czy masz poj cie, co to oznacza?ó ł ą ę ę  
Wiesz, ilu ludzi zginie? W jakich warunkach b d  yli pozostali? Bez wzgl du na problemyę ą ż ę  
niekt rych z Kapitolem, konsekwencje buntu b d  straszne. Ca a konstrukcja pa stwaó ę ą ł ń  
legnie w gruzach, je eli cho  na chwil  stracimy kontrol  nad dystryktami.ż ć ę ę
Jestem zdumiona jego bezpo rednio ci , a wr cz szczero ci . Zachowuje si  tak, jakbyś ś ą ę ś ą ę  
jego naczeln  trosk  by  dobrobyt obywateli Panem, co jest kompletn  bzdur . Nie wiem,ą ą ł ą ą  
sk d we mnie tyle mia o ci, ale m wi  wprost:ą ś ł ś ó ę
— Pa stwo chyba si  opiera na kruchych podstawach, skoro gar  jag d mo eń ę ść ó ż  
doprowadzi  do jego upadku.ć
Zapada d ugotrwa e milczenie, Snow przygl da mi si  bacznie. W ko cu m wi zwyczajnie:ł ł ą ę ń ó
— Pa stwo jest kruche, ale inaczej, ni  podejrzewasz.ń ż
S yszymy pukanie do drzwi i do pokoju wtyka g ow  cz owiekł ł ę ł
z Kapitolu.
—Jej matka chce wiedzie , czy ma pan ochot  na herbat .ć ę ę
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— Mam. Ch tnie napij  si  herbaty — m wi prezydent. Drzwi uchylaj  si  szerzej ię ę ę ó ą ę  
na progu staje mama. W r kach trzyma tac  z porcelanow  zastaw , kt r  przywioz a doę ę ą ą ó ą ł  
Z o yska w posagu. — Prosz  postawi  to tutaj. — Snow k adzie ksi k  na skraju biurka ił ż ę ć ł ąż ę  
stuka w rodek blatu.ś
Mama stawia tac  we wskazanym miejscu. Przynios a porcelanowy imbryk i fili anki, aę ł ż  
tak e mietank , cukier i talerz ciastek, pi knie ozdobionych kwiatami w stonowanychż ś ę ę  
barwach. Za dekoracj  z pewno ci  odpowiada Peeta.ę ś ą
— A  mi o popatrze  — zachwyca si  Snow. — To dziwne, ale ludzie bardzo cz stoż ł ć ę ę  
zapominaj , e prezydenci tak e musz  jada .ą ż ż ą ć
Wygl da na to, e mama odrobin  si  odpr y a.ą ż ę ę ęż ł
— Mo e poda  panu co  jeszcze? Mog abym przyrz dzi  co  konkretnego, je eli jestż ć ś ł ą ć ś ż  
pan g odny.ł
— Nie, dzi kuj . Herbata i ciastka ca kowicie mnie satysfakcjonuj . — Snow jasno dajeę ę ł ą  
jej do zrozumienia, e rozmowa sko czona. Mama kiwa g ow , zerka na mnie i wychodzi.ż ń ł ą  
Prezydent nalewa herbaty do dw ch fili anek, a do swojej dodaje jeszcze mietanki i cukru.ó ż ś  



Na koniec d ugo miesza. Wyczuwam, e powiedzia , co mia  do powiedzenia, i teraz czekał ż ł ł  
na moj  reakcj .ą ę
— Nie zamierza am wznieca  adnych powsta  — oznajmiam.ł ć ż ń
— Wierz  ci, ale to bez znaczenia. Tw j stylista proroczo dobra  ci str j. Katnissę ó ł ó  
Everdeen, dziewczyna, kt ra igra z ogniem, wznieci a iskr , a ta, nie ugaszona w por ,ó ł ę ę  
podpali ca e Panem i rozp ta piek o.ł ę ł
— Dlaczego po prostu mnie pan nie zabije? — pytam wprost.
— Publicznie? — zdumiewa si . — W ten spos b tylko dola bym oliwy do ognia.ę ó ł
— Wi c niech pan zaaran uje wypadek.ę ż
— Kto by w to uwierzy ? — wzdycha. — Ty na pewno nie, gdyby  si  dowiedzia a oł ś ę ł  
czym  takim.ś
2b
— Wobec tego niech mi pan powie, co mam robi , a ja si  dostosuj .ć ę ę
— Niestety, to nie takie proste. — Bierze do r ki jedno z ukwieconych ciastek ię  
przygl da mu si  uwa nie. — Urocze. Dzie o twojej mamy?ą ę ż ł
— Nie, Peety. — Po raz pierwszy nie mog  wytrzyma  jego spojrzenia i odwracamę ć  
wzrok. Si gam po herbat , ale odstawiam fili ank , kiedy zaczyna grzechota  o spodek.ę ę ż ę ć  
Bior  ciastko, eby zamaskowa  dr enie r k.ę ż ć ż ą
— Peeta. Jak si  miewa mi o  twojego ycia?ę ł ść ż
— Dobrze — odpowiadam kr tko.ó
— Kiedy sobie u wiadomi , jak bardzo jeste  oboj tna? — Zanurza ciastko w herbacie.ś ł ś ę
— Nie jestem oboj tna.ę
— Wi c mo e nie a  tak zadurzona w tym m odzie cu, jak to wm wi a  ca emuę ż ż ł ń ó ł ś ł  
krajowi.
— Kto m wi, e go nie kocham?ó ż
—Ja — odpowiada prezydent. — I nie by oby mnie tutaj, gdyby nikt nie podziela  moichł ł  
w tpliwo ci. Jak si  miewa tw j przystojny kuzyn?ą ś ę ó
— Nie wiem... Naprawd ... — G os wi nie mi w gardle. Niedobrze mi si  robi na my lę ł ęź ę ś  
o tym, e mam rozmawia  ze Snowem o moich uczuciach do dw ch ludzi, na kt rychż ć ó ó  
naprawd  mi zale y.ę ż
— Prosz  m wi , panno Everdeen. Akurat jego mog  zabi  bez obaw, je li nieę ó ć ę ć ś  
osi gniemy satysfakcjonuj cego porozumienia. Nie oddajesz mu przys ugi, znikaj c z nimą ą ł ą  
w lesie ka dej niedzieli.ż
Co jeszcze wie, skoro dowiedzia  si  o naszych wyprawach? Kto mu o nich doni s ? Wieluł ę ó ł  
ludzi mog o mu powiedzie , e ka dej niedzieli chodz  z Gale'em na polowanie, przecie  nał ć ż ż ę ż  
koniec dnia pojawiamy si  razem publicznie, objuczeni dziczyzn , i to od lat. Zasadniczeę ą  
pytanie brzmi: co zdaniem Snowa dzieje si  w lasach okalaj cych Dwunasty Dystrykt? Naę ą  
pewno
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nikt tam nas nie ledzi . A je li? Czy to mo liwe, e byli my obserwowani? Nie, niemo liwe,ś ł ś ż ż ś ż  
na pewno nie przez cz owieka. To co, kamery? Dot d nigdy nie przysz o mi to do g owy.ł ą ł ł  
Zawsze uwa ali my las za nasze bezpieczne miejsce, azyl poza zasi giem Kapitolu, gdzież ś ę  
mo na m wi  otwarcie i zachowywa  si  naturalnie. Na pewno tak by o do igrzysk. Je eliż ó ć ć ę ł ż  
potem nas obserwowano, to co takiego zobaczyli? Dwoje ludzi na polowaniu wygaduj cychą  
pachn ce zdrad  rzeczy o Kapitolu, i tyle. Na pewno nie zachowywali my si  jaką ą ś ę  
zakochani, a chyba o to chodzi o prezydentowi Snowowi. Pod tym wzgl dem nic nam nieł ę  
grozi o. Chocia ...ł ż
To si  zdarzy o tylko raz, szybko i nieoczekiwanie, ale si  zdarzy o.ę ł ę ł
Po powrocie z igrzysk musia am odczeka  kilka tygodni, zanim spotka am si  sam na sam zł ć ł ę  
Gale'em. Najpierw uczestniczy am w obowi zkowych uroczysto ciach. W adze wyda ył ą ś ł ł  
bankiet na cze  zwyci zc w i zaprosi y wy cznie najwa niejsze osobisto ci, a ca yść ę ó ł łą ż ś ł  
dystrykt mia  wolny dzie  z darmowym jedzeniem oraz wyst pami artyst w z Kapitolu. Wł ń ę ó  
Dniu Paczek, pierwszym z dwunastu, ka dy w dystrykcie otrzyma  gratis przesy k  zż ł ł ę  

ywno ci . To podoba o mi si  najbardziej. Patrzy am, jak g odne dzieci ze Z o yska biegajż ś ą ł ę ł ł ł ż ą 
z puszkami przecieru jab kowego oraz mi snymi konserwami, nawet z cukierkami. Wł ę  
domach czeka y na nie torby z ziarnem i blaszane ba ki z olejem, zbyt ci kie, eby jeł ń ęż ż  
d wiga . Cieszy am si , e co miesi c przez okr g y rok wszyscy b d  dostawali po paczce.ź ć ł ę ż ą ą ł ę ą  
By a to jedna z niewielu chwil, kiedy naprawd  czu am zadowolenie ze zwyci stwa.ł ę ł ę
W zalewie uroczysto ci, imprez oraz spotka  z dziennikarzami, kt rzy chodzili za mnś ń ó ą 
krok w krok, kiedy przewodniczy am, dzi kowa am i ca owa am Peet  na potrzeby widz w,ł ę ł ł ł ę ó  
nie mia am ani odrobiny prywatno ci. Po kilku tygodniach sytuacja w ko cu zacz a sił ś ń ęł ę 
uspokaja . Kamerzy ci i reporterzy spakowali walizki i wyjechali. Pomi dzy mn  a Peetć ś ę ą ą 
pojawi  si  ch odny dystans,ł ę ł
Efl
kt ry nadal utrzymujemy. Moja rodzina wprowadzi a si  do domu w Wiosce Zwyci zc w.ó ł ę ę ó  
Zycie w Dwunastym Dystrykcie wr ci o do normy: g rnicy zacz li chodzi  do kopal , aó ł ó ę ć ń  
dzieciaki do szk . Czeka am jeszcze przez pewien czas, a w ko cu dosz am do wniosku, eół ł ń ł ż  
droga wolna, i pewnej niedzieli, nie informuj c nikogo, wsta am kilka godzin przed witemą ł ś  
i wyruszy am do lasu.ł
Wci  by o na tyle ciep o, e obywa am si  bez kurtki. Spakowa am do torby trochąż ł ł ż ł ę ł ę 
od wi tnej ywno ci: zimnego kurczaka, ser, chleb z piekarni, pomara cze. Najpierwś ę ż ś ń  
posz am do starego domu po my liwskie buty. Ogrodzenie jak zwyk e nie by o podł ś ł ł  
napi ciem, wi c bez trudu przemkn am na drug  stron , odszuka am uk i strza y, aę ę ęł ą ę ł ł ł  
potem ruszy am do naszego miejsca spotka , gdzie razem z Gale'em jad am niadanie przedł ń ł ś  
do ynkami, po kt rych trafi am na igrzyska.ż ó ł



Czeka am co najmniej dwie godziny. Ju  zaczyna am nabiera  przekonania, e po ostatnichł ż ł ć ż  
tygodniach Gale postawi  na mnie krzy yk albo kompletnie mu zoboj tnia am, mo e nawetł ż ę ł ż  
mnie znienawidzi . Nie potrafi am znie  b lu na my l o tym, e mog abym straci  nał ł ść ó ś ż ł ć  
zawsze najlepszego przyjaciela, jedynego cz owieka, kt remu powierza am tajemnice.ł ó ł  
By oby to zwie czenie dramatu, kt ry mnie spotka . Oczy zasz y mi zami, poczu am ucisk wł ń ó ł ł ł ł  
gardle, jak zawsze w chwilach zdenerwowania.
Potem podnios am wzrok i zobaczy am Gale'a. Sta  trzy metry dalej i mnie obserwowa . Bezł ł ł ł  
zastanowienia zerwa am si  na r wne nogi, rzuci am mu si  na szyj  i wyda am z siebieł ę ó ł ę ę ł  
dziwaczny d wi k, ni to miech, ni krztuszenie si , ni p acz. ciska  mnie tak mocno, e nieź ę ś ę ł Ś ł ż  
widzia am jego twarzy, ale min o naprawd  sporo czasu, zanim mnie pu ci , i to tylkoł ęł ę ś ł  
dlatego, e w a ciwie nie mia  wyboru — dosta am niewiarygodnie dono nej czkawki iż ł ś ł ł ś  
musia am si  napi .ł ę ć
Tamten dzie  by  taki jak zawsze. Po niadaniu polowali my, owili my ryby, zbierali my.ń ł ś ś ł ś ś  
Rozmawiali my o ludziach w mie cie, starannie unikaj c wszystkiego, co by o zwi zane zś ś ą ł ą  
nami.
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Nie pad o ani s owo na temat jego nowego ycia w kopalni ani mojego udzia u w igrzyskach,ł ł ż ł  
ciekawi y nas inne sprawy. Kiedy znale li my si  przed dziur  w ogrodzeniu, jak najbli ejł ź ś ę ą ż  

wieka, chyba uwierzy am, e znowu b dzie jak dawniej. Mogli my przecie  y  tak jakĆ ł ż ę ś ż ż ć  
przed losowaniem. Przekaza am ca  zwierzyn  Gale'owi, bo teraz nie brakowa o namł łą ę ł  

ywno ci, i oznajmi am, e nie wybieram si  na wiek. Kusi o mnie, eby tam wpa , ależ ś ł ż ę Ć ł ż ść  
postanowi am ju  wr ci  do domu, bo nie powiedzia am mamie i siostrze, dok d id  i nał ż ó ć ł ą ę  
pewno si  zastanawia y, gdzie jestem. Nieoczekiwanie, gdy proponowa am, e zajm  się ł ł ż ę ę 
codziennym obchodem side , Gale uj  moj  twarz w d onie i poca owa  mnie w usta.ł ął ą ł ł ł
Nie by am na to przygotowana. Mo na by pomy le , e po tylu sp dzonych z nimł ż ś ć ż ę  
godzinach, kiedy patrzy am, jak m wi, mieje si  i chmurzy, wiem ju  wszystko o jegoł ó ś ę ż  
ustach. Nie wyobra a am sobie jednak, e oka  si  takie ciep e w zetkni ciu z moimiż ł ż żą ę ł ę  
wargami. Nie s dzi am te , e jego d onie, zdolne do zastawiania najbardzieją ł ż ż ł  
skomplikowanych wnyk w, z tak  atwo ci  mnie uwi . Pami tam, e z g bi mojegoó ą ł ś ą ężą ę ż łę  
gard a wydoby  si  dziwny d wi k i e opiera am zaci ni te palce na piersi Gale'a. Potemł ł ę ź ę ż ł ś ę  
mnie pu ci  i powiedzia :ś ł ł
— Musia em to zrobi . Chocia  raz.ł ć ż
I odszed .ł
Cho  s o ce zachodzi o i wiedzia am, e mama i siostra b d  si  martwi , usiad am podć ł ń ł ł ż ę ą ę ć ł  
drzewem przy ogrodzeniu. Zastanawia am si , co czuj  w zwi zku z poca unkiem, czy mił ę ę ą ł  
si  spodoba , czy te  wzbudzi  moj  niech . Tak naprawd  zapami ta am tylko naciskę ł ż ł ą ęć ę ę ł  
warg Gale'a i delikatny aromat pomara czy na jego sk rze. Nie by o sensu por wnywań ó ł ó ć 



tego poca unku z wieloma, kt re wymieni am z Peet , nadal nie mia am poj cia, czy kt reł ó ł ą ł ę ó ś 
z nich naprawd  si  liczy y. W ko cu posz am do domu.ę ę ł ń ł
Tamtego tygodnia sprawdza am wnyki i zanosi am zwierzyn  Hazelle, ale z Gale'emł ł ę  
spotka am si  dopiero w niedziel . Obmy li am ca  mow : e nie chc  mie  ch opaka ił ę ę ś ł łą ę ż ę ć ł  
nigdy nie
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planowa am lubu, ale ostatecznie nie powiedzia am ani s owa na ten temat, bo Galeł ś ł ł  
zachowywa  si  tak, jakby nigdy mnie nie poca owa . Mo e czeka , a  o tym wspomn  alboł ę ł ł ż ł ż ę  
sama go poca uj , lecz ja r wnie  udawa am, e do niczego nie dosz o. A jednak dosz o. Galeł ę ó ż ł ż ł ł  
sforsowa  niewidzialn  barier , kt ra nas dzieli a, i jednocze nie pogrzeba  moje nadziejeł ą ę ó ł ś ł  



na odbudowanie naszej dawnej, nieskomplikowanej przyja ni. Cho bym nie wiadomo jakź ć  
udawa a, nie potrafi am ju  patrze  na jego usta tak jak kiedy .ł ł ż ć ś
Te wszystkie my li przelatuj  mi przez g ow , kiedy prezydent Snow widruje mnieś ą ł ę ś  
wzrokiem zaraz po tym, jak zagrozi , e zabije Gale'a. Ale  by am g upia, wierz c, e Kapitolł ż ż ł ł ą ż  
da mi spok j, gdy wr c  do domu! Nie wiedzia am o ewentualnych powstaniach, fakt, aleó ó ę ł  
nie w tpi am, e w adze s  na mnie w ciek e. Powinnam by a zachowywa  si  wyj tkowoą ł ż ł ą ś ł ł ć ę ą  
ostro nie, bo tego wymaga a sytuacja, a co zrobi am? Zdaniem prezydenta wypi am si  naż ł ł ęł ę  
Peet  i na oczach ca ego dystryktu skupi am uwag  wy cznie na Gale'u. W ten spos bę ł ł ę łą ó  
otwarcie zakpi am z Kapitolu. Przez w asn  beztrosk  narazi am na miertelneł ł ą ę ł ś  
niebezpiecze stwo Gale'a i jego rodzin , a tak e swoich bliskich oraz Peet .ń ę ż ę
— Niech pan nie robi krzywdy Gale'owi, to tylko przyjaciel, naprawd  — proszę ę 
szeptem. — Przyja nimy si  od lat, nic poza tym nas nie czy. Zreszt  wszyscy uwa ajź ę łą ą ż ą 
nas teraz za kuzyn w.ó
— Interesuje mnie tylko to, w jakim stopniu wasze relacje wp ywaj  na dynamikł ą ę 
twojego zwi zku z Peet , bo od tego zale  nastroje w dystryktach — o wiadcza.ą ą żą ś
— Nic si  nie zmieni podczas tournee. B d  go kocha a tak jak dawniej.ę ę ę ł
—Jak teraz — poprawia mnie.
—Jak teraz — potwierdzam.
— Aby zapobiec buntom, musisz si  stara  bardziej ni  dot d — uprzedza mnie. —ę ć ż ą  
Tournee b dzie twoj  jedyn  szans  na odwr cenie biegu zdarze .ę ą ą ą ó ń
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— Wiem. Zrobi  to. Przekonam mieszka c w dystrykt w, e nie rzuci am wyzwaniaę ń ó ó ż ł  
Kapitolowi, e naprawd  oszala am z mi o ci.ż ę ł ł ś
Prezydent Snow wstaje i ociera wydatne usta serwetk .ą
— Postaw sobie ambitniejszy cel, na wypadek niepowodzenia.
—Jak to? Jak mog abym postawi  sobie ambitniejszy cel? — zdumiewam si .ł ć ę
— Postaraj si  przekona  mnie.ę ć
Rzuca serwetk , bierze ksi k . Nie patrz  na niego, kiedy wychodzi, wi c wzdrygam si ,ę ąż ę ę ę ę  
s ysz c jego szept tu  przy uchu:ł ą ż
— Tak mi dzy nami, wiem o poca unku.ę ł
Z cichym trzaskiem zamyka za sob  drzwi.ą

«o
Zapach krwi... Jego oddech by  nim przesycony.ł
Co takiego robi?, zastanawiam si . Pije j ? Wyobra am sobie, jak s czy krew z fili anki.ę ą ż ą ż  
Zanurza w niej ciasteczko i wyci ga je, ociekaj ce czerwieni .ą ą ą
Zza okna dobiega warkot silnika samochodu, cichy i spokojny, niczym mruczenie kota, po 
czym zanika w oddali. Rozp ywa si  w powietrzu niezauwa ony, tak jak si  pojawi .ł ę ż ę ł



Czuj  si  tak, jakby pok j powoli wirowa , chyba jestem bliska omdlenia. Pochylam si  ię ę ó ł ę  
chwytam biurko jedn  r k , w drugiej nadal ciskam pi kne ciastko Peety. Wydaje mi si ,ą ę ą ś ę ę  

e widnia a na nim lilia tygrysia, z kt rej zosta o tylko kilka okruch w w mojej pi ci. Samaż ł ó ł ó ęś  
nie wiem, kiedy j  zmia d y am, wida  musia am zacisn  na czym  palce, gdy wiatą ż ż ł ć ł ąć ś ś  
wok  mnie wymyka  si  spod kontroli.ół ł ę
Odwiedziny prezydenta Snowa. Dystrykty na skraju buntu, otwarta gro ba zabicia Gale'a, aź  
po nim tak e innych. mier  grozi wszystkim, kt rych kocham. Kto wie, komu jeszczeż Ś ć ó  
przyjdzie zap aci  za to, co zrobi am? Chyba e powstrzymam katastrof  podczas tournee,ł ć ł ż ę  
ucisz  niezadowolonych i uspokoj  prezydenta. Jak? Demonstruj c wszem wobec w ca ymę ę ą ł  
kraju, e kocham Peet  Mellarka.ż ę
Nie dam rady, my l . Nie jestem do  dobra. Peeta to ten szlachetny, ludzie go lubi ,ś ę ść ą  
sprawia, e wierz  we wszystko. Ja zamykam si  w sobie i wycofuj , pozwalaj c mu m wiż ą ę ę ą ó ć 
jak najwi cej.ę
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Tym razem jednak nie on musi dowie  szczero ci swoich uczu , tylko w a nie ja.ść ś ć ł ś
Na korytarzu s ycha  lekki, po pieszny tupot st p mamy, a ja postanawiam nie puszczał ć ś ó ć 
pary z ust. Nie mo e pozna  prawdy. Nad tac  pospiesznie otrzepuj  d onie z okruszk w,ż ć ą ę ł ó  
nerwowo wypijam yk herbaty.ł
— Katniss, wszystko w porz dku? — niepokoi si .ą ę
— W jak najlepszym — uspokajam j  pogodnym tonem. — Nigdy nie puszczaj  tego wą ą  
telewizji, ale przed tournee prezydent zawsze odwiedza zwyci zc w, eby yczy  imę ó ż ż ć  
szcz cia.ęś
Na jej twarzy odmalowuje si  ulga.ę
— Ach, tak. By am pewna, e wpad y my po uszy w k opoty.ł ż ł ś ł
— Sk d. K opoty zaczn  si  wtedy, gdy moja ekipa przygotowawcza zobaczy, jak mią ł ą ę  
brwi odros y. — Mama si  mieje, a ja my l  o tym, e odk d po jedenastym roku yciał ę ś ś ę ż ą ż  
zacz am opiekowa  si  rodzin , nie mam ju  odwrotu. Zawsze b d  musia a troszczy  sięł ć ę ą ż ę ę ł ć ę 
o mam .ę
— Mo e nalej  ci wody do k pieli? — pyta mama.ż ę ą
— wietnie — m wi  i widz , e jest zadowolona z mojej odpowiedzi.Ś ó ę ę ż
Od powrotu do domu intensywnie pr buj  naprawi  nasze relacje. Prosz  mam , ebyó ę ć ę ę ż  
zrobi a dla mnie to czy tamto i nie ignoruj  jej propozycji pomocy, jak to ze z o ci robi amł ę ł ś ł  
przez ca e lata. Pozwalam jej dysponowa  wszystkimi pieni dzmi, kt re wygra am,ł ć ę ó ł  
odwzajemniam u ciski, a nie tylko je znosz . Dzi ki pobytowi na arenie u wiadomi amś ę ę ś ł  
sobie, e musz  przesta  kara  mam  za co , z czym nie potrafi a si  upora , czyli zaż ę ć ć ę ś ł ę ć  
obezw adniaj c  depresj  po mierci m a. Ludziom zdarza si  znale  w sytuacjach, zł ą ą ę ś ęż ę źć  
kt rymi nie umiej  sobie poradzi , bo nie s  odpowiednio przygotowani.ó ą ć ą
Tak jak na przyk ad ja teraz, w a nie w tej chwili.ł ł ś



Poza tym mama zrobi a co  absolutnie fantastycznego, kiedy wr ci am do dystryktu. Po tym,ł ś ó ł  
jak bliscy i przyjaciele powitali
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Peet  i mnie na stacji kolejowej, dziennikarze zadali nam kilka pyta . Kt ry  z nich spytaę ń ó ś ł 
mam , co s dzi o moim nowym ch opaku, a ona odpowiedzia a, e Peeta to idealny m odyę ą ł ł ż ł  
cz owiek, ale ja jestem jeszcze za m oda na ch opaka. Po tych s owach pos a a Peecie takł ł ł ł ł ł  
wymowne spojrzenie, e wszyscy wybuchn -li miechem. Dziennikarze komentowali to wż ę ś  
stylu: „Kto  tu b dzie mia  k opoty", a Peeta pu ci  moj  r k  i odsun  si  ode mnie. Taś ę ł ł ś ł ą ę ę ął ę  
sytuacja nie trwa a d ugo, bo presja, by my zachowywali si , jak na narzeczonych przysta o,ł ł ś ę ł  
by a zbyt silna, zyskali my jednak pretekst, eby odnosi  si  do siebie z nieco wi kszymł ś ż ć ę ę  
dystansem ni  w Kapitolu. Niewykluczone, e dzi ki temu atwiej mi b dzie wyja ni ,ż ż ę ł ę ś ć  
dlaczego tak rzadko spotyka am si  z Peet  po wyje dzie ekip telewizyjnych.ł ę ą ź
Id  na g r , do azienki, gdzie czeka na mnie paruj ca wanna. Mama wrzuci a do wodyę ó ę ł ą ł  
woreczek z suszonymi kwiatami, ich aromat unosi si  w powietrzu. Nie jeste myę ś  
przyzwyczajone do takiego luksusu: wystarczy, e odkr cimy kurek, a z kranu p ynie tyleż ę ł  
gor cej wody, ile sobie za yczymy. Na Z o ysku mia y my do dyspozycji tylko zimn , wi cą ż ł ż ł ś ą ę  
przed k piel  trzeba by o j  podgrzewa  na ogniu. Rozbieram si , zanurzam wą ą ł ą ć ę  
jedwabistym p ynie — mama dodatkowo wla a jaki  olejek — i zastanawiam si , co dalej.ł ł ś ę



Przede wszystkim musz  zadecydowa , komu o tym powiedzie . Na pewno nie mamie anię ć ć  
nie Prim, rzecz jasna, tylko pochorowa yby si  ze zmartwienia. Tak e Gale nie wchodzi wł ę ż  
gr , bo nawet je li zdo a abym mu jako  przekaza , co si  dzieje, to co mia by zrobi  z tę ś ł ł ś ć ę ł ć ą 
wiedz ? Gdyby by  sierot , pewnie nam wi abym go do ucieczki, bez w tpienia poradzi byą ł ą ó ł ą ł  
sobie w lesie. Nie jest jednak sam, ma rodzin , kt rej za nic nie porzuci, mnie zreszt  teę ó ą ż 
nie. Po powrocie do domu b d  musia a mu jako  wyja ni , dlaczego nasze niedzieleę ę ł ś ś ć  
nale  ju  do przesz o ci, ale teraz nie chc  o tym my le , musz  si  skupi  nażą ż ł ś ę ś ć ę ę ć  
zaplanowaniu nast pnego posuni cia. Zreszt  Gale jest frustrowany i w ciek y na Kapitol, ię ę ą ś ł  
czasami zachowuje si  tak, jakby samę
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zamierza  wznieci  powstanie. Nie chc  dawa  mu pretekstu. Nie, nie mog  powiedzieł ć ę ć ę ć 
tego adnej z os b, kt re zostawiam w Dwunastym Dystrykcie.ż ó ó
Mog  jednak zaufa  jeszcze trzem osobom, przede wszystkim Cinnie, mojemu styli cie.ę ć ś  
Podejrzewam jednak, e i tak grozi mu niebezpiecze stwo, a nie chc  dodatkowo pakoważ ń ę ć 
go w k opoty. Druga osoba to Peeta, m j partner w oszustwie. Tylko nibyjak mia abymł ó ł  
zacz  rozmow ? „Hej, Peeta, pami tasz, jak powiedzia am ci, e udaj  mi o  do ciebie?ąć ę ę ł ż ę ł ść  
Teraz koniecznie musisz o tym zapomnie  i udawa  niesamowicie zakochanego we mnie.ć ć  
Je eli tego nie zrobisz, prezydent zabije Gale'a". Nie dam rady, a poza tym Peeta post pi, jakż ą  
nale y bez wzgl du na to, czy powiem mu, o jak  stawk  gramy. Pozostaje tylko Haymitch,ż ę ą ę  
pijany, niezr wnowa ony, agresywny Haymitch, kt remu w a nie wyla am miskó ż ó ł ś ł ę 
lodowatej wody na g ow . Jako m j mentor w igrzyskach mia  obowi zek utrzyma  mnieł ę ó ł ą ć  
przy yciu. Licz  na to, e nadal jest w stanie podo a  temu zadaniu.ż ę ż ł ć
Osuwam si  do wody, eby nie s ysze  adnych d wi k w. Szkoda, e wanna si  nieę ż ł ć ż ź ę ó ż ę  
rozci gnie i nie pop ywam w niej jak w upalne, letnie niedziele w lesie, z tat . Tamte dnią ł ą  
by y zupe nie wyj tkowe. Wyruszali my o wicie i w drowali my bardzo daleko w g bł ł ą ś ś ę ś łą  
lasu, do ma ego jeziorka, na kt re tata natrafi  podczas jednego z polowa . Nawet nieł ó ł ń  
pami tam, jak nauczy am si  p ywa . By am zupe nie ma a, kiedy tata mnie uczy .ę ł ę ł ć ł ł ł ł  
Przypominam sobie nurkowanie, fiko ki, p ywanie pieskiem. Palcami st p wyczuwa amł ł ó ł  
muliste dno, wdycha am wo  kwiat w i zi . Le a am na wodzie, tak jak teraz, wpatrzona wł ń ó ół ż ł  
b kitne niebo. Nie dociera  do mnie szmer lasu. Tata wk ada  do torby wodne ptactwo, kt rełę ł ł ł ó  
gniazdowa o przy brzegu, a ja szuka am jaj w trawie. Oboje wykopywali my na p yci nieł ł ś ł ź  
korzenie strza ki wodnej. Moje imi  pochodzi od jednej z nazw tej ro liny. Kiedy wieczoremł ę ś  
wracali my do domu, mama udawa a, e mnie nie poznaje, bo jestem taka czysta. Potemś ł ż  
gotowa a niesamowit  kolacj  z pieczon  kaczk  i bulwami strza ki wodnej w mi snymł ą ę ą ą ł ę  
sosie.
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Nigdy nie zaprowadzi am Gale'a nad jezioro, cho  mog am. Dotarcie tam zajmuje mn stwoł ć ł ó  
czasu, lecz wodne ptactwo to wyj tkowo atwy up, mo na b yskawicznie uzupe ni  zapasy.ą ł ł ż ł ł ć  
Tak naprawd  nie chcia am dzieli  si  tym miejscem z nikim, gdy  nale a o tylko do mnie ię ł ć ę ż ż ł  
do taty. Od zako czenia igrzysk mia am niewiele do roboty, wi c par  razy zapu ci am siń ł ę ę ś ł ę 
w tamte okolice. P ywanie nadal sprawia o mi przyjemno , lecz og lnie te wyprawy mnieł ł ść ó  
przygn bia y, gdy  nie mog am nie zauwa y , e od pi ciu lat jezioro prawie wcale si  nieę ł ż ł ż ć ż ę ę  
zmieni o, a ja jestem zupe nie innym cz owiekiem ni  wtedy.ł ł ł ż
Nawet pod wod  s ysz  odg osy zamieszania. Tr bi  samochody, ludzie witaj  sią ł ę ł ą ą ą ę 
ha a liwie, trzaskaj  drzwi. To mo e oznacza  tylko jedno: zjawi a si  moja ekipał ś ą ż ć ł ę  
przygotowawcza. Najwy szy czas, ebym wytar a si  r cznikiem i w o y a szlafrok, zanimż ż ł ę ę ł ż ł  
ca a tr jka wtargnie do azienki. Nie mam co marzy  o prywatno ci, sprawy zwi zane zł ó ł ć ś ą  
moim cia em nie s  dla nich adn  tajemnic .ł ą ż ą ą
— Katniss, twoje brwi! — piszczy Venia od progu i cho  zebra y si  nade mn  czarneć ł ę ą  
chmury, z trudem t umi  miech. Niebieskie w osy ma wystylizowane na ostre kolceł ę ś ł  
stercz ce na wszystkie strony, a z ote tatua e, dot d umiejscowione nad brwiami, terazą ł ż ą  
przesun y si  pod oczy, i Venia wygl da tak, jakbym rzeczywi cie niewiarygodnie jęł ę ą ś ą 
zaszokowa a.ł
Przychodzi Octavia i krzepi co klepie j  po plecach. Na tle chudej, ko cistej Venii jeją ą ś  
pulchne cia o wydaje si  jeszcze obfit-sze ni  zazwyczaj.ł ę ż
— No, ju  dobrze — m wi agodnie. — Poprawisz to w par  sekund. Pytanie, co jaż ó ł ę  
poczn  z tymi paznokciami? — Chwyta mnie za r k  i przytrzymuje j  w swoichę ę ę ą  
groszkowozielonych d oniach. Nie, to ju  nie jest ziele  w odcieniu groszku, kojarzy sił ż ń ę 
raczej z jasnymi, zimozielonymi ro linami. Zmiana barwy bez w tpienia wiadczy o ch ciś ą ś ę  
wyprzedzenia kapry nych trend w kapitoli skiej mody. — Rety, Katniss, trzeba by oś ó ń ł  
zostawi  mi co , na czym mog abym pracowa ! —j czy.ć ś ł ć ę
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Fakt, przez ostatnie dwa miesi ce ogryz am paznokcie prawie do ywego mi sa. Chcia amą ł ż ę ł  
zerwa  z tym nawykiem, ale jako  zabrak o mi motywacji.ć ś ł
— Przepraszam — mamrocz . Nie po wi ci am zbyt wiele czasu rozmy laniom o tym,ę ś ę ł ś  
jak moje przyzwyczajenia wp yn  na nastr j ekipy.ł ą ó
Flavius unosi kilka kosmyk w moich mokrych, zlepionych w str ki w os w. Z dezaprobató ą ł ó ą 
kr ci g ow , a pomara czowe, g ste loki podskakuj  wok  jego twarzy.ę ł ą ń ę ą ół
— Czy kto  majstrowa  przy twoich w osach od naszego ostatniego spotkania? — pytaś ł ł  
surowo. — Przypominam, e szczeg lnie zale a o nam na tym, aby nikt nie rusza  twojejż ó ż ł ł  
fryzury.
— Tak! — o wiadczam zadowolona, e nie ca kiem zlekcewa y am zalecenia ekipy. —ś ż ł ż ł  
To znaczy nie, nikt mnie nie strzyg . O tym pami ta am.ł ę ł



Nieprawda, po prostu ta kwestia ani razu nie wyp yn a. Od powrotu do domu nie robi amł ęł ł  
nic z w osami, poza splataniem ich w prosty warkocz.ł
To ich chyba uspokaja, ca uj  mnie i sadzaj  na krze le w sypialni. Jak zwykle trajkocz  bezł ą ą ś ą  
przerwy, nie zwracaj c uwagi na to, czy ich s ucham. Kiedy Venia koryguje moje brwi,ą ł  
Octavia robi tipsy, a Flavius wmasowuje paskudztwo we w osy, dowiaduj  si  wszystkiego oł ę ę  
Kapitolu. Igrzyska okaza y si  prawdziwym przebojem, od ich zako czenia nie wydarzy oł ę ń ł  
si  nic godnego uwagi, i ludzie z niecierpliwo ci  wyczekuj  naszego przyjazdu na koniecę ś ą ą  
tournee. Potem Kapitol rozpocznie przygotowania do Poskromienia.
— Nie mog  si  doczeka !ę ę ć
— Ale masz szcz cie, Katniss!ęś
— W pierwszym roku po zwyci stwie zostaniesz mentorem w obchodachę  

wier wiecza!Ć ć
Z podniecenia przekrzykuj  si  nawzajem.ą ę
— No, tak — przyznaj  neutralnym tonem. Na wi cej mnie nie sta .ę ę ć

Nawet w zwyk ym roku obowi zki mentora trybut w to koszmar senny Teraz nie potrafił ą ó ę 
przej  spokojnie obok szko y bez zastanawiania si , kt rego dzieciaka b d  musia aść ł ę ó ę ę ł  
szkoli . Co gorsza, w tym roku przypada siedemdziesi ta pi ta rocznica pierwszychć ą ą  
G odowych Igrzysk, a to oznacza, e b dziemy obchodzili tak e wier wieczeł ż ę ż Ć ć  
Poskromienia. Odbywa si  ono co dwadzie cia pi  lat i przypomina o okr g ej rocznicyę ś ęć ą ł  
kl ski dystrykt w. W uroczysto ciach uczestnicz  najwy sze w adze, dodatkow  atrakcję ó ś ą ż ł ą ą 
jest turniej Bogu ducha winnych trybut w. Jestem za m oda, aby pami ta  wcze niejszeó ł ę ć ś  

wier wiecza, to oczywiste, ale w szkole s ysza am, e przy okazji drugiegoĆ ć ł ł ż  
dwudziestopi ciolecia Kapitol dwukrotnie zwi kszy  liczebno  trybut w na arenie.ę ę ł ść ó  
Nauczyciele nie zag biali si  w szczeg y, co by o dziwne, bo w a nie wtedy triumfyłę ę ół ł ł ś  

wi ci  Haymitch Abernathy z Dwunastego Dystryktu.ś ę ł
— Lepiej niech Haymitch zacznie si  ju  oswaja  z my l , e znajdzie si  w centrum uwagię ż ć ś ą ż ę  
— piszczy Octavia.
Haymitch nigdy nie podzieli  si  ze mn  wra eniami z areny, aja nigdy o to nie pyta am.ł ę ą ż ł  
Nawet je li kiedy  ogl da am w telewizji powt rki jego wyst pu, by am za ma a, ebyś ś ą ł ó ę ł ł ż  
cokolwiek zapami ta . W tym roku Kapitol nie pozwoli mu zapomnieę ć ć
0 wyst pie. Do pewnego stopnia jestem zadowolona, e wraz z Peet  obejm  funkcję ż ą ę ę 
mentora, bo z Haymitcha na pewno nie b dzie po ytku.ę ż
Kiedy moja ekipa wyczerpuje temat wier wiecza Poskromienia, zaczyna opowiada  oĆ ć ć  
swoim niewyobra alnie pustym yciu. Powtarzaj , kto co powiedzia  o kim , kogo imieniaż ż ą ł ś  
nigdy nie s ysza am, i jakie buty w a nie kupili, a Octavia raczy nas przyd ug  opowie ci  oł ł ł ś ł ą ś ą  
tym, jakim b dem by o nakazanie go ciom w o enia pi r na imprez  urodzinow .łę ł ś ł ż ó ę ą
Wkr tce brwi mnie piek , mam g adkie i jedwabiste w osyó ą ł ł



1 gotowe do polakierowania sztuczne paznokcie. Jak rozumiem, ekipa otrzyma ał  
polecenie przygotowania wy cznie moich d oni i twarzy. Z palety kolor w dobranychłą ł ó  
przez Cinn  wnioskuj , eę ę ż

mam wygl da  dziewcz co, a nie seksownie. To dobrze. Nikogo nie uda oby mi sią ć ę ł ę 
przekona , gdybym zachowywa a si  prowokuj co, co ju  wyja ni  mi Haymitch podczasć ł ę ą ż ś ł  
wywiadu przed igrzyskami.
Wchodzi mama, troch  nie mia o, i m wi, e Cinna prosi  j  o zademonstrowanie ekipie,ę ś ł ó ż ł ą  
jak mnie uczesa a w dniu do ynek. Reaguj  entuzjastycznie i w ca kowitym skupieniuł ż ą ł  
patrz , jak mama przerywa im w po owie proces uk adania skomplikowanej fryzury zą ł ł  
warkoczy. W lustrze widz  ich powa ne twarze, z uwag  ledz  ka dy jej ruch, a kiedyę ż ą ś ą ż  
nadchodzi ich kolej, z ochot  bior  si  do dzie a. Ca a tr jka jest tak pe na szacunku ią ą ę ł ł ó ł  

yczliwa, e robi mi si  g upio z powodu wy szo ci, kt r  w stosunku do nich odczuwam.ż ż ę ł ż ś ó ą  
Kto wie, kim bym by a i o czym bym rozmawia a, gdyby wychowano mnie w Kapitolu?ł ł  
Mo e moim najwi kszym zmartwieniem r wnie  by yby pierzaste kostiumy na przyj ciuż ę ó ż ł ę  
urodzinowym.
Gdy fryzura jest gotowa, schodz  na parter i tam w salonie znajduj  Cinn . Od razuę ę ę  
od ywa we mnie nadzieja. Cinna wygl da tak jak zawsze, ma skromny str j, kr tkie,ż ą ó ó  
br zowe w osy, dyskretn , z ot  kresk  na powiekach. Obejmujemy si  i z trudemą ł ą ł ą ę ę  
powstrzymuj  si  od opowiedzenia mu o wizycie prezydenta Snowa. Przypominam sobie, eę ę ż  
postanowi am najpierw poinformowa  Haymitcha, b dzie najlepiej wiedzia , z kim o tymł ć ę ł  
porozmawia .ć
Dobrze gaw dzi mi si  z Cinn . Ostatnio sporo rozmawiali my przez telefon, kt ryę ę ą ś ó  
otrzyma y my razem z domem. To troch  bez sensu, bo nie znamy prawie nikogo, ktoł ś ę  
mia by telefon. Peeta ma, ale do niego nie dzwoni , rzecz jasna, a Haymitch ju  przed latył ę ż  
wyrwa  gniazdko swojego ze ciany. Moja przyjaci ka Madge, c rka burmistrza, ma wł ś ół ó  
domu telefon, ale je li chcemy pogada , po prostu si  spotykamy. Z pocz tku aparatś ć ę ą  
pokrywa  si  kurzem, ale potem zacz  dzwoni  do mnie Cinna, eby popracowa  nadł ę ął ć ż ć  
moim talentem.
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Ka dy zwyci zca musi dysponowa  jak  szczeg ln  umiej tno ci . Talent to zaj cie, naż ę ć ąś ó ą ę ś ą ę  
kt rym mam si  skupi , poniewa  nie musz  pracowa  w szkole ani w bran y przemys uó ę ć ż ę ć ż ł  
typowej dla dystryktu. Mog am sobie wybra  cokolwiek, o czym warto by opowiadał ć ć 
podczas wywiad w. Jak si  okaza o, Peeta ma talent do malowania. Od lat pracowa  wó ę ł ł  
rodzinnej piekarni przy dekoracji tort w i ciastek, a teraz, gdyjest bogaty, sta  go na kupnoó ć  
prawdziwych farb i rozsmarowywanie ich po p tnie. Je li o mnie chodzi, nie mam adnegołó ś ż  
talentu, je li nie liczy  smyka -ki do k usownictwa, ale nielegalne zami owania si  nie licz .ś ć ł ł ł ę ą  
Potrafi  jeszcze piewa , za adne skarby jednak nie za piewa abym dla Kapitolu. Mamaę ś ć ż ś ł  



usi owa a mnie zainteresowa  rozmaitymi hobby z listy przys anej przez Effie Trinket.ł ł ć ł  
Namawia a mnie do gotowania, bukieciarstwa, gry na flecie, ale nic mi nie przypad o doł ł  
gustu, cho  Prim dobrze sobie radzi z tym wszystkim. Ostatecznie wtr ci  si  Cinna ić ą ł ę  
zaproponowa  mi pomoc przy rozwijaniu pasji do projektowania ubra , nad kt rł ń ó ą 
rzeczywi cie nale a o popracowa , gdy  jej we mnie nie by o. Zgodzi am si , bo dzi kiś ż ł ć ż ł ł ę ę  
temu mog am cz sto kontaktowa  si  z Cinn , a on obieca , e wszystko zrobi za mnie.ł ę ć ę ą ł ż
Teraz jest zaj ty rozstawianiem rzeczy po ca ym salonie — uk ada ubrania, materia y orazę ł ł ł  
szkicowniki z projektami. Si gam po jeden z brulion w i uwa nie ogl dam sukienk , kt rę ó ż ą ę ó ą 
rzekomo zaprojektowa am.ł
— Wiesz, wydaje mi si , e nie le rokuj  — zauwa am.ę ż ź ę ż
— Ubieraj si , ty beztalencie — odpowiada i ciska we mnie zawini tkiem z odzie .ę ą żą
Kompletnie nie interesuje mnie projektowanie, ale uwielbiam ubrania z pracowni Cinny. 
Takie jak te mi kkie, czarne spodnie z grubego i ciep ego materia u, wygodna, bia a koszula,ę ł ł ł  
sweter z zielonej, niebieskiej i szarej we ny, wyj tkowo mi kkiej, oraz sznurowane buty zeł ą ę  
sk ry, kt re nie uciskaj  mi palc w.ó ó ą ó
—Ja zaprojektowa am sw j str j? — pytam.ł ó ó
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— Nie, ale gor co pragniesz projektowa  w asne kostiumy i by  takajakja, tw ją ć ł ć ó  
autorytet w kwestii mody. — Podaje mi niedu y plik kart. — Przeczytasz to g o no zzaż ł ś  
kadru, kiedy kamerzysta zrobi zbli enie na str j. Postaraj si  m wi  z przekonaniem.ż ó ę ó ć
W tej samej chwili zjawia si  Effie Trinket w dyniowopoma-ra czowej peruce.ę ń
— Pracujemy zgodnie z planem! — przypomina wszystkim i ca uje mnie w obał  
policzki, jednocze nie przywo uj c machni ciem r ki ekip  telewizyjn . Potem nakazujeś ł ą ę ę ę ą  
mi zaj  miejsce. Tylko za spraw  Effie nigdzie si  nie sp niali my w Kapitolu, wi cąć ą ę óź ś ę  
usi uj  pos usznie wykonywa  polecenia. Skacz  z k ta w k t jak marionetka, podnoszł ę ł ć ę ą ą ę 
ubrania i wyg aszam puste frazesy, takie jak: „Ale  to liczne, prawda?"ł ż ś
D wi kowcy nagrywaj , jak dziarsko odczytuj  zapiski z kart, p niej wmontuj  m j g osź ę ą ę óź ą ó ł  
do filmu. Na koniec zostaj  wyrzucona z pokoju, eby kamerzysta m g  spokojnieę ż ó ł  
zarejestrowa  projekty Cinny moje.ć
Z okazji przybycia ekipy Prim wcze niej wr ci a ze szko y, a teraz stoi w kuchni i udzielaś ó ł ł  
wywiadu komu  z innej ekipy. Wygl da uroczo w b kitnej sukience, kt ra pi knieś ą łę ó ę  
podkre la kolor jej oczu, jasne w osy zwi za a w ko ski ogon wst k  do kompletu. Pochylaś ł ą ł ń ąż ą  
si  lekko do przodu, opiera na czubkach l ni cych, bia ych but w, zupe nie jakbyę ś ą ł ó ł  
zamierza a odlecie ...ł ć
Gruch! Czuj  si  tak, jakby kto  r bn  mnie w pier . Rzecz jasna, nikt mi nic nie zrobi , aleę ę ś ą ął ś ł  
b l jest tak realny, e a  si  cofam. Zaciskam powieki i nie widz  Prim, tylko Rue,ó ż ż ę ę  
dwunastolatk  z Jedenastego Dystryktu, moj  sojuszniczk  z areny. Potrafi a fruwa  zę ą ę ł ć  
drzewa na drzewo niczym ptak, chwyta a si  nawet najcie szych ga zi. Rue, kt rej nieł ę ń łę ó  



uratowa am, kt rej pozwoli am umrze . Przypominam sobie, jak le a a na ziemi, z w cznił ó ł ć ż ł łó ą 
w brzuchu...
Kogo jeszcze nie uda mi si  uchroni  przed m ciwo ci  Kapitolu? Kto jeszcze zginie, je lię ć ś ś ą ś  
nie spe ni  oczekiwa  prezydenta Snowa?ł ę ń
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U wiadamiam sobie, e Cinna usi uje narzuci  mi p aszcz na ramiona, wi c podnosz  r ce.ś ż ł ć ł ę ę ę  
Wyczuwam futro po zewn trznej i wewn trznej stronie otulaj cego mnie palta. Nieę ę ą  
nale a o do adnego znanego mi zwierz cia.ż ł ż ę
— Gronostaje — wyja nia, gdy g aszcz  bia y r kaw, sk rzane r kawiczki,ś ł ę ł ę ó ę  
jaskrawoczerwony szalik. Co  puszystego zas ania mi uszy. — Dzi ki tobie nausznikiś ł ę  
wracaj  do ask.ą ł
Dochodz  do wniosku, e nie cierpi  nausznik w. Ma o co przez nie s ysz , a poniewaę ż ę ó ł ł ę ż 
podczas wybuchu w trakcie igrzysk og uch am na jedno ucho, nienawidz  ich jeszczeł ł ę  
bardziej. Gdy zwyci y am, wyleczono mnie w Kapitolu, ale nadal nie znam w pe nięż ł ł  
mo liwo ci uszkodzonego ucha.ż ś
Mama podchodzi do mnie pospiesznie z jakim  przedmiotem w d oni.ś ł
— To na szcz cie — oznajmia.ęś
Wr cza mi broszk , kt r  dosta am od Madge przed wyjazdem na igrzyska, frun cegoę ę ó ą ł ą  
kosog osa w z otej obr czy. Pr bowa am da  go Rue, ale nie chcia a przyj  podarunku,ł ł ę ó ł ć ł ąć  
twierdzi a, e w a nie ze wzgl du na t  broszk  postanowi a mi zaufa . Cinna wpinał ż ł ś ę ę ę ł ć  
kosog osa w w ze  szalika.ł ę ł
Effie Trinket jest tu  obok, klaszcze.ż
— Prosz  o uwag ! —wo a. — Przyst pujemy do pierwszych zdj  na dworze.ę ę ł ę ęć  
Zwyci zcy witaj  si  na pocz tku fantastycznej podr y. No dobrze, Katniss, szerokię ą ę ą óż  
u miech, nie mo esz si  doczeka , jasne?ś ż ę ć
Dos ownie wypycha mnie za drzwi.ł
Przez chwil  niewiele widz , bo nieg rozpada  si  na dobre. W ko cu dostrzegam Peet ,ę ę ś ł ę ń ę  
wychodzi za pr g swojego domu. Wci  powtarzam w my lach polecenia prezydentaó ąż ś  
Snowa. „Postaraj si  mnie przekona ", powiedzia . Wiem, e nie mam wyj cia.ę ć ł ż ś
U miecham si  od ucha do ucha i ruszam w kierunku Peety. Po paru sekundachś ę  
przyspieszam i biegn , jakbym nie mog a si  doczeka  spotkania. Chwyta mnie, podnosi ię ł ę ć  
oboje wirujemy, aż
nagle Peeta traci r wnowag . Wida  jeszcze nie ca kiem si  przyzwyczai  do protezy.ó ę ć ł ę ł  
L dujemy w zaspie, le  na nim i ca ujemy si  po raz pierwszy od miesi cy. Czuj  naą żę ł ę ę ę  
ustach futro, p atki niegu i smak szminki, a pod tym wszystkim niez omno , tak typowł ś ł ść ą 
dla Peety, i ju  wiem, e nie jestem sama. Zrani am go do g bi, ale nie zdemaskuje mnież ż ł łę  
przed kamerami, nie zniszczy poca unkiem bez przekonania. Nadal zale y mu na mnie,ł ż  
takjak podczas igrzysk. Sama nie wiem, dlaczego na my l o tym zbiera mi si  na p acz. Zebyś ę ł  



zapanowa  nad sob , pomagam mu wsta , wsuwam pod jego rami  d o  w r kawiczce ić ą ć ę ł ń ę  
rado nie ci gn  go za sob .ś ą ę ą
Przez reszt  dnia jestem jak w transie. Na dworcu egnamy si  ze wszystkimi, poci gę ż ę ą  
odje d a. Ekipa w starym sk adzie —ja i Peeta, Effie i Haymitch, Cinna i Portia, stylistkaż ż ł  
Peety — zasiada do nieopisanie pysznego posi ku, z kt rego kompletnie nic nie pami tam.ł ó ę  
Potem otulam si  pi am  oraz obszernym szlafrokiem, siedz  w komfortowym przedziale ię ż ą ę  
czekam, a  wszyscy zasn . Wiem, e Haymitch jeszcze przez kilka godzin b dzie naż ą ż ę  
nogach. Nie lubi spa , kiedy na dworze jest ciemno.ć
W wagonie zapada cisza, wi c wsuwam kapcie i cz api  do jego drzwi. Musz  zastukaę ł ę ę ć 
kilka razy, zanim otworzy. Krzywi si , jakby by  pewien, e przychodz  ze z ymi nowinami.ę ł ż ę ł
— Czego chcesz? — burczy. Niemal trac  r wnowag , bo nagle otacza mnie chmuraę ó ę  
opar w wina.ó
— Musz  z panem porozmawia  — szepcz .ę ć ę
— Teraz? — dziwi si . — Oby  mia a solidny pow d. — Czeka, ale jestem pewna, e wę ś ł ó ż  
kapitoli skim poci gu nagrywaj  ka de nasze s owo. — No wi c? — warczy.ń ą ą ż ł ę
Poci g zaczyna hamowa , a ja my l  przez sekund , e prezydent Snow mnie obserwuje ią ć ś ę ę ż  
nie podoba mu si  moja wizyta u Haymitcha, wi c postanowi  i  za ciosem i mnie zabi .ę ę ł ść ć  
W rzeczywisto ci zatrzymujemy si  tylko po to, by nabra  paliwa.ś ę ć
— W poci gu jest strasznie duszno — skar  si .ą żę ę
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Rzucam to mimochodem, ale Haymitch mru y oczy ze zrozumieniem.ż
— Wiem, czego ci trzeba. — Przepycha si  obok mnie i wychodzi na korytarz. Potemę  
kieruje si  do drzwi, otwiera je z wysi kiem, a wtedy owiewa nas chmura niegu. Haymitchę ł ś  
skacze na ziemi .ę
Kapitoli ska hostessa rusza mu na pomoc, ale odprawiaj  dobrotliwym machni ciem r ki iń ą ę ę  
odchodzi chwiejnym krokiem.
— Potrzebuj  wie ego powietrza — wyja nia. — Za moment wracam.ę ś ż ś
— Przepraszam, jest pijany — t umacz  ze skruch  w g osie. — Sama goł ę ą ł  
przyprowadz .ę
Podskakuj  za nim, niepewnie, a moje kapcie nasi kaj  niegiem, gdy Haymitch prowadzię ą ą ś  
mnie za ostatni wagon, gdzie na pewno nikt nas nie pods ucha. Potem odwraca si  i patrzył ę  
na mnie.
— M w.ó
Opowiadam mu wszystko, o odwiedzinach prezydenta, o Gale'u i o tym, e wszyscyż  
umrzemy, je li nie podo am zadaniu.ś ł



Haymitch powa nieje. Jego twarz wydaje si  starsza w wietle czerwonych tylnych lampż ę ś  
poci gu.ą
— Wobec tego musisz podo a .ł ć
— Zale a oby mi, eby pom g  mi pan jako  dotrwa  do ko ca tego wyjazdu...ż ł ż ó ł ś ć ń
— Nie, Katniss, nie chodzi tylko o wyjazd — przerywa mi.
—Jak to? — pytam.
— Nawet je li tym razem ci si  uda, i tak wr c  za kilka miesi cy, eby zabra  nasś ę ó ą ę ż ć  
wszystkich na igrzyska. Odt d co roku ty i Peeta b dziecie mentorami. Co roku b dą ę ę ą 
przypominali o waszym romansie i omawiali na wizji szczeg y waszego prywatnego ycia iół ż  
nigdy, przenigdy nie b dziesz mog a zrezygnowa  z d ugiego i szcz liwego ycia u bokuę ł ć ł ęś ż  
tego ch opaka.ł
MS
Dociera do mnie sens s w Haymitcha. Nigdy nie zwi  si  z Gale'em, nawet gdybymłó ążę ę  
bardzo chcia a. Nigdy nie b d  mog a y  sama. Zawsze b d  musia a kocha  Peet , juł ę ę ł ż ć ę ę ł ć ę ż 
Kapitol tego dopilnuje. Pewnie jeszcze mam przed sob  par  lat spokoju, szesnastolatceą ę  
pozwol  nadal mieszka  z mam  i siostr , ale potem... potem...ą ć ą ą
— Rozumiesz, w czym rzecz? — naciska Haymitch.
Kiwam g ow . Teraz wiem, jaka przysz o  mnie czeka, je li chc  utrzyma  przy yciuł ą ł ść ś ę ć ż  
siebie i tych, kt rych kocham. Musz  wyj  za Peet .ó ę ść ę
•mr

W milczeniu snujemy si  z powrotem do wagonu. Na korytarzu przed drzwiami do mojegoę  
przedzia u Haymitch klepie mnie po ramieniu i m wi:ł ó
— Wiesz, mog o by  znacznie gorzej. — Odwraca si  i idzie do siebie, a wraz z nim znikał ć ę  
te  smr d wina.ż ó
W przedziale zsuwam przemoczone kapcie i wilgotny szlafrok oraz pi am . W szufladachż ę  
le  czyste ubrania, ale wpe zam do ka w samej bieli nie. Le  zapatrzona w mrok iżą ł łóż ź żę  
rozmy lam o rozmowie z Haymitchem. Wszystko, co powiedzia  o oczekiwaniach Kapitolu,ś ł  
o mojej przysz o ci u boku Peety, nawet ten ostatni komentarz, to prawda. Pewnie, e m gł ś ż ó ł 
mi si  przytrafi  kto  znacznie gorszy ni  Peeta, ale nie o to chodzi, prawda? Jedn  zę ć ś ż ą  
nielicznych swob d, kt rymi mo emy si  cieszy  w Dwunastym Dystrykcie, jest prawoó ó ż ę ć  

lubu z tym, z kim chcemy si  zwi za , i prawo do stanu wolnego. Teraz nawet to miś ę ą ć  
odebrano. Zastanawiam si , czy prezydent Snow zacznie nalega , eby my sprawili sobieę ć ż ś  
dzieci. Je eli zdecydujemy si  na nie, co roku b d  uczestniczy y w do ynkach. To dopieroż ę ę ą ł ż  
by oby widowisko: dziecko niejednego, lecz dwojga zwyci zc w wylosowane do igrzysk!ł ę ó  
Potomstwo triumfator w trafia o ju  na aren , co zawsze budzi o podniecenie i emocjeó ł ż ę ł  
t umu. Generalnie uwa a si , e taka rodzina ma pecha, ale to si  powtarza zbyt cz sto,ł ż ę ż ę ę  



eby mo na m wi  o pechu. Gale nie w tpi, e Kapitol robi to celowo, manipulujeż ż ó ć ą ż  
losowaniem dla zwi kszenia dramaturgii.ę
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Zwa ywszy na to, ile k opot w narobi am, moje ewentualne dzieci maj  zagwarantowanyż ł ó ł ą  
udzia  w G odowych Igrzyskach.ł ł
Rozmy lam o Haymitchu, samotniku bez rodziny, kt ry alkoholem oddziela si  od resztyś ó ę  

wiata. M g  si  zwi za  w a ciwie z ka d  kobiet  w dystrykcie, a tymczasem wybraś ó ł ę ą ć ł ś ż ą ą ł 
samotno , a raczej przymusowe odosobnienie. Samotno  kojarzy si  ze spokojem, nie zść ść ę  
izolacj . Czy zdecydowa  si  na taki los dlatego, e po pobycie na arenie uzna  go za lepszyą ł ę ż ł  
od alternatywy? Mia am przedsmak tej sytuacji, kiedy w dniu do ynek wylosowano Prim ił ż  
patrzy am, jak idzie ku scenie na spotkanie ze mierci . Jako siostra mog am zaj  jejł ś ą ł ąć  
miejsce, mamie ten przywilej nie przys ugiwa .ł ł
W panice poszukuj  rozwi zania. Nie dopuszcz  do tego, eby prezydent Snow skaza  mnieę ą ę ż ł  
na taki los, nawet je li b d  musia a zap aci  za to yciem. Zanim mnie zabij , spr bujś ę ę ł ł ć ż ą ó ę 
uciec. Co zrobi , je li po prostu znikn ? Przecie  mog  zaszy  si  w lesie i nigdy go nieą ś ę ż ę ć ę  
opu ci . Czy uda oby mi si  wyprowadzi  z dystryktu wszystkich, kt rych kocham, i wraz zś ć ł ę ć ó  



nimi rozpocz  nowe ycie daleko w dziczy? Bardzo ma o prawdopodobne, ale nieąć ż ł  
niemo liwe.ż
Potrz sam g ow , eby oczy ci  umys . To nie pora na szykowanie plan w wielkieją ł ą ż ś ć ł ó  
ucieczki, musz  skupi  uwag  na Tournee Zwyci zc w. Los zbyt wielu ludzi zale y odę ć ę ę ó ż  
tego, jak uda si  m j wyst p.ę ó ę

wit nadchodzi szybciej ni  sen i wkr tce Effie omocze do drzwi. Wk adam pierwsze lepszeŚ ż ó ł ł  
ubranie z szuflady i wlok  si  do wagonu restauracyjnego. Nie wiem, jakie ma znaczenie, oę ę  
kt rej wstaj , skoro jeste my w podr y, okazuje si  jednak, e wczorajsza zmianaó ę ś óż ę ż  
wizerunku by a przeznaczona wy cznie na drog  do poci gu. Dzisiaj moja ekipał łą ę ą  
przygotowawcza da z siebie wszystko.
— Ale po co? I tak jest za zimno, eby cokolwiek pokazywa  — gderam.ż ć
— Nie w Jedenastym Dystrykcie — zapewnia mnie Effie.
Hfl
Jedenasty Dystrykt, nasz pierwszy przystanek i dystrykt Rue. Wola abym zacz  od innego,ł ąć  
wszystko jedno kt rego, ale Tournee Zwyci zc w przebiega wed ug wytycznych. Pocz tekó ę ó ł ą  
trasy zwykle wypada w Dwunastce, a potem triumfatorzy obje d aj  kolejne dystrykty wż ż ą  
malej cej kolejno ci, a  do Jedynki i Kapitolu. Dystrykt zwyci zc w pozostawiaj  na samą ś ż ę ó ą  
koniec. Organizatorzy zwykle chc  nas mie  jak najszybciej z g owy, poniewa  impreza wą ć ł ż  
Dwunastce jest bardzo skromna i zwykle ogranicza si  do uroczystej kolacji na cze  go cię ść ś  
oraz do wiecu zwyci stwa, podczas kt rego zebrani na placu ludzie stoj  ponuro, bezę ó ą  
cienia rado ci na twarzy. W tym roku, po raz pierwszy od triumfu Haymitcha, Dwunastkaś  
b dzie ostatnim etapem trasy, a Kapitol zap aci za wszystkie atrakcje.ę ł
Staram si  delektowa  jedzeniem, jak mi radzi a Hazelle. Personel kuchenny niew tpliwieę ć ł ą  
usi uje mnie uszcz liwi , bo na stole zjawia si  moja ulubiona potrawka z jagni ciny zł ęś ć ę ę  
suszonymi liwkami i mn stwo innych smako yk w, a przy moim nakryciu czeka sokś ó ł ó  
pomara czowy oraz fili anka gor cej czekolady. Jem, ile wlezie, i cho  posi ek jest bezń ż ą ć ł  
zarzutu, nie potrafi  si  nim delektowa . Irytuje mnie tak e, e nie zjawi  si  nikt poza Effieę ę ć ż ż ł ę  
i mn .ą
— Gdzie wszyscy? — pytam.
— Kt  to wie, gdzie si  podziewa Haymitch — odpowiada Effie.óż ę
Akurat jego si  nie spodziewa am, pewnie w a nie szykuje si  do snu.ę ł ł ś ę
— Cinna do p na w nocy porz dkowa  tw j wagon garderobiany — ci gnie Effie. —óź ą ł ó ą  
Ma chyba ponad setk  stroj w dla ciebie, wieczorowe s  naprawd  niezwyk e. Ekipa Peetyę ó ą ę ł  
pewnie jeszcze pi.ś
—Jego nie trzeba przygotowywa ? — dziwi  si .ć ę ę
— Nie tak jak ciebie — odpowiada.
Co to znaczy? Nic ponad to, e przez ca y ranek b d  mia a wyrywane w osy z cia a,ż ł ę ę ł ł ł  
podczas gdy Peeta sp dzi ten czasę



w ku. Nie zastanawia am si  nad tym, ale na arenie przynajmniej cz  ch opc włóż ł ę ęść ł ó  
zachowa a ow osienie na ciele, a wszystkie dziewczyny poddano gruntownej depilacji.ł ł  
Przypominam sobie, jak k pa am Peet  nad strumieniem i w s onecznym wietle spodą ł ę ł ś  
warstwy b ota i krwi wychyli y si  bardzo jasne w osy, tylko twarz pozosta a idealnie g adka.ł ł ę ł ł ł  
Ani jednemu ch opakowi nie wyros a broda, cho  wielu powinno ju  mie  zarost. Ciekawe,ł ł ć ż ć  
co organizatorzy im zrobili.
Czuj  si  beznadziejnie, ale moja ekipa jest chyba w jeszcze gorszej kondycji. Pospiesznieę ę  
pij  kaw  i dziel  si  kolorowymi pastylkami. O ile mi wiadomo, nigdy nie wstaj  przedą ę ą ę ą  
po udniem, chyba e w gr  wchodzi sprawa wagi pa stwowej, taka jak moje ow osioneł ż ę ń ł  
nogi. Tak bardzo si  cieszy am, e w osy odros y, dzi ki temu czu am, e wracam doę ł ż ł ł ę ł ż  
normalno ci. G aszcz  gole  i oddaj  si  do dyspozycji cz onkom ekipy. Jak na nich sś ł ę ń ę ę ł ą 
naprawd  milcz cy, wi c s ysz  trzask ka dego w oska wyrywanego z mieszka. Muszę ą ę ł ę ż ł ę 
zanurzy  si  w wannie pe nej g stego roztworu o nieprzyjemnym zapachu, twarz i w osyć ę ł ę ł  
mam wysmarowane kremami. Po pierwszej k pieli czekaj  mnie jeszcze dwie nast pne, wą ą ę  
innych, mniej paskudnych miksturach. Jestem depilowana, szorowana, masowana i 
namaszczana, a  w ko cu czuj  si  tak, jakby zdarto mi sk r .ż ń ę ę ó ę
Flavius chwyta mnie palcami za brod .ę
— Szkoda, e Cinna nie pozwala ci  modyfikowa  — wzdycha z alem.ż ę ć ż
— W a nie — wt ruje mu Octavia. — Zrobiliby my z ciebie absolutnie wyj tkowł ś ó ś ą ą 
dziewczyn .ę
— B dzie musia  si  zgodzi , kiedy przyb dzie jej lat — podsumowuje Venia niemalę ł ę ć ę  
ponuro.
Na co? Na rozd cie mi ust, jak prezydentowi Snowowi? Na wytatuowanie piersi?ę  
Ufarbowanie sk ry na purpurowy r  i im-plantowanie w ni  kamieni szlachetnych? Naó óż ą  
ozdobne wzory na mojej twarzy? Zakrzywione szpony albo kocie w siki? Wszystko to ią  
jeszcze wi cej widzia am u mieszka c w Kapitolu. Czy na-ę ł ń ó
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prawd  nie maj  poj cia, e w oczach reszty z nas wygl daj  jak dziwol gi?ę ą ę ż ą ą ą
My l, e mog abym pa  ofiar  tych pseudoupi kszaj cych szale stw ekipy, dok ada si  doś ż ł ść ą ę ą ń ł ę  
innych nieszcz  poch aniaj cych moj  uwag : sponiewieranego cia a, braku snu,ęść ł ą ą ę ł  
ma e stwa z przymusu i strachu wynik ego z niemo no ci spe nienia da  prezydentałż ń ł ż ś ł żą ń  
Snowa. Na lunchu, kt ry Effie, Cinna, Portia, Hay-mitch i Peeta rozpocz li beze mnie, jestemó ę  
zbyt przybita, eby rozmawia . Zachwycaj  si  jedzeniem i tym, jak dobrze si  sypia wż ć ą ę ę  
poci gach. Wszyscy s  podekscytowani tournee, mo e z wyj tkiem Haymitcha, kt ry cierpią ą ż ą ó  
z powodu kaca i bez przekonania skubie babeczk . Mnie te  apetyt nie dopisuje, boę ż  
objad am si  ci kostrawnymi potrawami na niadanie, a mo e dlatego, e jestemł ę ęż ś ż ż  



nieszcz liwa. Mieszam ros  w misce, ale zjadam tylko y k  lub dwie. Nie mog  patrzeęś ół ł ż ę ę ć 
na Peet , wyznaczonego mi na m a, cho  wiem, e przecie  w niczym nie zawini .ę ęż ć ż ż ł
Inni zauwa aj , e co  jest nie tak, usi uj  wci gn  mnie do rozmowy, ale ich zbywam. Wż ą ż ś ł ą ą ąć  
pewnej chwili poci g si  zatrzymuje, a kelner wyja nia nam, e to nie b dzie post j naą ę ś ż ę ó  
nabranie paliwa, tylko nast pi a awaria jakiej  cz ci, kt r  teraz trzeba wymieni , coą ł ś ęś ó ą ć  
potrwa dobr  godzin . Effie momentalnie zaczyna si  denerwowa , wyci ga rozpisk  ią ę ę ć ą ę  
rozwa a, jaki wp yw b dzie mia o to op nienie na wszystko, co nas spotka do ko ca ycia.ż ł ę ł óź ń ż  
Mam tego dosy , ju  nie jestem w stanie jej s ucha .ć ż ł ć
— Effie, to nikogo nie obchodzi! — prycham. Wszyscy przy stole kieruj  na mnie wzrok,ą  
nawet Haymitch, a przecie  powinien mnie poprze , bo Effie jego te  doprowadza do sza u.ż ć ż ł  
Zostaj  zepchni ta do defensywy. — Naprawd  — dodaj , zrywam si  z miejsca ię ę ę ę ę  
opuszczam wagon restauracyjny.
W poci gu nagle jest mi za duszno, mam md o ci. Odszukuj  drzwi wyj ciowe, szarpi c zaą ł ś ę ś ą  
nie, uruchamiam jaki  alarm, kt ry ignoruj , i skacz  na ziemi . Nie l duj  w zaspie, jakś ó ę ę ę ą ę  
si  spodziewa am, lecz owiewa mnie ciep e, koj ce powietrze. Drzewa s  nadal obsypaneę ł ł ą ą  
zielonymi li mi. Jak daleko na po udnie za-ść ł
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jechali my przez jeden dzie ? Id  wzd u  tor w, mru  oczy, o lepiona jaskrawymś ń ę ł ż ó żę ś  

wiat em s o ca, i ju  zaczynam a owa  tego, co powiedzia am do Effie. Trudno j  wini  zaś ł ł ń ż ż ł ć ł ą ć  
moj  obecn  sytuacj . Powinnam wr ci  i j  przeprosi . Swoim wybuchem wspi am sią ą ę ó ć ą ć ęł ę 
na wy yny z ych manier, a przecie  Effie przyk ada do nich wyj tkow  wag . Nogi jednakż ł ż ł ą ą ę  
nios  mnie wzd u  toru, docieram do ko ca poci gu, zostawiam go za plecami. Godzinneą ł ż ń ą  
op nienie. Mog  i  przez co najmniej dwadzie cia minut wjedn  stron , wr ci  i jeszczeóź ę ść ś ą ę ó ć  
zostanie mi mn stwo czasu. Pokonuj  jednak zaledwie dwie cie metr w, osuwam si  naó ę ś ó ę  
ziemi  i siedz , zapatrzona w dal. Czy posz abym dalej, gdybym mia a przy sobie uk ię ę ł ł ł  
strza y?ł
Po chwili s ysz  za sob  odg os krok w. To na pewno Hay-mitch, przyszed  mnie upomnie .ł ę ą ł ó ł ć  
Nie twierdz , e nie zas u y am, po prostu nie chce mi si  wys uchiwa  przykrych s w.ę ż ł ż ł ę ł ć łó
— Nie jestem w nastroju na wyk ady. — Odgarniam nog  k p  zielska.ł ą ę ę
— B d  si  streszcza . — Peeta siada obok mnie.ę ę ę ł
— My la am, e to Haymitch.ś ł ż
— Nie, jeszcze si  zmaga z babeczk . — Patrz , jak poprawia protez  nogi. — Kiepskię ą ę ę  
dzie , co?ń
— Nic takiego — bagatelizuj .ę
Peeta bierze g boki oddech.łę
— Katniss, chcia em z tob  porozmawia  o swoim zachowaniu w poci gu, poprzednio,ł ą ć ą  
kiedy wracali my do domu. Wiem, e co  ci  czy o z Gale'em. By em o niego zazdrosny,ś ż ś ę łą ł ł  



zanim jeszcze oficjalnie ci  pozna em, ale zachowa em si  nie w porz dku. Nie powinienemę ł ł ę ą  
by  oczekiwa , e b dziesz traktowa a mnie jak podczas igrzysk. Przepraszam.ł ć ż ę ł
Przeprosiny mnie zaskakuj . Fakt, e Peeta nabra  do mnie dystansu, kiedy wyzna am mu, eą ż ł ł ż  
na arenie w zasadzie tylko udawa am mi o  do niego. Nie mam mu tego za z e. W trakcieł ł ść ł  
igrzysk stara am si  jak najbardziej przekonuj co rozgrywał ę ą ć
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w tek mi osny i chwilami naprawd  nie wiedzia am, co czuj  do Peety Szczerze m wi c,ą ł ę ł ę ó ą  
nadal nie wiem.
—Ja te  przepraszam. —W a ciwie nie jestem pewna, za co. Chyba za to, e by  mo eż ł ś ż ć ż  
doprowadz  do jego zguby.ę
— Nie masz za co przeprasza , w ko cu stara a  si  nas ocali . Nie chc  tego takć ń ł ś ę ć ę  
ci gn , nie chc , eby my ignorowali si  na co dzie  i tarzali si  w niegu pod okiemą ąć ę ż ś ę ń ę ś  
kamer. Pomy la em, e przestan  chowa  uraz , no i mo e uda si  nam zaprzyja ni  —ś ł ż ę ć ę ż ę ź ć  
proponuje.
Zycie wszystkich moich przyjaci  zawis o na w osku, ale moja odmowa nie zapewni Peecieół ł ł  
bezpiecze stwa.ń
— W porz dku — zgadzam si . Ta propozycja poprawia mi humor, czuj  si  mnieją ę ę ę  
ob udna. Szkoda, e nie przyszed  do mnie wcze niej, zanim si  dowiedzia am, e prezydentł ż ł ś ę ł ż  
ma wobec nas inne plany i zwyk a przyja  ju  nie wchodzi w gr . Tak czy owak, cieszył źń ż ę  
mnie, e znowu ze sob  rozmawiamy.ż ą
— Wi c w czym problem? — pyta.ę
Nie mog  mu powiedzie . Skubi  k p  zielska.ę ć ę ę ę
— Zacznijmy od czego  prostszego. Dziwne: wiem, e ryzykowa a  dla mnie ycie, a jaś ż ł ś ż  
nie mam poj cia, jaki jest tw j ulubiony kolor.ę ó
U miecham si  p g bkiem.ś ę ół ę
— Zielony. A tw j?ó
— Pomara czowy — odpowiada.ń
— Powa nie? — dziwi  si . — Taki jak w osy Effie?ż ę ę ł
— Nieco bardziej stonowany — precyzuje. — Bardziej w odcieniu... zachodz cegoą  
s o ca.ł ń
Zach d s o ca. Natychmiast wyobra am sobie obrze e s o ca znikaj cego za horyzontem,ó ł ń ż ż ł ń ą  
widz  niebo przesycone delikatnymi odcieniami pomara czowej barwy. Pi kny widok.ę ń ę  
Przypominam sobie ciastko z lili  tygrysi  i teraz, gdy Peeta znowu ze mn  rozmawia, zą ą ą  
trudem powstrzymuj  si  przed opowiedzeniem mu ca ej historii o prezydencie. Haymitch zę ę ł  
pewno ci  nie chcia -ś ą ł
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by, ebym wspomina a o tym zdarzeniu. Wol  ograniczy  si  do gadki o niczym.ż ł ę ć ę
— Wszyscy ci gle zachwycaj  si  twoimi obrazami — zmieniam temat. — Szkoda, eą ą ę ż  
nigdy ich nie widzia am.ł
— Zabra em ca y wagon. — Wstaje i wyci ga ku mnie r k . — Chod .ł ł ą ę ę ź
Mi o jest czu  jego palce ponownie splecione z moimi, i to nie na pokaz, ale ze szczerejł ć  
sympatii. Wracamy do wagonu rami  w rami .ę ę
— Przede wszystkim musz  przeprosi  Effie — przypominam sobie przed drzwiami.ę ć
— Podlizuj si , ile wlezie — radzi mi Peeta.ę
Kiedy wchodzimy do wagonu restauracyjnego, w kt rym niadanie trwa w najlepsze,ó ś  
wyg aszam d ugie i zbyt kwieciste przeprosiny. Zdaniem Effie to pewnie absolutne minimumł ł  
za pogwa cenie etykiety. Musz  przyzna , e wielkodusznie akceptuje moje s owa i zwalał ę ć ż ł  
wszystko na karb silnego stresu, kt ry mnie nie opuszcza. Jej uwagi na temat konieczno ció ś  
przestrzegania grafiku przez cho by jedn  osob  trwaj  zaledwie ko o pi ciu minut. Ać ą ę ą ł ę ż 
trudno uwierzy , e tak atwo si  wywin am.ć ż ł ę ęł
Kiedy Effie ko czy przemow , Peeta prowadzi mnie przez kilka wagon w, eby pokaza  miń ę ó ż ć  
obrazy. Sama nie wiem, czego si  spodziewa am, mo e wi kszych wersji ciasteczek zę ł ż ę  
kwiatkami. Moim oczom ukazuje si  co  zupe nie nieoczekiwanego. Peeta namalowaę ś ł ł 
igrzyska.
Dla kogo , kto nie by  z nim na arenie, na pierwszy rzut oka nie by oby to oczywiste. Wodaś ł ł  
kapi ca przez szczeliny w naszej jaskini. Dno wyschni tego stawu. D onie Peetyą ę ł  
wygrzebuj ce korzenie. Inne obrazy wydaj  si  oczywiste dla ka dego. Z ota konstrukcja,ą ą ę ż ł  
zwana Rogiem Obfito ci. Clove zaj ta uk adaniem no y pod kurtk . Jeden ze zmiech w,ś ę ł ż ą ó  
jasnow osy i zielonooki, czyli niew tpliwie Glimmer, warcz c, kieruje si  prosto na nas. Nał ą ą ę  
obrazach widz  tak e siebie,-jestem w a ciwie wsz dzie: wysoko na drzewie, trzepię ż ł ś ę ę 
koszul  o kamienie w strumieniu,ą
SM
le  nieprzytomna w ka u y krwi. Jest jeszcze jeden portret, kt ry trudno mi dopasowa  dożę ł ż ó ć  
sytuacji. Chyba tak widzia  mnie Peeta, kiedy dosta  wysokiej gor czki: wy aniam si  zeł ł ą ł ę  
srebrzy-stoszarej mg y, kt ra idealnie pasuje do koloru moich oczu.ł ó
— Co ty na to? — dopytuje si  Peeta.ę
— Koszmar — odpowiadam. Niemal wyczuwam krew, brud, nienaturalny zapach z ust 
zmiecha. — Nic innego nie robi , tylko staram si  zapomnie  o arenie, a ty przywracasz ję ę ć ą 
do ycia. Jak ci si  uda o zapami ta  te wszystkie szczeg y?ż ę ł ę ć ół
— Widz  je ka dej nocy — wyja nia kr tko.ę ż ś ó
Dobrze wiem, co ma na my li. Koszmary, kt re i tak miewa am przed igrzyskami, teraz bezś ó ł  
przerwy mnie dr cz , rzadko jednak zdarza si , bym widzia a w nich ojca rozrywanego naę ą ę ł  
strz py podczas wybuchu w kopalni. Od zako czenia turnieju ci gle prze ywam go naę ń ą ż  
nowo. Na pr no usi uj  ratowa  Rue. Peeta wykrwawia si  na mier . Rozd te cia oóż ł ę ć ę ś ć ę ł  



Glimmer rozpada mi si  w r kach. Upiorny koniec Catona osaczonego przez mutanty —ę ę  
oto moje najcz stsze sny.ę
—Ja te  — wzdycham. — Malowanie pomaga?ż
— Sam nie wiem. Chyba troch  mniej si  boj  zasypia , a przynajmniej wmawiam toę ę ę ć  
sobie — t umaczy mi. — Ale wci  mi si  ni .ł ąż ę ś ą
— Mo e ju  zawsze b d , tak jak Haymitchowi. — Haymitch nam tego nie m wi , ależ ż ę ą ó ł  
jestem pewna, e w a nie dlatego nie lubi sypia  w ciemno ciach.ż ł ś ć ś
— Fakt. Ale je li o mnie chodzi, wol  si  budzi  z p dzlem ni  z no em w d oni. —ś ę ę ć ę ż ż ł  
Spogl da na mnie. — Naprawd  uwa asz, e moje prace s  koszmarne?ą ę ż ż ą
— Tak. Ale i niezwyk e, powa nie — zapewniam go szczerze, jednak nie chc  juł ż ę ż 
ogl da  obraz w. — Masz ochot  zerkn  na moje dzie a? Cinna odwali  kawa  dobreją ć ó ę ąć ł ł ł  
roboty.
— P niej — mieje si  Peeta. Poci g rusza, a ja patrz  przez okno na przesuwaj cyóź ś ę ą ę ą  
si  krajobraz. — Chod , lada moment dotrzemy do Jedenastego Dystryktu. Rzucimy naę ź  
niego okiem.
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W drujemy do ostatniego wagonu, pe nego krzese  i kanap. Najfantastyczniejsze jest jednakę ł ł  
to, e tylne okna mo na wsun  w sufit, wi c wychylamy g owy, by podziwia  rozleg eż ż ąć ę ł ć ł  
przestrzenie. Na ogromnych polach pas  si  stada mlecznych kr w, okolica w niczym nieą ę ó  
przypomina naszych rodzinnych, g sto zalesionych stron. Nieznacznie zwalniamy ię  
dochodz  do wniosku, e czeka nas nast pny post j, lecz przed nami wyrasta ogrodzenie,ę ż ę ó  
wysokie na ponad dziesi  metr w i zwie czone gro nymi pier cieniami drutuęć ó ń ź ś  
kolczastego; przy czym  takim siatka w Dwunastym Dystrykcie wydaje si  zupe nieś ę ł  
nieszkodliwa. Zerkam na fundament ogrodzenia, wzmocniony pot nymi, metalowymięż  
p ytami. Pod nimi nie da si  zrobi  podkopu, t dy nikt si  nie wymknie na polowanie.ł ę ć ę ę  
Potem spogl dam na wie e obserwacyjne, r wnomiernie rozmieszczone i obsadzoneą ż ó  
uzbrojonymi stra nikami, kt rzy ani troch  nie pasuj  do rozleg ych, kwiecistych k.ż ó ę ą ł łą
— Co  nowego — zauwa a Peeta.ś ż
Rue da a mi do zrozumienia, e w Jedenastym Dystrykcie surowiej przestrzega si  zasad, aleł ż ę  
nigdy nie wyobra a am sobie czego  takiego.ż ł ś
Nadesz a pora zbior w. Wsz dzie jak okiem si gn  m czy ni, kobiety i dzieci wł ó ę ę ąć ęż ź  
s omkowych kapeluszach prostuj  si  i odwracaj  w kierunku poci gu, korzystaj c zł ą ę ą ą ą  
chwili wytchnienia, gdy ich mijamy. W oddali dostrzegam sady i zastanawiam si , czyę  
w a nie tam pracowa a Rue, wyznaczona do zbierania owoc w z najcie szych ga zi nał ś ł ó ń łę  
wierzcho kach drzew. To tu, to tam wyrastaj  ma e osiedla opuszczonych chatynek, kt re wł ą ł ó  
por wnaniu z domami w Z o ysku wydaj  si  mikroskopijne. Zapewne wszyscyó ł ż ą ę  
mieszka cy wyruszyli do pomocy przy zbiorach.ń
Jedziemy bez ko ca. Nie mog  uwierzy , e Jedenasty Dystrykt jest tak ogromny.ń ę ć ż



—Jak my lisz, ilu ludzi tutaj mieszka? — odzywa si  Peeta, a ja kr c  g ow . W szkoleś ę ę ę ł ą  
uczono nas tylko, e to du y dystrykt,ż ż
Sb
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i tyle. Nigdzie nie podawano konkretnych danych na temat liczby mieszka c w. Co rokuń ó  
mo emy jednak ogl da  w telewizji dzieci zebrane przy okazji do ynek. To na pewno tylkoż ą ć ż  
cz stka tych, kt re tutaj yj . Jak wygl da procedura? Czy s  organizowane wst pneą ó ż ą ą ą ę  
losowania? Czy zwyci zc w wyznacza si  zawczasu i kieruje do udzia u w uroczysto ci?ę ó ę ł ś  
Jak to si  sta o, e Rue trafi a na scen  i nie znalaz  si  nikt, kto zechcia by zaj  jej miejsce?ę ł ż ł ę ł ę ł ąć
Wielka przestrze  zaczyna mnie m czy , wi c nie protestuj , gdy przychodzi Effie i ka eń ę ć ę ę ż  
nam si  ubiera . Wracam do przedzia u i oddaj  si  w r ce ekipy przygotowawczej, kt raę ć ł ę ę ę ó  
szykuje mi fryzur  i makija . Cinna przynosi adn  pomara czow  sukienk  z tkaniny zeę ż ł ą ń ą ę  
wzorem w jesienne li cie. My l  o tym, e Peecie spodoba si  ten kolor.ś ś ę ż ę
Effie spotyka si  z nami i po raz ostatni omawia program dnia. W niekt rych dystryktachę ó  
zwyci zcy obje d aj  miasto przy wt rze wiwatuj cych t um w, w Jedenastce jednakę ż ż ą ó ą ł ó  
publiczne wyst pienie ogranicza si  do placu, mo e dlatego, e przy tak ma ej g sto cią ę ż ż ł ę ś  
zaludnienia nie ma tu prawdziwych miast. Niewykluczone te , e podczas zbior w w adzeż ż ó ł  
nie chc  odrywa  ludzi od pracy. Wyst pimy przed lokalnym Pa acem Sprawiedliwo ci,ą ć ą ł ś  
du  budowl  z marmuru, kt ra niegdy  z pewno ci  zachwyca a urod , lecz czasżą ą ó ś ś ą ł ą  
odcisn  na niej swoje pi tno. Nawet w telewizji wida  cz ciowo zapadni ty dach orazął ę ć ęś ę  
bluszcz porastaj cy sypi c  si  fasad . Plac otaczaj  wystawy zapuszczonych sklep w, wą ą ą ę ę ą ó  
wi kszo ci pustych. Tu na pewno nie ma adnych rezydencji zamo nych mieszka c wę ś ż ż ń ó  
Jedenastego Dystryktu.
Ca y nasz publiczny wyst p odb dzie si  na wy o onym kafelkami, przestronnym tarasie,ł ę ę ę ł ż  
jak to miejsce nazywa Effie, pomi dzy frontowym wej ciem a schodami, pod dachemę ś  
opartym na kolumnach. Peeta i ja zostaniemy oficjalnie przedstawieni, potem burmistrz 
Jedenastki odczyta przem wienie na nasz  cze , a my zrewan ujemy sió ą ść ż ę 
podzi kowaniami dostarczonymi przezę
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Kapitol. Je eli zwyci zca mia  sprzymierze c w w gronie zabitych trybut w, mo e dodaż ę ł ń ó ó ż ć 
kilka s w od siebie, gdy  nale y to do dobrego tonu. Powinnam napomkn  o Rue, a tak ełó ż ż ąć ż  
o Thre-shu, ale za ka dym razem, gdy pr bowa am co  napisa  w domu, tylko gapi am siż ó ł ś ć ł ę 
na pust  kartk  papieru. Trudno wspomina  ich bez emocji. Na szcz cie Peeta coą ę ć ęś ś 
przygotowa , po wprowadzeniu drobnych zmian mo e to powiedzie  w imieniu nas obojga.ł ż ć  
Na koniec ceremonii otrzymamy okoliczno ciowe tabliczki i przejdziemy do Pa acuś ł  
Sprawiedliwo ci na uroczyst  kolacj .ś ą ę



Poci g wje d a na dworzec, a Cinna wprowadza ostatnie poprawki do mojego stroju.ą ż ż  
Zmienia pomara czow  wst k  do w os w na metalizuj co z ot , a tak e przypina miń ą ąż ę ł ó ą ł ą ż  
broszk  z ko-sog osem, t  sam , kt r  nosi am na arenie. Na peronie brakuje komitetuę ł ę ą ó ą ł  
powitalnego, widzimy tylko oddzia  o miu Stra nik w Pokoju, kt rzy kieruj  nas na tył ś ż ó ó ą ł 
opancerzonej ci ar wki. Effie posapuje, kiedy drzwi trzaskaj  za naszymi plecami.ęż ó ą
— Co  podobnego. Mo na by pomy le , e jeste my bandytami — obrusza si .ś ż ś ć ż ś ę
Nie chodzi o nas, Effie, my l . Chodzi tylko o mnie.ś ę
Po piesznie wprowadzaj  nas tylnym wej ciem do Pa acu Sprawiedliwo ci. Czuj  aromatś ą ś ł ś ę  
w a nie przyrz dzanej, znakomitej kolacji, kt ry jednak nie jest w stanie zag uszy  smroduł ś ą ó ł ć  
ple ni i zgnilizny. Nie mamy czasu si  rozejrze . Kiedy ustawiamy si  w kolejce doś ę ć ę  
frontowego wyj cia, s ysz  pierwsze d wi ki hymnu odgrywanego na placu, kto  przypinaś ł ę ź ę ś  
mi mikrofon, Peeta apie mnie za r k . Burmistrz zapowiada nasze przybycie i pot neł ę ę ęż  
drzwi otwieraj  si  ze skrzypieniem.ą ę
— Szeroki u miech! — komenderuje Effie i nas szturcha. Pos usznie idziemy przedś ł  
siebie.
Teraz, my l . Nadesz a pora, ebym przekona a wszystkich o tym, jak bardzo kocham Peet .ś ę ł ż ł ę  
Uroczysto  zosta a zaplanowana do najdrobniejszego szczeg u, wi c nie jestem pewna,ść ł ół ę  
jak to zrobi . To nie jest odpowiedni moment na poca unki, lecz mam nadziej , e uda mić ł ę ż  
si  wcisn  cho  jeden.ę ąć ć
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Rozbrzmiewaj  g o ne oklaski, ale nie s yszymy innych oznak entuzjazmu, kt reą ł ś ł ó  
towarzyszy y nam w Kapitolu, adnych wiwat w, krzyk w ani gwizd w. Idziemy poł ż ó ó ó  
zadaszonym tarasie, a  w ko cu wychodzimy spod dachu i stajemy w intensywnym wietleż ń ś  
s o ca na szczycie wysokich, marmurowych schod w. Po chwili moje oczy przyzwyczajajł ń ó ą 
si  do jasno ci i widz , e budynki wok  placu zosta y obwieszone wielkimi flagami, kt reę ś ę ż ół ł ó  
cz ciowo zakrywaj  zaniedbane fasady. Na placu t ocz  si  widzowie, ale wiem, e toęś ą ł ą ę ż  
tylko drobna cz stka wszystkich mieszka c w dystryktu.ą ń ó
U podn a sceny jak zwykle ustawiono specjalny podest dla rodzin zmar ych trybut w. Poóż ł ó  
stronie Thresha siedz  tylko stara, zgarbiona kobieta oraz wysoka, muskularna dziewczyna.ą  
Domy lam si , e to jego siostra. Po stronie Rue... Nie jestem przygotowana na widokjejś ę ż  
bliskich. Na twarzach rodzic w nadal maluje si  wie y b l. Patrz  na pi tk  jej m odszegoó ę ś ż ó ę ą ę ł  
rodze stwa i zauwa am ogromne podobie stwo — wszyscy s  smuk ej budowy, ichń ż ń ą ł  
br zowe oczy l ni . Przypominaj  stadko ma ych, ciemnych ptak w.ą ś ą ą ł ó
Brawa cichn  i burmistrz wyg asza przem wienie na nasz  cze . Podchodz  dwieą ł ó ą ść ą  
dziewczynki z imponuj cymi bukietami kwiat w, Peeta odczytuje stosown  odpowied , aą ó ą ź  
potem dociera do mnie, e machinalnie poruszam ustami, by podsumowa  wymianż ć ę 



uprzejmo ci. Na szcz cie mama i Prim wyszkoli y mnie tak skutecznie, e potrafi abymś ęś ł ż ł  
wyrecytowa  sw j tekst nawet obudzona w rodku nocy.ć ó ś
Peeta napisa  kilka s w od siebie na kartce, ale po ni  nie si ga. Woli m wi  prostym,ł łó ą ę ó ć  
dobitnym j zykiem o Threshu i Rue, o tym jak dotarli do fina owej semki i jak oboje ocalilię ł ó  
mi ycie, tym samym ratuj c ycie jemu. Podkre la, e nigdy w yciu nie uda nam siż ą ż ś ż ż ę 
sp aci  tego d ugu. Na koniec waha si , lecz dodaje co , czego nie zanotowa  na kartce —ł ć ł ę ś ł  
pewnie z obawy przed Effie, kt ra mog aby mu kaza  to wykre li .ó ł ć ś ć
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— Nie umiemy w aden spos b zrekompensowa  tej straty, ale w dow d wdzi czno ciż ó ć ó ę ś  
pragn liby my co roku, do ko ca ycia, przekazywa  rodzinom obu trybut w miesi czneę ś ń ż ć ó ę  
wynagrodzenie, kt re otrzymujemy w ramach nagrody za zwyci stwo w G odowychó ę ł  
Igrzyskach.
Zebrani widzowie zach ystuj  si  z wra enia i szeptem wymieniaj  uwagi. Deklaracja Peetył ą ę ż ą  
jest bezprecedensowa, nawet nie wiem, czy prawo zezwala na takie posuni cie. Peetaę  
zapewne r wnie  tego nie wie, wi c nikogo nie spyta , na wypadek, gdyby propozycja by aó ż ę ł ł  
nielegalna. Zszokowane rodziny tylko wpatruj  si  w nas w milczeniu. Po mierci Thresha ią ę ś  
Rue ich ycie zmieni o si  nieodwracalnie, ale ten podarunek ponownie odmieni ich byt.ż ł ę  
Comiesi czna nagroda dla zwyci skiego trybuta w zupe no ci wystarcza na roczneę ę ł ś  
utrzymanie rodziny. Dop ki yjemy, nie zaznaj  g odu.ó ż ą ł
Spogl dam na Peet , u miecha si  do mnie smutno. W my lach s ysz  g os Hlymitcha:ą ę ś ę ś ł ę ł  
„Mog o by  znacznie gorzej". W tej chwili uwa am, e nie mog oby by  lepiej. Ten prezentł ć ż ż ł ć  
jest... niezr wnany. Kiedy wi c wspinam si  na palce, eby poca owa  Peet , m j gest nieó ę ę ż ł ć ę ó  
wydaje si  ani troch  wymuszony.ę ę
Burmistrz podchodzi i wr cza nam po pami tkowej tabliczce. S  tak du e, e muszę ą ą ż ż ę 
od o y  bukiet, aby przyj  swoj . Uroczysto  ma si  ku ko cowi, kiedy zauwa am, eł ż ć ąć ą ść ę ń ż ż  
jedna z si str Rue wpatruje si  we mnie uwa nie. Na pewno ma oko o dziewi ciu lat i jestó ę ż ł ę  
niemal idealn  kopi  Rue. Nawet kiedy stoi, tak samo lekko wysuwa r ce do przodu. Nieą ą ę  
wygl da na zadowolon , pomimo dobrych wie ci o dodatkowych pieni dzach,ą ą ś ą  
powiedzia abym nawet, e patrzy na mnie z przygan . Czy w jej oczach jestem winna, boł ż ą  
nie uratowa am Rue?ł
Nie, decyduj  w my lach. Nadal jej nie podzi kowa am, to dlatego.ę ś ę ł
Robi mi si  wstyd, bo ta dziewczynka ma s uszno . Jak mog  sta  tutaj, biernie i wę ł ść ę ć  
milczeniu, nie dodaj c ani s owa od siebie? Gdybym zgin a, Rue z pewno ci  uczci abyą ł ęł ś ą ł  
moj  mier . Przy-ą ś ć
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pominam sobie, jak na arenie przysypa am j  kwiatami, upewni am si , e jej mier  zosta ał ą ł ę ż ś ć ł  
zauwa ona. Ten gest zatrze si  w ludzkiej pami ci, je li go teraz nie wzmocni .ż ę ę ś ę



— Zaraz! — Chwiejnym krokiem wysuwam si  naprz d i przyciskam tabliczk  doę ó ę  
piersi. Przyznany mi czas na wyg oszenie przem wienia min , ale musz  co  powiedzie ,ł ó ął ę ś ć  
zawdzi czam Rue tak wiele. Nawet gdybym przekaza a ca  wygran  siedz cym przedeę ł łą ą ą  
mn  rodzinom, to to i tak nie usprawiedliwia oby mojego dzisiejszego milczenia. — Bardzoą ł  
prosz , niech pa stwo zaczekaj . — Nie wiem, od czego zacz , ale gdy wreszcie otwieramę ń ą ąć  
usta, s owa same z nich p yn , zupe nie jakby od dawna kszta towa y mi si  w g owie. —ł ł ą ł ł ł ę ł  
Pragn  podzi kowa  trybutom z Jedenastego Dystryktu — o wiadczam i spogl dam naę ę ć ś ą  
dwie kobiety z rodziny Thresha. — Tylko raz rozmawia am z Threshem, ale to wystarczy o,ł ł  

eby darowa  mi ycie. Nie zna am go, lecz zawsze darzy am szacunkiem, podziwia am jegoż ł ż ł ł ł  
si . Imponowa o mi, e podczas igrzysk kierowa  si  wy cznie w asnymi zasadami i niełę ł ż ł ę łą ł  
ulega  adnym wp ywom. Zawodowcy od pocz tku chcieli, aby si  z nimi sprzymierzy , aleł ż ł ą ę ł  
odrzuci  ich propozycj . Podj  decyzj  godn  uznania.ł ę ął ę ą
Zgarbiona staruszka, by  mo e babka Thresha, po raz pierwszy podnosi g ow , a na jejć ż ł ę  
ustach dostrzegam cie  u miechu.ń ś
T um umilk . Zapada cisza tak idealna, e a  nieprawdopodobna. Wszyscy z pewno cił ł ż ż ś ą 
wstrzymali oddechy. Zwracam si  ku rodzinie Rue.ę
— Czuj  jednak, e bli ej pozna am Rue i ju  na zawsze pozostanie mi bliska.ę ż ż ł ż  
Przypomina mi o niej wszystko, co pi kne. Widz  j  w tych kwiatach na ce przy moimę ę ą żół łą  
domu, w r d kosog os w roz piewanych na drzewach, ale przede wszystkim odnajduj  jś ó ł ó ś ę ą 
w swojej siostrze Prim. — Nie umiem powstrzyma  potoku s w, ale ju  prawie ko cz . —ć łó ż ń ę  
Dzi kuj  wam za wasze dzieci. — Unosz  brod  i zwracam si  do zebranych. — Aę ę ę ę ę  
wszystkim wam dzi kuj  za chleb.ę ę
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Stoj  nieruchomo, czuj  si  przygn biona i s aba, a tysi ce oczu wpatruj  si  we mnie zę ę ę ę ł ą ą ę  
uwag . Zapada d ugotrwa a cisza, kt r  przerywa melodia kosog osa, cztery nutyą ł ł ó ą ł  
zagwizdane przez kogo  w t umie. Ten sygna  obwieszcza  koniec dnia pracy w sadach, a naś ł ł ł  
arenie oznacza  bezpiecze stwo. Melodia jeszcze trwa, kiedy zauwa am jej wykonawc ,ł ń ż ę  
starca o twarzy pooranej zmarszczkami, ubranego w sp owia , czerwon  koszul  ił łą ą ę  
ogrodniczki. Nasze spojrzenia si  krzy uj .ę ż ą
To, co dzieje si  potem, nie jest przypadkowe, wydaje si  zbyt starannie zaaran owane jakę ę ż  
na spontaniczn  reakcj . Wszyscy zebrani jednocze nie przyciskaj  do ust trzy rodkoweą ę ś ą ś  
palce lewej r ki, a nast pnie wyci gaj  je ku mnie. To nasz znak z Dwunastego Dystryktu,ę ę ą ą  
moje po egnanie z Rue na arenie.ż
Gdybym nie rozmawia a wcze niej z prezydentem Snowem, ten symboliczny gestł ś  
wzruszy by mnie do ez. Tymczasem ogarnia mnie przera enie, bo pami tam jego wie oł ł ż ę ś ż  
wydany rozkaz: mam agodzi  nastroje w dystryktach. Co Snow sobie pomy li o tymł ć ś  
zbiorowym uhonorowaniu dziewczyny, kt ra postawi a si  Kapitolowi?ó ł ę



Z ca  moc  dociera do mnie sens tego, co zrobi am. To nie by o specjalnie! Chcia am tylkołą ą ł ł ł  
wyrazi  wdzi czno , a tymczasem mimowolnie doprowadzi am do bardzo niebezpiecznejć ę ść ł  
sytuacji. Sprowokowa am mieszka c w Jedenastego Dystryktu do otwartego buntu, ał ń ó  
przecie  w a nie tego mia am unika !ż ł ś ł ć
Zastanawiam si , co powiedzie , eby roz adowa  napi cie, zanegowa  w asne s owa, aleę ć ż ł ć ę ć ł ł  
s ysz  przyciszony trzask, co oznacza, e wy czono mi mikrofon, a burmistrz przejł ę ż łą ął 
kontrol  nad sytuacj . Ludzie oklaskuj  nas po raz ostatni i Peeta prowadzi mnie zę ą ą  
powrotem do drzwi. Nawet nie podejrzewa, e zdarzy o si  co  z ego.ż ł ę ś ł
Dziwnie si  czuj , musz  na chwil  przystan . Przed moimi oczami ta cz  iskierkię ę ę ę ąć ń ą  
s onecznych promieni.ł
— Wszystko dobrze? — niepokoi si  Peeta.ę
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— Kr ci mi si  w g owie, ic poza tym. S o ce mnie o lepi o — wyja niam i spogl damę ę ł ń ł ń ś ł ś ą  
na jego bukiet. — Zapomnia am kwiat w — mamrocz .ł ó ę
— P jd  po nie — proponuje Peeta.ó ę
— Poradz  sobie.ę
Gdybym si  nie zatrzyma a, byliby my ju  bezpieczni w Pa acu Sprawiedliwo ci. Gdybymę ł ś ż ł ś  
tylko nie zapomnia a zabra  kwiat w. Teraz jednak, z g bi tarasu jak na d oni widzimył ć ó łę ł  
ca  scen .łą ę
Dw ch Stra nik w Pokoju ci gnie na szczyt schod w starca, kt ry zagwizda  melodi .ó ż ó ą ó ó ł ę  
Zmuszaj  go, eby ukl k , i na oczach t umu pakuj  mu kul  w g ow .ą ż ą ł ł ą ę ł ę
o
W chwili, gdy starzec pada na ziemi , zwarty mur Stra nik w Pokoju w bia ychę ż ó ł  
mundurach przes ania nam widok. Kilku o nierzy kolbami pistolet w maszynowychł ż ł ó  
popycha nas ku drzwiom.
— Przecie  idziemy! — warczy Peeta i odpycha stra nika, kt ry na mnie napiera. —ż ż ó  
Zrozumieli my, jasne? Chod , Katniss. — Obejmuje mnie i prowadzi do Pa acuś ź ł  
Sprawiedliwo ci. o nierze nie odst puj  nas na krok. Gdy mijamy pr g, zatrzaskuj  zaś Ż ł ę ą ó ą  
nami drzwi i s yszymy oddalaj ce si  dudnienie bucior w.ł ą ę ó
Haymitch, EfFie, Portia i Cinna w napi ciu czekaj  przy ciennym ekranie, na kt rymę ą ś ó  
wida  tylko nieg elektrostatycznego t a.ć ś ł
— Co si  sta o? — Effie niemal biegnie. — Stracili my wizj  zaraz po pi knymę ł ś ę ę  
przem wieniu Katniss, a potem Haymitch o wiadczy , e chyba s ysza  strza , a jaó ś ł ż ł ł ł  
powiedzia am, e to absurd, ale nigdy nic nie wiadomo, prawda? Wariat w nie brakuje!ł ż ó
— Nic si  nie sta o — uspokajaj  Peeta agodnie. —Jakiej  starej ci ar wce strzelię ł ą ł ś ęż ó ł 
ga nik.ź
S yszymy jeszcze dwa strza y, prawie nie wyt umione przez drzwi. Kogo tym razem dosi g ył ł ł ę ł  
kule? Babk  Thresha? Jedn  z m odszych si str Rue?ę ą ł ó



— Oboje za mn  — komenderuje Haymitch. Pos usznie ruszamy w jego lady, Peeta ią ł ś  
ja, a reszta zostaje przy telewizorze.
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Stra nicy Pokoju wok  Pa acu Sprawiedliwo ci niespecjalnie si  nami interesuj , odk dż ół ł ś ę ą ą  
bezpiecznie znikn li my w budynku. Wchodzimy po imponuj cych, rze bionych schodachę ś ą ź  
z marmuru i docieramy do d ugiego korytarza wy cie anego zniszczonym chodnikiem.ł ś ł  
Podw jne drzwi stoj  otworem, jakby zaprasza y nas do pierwszej sali, wysokiej na jakieó ą ł ś 
siedem metr w. Na suficie widnieje sztukateria z motywami owoc w i kwiat w, z ka degoó ó ó ż  
zak tka patrz  na nas ma e, t uste dzieci ze skrzyde kami, kwiaty w wazonach roztaczają ą ł ł ł ą 
intensywny, md y zapach, od kt rego sw dz  mnie oczy. Nasze wieczorowe ubrania wiszł ó ę ą ą 
na wieszakach pod cian . Ten pok j przeznaczono specjalnie dla nas, ale teraz tylkoś ą ó  
zostawiamy w nim nasze prezenty. Hay-mitch wyszarpuje nam z ubra  mikrofony nań  
piersi, wpycha je pod poduszk  na kanapie i ruchem d oni pokazuje, eby my szli dalej.ę ł ż ś
O ile wiem, go ci  tutaj tylko raz, lata temu, podczas w asnego Tournee Zwyci zc w. Zś ł ł ę ó  
pewno ci  ma doskona  pami  lub godny podziwu instynkt, gdy  bezb dnie prowadziś ą łą ęć ż łę  
nas przez labirynt kr conych schod w i coraz w szych korytarzy. Momentami przystaje ię ó ęż  
popycha zamkni te drzwi, z ich rozpaczliwego skrzypienia wnioskuj , e od dawna nieę ę ż  



by y u ywane. W ko cu wdrapujemy si  po drabinie do w azu, kt ry Haymitch popycha ił ż ń ę ł ó  
otwiera. Trafiamy do kopu y Pa acu Sprawiedliwo ci, przestronnego pomieszczenia, wł ł ś  
kt rym roi si  od po amanych mebli, stert ksi g i pordzewia ej broni. Pokrywaj ca wszystkoó ę ł ą ł ą  
warstwa kurzu jest gruba, z pewno ci  od lat nikt tu nie zagl da , wiat o z trudem przebijaś ą ą ł ś ł  
si  przez cztery brudne kwadraty okien w bokach kopu y. Haymitch kopniakiem zamykaę ł  
pokryw  w azu i odwraca si  do nas.ę ł ę
— Co si  sta o? — pyta.ę ł
Peeta opowiada o wszystkim, co si  zdarzy o na placu. M wi o zagwizdanej melodii, oę ł ó  
salucie, o tym, jak si  zawahali my na tarasie, o zamordowaniu starca.ę ś
— Co si  dzieje? — ko czy.ę ń
5

— Lepiej b dzie, je li sama mu wyja nisz — zwraca si  do mnie Haymitch.ę ś ś ę
Nieprawda. Moim zdaniem b dzie sto razy gorzej, je li Peeta us yszy to ode mnie. Mimo toę ś ł  
m wi  mu wszystko jak najspokojniej: o prezydencie Snowie, o niepokojach w dystryktach,ó ę  
nawet o poca unku z Gale'em. Bez ogr dek oznajmiam, e z powodu mojego manewru zł ó ż  
jagodami grozi nam niebezpiecze stwo.ń
— Podczas tournee mia am uspokoi  nastroje. Powinnam by a przekona  wszystkichł ć ł ć  
niedowiark w, e dzia a am w imi  mi o ci, za agodzi  sytuacj , a do czego dzisiajó ż ł ł ę ł ś ł ć ę  
doprowadzi am? Przeze mnie zgin li ludzie, a do tego wszystkich na placu ukarz .ł ę ą
Robi mi si  tak niedobrze, e musz  usi  na wybebeszonej kanapie, nie zwracaj c uwagię ż ę ąść ą  
na stercz ce spr yny.ą ęż
— Wobec tego ja te  pogorszy em sytuacj , daj c im pieni dze — m wi Peeta. Nagleż ł ę ą ą ó  
uderza d oni  w lamp  na brzegu skrzyni i posy aj  na drugi koniec pomieszczenia. Szklanył ą ę ł ą  
klosz uderza
0 pod og  i rozbija si  w drobny mak. — To si  musi sko czy ,ł ę ę ę ń ć
1 to ju . Ta wasza gra. Powierzacie sobie tajemnice, a mnie trzymacie na dystans,ż  
jakbym nic nie znaczy , by  g upi albo zbyt s aby, aby je ud wign .ł ł ł ł ź ąć
— Peeta, to nie tak... — zaczynam.
— W a nie e tak! — drze si  na mnie. — Katniss, ja te  mam si  o kogo martwi !ł ś ż ę ż ę ć  
Moja rodzina i przyjaciele w Dwunastym Dystrykcie te  zgin , je li sobie nie poradzimy. Poż ą ś  
tym, co przeszli my, naprawd  nie zas u y em na szczero ?ś ę ł ż ł ść
— Peeta, zawsze jeste  taki odpowiedzialny i porz dny — odzywa si  Haymitch. — Takś ą ę  
dbasz o to, eby dobrze wypada  przed kamerami. Nie chcia em tego psu .ż ć ł ć
— W takim razie przeceni  mnie pan, dzisiaj naprawd  nawali em. Jak pan my li, jakił ę ł ś  
los czeka bliskich Rue i Thresha? Pana zdaniem dostan  cz  naszej wygranej? Uwa aą ęść ż  
pan, e zapewni em im dostatni  przysz o ? Bo moim zdaniem b d  mieliż ł ą ł ść ę ą
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szcz cie, je li do yj  wieczoru! — Tym razem ciska pos kiem. Jeszcze nigdy nieęś ś ż ą ąż  
widzia am go w takim stanie.ł
— Peeta ma racj  — m wi . — Trzeba go by o wtajemniczy , najlepiej jeszcze wę ó ę ł ć  
Kapitolu.
—Ju  na arenie stworzyli cie uk ad, prawda? —Jego g os brzmi znacznie spokojniej. — Iż ś ł ł  
nie dopu cili cie mnie do niego.ś ś
— Nie, oficjalnie nie. Po prostu domy la am si  po jego prezentach, albo ich braku, jakś ł ę  
powinnam si  zachowa .ę ć
—Ja nie mia em takiej okazji. Dop ki si  nie zjawi a , nie dosta em od niego ani jednejł ó ę ł ś ł  
przesy ki — zauwa a Peeta.ł ż



Dot d niewiele o tym my la am. Jak ta sytuacja mog a wygl da  z perspektywy Peety?ą ś ł ł ą ć  
Otrzyma am lekarstwo na oparzenia, a tak e chleb, podczas gdy umieraj cy Peeta nie dostał ż ą ł 
absolutnie nic, ca kiem jakby Haymitch podtrzymywa  mnie przy yciu jego kosztem.ł ł ż
— Pos uchaj, ch opcze... — zaczyna Haymitch.ł ł
— Niech pan sobie daruje. Wiem, e musia  pan wybiera , sam bym j  wybra . Chodzi oż ł ć ą ł  
co  innego. Tam, na dworze, zgin li ludzie i zginie ich jeszcze wi cej, je eli nie b dziemyś ę ę ż ę  
bardzo grzeczni. Wszyscy wiemy, e w telewizji lepiej wypadam ni  Katniss. Nikt nie musiż ż  
mnie instruowa , sam wiem, co m wi , ale musz  wiedzie  tak e, w co si  pakuj  —ć ó ć ę ć ż ę ę  
o wiadcza Peeta.ś
— Odt d b dziesz na bie co informowany o wszystkim — zapewnia go Haymitch.ą ę żą
— Mam nadziej  — burczy Peeta. Nawet na mnie nie spogl da, kiedy wychodzi.ę ą
Kurz, kt rego k by wzbi y si  w powietrze, osiada, gdzie popadnie: na moich w osach, wó łę ł ę ł  
oczach, na b yszcz cej, z otej broszce.ł ą ł
— Naprawd  pan mnie wybra ? — chc  wiedzie .ę ł ę ć
— Tak.
— Dlaczego? Przecie  bardziej pan lubi Peet .ż ę
b?
— Fakt. Pami taj jednak, e do czasu zmiany przepis w tylko jedno z was mog oę ż ó ł  
prze y  igrzyska. Peeta by  zdecydowany ci  chroni , wi c postanowi em, e wsp lnymiż ć ł ę ć ę ł ż ó  
si ami spr bujemy sprowadzi  ci  z powrotem do domu.ł ó ć ę
— Och — wzdycham. Nic innego nie przychodzi mi do g owy.ł
— W yciu trzeba czasem podejmowa  bardzo trudne decyzje. Sama si  o tymż ć ę  
przekonasz, je li wyjdziemy z tego ca o.ś ł
Dzisiaj przekona am si  o jednym, a mianowicie o tym, e to miejsce nie jest czym  wł ę ż ś  
rodzaju wi kszego Dwunastego Dystryktu. U nas ogrodzenie nie jest strze one i rzadkoę ż  
kiedy bywa pod napi ciem. Nasi Stra nicy Pokoju nie s  mile widziani, lecz z pewno cię ż ą ś ą 
mniej brutalni. Codzienne trudy nas m cz , ale nie w ciekaj . Tu, w Jedenastce, ludzieę ą ś ą  
bardziej cierpi  i s  bardziej zdeterminowani. Prezydent Snow ma racj  — wystarczy iskra,ą ą ę  

eby wznieci  po ar w ca ym Panem.ż ć ż ł
Wszystko dzieje si  zbyt szybko, ebym mog a si  po apa . Najpierw ostrze enie, potemę ż ł ę ł ć ż  
wystrza y i wiadomo , e mog am uruchomi  proces, kt rego nie da si  ju  zatrzyma .ł ś ść ż ł ć ó ę ż ć  
To ca kiem niewiarygodna sytuacja. Co innego, gdybym pr bowa a podburzy  t um, ale wł ó ł ć ł  
tych okoliczno ciach... Jak to mo liwe, e narobi am tyle k opot w?ś ż ż ł ł ó
— Chod  — odzywa si  Haymitch. — Czeka nas uroczysta kolacja.ź ę
Bior  prysznic najd u ej jak si  da, w ko cu jednak musz  wyj  i odda  si  w r ce ekipyę ł ż ę ń ę ść ć ę ę  
przygotowawczej, najwyra niej ca kowicie nie wiadomej powagi sytuacji. Nie mog  siź ł ś ą ę 
doczeka  wieczornego przyj cia, bo w dystryktach s  uwa ani za s awy, a w Kapitoluć ę ą ż ł  
prawie nigdy nie otrzymuj  zaprosze  na presti owe imprezy. Zastanawiaj  si , jakieą ń ż ą ę  



potrawy trafi  na st , a ja nie mog  przesta  my le  o przestrzelonej g owie starca i wą ół ę ć ś ć ł  
og le nie zwracam uwagi na to, co ze mn  robi . W ko cu jestem gotowa do wyj cia ió ą ą ń ś  
spogl dam na swoje odbicie w lustrze. Jasnor owa sukienka bez rami czek si ga mią óż ą ę
bfl
a
_
do but w, w osy mam zaczesane do ty u, upi te i skr cone w drobne loczki.ó ł ł ę ę
Cinna podchodzi do mnie od ty u i drapuje mi na ramionach migotliwy, srebrny szal. Patrzył  
w oczy mojego odbicia w lustrze.
— Podoba ci si ?ę
—Jest pi kna, jak zawsze — potwierdzam.ę
— Sprawd my, czy pasuje do u miechu — proponuje agodnie. W ten spos bź ś ł ó  
przypomina, e za moment znowu stan  przed kamerami. Udaje mi si  unie  k ciki ust.ż ę ę ść ą  
— No prosz , gotowe.ę
Kiedy wszyscy si  zbieramy do wyj cia na kolacj , zauwa am, e Effie jest przygn biona.ę ś ę ż ż ę  
Haymitch z pewno ci  nie powiedzia  jej o zdarzeniach na placu. Nie zdziwi abym si ,ś ą ł ł ę  
gdyby Cinna i Portia orientowali si  w sytuacji, ale mam wra enie, e istnieje niepisaneę ż ż  
porozumienie o zatajaniu przed Effie wszelkich z ych wie ci. Wkr tce przekonuj  si , wł ś ó ę ę  
czym tkwi problem.
Effie przegl da harmonogram zaj  na wiecz r, a nast pnie ciska go na bok.ą ęć ó ę
— Ca e szcz cie, e potem wsiadamy do poci gu i wynosimy si  st d — oznajmia.ł ęś ż ą ę ą
— Effie, sta o si  co  z ego? — pyta Cinna z ciekawo ci .ł ę ś ł ś ą
— Nie podoba mi si , jak nas tutaj traktowano. Przede wszystkim upchn li nas doę ę  
ci ar wek, ju  na peronie odgrodzili od wiata. Poza tym godzin  temu posz am zwiedzięż ó ż ś ę ł ć 
Pa ac Sprawiedliwo ci, bo uwa am si  za specjalistk  w dziedzinie architektury. —ł ś ż ę ę  
Zawiesza g os.ł
— O, tak, s ysza am o tym — odzywa si  Portia, eby milczenie nie trwa o zbyt d ugo.ł ł ę ż ł ł
— No w a nie. Wi c postanowi am troch  si  rozejrze , bo w tym roku zwiedzanieł ś ę ł ę ę ć  
ruin w dystryktach b dzie bardzo modne. Wtedy pojawi o si  dwoje Stra nik w Pokoju,ę ł ę ż ó  
kt rzy kazali mi wraca  do przydzielonych nam pomieszcze . Stra niczka wr cz d gn aó ć ń ż ę ź ęł  
mnie pistoletem! — skar y si  Effie.ż ę
bl
Z miejsca dochodz  do wniosku, e jest to bezpo redni skutek naszego wcze niejszegoę ż ś ś  
znikni cia, kiedy Haymitch zabra  Peet  i mnie na rozmow . Troch  pokrzepiam si  my l ,ę ł ę ę ę ę ś ą  

e chyba mia  s uszno . Zapewne nikt nie za o y  pods uchu w zakurzonej kopule, choż ł ł ść ł ż ł ł ć 
id  o zak ad, e teraz jest ju  starannie monitorowana.ę ł ż ż
Effie wydaje si  tak przej ta, e spontanicznie j  obejmuj .ę ę ż ą ę



— To okropne — przyznaj . — Mo e powinni my zrezygnowa  z kolacji?ę ż ś ć  
Przynajmniej do przeprosin.
Wiem, e nigdy nie zgodzi aby si  na co  podobnego, ale moja propozycja poprawia jejż ł ę ś  
samopoczucie. Kto  powa nie potraktowa  jej skarg .ś ż ł ę
— Nie, jako  sobie poradz  — deklaruje. — Cierpliwe znoszenie wszelkichś ę  
przeciwno ci nale y do moich obowi zk w, a poza tym waszej dw jce nie mo e przepaś ż ą ó ó ż ść 
kolacja. Mimo wszystko dzi kuj  ci za propozycj , Katniss.ę ę ę
Effie ustawia nas w szyku: najpierw ekipy przygotowawcze, potem ona, za ni  styli ci orazą ś  
Haymitch. Peeta i ja, co oczywiste, pojawiamy si  na ko cu.ę ń
Gdzie  w ni szych pomieszczeniach rozbrzmiewa muzyka. Gdy pierwsze osoby z naszegoś ż  
pochodu ruszaj  po schodach na d , podajemy sobie d onie.ą ół ł
— Haymitch twierdzi, e niesprawiedliwie na ciebie nakrzy-cza em — odzywa siż ł ę 
Peeta. — Podobno tylko wykonywa a  jego polecenia. Poza tym kiedy  r wnie  nie wszystkoł ś ś ó ż  
ci m wi em.ó ł
Przypominam sobie, jaki prze y am wstrz s, kiedy na oczach ca ego Panem Peeta wyzna  miż ł ą ł ł  
mi o . Haymitch doskonale wiedzia , co si  wi ci, ale mnie nie uprzedzi .ł ść ł ę ś ę ł
— Zdaje si , e po zako czeniu tamtego wywiadu sama porozbija am kilkaę ż ń ł  
przedmiot w.ó
— Tylko waz  — prostuje Peeta.ę
— I jeszcze troch  poharata am ci d onie. Teraz ju  nie ma powodu, eby my nie bylię ł ł ż ż ś  
ze sob  szczerzy, prawda?ą
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— Nie ma — zgadza si . Stajemy na szczycie schod w i zgodnie z zaleceniem Effieę ó  
czekamy, a  Haymitch oddali si  o pi tna cie stopni. — Czy naprawd  poca owa a  Gale'aż ę ę ś ę ł ł ś  
tylko raz?
Jestem tak zaskoczona, e odpowiadam.ż
— Tak — potwierdzam. Tyle si  dzisiaj wydarzy o. Czy to mo liwe, e dr czy a goę ł ż ż ę ł  
akurat ta w tpliwo ?ą ść
— Pi tna cie. Naprz d — komenderuje Peeta.ę ś ó
Zalewa nas o lepiaj ce wiat o, a ja u miecham si  promiennie, najszerzej, jak potrafi .ś ą ś ł ś ę ę
Kroczymy po schodach i trafiamy w wir identycznych kolacji, uroczysto ci i podr yś óż  
poci giem. Wszystkie dni s  takie same. Budzimy si , ubieramy, jedziemy w r dą ą ę ś ó  
wiwatuj cych t um w, wys uchujemy przem wienia na nasz  cze . W odpowiedzią ł ó ł ó ą ść  
wyg aszamy mow  z podzi kowaniami, ograniczaj c si  do tekstu z Kapitolu. Nie dodajemył ę ę ą ę  
ani s owa od siebie. Czasami wybieramy si  na kr tk  przeja d k  po okolicy: w jednymł ę ó ą ż ż ę  
dystrykcie rzucamy okiem na morze, w innych na strzeliste lasy, brzydkie fabryki, pola 



pszenicy albo cuchn ce rafinerie. Wk adamy stroje wieczorowe, uczestniczymy w kolacji. Ią ł  
do poci gu.ą
Podczas uroczysto ci zachowujemy pe n  szacunku powag  i zawsze splatamy d onie alboś ł ą ę ł  
chodzimy pod r k . W trakcie kolacji niemal szalejemy z mi o ci, wymieniamy poca unki,ę ę ł ś ł  
ta czymy, dajemy si  przy apa  na wymykaniu si  z sali. W poci gu cierpimy w milczeniu,ń ę ł ć ę ą  
zastanawiaj c si , jaki mamy wp yw na publiczno .ą ę ł ść
Rzecz jasna, nasze w asne przem wienia z Jedenastego Dystryktu ocenzurowano przedł ó  
emisj , eby nie prowokowa  buntu, ale i tak co  wisi w powietrzu. Mam wra enie, eą ż ć ś ż ż  
patrz  na garnek, kt rego zawarto  si  gotuje i kt ry lada moment wykipi. Nie wsz dzieę ó ść ę ó ę  
jednak panuj  takie nastroje, w niekt rych dystryktach publiczno  jest po prostu znu ona,ą ó ść ż  
jak na przyk ad zwykle bywa podczas uroczysto ci na cze  zwyci zc w w Dwunastce. Wł ś ść ę ó  
innych dystryktach, zw aszcza w semce, Czw rce i Tr jce, na twarzach widz w malujeł Ó ó ó ó  
si  szczery zachwyt naę
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nasz widok, zachwyt podszyty w ciek o ci . T um skanduje moje imi , co brzmi raczej jakś ł ś ą ł ę  
wezwanie do zemsty ni  jak radosny wiwat. Gdy Stra nicy Pokoju wkraczaj  do akcji, ebyż ż ą ż  
uspokoi  niepokorn  rzesz , ludzie napieraj , zamiast si  wycofa . Wiem, e nie mog  nicć ą ę ą ę ć ż ę  
zrobi , aby to zmieni . Tej fali nie powstrzyma adna, nawet najbardziej wiarygodnać ć ż  
demonstracja mi o ci. Je li wyci gaj c gar  jag d, dowiod am chwilowejł ś ś ą ą ść ó ł  
niepoczytalno ci, to ci ludzie r wnie  s  gotowi post pi  nieobliczalnie.ś ó ż ą ą ć
Cinna zaczyna zw a  mi ubrania w talii, ekip  przygotowawcz  martwi  mojęż ć ę ą ą ą 
podkr one oczy. Effie podaje mi pastylki nasenne, ale lekarstwa nie dzia aj , a raczejąż ł ą  
dzia aj  zbyt s abo. Zasypiam i wkr tce budz  mnie koszmary, coraz cz stsze i bardziejł ą ł ó ą ę  
realistyczne. Peeta, kt ry przez wi kszo  nocy azi po poci gu, s yszy moje wrzaski, kiedyó ę ść ł ą ł  
usi uj  wyrwa  si  z farmakologicznego otumanienia. Pigu ki tylko przed u aj  upiorneł ę ć ę ł ł ż ą  
sny. Peeta budzi mnie z trudem i uspokaja, a nast pnie w lizguje si  do mojego ka i tulię ś ę łóż  
mnie, dop ki nie zasn . Potem odmawiam przyjmowania lekarstw, ale ju  ka dej nocyó ę ż ż  
wpuszczam Peet  do ka. Radzimy sobie z ciemno ciami tak jak na arenie, le ymy wę łóż ś ż  
swoich obj ciach, gotowi na niebezpiecze stwa, kt re lada moment mog  na nas spa . Nieę ń ó ą ść  
dzieje si  nic poza tym, lecz po poci gu natychmiast zaczynaj  kr y  plotki o naszeję ą ą ąż ć  
blisko ci.ś
Effie informuje mnie o nich, a ja my l , e nie jest le, oby tylko dotar y do prezydentaś ę ż ź ł  
Snowa. Zapewniam Effie, e postaramy si  zachowywa  dyskretniej, ale oczywi cie nawetż ę ć ś  
nie pr bujemy.ó
Nast puj ce po sobie wyst pienia w Dw jce i Jedynce s  szczeg lnie okropne, ka de naę ą ą ó ą ó ż  
sw j spos b. Cato i Clove, dwoje trybut w z Drugiego Dystryktu mia o szans  wr ci  doó ó ó ł ę ó ć  



domu, gdyby nie uda o si  to Peecie i mnie. To ja zabi am Glimmer i ch opaka z Pierwszegoł ę ł ł  
Dystryktu. Usi uj  nie patrze  na jego bliskich, gdy dowiaduj  si , e naprawd  mia  nał ę ć ę ę ż ę ł  
imi  Marvel. Dlaczego dot d nic o tym nie wiedzia am? Podejrzewam, eę ą ł ż
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przed igrzyskami nie zwr ci am na to uwagi, a po ich zako czeniu zwyczajnie nie chcia amó ł ń ł  
wiedzie .ć
Po dotarciu do Kapitolu jeste my ca kiem zdesperowani. Bezustannie wyst pujemy przedś ł ę  
zachwyconymi t umami. Tutaj, w r d naj zamo niej szych mieszka c w Panem, powstanieł ś ó ż ń ó  
z pewno ci  nie wybuchnie. Nazwiska tych ludzi nigdy si  nie pojawiaj  w do ynkowychś ą ę ą ż  
kulach do losowania, ich dzieci nie umieraj  za rzekome zbrodnie sprzed wielu pokole . Wą ń  
Kapitolu nie musimy nikogo zapewnia  o naszej mi o ci, ale liczymy na cie  szansy, eć ł ś ń ż  
zdo amy dotrze  do cz ci tych, kt rych nie uda o si  przekona  w dystryktach. Niestety,ł ć ęś ó ł ę ć  
wszystko, co robimy, wydaje si  niewystarczaj ce i sp nione.ę ą óź
Po przyje dzie do O rodka Szkoleniowego, w kt rym ju  kiedy  mieszkali my, proponuj ,ź ś ó ż ś ś ę  

eby Peeta publicznie mi si  o wiadczy . Zgadza si , ale potem znika w swoim pokoju iż ę ś ł ę  
d ugo nie wychodzi. Haymitch ka e mi da  mu spok j.ł ż ć ó
— S dzi am, e i tak tego pragnie — dziwi  si .ą ł ż ę ę
— Nie tak to sobie wyobra a  — wyja nia Haymitch. — Chcia  naprawd .ż ł ś ł ę
Wracam do siebie i k ad  si  do ka. Usi uj  nie przypomina  sobie Gale'a, lecz ci gleł ę ę łóż ł ę ć ą  
powracam do niego my lami.ś
Tego wieczoru na scenie przed O rodkiem Szkoleniowym entuzjastycznie odpowiadamy naś  
seri  pyta . Caesar Flickerman, ubrany w b yszcz cy granatowy garnitur, z w osami,ę ń ł ą ł  
powiekami i ustami nadal pomalowanymi na bladoniebiesko, g adko prowadzi nas przezł  
wywiad. Kiedy pyta o plany na przysz o , Peeta przykl ka, otwiera przede mn  serce ił ść ę ą  
prosi mnie o r k , a ja, rzecz jasna, przyjmuj  o wiadczyny. Caesar nie posiada si  zę ę ę ś ę  
rado ci, kapitoli ska publiczno  szaleje. Uj cia t um w w ca ym Panem ukazuj  krajś ń ść ę ł ó ł ą  
ogarni ty szcz ciem.ę ęś
Prezydent Snow we w asnej osobie sk ada nam nieoczekiwan  wizyt . ciska d o  Peety i zł ł ą ę Ś ł ń  
aprobat  klepie go po ramieniu, a mnie obejmuje, roztaczaj c wok  wo  krwi i r , ią ą ół ń óż  
wyciska na moim policzku siarczysty poca unek. Potem si  odsuwa, za-ł ę
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ciska palce na moich ramionach i zwraca ku mnie u miechni t  twarz, a ja o mielam siś ę ą ś ę 
unie  brwi. Pytaj  o to, o co nie mog  spyta  usta. Czy mi si  uda o? Czy jest dobrze? Czyść ą ą ć ę ł  



wystarczy, e ust pi am panu we wszystkim, gra am zgodnie z pana regu ami i obieca amż ą ł ł ł ł  
wyj  za Peet ?ść ę
W odpowiedzi prezydent niemal niezauwa alnie kr ci g ow .ż ę ł ą

W tym jednym niemal niewidocznym ge cie dostrzegam kres nadziei i pocz tek ko caś ą ń  
wszystkiego, co jest mi drogie. Nie domy lam si , jak  form  przybierze moja kara ani jakiś ę ą ę  
kr g zatoczy, lecz po jej wymierzeniu zapewne nie pozostanie mi ju  absolutnie nic. Mo naą ż ż  
by pomy le , e w takiej chwili ogarnie mnie czarna rozpacz, tymczasem reaguj  coś ć ż ę  
najmniej dziwnie. Przede wszystkim odczuwam ulg , bo mog  zrezygnowa  z dalszej gry.ę ę ć  
Jestem zadowolona, e wreszcie doczeka am si  odpowiedzi na to, czy moje staraniaż ł ę  
przynios y po dany rezultat, nawet je li odpowied  jest przecz ca. Poza tym wyj tkoweł żą ś ź ą ą  
okoliczno ci wymagaj  wyj tkowych rozwi za , wi c jestem gotowa na absolutnieś ą ą ą ń ę  
wszystko.
Jednak nie tutaj, jeszcze nie teraz. Najwa niejsze to wr ci  do Dwunastego Dystryktu,ż ó ć  
poniewa  zasadnicza cz  mojego planu dotyczy mamy i siostry, Gale'a i jego rodziny, aż ęść  
tak e Peety, je eli uda mi si  sk oni  go do wyruszenia z nami. Haymitcha te  dodaj  doż ż ę ł ć ż ę  
listy. Musz  zabra  wszystkich ze sob , kiedy zwiej  do lasu. Nie mam poj cia, jak mi się ć ą ę ę ę 
uda sk oni  ich do ucieczki, dok d p jdziemy w rodku zimy, w jaki spos b unikniemył ć ą ó ś ó  
z apania, ale wiem przynajmniej, co trzeba zrobi .ł ć
Tak wi c nie osuwam si  na ziemi  i nie zalewam zami, tylko prostuj  z pewno ci  siebie,ę ę ę ł ę ś ą  
kt rej nie czu am od tygodni. M j u miech mo e si  wydawa  nieco wariacki, nie jestó ł ó ś ż ę ć  
jednak wymuszony, a kiedy prezydent Snow ucisza publiczno  i pyta: „Cość
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by cie powiedzieli na to, eby wyprawi  im wesele tutaj, w Kapitolu?", bez wahaniaś ż ć  
odgrywam szale cz  rado .ń ą ść
Caesar Flickerman chce wiedzie , czy prezydent bierze pod uwag  konkretny termin.ć ę
— Och, zanim ustalimy dat , om wmy to z mam  Katniss — zauwa a prezydent.ę ó ą ż  
Publiczno  mieje si  do rozpuku, a Snow otacza mnie ramieniem. — Mo e je li takaść ś ę ż ś  
b dzie wola ca ego kraju, to uda nam si  doprowadzi  do lubu, zanim stuknie cię ł ę ć ś  
trzydziestka.
— Pewnie b dzie pan musia  zmieni  prawo — odpowiadam rozchichotana.ę ł ć
—Je eli to si  oka e konieczne... — deklaruje prezydent i u miecha si  porozumiewawczo.ż ę ż ś ę
Och, jak dobrze si  bawimy w swoim towarzystwie.ę
Przyj cie zorganizowane w sali bankietowej posiad o ci prezydenta Snowa nie ma sobieę ł ś  
r wnych. Si gaj cy trzynastu metr w sufit przeobra ono w nocne niebo, a gwiazdyó ę ą ó ż  
wygl daj  dok adnie tak jak u nas w domu. Podejrzewam, e identycznie prezentuj  si  nadą ą ł ż ą ę  
Kapitolem, ale nie spos b tego potwierdzi , bo miasto jest zbyt roz wietlone, aby mo naó ć ś ż  



by o prowadzi  obserwacje. Mniej wi cej w po owie drogi mi dzy posadzk  a sklepieniemł ć ę ł ę ą  
unosi si  orkiestra. Wygl da to tak, jakby muzycy p yn li na puszystych, bia ych chmurach,ę ą ł ę ł  
nie widz , co ich podtrzymuje w powietrzu. W miejsce tradycyjnych, zastawionych sto wę łó  
pojawi y si  niezliczone mi kkie kanapy i fotele — cz  ustawiono wok  komink w, inneł ę ę ęść ół ó  
obok pachn cych kwietnik w lub staw w wype nionych egzotycznymi rybami, dzi kią ó ó ł ę  
czemu ludzie mog  bez przeszk d je , pi  i robi , co tylko zechc . Po rodku sali znajdujeą ó ść ć ć ą ś  
si  spory parkiet, na kt rym odbywaj  si  ta ce i wyst py, a w przerwach mi dzy jednym aę ó ą ę ń ę ę  
drugim spotykaj  si  tam ekstrawagancko ubrani go cie.ą ę ś
Najja niejsz  gwiazd  wieczoru jest jednak kolacja. Sto y przy cianach uginaj  si  podś ą ą ł ś ą ę  
ci arem smako yk w. Jest tu wszystko, o czym mo na zamarzy , a tak e potrawy, kt rychęż ł ó ż ć ż ó  
istnienia
nawet nie podejrzewa am. Patrz  na pieczone w ca o ci krowy, winie i kozy, wcił ę ł ś ś ąż 
obracaj ce si  na ro nach, na wielkie p miski drobiu nadziewanego apetycznymi owocamią ę ż ół  
i orzechami, na oceaniczne stworzenia w sosie lub gotowe do zanurzenia w korzennych 
wywarach. Widz  niezliczone sery, chleby, warzywa, s odycze, strumienie wina i zalewę ł  
alkoholi, kt re migocz  p omieniami.ó ą ł
Wraz z pragnieniem walki odzyska am apetyt i po tygodniach zamartwiania si  umieram zł ę  
g odu.ł
— Chc  spr bowa  wszystkiego, co jest w tej sali — informuj  Peet .ę ó ć ę ę
Widz , e usi uje wyczyta  z mojej twarzy, sk d we mnie ta przemiana. Nie wie, eę ż ł ć ą ż  
zdaniem prezydenta Snowa ponios am kl sk , wi c si  rzeczy musi zak ada , e jestemł ę ę ę łą ł ć ż  
pewna zwyci stwa albo ciesz  si  szczerze z naszych zar czyn. W jego oczach dostrzegamę ę ę ę  
zdumienie, kt re szybko znika, bo jeste my filmowani.ó ś
— W takim razie nie piesz si  zbytnio — radzi.ś ę
— Dobrze, zjem najwy ej po jednym k sie ka dej potrawy. — ami  postanowienież ę ż Ł ę  
ju  przy pierwszym stole, zastawionym oko o dwudziestoma rodzajami zup, kiedy natrafiamż ł  
na krem z dyni przypr szony orzechowymi wi rkami oraz mn stwem drobnych, czarnychó ó ó  
ziarenek. — Mog abym to je  do samego rana! — oznajmiam g o no, ale zaraz potemł ść ł ś  
moj  uwag  przykuwa klarowny, zielony ros , kt ry w moim przekonaniu smakuje jaką ę ół ó  
wiosna. Po chwili koncentruj  si  na r owej, pienistej zupie upstrzonej malinami.ę ę óż
Widz  obce twarze, padaj  nazwiska, kto  robi zdj cia, ludzie cmokaj  mnie w policzki.ę ą ś ę ą  
Moja broszka z kosog osem najwyra niej zapocz tkowa a now  mod , bo kilka os bł ź ą ł ą ę ó  
podchodzi do mnie, by zaprezentowa  swoje akcesoria. Wizerunek ptaka jest wyhaftowanyć  
na jedwabnych klapach marynarek, pojawia si  na sprz czkach od pask w, a nawet jakoę ą ó  
tatua  w intymnych miejscach. Wszyscy chc  nosi  znak zwyci zcy i mog  sobie wy-ż ą ć ę ę
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obra a , jak bardzo to wkurza prezydenta Snowa. Ale co mo e na to poradzi ? Igrzyskaż ć ż ć  
by y prawdziwym przebojem tu w Kapitolu, gdzie jagody stanowi jedynie symbolł ą  
desperackiej mi o ci dziewczyny, kt ra pragnie ocali  ukochanego.ł ś ó ć
Peeta i ja nie szukamy towarzystwa, lecz i tak jeste my atrakcj  wieczoru. Nikt nie chceś ą  
przegapi  spotkania z nami. Udaj  zachwycon , ale kapitoli czycy nie interesuj  mnie wć ę ą ń ą  
najmniejszym stopniu, zw aszcza e przeszkadzaj  mi je .ł ż ą ść
Na ka dym stole odkrywam nowe pokusy i cho  ograniczam si  do kosztowania tylko k saż ć ę ę  
ka dej potrawy, i tak wkr tce mam pe ny brzuch. Si gam po ma ego pieczonego ptaka,ż ó ł ę ł  
wbijam w niego z by, a na j zyk sp ywa mi pomara czowy sos. Pycha. Prosz  jednak Peet ,ę ę ł ń ę ę  

eby zjad  reszt , bo chc  spr bowa  jeszcze innych smako yk w, a wyrzucanie ywno ci,ż ł ę ę ó ć ł ó ż ś  
wzorem wielu os b na przyj ciu, wydaje mi si  wstr tne. Po mniej wi cej dziesi ciuó ę ę ę ę ę  
sto ach jestem najedzona, cho  posmakowa am zaledwie cz stki przyrz dzonych da .ł ć ł ą ą ń
W a nie wtedy podchodzi do nas moja ekipa przygotowawcza. Ledwo rozumiem, co m wi ,ł ś ó ą  
bo s  tak pijani i podnieceni obecno ci  na wa nej imprezie.ą ś ą ż
— Dlaczego nic nie jesz? — dopytuje si  Octavia.ę
— Najad am si  tak, e nie jestem w stanie nic prze knł ę ż ł ąć
— wyja niam, a oni wybuchaj  miechem, jakby nigdy w yciu nie s yszeli nicś ą ś ż ł  
g upszego.ł
— To nie pow d, eby sobie odmawia  przyjemno ci! — t umaczy Flavius. Prowadzó ż ć ś ł ą 
nas do sto u z male kimi kieliszkami na wysokich n kach, wype nionymi przezroczystymł ń óż ł  
p ynem.ł
— Napijcie si !ę
Peeta si ga po jeden z nich, a wtedy ekipa wpada w panik .ę ę
— Nie tutaj! — piszczy Octavia.
— Musicie przej  tam — obja nia Venia i pokazuje palcem drzwi prowadz ce dość ś ą  
toalet. —Albo wszystko trafi na pod og .ł ę
Peeta ponownie spogl da na kieliszek i dodaje dwa do dw ch.ą ó
7fl
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— To znaczy, e po wypiciu tego p ynu zwymiotuj ?ż ł ę
Ekipa zanosi si  histerycznym miechem.ę ś
— Pewnie. eby  m g  je  dalej — potwierdza Octavia. —Ju  dwa razy by am wŻ ś ó ł ść ż ł  
ubikacji, wszyscy tak robi . Jak inaczej mo na by si  dobrze bawi  na uczcie?ą ż ę ć
Brakuje mi s w, kiedy spogl dam na zgrabne kieliszki i u wiadamiam sobie, co si  z nimiłó ą ś ę  
wi e. Peeta odstawia sw j tak ostro nie, jakby w ka dej chwili szk o mog o wybuchn .ąż ó ż ż ł ł ąć
— Cho , Katniss, zata czymy.ć ń
Muzyka sp ywa z chmur, kiedy Peeta zabiera mnie na parkiet, z dala od zespo u i sto w zł ł łó  
kolacj . Znamy tylko kilka ta c w z naszego dystryktu, takich do kt rych potrzebaą ń ó ó  



skrzypiec i fletu, a tak e mn stwo miejsca, ale Effie zademonstrowa a nam kilka najbardziejż ó ł  
popularnych w Kapitolu. Muzyka jest wolna i senna, wi c Peeta bierze mnie w ramiona ię  
kr cimy si  w ko o, nie przejmuj c si  krokami. W zasadzie do tego ta ca wystarczy abyę ę ł ą ę ń ł  
nam przestrze  wielko ci du ego talerza. Przez chwil  milczymy, lecz Peeta przerywań ś ż ę  
cisz .ę
— Cz owiek si  dostosowuje i wydaje mu si , e jako  sobie poradzi, bo przecie  nieł ę ę ż ś ż  
jest tak le, a  tu nagle... — zawiesza g os z napi ciem.ź ż ł ę
My l  wy cznie o wymizerowanych cia ach dzieci na naszym kuchennym stole, kiedyś ę łą ł  
lecz ca je mama zaleca to, czego ich rodzice nie mog  zdoby  — wi cej jedzenia. Terazą ą ć ę  
jeste my bogate, wi c ofiarowuje im troch  ywno ci do domu, ale dawniej cz sto nieś ę ę ż ś ę  
mia y my czym si  podzieli , poza tym niejedno dziecko by o ju  zbyt wycie czone, eby jeł ś ę ć ł ż ń ż  
uratowa . A tutaj, w Kapitolu, ludzie wymiotuj  dla przyjemno ci ponownego nape nianiać ą ś ł  
brzuch w. Nie s  chorzy ani na ciele, ani na umy le, nie zjedli nic zepsutego. Na przyj ciuó ą ś ę  
wszyscy tak si  zachowuj . Tak si  robi, to cz  zabawy.ę ą ę ęść
Kt rego  dnia, kiedy wpad am do Hazelle, eby zostawi  jej zwierzyn , w domu by  teó ś ł ż ć ę ł ż 
Vick, kt rego m czy  uporczywy kaszel. Jako brat Gale'a od ywia  si  lepiej nió ę ł ż ł ę ż 
dziewi dziesi tęć ą
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procent mieszka c w Dwunastego Dystryktu, mimo to przez kwadrans rozwodzi  si  nadń ó ł ę  
tym, e otworzyli puszk  z syropem kukurydzianym z Dnia Paczek i ka dy dosta  po y ceż ę ż ł ł ż  
na chleb, a w tygodniu mo e zjedz  jeszcze troch . Vick si  zachwyca , e Hazelleż ą ę ę ł ż  
pozwoli a mu doda  odrobin  do herbaty, aby z agodzi  kaszel, ale czu  si  nie w porz dku,ł ć ę ł ć ł ę ą  
dop ki nie da a syropu tak e jego rodze stwu. Skoro taka sytuacja panowa a w domuó ł ż ń ł  
Gale'a, to jak by o w innych rodzinach?ł
— Peeta, sprowadzili nas tutaj, eby my walczyli na mier  i ycie dla ich uciechy —ż ś ś ć ż  
przypominam mu. — Przyj cie to naprawd  drobiazg w por wnaniu z igrzyskami.ę ę ó
— Wiem. Wiem o tym. Po prostu czasami ju  d u ej nie wytrzymuj . Do tego stopnia,ż ł ż ę  

e... Nie jestem pewien, co zrobi . — Milknie na moment i dodaje szeptem: — Katniss, mo eż ę ż  
si  pomylili my.ę ś
—Jak to?
— Chyba niepotrzebnie pr bowali my uspokoi  nastroje w dystryktach.ó ś ć
Szybko rozgl dam si  na boki, ale chyba nikt go nie s ysza . Ekipa telewizyjna interesuje sią ę ł ł ę 
wy cznie sto em z owocami morza, a ta cz ce wok  nas pary s  zbyt pijane albo załą ł ń ą ół ą  
bardzo zaj te sob , eby zwraca  na nas uwag .ę ą ż ć ę
— Przepraszam — m wi Peeta. Ma za co. To nie jest miejsce na wyg aszanie takichó ł  
opinii.
— Porozmawiamy w domu.



Nieoczekiwanie podchodzi do nas Portia w towarzystwie pot nie zbudowanegoęż  
m czyzny, kt ry wydaje mi si  znajomy, i przedstawia go jako Plutarcha Heavensbee'ego,ęż ó ę  
nowego g wnego organizatora igrzysk. Plutarch zwraca si  do Peety z pytaniem, czy mo ełó ę ż  
mnie porwa  na jeden taniec. Peeta natychmiast przybiera telewizyjn  min  i pogodnieć ą ę  
przekazuje mnie m czy nie, z zastrze eniem, eby na zbyt wiele nie liczy .ęż ź ż ż ł
Wcale nie chc  ta czy  z Plutarchem Heavensbee'em. Nie mam ochoty czu  na sobie jegoę ń ć ć  
d oni, jednej na mojej r ce,ł ę
ao
drugiej na biodrze. Nie jestem przyzwyczajona do tego, eby kto  mnie dotyka , poza Peet  iż ś ł ą  
rodzin . Organizatorzy igrzysk mnie brzydz , wola abym ju  czerwie na swojej sk rze.ą ą ł ż ó  
Plutarch Heavensbee chyba to wyczuwa, bo trzyma mnie na d ugo  ramienia, kiedył ść  
suniemy po parkiecie.
Gaw dzimy o przyj ciu, o zabawie, o jedzeniu, a potem Heavensbee m wi z u miechem, eę ę ó ś ż  
od szkolenia unika ponczu. Nie rozumiem artu, ale po kilku sekundach u wiadamiamż ś  
sobie, e to w a nie on wpad  ty em na misk  ponczu, kiedy podczas sesji treningowejż ł ś ł ł ę  
pos a am strza  w kierunku organizator w. W zasadzie nie strzeli am do nich, tylko doł ł łę ó ł  
jab ka w pysku pieczonej wini, ale i tak miertelnie si  wystraszyli.ł ś ś ę
— Ach, to pan... — miej  si  i przypominam sobie, jak z pluskiem wpakowa  si  doŚ ę ę ł ę  
alkoholu.
— Tak. Z pewno ci  b dziesz zachwycona informacj , e jeszcze nie doszed em doś ą ę ą ż ł  
siebie.
Korci mnie, aby zauwa y , e dwudziestu dw ch martwych trybut w r wnie  nie dojdzież ć ż ó ó ó ż  
do siebie po igrzyskach, kt re wsp tworzy .ó ół ł
— To dobrze — m wi  tylko. — Zatem w tym roku pan b dzie kierowa  igrzyskami?ó ę ę ł  
Spotka  pana wielki zaszczyt.ł
— Tak mi dzy nami, niewielu by o ch tnych na to stanowisko — przyznaje. — Toę ł ę  
ogromna odpowiedzialno , w ko cu nigdy nie wiadomo, jak potocz  si  wypadki.ść ń ą ę
Fakt, jego poprzednikju  nie yje, my l . Heavensbee z pewno ci  wie, jaki los spotkaż ż ś ę ś ą ł 
Senec  Crane'a, ale nie wydaje si  przej ty.ę ę ę
—Ju  pan planuje Igrzyska wier wiecza?ż Ć ć
— Ale  tak, naturalnie, prace nad nimi trwaj  od lat. Areny nie da si  zbudowa  z dniaż ą ę ć  
na dzie . Mo na powiedzie , e teraz ustalamy szczeg y, e tak powiem, posmakuń ż ć ż ół ż  
turnieju. Pewnie trudno w to uwierzy , ale jeszcze tej nocy mam strategiczne spotkanieć  
organizacyjne. — Plutarch cofa si  o krok i z kieszonki kamizelki wyci ga z oty zegarek naę ą ł  
a cuszku. Otwiera wieczko,ł ń
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spogl da na cyferblat i marszczy brwi. — Wkr tce musz  i .ą ó ę ść
— Obraca zegarek tak, e widz  tarcz . — Pocz tek wyznaczono na p noc.ż ę ę ą ół



— To chyba troch  p no... — zaczynam, ale milkn , bo co  przykuwa moj  uwag .ę óź ę ś ą ę  
Plutarch przesuwa kciukiem po kryszta owej szybce zegarka, a wtedy pojawia si  obraz,ł ę  
rozja niony tak, jakby o wietla  go p omie  wiecy. To jeszcze jeden kosog os, identycznyś ś ł ł ń ś ł  
jak na mojej broszce, tyle e ten na szkie ku znika. Heavensbee z trzaskiem zamyka wieczko.ż ł
— Bardzo adny — zauwa am.ł ż
— Och, ma o powiedziane. Jest jedyny w swoim rodzajuł
— podkre la Heavensbee. —Je li kto  b dzie o mnie pyta , powiedz, e poszed em doś ś ś ę ł ż ł  
domu, eby si  wyspa . Zebrania s  z za o enia utajnione, ale uzna em, e mog  ci o nimż ę ć ą ł ż ł ż ę  
powiedzie  w zaufaniu.ć
— Oczywi cie. Nikomu nie zdradz  pa skiej tajemnicy.ś ę ń
Podajemy sobie r ce, a on k ania si  lekko, zgodnie z obowi zuj cym w Kapitoluę ł ę ą ą  
obyczajem.
— Do zobaczenia latem na igrzyskach, Katniss — egna si  ze mn . —Wszystkiegoż ę ą  
najlepszego z okazji zar czyn i powodzenia z mam .ę ą
— Oby wszystko posz o jak najlepiej — odpowiadam.ł
Plutarch odchodzi, a ja przeciskam si  przez t um i wypatruję ł ę
Peety, podczas gdy obcy ludzie gratuluj  mi zar czyn i zwyci stwa w igrzyskach, chwalą ę ę ą 
dob r szminki. Dzi kuj  im wszystkim, ale w gruncie rzeczy my l  wy cznie o Plutarchuó ę ę ś ę łą  
pokazuj cym mi sw j liczny, niepowtarzalny zegarek. By o w tym co  dziwnego, jakaą ó ś ł ś ś 
tajemnica. Ale dlaczego? Mo e ba  si , e kto  ukradnie mu pomys  ze znikaj cymż ł ę ż ś ł ą  
kosog osem na szkie ku? Tak, zapewne zap aci  maj tek za zegarek i teraz nie mo e nikomuł ł ł ł ą ż  
go pokaza , bo si  obawia, e wyprodukuj  ta sz , tandetn  kopi . Tylko w Kapitolu.ć ę ż ą ń ą ą ę
Odnajduj  Peet  przy stole z misternie zdobionymi tortami. Podziwia dekoracje na ciastachę ę  
i gaw dzi z cukiernikami,ę
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kt rzy przyszli z kuchni specjalnie po to, eby porozmawia  z nim o lukrze. Wida , e naó ż ć ć ż  
wyprz dki pragn  odpowiada  na jego pytania. Na pro b  Peety przygotowali zestawó ą ć ś ę  
ma ych torcik w, kt re zamierza zabra  do Dwunastego Dystryktu, gdzie b dzie m g  wł ó ó ć ę ó ł  
spokoju je obejrze .ć
— Effie wspomnia a, e o pierwszej musimy by  w poci gu. Ciekawe, kt ra godzina —ł ż ć ą ó  
zastanawia si  i rozgl da.ę ą
— Dochodzi p noc — odpowiadam i chwytam palcami czekoladowy kwiatek, po czymół  
wpycham go do ust, nie zwa aj c na maniery.ż ą
— Pora podzi kowa  i si  po egna ! — szczebiocze Effie u mojego boku. Od czasu doę ć ę ż ć  
czasu, tak jak teraz, bardzo mnie cieszy jej chorobliwa punktualno . Zabieramy Cinn  iść ę  
Porti , a nast pnie Effie oprowadza nas po sali, eby my mogli si  po egna  z wa nymię ę ż ś ę ż ć ż  
osobisto ciami. Na koniec zagania nas do drzwi.ś
— Nie powinni my podzi kowa  prezydentowi Snowowi?ś ę ć



— przypomina jej Peeta. — To jego dom.
— Och, on nie jest entuzjast  przyj . Za du o obowi zk wą ęć ż ą ó
— wyja nia Effie. —Ju  przygotowa am stosowne listy i upominki, jutro mu jeś ż ł  
dostarcz . Tu jeste ! — Effie dyskretnie macha r k  do dw ch kapitoli skichą ś ę ą ó ń  
porz dkowych, kt rzy prowadz  mi dzy sob  nietrze wego Haymitcha.ą ó ą ę ą ź
Samochodem o przyciemnionych szybach jedziemy ulicami Kapitolu, a za nami drugie auto, 
z ekipami przygotowawczymi. T umy wi tuj cych ludzi s  tak g ste, e wleczemy sił ś ę ą ą ę ż ę 
bardzo powoli, lecz Effie panuje nad sytuacj . Przewidzia a korki, wi c punktualnie oą ł ę  
pierwszej jeste my w poci gu i opuszczamy dworzec.ś ą
Haymitch zostaje odprowadzony do swojego przedzia u, a Cinna zamawia herbat . Kiedył ę  
zasiadamy przy stole, Effie macha harmonogramem i przypomina nam, e tournee nadalż  
trwa.
— Musimy pomy le  o wi cie Zbior w w Dwunastym Dystrykcie. Dlategoś ć Ś ę ó  
proponuj , eby my dopili herbat  i od razuę ż ś ę
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poszli spa  — sugeruje i nikt si  nie sprzeciwia.ć ę
Otwieram oczy dopiero wczesnym popo udniem. Le  z g ow  na r ce Peety, ale nieł żę ł ą ę  
pami tam, kiedy przyszed  wczoraj w nocy. Obracam si  ostro nie, eby go nie obudzi , aleę ł ę ż ż ć  
i takju  nie pi.ż ś
— Noc bez koszmar w — odzywa si .ó ę
—Jak to? — pytam.
— Tej nocy ci  nie dr czy y — wyja nia.ę ę ł ś
Rzeczywi cie, pierwszy raz od niepami tnych czas w spokojnie przespa am noc.ś ę ó ł
— Ale co  mi si  ni o — przypominam sobie. — Sz am przez las za kosog osem,ś ę ś ł ł ł  
bardzo d ugo, ale tak naprawd  to by a Rue. Kiedy za piewa , us ysza am jej g os.ł ę ł ś ł ł ł ł
— Dok d ci  zaprowadzi a? — Odgarnia mi w osy z czo a.ą ę ł ł ł
— Nie wiem, nie dotar y my na miejsce. Ale by am szcz liwa.ł ś ł ęś
— Spa a  jak szcz liwy cz owiek — przyznaje Peeta.ł ś ęś ł
—Jak to mo liwe, e nigdy nie wiem, kiedy tobie ni  si  koszmary? — zdumiewam si .ż ż ś ą ę ę
— Nie mam poj cia. Chyba nie wrzeszcz , nie m c  r kami i w og le jestem spokojny.ę ę łó ę ę ó  
Po prostu budz  si  zdr twia y ze strachu.ę ę ę ł
— Powiniene  mnie budzi  — zauwa am i rozmy lam o tym, e w kiepsk  nocś ć ż ś ż ą  
potrafi  wyrwa  Peet  ze snu nawet dwa albo trzy razy. I o tym, ile czasu niekiedy potrzeba,ę ć ę  

eby mnie uspokoi .ż ć
— To nie jest konieczne. Moje koszmary zazwyczaj wi  si  z utrat  ciebie —ążą ę ą  
wyznaje. — Dochodz  do siebie, kiedy sobie u wiadamiam, e jeste  przy mnie.ę ś ż ś



Uch. Peeta ma zwyczaj wyg asza  takie uwagi z zaskoczenia, a ja czuj  si  wtedy tak,ł ć ę ę  
jakbym dosta a pi ci  w brzuch. Tak naprawd  tylko uczciwie odpowiada mi na pytanie,ł ęś ą ę  
nie nalega, ebym odwzajemni a si  tym samym, nie oczekuje ode mnie mi osnych wyzna .ż ł ę ł ń  
Mimo to czuj  si  paskudnie, jakbym wyko-ę ę
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rzystywa a go w okropny spos b. Czy tak w a nie jest? Sama nie wiem, ale po raz pierwszył ó ł ś  
nabieram przekonania, e le c z nim w moim ku, zachowuj  si  niemoralnie. Co zaż żą łóż ę ę  
ironia — dociera to do mnie dopiero teraz, po oficjalnych zar czynach.ę
— B dzie gorzej, kiedy wr cimy do domu i znowu przyjdzie mi sypia  samotnie —ę ó ć  
wzdycha.
Rzeczywi cie, jeste my ju  prawie w domu.ś ś ż
Harmonogram naszych zaj  w Dwunastym Dystrykcie obejmuje udzia  w kolacji,ęć ł  
wydawanej dzisiaj przez burmistrza Undersee'ego, a tak e w wiecu zwyci stwa na placu,ż ę  
podczas jutrzejszych obchod w wi ta Zbior w. Organizowane jest zawsze w ostatni dzieó Ś ę ó ń 
Tournee Zwyci zc w, ale zwykle wi e si  z posi kiem w domu lub w gronie kilkorgaę ó ąż ę ł  
przyjaci , je li kogo  sta . W tym roku przyszykowano wielk  imprez , a poniewa  ca oół ś ś ć ą ę ż ł ść 
sfinansowa  Kapitol, nikt w dystrykcie nie b dzie g odny.ł ę ł
Wi kszo  naszych przygotowa  odb dzie si  w domu burmistrza, poniewa  podczasę ść ń ę ę ż  
wyst p w pod go ym niebem znowu b dziemy ubrani w futra. Na stacji jeste my tylkoę ó ł ę ś  
przez chwil , z u miechem machamy do ludzi i od razu wszyscy wsiadamy do samochodu.ę ś  
Do kolacji nie zobaczymy si  nawet z rodzinami.ę
Ciesz  si , e kolacja jest w domu burmistrza, a nie w Pa acu Sprawiedliwo ci, gdzieę ę ż ł ś  
odbywa y si  uroczysto ci a obne po mierci mojego ojca. Po do ynkach zabrano mnieł ę ś ż ł ś ż  
tak e tam, na bolesne po egnanie z bliskimi. Pa ac Sprawiedliwo ci jest pe en zbytż ż ł ś ł  
smutnych wspomnie .ń
Lubi  jednak dom burmistrza Undersee'ego, zw aszcza e przyja ni  si  z jego c rkę ł ż ź ę ę ó ą 
Madge. W pewnym sensie zawsze czy a nas sympatia, ale zosta a zadekretowana dopiero,łą ł ł  
kiedy Madge przysz a po egna  si  ze mn  przed moim wyjazdem na igrzyska. Wtedył ż ć ę ą  
podarowa a mi broszk  z kosog osem na szcz cie. Gdy wr ci am do domu, zacz y mył ę ł ęś ó ł ęł ś  
sp dza  razem czas, bo jak si  okaza o, Madge r wnie  mia a go mn stwo doę ć ę ł ó ż ł ó  
zagospodarowania. Z pocz tku czu y my si  troch  zak opotane, adnaą ł ś ę ę ł ż
as
z nas nie wiedzia a, co robi . S ysza am, jak nasze r wie nice rozmawiaj  o ch opakach,ł ć ł ł ó ś ą ł  
innych dziewczynach albo o ciuchach, my jednak nie lubimy plotek, a ciuchy nudz  mnieą  
do ez. Po kilku nietrafionych pr bach zorientowa am si , e Madge da aby wszystko, ebył ó ł ę ż ł ż  
p j  do lasu, wi c j  tam zaprowadzi am i pokaza am, jak si  strzela z uku. Madge z koleió ść ę ą ł ł ę ł  
pr buje uczy  mnie gry na pianinie, ale zwykle tylko s ucham, jak ona gra. Czasami jemy uó ć ł  
siebie posi ki, ale ona woli przychodzi  do mnie, ni  mnie zaprasza . Jej rodzice wydaj  sił ć ż ć ą ę 



sympatyczni, chyba jednak rzadko ich widuje. Jej ojciec kieruje ca ym Dwunastymł  
Dystryktem, a mama cierpi na silne migreny, przez kt re ca e dnie sp dza w ku.ó ł ę łóż
— Mo e powinna  pojecha  z ni  do Kapitolu — zaproponowa am podczas jednego zż ś ć ą ł  
nawrot w choroby. Tamtego dnia nie gra y my na pianinie, bo mimo odleg o ci dw chó ł ś ł ś ó  
pi ter jego d wi ki nasila y b l g owy matki Madge. — Daj  s owo, e j  tam wylecz .ę ź ę ł ó ł ę ł ż ą ą
— Tak, ale do Kapitolu nie mo na pojecha  bez zaproszenia — wyja ni a Madge zeż ć ś ł  
smutkiem.
Nawet burmistrzowie maj  ograniczone przywileje.ą
Gdy przyje d amy do domu burmistrza, wystarcza mi czasu tylko na to, eby szybkoż ż ż  
u ciska  Madge, bo Effie natychmiast zagania mnie na trzecie pi tro, gdzie mam siś ć ę ę 
przygotowa . Ekipa mnie maluje i ubiera w d ug , srebrn  sukni , a poniewa  wszystkoć ł ą ą ę ż  
przebiega sprawnie, mam woln  godzin  do kolacji. Wymykam si  wi c z pokoju ią ę ę ę  
wyruszam na poszukiwania Madge.
Jej sypialnia znajduje si  na drugim pi trze, tak jak kilka pokoj w dla go ci i gabinetę ę ó ś  
burmistrza. Zagl dam tam, eby si  z nim przywita , ale go nie ma. Telewizor jestą ż ę ć  
w czony, wi c przystaj  i patrz  na uj cia z wczorajszej imprezy w Kapitolu. Peeta i jałą ę ę ę ę  
ta czymy, jemy, ca ujemy si . Te sceny b d  teraz go ci y w ka dym gospodarstwień ł ę ę ą ś ł ż  
domowym w Panem, chocia  telewidzowie z pewno ci  maj  ju  po dziurki w nosież ś ą ą ż  
nieszcz liwychęś
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kochank w z Dwunastego Dystryktu. Sama mam ich do .ó ść
Ju  wychodz  z gabinetu, kiedy moj  uwag  przykuwaj  piski z telewizora. Odwracam siż ę ą ę ą ę 
i widz , e ekran pociemnia , a po chwili b yska na nim napis: „Ostatnie doniesienia zę ż ł ł  

smego Dystryktu". Intuicja mi podpowiada, e te wiadomo ci nie s  przeznaczone dlaÓ ż ś ą  
moich oczu, a jedynie dla burmistrza. Powinnam wyj , i to szybko. A jednak odruchowość  
podchodz  bli ej.ę ż
Na wizji pojawia si  spikerka, kt rej nigdy dot d nie widzia am, kobieta o siwiej cychę ó ą ł ą  
w osach i chrapliwym, stanowczym g osie. Ostrzega, e sytuacja si  pogarsza, w zwi zku zł ł ż ę ą  
czym wprowadzono trzeci poziom zagro enia. Do smego Dystryktu skierowanoż Ó  
dodatkowe si y i wstrzymano ca  produkcj  tekstyln .ł łą ę ą
Nast puje przebitka na g wny plac w semce, kt ry rozpoznaj , bo by am tam w ubieg ymę łó Ó ó ę ł ł  
tygodniu. Z dach w budynk w nadal zwisaj  transparenty z moj  podobizn , ale w doleó ó ą ą ą  
widz  g sty t um krzycz cych ludzi o twarzach zas oni tych chustami albo maskamię ę ł ą ł ę  
w asnej roboty. Demonstranci ciskaj  ceg ami, domy stoj  w p omieniach, Stra nicy Pokojuł ą ł ą ł ż  
strzelaj  na o lep. Padaj  trupy.ą ś ą
Jeszcze nigdy nie widzia am nic podobnego, ale z pewno ci  jestem wiadkiem zdarzenia,ł ś ą ś  
kt re prezydent Snow nazywa powstaniem.ó
o



Sk rzana torba z prowiantem i termos z gor c  herbat . Wy o one futrem r kawice,ó ą ą ą ł ż ę  
pozostawione przez Cinn . Trzy ga zki u amane z nagich drzew i u o one w kszta cieę łą ł ł ż ł  
strza ki na niegu, eby wskaza , dok d posz am. To wszystko pozostawiam Gale'owi wł ś ż ć ą ł  
tradycyjnym miejscu naszych spotka  w pierwsz  niedziel  po wi cie Zbior w.ń ą ę Ś ę ó  
W drowa am przez zimny, mglisty las, cie k  nieznan  Gale'owi, dla mnie prost  doę ł ś ż ą ą ą  
odnalezienia, kt ra prowadzi prosto do jeziora. Nie wierz  ju , e nasz um wiony punktó ę ż ż ó  
gwarantuje prywatno , a potrzebuj  jej du o, eby dzisiaj zwierzy  si  Gale'owi. Nawetść ę ż ż ć ę  
nie wiem, czy przyjdzie. Je li si  nie zjawi, nie b d  mia a wyboru. Zaryzykuj  i w rodkuś ę ę ę ł ę ś  
nocy udam si  do jego domu. S  rzeczy, o kt rych musi wiedzie ... Kt re musi pom c mię ą ó ć ó ó  
zrozumie .ć
U wiadomiwszy sobie w pe ni znaczenie scen z telewizora burmistrza, ruszy am do drzwi iś ł ł  
wysz am na korytarz. W sam  por , poniewa  burmistrz zjawi  si  na schodach momentł ą ę ż ł ę  
p niej. Pomacha am mu r k .óź ł ę ą
— Szukasz Madge? — spyta  przyja nie.ł ź
— Tak, chc  jej pokaza  t  sukienk  — wyja ni am.ę ć ę ę ś ł
— Wiesz, gdzie j  znale . — W tej samej chwili telewizor w gabinecie ponownieą źć  
zapiszcza , a burmistrz spowa nia . — Przepraszam, musz  i . — Znik  w gabinecie ił ż ł ę ść ł  
starannie zamkn  drzwi.ął
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Posta am na korytarzu, dop ki si  nie uspokoi am i nie przypomnia am sobie, e mam sił ó ę ł ł ż ę 
zachowywa  naturalnie. Potem posz am do pokoju Madge, siedzia a przy toaletce, przedć ł ł  
lustrem, zaj ta rozczesywaniem jasnych lok w, ubrana w t  sam  adn , bia  sukienk ,ę ó ę ą ł ą łą ę  
kt r  nosi a podczas do ynek. U miechn a si  do mojego odbicia.ó ą ł ż ś ęł ę
— Prosz , prosz  — powiedzia a na m j widok. — Wygl dasz tak, jakby  przed chwilę ę ł ó ą ś ą 
wr ci a ze spaceru po ulicach Kapitolu.ó ł
Podesz am bli ej i dotkn am palcami kosog osa.ł ż ęł ł
— Nawet broszk  mam modn . Dzi ki tobie ca y Kapitol nosi kosog osy. Na pewno nieę ą ę ł ł  
chcesz go z powrotem?
— Nie artuj, przecie  to by  podarunek. — Madge przewi za a w osy eleganck , z otż ż ł ą ł ł ą ł ą 
wst k .ąż ą
— W a ciwie sk d masz t  broszk ? — spyta am zaciekawiona.ł ś ą ę ę ł
— Nale a a do ciotki — wyja ni a. — Ale my l , e od dawna by a w rodzinie.ż ł ś ł ś ę ż ł
— Dziwny wyb r — zauwa y am. — Kosog os. Przecie  wiadomo, co si  sta o podczasó ż ł ł ż ę ł  
rebelii, kiedy g osku ki obr ci y si  przeciwko Kapitolowi.ł ł ó ł ę
G osku ki by y mutantami, genetycznie zmodyfikowanymi ptakami tylko rodzaju m skiego,ł ł ł ę  
stworzonymi przez Kapitol jako bro  do szpiegowania rebeliant w na terenie dystrykt w.ń ó ó  
Potrafi y zapami tywa  i powtarza  d ugie fragmenty ludzkiej mowy, wi c wysy ano je nał ę ć ć ł ę ł  



zbuntowane obszary, eby wychwytywa y nasze s owa i zanosi y je do Kapitolu. Buntownicyż ł ł ł  
zorientowali si  w czym rzecz i wykorzystali ptaki przeciwko wrogowi: zacz li uczy  jeę ę ć  
k amstw, eby zmyli  przeciwnika. Kiedy Kapitol zorientowa  si  w podst pie, g osku kił ż ć ł ę ę ł ł  
pozostawiono na wolno ci, eby wymar y. Tak si  sta o, wcze niej jednak zd y y siś ż ł ę ł ś ąż ł ę 
skrzy owa  z samicami kos w, tworz c ca kowicie nowy gatunek.ż ć ó ą ł
— Ale kosog os w nigdy nie u ywano jako broni — powiedzia a Madge. — To tylkoł ó ż ł  
ptaki piewaj ce, prawda?ś ą
fil
— Tak, chyba tak — odpar am, ale wiedzia am, e to nieprawda. Tylko kos jest ptakiemł ł ż  

piewaj cym, a kosog os stworzeniem, kt rego Kapitol nigdy nie zamierza  tworzy .ś ą ł ó ł ć  
Naukowcy nie podejrzewali, e starannie kontrolowane g osku ki maj  dostatecznież ł ł ą  
rozwini te umys y, aby przystosowa  si  do ycia na wolno ci, przekaza  materiaę ł ć ę ż ś ć ł 
genetyczny i doskonale sobie poradzi  w nowej formie. Nikt si  nie spodziewa , eć ę ł ż  
niepozorne ptaki oka  tak siln  wol  przetrwania.żą ą ę
Teraz brn  przez nieg i widz  kosog osy zaj te skakaniem po ga ziach ię ś ę ł ę łę  
podchwytywaniem pie ni innych ptak w, powtarzaniem ich i zmian  melodii. Jak zawsześ ó ą  
przypominaj  mi Rue. Rozmy lam o nie, kt ry mia am ostatniej nocy w poci gu, jak id  zaą ś ś ó ł ą ę  
ni , gdy przybra a posta  kosog osa. a uj , e nie pospa am troch  d u ej, mog abym sią ł ć ł Ż ł ę ż ł ę ł ż ł ę 
przekona , dok d chcia a mnie zaprowadzi .ć ą ł ć
Wyprawa nad jezioro to nie byle co. Je eli Gale zdecyduje si  p j  za mn , to z pewno ciż ę ó ść ą ś ą 
b dzie zirytowany, e narazi am go na strat  sporej dawki energii, kt r  m g by lepieję ż ł ę ó ą ó ł  
wykorzysta  podczas polowania. Jego nieobecno  zosta a zauwa ona podczas kolacji wć ść ł ż  
domu burmistrza, zw aszcza e zjawi a si  reszta jego rodziny. Hazelle wyja ni a, e Galeł ż ł ę ś ł ż  
pozosta  w domu z powodu choroby, ale nikt w to nie uwierzy , rzecz jasna. Nie zauwa y amł ł ż ł  
go tak e podczas wi ta Zbior w. Vick poinformowa  mnie, e Gale jest na polowaniu, coż Ś ę ó ł ż  
mog o by  zgodne z prawd .ł ć ą
Po paru godzinach docieram do starego domu nieopodal brzegu jeziora. Dom to w a ciwieł ś  
zbyt szumna nazwa jak na jednoizbow  maciupe k  chatynk . Tata s dzi , e dawno temuą ń ą ę ą ł ż  
sta o tu mn stwo dom w, a ludzie przyje d ali, eby wypocz  i owi  ryby w jeziorze, tu ił ó ó ż ż ż ąć ł ć  
tam zachowa y si  jeszcze fundamenty. Nasza chatka przetrwa a, bo zbudowano j  zł ę ł ą  
betonu, jest pod oga, dach, sufit. Zachowa o si  tylko jedno z czterech szklanych okien, ale zł ł ę  
biegiem czasu ramy wypaczy y si  i szyby po k y, brakuje instalacji wodoci gowej ił ę żół ł ą  
pr du, lecz komi-ą
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nek nadal dzia a, a w k cie le y sterta drewna, kt r  wraz z tat  zebra am przed laty.ł ą ż ó ą ą ł  
Rozpalam ma y ogie  i licz  na to, e mg a skutecznie zamaskuje zdradliwy dym. P omienieł ń ę ż ł ł  
li  ga zie, a ja wymiatam nieg, kt ry zgromadzi  si  pod pustymi otworami okiennymi.żą łę ś ó ł ę  



U ywam miot y z ga zek, kt r  da  mi ojciec, kiedy mia am osiem lat i bawi am si  tutaj wż ł łą ó ą ł ł ł ę  
dom. Potem siadam na male kim betonowym palenisku, rozgrzewam si  przy ogniu iń ę  
czekam na Gale'a.
Zjawia si  zadziwiaj co szybko. Przez rami  przerzuci  uk, do pasa przytroczy  martwegoę ą ę ł ł ł  
dzikiego indyka, z pewno ci  upolowanego po drodze. Staje na progu, jakby si  waha , czyś ą ę ł  
powinien wej . W d oni trzyma zamkni t  sk rzan  torb  z ywno ci , termosem orazść ł ę ą ó ą ę ż ś ą  
r kawicami Cinny. Nie zamierza przyj  tych podarunk w, bo jest na mnie z y. Doskonaleę ąć ó ł  
rozumiem, co czuje, takie same emocje ywi am w stosunku do mamyż ł
Patrz  mu w oczy. Jest w pod ym nastroju i nie potrafi ukry  alu, czuje si  zdradzony zę ł ć ż ę  
powodu moich zar czyn z Peet . Dzisiejsze spotkanie b dzie moj  ostatni  szans . Je eli zę ą ę ą ą ą ż  
niej nie skorzystam, strac  Gale'a na zawsze. Wyja nianie mu wszystkiego mo e trwaę ś ż ć 
godzinami, a niewykluczone, e i tak nie da si  przekona . W takiej sytuacji postanawiamż ę ć  
od razu przej  do sedna.ść
— Prezydent Snow osobi cie mi grozi , e ka e ci  zabi  — o wiadczam prosto zś ł ż ż ę ć ś  
mostu.
Gale lekko unosi brwi, ale nie wydaje si  szczeg lnie przestraszony ani zaszokowany.ę ó
— Kogo  jeszcze?ś
— Tak si  sk ada, e nie udost pni  mi pe nej listy, ale prawie na pewno jest got wę ł ż ę ł ł ó  
wyko czy  tak e naszych bliskich — oznajmiam.ń ć ż
To wystarcza, eby zbli y  si  do ognia. Kuca przed paleniskiem, chce si  rozgrza .ż ż ł ę ę ć
— Chyba e co?ż
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— Chyba e nic. Klamka zapad a. — Rzecz jasna, te s owa wymagaj  dodatkowychż ł ł ą  
wyja nie , ale nie mam poj cia, od czego zacz , wi c tylko siedz  i wpatruj  si  ponuroś ń ę ąć ę ę ę ę  
w ogie .ń
Po jakiej  minucie Gale przerywa cisz .ś ę
— Dzi ki za ostrze enie.ę ż
Odwracam si  ku niemu, eby co  warkn , ale dostrzegam b ysk w jego oku. Jestem z a naę ż ś ąć ł ł  
siebie, bo mimowolnie si  u miecham. To wcale nie jest mieszne, ale mam wiadomo , eę ś ś ś ść ż  
przyt oczy am Gale'a fatalnymi nowinami. Cokolwiek si  stanie, i tak nas wszystkichł ł ę  
wyko cz .ń ą
— Wiesz, mam plan — m wi .ó ę
—Jasne. Na pewno nies ychanie przebieg y. — Rzuca mi r kawice na kolana. — Zabierz je,ł ł ę  
nie potrzebuj  starzyzny po twoim narzeczonym.ę
— Nie jest moim narzeczonym, zar czyny to cz  strategii. A zreszt  r kawice nieę ęść ą ę  
by y jego, tylko Cinny.ł
— No to mu je oddaj — burczy, ale wci ga r kawice, porusza palcami i kiwa g ow  zą ę ł ą  
aprobat . — Przynajmniej umr  w komfortowych warunkach.ą ę



— Optymista z ciebie. Poczekaj, a  us yszysz, co si  zdarzy o — proponuj .ż ł ę ł ę
— Miejmy to za sob  — zgadza si .ą ę
Postanawiam zacz  od wieczoru, w kt rym Peet  i mnie oficjalnie uznano za zwyci zc wąć ó ę ę ó  
G odowych Igrzysk, a Haymitch ostrzeg  mnie przed gniewem Kapitolu. Opowiadam o tym,ł ł  

e odk d wr ci am do domu, czu am si  nieswojo. M wi  o wizycie prezydenta Snowa,ż ą ó ł ł ę ó ę  
morderstwach w Jedenastym Dystrykcie, napi ciu t umu, ostatniej pr bie ratunku poprzezę ł ó  
og oszenie zar czyn, sugestii prezydenta, e to nie wystarczy, i o mojej pewno ci, e b dł ę ż ś ż ę ę 
musia a za wszystko zap aci .ł ł ć
Gale ani razu mi nie przerywa. Kiedy m wi , wsuwa r kawice do kieszeni i zabiera si  doó ę ę ę  
przyrz dzania posi ku z ywno ci ukrytej w sk rzanej torbie. Opieka chleb z serem,ą ł ż ś ó  
wydr a jab ka, wsuwa jadalne kasztany do Ognia, eby si  opiek y. Patrząż ł ż ę ł ę
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na jego r ce i pi kne, sprawne palce. Ma sk r  pokryt  licznymi bliznami —ja te  takieę ę ó ę ą ż  
mia am, zanim w Kapitolu zlikwidowano mi wszystkie lady na d oniach. Jest silny ił ś ł  
zr czny. Takie d onie maj  do  mocy, aby wydobywa  w giel, i s  na tyle precyzyjne, eę ł ą ść ć ę ą ż  
nadaj  si  do zastawiania delikatnych side . Ufam tym d oniom.ą ę ł ł
Milkn , eby napi  si  herbaty z termosu, a potem opowiadam mu o powrocie do domu.ę ż ć ę
— Nie le narozrabia a  — zauwa a.ź ł ś ż
— To jeszcze nie wszystko — informuj  go.ę
— Chwilowo do  us ysza em. Lepiej od razu przejd my do tego twojego planu.ść ł ł ź
Bior  g boki oddech.ę łę
— Uciekniemy.
— Co takiego? — zdumiewa si . Uda o mi si  go zaskoczy .ę ł ę ć
— Wyruszymy do lasu i spr bujemy uciec — precyzuj . Nie potrafi  nic wyczyta  zó ę ę ć  
jego twarzy. Wy mieje mnie? Uzna m j pomys  za idiotyczny? Wstaj  niespokojnie, szykujś ó ł ę ę 
si  do k tni.ę łó
— Sam powiedzia e , e mogliby my to zrobi . To by o rankiem w dniu do ynek.ł ś ż ś ć ł ż  
O wiadczy e ...ś ł ś
Podchodzi do mnie i czuj , e unosi mnie w powietrze. ciany wiruj  woko o i muszę ż Ś ą ł ę 
otoczy  r kami szyj  Gale'a, eby nie upa . mieje si , jest szcz liwy.ć ę ę ż ść Ś ę ęś
— Ej e! — protestuj , ale te  si  miej . Gale stawia mnie na pod odze, ale nie puszcza.ż ę ż ę ś ę ł
— Zgoda, ucieknijmy — postanawia.
— Naprawd ? Nie uwa asz, e jestem stukni ta? P jdziesz ze mn ? — Czuj , e czę ż ż ę ó ą ę ż ęść 
ci aru z moich bark w unosi si  i przemieszcza na ramiona Gale'a.ęż ó ę
— Uwa am, e jeste  stukni ta, a mimo to p jd  z tobż ż ś ę ó ę ą
— zapewnia mnie ca kiem serio. Naprawd  jest zadowolony.ł ę
— Poradzimy sobie, wiem o tym. Wyno my si  st d i nigdy nie wracajmy!ś ę ą
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—Jeste  pewien? — dopytuj  si . — Nie b dzie atwo, przecie  zabieramy dzieci i w og le.ś ę ę ę ł ż ó  
Nie chc  zapu ci  si  z tob  dziesi  kilometr w w g b lasu i us ysze , e...ę ś ć ę ą ęć ó łą ł ć ż
—Jestem pewien. Jestem absolutnie, ca kowicie i stuprocentowo pewien. — Pochyla g ow  ił ł ę  
stykamy si  czo ami. Przyci ga mnie bli ej. Sta  tak blisko ognia, e jego sk ra, ca e jegoę ł ą ż ł ż ó ł  
cia o promieniuje arem z kominka. Zamykam oczy i poch aniam ciep o Gale'a. Wdychamł ż ł ł  
zapach wilgotnej od niegu sk ry, dymu i jab ek, aromat wszystkich zimowych dni, kt reś ó ł ó  
sp dzili my razem przed igrzyskami. Nie pr buj  si  odsun . Dlaczego mia abym toę ś ó ę ę ąć ł  
zrobi ? Gale zni a g os do szeptu. — Kocham ci .ć ż ł ę
W a nie dlatego.ł ś
Nie potrafi  przewidzie  takich chwil, to si  dzieje zbyt szybko. W jednej sekundzieę ć ę  
wy uszczam plan ucieczki, a w nast pnej... musz  sobie radzi  z czym  takim. Przychodził ę ę ć ś  
mi do g owy chyba najgorsza mo liwa odpowied .ł ż ź
— Wiem.
Brzmi to koszmarnie, jakbym zak ada a, e nie potrafi zapanowa  nad mi o ci  do mnie,ł ł ż ć ł ś ą  
chocia  ja nic do niego nie czuj . Gale chce si  odsun , ale trzymam go i nie puszczam.ż ę ę ąć
— Wiem! A ty... ty wiesz, ile dla mnie znaczysz. — To za ma o, wyszarpuje si . — Gale,ł ę  
teraz nie potrafi  o nikim my le  w taki spos b. Jedyne, co mi zaprz ta umys  ka degoę ś ć ó ą ł ż  
dnia, ka dej minuty na jawie od wylosowania Prim podczas do ynek, to strach, z kt rymż ż ó  
musz  y  i chyba nie ma we mnie miejsca na nic innego. Je li uda si  nam dotrze  gdzie ,ę ż ć ś ę ć ś  
gdzie jest bezpiecznie, mo e stan  si  inna. Sama nie wiem.ż ę ę
Widz , e usi uje ukry  rozczarowanie.ę ż ł ć
— No dobrze, p jdziemy. Przekonamy si . — Ponownie odwraca si  do ognia, wó ę ę  
kt rym zaczynaj  si  pali  kasztany, i wy uskuje je na palenisko. — Moja mama nie da sió ą ę ć ł ę 
tak od razu przekona .ć
m
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Zak adam, e Gale mimo wszystko p jdzie. Rado  jednak gdzie  znik a, w jej miejsceł ż ó ść ś ł  
pojawi o si  dobrze znane napi cie.ł ę ę
— Moja te  nie. B d  musia a jej to jako  wyt umaczy , mo e zabra  j  na d ugiż ę ę ł ś ł ć ż ć ą ł  
spacer. Musi zrozumie , e w innym wypadku czeka nas mier .ć ż ś ć
— Zrozumie. Ogl da em z ni  i z Prim spore fragmenty igrzysk. Nie odm wi ci —ą ł ą ó  
zapewnia mnie Gale.
— Oby. — Mam wra enie, e w kilka sekund temperatura w domku spad a oż ż ł  
dwadzie cia stopni. — Haymitch to b dzie twardy orzech do zgryzienia.ś ę
— Haymitch? — Gale daje sobie spok j z kasztanami. —Jego chyba nie poprosisz, ebyó ż  
z nami uciek ?ł



— Nie mam wyj cia, Gale. Nie mog  zostawi  ani jego, ani Peety, bo obaj... — Urywam,ś ę ć  
widz c grymas niezadowolenia na jego twarzy. — Co si  sta o?ą ę ł
— Przepraszam. Nie mia em poj cia, e nasze grono b dzie tak liczne — cedzi.ł ę ż ę
—Je li ich zostawimy, b d  torturowani, eby zdradzi , dok d posz am, a potem zgin  wś ę ą ż ć ą ł ą  
m czarniach.ę
— A co z bliskimi Peety? Oni na pewno nie p jd . Szczerze m wi c, zak ad, e od razuó ą ó ą ł ż  
pop dziliby z donosem na nas, a Peeta na pewno jest do  bystry, eby to wiedzie . Coę ść ż ć  
zrobisz, je li postanowi zosta ?ś ć
Staram si  m wi  oboj tnym tonem, ale amie mi si  g os.ę ó ć ę ł ę ł
— Wtedy zostanie.
—Jeste  gotowa i  bez niego? — upewnia si  Gale.ś ść ę
— Tak, dla dobra Prim i mamy — deklaruj . — To znaczy, nie! Przekonam go, ebyę ż  
zabra  si  z nami.ł ę
— A ja? By aby  gotowa mnie zostawi ? — Gale zaciska z by i mru y oczy. — Gdybymł ś ć ę ż  
nie zdo a  przekona  mamy, eby zim  zaci gn a tr jk  dzieci na pustkowie?ł ł ć ż ą ą ęł ó ę
— Hazelle nie odm wi. Zrozumie, e ucieczka ma sens.ó ż
— A je li nie, Katniss? Co wtedy? — pyta wprost.ś
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— W wczas j  zmusisz, Gale. Wydaje ci si , e zmy lam?ó ą ę ż ś
— R wnie  podnosz  g os ze z o ci.ó ż ę ł ł ś
— Nie. Nie wiem. Mo e prezydent zwyczajnie tob  manipuluje. Zrozum, wyprawia ciż ą  
wesele. Widzia a , jak zareagowa  t um w Kapitolu. Nie s dz , eby Snow m g  sobieł ś ł ł ą ę ż ó ł  
pozwoli  na zabicie ciebie albo Peety, bo niby jak by z tego wybrn ?ć ął
— W tpi , eby zaprz ta  sobie g ow  wyborem tortu weselnego, kiedy w smymą ę ż ą ł ł ę Ó  
Dystrykcie trwa powstanie! — krzycz .ę
Momentalnie a uj , e to powiedzia am, chcia abym cofn  wypowiedziane s owa. Gależ ł ę ż ł ł ąć ł  
reaguje b yskawicznie: na jego policzkach wykwitaj  rumie ce, w oczach pojawia si  blask.ł ą ń ę
— W semce wybuch o powstanie? — upewnia si  przyciszonym g osem.Ó ł ę ł
Postanawiam go uspokoi , stonowa  nastr j tak, jak to usi owa am robi  w dystryktach.ć ć ó ł ł ć
— Nie wiem, czy to naprawd  powstanie. Dosz o tam do zamieszek. Ludzie wyszli naę ł  
ulice... — t umacz .ł ę
Gale chwyta mnie za ramiona.
— Co widzia a ?ł ś
— Nic! Nic nie widzia am na w asne oczy. Ale co  s ysza am. —Jak zwykle, m wi  zał ł ś ł ł ó ę  
ma o i za p no. Daj  za wygran  i postanawiam wyjawi  Gale'owi ca  prawd . —ł óź ę ą ć łą ę  
Zobaczy am co  w telewizorze burmistrza, co , czego nie powinnam. Pokazywano t umł ś ś ł  
ludzi i po ary, Stra nicy Pokoju strzelali do demonstrant w, kt rzy walczyli... —ż ż ó ó  
Przygryzam warg  i usi uj  opisa , co widzia am, ale zamiast tego wypowiadam na g osę ł ę ć ł ł  
s owa, kt re z eraj  mnie od rodka: — Gale, to moja wina. Wszystko przez to, co zrobi amł ó ż ą ś ł  
na arenie. Gdybym po prostu otru a si  jagodami, nic z ego by si  nie sta o. Peeta wr ci był ę ł ę ł ó ł  
do domu i normalnie y , poza tym wszyscy inni te  byliby bezpieczni.ż ł ż
— Bezpieczni? I co mieliby zrobi  z tym bezpiecze stwem?ć ń
— pyta mnie agodniejszym tonem. — G odowa ? Pracowa  jak niewolnicy? Posy ał ł ć ć ł ć 
dzieci na do ynki? Nie skrzywdzi a  ludzi, tylko otworzy a  przed nimi drzwi, i teraz muszż ł ś ł ś ą 
znale  w sobieźć
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do  odwagi, aby przekroczy  pr g. W kopalniach m wi si  ju  o walce, ludzie maj  dość ć ó ó ę ż ą ść 
bezczynno ci. Nie widzisz, e w ko cu co  si  dzieje? Skoro w smym Dystrykcieś ż ń ś ę Ó  
wybuch o powstanie, to dlaczego nie tutaj? Dlaczego nie wsz dzie? To mo e by  to, na coł ę ż ć  
wszyscy...
— Przesta ! Nie wiesz, co m wisz. Stra nicy Pokoju spoza Dwunastki w niczym nień ó ż  
przypominaj  Dariusa ani nawet Craya! Ludzkie ycie znaczy dla nich tyle co nic! —ą ż  
t umacz  wzburzona.ł ę
— W a nie dlatego musimy si  przy czy  do walki — odpowiada szorstko.ł ś ę łą ć
— Nie! Powinni my uciec, zanim nas zabij , a wraz z nami mn stwo innych ludzi! —ś ą ó  
Znowu krzycz , bo nie rozumiem, dlaczego Gale tak si  zachowuje. Czemu nie widzi tego,ę ę  
co oczywiste?
Brutalnie odsuwa mnie od siebie.
— Zatem ruszaj, droga wolna. Ja nie p jd , nawet za milionó ę
lat.
—Jeszcze par  minut temu by e  taki szcz liwy, e razem uciekniemy. Nie rozumiem,ę ł ś ęś ż  
dlaczego powstanie w smym Dystrykcie ma dla ciebie takie znaczenie. Przecie  tymÓ ż  
bardziej powinno nas sk ania  do ucieczki! Po prostu jeste  w ciek y z powodu... — Nie, nieł ć ś ś ł  
mog  wykorzystywa  Peetyjako argumentu. — Co z twoj  rodzin ?ę ć ą ą
— Katniss, a co z innymi rodzinami? Tymi, kt re nie mog  uciec? Nie rozumiesz? Juó ą ż 
nie chodzi tylko o to, eby my uratowali w asn  sk r . Je eli wybuch o powstanie, wszystkoż ś ł ą ó ę ż ł  
si  zmieni o! — Gale kr ci g ow , nawet nie pr buje ukry  niesmaku, kt ry w nim budz .ę ł ę ł ą ó ć ó ę  
— Mog aby  osi gn  tak du o. — Ciska mi pod nogi r kawice Cinny. — Zmieni emł ś ą ąć ż ę ł  
zdanie. Nie chc  niczego, co wyprodukowano w Kapitolu. — Odwraca si  i wychodzi.ę ę
Spogl dam na r kawice. Niczego, co wyprodukowano w Kapitolu? Mia  na my li mnie?ą ę ł ś  
Czy by uwa a , e jestem tylko ko-ż ż ł ż
lejnym kapitoli skim produktem i dlatego nale y mnie unika ? Jego niesprawiedliwoń ż ć ść 
budzi we mnie w ciek o , ale i strach. Jakiego szale stwa mo e si  teraz dopu ci  Gale?ś ł ść ń ż ę ś ć
Spragniona pociechy, siadam przy palenisku i zastanawiam si , co dalej. Powtarzam sobie,ę  

e powstania nie wybuchaj  z dnia na dzie  i e Gale nie porozmawia z g rnikami a  doż ą ń ż ó ż  
jutra. Gdybym teraz zd y a do Hazelle, mo e uda oby si  jej przem wi  mu do rozumu.ąż ł ż ł ę ó ć  
Teraz jednak nie mog  do niej i , bo Gale nie wpu ci mnie do rodka, je eli jest ju  wę ść ś ś ż ż  
domu. Mo e spr buj  noc , kiedy wszyscy zasn ... Hazelle cz sto pracuje do p na, ebyż ó ę ą ą ę óź ż  
wyrobi  si  z praniem. Mog abym si  podkra , zastuka  w okno i wtajemniczy  j  wć ę ł ę ść ć ć ą  
sytuacj , eby powstrzyma a Gale'a przed pope nieniem g upstwa.ę ż ł ł ł
Przypominam sobie rozmow  z prezydentem Snowem.ę
— Moi doradcy wyrazili obaw , e b dziesz sprawia a k opoty, ale przecie  nieę ż ę ł ł ż  
zamierzasz utrudnia  mi ycia, prawda? — pyta.ć ż



— Nie, nie zamierzam.
— To im w a nie powiedzia em. Ze dziewczyna, kt ra zrobi a wszystko, eby prze y ,ł ś ł ó ł ż ż ć  
na pewno nie ci gnie sobie na g ow  miertelnego niebezpiecze stwa.ś ą ł ę ś ń
My l  o tym, jak ci ko pracowa a Hazelle, eby utrzyma  najbli szych przy yciu. W tejś ę ęż ł ż ć ż ż  
sprawie niew tpliwie stanie po mojej stronie. Aje li nie?ą ś
Z pewno ci  dochodzi ju  po udnie, a dni s  bardzo kr tkie. Nie ma sensu przebywa  wś ą ż ł ą ó ć  
lesie po zmroku, je eli mo na tego unikn . Udeptuj  dogasaj cy ogie , zbieram resztkiż ż ąć ę ą ń  
jedzenia i zatykam r kawice Cinny za pas. Chyba zatrzymam je przy sobie na pewien czas,ę  
przecie  Gale mo e zmieni  zdanie. Wspominam jego min , kiedy rzuca  r kawice naż ż ć ę ł ę  
ziemi . Czu  wstr t do nich, do mnie...ę ł ę
Przedzieram si  przez las i jeszcze przed zachodem s o ca dochodz  do mojegoę ł ń ę  
poprzedniego domu. Rozmowa z Gale'em zako czy a si  oczywistym niepowodzeniem, aleń ł ę  
mimo to jestem zdecydowana wcieli  w ycie plan ucieczki z Dwunastego Dys-ć ż
 
tryktu. Postanawiam odszuka  Peet . To dziwne, ale poniewa  podczas tournee obojeć ę ż  
byli my wiadkami pewnych zdarze , z nim p jdzie mi zapewne atwiej ni  z Gale'em.ś ś ń ó ł ż  
Wpadam na niego, kiedy opuszcza Wiosk  Zwyci zc w.ę ę ó
— Wracasz z polowania? — pyta. Od razu wida , e uwa a to za kiepski pomys .ć ż ż ł
— Niezupe nie. Idziesz do miasta?ł
— Tak. Mam zje  kolacj  z rodzin  — wyja nia.ść ę ą ś
— Przynajmniej mog  ci  odprowadzi . — Droga z Wioski Zwyci zc w na plac jestę ę ć ę ó  
rzadko ucz szczana, wi c mo na na niej rozmawia  bez wi kszych obaw, nie potrafię ę ż ć ę ę 
jednak wykrztusi  ani s owa. Propozycja ucieczki, kt r  z o y am Gale'owi, okaza a sić ł ó ą ł ż ł ł ę 
katastrof . Przygryzam sp kan  warg . Z ka dym krokiem przybli amy si  do placu ią ę ą ę ż ż ę  
zapewne niepr dko nadarzy si  nast pna sposobno . Bior  g boki oddech i wyrzucam zę ę ę ść ę łę  
siebie pospiesznie:
— Peeta, zgodzi by  si , gdybym ci  poprosi a, eby  uciek  ze mn  z dystryktu?ł ś ę ę ł ż ś ł ą
Chwyta mnie za r k , zatrzymuje. Nie musi mi patrze  w twarz, aby si  upewni , e nieę ę ć ę ć ż  

artuj .ż ę
— Zale y od powodu, dla kt rego by  mnie poprosi a.ż ó ś ł
— Nie uda o mi si  przekona  prezydenta Snowa. W smym Dystrykcie wybuch oł ę ć Ó ł  
powstanie. Musimy ucieka  — t umacz .ć ł ę
— Musimy? Masz na my li tylko siebie i mnie? Nie. Kto jeszcze idzie?ś
— Moja rodzina, twoi bliscy, je li zechc . Mo e Haymitch — wyliczam.ś ą ż
— A co z Gale'em?
— Tego nie wiem. Mo e mie  inne plany.ż ć
Peeta kr ci g ow  i u miecha si  do mnie z rezygnacj .ę ł ą ś ę ą
— Tak, na pewno. Jasne, Katniss, oczywi cie, e p jd .ś ż ó ę



Czuj , e powoli wraca mi nadzieja.ę ż
— Naprawd ?ę

— Tak. Ale szczerze w tpi , czy naprawd  uciekniesz — dodaje.ą ę ę
Wyszarpuj  r k  z jego u cisku.ę ę ę ś
— W takim razie mnie nie znasz. B d  gotowy, mo emy wyruszy  w ka dej chwili. —ą ź ż ć ż  
Id  dalej, a on pod a krok lub dwa za mn .ę ąż ą
— Katniss — m wi, ale nie zwalniam. Je eli uwa a, e wpad am na kiepski pomys , toó ż ż ż ł ł  
wol  o tym nie wiedzie , bo innego nie mam. — Katniss, zaczekaj. — Kopi  brudn ,ę ć ę ą  
zamarzni t  bry  niegu, kt ra wala si  po cie ce, i zwalniam, eby Peeta mnie dogoni .ę ą łę ś ó ę ś ż ż ł  
Wszechobecny w glowy py  sprawia, e wszystko wygl da wyj tkowo brzydko. —ę ł ż ą ą  
Naprawd  p jd , je li tego chcesz. Po prostu moim zdaniem lepiej b dzie wcze nieję ó ę ś ę ś  
porozmawia  z Haymitchem. Powinni my si  upewni , e nie pogarszamy sytuacji. —ć ś ę ć ż  
Unosi g ow . — Co to?ł ę
Ja te  j  unosz . Do tego stopnia skupi am si  na w asnych problemach, e nie zwr ci amż ą ę ł ę ł ż ó ł  
uwagi na niepokoj cy ha as, kt ry dobiega z placu. wist, odg os uderzenia, g bokią ł ó Ś ł łę  
pomruk t umu.ł
— Chod  — m wi Peeta, a jego twarz nagle t eje. Nie wiem dlaczego. Nie rozpoznajź ó ęż ę 
tych d wi k w, nawet si  nie domy lam, co si  dzieje na placu. On jednak kojarzy to zź ę ó ę ś ę  
czym  bardzo z ym.ś ł
Na miejscu napotykamy zwart  cian  ludzi, kt rzy ca kowicie zas aniaj  nam widok. Peetaą ś ę ó ł ł ą  
wskakuje na skrzynk  pod cian  cukierni, podaje mi r k  i jednocze nie wodzi wzrokiemę ś ą ę ę ś  
dooko a. Jestem w po owie drogi, kiedy nagle mnie powstrzymuje.ł ł
— Zejd . Id  st d! — szepcze chrapliwie, nieust pliwym g osem.ź ź ą ę ł
— Co? — zdumiewam si  i wpycham si  na g r .ę ę ó ę
— Katniss, wracaj do domu! Za moment do ciebie przyjd , przysi gam! — zaklina si .ę ę ę
Cokolwiek zobaczy , z pewno ci  jest to co  strasznego. Wyszarpuj  r k  z jego u cisku ił ś ą ś ę ę ę ś  
zaczynam si  przepycha  przezę ć
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t um. Ludzie mnie widz , rozpoznaj  moj  twarz, wygl daj  na spanikowanych. Czyjeł ą ą ą ą ą ś 
d onie mnie odpychaj , obce g osy sycz .ł ą ł ą
— Odejd  st d, dziewczyno.ź ą
— Tylko pogorszysz sytuacj .ę
— Co chcesz zrobi ? Doprowadzi  do jego mierci?ć ć ś



Serce wali mi tak szybko i gwa townie, e prawie ich nie s ysz . Cokolwiek ujrz  na rodkuł ż ł ę ę ś  
placu, z pewno ci  ma to zwi zek ze mn . Gdy w ko cu przebijam si  na prz d t umu,ś ą ą ą ń ę ó ł  
widz , e mam racj . Peeta te  mia  s uszno , zebrani ludzie tak e.ę ż ę ż ł ł ść ż
Gale ma r ce przywi zane do drewnianego s upa. Nad jego g ow  wisi z gwo dziem w szyię ą ł ł ą ź  
dziki indyk, kt rego wcze niej ustrzeli . Kurtka Gale'a le y obok, koszula jest rozdarta.ó ś ł ż  
Nieprzytomny zwisa z kolanami na ziemi, podtrzymywany wy cznie przez sznur nałą  
nadgarstkach. Jego plecy zmieni y si  w krwawy och ap surowego mi sa.ł ę ł ę
Za Gale'em stoi cz owiek, kt rego nigdy nie widzia am, ale rozpoznaj  jego mundur. Wł ó ł ę  
takim uniformie chodzi nasz G wny Stra nik Pokoju, ale zamiast starego Craya pojawi  siłó ż ł ę 
wysoki muskularny m czyzna z ostrymi kantami na spodniach.ęż
Nie ca kiem pojmuj  sytuacj , a  do chwili, gdy nieznajomy unosi bat.ł ę ę ż

— Nie! — wrzeszcz  i skacz  naprz d. Jest ju  za p no na to, ebym powstrzyma aę ę ó ż óź ż ł  
opadaj c  r k , poza tym instynktownie wiem, e nie wystarczy mi si  do zablokowaniaą ą ę ę ż ł  
ciosu. Rzucam si  prosto mi dzy bat a Gale'a i wyci gam r ce, chc c jak najbardziej os onię ę ą ę ą ł ć 
jego zmasakrowane cia o. Nic nie os abia si y ciosu, przyjmuj  uderzenie lew  stronł ł ł ę ą ą 
twarzy.
B l jest o lepiaj cy i gwa towny. wiat o b yska mi przed oczami, kiedy padam na kolana ió ś ą ł Ś ł ł  
przyciskam d o  do policzka. Drug  opieram si  o ziemi , eby nie upa . Czuj , e nał ń ą ę ę ż ść ę ż  
moim policzku wyrasta gruba pr ga, a opuchlizna zas ania oko. Kamienie brukowe sę ł ą 
mokre od krwi Gale'a, w powietrzu unosi si  ci ka, elazista wo .ę ęż ż ń
— Przesta ! Zabijesz go! — skrzecz .ń ę
Spogl dam oprawcy w twarz, surow , zryt  g bokimi zmarszczkami. Zaciska usta. Jegoą ą ą łę  
siwe w osy s  ostrzy one tu  przy sk rze, a oczy maj  tak ciemny kolor, jakby sk ada y sił ą ż ż ó ą ł ł ę 
wy cznie ze renic. D ugi, prosty nos poczerwienia  mu na mrozie. Pot ne rami  znowułą ź ł ł ęż ę  
si  unosi, m czyzna wpatruje si  we mnie. Machinalnie si gam r k  do ramienia, pragnę ęż ę ę ę ą ę 
doby  strza y, ale bro , rzecz jasna, le y ukryta w lesie. Zaciskam z by, przygotowuj  si  nać ł ń ż ę ę ę  
nast pny cios.ę
— Do ! — rozbrzmiewa agresywny g os. Podchodzi Hay-mitch i potyka si  ość ł ę  
Stra nika Pokoju, kt ry le y na ziemi. To Darius. Spod rudych w os w na jego czole wystajeż ó ż ł ó  
ogromny,
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fioletowy guz. Darius jest nieprzytomny, ale nadal oddycha. Co si  sta o? Czy by pr bowaę ł ż ó ł 
przyj  Gale'owi z pomoc , zanim tutaj dotar am?ść ą ł
Haymitch nie zwraca uwagi na powalonego Dariusa i jednym szarpni ciem stawia mnie naę  
nogi.



— No pi knie — burczy i palcami podnosi moj  brod . — W przysz ym tygodniu maę ą ę ł  
um wion  sesj  zdj ciow  w sukniach lubnych. Co teraz powiem jej styli cie?ó ą ę ę ą ś ś
W oczach m czyzny z batem dostrzegam b ysk zrozumienia. Jestem otulona w ciepęż ł łą 
odzie , bez makija u, warkocz lu no wepchn am pod palto. Nie tak atwo rozpozna  weż ż ź ęł ł ć  
mnie zwyci czyni  ostatnich G odowych Igrzysk, zw aszcza e po owa twarzy silnie mięż ę ł ł ż ł  
puchnie. Na szcz cie Haymitch od lat pojawia si  w telewizji i trudno go zapomnie .ęś ę ć
Oprawca opiera bat o biodro.
— Zak ci a wymierzanie kary przest pcy, kt ry przyzna  si  do winy.łó ł ę ó ł ę
Ten m czyzna pod ka dym wzgl dem kojarzy mi si  z nieznanym, miertelnymęż ż ę ę ś  
zagro eniem. Ma w adczy g os, obcy akcent... Sk d przyby ? Z Jedenastego Dystryktu? Zż ł ł ą ł  
Tr jki? Z samego Kapitolu?ó
— Nic mnie to nie obchodzi! Mog aby nawet wysadzi  w powietrze cholerny Pa acł ć ł  
Sprawiedliwo ci! Patrz na jej policzek! My lisz, e za tydzie  b dzie si  nadawa  doś ś ż ń ę ę ł  
pokazania w telewizji? — warczy Haymitch.
Nieznajomy nadal m wi lodowatym tonem, ale w jego g osie wyczuwam ledwie s yszalneó ł ł  
wahanie.
— To nie m j problem.ó
— Nie? Zatem wkr tce nim b dzie, przyjacielu. Po powrocie do domu od razu dzwonió ę ę 
do Kapitolu — odgra a si  Haymitch. — Zaraz si  dowiem, kto ci da  prawo kaleczeniaż ę ę ł  

licznej buzi mojej zwyci czyni.ś ęż
— Ukarany k usowa . W a ciwie co jej do tego? — Obcy traci zimn  krew.ł ł ł ś ą
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— To jej kuzyn. — Peeta agodnie bierze mnie pod r k . — A ja jestem jejł ę ę  
narzeczonym, wi c je li chcesz si  z nim rozprawi , najpierw musisz za atwi  nas oboje.ę ś ę ć ł ć
Mo e w a nie o to chodzi. Jeste my jedynymi osobami na placu, kt re mog  si  postawi ,ż ł ś ś ó ą ę ć  
jednak nasza przewaga jest chwilowa. Musimy si  liczy  z reperkusjami, ale w tej chwilię ć  
wa ne jest dla mnie wy cznie utrzymanie Gale'a przy yciu. Nowy G wny Stra nik Pokojuż łą ż łó ż  
zerka na brygad  pomocnicz , a ja z ulg  rozpoznaj  znajome twarze starych przyjaci  zę ą ą ę ół  

wieka. Z ich min wnioskuj , e niespecjalnie dobrze si  bawi  na tym widowisku.Ć ę ż ę ą
Jedna ze stra niczek, Purnia, kt ra regularnie jada u liskiej Sae, sztywno wyst puje zż ó Ś ę  
szeregu.
— S dz , e winnemu zosta a ju  wymierzona liczba uderze  nale na za pierwszeą ę ż ł ż ń ż  
przest pstwo, panie dow dco — oznajmia. — Chyba e wyda  pan wyrok mierci, kt ryę ó ż ł ś ó  
wykonuje pluton egzekucyjny.
— Czy to standardowa procedura w tym dystrykcie? — waha si  G wny Stra nik.ę łó ż



— Tak jest, panie dow dco — potwierdza Purnia, a kilku innych stra nik w kiwaó ż ó  
g owami. Jestem pewna, e aden z nich nie ma o tym poj cia, bo w przypadku upolowaniał ż ż ę  
dzikiego indyka standardowa procedura nakazuje wszystkim licytowanie si  o udka.ę
— Dobrze zatem. Dziewczyno, zabierz st d kuzyna. Kiedy odzyska wiadomo ,ą ś ść  
poinformuj go, e stanie przed plutonem egzekucyjnym, je li jeszcze raz p jdzie k usoważ ś ó ł ć 
na ziemiach Kapitolu. Osobi cie tego dopilnuj . — G wny Stra nik wyciera d oni  ca y batś ę łó ż ł ą ł  
i przy okazji opryskuje nas krwi . Potem sprawnie zwija go w pier cienie i odchodzi.ą ś
Wi kszo  stra nik w rusza za nim w niedba ym szyku, pozostaje tylko ma a grupka, kt raę ść ż ó ł ł ó  
podnosi Dariusa za r ce i nogi. Podchwytuj  spojrzenie Purnii i bezg o nie wypowiadamę ę ł ś  
jedno s owo: „Dzi ki". Nie reaguje, ale jestem pewna, e zrozumia a.ł ę ż ł
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— Gale. — Odwracam si  i nerwowo szarpi  w z y przyjego nadgarstkach. Ktoę ę ę ł ś 
wyci ga n , Peeta przecina sznur, a Gale osuwa si  na ziemi .ą óż ę ę
— Najlepiej b dzie zanie  go do twojej matki — sugeruje Haymitch.ę ść
Nie mamy noszy, ale staruszka przy stoisku z odzie  sprzedaje nam szerok  desk , kt rejżą ą ę ó  
u ywa jako lady.ż
— Tylko nie m wcie nikomu, sk d j  macie — prosi i pospiesznie pakuje resztó ą ą ę 
towaru. Plac prawie ca kiem opustosza , strach okaza  si  silniejszy ni  wsp czucie. Po tym,ł ł ł ę ż ół  
co si  sta o, trudno mi wini  tych ludzi.ę ł ć
K adziemy Gale'a na brzuchu i okazuje si , e pozosta a tylko garstka os b gotowychł ę ż ł ó  
d wiga  prowizoryczne nosze: Haymitch, Peeta i jeszcze dw ch g rnik w z brygady, wź ć ó ó ó  
kt rej pracuje Gale.ó
Leevy, dziewczyna ze Z o yska, mieszkaj ca nieopodal naszego starego domu, chwyta mnieł ż ą  
za rami . W ubieg ym roku mama uratowa a ycie jej m odszemu bratu, kiedy zachorowaę ł ł ż ł ł 
na odr .ę
— Odprowadzi  was? — W jej szarych oczach dostrzegam strach, lecz tak eć ż  
determinacj .ę
— Nie trzeba, ale czy mog aby  sprowadzi  Hazelle? Przys a  j  do nas?ł ś ć ł ć ą
—Jasne — zgadza si  Leevy i odwraca na pi cie.ę ę
— Leevy! — zatrzymuj  j . — Niech nie przyprowadza dzieci.ę ą
—Jasne, sama z nimi zostan  — deklaruje.ę
— Dzi ki. — Chwytam kurtk  Gale'a i szybko ruszam za pozosta ymi.ę ę ł
— Przy  sobie nieg do twarzy — rzuca Haymitch przez rami . Podnosz  zimnłóż ś ę ę ą 
brej  i przyciskam j  do policzka, eby cho  troch  zag uszy  b l. Z lewego oka ciurkiemę ą ż ć ę ł ć ó  
p yn  zy, wi c w gasn cym wietle pozostaje mi tylko pod a  za butami, kt re widz  tuł ą ł ę ą ś ąż ć ó ę ż 
przed sob .ą
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Po drodze s ucham, jak Bristel i Thom, koledzy Gale'a z kopalni, rekonstruuj  zaj cie. Galeł ą ś  
najwyra niej poszed  do domu Craya, jak to robi  setki razy, bo Cray zawsze dobrze p aci  zaź ł ł ł ł  
dzikiego indyka, ale na miejscu zasta  nowego G wnego Stra nika Pokoju. G rnicy s yszeli,ł łó ż ó ł  
jak kto  m wi , e nazywa si  Romulus Thread. Nikt nie wie, jaki los spotka  Craya. Dzisiajś ó ł ż ę ł  
rano kupowa  bimber na wieku i najwyra niej wtedy jeszcze piastowa  swoje stanowisko,ł Ć ź ł  
ale teraz nigdzie nie mo na go znale . Thread z miejsca zaaresztowa  Gale'a, kt ryż źć ł ó  
niewiele mia  na swoj  obron , bo przecie  zjawi  si  z martwym indykiem w d oni. Wieł ą ę ż ł ę ł ść 
o wpadce rozesz a si  b yskawicznie. Gale trafi  na plac, Thread zmusi  go do przyznania si ,ł ę ł ł ł ę  
a nast pnie skaza  na kar  ch osty ze skutkiem natychmiastowym. Kiedy si  zjawi am, Galeę ł ę ł ę ł  
dosta  ju  co najmniej czterdzie ci bat w, a straci  przytomno  oko o trzydziestego.ł ż ś ó ł ść ł
— Mia  ch opak szcz cie, e przyni s  tylko indyka — m wi Bristel. — Gdybył ł ęś ż ó ł ó  
przyd wigal to, co zwykle, by oby z nim znacznie gorzej.ź ł
— T umaczy , e zobaczy  ptaka b kaj cego si  po Z o ysku. M wi , e indykł ł ż ł łą ą ę ł ż ó ł ż  
przeskoczy  przez ogrodzenie, wi c go dogoni  i zat uk  kijem. Tak czy owak, przest pstwo.ł ę ł ł ł ę  
Gdyby wiedzieli, e poszed  do lasu z broni , zabiliby go jak amen w pacierzu —ż ł ą  
podsumowuje Thom.
— A co zrobi  Darius? — odzywa si  Peeta.ł ę
— Po jakim  dwudziestym bacie podszed  i powiedzia , e wystarczy. Tyle e nie zrobiś ł ł ż ż ł 
tego grzecznie i regulaminowo, jak Purnia, tylko od razu z apa  Threada za r k , na co tenł ł ę ę  
zdzieli  go w g ow  trzonkiem bata. Marny los go czeka — oznajmia Bristel.ł ł ę
— Wygl da na to, e marny los czeka nas wszystkich — zauwa a Haymitch.ą ż ż
Zaczyna sypa  nieg, g sty i ci ki od wilgoci, przez co ju  prawie nic nie widz .ć ś ę ęż ż ę  
Niepewnie id  za innymi, potykam si  na cie ce do domu. Bardziej ufam uszom nię ę ś ż ż 
oczom. Kiedy drzwi
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si  otwieraj , z ociste wiat o rozja nia nieg i na progu staje mama. Bez w tpienia czeka aę ą ł ś ł ś ś ą ł  
na mnie po d ugim dniu niczym nie wyja nionej nieobecno ci.ł ś ś
— Nowy G wny — witaj  Haymitch, a ona bez s owa kiwa g ow , jakby niełó ą ł ł ą  
potrzebowa a dodatkowych wyja nie .ł ś ń
Jak zwykle obserwuj  z podziwem jej przemian  z kobiety, kt ra wzywa mnie do zabiciaę ę ó  
paj ka, w kobiet , kt ra nie zna strachu. Moim zdaniem mama wie, kim jest naprawdą ę ó ę 
tylko w wczas, kiedy w jej domu znajduje si  chory lub umieraj cy cz owiek. W jednejó ę ą ł  
chwili z d ugiego, kuchennego sto u znikaj  wszystkie przedmioty i pojawia si  na nimł ł ą ę  
sterylnie bia y obrus, na kt ry trafia Gale. Mama nalewa do miski wody z czajnika ił ó  
jednocze nie ka e Prim wyci gn  z apteczki zestaw lekarstw, czyli suszone zio a, nalewki iś ż ą ąć ł  
kupione w sklepie butelki. Patrz  na jej d onie, na smuk e, delikatne palce, kt rymi zgniata ię ł ł ó  
wsypuje do miski jedno, wkrapia drugie, a nast pnie zanurza w gor cej miksturze r cznik ię ą ę  
ka e Prim przygotowa  nast pny napar.ż ć ę



Zerka na mnie.
— Masz uszkodzone oko?
— Nie, tylko spuch o mi tak, e nic nie widz  — wyja niam.ł ż ę ś
— Przy  wi cej niegu — ordynuje, ale to jasne, e moja przypad o  nie jestłóż ę ś ż ł ść  
najwa niejsza.ż
— Dasz rad  go uratowa ? — niepokoj  si . Nie odpowiada. W milczeniu wy ymaę ć ę ę ż  
r cznik i przytrzymuje go w powietrzu, eby nieco ostyg .ę ż ł
— Nie martw si  — pociesza mnie Haymitch. — Przed Crayem mieli my tutaj jednę ś ą 
ch ost  za drug . Rannych zawsze przynosili my do niej.ł ę ą ś
Nie pami tam czas w sprzed Craya, kiedy G wny Stra nik Pokoju bez adnych skrupu wę ó łó ż ż łó  
bato y  ludzi. Mama musia a by  mniej wi cej w moim wieku i pracowa a w aptece zeż ł ł ć ę ł  
swoimi rodzicami. Z pewno ci  ju  wtedy mia a r ce uzdrowicielki.ś ą ż ł ę
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Wyj tkowo delikatnie zabiera si  do oczyszczania zmasakrowanych plec w Gale'a. Czują ę ó ę 
si  fatalnie, mam wra enie, e jestem zb dna. Woda z topniej cych resztek niegu sp ywa zę ż ż ę ą ś ł  
mojej r kawiczki na pod og , gdzie tworzy ka u . Peeta sadza mnie na krze le i przyk adaę ł ę ł żę ś ł  
mi do policzka ciereczk  ze wie ym niegiem.ś ę ś ż ś
Haymitch m wi Bristelowi i Thomowi, eby wracali do domu. Zauwa am, e naó ż ż ż  
po egnanie wciska im do r k monety.ż ą
— Nie wiadomo, co si  stanie z wasz  brygad  — wyja nia, a oni kiwaj  g owami ię ą ą ś ą ł  
przyjmuj  pieni dze.ą ą
Wkr tce przychodzi Hazelle, zadyszana i zarumieniona, z p atkami niegu we w osach. Bezó ł ś ł  
s owa siada na taborecie przy stole, bierze Gale'a za r k  i przyciskaj  do ust. Mama nawetł ę ę ą  
nie zauwa a jej przybycia. Wkroczy a na teren zamkni tej strefy, dost pnej wy cznie dlaż ł ę ę łą  
niej, dla pacjenta i sporadycznie dla Prim. My, wszyscy pozostali, mo emy tylko czeka .ż ć
Mimo jej ogromnego do wiadczenia trwa to d ugo. Mama bardzo starannie przemywa rany,ś ł  
poprawia rozszarpan  sk r , kt rej skrawki jeszcze da si  uratowa , nak ada ma  i owijaą ó ę ó ę ć ł ść  
plecy cienkim banda em. Spod r cznika wy aniaj  si  lady po uderzeniach bata, a ichż ę ł ą ę ś  
widok pot guje b l w pr dze na mojej twarzy Wyobra am sobie, jak bardzo bym cierpia aę ó ę ż ł  
po dw ch, trzech, czterdziestu ciosach, i mam nadziej , e Gale jeszcze d ugo nie odzyskaó ę ż ł  

wiadomo ci. Rzecz jasna, tak nie jest — kiedy mama ko czy wi za  banda e, Gale cichoś ś ń ą ć ż  
j czy. Hazelle g aszcze go po w osach i co  szepcze, a mama i Prim przegl daj  mizerneę ł ł ś ą ą  
zapasy rodk w przeciwb lowych, kt rymi zazwyczaj dysponuj  jedynie lekarze. Preparatyś ó ó ó ą  
s  trudno osi galne, kosztowne i rozchwytywane. Najsilniejsze z nich mama musią ą  
oszcz dza  dla najbardziej cierpi cych, tylko jak oceni , czyj b l jest najgorszy? Dla mnieę ć ą ć ó  
ka dy jest okropny. Gdyby to ode mnie zale a o, lekarstwa rozesz yby si  w jeden dzie , boż ż ł ł ę ń  
nie potrafi  znie  widoku cierpienia. Mama stara si  oszcz dza  je dla umieraj cych,ę ść ę ę ć ą  

eby z agodzi  im ostatni  drog .ż ł ć ą ę
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Poniewa  Gale odzyskuje przytomno , mama i Prim postanawiaj  poda  mu zio owyż ść ą ć ł  
wywar do wypicia.
— To za ma o — nie wytrzymuj , a one spogl daj  na mnie uwa nie. — To nieł ę ą ą ż  
wystarczy, przecie  wiem, co on czuje. Ten wywar z trudem t umi b l g owy.ż ł ó ł
— Po czymy go z syropem nasennym, Katniss, i Gale jako  sobie poradzi. Zio a dzia ajłą ś ł ł ą 
przeciwzapalnie... — t umaczy mama spokojnie.ł
— Daj mu lekarstwo! — wrzeszcz  na ni . — Natychmiast! Za kogo ty si  uwa asz?ę ą ę ż  
Jak mo esz ocenia , ile b lu zniesie?ż ć ó
Gale obraca si  pod wp ywem mojego g osu, usi uje wyci gn  do mnie r k . Przez to naę ł ł ł ą ąć ę ę  
banda ach pojawiaj  si  nowe plamy krwi, a z jego ust wydobywa si  bolesny krzyk.ż ą ę ę



— Wyprowad cie j  — m wi mama, a Haymitch i Peeta dos ownie wynosz  mnie zź ą ó ł ą  
pokoju, kiedy wywrzaskuj  ordynarne obelgi pod jej adresem. Si  k ad  mnie na ku wę łą ł ą łóż  
jednej z wolnych sypialni i przytrzymuj  tak d ugo, a  w ko cu przestaj  si  szamota .ą ł ż ń ę ę ć
Kiedy le  i szlocham, a zy z trudem przeciskaj  si  przez szpar  w zapuchni tym oku,żę ł ą ę ę ę  
s ysz , jak Peeta szeptem opowiada Haymitchowi o prezydencie Snowie i o powstaniu wł ę  

smym Dystrykcie.Ó
— Katniss chce, eby my wszyscy uciekli — wyja nia, ale je li Haymitch ma swojeż ś ś ś  
zdanie na ten temat, zachowuje je dla siebie.
Po pewnym czasie do pokoju zagl da mama i pochyla si  nade mn . Opatruje mi twarz, aą ę ą  
potem bierze mnie za r k  i g aszcze. Haymitch informuje j , co si  sta o Gale'owi.ę ę ł ą ę ł
— Wszystko zaczyna si  od pocz tku? — wzdycha mama. — B dzie tak jak dawniej?ę ą ę
— Na to wygl da — potakuje Haymitch. — Kto by pomy la , e kiedy  b dzie namą ś ł ż ś ę  
smutno bez starego Craya?
I tak nikt nie lubi by Craya ze wzgl du na mundur, kt ry nosi , ale mieszka cy dystryktuł ę ó ł ń  
powszechnie go nienawidzili,
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Jak mo esz ocenia , ile b lu zniesie?ż ć ó
Gale obraca si  pod wp ywem mojego g osu, usi uje wyci gn  do mnie r k . Przez to naę ł ł ł ą ąć ę ę  
banda ach pojawiaj  si  nowe plamy krwi, a z jego ust wydobywa si  bolesny krzyk.ż ą ę ę
— Wyprowad cie j  — m wi mama, a Haymitch i Peeta dos ownie wynosz  mnie zź ą ó ł ą  
pokoju, kiedy wywrzaskuj  ordynarne obelgi pod jej adresem. Si  k ad  mnie na kuę łą ł ą łóż  
wjednej z wolnych sypialni i przytrzymuj  tak d ugo, a  w ko cu przestaj  si  szamota .ą ł ż ń ę ę ć
Kiedy le  i szlocham, a zy z trudem przeciskaj  si  przez szpar  w zapuchni tym oku,żę ł ą ę ę ę  
s ysz , jak Peeta szeptem opowiada Haymitchowi o prezydencie Snowie i o powstaniu wł ę  

smym Dystrykcie.Ó
— Katniss chce, eby my wszyscy uciekli — wyja nia, ale je li Haymitch ma swojeż ś ś ś  
zdanie na ten temat, zachowuje je dla siebie.
Po pewnym czasie do pokoju zagl da mama i pochyla si  nade mn . Opatruje mi twarz, aą ę ą  
potem bierze mnie za r k  i g aszcze. Haymitch informuje j , co si  sta o Gale'owi.ę ę ł ą ę ł
— Wszystko zaczyna si  od pocz tku? — wzdycha mama. — B dzie tak jak dawniej?ę ą ę
— Na to wygl da — potakuje Haymitch. — Kto by pomy la , e kiedy  b dzie namą ś ł ż ś ę  
smutno bez starego Craya?



I tak nikt nie lubi by Craya ze wzgl du na mundur, kt ry nosi , ale mieszka cy dystryktuł ę ó ł ń  
powszechnie go nienawidzili,
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bo mia  zwyczaj pieni dzmi wabi  do ka m ode, g oduj ce dziewczyny W najci szychł ę ć łóż ł ł ą ęż  
czasach najg odniejsze gromadzi y si  o zmierzchu pod jego drzwiami, eby sprzeda  muł ł ę ż ć  
si  i za kilka otrzymanych monet wykarmi  rodzin . Gdybym by a starsza w chwili miercię ć ę ł ś  
ojca, by  mo e do czy abym do ich grona. Zamiast tego nauczy am si  polowa .ć ż łą ł ł ę ć
Nie ca kiem rozumiem, co takiego ma si  zacz  od pocz tku, ale jestem zbyt z a i obola a,ł ę ąć ą ł ł  
by poprosi  mam  o wyja nienia. M j umys  najwyra niej rejestruje perspektyw  powrotuć ę ś ó ł ź ę  
gorszych czas w, bo na d wi k dzwonka u drzwi b yskawicznie zrywam si  z ka. Ktoó ź ę ł ę łóż  
przychodzi o tak p nej porze? Odpowied  jest oczywista. Stra nicy Pokoju.óź ź ż
— Nie dostan  go — cedz .ą ę
— Mog  szuka  ciebie — przypomina mi Haymitch.ą ć
— Albo pana — zauwa am.ż
— To nie m j dom. Ale p jd  otworzy .ó ó ę ć
— Nie, ja otworz  — ucina mama cicho.ę
Ostatecznie wszyscy idziemy za ni  korytarzem do drzwi i natarczywego dzwonka. Mamaą  
naciska klamk , ale na progu nie zastajemy stra nik w, tylko posta  drobnej, przypr szoneję ż ó ć ó  

niegiem Madge. Podaje mi ma e, mokre od wilgoci pude ko z kartonu.ś ł ł
— To dla twojego przyjaciela — wyja nia. Uchylam wieczko i widz  sze  ampu ek zś ę ść ł  
przezroczystym p ynem. — Od mojej mamy, powiedzia a, e mog  je zabra . Podajcie mu je,ł ł ż ę ć  
prosz . — Po piesznie znika w zadymce, eby my nie zdo ali jej zatrzyma .ę ś ż ś ł ć
— Stukni ta dziewczyna — mamrocze Haymitch, gdy idziemy za mam  do kuchni.ę ą
Mia am racj , mimo rodk w mamy Gale strasznie cierpi. Le y z zaci ni tymi z bami, jegoł ę ś ó ż ś ę ę  
sk ra l ni od potu. Mama nape nia strzykawk  przejrzystym rodkiem z jednej z ampu ek ió ś ł ę ś ł  
wbija mu ig  w rami , a twarz Gale'a niemal natychmiast zaczyna si  odpr a .łę ę ę ęż ć
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— Co to takiego? — chce wiedzie  Peeta.ć
— Lekarstwo z Kapitolu. Nazywa si  morfalina — odpowiada mama.ę
— Nawet nie wiedzia em, e Madge zna Gale'a — o wiadcza Peeta.ł ż ś
— Sprzedawali my jej poziomki — o wiadczam niemal ze z o ci . Co mnie tak irytuje?ś ś ł ś ą  
Na pewno nie to, e przynios a lekarstwo.ż ł
— Musia y ogromnie przypa  jej do gustu — zauwa a Hay-mitch.ł ść ż
Ju  wiem, co mnie dra ni. Nie podoba mi si  sugestia, e Gale'a i Madge co  czy.ż ż ę ż ś łą
— To moja przyjaci ka — m wi  zwi le.ół ó ę ęź
Teraz kiedy Gale uspokoi  si  po lekarstwie, napi cie opada, i Prim podaje wszystkim gulaszł ę ę  
z chlebem. Proponujemy nocleg Hazelle, ale musi wr ci  do domu, eby zaj  sió ć ż ąć ę 



pozosta ymi dzie mi. Haymitch i Peeta ch tnie by zostali, ale mama nalega, eby poszli doł ć ę ż  
siebie i si  przespali. Wie, e nie ma sensu posy a  mnie do ka, wi c pozwala mi zostaę ż ł ć łóż ę ć 
przy Gale'u, a sama razem z Prim idzie odpocz .ąć
Jestem w kuchni, z Gale'em. Trzymam go za r k , siedz c na sto ku Hazelle. Po pewnymę ę ą ł  
czasie przysuwam palce do jego twarzy i dotykam tych miejsc, kt rych dot d nie mia amó ą ł  
powodu dotyka . G aszcz  go po g stych, ciemnych brwiach, po policzku, nosie, jab kuć ł ę ę ł  
Adama, sun  opuszkami po zaro cie na jego szcz ce, a w ko cu docieram do ust. Sę ś ę ń ą 
mi kkie i pe ne, lekko sp kane. Jego oddech ogrzewa moj  wych odzon  sk r .ę ł ę ą ł ą ó ę
Czy wszyscy wygl daj  m odziej, kiedy pi ? W tej chwili Gale m g by by  ch opcem, naą ą ł ś ą ó ł ć ł  
kt rego przed laty natkn am si  w lesie i kt ry oskar y  mnie o kradzie  zwierzyny z jegoó ęł ę ó ż ł ż  
side . By a z nas nie lada para: oboje bez ojc w, wystraszeni, ale zarazem ca kowicieł ł ó ł  
zdeterminowani, aby utrzyma  rodziny przy yciu. Odt d byli my gotowi na wszystko, aleć ż ą ś  
ju  nie samotni, bo odnale li my siebie. Rozmy lam o czasie sp dzonym w lesie,ż ź ś ś ę
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leniwych popo udniach przy w dce, o dniu, w kt rym nauczy am go p ywa . Pami tam, jakł ę ó ł ł ć ę  
rozwali am sobie kolano i Gale zani s  mnie do domu. Polegali my na sobie, wspierali mył ó ł ś ś  
si , nawzajem dodawali my sobie otuchy.ę ś
Po raz pierwszy przychodzi mi do g owy, e mog abym odwr ci  sytuacj . Wyobra amł ż ł ó ć ę ż  
sobie, jak podczas do ynek Gale zg asza si  na ochotnika, aby zast pi  Rory'ego. Znik byż ł ę ą ć ł  
w wczas z mojego ycia, a eby ocali  sk r , zosta by kochankiem jakiej  obcejó ż ż ć ó ę ł ś  
dziewczyny, a potem wr ci  z ni  do domu, zamieszka  w jej s siedztwie i obieca  wzi  zó ł ą ł ą ł ąć  
ni  lub.ą ś
Nienawi , kt r  czuj  do Gale'a, do tej nieistniej cej dziewczyny i wszystkiego, jest takść ó ą ę ą  
silna, e a  brakuje mi tchu. Gale jest m j, ja nale  do niego. Inaczej by  nie mo e.ż ż ó żę ć ż  
Dlaczego widz  to dopiero teraz, kiedy niemal straci  ycie przez ch ost ?ę ł ż ł ę
Dlatego, e jestem samolubna i tch rzliwa. Teraz, kiedy mog abym si  do czego  przyda ,ż ó ł ę ś ć  
jestem gotowa uciec, aby ratowa  w asn  sk r  i zostawi  na pewn  mier  i katorg  tych,ć ł ą ó ę ć ą ś ć ę  
kt rzy nie s  w stanie ze mn  wyruszy . Tak  dziewczyn  Gale spotka  dzisiaj w lesie.ó ą ą ć ą ę ł
Nic dziwnego, e zwyci y am w igrzyskach. Przyzwoici ludzie nigdy ich nie wygrywaj .ż ęż ł ą
Uratowa a  Peet , przypominam sobie bez przekonania.ł ś ę
Teraz pow tpiewam nawet w to. Doskonale wiedzia am, e moje ycie w Dwunastymą ł ż ż  
Dystrykcie sta oby si  nie do zniesienia, gdybym pozwoli a mu umrze .ł ę ł ć
Opieram g ow  o r g sto u i zmagam si  z fal  nienawi ci do siebie. a uj , e nieł ę ó ł ę ą ś Ż ł ę ż  
zgin am na arenie. Jak to uj  prezydent Snow: szkoda, e Seneca Crane nie star  mnie naęł ął ż ł  
proch, kiedy wyci gn am jagody.ą ęł
Jagody. Dociera do mnie, e w tej gar ci truj cych owoc w kryje si  odpowied  na pytanie,ż ś ą ó ę ź  
kim naprawd  jestem. Je eli wyci gn am je, eby uratowa  Peet , bo wiedzia am, eę ż ą ęł ż ć ę ł ż  



spotkam si  z pot pieniem, wr ciwszy bez niego, to jestem godna pogardy. Je lię ę ó ś  
wyci gn am je z mi o ci, to znak, e jestem samolub-ą ęł ł ś ż
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na, ale mo na mi to wybaczy . Ale je eli wyci gn am je, eby postawi  si  Kapitolowi, toż ć ż ą ęł ż ć ę  
jestem co  warta. Problem w tym, e w tej chwili nie bardzo wiem, co mn  wtedyś ż ą  
powodowa o.ł
Czy by mieszka cy dystrykt w mieli s uszno ? Czy to mo liwe, e dopu ci am si  buntu,ż ń ó ł ść ż ż ś ł ę  
cho by nawet nie wiadomie? Przecie  w g bi duszy musz  wiedzie , e sama ucieczka nieć ś ż łę ę ć ż  
wystarczy, aby ocali  mnie, moich bliskich i przyjaci . Nawet gdyby si  powiod a, nic być ół ę ł  
si  nie zmieni o. Ludzie nadal byliby krzywdzeni tak jak dzisiaj Gale.ę ł
Zycie w Dwunastym Dystrykcie w gruncie rzeczy niewiele si  r ni od zmaga  na arenie.ę óż ń  
W pewnym momencie trzeba przesta  ucieka , odwr ci  si  i stawi  czo o tym, kt rzyć ć ó ć ę ć ł ó  
pragn  twojej mierci. Najtrudniej jest znale  w sobie odwag . Gale nie mia by z tymą ś źć ę ł  
trudno ci, to urodzony buntownik, ja jednak wol  szykowa  si  do ucieczki.ś ę ć ę
— Strasznie mi przykro — szepcz  i pochylam si , eby go poca owa .ę ę ż ł ć
Mruga powiekami i spogl da na mnie wzrokiem mglistym od opiat w.ą ó
— Cze , Kotna.ść
— Cze , Gale — odpowiadam.ść
— My la em, e jeste  ju  daleko.ś ł ż ś ż
Wyb r jest prosty. Albo zgin  w lesie, jak zaszczuta zwierzyna, albo umr  tu, u boku Gale'a.ó ę ę
— Nigdzie si  nie wybieram. Zostan , eby napsu  wszystkim krwi.ę ę ż ć
—Ja te . — Gale u miecha si  z wysi kiem i w nast pnej chwili lekarstwo ponownież ś ę ł ę  
odbiera mu wiadomo .ś ść
Kto  potrz sa moim ramieniem, a ja si  prostuj . Zasn am z twarz  na stole, fa dy bia egoś ą ę ę ęł ą ł ł  
obrusa odcisn y si  na moim zdrowym policzku. Drugi, na kt ry spad  bat Threada,ęł ę ó ł  
bole nie pulsuje. Gale wydaje si  martwy dla wiata, ale jego palce mocno ciskaj  mojś ę ś ś ą ą 
d o . Wyczuwam aromat wie o upieczonego chleba, poruszam zesztywnia  szyj , abył ń ś ż łą ą  
obr ci  g ow , i widz  nad sob  Peet . Patrzy na mnie z wielkim smutkiem. Mam wra enie,ó ć ł ę ę ą ę ż  

e przygl da si  nam od d u szego czasu.ż ą ę ł ż
— Id  do ka, Katniss — odzywa si . — Teraz ja si  nim zajm .ź łóż ę ę ę
— Peeta. Je li chodzi o to, co m wi am wczoraj, o ucieczce... — zaczynam.ś ó ł
— Wiem — przerywa mi. — Nie musisz wyja nia .ś ć
W bladym, nie nym wietle poranka dostrzegam bochenki chleba u o one na blacie. Peetaś ż ś ł ż  
ma sine cienie pod oczami, ciekawe, czy w og le spa  tej nocy. Je li ju , to na pewno kr tko.ó ł ś ż ó  
My l  o tym, e wczoraj wieczorem zgodzi  si  i  ze mn , potem stan  u mojego boku wś ę ż ł ę ść ą ął  
obronie Gale'a, by  got w ca kowicie z czy  sw j los z moim, cho  tak niewiele da am muł ó ł łą ć ó ć ł  
w zamian. Niezale nie od tego, co postanowi , kogo  skrzywdz .ż ę ś ę



— Peeta...
— Id  spa , dobrze? — nalega.ź ć
Po omacku wdrapuj  si  na pi tro, wpe zam do ka i momentalnie zasypiam. W pewnymę ę ę ł łóż  
momencie do mojego snu
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wdziera si  Clove, dziewczyna z Drugiego Dystryktu. Goni mnie, przygniata do ziemi ię  
dobywa no a, eby pokaleczy  mi twarz. Ostrze g boko przecina m j policzek, tworz cż ż ć łę ó ą  
szerok  ran , a wtedy Clove zaczyna si  przeobra a . Jej twarz si  wyd u a i zmienia wą ę ę ż ć ę ł ż  
pysk, sk r  porasta ciemne futro, paznokcie rosn  i przekszta caj  w d ugie pazury. Tylkoó ę ą ł ą ł  
oczy pozostaj  niezmienione. Clove staje si  zmutowan  wersj  siebie, wilko-kszta tnymą ę ą ą ł  
stworem z Kapitolu, takim jak te, kt re usi owa y nas zabi  ostatniej nocy na arenie.ó ł ł ć  
Odrzuca eb i wydaje z siebie dono ne, upiorne wycie, podchwycone przez kr ceł ś ążą  
nieopodal inne zmiechy, a potem zabiera si  do ch eptania krwi z mojej rany. Ka deę ł ż  
li ni cie wywo uje now  fal  b lu. Krzycz  zduszonym g osem i budz  si  gwa townie,ź ę ł ą ę ó ę ł ę ę ł  
zlana potem, chocia  ca a si  trz s . Przyk adam d o  do okaleczonego policzka iż ł ę ę ę ł ł ń  
przypominam sobie, e nie Clove, lecz Thread zada  mi ran . Chcia abym mie  przy sobież ł ę ł ć  
Peet , kt ry by mnie przytuli , ale przecie  nie mog  ju  sobie tego yczy . Wybra amę ó ł ż ę ż ż ć ł  
Gale'a oraz rebeli , a przysz o  z Peet  zaplanowa  Kapitol, nie ja.ę ł ść ą ł
Opuchlizna nieco zesz a i mog  troch  odemkn  powiek . Odsuwam zas ony i widz , eł ę ę ąć ę ł ę ż  
zadymka si  nasili a, teraz na zewn trz szaleje prawdziwa nie na burza. wiat znik  zaę ł ą ś ż Ś ł  
bia  cian , a wycie wiatru brzmi zaskakuj co podobnie do ryku zmiesza c w.łą ś ą ą ń ó
Ciesz  si  ze nie nej burzy, to dar niebios. Bezlitosny wiatr i g bokie zaspy niegu mogę ę ś ż łę ś ą 
skutecznie odstraszy  od moich drzwi wilki w ludzkiej sk rze, Stra nik w Pokoju. Zyskujć ó ż ó ę 
kilka dni na przemy lenia, mog  opracowa  plan, a pomog  mi w tym Gale, Peeta iś ę ć ą  
Haymitch.
Zanim wkrocz  w nowe ycie, musz  po wi ci  nieco czasu na przemy lenie, co to b dzieę ż ę ś ę ć ś ę  
oznacza o. Jeszcze wczoraj by am gotowa ruszy  z bliskimi na odludzie, nie zwa aj c na to,ł ł ć ż ą  

e jest rodek zimy, a Kapitol niemal na pewno wy le za nami pogo . Ucieczka by a wż ś ś ń ł  
najlepszym wypadku ryzykowna, teraz jednak porywam si  na co  niepor wnanie bardzieję ś ó  
brawurowego.
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Walka z Kapitolem oznacza natychmiastowy odwet, w ka dej chwili b dzie mi grozi oż ę ł  
aresztowanie. Rozlegnie si  pukanie do drzwi, takie jak wczoraj wieczorem, i bandaę  
Stra nik w Pokoju wyci gnie mnie z domu. Niewykluczone, e czekaj  mnie tortury,ż ó ą ż ą  
pewnie zostan  okaleczona. Je li b d  mia a szcz cie, dostan  kul  w eb na miejskimę ś ę ę ł ęś ę ę ł  
placu. Kapitolowi nie brakuje pomys w na mordowanie ludzi. Wyobra am je sobie iłó ż  
ogarnia mnie przera enie, ale prawda jest taka, e to wszystko i tak kry o si  g boko wż ż ł ę łę  



moim umy le. Walczy am na igrzyskach, grozi  mi prezydent, dosta am batem w twarz,ś ł ł ł  
wi c i tak jestem ju  na celowniku.ę ż
Teraz pora na co  trudniejszego. Musz  pogodzi  si  z faktem, e rodzina i przyjaciele byś ę ć ę ż ć 
mo e podziel  m j los. Prim. Na my l o niej od razu trac  ca  determinacj . Musz  jż ą ó ś ę łą ę ę ą 
chroni , to m j obowi zek. Chowam g ow  pod koc i oddycham tak raptownie, e szybkoć ó ą ł ę ż  
zu ywam ca y tlen i zaczynam si  dusi . Nie mog  dopu ci  do tego, aby Kapitol skrzywdziż ł ę ć ę ś ć ł 
Prim.
Nagle u wiadamiam sobie, e przecie  ju  j  skrzywdzi . Ludzie z Kapitolu zabili jej ojca wś ż ż ż ą ł  
tej przekl tej kopalni. Nie zrobili nic, kiedy mier  g odowa zajrza a jej w oczy, wybrali ję ś ć ł ł ą 
na trybuta, a potem zmusili, by patrzy a, jak jej siostra walczy na mier  i ycie na arenie.ł ś ć ż  
Skrzywdzono j  znacznie bardziej ni  mnie, kiedy mia am dwana cie lat, a przecie  nawetą ż ł ś ż  
jej cierpienie blednie w por wnaniu z tym, przez co przesz a Rue.ó ł
Odrzucam koc i wdycham zimne powietrze, kt re wnika przez szpary w oknach.ó
Prim... Rue... Czy nie z ich powodu musz  stan  do walki? Bo to, co je spotka o, by oę ąć ł ł  
potworne, ca kowicie nieusprawiedliwione i tak z e, e chyba nie pozostaje mi nic innego?ł ł ż  
Bo nikt nie mia  prawa traktowa  ich tak, jak zosta y potraktowane?ł ć ł
Tak, w a nie o tym musz  pami ta , kiedy narasta we mnie obezw adniaj cy strach. Dlał ś ę ę ć ł ą  
nich zrobi , co b d  musia a, znios , co b dzie konieczne. Ju  za p no, eby pom c Rue,ę ę ę ł ę ę ż óź ż ó  
ale mo e jeszcze zd  uratowa  pi  dzieci cych bu , kt re spogl da yż ążę ć ęć ę ź ó ą ł
lit.
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na mnie z placu w Jedenastym Dystrykcie. Nie jest za p no dla Rory'ego, Vicka i Posy. Nieóź  
jest za p no dla Prim.óź
Gale ma racj  —je li ludziom wystarczy odwagi, nadarza si  dobra sposobno . Poza tymę ś ę ść  
s usznie uwa a, e mog  sporo dokona , bo przecie  ja uruchomi am t  machin . Coł ż ż ę ć ż ł ę ę  
prawda nie mam poj cia, co w a ciwie powinnam zrobi , ale jest ju  za mn  pierwszy,ę ł ś ć ż ą  
zasadniczy krok: zrezygnowa am z ucieczki.ł
Bior  prysznic i tego ranka nie sporz dzam w my lach listy przedmiot w, kt re powinnamę ą ś ó ó  
zabra  na wypraw  do lasu, tylko zastanawiam si  nad tym, jak uda o si  wzniecić ę ę ł ę ć 
powstanie w smym Dystrykcie. Tylu ludzi otwarcie przeciwstawi o si  Kapitolowi. CzyÓ ł ę  
zryw by  zaplanowany, czy samoistny i wynika  z wieloletniego nagromadzenia nienawi cił ł ś  
oraz z o ci? Jak powt rzy  to tutaj? Czy mieszka cy Dwunastego Dystryktu byliby gotowił ś ó ć ń  
si  przy czy , czy te  zabarykadowaliby si  w domach? Wczoraj, po ch o cie wymierzoneję łą ć ż ę ł ś  
Gale'owi, plac b yskawicznie opustosza . Czy nie dlatego, e wszyscy czujemy si  bezradni ił ł ż ę  
nie mamy poj cia, co robi ? Potrzebujemy kogo , kto nami pokieruje i utwierdzi nas wę ć ś  
przekonaniu, e mamy szans  co  zmieni . W tpi , ebym ja by a t  osob . Mo e iż ę ś ć ą ę ż ł ą ą ż  
przy pieszy am wybuch rebelii, ale wodzem powinien zosta  kto  przekonany o s uszno ciś ł ć ś ł ś  



sprawy, a ja dopiero co si  nawr ci am. Najlepszy by by cz owiek o niez omnej odwadze,ę ó ł ł ł ł  
kt rej ja nadal w sobie szukam. Przyw dca musi u ywa  jasnych, przekonuj cych s w, aó ó ż ć ą łó  
ja atwo zapominam j zyka w g bie.ł ę ę
S owa. Na my l o nich przychodzi mi do g owy Peeta. Ludzie akceptuj  wszystko, co powie,ł ś ł ą  
wi c mog abym i  o zak ad, e gdyby zechcia , zdo a by porwa  t um, wiedzia by, jakichę ł ść ł ż ł ł ł ć ł ł  
argument w u y . Jestem jednak pewna, e nawet nie przysz o mu to do g owy.ó ż ć ż ł ł
Na dole spotykam mam  i Prim, zajmuj  si  milcz cym Gale'em. Widz  po jego twarzy, eę ą ę ą ę ż  
lekarstwo przestaje dzia a . Przygotowuj  si  do nast pnej awantury, ale staram si  m wił ć ę ę ę ę ó ć 
spokojnie.
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— Nie mo esz mu zrobi  jeszcze jednego zastrzyku?ż ć
— Podam lekarstwo, je li to b dzie konieczne. Najpierw spr bujemy na o y  muś ę ó ł ż ć  

nie ny ok ad — odpowiada mama. Ju  wcze niej zdj a banda e i niemal wida , jak ciep oś ż ł ż ś ęł ż ć ł  
promieniuje z pooranych plec w Gale'a. Mama k adzie na nie czysty materia  i ruchemó ł ł  
g owy daje sygna  Prim.ł ł
Prim podchodzi z du  misk , w kt rej miesza co , co wygl da jak nieg, ale mażą ą ó ś ą ś  
zielonkaw  barw  i s odkawy, wie y zapach. nie ny ok ad. Delikatnie zabiera si  doą ę ł ś ż Ś ż ł ę  
przek adania zimnej masy na materia . Mam wra enie, e s ysz , jak zmaltretowana sk rał ł ż ż ł ę ó  
skwierczy w zetkni ciu ze niegow  mieszank . Gale mruga i oddycha z ulg .ę ś ą ą ą
— Ca e szcz cie, e mamy nieg — zauwa a mama.ł ęś ż ś ż
Zastanawiam si , jak bardzo musz  cierpie  ludzie, kt rychę ą ć ó
wych ostano w rodku lata, podczas skrajnych upa w, kiedy z kranu p ynie ciep awa woda.ł ś łó ł ł
— Co robi a , kiedy by o ciep o? — pytam.ł ś ł ł
Marszczy czo o, mi dzy jej brwiami pojawia si  g boka zmarszczka.ł ę ę łę
— Pr bowa am odp dza  muchy.ó ł ę ć
Na sam  my l o tym przewraca mi si  w o dku. Mama k adzie nie ny ok ad na chustk ,ą ś ę ż łą ł ś ż ł ę  
dotyka ni  pr gi na moim policzku i b l natychmiast znika. Zimno pomaga, to oczywiste,ą ę ó  
ale znieczulaj ce dzia anie ma tak e mieszanka zio owych sok w.ą ł ż ł ó
— Och — wzdycham. — Cudownie. Dlaczego nie na o y a  mu tego ok adu wczoraj wł ż ł ś ł  
nocy?
— Rana musia a si  najpierw zasklepi .ł ę ć
Nie ca kiem rozumiem, co ma na my li, ale czy mam prawo kwestionowa  jej decyzje, skoroł ś ć  
lek dzia a? Mama wie, co robi. Mam wyrzuty sumienia na my l o tym, jakie okropne rzeczył ś  
wykrzykiwa am pod jej adresem, kiedy Peeta i Haymitch wywlekali mnie z kuchni.ł
— Przepraszam ci  — m wi . — Za to, e wczoraj na ciebie nawrzeszcza am.ę ó ę ż ł
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— S ysza am gorsze obelgi. Sama widzia a , jak si  zachowuj  ludzie, kiedy cierpi kto ,ł ł ł ś ę ą ś  
kogo kochaj .ą
Kto , kogo kochaj . Te s owa sprawiaj , e trac  czucie w j zyku, zupe nie jakbymś ą ł ą ż ę ę ł  
przycisn a do niego nie ny ok ad. Rzecz jasna, kocham Gale'a, ale jaki rodzaj mi o ci maęł ś ż ł ł ś  
na my li mama? Co ja mam na my li, kiedy m wi , e go kocham? Trudno powiedzie .ś ś ó ę ż ć  
Poca owa am go wczoraj w nocy, kiedy nie potrafi am zapanowa  nad emocjami, ale zł ł ł ć  
pewno ci  tego nie pami ta. A mo e? Mam nadziej , e nie. Je li zapami ta  poca unek,ś ą ę ż ę ż ś ę ł ł  
sytuacja dodatkowo si  skomplikuje, a ja naprawd  nie mog  zaprz ta  sobie tym g owy,ę ę ę ą ć ł  
kiedy mam wznieca  powstanie. Lekko kr c  g ow , eby my le  klarowniej.ć ę ę ł ą ż ś ć
— Gdzie Peeta? — zwracam si  do mamy.ę
— Poszed  do siebie, gdy us yszeli my, e si  obudzi a . Nie chcia  zostawia  domu bezł ł ś ż ę ł ś ł ć  
opieki podczas burzy nie nej.ś ż
— Wr ci  bez problemu? — dopytuj  si . W zadymce atwo si  zgubi  ju  po paruó ł ę ę ł ę ć ż  
metrach i oddali  w nieznane.ć
— Zadzwo  do niego i sprawd  — radzi mama.ń ź
Id  do gabinetu, w kt rym rzadko bywam od spotkania z prezydentem Snowem, i wybieramę ó  
numer Peety. Podnosi s uchawk  po kilku sygna ach.ł ę ł
— Cze . Chcia am si  upewni , e dotar e  do domu.ść ł ę ć ż ł ś
— Katniss, mieszkam zaledwie trzy budynki dalej — przypomina mi.
— Wiem, ale przy takiej pogodzie...
— U mnie wszystko dobrze. Dzi ki, e sprawdzasz. — Zapada d ugotrwa a cisza. — Coę ż ł ł  
u Gale'a?
— W porz dku. Mama i Prim robi  mu nie ny ok ad.ą ą ś ż ł
—Jak tam twoja twarz? — chce wiedzie .ć
— Te  mam ok ad. Widzia e  si  dzisiaj z Haymitchem?ż ł ł ś ę
— Zajrza em do niego, jest pijany w trupa, wi c tylko do o y em do ognia i zostawi emł ę ł ż ł ł  
mu troch  chleba.ę
— Chcia am porozmawia ... z wami. — Nie mam mia o ci m wi  wi cej, m j telefonł ć ś ł ś ó ć ę ó  
jest z ca  pewno ci  na pods uchu.łą ś ą ł
in
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sytuacja dodatkowo si  skomplikuje, a ja naprawd  nie mog  zaprz ta  sobie tym g owy,ę ę ę ą ć ł  
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— Poszed  do siebie, gdy us yszeli my, e si  obudzi a . Nie chcia  zostawia  domu bezł ł ś ż ę ł ś ł ć  
opieki podczas burzy nie nej.ś ż
— Wr ci  bez problemu? — dopytuj  si . W zadymce atwo si  zgubi  ju  po paruó ł ę ę ł ę ć ż  
metrach i oddali  w nieznane.ć
— Zadzwo  do niego i sprawd  — radzi mama.ń ź
Id  do gabinetu, w kt rym rzadko bywam od spotkania z prezydentem Snowem, i wybieramę ó  
numer Peety. Podnosi s uchawk  po kilku sygna ach.ł ę ł
— Cze . Chcia am si  upewni , e dotar e  do domu.ść ł ę ć ż ł ś
— Katniss, mieszkam zaledwie trzy budynki dalej — przypomina mi.
— Wiem, ale przy takiej pogodzie...
— U mnie wszystko dobrze. Dzi ki, e sprawdzasz. — Zapada d ugotrwa a cisza. — Coę ż ł ł  
u Gale'a?
— W porz dku. Mama i Prim robi  mu nie ny ok ad.ą ą ś ż ł
—Jak tam twoja twarz? — chce wiedzie .ć
— Te  mam ok ad. Widzia e  si  dzisiaj z Haymitchem?ż ł ł ś ę
— Zajrza em do niego, jest pijany w trupa, wi c tylko do o y em do ognia i zostawi emł ę ł ż ł ł  
mu troch  chleba.ę
— Chcia am porozmawia ... z wami. — Nie mam mia o ci m wi  wi cej, m j telefonł ć ś ł ś ó ć ę ó  
jest z ca  pewno ci  na pods uchu.łą ś ą ł
in
— Pewnie b dziesz musia a zaczeka  do poprawy pogody — zauwa a. — Wcze niej ię ł ć ż ś  
tak niewiele si  b dzie dzia o.ę ę ł
— No tak — zgadzam si .ę
Burza przechodzi dopiero po dw ch dniach, ale pozostawia po sobie zaspy wy sze odeó ż  
mnie. Minie jeszcze jeden dzie , zanim cie ka z Wioski Zwyci zc w na plac miejskiń ś ż ę ó  
zostanie od nie ona. W tym czasie pomagam w opiece nad Gale'em, przyk adam nie nyś ż ł ś ż  
ok ad do policzka i pr buj  przypomnie  sobie jak najwi cej o powstaniu w smymł ó ę ć ę Ó  
Dystrykcie. Kto wie, co mo e nam si  przyda . Opuchlizna na twarzy jest ju  ledwież ę ć ż  
widoczna, ale po uderzeniu pozosta  mi sw dz cy strup i mocno podbite oko. Przy pierwszejł ę ą  
okazji znowu telefonuj  do Peety i pytam go, czy nie zechcia by wybra  si  ze mn  doę ł ć ę ą  
miasta.
Budzimy Haymitcha i ci gniemy go ze sob . Co prawda narzeka, ale mniej ni  zwykle, bo wą ą ż  
ko cu wszyscy wiemy, e pora om wi  ostatnie zdarzenia, a nasze domy w Wiosceń ż ó ć  
Zwyci zc w ani troch  si  do tego nie nadaj . Aby zminimalizowa  niebezpiecze stwo,ę ó ę ę ą ć ń  
milczymy jeszcze d ugo po przekroczeniu granic osiedla. Przez chwil  uwa nie patrz  nał ę ż ę  



trzymetrowe ciany niegu po obu stronach w skiej, oczyszczonej dr ki i zastanawiamś ś ą óż  
si , czy na nas run .ę ą
W ko cu Haymitch przerywa milczenie.ń
— Zatem wszyscy zmierzamy ku wielkiej niewiadomej, prawda? — zwraca si  doę  
mnie.
— Nie — kr c  g ow . —Ju  nie.ę ę ł ą ż
— Przemy la a  sw j plan i dostrzeg a  jego wady, skarbie, zgadza si ? — wypytujeś ł ś ó ł ś ę  
mnie. — Wpad y ci do g owy jakie  nowe pomys y?ł ł ś ł
— Chc  wznieci  powstanie — o wiadczam.ę ć ś
Haymitch tylko si  mieje, i to nawet nie z o liwie, co mnie martwi. Od razu wida , e nieę ś ł ś ć ż  
zamierza traktowa  mnie serio.ć
— No tak, a ja chc  si  napi . Daj mi zna , jak ci idzie, dobrze?ę ę ć ć
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Haymitch tylko si  mieje, i to nawet nie z o liwie, co mnie martwi. Od razu wida , e nieę ś ł ś ć ż  
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— A jaki pan ma plan, co? — prycham.
— Zamierzam wszystko idealnie przygotowa  do twojego lubu — odpowiada. — Juć ś ż 
dzwoni em, eby prze o y  sesj  zdj ciow , bez podawania zbyt wielu szczeg w.ł ż ł ż ć ę ę ą ółó
— Nawet nie ma pan telefonu — zauwa am.ż
— Effie to za atwi a. Masz poj cie, e mnie spyta a, czy zechcia bym odegra  rolł ł ę ż ł ł ć ę 
twojego ojca i odda  ci  panu m odemu? Powiedzia em jej, e im szybciej, tym lepiej.ć ę ł ł ż
— Panie Haymitch... — S ysz  w swoim g osie b agalny ton.ł ę ł ł
— Katniss... — przedrze nia mnie. — Nic z tego nie b dzie.ź ę
Uciszamy si , kiedy mija nas gromada m czyzn z opatami. Id  w kierunku Wioskię ęż ł ą  
Zwyci zc w, mo e co  zrobi  z tymi cianami niegu. Po pewnym czasie znajduj  si  pozaę ó ż ś ą ś ś ą ę  
zasi giem s uchu, ale plac jest ju  zbyt blisko. Docieramy do niego i stajemy jak wryci.ę ł ż

Podczas burzy nie nej i tak niewiele b dzie si  dzia o. Wcze niej zgodzili my si  co doś ż ę ę ł ś ś ę  
tego, ja i Peeta, jednak nie mogli my si  bardziej myli . Plac si  zmieni , z dachu Pa acuś ę ć ę ł ł  
Sprawiedliwo ci zwisa ogromny transparent z symbolem Panem. Stra nicy Pokoju wś ż  
nieskazitelnie bia ych mundurach maszeruj  po wie o zamiecionych kocich bach. Nał ą ś ż ł  
dachach dostrzegam stanowiska karabin w maszynowych i nast pnych stra nik w, aleó ę ż ó  
najbardziej wstrz saj cyjest rz d nowych konstrukcji na rodku placu: oficjalny pr gierz,ą ą ą ś ę  
drewniana palisada oraz szubienica.
— Thread nie zasypia gruszek w popiele — zauwa a Haymitch.ż
Par  ulic dalej widz  po og . Nie musimy m wi  g o no tego, co wszyscy wiemy. To zę ę ż ę ó ć ł ś  
pewno ci  wiek stoi w p omieniach. My l  o liskiej Sae, Ripper i reszcie znajomych,ś ą Ć ł ś ę Ś  
kt rzy zarabiaj  tam na ycie.ó ą ż
— Chyba nie by o ich wtedy w rodku... — Zawieszam g os, nie mam si y doko czył ś ł ł ń ć 
zdania.
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— Sk d — zaprzecza Haymitch. — S  na to za sprytni. Te  by  by a, gdyby  po y a tuą ą ż ś ł ś ż ł  
d u ej. Chyba p jd  sprawdzi , ile ska onego spirytusu ma na zbyciu aptekarz.ł ż ó ę ć ż
Wlecze si  przez plac, a ja spogl dam na Peet .ę ą ę
— Po co mu ska ony spirytus? — Nagle zaskakuj . — Nie mo emy dopu ci , eby piż ę ż ś ć ż ł 
co  takiego. Umrze, a w najlepszym wypadku o lepnie. W domu mam ma y zapas bimbru.ś ś ł
—Ja te . Mo e mu wystarczy do czasu, gdy Ripper znajdzie spos b, aby rozkr ci  interes naż ż ó ę ć  
nowo — spekuluje Peeta. — Popytam jeszcze w rodzinie.



— Musz  i  do Hazelle. — Zaczynam si  niepokoi . S dzi am, e zapuka do naszychę ść ę ć ą ł ż  
drzwi, gdy tylko si  przeja ni, tymczasem w og le nie daje znaku ycia.ę ś ó ż
— P jd  z tob . Do piekarni wpadn  po drodze do domu — postanawia Peeta.ó ę ą ę
— Dzi ki. — Nagle zaczynam si  okropnie ba  tego, co mog  zasta  w domu Gale'a.ę ę ć ę ć
Ulice niemal ca kowicie opustosza y, co nie dziwi oby specjalnie o tej porze dnia, gdybył ł ł  
ludzie byli w kopalniach, a dzieci uczy y si  w szkole. Ale nie s  — widz  twarze os bł ę ą ę ó  
zerkaj cych na nas przez uchylone drzwi i szczeliny w aluzjach.ą ż
Powstanie, my l . Ale ze mnie idiotka. W planie tkwi ewidentny b d, i zar wno ja, jak iś ę łą ó  
Gale byli my zbyt lepi, by to dostrzec. Powstanie zak ada z amanie prawa, sprzeciw wobecś ś ł ł  
w adzy. My i nasze rodziny robili my to od zawsze. K usowali my, handlowali my nał ś ł ś ś  
czarnym rynku, wykpiwali my Kapitol w lesie. Tymczasem dla wi kszo ci mieszka c wś ę ś ń ó  
Dwunastego Dystryktu zakupy na wieku by yby zbyt ryzykowne. Jak mog  oczekiwa , eĆ ł ę ć ż  
ci ludzie z ceg ami i pochodniami w r kach zbior  si  na placu? Ju  sam widok Peety ił ę ą ę ż  
mnie wystarcza, aby rodzice odci gali dzieci od okien i starannie zaci gali zas ony.ą ą ł
Zastajemy Hazelle w domu, jest zaj ta opiek  nad ob o nie chor  Posy. Rozpoznaję ą ł ż ą ę 
wysypk  typow  dla odry.ę ą
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— Nie mog am jej zostawi  — t umaczy Hazelle. —Wiedzia am, e Gale jest wł ć ł ł ż  
najlepszych r kach.ę
—Jasne — m wi . — Czuje si  znacznie lepiej. Zdaniem mamy ju  za dwa tygodnie b dzieó ę ę ż ę  
m g  wr ci  do pracy w kopalni.ó ł ó ć
— Do tego czasu i tak pewnie b dzie nieczynna — zauwa a Hazelle. — Powiadaj , eę ż ą ż  
kopalni  zamkni to do odwo ania.ę ę ł
— Nerwowo zerka na pust  bali .ą ę
— Te  zwin a  interes? — dziwi  si .ż ęł ś ę ę
— Oficjalnie nie, ale ludzie i tak boj  si  do mnie przychodzią ę ć
— wzdycha.
— Mo e z powodu niegu — wtr ca si  Peeta.ż ś ą ę
— Sk d. Dzisiaj rano Rory szybko obszed  moich klient w i dowiedzia  si , e nikt nieą ł ó ł ę ż  
ma nic do prania.
Rory obejmuje Hazelle.
— Wszystko b dzie dobrze — m wi. Wygrzebuj  z kieszeni gar  monet i k ad  je naę ó ę ść ł ę  
stole.
— Mama pode le co  dla Posy.ś ś
Gdy jeste my na zewn trz, odwracam si  do Peety.ś ą ę
— Id  do domu, ja si  przejd  na wiek.ź ę ę Ć
— Id  z tob  — o wiadcza.ę ą ś



— Daj spok j, narobi am ci dostatecznie du o k opot w.ó ł ż ł ó
— I wszystko si  naprawi, je li nie p jd  na wiek? — U miecha si  i bierze mnie zaę ś ó ę Ć ś ę  
r k . Razem kluczymy ulicami Z o yska i wkr tce docieramy do p on cych zgliszcz. Nawetę ę ł ż ó ł ą  
nie zadali sobie trudu, aby obstawi  szcz tki budynku Stra nikami Pokojuć ą ż
— by o jasne, e nikt nie spr buje gasi  po aru.ł ż ó ć ż
Gor ce p omienie rozpuszczaj  nieg w otoczeniu dawnego magazynu i cienka stru kaą ł ą ś ż  
czarnej wody sp ywa mi po butach.ł
— To py  w glowy z dawnych czas w — domy lam si . Wype nia  ka d  szpar  ił ę ó ś ę ł ł ż ą ę  
szczelin , wgryz  si  w deski pod ogowe. A  dziw bierze, e ta budowla nie posz a z dymemę ł ę ł ż ż ł  
ju  wcze niej.ż ś
— Chc  sprawdzi , co ze lisk  Sae.ę ć Ś ą
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— Katniss, nie dzisiaj — protestuje Peeta. — Spotykaj c si  z lud mi, z pewno ci  im nieą ę ź ś ą  
pomo emy.ż
Wracamy na plac. Kupuj  kilka ciastek od ojca Peety, a oni obaj ucinaj  sobie pogaw dk  oę ą ę ę  
pogodzie. Nikt nie wspomina o okropnych narz dziach tortur, ustawionych zaledwie kilkaę  
metr w od drzwi piekarni. Gdy opuszczamy plac, u wiadamiam sobie, e nie rozpoznajó ś ż ę 
ani jednego Stra nika Pokoju.ż
Mijaj  dni, a sytuacja ci gle si  pogarsza. Kopalnie pozostaj  zamkni te przez dwaą ą ę ą ę  
tygodnie, co wystarcza, eby po owa Dwunastego Dystryktu zacz a g odowa . Coraz wi cejż ł ęł ł ć ę  
dzieci zg asza si  po astragale, ale cz sto nie maj  co liczy  na zbo e, bo zaczyna brakował ę ę ą ć ż ć 

ywno ci i nawet zamo niejsi wychodz  ze sklep w z pustymi r kami. Po ponownymż ś ż ą ó ę  
uruchomieniu kopal  okazuje si , e w adze obci y wynagrodzenia, wyd u y y czas pracy iń ę ż ł ęł ł ż ł  
skierowa y g rnik w na bardzo niebezpieczne stanowiska wydobycia. Wyczekiwana zł ó ó  
nadziej  ywno  na Dzie  Paczek dociera zepsuta i zanieczyszczona przez gryzonie.ą ż ść ń  
Sprz t na placu jest u ywany na okr g o, stra nicy wlok  tam ludzi i wymierzaj  kary zaę ż ą ł ż ą ą  
przest pstwa tak d ugo ignorowane, e wszyscy zapomnieli o ich nielegalnym charakterze.ę ł ż
Gale wraca do domu. Nie porusza ju  tematu powstania, jednak wydaje mi si , e wszystko,ż ę ż  
co widzi, tylko podsyca w nim ch  walki. Trudno ci w kopalni, torturowani ludzie naęć ś  
placu, wyg odnia e twarze bliskich. Rory zg osi  si  po astragal, o czym Gale w og le nie jestł ł ł ł ę ó  
w stanie rozmawia , ale i tak nieregularno  dostaw i szalej ca dro yzna sprawiaj , eć ść ą ż ą ż  

ywno ci stale brakuje.ż ś
Tylko jedna nowina jest dobra. Nam wi am Haymitcha, eby zatrudni  Hazelle jakoó ł ż ł  
gospodyni , dzi ki czemu ona sobie dorabia, a jako  ycia Haymitcha znacznie się ę ść ż ę 
poprawi a. Dziwnie si  czuj , kiedy wchodz  do jego domu, w kt rym wszystko jest wie eł ę ę ę ó ś ż  
i czyste, a na piecu gotuje si  jedzenie. Haymitch niewiele z tego zauwa a, bo toczy zupe nieę ż ł  



inn  bitw . Wraz z Peet  pr bowa am racjonowa  mu resziki bimbru, bo zosta o go namą ę ą ó ł ć ł  
bardzo ma o, a ostatnio widzia am Ripper zakut  w dyby.ł ł ą
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Kiedy id  ulicami, czuj  si  jak pariaska. W miejscach publicznych ludzie unikaj  mnie jakę ę ę ą  
ognia, ale w domu nie narzekam na brak towarzystwa. Do naszej kuchni bezustannie 
trafiaj  chorzy i ranni, kt rzy potrzebuj  pomocy. Mama ju  dawno temu zrezygnowa a zą ó ą ż ł  
pobierania op at za leczenie, problem jednak w tym, e jej zapasy lekarstw drastycznie sił ż ę 
skurczy y, wi c wkr tce jedynym antidotum pozostanie nieg.ł ę ó ś
Jak nietrudno si  domy li , wyprawy do lasu s  zabronione bezwzgl dnie i bezapelacyjnie,ę ś ć ą ę  
i nawet Gale nie o miela si  z ama  zakazu. Pewnego ranka ja to robi . Nie przekradam siś ę ł ć ę ę 
pod ogrodzeniem dlatego, e w domu pe no jest chorych i umieraj cych, ludzi oż ł ą  
krwawi cych plecach, e dzieci w dystrykcie g oduj , e s ycha  stukot maszeruj cychą ż ł ą ż ł ć ą  
bucior w. Nie sk ania mnie do tego wszechobecna bieda, tylko dostarczona mi pewnegoó ł  
wieczoru skrzynia z sukniami lubnymi i listem od Effie z uwag , e prezydent Snowś ą ż  
osobi cie zaakceptowa  dob r kreacji.ś ł ó

lub. Czy Snow naprawd  zamierza doprowadzi  do tej uroczysto ci? Co chce w tenŚ ę ć ś  
spos b osi gn , jaki plan powsta  w jego chorym umy le? Czy robi to na potrzebyó ą ąć ł ś  
kapitoli czy-k w? Skoro zapowiedziano lub, to lub musi si  odby . I co, potem nasń ó ś ś ę ć  
zabije, eby da  nauczk  dystryktom? Nic z tego nie rozumiem. Rzucam si  na ku,ż ć ę ę łóż  
przewracam z boku na bok, a  w ko cu nie wytrzymuj . Musz  wyj , przynajmniej naż ń ę ę ść  
kilka godzin.
Macam r kami w szafie i w ko cu natrafiam na ciep y zimowy komplet uszyty dla mnieę ń ł  
przez Cinn  na spacery podczas Tournee Zwyci zc w. Wodoszczelne buty, kombinezonę ę ó  
okrywaj cy mnie od st p do g w, ocieplane r kawice. Uwielbiam swoje stare my liwskieą ó łó ę ś  
ubranie, ale supernowoczesna odzie  bardziej si  nadaje na dzisiejsz  wypraw . Naż ę ą ę  
palcach schodz  na parter, pakuj  ywno  do torby my liwskiej i wymykam si  z domu.ę ę ż ść ś ę  
Przekradam si  bocznymi uliczkami i pok tnymi zau kami, eby dotrze  do s aboę ą ł ż ć ł  
strze onego punktu w ogrodzeniu, blisko rze -ż ź
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niczki Rooby. Wielu g rnik w chodzi t dy do kopalni, na niegu widnieje mn stwoó ó ę ś ó  
odcisk w but w, wi c moje lady pozostan  niezauwa one. Thread w istotny spos bó ó ę ś ą ż ó  
wzmocni  ochron  miasta, ale w zasadzie zignorowa  ogrodzenie. By  mo e uzna , e srogał ę ł ć ż ł ż  
zima i dzikie zwierz ta wystarcz , by nikt si  nie wykrada . Mimo to ju  pod siatkę ą ę ł ż ą 
zaczynam zaciera  lady, a  do linii drzew.ć ś ż

wita, kiedy wydobywam z kryj wki uk oraz strza y i brn  przez zaspy w lesie. Sama nieŚ ó ł ł ę  
wiem dlaczego, ale jestem zdecydowana dotrze  do jeziora. Mo e pragn  po egna  si  zć ż ę ż ć ę  
tym miejscem, z tat  i szcz liwymi chwilami, bo wiem, e pewnie nigdy tam nie wr c .ą ęś ż ó ę  



Mo e chc  znowu odetchn  pe n  piersi . Do pewnego stopnia nie obchodzi mnie, czyż ę ąć ł ą ą  
zostan  pojmana, po prostu musz  jeszcze raz ujrze  tamt  okolic .ę ę ć ą ę
W dr wka trwa dwa razy d u ej ni  zazwyczaj. Odzie  od Cinny doskonale zatrzymujeę ó ł ż ż ż  
ciep o, wi c docieram na miejsce zlana potem pod kombinezonem i z twarz  zdr twia  odł ę ą ę łą  
mrozu. Odblask zimowego s o ca na niegu cz ciowo mnie o lepi , a poza tym jestemł ń ś ęś ś ł  
wyczerpana i pogr ona w przygn biaj cych my lach, wi c nie dostrzegam znak w. Ząż ę ą ś ę ó  
komina domku s czy si  cienka smu ka dymu, na niegu widniej  wie e lady st p, wą ę ż ś ą ś ż ś ó  
powietrzu unosi si  wo  naparu z igie  sosnowych. Jestem dos ownie kilka metr w od drzwię ń ł ł ó  
betonowego domku, kiedy staj  jak wryta. Nie zaniepokoi  mnie ani dym, ani lady, anię ł ś  
zapach, ale wyra ne szcz kni cie broni za plecami.ź ę ę
Instynkt, moja druga natura, nakazuje mi si  odwr ci  i jednocze nie si gn  po strza ,ę ó ć ś ę ąć łę  
cho  wiem, e okoliczno ci mi nie sprzyjaj . Dostrzegam bia y mundur Stra nika Pokoju,ć ż ś ą ł ż  
uniesion  brod , jasnobr zow  t cz wk  oka, kt re przeszyj  strza . Wycelowana wą ę ą ą ę ó ę ó ę łą  
moj  stron  bro  upada jednak na ziemi  i bezbronna kobieta wyci ga ku mnie jakią ę ń ę ą ś 
przedmiot na r kawicy.ę
— Nie strzelaj! — krzyczy.
Waham si , nie rozumiem obrotu sprawy. Mo e prze ladowcy otrzymali rozkazę ż ś  
schwytania mnie ywcem i doprowadzenia naż
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tortury, ebym obci y a zeznaniami wszystkie znane mi osoby. Jeszcze czego, mowy nież ąż ł  
ma, niy , i ju  zamierzam pu ci  ci ciw , kiedy rozpoznaj  przedmiot na d oniśłę ż ś ć ę ę ę ł  
stra niczki. To ma e, bia e k ko z p askiego chleba, co  w rodzaju suchara, poszarza ego iż ł ł ół ł ś ł  
rozmi k ego na kraw dziach. Znak odci ni ty po rodku jest jednak wyra ny.ę ł ę ś ę ś ź
M j kosog os.ó ł
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Nic nie rozumiem. Kosog os odci ni ty w upieczonym chlebie, w przeciwie stwie doł ś ę ń  
stylowych wersji, kt re widzia am w Kapitolu, na pewno nie jest modn  ozdob .ó ł ą ą
— Co to ma by ? — pytam szorstko, nadal gotowa zabi . — Co to znaczy?ć ć
— To znaczy, e jeste my z tob  — s ysz  dr cy g os za plecami.ż ś ą ł ę żą ł



Nie widzia am jej, kiedy podchodzi am, bez w tpienia ukrywa a si  w domku. Nie odrywamł ł ą ł ę  
wzroku od kobiety, do kt rej celuj . Nowo przyby a pewnie jest uzbrojona, ale zak adam, eó ę ł ł ż  
nie zaryzykuje odbezpieczenia broni. Szcz kni cie mechanizmu oznacza oby, e zarazę ę ł ż  
zgin , wi c musia abym zabi  jej towarzyszk .ę ę ł ć ę
— Podejd  tutaj, ebym mog a ci  widzie  — rozkazuj .ź ż ł ę ć ę
— Ona nie mo e, ma... — zaczyna kobieta z sucharem.ż
— Podejd  tutaj! — krzycz .ź ę
Rozlega si  odg os krok w i szurania. S ysz , e ta druga porusza si  z trudem. To kobieta, aę ł ó ł ę ż ę  
raczej dziewczyna, na oko jest w moim wieku, i ju  j  widz , wyra nie utyka. Ma na sobież ą ę ź  
niedopasowany mundur Stra nika Pokoju i peleryn  z bia ego futra, kilka rozmiar w zaż ę ł ó  
du e na jej filigranow  sylwetk . Nie zauwa am adnej broni. R ce opiera na byle jakichż ą ę ż ż ę  
kulach z u amanej ga zi i nie mo e odpowiednio wysoko unosi  prawej nogi, wi c szorujeł łę ż ć ę  
czubkiem buta po niegu.ś
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Spogl dam na mocno zaczerwienion  z zimna twarz dziewczyny. Ma krzywe z by, a nadą ą ę  
czekoladowobr zowym okiem zauwa am malinowe znami . Nie jest Stra niczk  Pokojuą ż ę ż ą  
ani mieszkank  Kapitolu.ą
— Kim jeste cie? — pytam czujnie, ale mniej wojowniczo.ś
— Mam na imi  Twill — odpowiada ta pierwsza, starsza. Ma ze trzydzie ci pi  lat. —ę ś ęć  
A to jest Bonnie. Uciek y my z smego Dystryktu.ł ś Ó

smy Dystrykt! Z pewno ci  wiedz  o powstaniu!Ó ś ą ą
— Sk d wzi y cie mundury? — dopytuj  si .ą ęł ś ę ę
— Ukrad am je z fabryki — odzywa si  Bonnie. — Szyjemy je tam. Ale my la am, e tenł ę ś ł ż  
b dzie dla... dla kogo  innego, dlatego tak le le yę ś ź ż
— Bro  zabra y my martwemu stra nikowi — t umaczy Twill, dostrzegaj c mojeń ł ś ż ł ą  
spojrzenie.
— Co to za suchar w twojej d oni? Ten z ptakiem. Po co mi go pokazujesz?ł
— Katniss, naprawd  nie wiesz? — Bonnie wydaje si  szczerze zdumiona.ę ę
Rozpozna y mnie. No jasne, jak eby inaczej. Mam ods oni t  twarz, przebywam pozał ż ł ę ą  
granicami Dwunastego Dystryktu i mierz  do nich z uku. Niby kim mog abym by ?ę ł ł ć
— Wiem, e tak wygl da a broszka, kt r  nosi am na arenie.ż ą ł ó ą ł
— Ona nie wie — wzdycha Bonnie. — By  mo e nie ma o niczym poj cia.ć ż ę
Z jakiego  powodu chc  im si  wyda  doskonale poinformowana.ś ę ę ć
— Wiem, e u was w semce wybuch o powstanie — oznajmiam.ż Ó ł
— Zgadza si , w a nie dlatego musia y my ucieka  — potwierdza Twill.ę ł ś ł ś ć
—Jak widz , miewacie si  nie le, a ucieczka si  powiod a. Co teraz planujecie?ę ę ź ę ł
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— W drujemy do Trzynastego Dystryktu — odpowiada Twill.ę
— Do Trzynastki? — powtarzam. — Przecie  nie ma Trzynastki, wymazali j  z mapy.ż ą
— Siedemdziesi t pi  lat temu — precyzuje Twill.ą ęć
Bonnie robi krok o kulach i wzdryga si .ę
— Co ci si  sta o w nog ? — pytam.ę ł ę
— Skr ci am kostk  — wyja nia. — Mam za du e buty.ę ł ę ś ż
Przygryzam warg . Instynkt mi podpowiada, e m wię ż ó ą
prawd , w zwi zku z czym mog  liczy  na mn stwo informacji, kt rych tak akn .ę ą ę ć ó ó ł ę  
Podchodz  do Twill, zabieram jej pistolet i dopiero wtedy opuszczam uk. Potem waham się ł ę 
jeszcze przez sekund , przypominam sobie inny dzie  w lesie, kiedy wraz z Gale'em by amę ń ł  

wiadkiem, jak nieoczekiwanie nadlecia  poduszkowiec i pojma  dwoje uciekinier w zś ł ł ó  
Kapitolu. Ch opak zgin  od ciosu w czni , a rud  dziewczyn  za adowano na pok ad ił ął łó ą ą ę ł ł  
zabrano. Po przyje dzie do Kapitolu przekona am si , e zosta a okaleczona i zrobiono z niejź ł ę ż ł  
niem  s u c , awoks .ą ł żą ą ę
— Kto  was ciga?ś ś
— Raczej nie. Naszym zdaniem uznali, e zgin y my podczas wybuchu w fabryce —ż ęł ś  
wyja nia Twill. — Zreszt  niewiele brakowa o, eby naprawd  tak by o.ś ą ł ż ę ł
— No dobrze, wejd my do rodka. — Ruchem g owy wskazuj  murowany domek.ź ś ł ę  
Sama id  z ty u, z pistoletem w d oni.ę ł ł
Bonnie od razu podchodzi do paleniska i siada na pelerynie stra nika, rozpostartej naż  
pod odze, po czym wyci ga d onie do mizernego ognia, kt ry p onie na jednym ko cuł ą ł ó ł ń  
zw glonego polana. Ma bardzo blad , niemal przezroczyst  sk r , przez kt r  dostrzegamę ą ą ó ę ó ą  
po wiat  ognia. Twill stara si  otuli  dr c  dziewczyn  swoj  peleryn , a ja zauwa amś ę ę ć żą ą ę ą ą ż  
du , czterolitrow  puszk  przeci t  na p , z nier wnym i niebezpiecznie ostrymżą ą ę ę ą ół ó  
obrze em. Stoi w popiele, wype niona paruj c  wod  z dodatkiem gar ci sosnowych igie .ż ł ą ą ą ś ł

-¡8K"
— Parzycie herbat ? — pytam.ę
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— W a ciwie same nie wiemy. Pami tam, e kilka lat temu podczas G odowych Igrzyskł ś ę ż ł  
kto  zalewa  wrz tkiem ig y sosnowe. Tak mi si  wydaje, e to by y ig y sosnowe. — Twillś ł ą ł ę ż ł ł  
marszczy czo o.ł

smy Dystrykt zapad  mi w pami  jako brzydkie, industrialne miasto, pe neÓ ł ęć ł  
przemys owych wyziew w i ludzi gnie d cych si  w zapuszczonych budynkach. Zeł ó ż żą ę  

wiec  by tam szuka  chocia  d b a trawy. W takim miejscu nie spos b pozna  reguś ą ć ż ź ź ł ó ć ł 
rz dz cych przyrod , wi c to cud, e te dwie zasz y a  tutaj.ą ą ą ę ż ł ż
— Sko czy y si  wam zapasy? — domy lam si .ń ł ę ś ę



Bonnie kiwa g ow .ł ą
— Zabra y my, co si  da o, ale z ywno ci  jest u nas bardzo krucho. Ju  od jakiegoł ś ę ł ż ś ą ż ś 
czasu nie mia y my nic w ustach. — Dr enie w jej g osie sprawia, e z punktu daj  zał ś ż ł ż ę  
wygran . To tylko niedo ywiona, ranna dziewczyna, uciekaj ca przed Kapitolem.ą ż ą
— Wobec tego dzisiaj u miechn o si  do was szcz cie — oznajmiam i upuszczam naś ęł ę ęś  
pod og  my liwsk  torb . Ludzie przymieraj  g odem w ca ym dystrykcie, a my nadalł ę ś ą ę ą ł ł  
mamy wi cej ni  potrzeba, wi c staram si  troch  wspiera  najbardziej potrzebuj cych.ę ż ę ę ę ć ą  
Kieruj  si  w asn  hierarchi  wa no ci: przede wszystkim pomagam bliskim Gale'a, potemę ę ł ą ą ż ś  

liskiej Sae i kilku innym handlarzom z wieka, kt rzy musieli zwin  interes. MamaŚ Ć ó ąć  
opiekuje si  innymi, przede wszystkim pacjentami, kt rych sama sobie wybra a. Dzisiaję ó ł  
rano z rozmys em wype ni am torb  po brzegi, bo wiedzia am, e na widok naruszonychł ł ł ę ł ż  
zapas w mama dojdzie do wniosku, e posz am z o y  wizyt  podopiecznym. W gruncieó ż ł ł ż ć ę  
rzeczy kupowa am czas potrzebny mi na dotarcie do jeziora bez niepokojenia jej.ł  
Zamierza am rozda  ywno  wieczorem, po powrocie, ale teraz widz , e inni g odnił ć ż ść ę ż ł  
b d  musieli zaczeka .ę ą ć
Wyjmuj  z torby dwie wie e bu ki posypane zapieczonym serem. Odk d Peeta się ś ż ł ą ę 
dowiedzia , e to moje ulubione, w domu zawsze mamy ca y zapas. Rzucam jedn  bu kł ż ł ą ł ę 
Twill i podchodzę
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do Bonnie, eby drug  po o y  jej na kolanach. Ma chyba troch  zaburzon  koordynacjż ą ł ż ć ę ą ę 
wzrokowo-ruchow , a nie chc , eby pieczywo wyl dowa o w ogniu.ą ę ż ą ł
— Och — wzdycha Bonnie. — Och, czy to wszystko dla mnie?
Czuj , jak mi si  ciska o dek, kiedy przypominam sobie inny g os, g os Rue na arenie.ę ę ś ż łą ł ł  
Kiedy wr czy am jej kawa ek grz -downika, powiedzia a: „Jeszcze nigdy nie mia am ca eję ł ł ę ł ł ł  
nogi tylko dla siebie". To niedowierzanie tych, kt rzy chronicznie g oduj .ó ł ą
—Jasne, jedz — zach cam j . Bonnie trzyma bu k  tak, jakby nie by a pewna, e to się ą ł ę ł ż ę 
dzieje naprawd , a potem zatapia w niej z by raz za razem, nie mo e przesta . —Jestę ę ż ć  
smaczniejsza, kiedy si  j  uje. — Kiwa g ow  i usi uje zwolni  tempo, ale dobrze wiem,ę ą ż ł ą ł ć  
jakie to trudne, kiedy brzuch jest kompletnie pusty. — Herbata chyba ju  gotowa. —ż
Wy uskuj  puszk  z popio u, a Twill wyci ga z plecaka dwa blaszane kubki. Nabieram nimił ę ę ł ą  
nap j i stawiam je na pod odze, eby ostyg y. Twill i Bonnie siedz  rami  w rami , jedz ,ó ł ż ł ą ę ę ą  
dmuchaj  na herbat  i s cz j  drobnymi ykami, kiedy ja dorzucam do ognia. Czekam, aą ę ą ą ą ł ż 
zaczn  oblizywa  zat uszczone palce, i w wczas zadaj  pytanie:ą ć ł ó ę
— Wi c jak to z wami by o?ę ł
Wtedy mi opowiadaj .ą



Niezadowolenie w smym Dystrykcie narasta o od zako czenia G odowych Igrzysk, choÓ ł ń ł ć 
oczywi cie mieszka cy zawsze byli sfrustrowani, ale nie a  tak. R nica polega a na tym, eś ń ż óż ł ż  
m wienie o tym przesta o im wystarcza , a plan dzia ania nabra  realnych kszta t w.ó ł ć ł ł ł ó  
Fabryki tekstylne zaopatruj ce Panem s  wyposa one w ha a liwe urz dzenia, co sprzyjaą ą ż ł ś ą  
upowszechnianiu wiadomo ci bez ryzyka wpadki. Ludzie powtarzali sobie informacje naś  
ucho, a s owa, niezauwa one i niekontrolowane, zacz y si  rozprzestrzenia . Twill uczy ał ż ęł ę ć ł  
w szkole, Bonnie by a jedn  z jej uczennic. Po ostatnim dzwonku obie sz y na cztery godzinył ą ł  
do szwalni specjalizuj cej si  w produkcji mundur w dla Stra nik w Pokoju. Bonnie,ą ę ó ż ó  
zatrudniona w magazynie
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jako kontrolerka jako ci, w ci gu kilku miesi cy wykrad a dwa kompletne mundury, razś ą ę ł  
ukrywaj c but, kiedy indziej spodnie. Uniformy by y przeznaczone dla Twill i jej m a,ą ł ęż  
kt rzy po wybuchu powstania mieli odegra  istotn  rol , a mianowicie powiadomi  inneó ć ą ę ć  
dystrykty o tym, co si  dzieje, gdy  tylko wtedy rebelia mia a szanse si  rozprzestrzeni  ię ż ł ę ć  
zako czy  sukcesem.ń ć
Dzie , w kt rym przyjecha am z Peet  do semki w ramach Tournee Zwyci zc w, byń ó ł ą Ó ę ó ł 
okazj  do przeprowadzenia swoistej powsta czej pr by. Buntownicy wmieszali si  w t um ią ń ó ę ł  
zaj li strategiczne stanowiska, zgodne z wcze niejszym przydzia em. Dru yny skupi y się ś ł ż ł ę 
przy budynkach, kt re wybrano na cele przeznaczone do przej cia po rozpocz ciu zrywu.ó ę ę  
Na tym polega  plan: nale a o przechwyci  o rodki w adzy w mie cie, takie jak Pa acł ż ł ć ś ł ś ł  
Sprawiedliwo ci, Komenda G wna Stra y Pokoju oraz O rodek czno ci na placu. Naś łó ż ś Łą ś  
celowniku powsta c w znalaz y si  tak e inne miejsca w dystrykcie: linia kolejowa,ń ó ł ę ż  
spichlerz, elektrownia oraz arsena .ł
Powstanie wybuch o w wiecz r moich zar czyn, kiedy Peeta pad  na kolana i przedł ó ę ł  
kapitoli skimi kamerami zadeklarowa  wieczn  mi o  do mnie. Moment rebelii byń ł ą ł ść ł 
dobrany idealnie, bo wszyscy w Panem musieli obowi zkowo obejrze  nasz  rozmow  zą ć ą ę  
Caesarem Flickermanem, kluczowy punkt Tournee Zwyci zc w. Mieszka cy smegoę ó ń Ó  
Dystryktu mieli pretekst, eby po zmroku wylec na ulice i zebra  si  wok  r nychż ć ę ół óż  
O rodk w czno ci. W innych okoliczno ciach takie zachowanie by oby zbyt podejrzane.ś ó Łą ś ś ł  
Tego wieczoru o godzinie smej wszyscy zgodnie z ustaleniami znale li si  na placu.ó ź ę  
Buntownicy naci gn li maski i rozp ta o si  piek o.ą ę ę ł ę ł
Wzi ci przez zaskoczenie i przyt oczeni liczebnie Stra nicy Pokoju pocz tkowo ulegli.ę ł ż ą  
Powsta cy zagarn li O rodek czno ci, spichlerz i elektrowni , a dzi ki zwyci stwu nadń ę ś Łą ś ę ę ę  
stra nikami weszli w posiadanie broni. Za wita a nadzieja, e zryw nie jest czystymż ś ł ż  
szale stwem, rebelianci uwierzyli, e je li zdo ajń ż ś ł ą
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Potem jednak nast pi  kontratak. Stra nicy Pokoju zacz li przybywa  tysi cami,ą ł ż ę ć ą  
poduszkowiec zbombardowa  umocnienia rebeliant w i obr ci  je w perzyn . Zapanował ó ó ł ę ł 
kompletny chaos, a ludzie my leli tylko o tym, eby prze y . Odbicie miasta zaj o w adzomś ż ż ć ęł ł  
nieca e dwie doby, a przez nast pny tydzie  obowi zywa  ca kowity zakaz opuszczaniał ę ń ą ł ł  
mieszka , odci to dostawy ywno ci i w gla. Program telewizyjny nadawano rzadko i tylkoń ę ż ś ę  
po to, eby pokazywa  rejestrowane na placu sceny wieszania rzekomych pod egaczy. Wż ć ż  
ko cu, kiedy ca y dystrykt znalaz  si  na skraju mierci g odowej, wydano rozkaz powrotuń ł ł ę ś ł  
do normalnego ycia.ż
Dla Twill i Bonnie oznacza o to powr t do szko y. Zryte lejami po bombach ulice by y nie doł ó ł ł  
przebycia, wi c obie sp ni y si  do pracy w fabryce. Pozosta o im do przej cia jeszcze stoę óź ł ę ł ś  
metr w, kiedy budynek eksplodowa , zabijaj c wszystkich w rodku, cznie z m em Twilló ł ą ś łą ęż  
oraz ca  rodzin  Bonnie.łą ą
— Kto  z pewno ci  powiadomi  Kapitol, e idea powstania wysz a z naszej fabryki —ś ś ą ł ż ł  
wyja nia Twill s abym g osem.ś ł ł
Obie uciek y do mieszkania Twill, gdzie czeka y przygotowane mundury stra nik w, ił ł ż ó  
zebra y jak najwi cej prowiantu. Bez opor w ukrad y jedzenie s siadom, co do kt rychł ę ó ł ą ó  

mierci nie mia y adnych w tpliwo ci, a nast pnie ruszy y na stacj  kolejow . Wś ł ż ą ś ę ł ę ą  
magazynie przy torach przebra y si  w mundury i tak zamaskowane w lizn y si  doł ę ś ęł ę  
wy adowanego tkaninami wagonu poci gu do Sz stego Dystryktu. Wyskoczy y po drodze,ł ą ó ł  
kiedy sk ad si  zatrzyma  w celu uzupe nienia paliwa, i dalej pow drowa y pieszo. Ukrywa ył ę ł ł ę ł ł  
si  w lesie, ale sz y wzd u  tor w, eby nie zab dzi . W ten spos b dwa dni temu dotar yę ł ł ż ó ż łą ć ó ł  
na obrze a Dwunastego Dystryktu, gdzie musia y zrobi  przymusowy post j, kiedy Bonnież ł ć ó  
skr ci a nog  w kostce.ę ł ę
— Rozumiem, dlaczego uciekacie, ale co chcecie znale  w Trzynastym Dystrykcie? —źć  
zastanawiam si  g o no.ę ł ś
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Bonnie i Twill wymieniaj  nerwowe spojrzenia.ą
— W a ciwie nie jeste my pewne — wyznaje Twill.ł ś ś
— Tam nie zosta  kamie  na kamieniu — o wiadczam. — Na pewno widzia y cieł ń ś ł ś  
materia  w telewizji.ł
— W tym s k — zauwa a Twill. — Telewizja ci gle nadaje ten sam materia , nawetę ż ą ł  
najstarsi mieszka cy semki nie przypominaj  sobie innych zdj  z Trzynastki.ń Ó ą ęć
— Naprawd ? — Usi uj  sobie przypomnie  obrazy z Trzynastki, kt re ogl da am wę ł ę ć ó ą ł  
telewizji.
— Zauwa y a , e zawsze pokazuj  Pa ac Sprawiedliwo ci? — ci gnie Twill, a jaż ł ś ż ą ł ś ą  
kiwam g ow . Widzia am to uj cie setki razy. — Je li popatrzysz bardzo uwa nie, sama toł ą ł ę ś ż  
dostrze esz w prawym g rnym rogu ekranu.ż ó



— Co tam jest? — niecierpliwi  si .ę ę
Twill unosi suchara z wizerunkiem ptaka.
— Kosog os. Pojawia si  przez u amek sekundy, w przelocie, za ka dym razem ten sam.ł ę ł ż
— U nas w dystrykcie uwa a si , e materia  jest wci  ten sam, bo Kapitol nie mo eż ę ż ł ąż ż  
pokaza  prawdziwych zdj  z Trzynastki — odzywa si  Bonnie.ć ęć ę
Prycham z niedowierzaniem.
— Tylko dlatego uzna y cie, e warto i  do Trzynastego Dystryktu? Bo w telewizorzeł ś ż ść  
przelecia  ptaszek? Liczycie na znalezienie jakiego  nowego miasta pe nego ludził ś ł  
spaceruj cych po ulicach? Naprawd  my licie, e Kapitol pozwoli by na co  takiego?ą ę ś ż ł ś
— Sk d — zaprzecza Twill z zapa em. — Naszym zdaniem ludzie przenie li si  podą ł ś ę  
ziemi , kiedy wszystko na powierzchni zosta o zniszczone. Uwa amy, e uda o si  imę ł ż ż ł ę  
przetrwa , a Kapitol daje im spok j, bo przed Mrocznymi Dniami podstawć ó ą 
funkcjonowania Trzynastego Dystryktu by  przemys  j drowy.ł ł ą
— Tam wydobywano grafit — zauwa am, ale si  waham, bo to informacja z Kapitolu.ż ę
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— Zgadza si , funkcjonowa o tam kilka niedu ych kopalni, ale by o ich za ma o na takę ł ż ł ł  
liczn  populacj . Nic wi cej nie wiemy na pewno — spekuluje Twill.ą ę ę
Moje serce bije zbyt szybko. Aje li maj  racj ? Czy to mo liwe? Czy istnieje miejsce, doś ą ę ż  
kt rego warto uciec, je li nie liczy  kompletnego odludzia? Gdzie warto szukaó ś ć ć 
bezpiecznego schronienia? Je eli w Trzynastym Dystrykcie s  ludzie, mo e lepiej by obyż ą ż ł  
tam wyruszy ? By  mo e uda oby mi si  co  osi gn  w nowym miejscu, a nie tylko czekać ć ż ł ę ś ą ąć ć 
tutaj na mier ? Ale je li w Trzynastce maj  pot n  bro ...ś ć ś ą ęż ą ń
— Dlaczego nam nie pomogli? — pytam ze z o ci . —Je li to prawda, czemu skazalił ś ą ś  
nas na takie ycie? Na g d, zabijanie i G odowe Igrzyska? — Nagle ogarnia mnież łó ł  
nienawi  do urojonego podziemnego miasta w Trzynastym Dystrykcie, a tak e do ludzi,ść ż  
kt rzy siedz  z za o onymi r kami i patrz , jak umieramy. Nie s  ani troch  lepsi od tychó ą ł ż ę ą ą ę  
w Kapitolu.
— Nie mamy poj cia — szepcze Bonnie. — Na razie mamy tylko nadziej , e to miastoę ę ż  
istnieje.
Nagle powraca mi zdrowy rozs dek. To wszystko z udzenia, Trzynasty Dystrykt nie istnieje,ą ł  
bo Kapitol nie dopu ci by do tego. Pewnie si  myl  co do materia u emitowanego wś ł ę ą ł  
telewizji, kosog os w jest na p czki, poza tym maj  wyj tkow  odporno . Je li uda o imł ó ę ą ą ą ść ś ł  
si  przetrwa  pierwsz  fal  bombardowa  Trzynastki, teraz zapewne radz  sobie lepiej nię ć ą ę ń ą ż 
kiedykolwiek.
Bonnie nie ma domu, a jej bliscy nie yj . Powr t do semki albo wtopienie si  wż ą ó Ó ę  
spo eczno  innego dystryktu nie wchodz  w gr , wi c to oczywiste, e poci gaj  wizjał ść ą ę ę ż ą ą  
niezale nego, kwitn cego Trzynastego Dystryktu. Nie jestem w stanie jej powiedzie , eż ą ć ż  
goni za marzeniem ulotnym niczym dym. By  mo e wraz z Twill zdo a jako  u o y  sobieć ż ł ś ł ż ć  

ycie w lesie. Szczerze w to w tpi , ale budz  we mnie tak  lito , e musz  im pom c.ż ą ę ą ą ść ż ę ó
Na pocz tek oddaj  im ca  ywno , kt r  przynios am, przede wszystkim ziarno ią ę łą ż ść ó ą ł  
suszon  fasol , co powinno im wystar-ą ę
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czyi na pewien czas, je eli nie b d  rozrzutne. Potem zabieram Twill do lasu i pr bujż ę ą ó ę 
opisa  jej podstawy polowania. Ma przy sobie bro , kt ra w razie konieczno ci mo eć ń ó ś ż  
przemieni  energi  s oneczn  w miertelnie niebezpieczne wi zki promieni, wi c nieć ę ł ą ś ą ę  
trzeba si  martwi  o amunicj . Kiedy Twill udaje si  zabi  pierwsz  wiewi rk , z biednegoę ć ę ę ć ą ó ę  



stworzenia zostaje zaledwie nadw glony strz pek, poniewa  promienie trafi y w samę ę ż ł  
rodek tu owia. Mimo to demonstruj  Twill, jak nale y obedrze  zwierz  ze sk ry iś ł ę ż ć ę ó  

wypatroszy . Wiem, e z czasem nabierze wprawy. Poza tym wycinam ga  i robi  nowć ż łąź ę ą 
kul  dla Bonnie, a po powrocie do domku ci gam dodatkow  par  skarpet, kt reę ś ą ą ę ó  
wr czam dziewczynie, eby wpycha a je do czubk w but w przed marszem i wk ada a naę ż ł ó ó ł ł  
stopy do snu. Na koniec pokazuj  im, jak rozpala  porz dny ogie .ę ć ą ń
Prosz  mnie o szczeg owy opis sytuacji w Dwunastym Dystrykcie, wi c opowiadam im oą ół ę  

yciu pod rz dami Threada. Widz , e uwa aj  te informacje za wyj tkowo cenne, boż ą ę ż ż ą ą  
b d  je mog y przekaza  w adzom Trzynastki, dlatego skrupulatnie wtajemniczam je w to,ę ą ł ć ł  
co wiem. Nie chc  odbiera  im nadziei, kiedy jednak powoli zaczyna zapada  zmierzch ię ć ć  
u wiadamiam sobie, e jestju  p ne popo udnie, musz  przesta  doradza  im i pociesza .ś ż ż óź ł ę ć ć ć
— Na mnie pora — oznajmiam, a one dzi kuj  mi wylewnie i ciskaj  mnie naę ą ś ą  
po egnanie. Bonnie nie mo e powstrzyma  ez.ż ż ć ł
— Trudno mi uwierzy , e ci  spotka y my. Przecie  jeste  na ustach wszystkich,ć ż ę ł ś ż ś  
odk d...ą
— Tak, wiem. Odk d wyci gn am jagody — dopowiadam ze znu eniem.ą ą ęł ż
Pogr ona w my lach prawie nie zauwa am, kiedy pokonuj  drog  do domu. Wąż ś ż ę ę  
marszrucie nie przeszkadza mi nawet, e zaczyna pada  nieg, bo ca y czas siż ć ś ł ę 
zastanawiam nad wiadomo ciami o powstaniu w smym Dystrykcie i niezbytś Ó  
prawdopodobn , lecz kusz c  wizj  Trzynastego Dystryktu.ą ą ą ą

Po wys uchaniu Bonnie i Twill mog  zdecydowanie stwierdzi , e prezydent Snow robi  zeł ę ć ż ł  
mnie idiotk . adne poca unki ani czu o ci nie roz adowa yby napi cia w semce. Fakt,ę Ż ł ł ś ł ł ę Ó  
moja scena z jagodami by a iskr  zapaln , lecz z ca  pewno ci  nie mia am najmniejszejł ą ą łą ś ą ł  
szansy zapanowania nad po arem. Snow musia  o tym wiedzie , wi c dlaczego odwiedziż ł ć ę ł 
mnie w domu i rozkaza , abym przekona a ludzi o swojej mi o ci do Peety? Teraz jestemł ł ł ś  
pewna, e w ten spos b chcia  odwr ci  moj  uwag  i powstrzyma  mnie przedż ó ł ó ć ą ę ć  
wykonaniem nast pnego prowokacyjnego gestu, kt ry podburzy by dystrykty. Poza tymę ó ł  
postanowi  zapewni  rozrywk  kapitoli czykom, rzecz jasna. Podejrzewam, e lub to tylkoł ć ę ń ż ś  
konieczne rozwini cie tego scenariusza.ę
Zbli am si  do ogrodzenia, kiedy kosog os przysiada na ga zi, spogl da na mnie iż ę ł łę ą  
wy piewuje swoje trele. Widok ptaka przypomina mi, e nie dowiedzia am si , co oznaczaś ż ł ę  
jego wizerunek na sucharze.
To znaczy, e jeste my z tob , wyja ni a Bonnie. Czy ludzie naprawd  s  ze mn ? Co z tegoż ś ą ś ł ę ą ą  
wynika? Czy nie wiadomie sta am si  twarz  upragnionej rebelii, a kosog osa z mojejś ł ę ą ł  
broszki uznano za symbol oporu? Je li tak, to moi zwolennicy marnie sobie radz .ś ą  
Wystarczy pomy le  o wydarzeniach z semki, eby si  o tym przekona .ś ć Ó ż ę ć



Ukrywam bro  w pustym pniu, jak najbli ej mojego starego domu w Z o ysku, i ruszam doń ż ł ż  
ogrodzenia. Przykl kam i przygotowuj  si  do wej cia na k , ale nadal jestem skupionaę ę ę ś łą ę  
na tym, co si  dzi  wydarzy o, wi c otrze wia mnie dopiero nag y skrzek sowy.ę ś ł ę ź ł
W gasn cym wietle dnia druciana siatka wygl da ca kiem niewinnie, jak zawsze, leczą ś ą ł  
gwa townie cofam r k , bo s ysz  gro ny d wi k, przypominaj cy brz czenie go czych osł ę ę ł ę ź ź ę ą ę ń  
w licznych gniazdach na drzewie. Ogrodzenie o y o pod wp ywem pr du.ż ł ł ą

Cofam si  odruchowo i wtapiam w cian  drzew. Na wszelki wypadek zas aniam ustaę ś ę ł  
r kawiczk , eby rozproszy  bia  par  oddechu na mrozie. Czuj  gwa towny przyp ywę ą ż ć łą ę ę ł ł  
adrenaliny i momentalnie zapominam o wszystkich troskach z ca ego dnia, koncentrujł ę 
uwag  wy cznie na niebezpiecze stwie, kt re mi bezpo rednio zagra a. Co si  dzieje? Czyę łą ń ó ś ż ę  
Thread postanowi  pod czy  ogrodzenie do pr du, aby wzmocni  kontrol  nadł łą ć ą ć ę  
dystryktem, czy mo e dowiedzia  si  jako , e dzisiaj umkn am z jego sieci? Czy jestż ł ę ś ż ęł  
zdecydowany przetrzyma  mnie za ogrodzeniem, a nast pnie pojma  i aresztowa ?ć ę ć ć  
Zaci gn  na plac, zamkn  za palisad , wych osta  albo powiesi ?ą ąć ąć ą ł ć ć
Tylko spokojnie, nakazuj  sobie. Nie pierwszy raz utkwi am za ogrodzeniem dystryktu,ę ł  
przez kt re pop yn  pr d. W ostatnich latach par  razy to si  zdarzy o, ale wtedy zawszeó ł ął ą ę ę ł  
by  przy mnie Gale. Po wyszukaniu wygodnego drzewa wdrapywali my si  na jeden zł ś ę  
konar w i tam czekali my na odci cie elektryczno ci. Je eli robi o si  p no, Prim mia aó ś ę ś ż ł ę óź ł  
zwyczaj wychodzi  na k  i sprawdza , czy siatka jest pod napi ciem, by w ten spos bć Łą ę ć ę ó  
oszcz dzi  mamie zmartwie .ę ć ń
Dzisiaj jednak moim bliskim nawet nie przysz oby do g owy, e wybra am si  do lasu.ł ł ż ł ę  
Zrobi am, co si  da o, eby wprowadzi  ich w b d, wi c je li si  nie pojawi , zacznł ę ł ż ć łą ę ś ę ę ą 
wyobra a  sobie najgorsze. W g bi duszy te  si  martwi , bo nie jestem pewna, czy toż ć łę ż ę ę  
tylko zbieg okoliczno ci. Dlaczego pr d pojawi  si  akurat tegoś ą ł ę
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dnia, gdy ponownie wymkn am si  do lasu? S dzi am, e nikt nie zauwa y , jak sięł ę ą ł ż ż ł ę 
przekradam pod siatk , ale kto wie? Zawsze znajd  si  oczy do wynaj cia, w ko cu ktoą ą ę ę ń ś 
doni s  nawet o tym, e Gale poca owa  mnie w a nie tutaj, przy ogrodzeniu. Tyle e wtedyó ł ż ł ł ł ś ż  
by  dzie  i jeszcze nie zachowywa am tak daleko id cej ostro no ci jak teraz. Czy by wł ń ł ą ż ś ż  
pobli u znajdowa y si  kamery monitoruj ce? Zastanawia am si  nad tym ju  wcze niej.ż ł ę ą ł ę ż ś  
Mo e w a nie st d prezydent Snow wiedzia  o poca unku? Gdy przeciska am si  pod siatk ,ż ł ś ą ł ł ł ę ą  
by o jeszcze ciemno, a ja mia am twarz owini t  szalikiem. Inna rzecz, e lista podejrzanychł ł ę ą ż  
o wykradanie si  do lasu jest zapewne bardzo kr tka.ę ó
Patrz  przez drzewa i siatk , obserwuj  k , ale widz  tylko wilgotny nieg, tu i tamę ę ę Łą ę ę ś  
rozja niony wiat em z okien dom w na skraju Z o yska. W zasi gu wzroku nie maś ś ł ó ł ż ę  
Stra nik w Pokoju, nic nie wskazuje na to, e kto  zaczai  si  na mnie. Bez wzgl du na to,ż ó ż ś ł ę ę  



czy Thread wie o mojej wyprawie poza granice dystryktu, czy nie, musz  zrobi  jedno:ę ć  
niepostrze enie pokona  siatk  i udawa , e nie wychodzi am do lasu.ż ć ę ć ż ł
Ka da styczno  z siatk  albo zwojami drutu kolczastego, kt ry chroni jej g rn  cz ,ż ść ą ó ó ą ęść  
oznacza aby natychmiastow  mier  przez pora enie. W tpi , ebym zdo a a wyrył ą ś ć ż ą ę ż ł ł ć 
podkop bez zwracania na siebie uwagi, a poza tym ziemia jest zamarzni ta i twarda. Innymię  
s owy, zostaje mi tylko jedna mo liwo . Musz  jako  pokona  siatk  g r .ł ż ść ę ś ć ę ó ą
Ruszam skrajem lasu i wypatruj  drzewa o konarach dostatecznie wysokich i d ugich, ebyę ł ż  
nadawa y si  do moich potrzeb. Po p torakilometrowym spacerze natykam si  na starył ę ół ę  
klon, wydaje si  odpowiedni. Pie  jest jednak zbyt szeroki i liski od lodu, ebym mog a się ń ś ż ł ę 
wdrapa , a poza tym ga zie rosn  naprawd  wysoko. Dlatego wspinam si  na s siednieć łę ą ę ę ą  
drzewo, ryzykownie skacz  na klon i omal si  nie ze lizguj  po oblodzonej korze. Udaje mię ę ś ę  
si  jednak utrzyma  na drzewie i powoli pe zn  po konarze, kt ry si ga na drug  stronę ć ł ę ó ę ą ę 
drutu kolczastego.
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Spogl dam w d  i przypominam sobie, dlaczego oboje z Gale'em zawsze woleli my czekaą ół ś ć 
w lesie. Forsowanie ogrodzenia jest naprawd  niebezpieczne, eby unikn  usma enia,ę ż ąć ż  
trzeba si  wspi  na wysoko  co najmniej siedmiu metr w. Oceniam, e m j konar ro nieę ąć ść ó ż ó ś  
ponad osiem metr w nad ziemi , wi c skok z niego b dzie naprawd  karko omnymó ą ę ę ę ł  
wyczynem, nawet dla kogo , kto od lat wspina si  na drzewa. Nie mam jednak wyboru. Coś ę  
prawda mog abym poszuka  innej ga zi, ale jest ju  prawie ca kiem ciemno, a padaj cył ć łę ż ł ą  

nieg skutecznie przys oni blask ksi yca. Tu przynajmniej utworzy a si  zaspa, kt raś ł ęż ł ę ó  
powinna zamortyzowa  upadek. Nawet gdyby uda o mi si  znale  inne odpowiednieć ł ę źć  
drzewo, w co w tpi , kto wie, na czym musia abym wyl dowa ? Zak adam pust  torb  naą ę ł ą ć ł ą ę  
szyj , zsuwam si  powoli i wkr tce zawisam na r kach. Przez par  sekund zbieram si  naę ę ó ę ę ę  
odwag  i rozlu niam palce.ę ź
Spadam i uderzam o ziemi  tak mocno, e si a upadku przeszywa mi kr gos up, a momentę ż ł ę ł  
p niej t uk  po ladkami o grunt. Nieruchomiej  na niegu i pr buj  oszacowaóź ł ę ś ę ś ó ę ć 
uszkodzenia, ale chocia  wci  le , ju  wiem, e co  mi si  sta o w lew  pi t  i w koż ąż żę ż ż ś ę ł ą ę ę ść 
ogonow , pytanie tylko, co. Mam nadziej , e nabi am sobie jedynie par  siniak w, ale gdyą ę ż ł ę ó  
wstaj , zaczynam podejrzewa  z amanie. Mimo to jestem w stanie chodzi , wi c ruszamę ć ł ć ę  
dalej, staraj c si  zamaskowa  ku tykanie.ą ę ć ś
Mama i Prim nie mog  si  dowiedzie , e posz am do lasu, dlatego musz  wymy li  sobieą ę ć ż ł ę ś ć  
jakie  alibi, cho by grubymi ni mi szyte. Cz  sklep w na placu jest jeszcze otwarta, wi cś ć ć ęść ó ę  
wchodz  do jednego z nich i kupuj  troch  bia ego materia u na banda e, kt re i tak namę ę ę ł ł ż ó  
si  ko cz . W innym wybieram torebk  cukierk w dla Prim. Jeden z nich wsuwam do ust ię ń ą ę ó  
czuj , jak smak mi ty rozp ywa mi si  po j zyku. Dopiero teraz u wiadamiam sobie, eę ę ł ę ę ś ż  
przez ca y dzie  nic nie jad am. Zamierza am przyrz dzi  sobie posi ek nad jeziorem, aleł ń ł ł ą ć ł  



gdy dotar o do mnie, wjakim stanie s  Twill i Bonnie, da am sobie spok j zjedzeniem.ł ą ł ó  
Odbieranie im cho by jednego k sa wyda o mi si  niestosowne.ć ę ł ę
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Gdy docieram do domu, nie mog  ju  nawet opiera  ci aru cia a na lewej pi cie.ę ż ć ęż ł ę  
Zamierzam powiedzie  mamie, e usi owa am naprawi  dziur  w dachu naszego staregoć ż ł ł ć ę  
domu i spad am na ziemi . Je eli mnie spyta o brakuj c  ywno , nie powiem wprost,ł ę ż ą ą ż ść  
komu j  przekaza am. Otwieram drzwi i wlok  si  do rodka, gotowa zwali  si  naą ł ę ę ś ć ę  
pod og  przed kominkiem. Wtedy prze ywam kolejny wstrz s.ł ę ż ą
Na progu kuchni stoi dwoje Stra nik w Pokoju. Kobieta zachowuje oboj tno , ale naż ó ę ść  
twarzy m czyzny dostrzegam przelotne zaskoczenie. Nie spodziewali si  mnie. Wiedz , eęż ę ą ż  
by am w lesie i teraz powinnam tkwi  w pu apce.ł ć ł
— Dobry wiecz r — witam ich spokojnie.ó
Mama pojawia si  za plecami nieoczekiwanych go ci, ale zachowuje nale yty dystans.ę ś ż
— O prosz , wr ci a w sam  por  na kolacj  — m wi nieco zbyt pogodnie.ę ó ł ą ę ę ó  
Koszmarnie si  sp ni am na kolacj .ę óź ł ę
Zastanawiam si , czy zdj  buty. W zwyk ych okoliczno ciach ci gn abym je tu  zaę ąć ł ś ś ą ęł ż  
progiem, ale teraz raczej nie zdo am ukry  obra e . Ograniczam si  wi c do opuszczeniał ć ż ń ę ę  
kaptura i strz sam nieg z w os w.ą ś ł ó
— Czym mog  s u y ? — zwracam si  do stra nik w.ę ł ż ć ę ż ó
— G wny Stra nik Thread przysy a nas z wiadomo ci  — odzywa si  kobieta.łó ż ł ś ą ę
— Czekali godzinami — dodaje mama.
Czekali w nadziei na to, e nie wr c , to jasne. W ten spos b uzyskaliby potwierdzenie, eż ó ę ó ż  
porazi  mnie pr d albo utkwi am w lesie, i mogliby zabra  moj  rodzin  na przes uchanie.ł ą ł ć ą ę ł
— To z pewno ci  bardzo wa na wiadomo  — zauwa am.ś ą ż ść ż
— Czy wolno spyta , gdzie si  pani podziewa a, panno Ever-deen? — pyta stra niczka.ć ę ł ż
— atwiej by oby mi powiedzie , gdzie si  nie podziewa am — odpowiadam z lekkŁ ł ć ę ł ą 
irytacj  w g osie. Id  do kuchni, zmuszaj c si  do normalnego stawiania st p, cho  ka dyą ł ę ą ę ó ć ż  
krok jest potwornie bolesny. Przechodz  pomi dzy stra nikami i jakoę ę ż ś
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udaje mi si  dotrze  do sto u. Wtedy ci gam torb  i odwracam si  do Prim, kt ra stoię ć ł ś ą ę ę ó  
nieruchomo obok paleniska. Haymitch i Peeta te  tu s , siedz  na dw ch identycznychż ą ą ó  
bujanych fotelach, poch oni ci gr  w szachy. Nie wiem, czy wpadli przypadkiem, czy teł ę ą ż 
otrzymali od Stra nik w Pokoju zaproszenie nie do odrzucenia, ale tak czy owak, ciesz  siż ó ę ę 
z ich obecno ci.ś



— Wi c gdzie si  nie podziewa a ? — odzywa si  Haymitch znudzonym g osem.ę ę ł ś ę ł
— Nie rozmawia am z Koziarzem o pokryciu kozy Prim, bo kto  tutaj udzieli  mił ś ł  
ca kowicie b dnych informacji na temat tego, gdzie mieszka — zwracam si  do Prim zł łę ę  
naciskiem.
— Nie patrz tak na mnie — obrusza si  Prim. —Wszystko ci dok adnie obja ni am.ę ł ś ł
— Powiedzia a , e Koziarz mieszka przy zachodnim wej ciu do kopalni.ł ś ż ś
— Przy wschodnim wej ciu — poprawia mnie.ś
— Wyra nie s ysza am, e m wi a  o zachodnim wej ciu, bo zaraz potem spyta am, czyź ł ł ż ó ł ś ś ł  
przy stercie u lu, a ty przytakn a  — upieram si .ż ż ęł ś ę
— Przy stercie u lu obok wschodniego wej cia — wzdycha Prim cierpliwie.ż ż ś
— Sk d. Niby kiedy to powiedzia a ? — Patrz  na ni  wyzywaj co.ą ł ś ę ą ą
— Wczoraj wieczorem — wtr ca si  Haymitch.ą ę
— Niew tpliwie chodzi o o wsch d — dodaje Peeta, spogl da na Haymitcha i obają ł ó ą  
wybuchaj  miechem. Piorunuj  wzrokiem Peet , a on robi skruszon  min . — Przykroą ś ę ę ą ę  
mi, ale potwierdza si  to, co m wi em. Nie s uchasz, co si  do ciebie m wi.ę ó ł ł ę ó
— Id  o zak ad, e dzisiaj ludzie ci t umaczyli, e Koziarz tam nie mieszka, a ty znowuę ł ż ł ż  
nie s ucha a  — m wi Haymitch.ł ł ś ó
— Pan niech lepiej siedzi cicho, Haymitch — burcz  i tym samym daj  dow d, e maę ę ó ż  
s uszno .ł ść
Haymitch i Peeta p kaj  ze miechu, a Prim pozwala sobie na u miech.ę ą ś ś
— No i dobra — burcz . — Niech kto  inny poszuka narzeczonego dla tej g upiej kozy.ę ś ł
Wszyscy rycz  ze miechu, a ja my l , e Haymitch i Peeta w a nie dlatego jeszcze yj , eą ś ś ę ż ł ś ż ą ż  
nic nie jest w stanie zbi  ich z tropu.ć
Spogl dam na Stra nik w Pokoju. M czyzna si  u miecha, ale kobieta nie wygl da naą ż ó ęż ę ś ą  
przekonan .ą
— Co jest w tej torbie? — pyta ostro.
Wiem, e chcia aby znale  dziczyzn  albo le ne ro liny, cokolwiek, co mnie obci y.ż ł źć ę ś ś ąż  
Wytrz sam zawarto  torby na st .ą ść ół
— Niech pani sama sprawdzi.
— Och, jak dobrze — cieszy si  mama i ogl da materia . — Ko cz  si  nam banda e.ę ą ł ń ą ę ż
Peeta podchodzi bli ej i otwiera torebk  z cukierkami.ż ę
— Mhm, mi tusy — mruczy i wrzuca jednego do ust.ę
— To moje! — protestuj  i usi uj  odebra  mu s odycze, ale rzuca je Haymitchowi,ę ł ę ć ł  
kt ry natychmiast pakuje do ust ca  gar  i przekazuje reszt  rozchichotanej Prim. —ó łą ść ę  

adne z was nie zas uguje na cukierki! — oburzam si .Ż ł ę
— Dlaczego? Bo mamy racj ? — Peeta mnie obejmuje, a ja cicho j cz , kiedy obola aę ę ę ł  
ko  ogonowa daje o sobie zna . Usi uj  udawa , e j kn am z irytacji, ale Peeta nie da  siść ć ł ę ć ż ę ęł ł ę 



nabra , wyczytuj  to z jego oczu. — Niech ci b dzie, oczywi cie Prim m wi a o zachodnimć ę ę ś ó ł  
wej ciu, s ysza em na w asne uszy. I wszyscy jeste my idiotami. Teraz dobrze?ś ł ł ł ś
— Lepiej — oceniam i pozwalam si  poca owa . Potem spogl dam na stra nik w,ę ł ć ą ż ó  
zupe nie jakbym sobie przypomnia a o ich obecno ci. — Maj  pa stwo dla mnieł ł ś ą ń  
wiadomo , tak?ść
— Od G wnego Stra nika Pokoju Threada — wyja nia kobieta. — Chce, aby paniłó ż ś  
wiedzia a, e ogrodzenie wok  Dwunastego Dystryktu jest odt d na okr g o pod czone doł ż ół ą ą ł łą  
pr du.ą
— Dot d nie by o? — zdumiewam si , nieco zbyt niewinnie.ą ł ę
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— No i dobra — burcz . — Niech kto  inny poszuka narzeczonego dla tej g upiej kozy.ę ś ł
Wszyscy rycz  ze miechu, a ja my l , e Haymitch i Peeta w a nie dlatego jeszcze yj , eą ś ś ę ż ł ś ż ą ż  
nic nie jest w stanie zbi  ich z tropu.ć
Spogl dam na Stra nik w Pokoju. M czyzna si  u miecha, ale kobieta nie wygl da naą ż ó ęż ę ś ą  
przekonan .ą
— Co jest w tej torbie? — pyta ostro.
Wiem, e chcia aby znale  dziczyzn  albo le ne ro liny, cokolwiek, co mnie obci y.ż ł źć ę ś ś ąż  
Wytrz sam zawarto  torby na st .ą ść ół
— Niech pani sama sprawdzi.
— Och, jak dobrze — cieszy si  mama i ogl da materia . — Ko cz  si  nam banda e.ę ą ł ń ą ę ż
Peeta podchodzi bli ej i otwiera torebk  z cukierkami.ż ę
— Mhm, mi tusy — mruczy i wrzuca jednego do ust.ę
— To moje! — protestuj  i usi uj  odebra  mu s odycze, ale rzuca je Haymitchowi,ę ł ę ć ł  
kt ry natychmiast pakuje do ust ca  gar  i przekazuje reszt  rozchichotanej Prim. —ó łą ść ę  

adne z was nie zas uguje na cukierki! — oburzam si .Ż ł ę
— Dlaczego? Bo mamy racj ? — Peeta mnie obejmuje, a ja cicho j cz , kiedy obola aę ę ę ł  
ko  ogonowa daje o sobie zna . Usi uj  udawa , e j kn am z irytacji, ale Peeta nie da  siść ć ł ę ć ż ę ęł ł ę 
nabra , wyczytuj  to z jego oczu. — Niech ci b dzie, oczywi cie Prim m wi a o zachodnimć ę ę ś ó ł  
wej ciu, s ysza em na w asne uszy. I wszyscy jeste my idiotami. Teraz dobrze?ś ł ł ł ś
— Lepiej — oceniam i pozwalam si  poca owa . Potem spogl dam na stra nik w,ę ł ć ą ż ó  
zupe nie jakbym sobie przypomnia a o ich obecno ci. — Maj  pa stwo dla mnieł ł ś ą ń  
wiadomo , tak?ść
— Od G wnego Stra nika Pokoju Threada — wyja nia kobieta. — Chce, aby paniłó ż ś  
wiedzia a, e ogrodzenie wok  Dwunastego Dystryktu jest odt d na okr g o pod czone doł ż ół ą ą ł łą  
pr du.ą
— Dot d nie by o? — zdumiewam si , nieco zbyt niewinnie.ą ł ę
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— G wny Stra nik uzna , e pewnie b dzie pani zainteresowana przekazaniem tejłó ż ł ż ę  
wiadomo ci kuzynowi — dodaje stra niczka.ś ż
— Dzi kuj , na pewno mu powt rz . Jestem pewna, e teraz wszyscy b dziemy moglię ę ó ę ż ę  
spa  odrobin  spokojniej, skoro ochrona naprawi a to niedopatrzenie. — Zachowuj  sić ę ł ę ę 
prowokacyjnie, to jasne, ale k liwa uwaga sprawia mi satysfakcj .ąś ę
Stra niczka zaciska z by. Jej plany spe z y na niczym, ale nie ma dalszych rozkaz w. Naż ę ł ł ó  
po egnanie lekko kiwa g ow  i wychodzi, m czyzna wlecze si  za ni . Mama starannież ł ą ęż ę ą  
zamyka za nimi drzwi, a ja ci ko opieram si  o blat sto u.ęż ę ł
— Co ci jest? — Peeta mnie podtrzymuje, ebym nie upad a.ż ł
— Grzmotn am si  w lew  stop , konkretnie w pi t . Moja ko  ogonowa te  mia aęł ę ą ę ę ę ść ż ł  
ci ki dzie . — Peeta pomaga mi usi  w jednym z foteli na biegunach, z ulg  opadam naęż ń ąść ą  
mi kk  poduszk , a mama zsuwa mi buty.ę ą ę
— Co si  sta o? — Spogl da na mnie z uwag .ę ł ą ą
— Po lizn am si  i upad am. — Cztery pary oczu patrz  na mnie z pow tpiewaniem.ś ęł ę ł ą ą  
— Na lodzie.
Wszyscy wiemy, e dom jest na pods uchu, wi c szczera rozmowa mo e by  niebezpieczna.ż ł ę ż ć  
Jeszcze przyjdzie czas na wyja nienia, ale nie teraz i nie tutaj.ś
Mama odk ada skarpet  i bada palcami ko ci mojej lewej pi ty, a ja si  wzdrygam z b lu.ł ę ś ę ę ó
— Mo e by  z amana. — Potem sprawdza drug  stop . — Tutaj chyba wszystko wż ć ł ą ę  
porz dku. — M wi te , e ko  ogonowa jest mocno poobijana.ą ó ż ż ść
Prim biegnie po moj  pi am  i szlafrok, a kiedy jestem przebrana, mama sporz dzaą ż ę ą  

niegowy ok ad na lew  pi t  i k adzie moj  nog  na mi kkim podn ku. Poch aniam trzyś ł ą ę ę ł ą ę ę óż ł  
miski potrawki oraz p  bochenka chleba, reszta zjada kolacj  przy stole. Wpatruj  si  wół ę ę ę  
ogie  i rozmy lam o Bonnie oraz Twill. Mam nadziej , e intensywny, wilgotny nieg zatarń ś ę ż ś ł 
moje ladyś
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Prim podchodzi i siada na pod odze tu  obok, aby oprze  g ow  na moim kolanie. Ssiemył ż ć ł ę  
mi tusy, a ja zak adam jej kosmyk jasnych, mi kkich w os w za ucho.ę ł ę ł ó
—Jak tam w szkole? — pytam.
— W porz dku. Uczyli my si  o produktach ubocznych przerobu w gla — wyja nia ią ś ę ę ś  
przez chwil  obie wpatrujemy si  w p omienie. — B dziesz przymierza a suknie lubne?ę ę ł ę ł ś
— Nie dzisiaj. Mo e jutro.ż



— Zaczekaj, a  wr c  ze szko y, dobrze? — prosi.ż ó ę ł
—Jasne. — O ile wcze niej mnie nie aresztuj , dopowiadam w my lach.ś ą ś
Mama podaje mi kubek herbaty rumiankowej z odrobin  syropu nasennego i ju  po paruą ż  
ykach powieki zaczynaj  mi si  klei . Mama opatruje moj  chor  nog , a Peeta m wi, eł ą ę ć ą ą ę ó ż  
odprowadzi mnie do ka. Pr buj  ku tyka , oparta o jego rami , ale poruszam si  takłóż ó ę ś ć ę ę  
chwiejnie, e w ko cu bierze mnie na r ce i niesie na g r . W sypialni k adzie mnie naż ń ę ó ę ł  
po cieli i m wi dobranoc, ale api  go za r k  i przytrzymuj . Skutkiem ubocznymś ó ł ę ę ę ę  
za ywania syropu nasennego jest os abienie zahamowa , jak po wypiciu bimbru, wi cż ł ń ę  
musz  uwa a  na to, co m wi , nie chc  jednak, eby Peeta sobie poszed . W a ciwie mamę ż ć ó ę ę ż ł ł ś  
ochot , aby po o y  si  przy mnie i by  tu  obok, kiedy tej nocy nawiedz  mnie koszmary.ę ł ż ł ę ł ż ą  
Sama nie wiem dlaczego, ale nie wolno mi go o to poprosi .ć
— Nie odchod  jeszcze — odzywam si . — Zaczekaj, a  zasn .ź ę ż ę
Peeta siada na skraju ka i d o mi ogrzewa mi r k .łóż ł ń ę ę
— Dzisiaj ju  prawie pomy la em, e zmieni a  zdanie — wyznaje. — Kiedy sp nia aż ś ł ż ł ś óź ł ś 
si  na kolacj .ę ę
Trudno mi zebra  my li, ale rozumiem, o co mu chodzi. Kiedy pod czono ogrodzenie doć ś łą  
pr du i zjawili si  Stra nicy Pokoju, Peeta uzna , e postanowi am uciec, by  mo e zą ę ż ł ż ł ć ż  
Gale'em.
— Sk d, uprzedzi abym ci . — Przyciskam policzek do grzbietu jego d oni i ch oną ł ę ł ł ę 
delikatny aromat cynamonu oraz
ma
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kopru z chleba, kt ry z pewno ci  dzisiaj piek . Chc  mu opowiedzie  o Twill i Bonnie, aó ś ą ł ę ć  
tak e o powstaniu i fantazjach zwi zanych z Trzynastym Dystryktem, ale to by obyż ą ł  
niebezpieczne. Czuj , e odp ywam, udaje mi si  wykrztusi  jeszcze tylko jedno zdanie:ę ż ł ę ć
— Zosta  ze mn .ń ą
Gdy otaczaj  mnie macki snu, s ysz , e Peeta co  szepcze w odpowiedzi, lecz nic nieą ł ę ż ś  
rozumiem.
Mama daje mi spa  do po udnia i dopiero wtedy budzi mnie na badanie pi ty, po kt rymć ł ę ó  
zaleca tygodniowy odpoczynek w ku. Czuj  si  tak parszywie, e nawet nie protestuj .łóż ę ę ż ę  
Nie cierpi  wy cznie z powodu pi ty i ko ci ogonowej, ca e cia o boli mnie z wyczerpania,ę łą ę ś ł ł  
dlatego pozwalam mamie, eby mnie piel gnowa a, nakarmi a w ku i okry a dodatkowż ę ł ł łóż ł ą 
pierzyn . Potem tylko le , spogl dam przez okno na zimowe niebo i zastanawiam si , jaką żę ą ę  
u licha to wszystko si  sko czy. Sporo rozmy lam o Bonnie i Twill, a tak e o stercie bia ychę ń ś ż ł  
sukni lubnych na parterze oraz o tym, czy Thread domy li si , jak pokona am ogrodzenie, iś ś ę ł  
mnie aresztuje. To dziwne, bo przecie  i tak m g by mnie zamkn  za wszystko to, coż ó ł ąć  
robi am wcze niej. Wida  jednak po moim zwyci stwie w igrzyskach potrzebuje naprawdł ś ć ę ę 
solidnego powodu. Ciekawe, czy prezydent Snow pozostaje w kontakcie z Threadem. Pewnie 



nawet nie zdawa  sobie sprawy z istnienia starego Craya, ale odk d uzna  mnie za problemł ą ł  
najwy szej wagi, mo e przekazuje Threadowi szczeg owe instrukcje? A je li Thread dzia aż ż ół ś ł  
na w asn  r k ? Tak czy owak, z pewno ci  obaj zgodziliby si , e powinnam siedzieł ą ę ę ś ą ę ż ć 
zamkni ta w dystrykcie otoczonym siatk  pod napi ciem. Nawet gdybym obmy li a spos bę ą ę ś ł ó  
ucieczki — dajmy na to przywi za abym sznur do konaru klonu i umkn a po drzewie —ą ł ęł  
to teraz i tak nie mog abym zabra  rodziny ani przyjaci . Zreszt  obieca am Gale'owi, eł ć ół ą ł ż  
zostan  i b d  walczy a.ę ę ę ł
Przez kilka nast pnych dni podskakuj  nerwowo za ka dym razem, gdy s ysz  pukanie doę ę ż ł ę  
drzwi. Na szcz cie Stra nicyęś ż
Pokoju z nakazem aresztowania jako  nie przychodz , wi c w ko cu zaczynam siś ą ę ń ę 
odpr a . Dodatkowo pokrzepiam si  wiadomo ci  od Peety, kt ry od niechceniaęż ć ę ś ą ó  
informuje mnie, e fragmenty ogrodzenia od czono od pr du, gdy  trwaj  przy nich praceż łą ą ż ą  
zwi zane z mocowaniem dolnej kraw dzi siatki do ziemi. Thread z pewno ci  uwa a, eą ę ś ą ż ż  
jako  zdo a am przecisn  si  pod ogrodzeniem, kiedy pop yn  nim miertelnieś ł ł ąć ę ł ął ś  
niebezpieczny pr d. Ca y dystrykt mo e na pewien czas odetchn  z ulg , bo Stra nicyą ł ż ąć ą ż  
Pokoju wreszcie zajmuj  si  czym  innym poza terroryzowaniem ludzi.ą ę ś
Peeta przychodzi codziennie i przynosi mi bu ki serowe, a poza tym zaczyna mi pomaga  wł ć  
pracy nad rodzinn  ksi g , starociem z pergaminu i sk ry. Pierwszym autorem by  zielarz zą ę ą ó ł  
rodziny mamy, ju  ca e wieki temu zape ni  stronice atramentowymi rysunkami ro lin wrazż ł ł ł ś  
z opisem ich medycznych zastosowa . Tata doda  od siebie rozdzia  o ro linach jadalnych,ń ł ł ś  
kt ry s u y  mi jako przewodnik, kiedy zosta y my same i musia am zadba  o wy ywienieó ł ż ł ł ś ł ć ż  
rodziny. Przez d ugi czas pragn am sama spisywa  w ksi dze swoj  wiedz , nabyt  dzi kił ęł ć ę ą ę ą ę  
do wiadczeniu i Gale'owi, a tak e podczas szkolenia przed igrzyskami, nie robi am tegoś ż ł  
jednak, bo marna ze mnie artystka, a rysunki w zielniku musz  by  sporz dzane zą ć ą  
wyj tkow  dba o ci  o szczeg y. W a nie dlatego pomoc Peety okazuje si  nieoceniona.ą ą ł ś ą ół ł ś ę  
Cz  ro lin widzia  na w asne oczy, mamy te  troch  zasuszonych okaz w, pozosta e muęść ś ł ł ż ę ó ł  
opisuj , a on sporz dza wst pne szkice na brudno. Gdy uznam te rysunki za dostatecznieę ą ę  
precyzyjne, pozwalam mu przerysowa  je do ksi gi. Na koniec ostro nie piszć ę ż ę 
drukowanymi literami wszystko, co wiem o danej ro linie.ś
Praca jest cicha i absorbuj ca, dzi ki niej mog  oderwa  my li od bie cych problem w.ą ę ę ć ś żą ó  
Lubi  patrze  na d onie Peety, kiedy rysuje, podoba mi si , jak starannie zape nia pusteę ć ł ę ł  
kartki atramentowymi liniami i dodaje odrobin  koloru do ilustracji, kt re dot d by yę ó ą ł  
czarne i po k e. Kiedy si  koncentruje, jego twarz nabiera szczeg lnego wyrazu — znikażół ł ę ó  
z niej wrodzo-
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na pogoda, a w jej miejsce pojawiaj  si  intensywne skupienie i dystans, jakby mia  w sobieą ę ł  
ca y odr bny wiat. Widywa am to ju  wcze niej: na arenie, kiedy przemawia  doł ę ś ł ż ś ł  
publiczno ci, a tak e w wczas, gdy w Jedenastym Dystrykcie odepchn  ode mnieś ż ó ął  
uzbrojonego stra nika. Nie ca kiem rozumiem, co u niego oznacza taka zaduma. Poza tymż ł  
przygl dam si  te  jego rz som, bardzo jasnym, wi c zazwyczaj niezbyt zauwa alnym. Zą ę ż ę ę ż  
bliska, w promieniach s o ca z okna, s  jasnoz ote i strasznie d ugie. A  dziwne, e si  nieł ń ą ł ł ż ż ę  
pl cz  przy mruganiu.ą ą
Kt rego  popo udnia Peeta przerywa cieniowanie kwiatu i spogl da na mnie tak raptownie,ó ś ł ą  

e si  wzdrygam, jakbym zosta a przy apana na szpiegowaniu. Mo e do pewnego stopniaż ę ł ł ż  
tak by o.ł
— Wiesz, chyba pierwszy raz robimy razem co  normalnego — zauwa a tylko.ś ż
— Fakt — zgadzam si . Nasze relacje zosta y ska one przez igrzyska, nigdy nie by o wę ł ż ł  
nich miejsca na normalno . — Dla odmiany jest mi o.ść ł
Ka dego popo udnia znosi mnie na parter, ebym mog a zmieni  otoczenie, a jaż ł ż ł ć  
wyprowadzam wszystkich z r wnowagi, bo w czam telewizj . Zwykle ogl damy j  tylkoó łą ę ą ą  



wtedy, gdy jest to obowi zkowe, poniewa  brzydzi nas mieszanka propagandy i pokazyą ż  
pot gi Kapitolu, w tym monta  z siedemdziesi ciu czterech lat igrzysk. Teraz jednakę ż ę  
wypatruj  czego  szczeg lnego: kosog osa, kt ry da  ycie marzeniom Bonnie i Twill.ę ś ó ł ó ł ż  
Wiem, e to pewnie g upie, ale wol  to sama sprawdzi  i raz na zawsze sko czy  zż ł ę ć ń ć  
fantazjami o kwitn cym Trzynastym Dystrykcie.ą
Pierwszy raz zauwa am kosog osa w materiale na temat Mrocznych Dni. Patrz  na dymi ceż ł ę ą  
zgliszcza Pa acu Sprawiedliwo ci w Trzynastym Dystrykcie i ledwie dostrzegam czarnobia ył ś ł  
sp d skrzyd a, kiedy kosog os frunie w prawym g rnym rogu ekranu. Tak naprawd  oó ł ł ó ę  
niczym to nie wiadczy, to przecie  stare uj cie, kt re pasuje do opowie ci o minionychś ż ę ó ś  
czasach.
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Kilka dni p niej jednak zwracam uwag  na co  innego. G wny prezenter odczytujeóź ę ś łó  
wiadomo  o niedoborze grafitu i dodaje, e braki w zaopatrzeniu wp ywaj  na produkcjść ż ł ą ę 
przemys ow . Nast puje przebitka na rzekomy materia  na ywo z udzia em jednej zł ą ę ł ż ł  
reporterek w kombinezonie ochronnym, stoj cej przed ruinami Pa acu Sprawiedliwo ci wą ł ś  
Trzynastym Dystrykcie. Dziennikarka wyja nia przez mask , e zgodnie z wynikamiś ę ż  
przeprowadzonych dzisiaj bada  kopalnie Trzynastego Dystryktu nadal s  zbyt toksyczne,ń ą  
aby do nich podchodzi . Nast puje koniec materia u i charakterystyczne migni cie skrzyd ać ę ł ę ł  
kosog osa.ł
Dziennikark  po prostu wklejono do starego t a. Wcale nie pojecha a do Trzynastki, wi cę ł ł ę  
nasuwa si  oczywiste pytanie: Co tam jest?ę

t* r
<4*
Od tego momentu trudniej mi wytrzyma  spokojnie w ku. Pragn  dzia a , dowiedzieć łóż ę ł ć ć 
si  wi cej o Trzynastym Dystrykcie albo pom c obali  w adze Kapitolu, tymczasem siedzę ę ó ć ł ę 
w domu, opycham si  bu kami serowymi i patrz , jak Peeta szkicuje. Od czasu do czasuę ł ę  
wpada Haymitch z nowinami z miasta, zawsze z ymi. Coraz wi cej ludzi jest karanych alboł ę  
umiera z g odu.ł
Moja stopa odzyskuje sprawno  dopiero u schy ku zimy. Mama zaleca mi wiczeniaść ł ć  
fizyczne i pozwala na kr tkie samodzielne spacery. Kt rego  wieczoru k ad  si  spa  zó ó ś ł ę ę ć  
mocnym postanowieniem, e rano p jd  do miasta, ale gdy si  budz , widz  przy kuż ó ę ę ę ę łóż  
u miechni tych od ucha do ucha Veni , Octavi  i Flaviusa.ś ę ę ę
— Niespodzianka! — piszcz . —Jeste my przed czasem!ą ś
Kiedy dosta am batem po twarzy, Haymitch prze o y  przyjazd ekipy o kilka miesi cy, ebył ł ż ł ę ż  
rana zd y a si  zagoi . Nie spodziewa am si  ich jeszcze przez trzy tygodnie, ale udająż ł ę ć ł ę ę 
zachwycon , e wreszcie nadesz a pora sesji zdj ciowej w sukniach lubnych. Mamaą ż ł ę ś  



rozwiesi a je wszystkie, wi c mo emy od razu zaczyna , ale szczerze powiedziawszy, dot dł ę ż ć ą  
nie przymierzy am ani jednej.ł
Po demonstracyjnym jak zwykle pokazie u alania si  nad fatalnym stanem mojej urodyż ę  
ekipa od razu bierze si  do roboty. Najwi kszym problemem okazuje si  twarz, cho  moimę ę ę ć  
zdaniem mama naprawd  przesz a sam  siebie i po krwawej pr dzeę ł ą ę
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pozosta a tylko blador owa kreska na ko ci policzkowej. W zasadzie w Kapitolu nieł óż ś  
wiedz  o bato eniu, wi c wyja niam, e zrani am si  podczas upadku na lodzie, a poą ż ę ś ż ł ę  
chwili dociera do mnie, e tak samo t umacz  skr cenie nogi. Nie mam poj cia, jak zdo amż ł ę ę ę ł  
chodzi  na wysokich obcasach. Na szcz cie Flavius, Octavia i Venia nie s  szczeg lnieć ęś ą ó  
podejrzliwi, wi c nie musz  si  obawia  dodatkowych pyta .ę ę ę ć ń
Poniewa  moja sk ra musi by  idealnie g adka tylko przez kilka godzin, a nie przez kilkaż ó ć ł  
tygodni, wystarczy golenie zamiast woskowania. Przed zdj ciami ponownie trafiam doę  
wanny wype nionej jakim  preparatem, na szcz cie niezbyt okropnym, i ju  mnie maluj  ił ś ęś ż ą  
czesz . Ekipa jak zawsze ma mn stwo nowin do opowiedzenia, co zwykle staram sią ó ę 
puszcza  mimo uszu, tym razem jednak jedno ze spostrze e  Octavii przykuwa mojć ż ń ą 
uwag . Tak naprawd  jest to tylko wzmianka o tym, e nie mog a nigdzie kupi  krewetekę ę ż ł ć  
na imprez , lecz od razu nadstawiam uszu.ę
— Dlaczego nie uda o ci si  kupi  krewetek? — pytam. — Mo e sko czy  si  sezon?ł ę ć ż ń ł ę
— Och, Katniss, ju  od wielu tygodni nie ma w sprzeda y adnych owoc w morza! —ż ż ż ó  
narzeka Octavia. — Wszystko przez to, e w Czwartym Dystrykcie jest fatalna pogoda.ż
M j umys  pracuje na najwy szych obrotach. Od wielu tygodni brakuje owoc w morza.ó ł ż ó  
Czwarty Dystrykt wstrzyma  dostawy. Przypominam sobie z trudem hamowan  w ciek oł ą ś ł ść 
t umu podczas Tournée Zwyci zc w i nagle nabieram niezachwianej pewno ci, eł ę ó ś ż  
Czw rka si  zbuntowa a.ó ę ł
Oboj tnym tonem wypytuj  cz onk w ekipy o inne problemy, kt re przynios a zima. Nie sę ę ł ó ó ł ą 
przyzwyczajeni do brak w, wi c dostrzegaj  nawet najmniejsze problemy z zaopatrzeniem.ó ę ą  
Kiedy jestem gotowa do sesji, ich skargi na braki rozmaitych produkt w, pocz wszy odó ą  
mi sa krab w, przez wst ki do w os w z muzycznymi mikroprocesorami, daj  mi pe enę ó ąż ł ó ą ł  
obraz dystrykt w, kt re mog o ogarn  powstanie. Owoce morza z Czwartegoó ó ł ąć
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Dystryktu, elektronika z Tr jki i, rzecz jasna, tekstylia z semki. wiadomo  tak rozleg ejó Ó Ś ść ł  
rebelii budzi we mnie dreszcz strachu i emocji.
Mam ochot  poci gn  t  rozmow , ale zjawia si  Cinna, obejmuje mnie na powitanie i odę ą ąć ę ę ę  
razu sprawdza makija . Podejrzliwie spogl da na blizn  na policzku i moim zdaniem nież ą ę  
kupuje opowiastki o upadku na lodzie, ale nie podaje jej w w tpliwo . Ogranicza si  doą ść ę  
lekkiego przypudrowania mi twarzy, dzi ki czemu kreska znika ca kowicie.ę ł



Schodzimy na parter, do opr nionego salonu, kt ry chwilowo zmieni  si  w atelier. Effieóż ó ł ę  
czuje si  jak ryba w wodzie, kiedy rozstawia wszystkich po k tach i pilnuje realizacji planu.ę ą  
To chyba dobrze, bo mamy sze  sukni lubnych, a ka da z nich wymaga innego welonu,ść ś ż  
but w, bi uterii, fryzury, makija u, t a i o wietlenia. Kremowa koronka, r owe r e ió ż ż ł ś óż óż  
loczki. At as w kolorze ko ci s oniowej, z ote tatua e, zielona oprawa. Obcis a sukienka zł ś ł ł ż ł  
brylantami, welon z klejnotami i ksi ycowy blask. Ci ki, bia y jedwab, r kawy opadaj ceęż ęż ł ę ą  
od nadgarstk w do samej ziemi oraz per y. Gdy tylko jedna seria zdj  zostajeó ł ęć  
zatwierdzona, od razu przyst pujemy do nast pnej. Czuj  si  jak ciasto, raz po razę ę ę ę  
ugniatane i wyrabiane. Mama podrzuca mi k sy jedzenia i od czasu do czasu yk herbaty,ę ł  
ale na koniec sesji umieram z g odu i padam z n g. Licz  na to, e uda mi si  sp dzi  zł ó ę ż ę ę ć  
Cinn  troch  czasu, ale Effie zagania wszystkich do wyj cia i musz  si  zadowolią ę ś ę ę ć 
obietnic  rozmowy przez telefon.ą
Zapada wiecz r, a nogi tak bardzo mnie bol  od noszenia wymy lnego obuwia, eó ą ś ż  
rezygnuj  z wyj cia do miasta. Wlok  si  na g r , gdzie zmywam warstwy makija u,ę ś ę ę ó ę ż  
od ywek i farb, a nast pnie id  na parter osuszy  w osy przy kominku. Prim, kt ra wr ci aż ę ę ć ł ó ó ł  
ze szko y w sam  por , eby obejrze  ostatnie dwie sukienki, teraz pogodnie trajkocze oł ą ę ż ć  
nich z mam . Po sesji obie wydaj  si  niesamowicie rozradowane, a gdy padam na ko,ą ą ę łóż  
dociera do mnie, dlaczego. Po prostu uzna y, e na pewno nic mi nie grozi. Ich zdaniemł ż  
Kapitol przeoczy  moj  interwencjł ą ę
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podczas wymierzania ch osty Gale'owi, bo przecie  nikt nie zadawa by sobie trudu i nara ał ż ł ż ł 
na wydatki dla kogo , kto i tak ma zosta  stracony No jasne.ś ć
W nocy ni  mi si  koszmary. Jestem ubrana w jedwabn  sukni  lubn , ale podart  iś ą ę ą ę ś ą ą  
uwalan  b otem. Kiedy biegn  przez las, uciekaj c przed watah  zmutowanych trybut w,ą ł ę ą ą ó  
d ugimi r kawami bezustannie zaczepiam o kolce i ga zie. Potwory s  coraz bli ej, ał ę łę ą ż ż 
wreszcie wyczuwam na sk rze ich gor ce oddechy, widz  ociekaj ce lin  k y i budz  sió ą ę ą ś ą ł ę ę 
z wrzaskiem.
Ju  prawie wita, nie ma sensu pr bowa  ponownie zasn , a poza tym naprawd  muszż ś ó ć ąć ę ę 
wyj  i z kim  porozmawia . Gale jest nieosi galny, bo pracuje w kopalni, ale ch tnieść ś ć ą ę  
spotkam si  z Haymitchem, Peet  albo kimkolwiek, z kim b d  mog a podzieli  się ą ę ę ł ć ę 
ci arem, kt ry d wigam na barkach od wyprawy nad jezioro. Uciekaj ce buntowniczki,ęż ó ź ą  
ogrodzenie pod napi ciem, niezale ny Trzynasty Dystrykt, niedobory w Kapitolu. Wszystko.ę ż
Jem niadanie z mam  i Prim, a potem wyruszam na poszukiwanie kogo  zaufanego.ś ą ś  
Powietrze jest ciep e, budzi si  wiosna, a wraz z ni  nadzieja. Wiosna to chyba dobra porał ę ą  
na powstanie, po zimie wszyscy czuj  si  mniej bezbronni. Nie zastaj  Peety w domu,ą ę ę  
pewnie ju  poszed  do miasta. Zaskakuje mnie widok Haymitcha, kt ry pomimo wczesnejż ł ó  
pory kr ci si  po kuchni. Wchodz  do niego bez pukania i s ysz  Hazelle, zaj tę ę ę ł ę ę ą 
zamiataniem pod ogi na pi trze nieskazitelnie czystego budynku. Haymitch nie jest pijany wł ę  



trupa, ale te  nie wydaje si  ca kiem trze wy, wi c domy lam si , e pog oski o powrocież ę ł ź ę ś ę ż ł  
Ripper do interes w s  prawdziwe. Kiedy si  zastanawiam, czy nie powinnam pozwoli  muó ą ę ć  
i  spa , sam proponuje wypraw  do miasta.ść ć ę
Z czasem nauczy am si  rozmawia  z nim skr tami, wi c w kilka minut przekazuj  muł ę ć ó ę ę  
nowiny, a on m wi mi o pog oskach zwi zanych z powstaniami w Si dmym i Jedenastymó ł ą ó  
Dystrykcie. Je li przeczucie mnie nie myli, oznacza to, e prawie po owa dystrykt w podj aś ż ł ó ęł  
pr b  wszcz cia buntu.ó ę ę

— Nadal pan s dzi, e u nas to nie wypali? — upewniam si .ą ż ę
— Na razie jest jeszcze za wcze nie. Tamte dystrykty s  o wiele wi ksze, wi c nawetś ą ę ę  
je li po owa ludzi b dzie si  kuli a ze strachu w domach, to rebelianci i tak mog  liczy  naś ł ę ę ł ą ć  
poparcie reszty i bunt ma szanse powodzenia. Tutaj, w Dwunastce, wszyscy musz  wyj  naą ść  
ulice, bo inaczej od razu przegramy.
Nie pomy la am o tym, e bardzo brakuje nam ludzi.ś ł ż
— Ale mo e w pewnym momencie zbierze si  nas dostatecznie du o? — upieram si .ż ę ż ę
— Kto wie. Ale jeste my mali, s abi i nie produkujemy broni j drowej — podkre laś ł ą ś  
Haymitch z nut  ironii w g osie. Moja opowie  o Trzynastym Dystrykcie nie wzbudzi aą ł ść ł  
jego entuzjazmu.
—Jak pan my li, co zrobi  ze zbuntowanymi dystryktami?ś ą
— S ysza a , co si  sta o z semk , i widzia a , co zrobili tutaj, a przecie  u nas nikt ichł ł ś ę ł Ó ą ł ś ż  
nie prowokowa  — zauwa a Haymitch.ł ż
— Je li sytuacja wymknie im si  spod kontroli, bez wi kszych opor w zmiot  zś ę ę ó ą  
powierzchni ziemi ca y dystrykt, tak jak Trzynastk . Dla przyk adu, rozumiesz?ł ę ł
— Wi c pana zdaniem Trzynastka naprawd  zosta a zniszczona? Przecie  to, co Bonnieę ę ł ż  
i Twill m wi y o materiale filmowym z kosog osem, okaza o si  prawd  — przypominam.ó ł ł ł ę ą
— Zgoda, ale czego to dowodzi? Tak naprawd  niczego. Jest mn stwo powod w, dlaę ó ó  
kt rych Kapitol mo e korzysta  ze starych zdj . Pewnie tamte uj cia robi  najwi kszeó ż ć ęć ę ą ę  
wra enie, a poza tym znacznie pro ciej jest powciska  kilka guzik w w pokojuż ś ć ó  
monta owym, ni  lecie  taki kawa  drogi i kr ci  na nowo — przekonuje mnie Haymitch.ż ż ć ł ę ć  
— Twoim zdaniem Trzynastka mog a jako  stan  na nogi, a Kapitol patrzy na to przezł ś ąć  
palce? To brzmi jak plotka, w kt r  rozpaczliwie wierz  desperaci.ó ą ą
— Wiem. Mia am tylko nadziej ...ł ę
— W a nie. Mia a  nadziej , bo sama jeste  zdesperowanał ś ł ś ę ś
— triumfuje Haymitch.
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Milkn , poniewa  si  nie myli, rzecz jasna.ę ż ę
Prim wraca ze szko y i wr cz kipi entuzjazmem. Nauczyciele og osili, e dzisiaj wieczoremł ę ł ż  
puszcz  w telewizji obowi zkowy program.ą ą



— Na pewno poka  zdj cia z twojej sesji!żą ę
— Prim, to niemo liwe — studz  jej zapa . — Przecie  ekipa by a tutaj zaledwież ę ł ż ł  
wczoraj!
— Kto  tak s ysza  — usprawiedliwia si .ś ł ł ę
Mam nadziej , e si  myli. Nie mia am okazji przygotowa  Gale'a na to widowisko. Odę ż ę ł ć  
czasu ch osty widuj  go tylko wtedy, gdy przychodzi do nas, eby mama rzuci a okiem nał ę ż ł  
jego ran , a poza tym cz sto musi pracowa  w kopalni przez siedem dni w tygodniu.ę ę ć  
Podczas kilku wsp lnych minut wtedy, gdy odprowadza am go do miasta, dowiedzia am si ,ó ł ł ę  

e przygotowania do rebelii w Dwunastce zosta y st umione w zal ku za sprawż ł ł ąż ą 
zdecydowanych dzia a  Threada. Gale wie, e nie zamierzam uciec, ale musi tak e mieł ń ż ż ć 

wiadomo , e je li w Dwunastym Dystrykcie nie wybuchnie powstanie, b d  zmuszonaś ść ż ś ę ę  
zosta  on  Peety. Jak zniesie widok mnie pl saj cej w tych pi knych sukniach?ć ż ą ą ą ę
O dziewi tnastej trzydzie ci zbieramy si  wszyscy przed telewizorem i przekonuj  si , eę ś ę ę ę ż  
Prim mia a racj . Na ekranie pojawia si  Caesar Flickerman we w asnej osobie i przemawiał ę ę ł  
do t umu stoj cego przed O rodkiem Szkoleniowym. Ludzie z aprobat  ws uchuj  si  wł ą ś ą ł ą ę  
jego s owa, kiedy opowiada o moich zbli aj cych si  za lubinach, a potem przedstawiał ż ą ę ś  
Cinn , kt ry z dnia na dzie  sta  si  gwiazd  za spraw  kostium w zaprojektowanych dlaę ó ń ł ę ą ą ó  
mnie na igrzyska. Po chwili niezobowi zuj cej pogaw dki Caesar kieruje uwag  widz wą ą ę ę ó  
na ogromny ekran.
Teraz ju  wiem, jak zdo ali wczoraj mnie sfilmowa , a dzi  pokaza  materia . Pocz tkowoż ł ć ś ć ł ą  
Cinna zaprojektowa  dwa tuziny sukni lubnych, po czym rozpocz  si  proces odrzucaniał ś ął ę  
jednych wzor w i kierowania innych do realizacji, a tak e dobierania akcesori w.ó ż ó  
Najwyra niej w Kapitolu mo na g osowa  na ulubione kreacje na ka dym etapie ichź ż ł ć ż  
tworzenia. Gwo dziemź
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programu jest prezentacja moich uj  w sze ciu fina owych sukniach i dopiero terazęć ś ł  
dociera do mnie, e dodanie do widowiska kilku scen z pewno ci  nie sprawi oż ś ą ł  
organizatorom najmniejszego problemu. Ka de uj cie spotyka si  z ywio ow  reakcjż ę ę ż ł ą ą 
publiczno ci, ludzie wrzeszcz  i wiwatuj  na widok ulubionych sukni, a bucz  na te, kt reś ą ą ą ó  
nie przypad y im do gustu. Po zag osowaniu, i zapewne po zak adach, widzowie sł ł ł ą 
nies ychanie zaanga owani w wyb r sukni. Mam mieszane uczucia, kiedy patrz  nał ż ó ę  
przej te t umy, zw aszcza e nigdy nie zada am sobie trudu, aby przymierzy  cho  jednę ł ł ż ł ć ć ą 
sukni  przed przybyciem ekipy. Caesar obwieszcza, e zainteresowani musz  odda  g osyę ż ą ć ł  
najp niej do jutrzejszego po udnia.óź ł
— Niech Katniss Everdeen ma stylowy lub! — krzyczy do t umu. Zamierzam wy czyś ł łą ć 
telewizor, kiedy Caesar nakazuje nam pozosta  przy odbiornikach, bo tego wieczoru czekać  
nas jeszcze jedno wa ne wydarzenie. — Tak jest, w tym roku mija siedemdziesi ta pi taż ą ą  



rocznica rozegrania pierwszych G odowych Igrzysk, co oznacza, e nadesz a pora na naszeł ż ł  
trzecie wier wiecze Poskromienia!Ć ć
— Co chc  zrobi ? — zdumiewa si  Prim. — Przecie  turniej zorganizuj  dopiero zaą ć ę ż ą  
kilka miesi cy.ę
Pytaj co spogl damy na mam , kt ra patrzy w ekran powa nym i nieobecnym wzrokiem,ą ą ę ó ż  
jakby przypomina a sobie zdarzenia z przesz o ci.ł ł ś
— Z pewno ci  nadszed  dzie  odczytania programu — m wi.ś ą ł ń ó
Rozbrzmiewaj  d wi ki hymnu narodowego, na scenie pojawia si  prezydent Snow, a jaą ź ę ę  
czuj  w gardle przykry ucisk. Za g ow  pa stwa na estrad  wchodzi ch opiec w bia ymę ł ą ń ę ł ł  
garniturze, z prost , drewnian  skrzynk  w r kach. Hymn dobiega ko ca i prezydentą ą ą ę ń  
zabiera g os, eby przypomnie  nam o Mrocznych Dniach, z kt rych zrodzi y si  G odoweł ż ć ó ł ę ł  
Igrzyska. Kiedy ustalono regu y, zapad a decyzja o organizowaniu co dwadzie cia pi  latł ł ś ęć  
rocznicowego turnieju pod nazw  wier wiecze Poskromie-ą Ć ć
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nia, imprezy o wyj tkowej oprawie, kt ra ma od wie a  pami  o tych, kt rzy zgin li wą ó ś ż ć ęć ó ę  
wyniku rebelii dystrykt w.ó
Te s owa s  wyj tkowo znamienne, zwa ywszy, e kilka dystrykt w najprawdopodobniejł ą ą ż ż ó  
walczy teraz o niepodleg o .ł ść
Prezydent kontynuuje przem wienie, koncentruj c si  na wydarzeniach z poprzednichó ą ę  

wier wieczy Poskromienia.Ć ć
— Dla przypomnienia rebeliantom, e ich dzieci umiera y, bo rodzice postanowiliż ł  
zapocz tkowa  fal  przemocy, przy okazji dwudziestej pi tej rocznicy ka dy dystryktą ć ę ą ż  
otrzyma  nakaz zorganizowania powszechnych wybor w trybut w, aby reprezentowalił ó ó  
swoje rodzinne strony.
Zastanawiam si , co czuli ludzie zmuszeni do wybierania dzieci. Dochodz  do wniosku, eę ę ż  
lepiej jest zosta  wylosowanym z kuli do ynkowej ni  sprzedanym przez w asnego s siada.ć ż ż ł ą
— Pi dziesi ta rocznica — ci gnie prezydent — przypomnia a, e dw ch rebeliant węć ą ą ł ż ó ó  
musia o zgin  za ka dego zabitego obywatela Kapitolu. Dlatego ka dy dystrykt musiał ąć ż ż ł 
przys a  dwa razy wi cej trybut w ni  zwykle.ł ć ę ó ż
Wyobra am sobie konieczno  stawienia czo a grupie czterdziestu siedmiu trybut wż ść ł ó  
zamiast dwudziestu trzem. Mniejsze prawdopodobie stwo wygranej, mniejsza nadzieja, a wń  
ostatecznym rozrachunku wi cej pozabijanych dzieciak w. Tamtego roku zwyci yę ó ęż ł 
Haymitch...
— W a nie wtedy trafi a na aren  moja przyjaci ka — wyznaje mama cicho. —ł ś ł ę ół  
Maysilee Donner. Jej rodzice prowadzili sklep ze s odyczami, po turnieju dosta am od nichł ł  

piewaj cego ptaka. Kanarka.ś ą



Wymieniam spojrzenia z Prim. Nigdy dot d nie s ysza y my o Maysilee Donner. Pewnieą ł ł ś  
mama s dzi a, e lepiej nam nie m wi , bo b dziemy chcia y.pozna  okoliczno ci miercią ł ż ó ć ę ł ć ś ś  
jej przyjaci ki.ół
— Teraz stoimy w przededniu trzeciego wier wiecza Poskromienia — obwieszczaĆ ć  
prezydent, a ch opczyk w bieli wyst puje naprz d i wyci ga przed siebie skrzynk . Snowł ę ó ą ę  
unosi
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wieko i widzimy rz dy po k ych, u o onych pionowo kopert. Ktokolwiek sporz dzię żół ł ł ż ą ł 
system wier wieczy Poskromienia, opracowa  ich plany na ca e wieki G odowych Igrzysk.Ć ć ł ł ł  
Prezydent wysuwa kopert  wyra nie oznaczon  liczb  siedemdziesi t pi , przesuwaę ź ą ą ą ęć  
palcem pod zak adk  i wyci ga ma  kartk  papieru. Nast pnie bez wahania odczytuje jejł ą ą łą ę ę  
tre : — „W siedemdziesi t  pi t  rocznic , dla przypomnienia buntownikom, e nawetść ą ą ą ą ę ż  
najsilniejsi z nich nie mog  pokona  pot gi Kapitolu, trybuci obojga p ci zostaną ć ę ł ą 
wylosowani z puli dotychczasowych zwyci zc w w dystryktach".ę ó
Mama cicho krzyczy, Prim zas ania twarz d o mi, ale ja si  czuj  bardziej jak ludzie,ł ł ń ę ę  
kt rych widz  w t umie na ekranie telewizora. Jestem lekko skonsternowana. Co toó ę ł  
oznacza? Czym jest pula dotychczasowych zwyci zc w?ę ó
Nagle ju  rozumiem, co to oznacza, przynajmniej dla mnie. Dwunasty Dystrykt dysponujeż  
zaledwie trzema yj cymi zwyci zcami do wyboru. Dwoma m czyznami i jedn  kobiet ...ż ą ę ęż ą ą
Wracam na aren .ę
o
Najpierw reaguje moje cia o, jeszcze zanim w czy si  rozum. Wybiegam z domu i p dzł łą ę ę ę 
po trawnikach Wioski Zwyci zc w, prosto ku rozpo cieraj cej si  dalej ciemno ci. Wilgoę ó ś ą ę ś ć 
z przesi kni tej wod  ziemi przenika przez skarpety, czuj  na sk rze gwa towny podmuchą ę ą ę ó ł  
wiatru, ale mimo to nie zwalniam. Dok d? Dok d uciec? Do lasu, to jasne. Ju  jestem przyą ą ż  
ogrodzeniu, kiedy buczenie przypomina mi, w jak fatalnej utkwi am pu apce. Cofam sił ł ę 
zadyszana, odwracam na pi cie i znowu gnam przed siebie.ę
Trac  kontakt z rzeczywisto ci  do czasu, gdy dociera do mnie, e tkwi  na czworakach wę ś ą ż ę  
piwnicy jednego z pustych dom w w Wiosce Zwyci zc w. Przez studzienki okienne naó ę ó  
suficie wpadaj  do rodka blade promienie ksi yca. Jestem zmarzni ta i przemoczona,ą ś ęż ę  
brak mi tchu, ale pr ba ucieczki w aden spos b nie pomog a mi w opanowaniu corazó ż ó ł  
gwa towniejszej histerii. Wiem, e poch onie mnie bez reszty, je li nie znajd  dla niej uj cia,ł ż ł ś ę ś  
wi c zwijam w k bek fragment koszuli, wpycham go do ust i zaczynam wrzeszcze . Nieę łę ć  
mam poj cia, jak d ugo to trwa, ale kiedy przestaj , z moich ust wydobywa si  tylkoę ł ę ę  
skrzeczenie.
Kul  si  na boku i wpatruj  w plamy ksi ycowego wiat a na betonowej posadzce.ę ę ę ęż ś ł  
Wracam na aren , wracam do wiata sennych koszmar w. W a nie tam. Musz  przyzna ,ę ś ó ł ś ę ć  



e to mnie zaskoczy o. Spodziewa am si  miliona innych rozwi za , publicznegoż ł ł ę ą ń  
upokorzenia, tortur, a tak e egzekucji. Mog am uciekaż ł ć
IbS
r
przez odludzie, cigana przez Stra nik w Pokoju oraz poduszkowiec, wiedzia am, eś ż ó ł ż  
Kapitol mo e mnie zmusi  do lubu z Peet , a nast pnie wys a  nasze dzieci na aren , leczż ć ś ą ę ł ć ę  
nigdy nie przesz o mi przez my l, e ponownie wezm  udzia  w igrzyskach. Dlaczego? Ał ś ż ę ł  
dlatego, e sytuacja jest bezprecedensowa, zwyci zcy s  do ko ca ycia wy czeni zż ę ą ń ż łą  
do ynek. To nagroda za wygran . Do teraz.ż ą
Zauwa am p acht  materia u ochronnego, kt r  robotnicy wykorzystuj  podczasż ł ę ł ó ą ą  
malowania domu, i naci gam j  na siebie jak koc. S ysz , e w oddali kto  mnie wo a poą ą ł ę ż ś ł  
imieniu, ale teraz pozwalam sobie nie my le  nawet o tych, kt rych kocham najbardziej.ś ć ó  
My l  tylko o sobie i o tym, co mnie czeka.ś ę
Tkanina jest sztywna, ale utrzymuje ciep o, wi c stopniowo mi nie si  odpr aj , a t tnoł ę ęś ę ęż ą ę  
zwalnia. Przypominam sobie drewnian  skrzynk  w d oniach ch opca, mam przed oczamią ę ł ł  
obraz prezydenta Snowa wyci gaj cego po k  kopert . Czy to mo liwe, e akurat teną ą żół łą ę ż ż  
scenariusz wier wiecza Poskromienia zosta  spisany siedemdziesi t pi  lat temu? ImĆ ć ł ą ęć  
d u ej o tym my l , tym mniej prawdopodobnie to wygl da. Takie rozwi zanie bie cychł ż ś ę ą ą żą  
problem w Kapitolu wydaje si  po prostu zbyt idealne, przecie  w ten spos b prezydent zaó ę ż ó  
jednym zamachem pozb dzie si  mnie i zrobi porz dek z dystryktami.ę ę ą
S ysz  jego g os w swojej g owie: „W siedemdziesi t  pi t  rocznic , dla przypomnieniał ę ł ł ą ą ą ą ę  
buntownikom, e nawet najsilniejsi z nich nie mog  pokona  pot gi Kapitolu, trybuciż ą ć ę  
obojga p ci zostan  wylosowani z puli dotychczasowych zwyci zc w w dystryktach".ł ą ę ó
Tak, zwyci zcy s  najsilniejsi. To oni przetrwali rze  na arenie i unikn li bagna biedy, wę ą ź ę  
kt rym tonie reszta. Oni, a w a ciwie my, jeste my uosobieniem nadziei w wiecie, wó ł ś ś ś  
kt rym jej brak, a teraz dwudziestu trzech z nas zginie na dow d, e nawet ta nadzieja jestó ó ż  
u ud .ł ą
To dobrze, e odnios am zwyci stwo dopiero w ubieg ym roku i nie zd y am poznaż ł ę ł ąż ł ć 
wszystkich pozosta ych triumfa-ł
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tor w. Co prawda widuj  ich w telewizji, ale spotka abym si  z nimi osobi cie dopieroó ę ł ę ś  
podczas nast pnego turnieju. Zwyci zcy goszcz  na ka dych igrzyskach i nawet je li nie sę ę ą ż ś ą 
mentorami, jak zawsze Haymitch, wi kszo  co roku przybywa na uroczysto ci. My l , eę ść ś ś ę ż  
sporo z nich przyja ni si  ze sob , a ja b d  musia a pogodzi  si  z zabiciem tylko jednegoź ę ą ę ę ł ć ę  
przyjaciela, Peety albo Haymitcha. Peeta albo Haymitch...
Raptownie si  prostuj  i odrzucam p acht . Jak co  takiego mog o mi przyj  do g owy?ę ę ł ę ś ł ść ł  
Mowy nie ma, ebym zabi a kt rego  z nich, ale z ca  pewno ci  jeden trafi wraz ze mnż ł ó ś łą ś ą ą 
na aren . By  mo e ju  si  um wili, kt ry — tego, kt ry zostanie wybrany, zawsze mo eę ć ż ż ę ó ó ó ż  



zast pi  ten drugi, zg aszaj c si  na ochotnika. Od razu wiem, jak to b dzie wygl da o.ą ć ł ą ę ę ą ł  
Peeta poprosi Haymitcha
0 to, eby bez wzgl du na okoliczno ci pozwoli  mu stan  na arenie. Zrobi tak dlaż ę ś ł ąć  
mojego dobra, aby mnie chroni .ć
Chwiejnym krokiem kr  po piwnicy w poszukiwaniu wyj cia. Jak mi si  uda o tutajążę ś ę ł  
dosta ? Po omacku wdrapuj  si  po schodach do kuchni i zauwa am wybit  szyb  wć ę ę ż ą ę  
drzwiach. To dlatego mam r k  lepk  od krwi. Po piesznie wchodz  w mrokę ę ą ś ę
1 id  prosto do domu Haymitcha. Siedzi sam przy kuchennym stole, pijany jak bela, zę  
na wp  opr nion  butelk  bimbru w jednej d oni, a no em w drugiej.ół óż ą ą ł ż
— Ach, jest tutaj — mamrocze. — Kompletnie wypompowana. W ko cu doda a  dwań ł ś  
do dw ch, skarbie, co? Dotar o do ciebie, e nie p jdziesz sama? A teraz przychodzisz mnieó ł ż ó  
prosi ... Tylko o co?ć
Nie odpowiadam. Okno otwarte jest na o cie , a wiatr ch osz-cze mnie tak, jakbym by a naś ż ł ł  
dworze.
— Musz  przyzna , e ch opakowi przysz o to atwiej. Zjawi  si  u mnie, zanim jeszczeę ć ż ł ł ł ł ę  
zd y em otworzy  butelk , i b aga , ebym jeszcze raz pu ci  go na aren . A czego tyąż ł ć ę ł ł ż ś ł ę  
mo esz chcie ? — Na laduje m j g os. — Niecb-pan zajmie jego miejsce, panie Haymitch,ż ć ś ó ł  
bo z dwojga z ego wol , aby Peeta mia  do ko ca ycia wyrzuty sumienia, a nie pan?ł ę ł ń ż
Ib4
Przygryzam warg , poniewa  kiedy to powiedzia , zaczynam si  obawia , e rzeczywi cieę ż ł ę ć ż ś  
tego pragn . Chc , eby Peeta prze y , nawet za cen  ycia Haymitcha. Nie, nieprawda.ę ę ż ż ł ę ż  
Haymitch jest okropny, fakt, ale teraz uwa am go za cz onka rodziny. Co mnie tutajż ł  
sprowadzi o?, my l  gor czkowo. Czego mog  tutaj chcie ?ł ś ę ą ę ć
— Przysz am si  napi .ł ę ć
Haymitch wybucha miechem i ha a liwie stawia przede mn  butelk . Ocieram r kawemś ł ś ą ę ę  
gwint, wypijam dwa yki i zaczynam si  krztusi . Dopiero po kilku minutach dochodz  doł ę ć ę  
siebie, ale nadal cieknie mi z oczu i z nosa. Na szcz cie trunek rozpali  mnie od rodka ięś ł ś  
bardzo mi si  to podoba.ę
— Mo e to powinien by  pan — zauwa am rzeczowo i przystawiam sobie krzes o. —ż ć ż ł  
W sumie i tak nienawidzi pan ycia.ż
— Co racja, to racja — przyznaje Haymitch. —A skoro ostatnim razem stara em sił ę 
uratowa  ciebie, to chyba teraz powinienem ocali  sk r  jemu.ć ć ó ę
— Nast pny dobry pow d — dodaj , wycieram nos i ponownie przystawiam do ustę ó ę  
butelk .ę
— Peeta przekonywa  mnie, e skoro poprzednio wybra em ciebie, to teraz jestem muł ż ł  
co  winien. Powinienem spe ni  jakie  jego yczenie, a on chce ponownie wzi  udzia  wś ł ć ś ż ąć ł  
igrzyskach, eby ci  chroni  — t umaczy Haymitch.ż ę ć ł



Wiedzia am. Pod tym wzgl dem Peeta zachowuje si  ca kiem przewidywalnie. Kiedy sił ę ę ł ę 
tarza am po pod odze w piwnicy i my la am tylko o sobie, on by  tutaj i my la  tylko o mnie.ł ł ś ł ł ś ł  
Wstyd to zbyt s abe s owo na okre lenie tego, co czuj .ł ł ś ę
— Nawet za sto lat nie b dziesz na niego zas ugiwa a — m wi Haymitchę ł ł ó  
oskar ycielskim tonem.ż
— Tak, tak — ucinam. — Z nas trojga to on jest superboha-terem, wiadomo. No to co 
zamierza pan zrobi ?ć
— Sam nie wiem — wzdycha. — Chyba wr c  na aren  z tob , je li mi si  uda. To ió ę ę ą ś ę  
tak bez znaczenia, czy mnie wylosuj  podczas do ynek. Peeta si  zg osi, eby zaj  mojeą ż ę ł ż ąć  
miejsce.
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Przez pewien czas zgodnie milczymy.
— Ci ko by oby panu na arenie, prawda? — pytam w ko cu. — Przecie  zna panęż ł ń ż  
wszystkich.
— Och, gdziekolwiek si  pojawi , zachowuj  si  niezno nie, i tak samo b dzie podczasę ę ę ę ś ę  
turnieju, to pewne. — Ruchem g owy wskazuje butelk . — Mog  to dosta  z powrotem?ł ę ę ć
— Nie. — Obejmuj  butelk , a Haymitch si ga pod st , wyci ga now  i od razuę ę ę ół ą ą  
odkr ca zakr tk , a ja przypominam sobie, e nie przysz am tutaj tylko si  napi . Chc  odę ę ę ż ł ę ć ę  
niego czego  jeszcze. —Ju  wiem, o co pana poprosz . Je eli trafi  na aren  razem z Peet ,ś ż ę ż ę ę ą  
tym razem spr bujemy utrzyma  przy yciu jego, nie mnie.ó ć ż
W przekrwionych oczach Haymitcha dostrzegam b ysk b lu.ł ó
— Sam pan powiedzia  — b dzie le, cokolwiek pan zrobi, a bez wzgl du na to, czegoł ę ź ę  

yczy sobie Peeta, tym razem on powinien si  uratowa . Oboje jeste my mu to winni. —ż ę ć ś  
Uderzam w b agalny ton. — Poza tym Kapitol nienawidzi mnie do tego stopnia, e i takjuł ż ż 
nie yj , a dla Peety jeszcze nie wszystko jest stracone. Prosz  obieca , e pan pomo e.ż ę ę ć ż ż
Marszczy czo o nad butelk , rozwa a moje s owa.ł ą ż ł
— Zgoda — decyduje po namy le.ś
— Dzi ki.ę
Teraz powinnam p j  porozmawia  z Peet , ale nie chc . Od alkoholu kr ci mi si  wó ść ć ą ę ę ę  
g owie i jestem tak wyczerpana, e m g by wyci gn  ze mnie zgod  na co , na co nieł ż ó ł ą ąć ę ś  
mam ochoty. Nie, musz  wraca  do domu i zmierzy  si  z mam  oraz Prim.ę ć ć ę ą
Niepewnym krokiem wchodz  po schodach, kiedy nagle otwieraj  si  drzwi i Gale chwytaę ą ę  
mnie w obj cia.ę
— Myli em si  — szepcze. — Powinni my byli uciec, takjak chcia a .ł ę ś ł ś
— Nie — be kocz . Trudno mi si  skupi , a bimber co rusz wychlapuje mi si  z butelkił ę ę ć ę  
i zalewa ty  kurtki Gale'a, ale on chyba nie zwraca na to uwagi.ł
Ibb
—Jeszcze nie jest za p no — nalega.óź



Przez jego rami  widz  mam  i Prim, przytulone do siebie na progu. Je li uciekniemy, oneę ę ę ś  
zgin , a teraz mam Peet , kt ry mnie obroni. Koniec dyskusji.ą ę ó
— Owszem, jest — m wi , a kiedy uginaj  si  pode mn  nogi, Gale mnie podtrzymuj .ó ę ą ę ą ą  
Alkohol odbiera mi rozum, a w ostatnim przeb ysku wiadomo ci s ysz  brz k butelki,ł ś ś ł ę ę  
kt ra rozbija si  na pod odze. Nic dziwnego, skoro kompletnie straci am kontrol .ó ę ł ł ę
Budz  si  i z trudem dobiegam do azienki, eby zd y  przed wielkim powrotem bimbru.ę ę ł ż ąż ć  
Kiedy si  objawia, pali tak samo jak wtedy, gdy we mnie znika , ale smakuje dwa razyę ł  
gorzej. Wreszcie ko cz  wymiotowa , jestem roztrz siona i zlana potem, ale przynajmniejń ę ć ę  
uda o mi si  usun  z organizmu wi kszo  paskudztwa. I tak sporo alkoholu przenikn oł ę ąć ę ść ęł  
do krwioobiegu, co si  objawia silnym upaniem w g owie, wyschni tym na wi r j zykiemę ł ł ę ó ę  
oraz pal cym b lem o dka.ą ó ż łą
Odkr cam kurek prysznica i przez minut  stoj  w strumieniach ciep ego deszczu, zanimę ę ę ł  
dociera do mnie, e jestem w bieli nie. Mama na pewno ci gn a ze mnie brudne ubranież ź ś ą ęł  
i dopilnowa a, abym trafi a do ka. Ciskam mokr  bielizn  do umywalki i wylewamł ł łóż ą ę  
szampon na w osy. Piek  mnie d onie i dopiero teraz dostrzegam na nich drobne szwy,ł ą ł  
r wnomierne za o one na spodzie jednej d oni i z boku drugiej. Jak przez mgó ł ż ł łę 
przypominam sobie, e wczoraj w nocy rozbi am szyb  w oknie i szoruj  si  od st p doż ł ę ę ę ó  
g w, z przerw  na wymioty pod prysznicem. Zwracam prawie wy cznie , kt rałó ą łą żółć ó  

cieka do odp ywu razem z piank  o s odkawym zapachu.ś ł ą ł
Wreszcie jestem czysta. Nie zwracaj c uwagi na ociekaj ce wod  w osy, wk adam szlafrok,ą ą ą ł ł  
ruszam z powrotem do ka i wpe zam pod koc przekonana, e w a nie tak si  cierpi połóż ł ż ł ś ę  
za yciu trucizny. Nagle s ysz  kroki na schodach i wpadam w panik , tak jak wczoraj wż ł ę ę  
nocy. Nie jestem jeszcze gotowa na spotkanie z mam  i Prim. Musz  wzi  si  w gar  ią ę ąć ę ść  
zachowa  spok j,ć ó
Ib?

eby je pokrzepi  na duchu, tak samo jak podczas po egnania w dniu ostatnich do ynek.ż ć ż ż  
Nie wolno mi okazywa  s abo ci. Prostuj  si  z wysi kiem, odgarniam z dudni cych skronić ł ś ę ę ł ą  
mokre str ki i przygotowuj  si  do rozmowy. Obie staj  na progu, z herbat  i grzank , a naą ę ę ą ą ą  
ich twarzach maluje si  troska. Otwieram usta, eby na wst pie zab ysn  jakimę ż ę ł ąć ś 
dowcipem, i wybucham p aczem.ł
Taka jestem silna.
Mama przysiada na skraju ka, Prim gramoli si  na miejsce tu  przy mnie i razem mniełóż ę ż  
tul , przemawiaj  koj cymi g osami i czekaj , a  prawie ca kiem si  wyp acz . Prim si gaą ą ą ł ą ż ł ę ł ę ę  
po r cznik, suszy mi w osy i rozczesuje ko tuny, a mama namawia mnie na herbat  ię ł ł ę  
kawa ek tostu. Potem ubieraj  mnie w ciep  pi am  i przykrywaj  dodatkowymi kocami, ał ą łą ż ę ą  
ja znowu zasypiam.
Kiedy ponownie si  budz , orientuj  si  po wietle, e jest ju  p ne popo udnie. Naę ę ę ę ś ż ż óź ł  
nocnym stoliku czeka na mnie szklanka wody, kt r  wypijam duszkiem. Nadal upie mnieó ą ł  



w g owie i czuj  przykry ci ar w brzuchu, ale jestem w znacznie lepszej formie. Wstaj ,ł ę ęż ę  
ubieram si  i zaplatam warkocz. Przed zej ciem ze schod w przystaj  na moment na ichę ś ó ę  
szczycie, lekko za enowana w asn  reakcj  na informacje zwi zane z wier wieczemż ł ą ą ą Ć ć  
Poskromienia, swoj  nieobliczaln  ucieczk , libacj  z Haymi-tchem, p aczem. Zwa ywszyą ą ą ą ł ż  
na okoliczno ci, mam chyba prawo do jednodniowej niedyspozycji, ale ciesz  si , e wś ę ę ż  
pobli u nie by o kamer.ż ł
Na parterze czekaj ju  mama i Prim, i znowu mnie obejmuj , ale bez przesadnych emocji;ą ż ą  
wiem, e t umi  uczucia, abym atwiej odzyska a r wnowag . Gdy patrz  na twarz Prim,ż ł ą ł ł ó ę ę  
trudno mi uwierzy , e to ta sama krucha dziewczynka, kt r  dziewi  miesi cy temuć ż ó ą ęć ę  
opuszcza am w dniu do ynek. Dramat igrzysk, a tak e nast puj ca po zawodach falał ż ż ę ą  
okrucie stwa w dystrykcie, nawa  chorych i rannych,- rt rych cz sto leczy zupe nie sama,ń ł ł ó ę ł  
bo mama ma pe ne r ce roboty — wszystko to doda o mojej siostrze lat. Poza tym wyra nieł ę ł ź  
uros a, jeste my terazł ś
lbfi
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mokre str ki i przygotowuj  si  do rozmowy. Obie staj  na progu, z herbat  i grzank , a naą ę ę ą ą ą  
ich twarzach maluje si  troska. Otwieram usta, eby na wst pie zab ysn  jakimę ż ę ł ąć ś 
dowcipem, i wybucham p aczem.ł
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tul , przemawiaj  koj cymi g osami i czekaj , a  prawie ca kiem si  wyp acz . Prim si gaą ą ą ł ą ż ł ę ł ę ę  
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Kiedy ponownie si  budz , orientuj  si  po wietle, e jest ju  p ne popo udnie. Naę ę ę ę ś ż ż óź ł  
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ubieram si  i zaplatam warkocz. Przed zej ciem ze schod w przystaj  na moment na ichę ś ó ę  
szczycie, lekko za enowana w asn  reakcj  na informacje zwi zane z wier wieczemż ł ą ą ą Ć ć  
Poskromienia, swoj  nieobliczaln  ucieczk , libacj  z Haymi-tchem, p aczem. Zwa ywszyą ą ą ą ł ż  
na okoliczno ci, mam chyba prawo do jednodniowej niedyspozycji, ale ciesz  si , e wś ę ę ż  
pobli u nie by o kamer.ż ł
Na parterze czekaj ju  mama i Prim, i znowu mnie obejmuj , ale bez przesadnych emocji;ą ż ą  
wiem, e t umi  uczucia, abym atwiej odzyska a r wnowag . Gdy patrz  na twarz Prim,ż ł ą ł ł ó ę ę  
trudno mi uwierzy , e to ta sama krucha dziewczynka, kt r  dziewi  miesi cy temuć ż ó ą ęć ę  
opuszcza am w dniu do ynek. Dramat igrzysk, a tak e nast puj ca po zawodach falał ż ż ę ą  
okrucie stwa w dystrykcie, nawa  chorych i rannych,-Jct rych cz sto leczy zupe nie sama,ń ł ó ę ł  



bo mama ma pe ne r ce roboty — wszystko to doda o mojej siostrze lat. Poza tym wyra nieł ę ł ź  
uros a, jeste my terazł ś
Ibfl
prawie tego samego wzrostu, ale to nie dlatego wygl da znacznie dojrzalej.ą
Mama nalewa mi roso u do kubka, a ja prosz  o jeszcze jeden, dla Haymitcha, po czymł ę  
wychodz  i zmierzam po trawniku do jego domu. Dopiero si  budzi, ale bez s owa bierzeę ę ł  
ode mnie zup . Siedzimy, niemal spokojnie s czymy ros  i przez okno w salonieę ą ół  
obserwujemy zach d s o ca. S ysz  dobiegaj cy z pi tra tupot i zak adam, e to Hazelle, aleó ł ń ł ę ą ę ł ż  
kilka minut p niej do cza do nas Peeta i ostentacyjnie rzuca na st  kartonowe pud oóź łą ół ł  
pe ne pustych butelek po alkoholu.ł
— I ju , za atwione — oznajmia.ż ł
Haymitch z najwy szym trudem skupia wzrok na butelkach, wi c odzywam si  pierwsza.ż ę ę
— Co jest za atwione?ł
— Wyla em do zlewu ca y alkohol — wyjawia Peeta.ł ł
Ta informacja najwyra niej wyrywa Haymitcha ze stuporu, bo z niedowierzaniem grzebieź  
w pudle.
— Co  ty zrobi ? — mamrocze.ś ł
— Usun em ca y bimber — odpowiada Peeta.ął ł
— Przecie  kupi sobie nowy — m wi .ż ó ę
— Nie kupi — zapewnia mnie Peeta. — Dzisiaj rano wytropi em Ripper ił  
zapowiedzia em, e j  natychmiast wydam, je eli sprzeda cho  jedn  butelk  tobie alboł ż ą ż ć ą ę  
jemu. Dodatkowo j  przekupi em, na wszelki wypadek, ale i tak w tpi , eby pieszy o jeją ł ą ę ż ś ł  
si  do aresztu Stra nik w Pokoju.ę ż ó
Haymitch pr buje zamachn  si  na niego no em, Peeta paruje cios z tak  atwo ci , aó ąć ę ż ą ł ś ą ż 
lito  bierze, a we mnie narasta z o .ść ł ść
— Dlaczego wtykasz nos w jego sprawy? — warcz .ę
— To moje sprawy — m wi do mnie Peeta. — Bez wzgl du na przebieg wypadk w,ó ę ó  
dwoje z nas trafi na aren , trzecie pozostanie jako mentor. Nie mo emy sobie pozwoli  naę ż ć  
tolerowanie pijak w w zespole. W szczeg lno ci dotyczy to ciebie, Katniss.ó ó ś
IbT
— Co takiego? — oburzam si  zirytowana. Zapewne zabrzmia oby to bardzieję ł  
przekonuj co, gdyby nie dokuczliwy kac.ą
— Wczoraj w nocy upi am si  pierwszy raz w yciu.ł ę ż
— W a nie, i popatrz, w jakim jeste  stanie — cedzi Peeta bezlito nie.ł ś ś ś
Nie wiem, czego si  spodziewa am po pierwszym spotkaniu z nim od og oszenia informacjię ł ł  
o wier wieczu. Zapewne kilku u cisk w i poca unk w, odrobiny pociechy, ale na pewnoĆ ć ś ó ł ó  
nie tego. Spogl dam na Haymitcha.ą
— Niech pan si  nie martwi, za atwi  panu alkohol.ę ł ę



— No to zadenuncjuj  was oboje — zapowiada Peeta. —Wytrze wiejecie sobie wę ź  
dybach.
— O co w a ciwie chodzi? — chce wiedzie  Haymitch.ł ś ć
— O to, e dwoje z nas wr ci z Kapitolu, mentor i zwyci zcaż ó ę
— t umaczy Peeta. — Effie przy le mi nagrania film w z udzia em wszystkichł ś ó ł  
pozosta ych przy yciu zwyci zc w. Obejrzymy igrzyska z ich udzia em i dowiemy si  jakł ż ę ó ł ę  
najwi cej o ich metodach walki, poza tym nabierzemy wagi i si . B dziemy post powa  jakę ł ę ę ć  
zawodowcy i kto  z nas zwyci y, czy to si  wam podoba, czy nie! — Gwa townie wypadaś ęż ę ł  
z pokoju i zatrzaskuje za sob  drzwi wej ciowe, a my si  wzdrygamy.ą ś ę
— Nie lubi  takich wi toszk w — wyznaj .ę ś ę ó ę
— Nie da si  ich lubi . — Haymitch zabiera si  do wys czania resztek alkoholu zę ć ę ą  
pustych butelek.
— Chodzi mu o pana i o mnie. Postanowi , e to my wr cimy do domu.ł ż ó
— No to zrobi  z siebie idiot  — podsumowuje Haymitch.ł ę
Po kilku dniach postanawiamy mimo wszystko post powa  jak zawodowcy, bo to najlepszyę ć  
spos b na przygotowanie Peety. Co wiecz r ogl damy podsumowania igrzysk, w kt rychó ó ą ó  
wygrywali inni, a ja sobie u wiadamiam, e podczas Tournee Zwyci zc w nie spotkali myś ż ę ó ś  
ani jednego z nich. Z perspektywy czasu wydaje si  to dziwne. Wspominam o tym, aleę  
zdaniem Haymitcha prezydent Snow pod adnym pozorem nie chcia byż ł
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pokaza  w telewizji, jak Peeta i ja — zw aszcza ja — sprzymierzamy si  z innymić ł ę  
zwyci zcami w potencjalnie buntowniczych dystryktach. Triumfatorzy ciesz  się ą ę 
szczeg lnymi wzgl dami i gdyby publicznie zademonstrpwali poparcie dla mojegoó ę  
sprzeciwu wobec Kapitolu, konsekwencje polityczne by yby powa ne. Szacuj  wiek rywali ił ż ę  
u wiadamiam sobie, e cz  z nich ma ju  swoje lata, co wydaje si  zarazem smutne iś ż ęść ż ę  
krzepi ce. Peeta pilnie sporz dza notatki, Haymitch bez dodatkowej zach ty opisuje namą ą ę  
osobowo  ka dego ze zwyci zc w i powoli zaczynamy poznawa  przeciwnik w.ść ż ę ó ć ó
Co rano wykonujemy seri  wicze  wzmacniaj cych: biegamy, podnosimy ci ary,ę ć ń ą ęż  
rozci gamy si . Popo udniami pilnie trenujemy sztuki walki, miotanie no ami, walką ę ł ż ę 
wr cz, a nawet ucz  Peet  i Haymitcha chodzenia po drzewach. Oficjalnie try-buci maję ę ę ą 
zakaz prowadzenia przygotowa , nikt nas jednak nie powstrzymuje. Nawet na zwyk eń ł  
igrzyska trybuci z Pierwszego, Drugiego i Czwartego Dystryktu przybywaj  zą  
umiej tno ci  pos ugiwania si  w czni  i mieczem. Nasz trening adn  miar  nie mo eę ś ą ł ę łó ą ż ą ą ż  
si  z r wna  z ich szkoleniem.ę ó ć
Po latach wyniszczania organizm Haymitcha le znosi pr by poprawy kondycji. Haymitchź ó  
nadal jest imponuj co silny, ale nawet najkr tszy bieg przyprawia go o zadyszk . Poza tymą ó ę  
mo na by pomy le , e cz owiek, kt ry nawet w nocy nie rozstaje si  z no em, zdo a trafiż ś ć ż ł ó ę ż ł ć 



w cian  domu, lecz Haymitchowi tak bardzo trz s  si  r ce, e ta sztuka udaje mu siś ę ę ą ę ę ż ę 
dopiero po kilku tygodniach.
Tymczasem Peecie i mnie ogromnie przypada do gustu nowy tryb ycia. Nareszcież  
znalaz am sobie zaj cie. Wszyscy sobie znale li my, zamiast nieustannie my le  o pora ce.ł ę ź ś ś ć ż  
Mama przestawia nas na specjaln  diet , dzi ki kt rej powinni my przybra  na wadze,ą ę ę ó ś ć  
Prim troszczy si  o nasze obola e mi nie, a Madge podrzuca nam z Kapitolu gazety, kt reę ł ęś ó  
otrzymuje jej ojciec. W spekulacjach dotycz cych zwyci zcy nad zwyci zcami jeste myą ę ę ś  
konsekwentnie stawiani w cis ej czo wce. Nawet Galeś ł łó
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w cza si  do przygotowa , cho  nie przepada ani za Peet , ani za Haymitchem, i uczy nasłą ę ń ć ą  
wszystkiego, co wie o zastawianiu side . Dziwnie si  czuj , kiedy rozmawiam jednocze nieł ę ę ś  
z Peet  i Gale'em, ale chyba obaj chwilowo postanowili nie porusza  temat w zwi zanychą ć ó ą  
ze mn .ą
Kt rego  wieczoru postanawiam odprowadzi  Gale'a do miasta.ó ś ć
— Lepiej by by o, gdyby go mo na by o nienawidzi  — oznajmia nieoczekiwanie.ł ż ł ć
— M w mi jeszcze — wzdycham. — Gdybym potrafi a zwyczajnie znienawidzi  go naó ł ć  
arenie, teraz nie siedzieliby my wszyscy po uszy w bagnie. Ju  by nie y , a ja zgarn abymś ż ż ł ęł  
zaszczyty tylko dla siebie.
— I co by my teraz robili, Katniss? — pyta Gale cicho.ś
Milcz , bo nie wiem, co powiedzie . Co bym teraz robi aę ć ł
z udawanym kuzynem, kt ry nie musia by nim by , gdyby nie Peeta? Czy i tak by mnieó ł ć  
poca owa , a ja odwzajemni abym poca unek, gdybym mog a swobodnie to zrobi ? Czył ł ł ł ł ć  
otworzy abym si  na niego, ukojona dostatkiem pieni dzy i ywno ci, a tak e iluzjł ę ę ż ś ż ą 
bezpiecze stwa, w rozmaitych okoliczno ciach rzekomo gwarantowanego zwyci zcom?ń ś ę  
Widmo do ynek zawsze jednak wisia oby nad nami i nad naszymi dzie mi, bez wzgl du naż ł ć ę  
to, czego bym pragn a...ęł
— Polowaliby my, jak w ka d  niedziel  — m wi . Wiem, e nie chodzi o mu oś ż ą ę ó ę ż ł  
konkretn  odpowied , ale nie mog  nic wi cej szczerze powiedzie . Gale wie, e wybra amą ź ę ę ć ż ł  
jego, a nie Peet , kiedy zrezygnowa am z ucieczki. Osobi cie nie widz  sensu wę ł ś ę  
rozmawianiu o tym, co mog oby si  zdarzy . Nawet gdybym zabi a Peet  na arenie, i tak nieł ę ć ł ę  
chcia abym z nikim bra  lubu. Zar czy am si  tylko po to, eby ocali  ludziom ycie, ał ć ś ę ł ę ż ć ż  
moje poczynania przynios y skutek odwrotny do zamierzonego.ł
Poza tym boj  si , e ka da nasycona emocjami chwila z Gale'em mo e go sk oni  doę ę ż ż ż ł ć  
jakiego  drastycznego kroku,ś
172
dajmy na to do wzniecenia powstania w kopalni. Haymitch s usznie zauwa y , e Dwunastył ż ł ż  
Dystrykt nie jest na to gotowy. Je li w og le, to ludzie s  teraz jeszcze mniej skorzy do buntuś ó ą  



ni  przed informacj  o wier wieczu Poskromienia, gdy  nast pnego ranka po jejż ą Ć ć ż ę  
og oszeniu przyjecha  poci g ze stuosobowym oddzia em Stra nik w Pokoju.ł ł ą ł ż ó
Nie planuj  po raz drugi powr ci  ywa, wi c im szybciej Gale pozwoli mi odej , tymę ó ć ż ę ść  
lepiej. Zamierzam zamieni  z nim s owo lub dwa po do ynkach, kiedy b dziemy mielić ł ż ę  
godzin  na po egnania. Wtedy wyznam mu, e od lat by  dla mnie jednym zę ż ż ł  
najwa niejszych ludzi, a moje ycie sta o si  lepsze dzi ki temu, e go zna am. I kocha am,ż ż ł ę ę ż ł ł  
cho by na sw j ograniczony spos b.ć ó ó
Nie mam jednak okazji wyjawi  mu tego wszystkiego.ć
Dzie  do ynek jest upalny i parny. Mieszka cy Dwunastego Dystryktu czekaj  spoceni iń ż ń ą  
milcz cy na placu, pod lufami karabin w maszynowych. Stoj  sama na skrawku ziemią ó ę  
ogrodzonym sznurami, a z prawej strony w podobnej zagrodzie tkwi  Haymitch i Peeta.ą  
Do ynki trwaj  zaledwie minut . Effie w peruce l ni cej metalicznym z otem wydaje siż ą ę ś ą ł ę 
dziwnie przygaszona, wyra nie brakuje jej zwyk ego entuzjazmu. Przez d u sz  chwilź ł ł ż ą ę 
musi grzeba  r k  w kuli z nazwiskami dziewcz t, eby wy uska  jedyn  z o on  tamć ę ą ą ż ł ć ą ł ż ą  
kartk . Rzecz jasna, wszyscy doskonale wiedz , e widnieje na niej moje imi  i nazwisko.ę ą ż ę  
Zaraz potem wy awia los Haymitcha, kt ry posy a mi nieszcz liwe spojrzenie i nie mał ó ł ęś  
czasu na nic wi cej, bo Peeta z miejsca zg asza si  na ochotnika, gotowy zaj  jego miejsce.ę ł ę ąć
Niezw ocznie prowadz  nas do Pa acu Sprawiedliwo ci na spotkanie z oczekuj cym nasł ą ł ś ą  
G wnym Stra nikiem Pokoju Threadem.łó ż
— Obowi zuje nowa procedura — obwieszcza z u miechem. Mundurowi kieruj  nas doą ś ą  
tylnego wyj cia i dalej do samochodu, kt ry wiezie nas na dworzec. Na peronie brakujeś ó  
kamer, nie ma te  t umu egnaj cych nas ludzi. Zjawiaj  si  Effie i Haymitchż ł ż ą ą ę
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w otoczeniu stra nik w, zostajemy po piesznie za adowani do poci gu i s yszymyż ó ś ł ą ł  
trza ni cie zamykanych za nami drzwi. Ko a zaczynaj  si  obraca .ś ę ł ą ę ć
Wygl dam przez okno i patrz , jak Dwunasty Dystrykt znika w oddali, a na moich ustachą ę  
zawisaj  s owa po egnania, kt rych nie mia am okazji wypowiedzie .ą ł ż ó ł ć
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Tkwi  przy oknie jeszcze d ugo po tym, jak lasy przes oni y m j dystrykt. Tym razem nieę ł ł ł ó  
mam adnej, nawet najmniejszej nadziei na powr t. Przed poprzednimi igrzyskamiż ó  
obieca am Prim, e zrobi  wszystko, co w mojej mocy, aby zwyci y , a terazł ż ę ęż ć  
poprzysi g am sobie do o y  wszelkich stara , aby utrzyma  Peet  przy yciu. Nigdy juę ł ł ż ć ń ć ę ż ż 
nie powr c  t  tras .ó ę ą ą



U o y am sobie w g owie s owa ostatniego po egnania z bliskimi, przemy la am wszystko ił ż ł ł ł ż ś ł  
zadecydowa am, jak zamkn  za sob  drzwi i pozostawi  rodzin  pogr on  w smutku,ł ąć ą ć ę ąż ą  
lecz bezpieczn , a teraz Kapitol odebra  mi tak e to.ą ł ż
— Katniss, napiszemy listy — odzywa si  Peeta za moimi plecami. — Tak b dzie lepiej.ę ę  
Ofiarujemy im fragment siebie, eby mieli go stale przy sobie. Haymitch dostarczy je wż  
naszym imieniu, je eli... je eli b dzie trzeba.ż ż ę
Kiwam g ow  i id  prosto do swojego przedzia u. Siadam na ku, wiadoma, e nieł ą ę ł łóż ś ż  
napisz  adnego listu. B dzie z nimi tak, jak z przem wieniem, kt re usi owa amę ż ę ó ó ł ł  
przygotowa  na cze  Rue i Thresha przed wyst pem w Jedenastym Dystrykcie. S owa sameć ść ę ł  
uk ada y mi si  w g owie i bez trudu wypowiedzia am je przed publiczno ci , ale nieł ł ę ł ł ś ą  
potrafi am przela  ich na papier. Podczas po egnania chcia am obj  i przytuli  bliskich,ł ć ż ł ąć ć  
g aska  Prim po g owie, dotkn  twarzy Gale'a, u cisn  d o  Madge. Tego nie da sił ć ł ąć ś ąć ł ń ę 
dostarczy  razem z drewnian  skrzyni , ze spoczywaj cym w niej moim zimnym,ć ą ą ą  
sztywnym cia em.ł
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Jestem zbyt nieszcz liwa, eby p aka , wi c pragn  tylko zwin  si  w k bek na ku ięś ż ł ć ę ę ąć ę łę łóż  
spa  a  do jutrzejszego poranka, kiedy dotrzemy do Kapitolu. Mam jednak misj  doć ż ę  
wykonania, a nawet wi cej. Chc  spe ni  swoje ostatnie yczenie — uchroni  Peet  przedę ę ł ć ż ć ę  

mierci . Wydaje si  to nieprawdopodobne, zwa ywszy na gniew Kapitolu, ale nie wolnoś ą ę ż  
mi rezygnowa  i musz  panowa  nad sytuacj . Nie poradz  sobie, je eli skupi  si  nać ę ć ą ę ż ę ę  
op akiwaniu wszystkich, kt rych pozostawi am w domu. Daj sobie z nimi spok j,ł ó ł ó  
przekonuj  sam  siebie. Po egnaj si  z nimi i o nich zapomnij. Staram si , jak mog ,ę ą ż ę ę ę  
rozmy lam o wszystkich najbli szych po kolei, uwalniam ich z pami ci niczym ptaki zś ż ę  
klatek i zamykam za nimi drzwi, eby przypadkiem nie powr cili.ż ó
Kiedy Effie puka, ebym przysz a na kolacj , czuj  si  zupe nie pusta w rodku, ale taż ł ę ę ę ł ś  
lekko  jest ca kiem przyjemna.ść ł
Kolacja przebiega w markotnej atmosferze. Jeste my tak przygaszeni, e d ugotrwa e okresyś ż ł ł  
kompletnej ciszy przerywa tylko zamieszanie, kt re towarzyszy zabieraniu jednych potraw ió  
prezentacji nast pnych. Zimna zupa krem z warzyw. Placki rybne w g stym sosie z limonki.ę ę  
Ma e ptaszki, kt re zjada si  razem z kosteczkami, serwowane z dzikim ry em i rukwi .ł ó ę ż ą  
Krem czekoladowy upstrzony wi niami.ś
Peeta i Effie od czasu do czasu pr buj  nawi za  rozmow , kt ra jednak w og le si  nieó ą ą ć ę ó ó ę  
klei.
— Podoba mi si  twoja nowa fryzura, Effie — m wi Peeta.ę ó
— Dzi kuj . Chcia am, aby pasowa a do broszki Katniss. Przysz o mi do g owy, eę ę ł ł ł ł ż  
powiniene  nosi  z ot  obr cz na kostce, a Haymitchowi sprawiliby my z ot  bransoletś ć ł ą ę ś ł ą ę 
albo co  w tym stylu, i wygl daliby my na dru yn  — sugeruje Effie.ś ą ś ż ę



Najwyra niej nie ma poj cia, e moja broszka z kosog o-sem jest teraz symbolemź ę ż ł  
rebeliant w, przynajmniej w smym Dystrykcie. Kapitoli czycy nadal uwa aj  wizerunekó Ó ń ż ą  
kosog osa za mi  pami tk  po szczeg lnie emocjonuj cych G odowych Igrzyskach. Toł łą ą ę ó ą ł  
oczywiste, przecie  prawdziwi buntownicy nież
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umieszczaj  tajnych symboli na czym  tak trwa ym jak bi uteria, tylko na cienkimą ś ł ż  
sucharze, kt ry w razie czego mo na w jednej chwili zje .ó ż ść
— Moim zdaniem to pierwszorz dny pomys  — oznajmia Peeta. — Co pan o tym my li,ę ł ś  
Haymitch?
— Wszystko mi jedno — burczy Haymitch. Nie pije, ale jestem pewna, e ch tnież ę  
si gn by po kieliszek. eby nie k u  go w oczy widokiem alkoholu, Effie kaza a zabraę ął Ż ł ć ł ć 
wino, kt re dosta a do posi ku, ale Haymitch i tak strasznie si  m czy. Gdyby by  trybutem,ó ł ł ę ę ł  
nie musia by sp aca  Peecie d ugu wdzi czno ci i m g by chla  na um r. Teraz musi da  zł ł ć ł ę ś ó ł ć ó ć  
siebie wszystko, eby utrzyma  Peet  przy yciu na arenie pe nej starych znajomych, iż ć ę ż ł  
zapewne sobie nie poradzi.
— Mo e i panu powinni my sprawi  peruk  — odzywam si , eby jako  roz adoważ ś ć ę ę ż ś ł ć 
napi t  atmosfer , a Haymitch tylko patrzy na mnie wilkiem, daj c do zrozumienia, eę ą ę ą ż  
mam mu da  spok j. W milczeniu ko czymy deser.ć ó ń
— Obejrzymy podsumowanie do ynek? — proponuje Effie i ociera k ciki ust bia ,ż ą łą  
lnian  serwetk .ą ą
Peeta idzie po notatnik z zapiskami na temat pozosta ych przy yciu triumfator w ił ż ó  
zbieramy si  w przedziale z telewizorem, eby zobaczy , komu stawimy czo o na arenie.ę ż ć ł  
Siadamy przed odbiornikiem, rozbrzmiewa hymn i rozpoczyna si  kronika ceremoniię  
do ynek z dwunastu dystrykt w.ż ó
W historii G odowych Igrzysk honorowano siedemdziesi ciu pi ciu zwyci zc w,ł ę ę ę ó  
pi dziesi ciu dziewi ciu wci  yje. Rozpoznaj  wiele os b, bo widzia am je w rolięć ę ę ąż ż ę ó ł  
trybut w i mentor w na wcze niejszych turniejach lub podczas niedawnego przegl daniaó ó ś ą  
nagra . Niekt rzy z nich s  tak starzy albo wyniszczeni przez choroby, narkotyki i alkohol,ń ó ą  

e nie potrafi  ich sobie przypomnie . Jak si  nale a o spodziewa , najwi ksza jest pulaż ę ć ę ż ł ć ę  
zawodowych trybut w z Jedynki, Dw jki i Czw rki, ale ka dy dystrykt mo e si  poszczyció ó ó ż ż ę ć 
przynajmniej jedn  zwyci czyni  i jednym triumfatorem.ą ęż ą
177
Do ynki przebiegaj  sprawnie. Peeta z notatnikiem w r ku pieczo owicie zaznaczaż ą ę ł  
gwiazdkami nazwiska wybranych trybut w, a Haymitch patrzy bez emocji na swoichó  
znajomych, kt rzy po kolei zajmuj  miejsca na estradach. Effie z przej ciem wyg asza cicheó ą ę ł  
uwagi, typu: „Och, tylko nie Cecelia" albo „No tak, ChafFzawsze si  pakuje w tarapaty" i coę  
rusz wzdycha.



Je li o mnie chodzi, to staram si  zapami tywa  innych uczestnik w, ale podobnie jak wś ę ę ć ó  
ubieg ym roku, tylko nieliczni mocno zapadaj  mi w pami . Klasycznej urody rodze stwo,ł ą ęć ń  
brat i siostra z Pierwszego Dystryktu, zwyci zcy w dw ch nast puj cych po sobieę ó ę ą  
igrzyskach w czasach mojego dzieci stwa. Brutus, ochotnik z Drugiego Dystryktu. Na okoń  
jest po czterdziestce i chyba nie mo e si  doczeka  powrotu na aren . Fin-nick toż ę ć ę  
przystojny szatyn z Czw rki, triumfowa  dekad  temu jako czternastolatek.ó ł ę  
Rozhisteryzowana m oda kobieta z rozwianymi, kasztanowymi w osami r wnie  pochodzi zł ł ó ż  
Czw rki, ale natychmiast zast puje j  ochotniczka, osiemdziesi ciolatka, kt ra o lasceó ę ą ę ó  
ku tyka do sceny. Nast pn  charakterystyczn  osob  jest Johanna Mason, jedyna pozosta aś ę ą ą ą ł  
przy yciu triumfatorka z Si demki. Kilka lat temu uda o si  jej zdoby  laury tylko dlatego,ż ó ł ę ć  

e udawa a s abeusza. Kobieta z semki, nazywana przez Effie Ceceli , wygl da naż ł ł Ó ą ą  
trzydzie ci lat i z trudem odrywa si  od tr jki dzieci, kt re za ni  biegn  i czepiaj  si  jejś ę ó ó ą ą ą ę  
n g. ChafF pochodzi z Jedenastki i wiem, e przyja ni si  z Haymi-tchem.ó ż ź ę
Patrz  na scen , w kt rej zostaj  powo ana do igrzysk, zaraz po mnie ten los spotykaę ę ó ę ł  
Haymitcha, kt rego zast puje Peeta. Jedna z komentatorek wyra nie si  rozkleja, boó ę ź ę  
wygl da na to, e los nigdy nie sprzyja nam, nieszcz liwym kochankom z Dwunastegoą ż ęś  
Dystryktu. W ko cu jednak bierze si  w gar  i oznajmia, e „zapowiadaj  si  najlepszeń ę ść ż ą ę  
G odowe Igrzyska w historii!"ł
Haymitch bez s owa wychodzi, a Effie wyg asza kilka nieistotnych komentarzy o paruł ł  
trybutach, egna si  z nami przed snemż ę
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i r wnie  opuszcza przedzia . Siedz  nieruchomo i obserwuj  Peet  zaj tego wyrywaniemó ż ł ę ę ę ę  
z notatnika stron zwyci zc w, kt rzy nie zostali wybrani.ę ó ó
— Dlaczego nie p jdziesz spa ? — sugeruje.ó ć
Bo nie znios  koszmar w. Nie bez ciebie, my l . Tej nocy na pewno nawiedz  mnie upiorneę ó ś ę ą  
sny, a przecie  nie mog  poprosi  Peety, eby poszed  spa  ze mn . Prawie si  nież ę ć ż ł ć ą ę  
dotykali my od wieczoru, w kt rym wych ostano Gale'a.ś ó ł
— A ty? Co zamierzasz robi ? — odpowiadam pytaniem na pytanie.ć
—Jeszcze poprzegl dam notatki, eby lepiej zrozumie , z kim si  zmierzymy, i rano o tymą ż ć ę  
pogadamy. Id  do ka, Kat-niss — radzi.ź łóż
No to id  do ka i oczywi cie ju  po kilku godzinach budz  si  z koszmaru, w kt rymę łóż ś ż ę ę ó  
staruszka z Czwartego Dystryktu przeobrazi a si  w wielkiego gryzonia i k sa a mi twarz.ł ę ą ł  
Wiem, e wrzeszcza am, ale nikt nie przychodzi — ani Peeta, ani nawet aden zż ł ż  
kapitoli skich pracownik w obs ugi. Mam g si  sk rk , wi c wk adam szlafrok. Nień ó ł ę ą ó ę ę ł  
wyobra am sobie, e mog abym pozosta  w swoim przedziale, wi c postanawiam poszukaż ż ł ć ę ć 
kogo , kto zrobi mi herbat  czy gor c  czekolad  albo cokolwiek. Mo e Haymitch jeszcześ ę ą ą ę ż  
jest na nogach. Tak, na pewno nie pi.ś



Zamawiam u stewarda ciep e mleko, nie przychodzi mi do g owy pomys  na bardziejł ł ł  
uspokajaj cy nap j. W przedziale telewizyjnym s ycha  g osy, wi c id  tam i zastaj  Peet .ą ó ł ć ł ę ę ę ę  
Na kanapie obok niego le y pud o z archiwalnymi nagraniami G odowych Igrzysk,ż ł ł  
przys anymi przez Effie, a na ekranie rozpoznaj  turniej, w kt rym zwyci y  Brutus.ł ę ó ęż ł
Na m j widok Peeta wstaje i wy cza odtwarzacz.ó łą
— Nie mog a  spa ?ł ś ć
— Mog am, ale kr tko. — Na wspomnienie staruszki przybieraj cej posta  szczurał ó ą ć  
szczelniej owijam si  szlafrokiem.ę
— Chcesz o tym porozmawia ? — dopytuje si .ć ę
171

Czasami to pomaga, ale tym razem tylko kr c  g ow . Robi mi si  s abo na my l o tym, eę ę ł ą ę ł ś ż  
ludzie, z kt rymi jeszcze nie mia am okazji walczy , ju  mnie prze laduj  w snach.ó ł ć ż ś ą
Peeta wyci ga ku mnie r ce, a ja bez wahania rzucam si  w jego obj cia. Do dzi  odą ę ę ę ś  
og oszenia wier wiecza ani razu nie okaza  mi ciep ych uczu . Zachowywa  si  jakł Ć ć ł ł ć ł ę  
niezwykle wymagaj cy trener, zawsze dopingowa  do wzmo onej pracy, zmusza  mnie orazą ł ż ł  
Haymitcha do szybszego biegania, obfitszego jedzenia i lepszego poznawania wroga. 
Ukochany? A gdzie tam, zrezygnowa  nawet z udawania przyja ni. Mocno otaczam jegoł ź  
szyj  r kami, zanim zd y mnie zagoni  do robienia pompek czy innych wicze , a onę ę ąż ć ć ń  
przyci ga mnie bli ej i zanurza twarz w moich w osach. Ledwie musn  wargami moją ż ł ął ą 
szyj , ale to wystarcza, eby ciep o jego ust powoli rozp yn o si  po moim ciele. Jest mi takę ż ł ł ęł ę  
dobrze, tak nieopisanie przyjemnie, e z ca  pewno ci  nie przerw  tego pierwsza.ż łą ś ą ę
Dlaczego mia abym przerywa ? Przecie  po egna am si  z Gale'em i wiem na pewno, eł ć ż ż ł ę ż  
ju  nigdy go nie zobacz . Cokolwiek teraz zrobi , i tak go nie skrzywdz , poza tym mnież ę ę ę  
nie widzi. Je li co  poka  w telewizji, uzna moje zachowanie za element gry. Akurat tymś ś żą  
nie musz  si  przejmowa .ę ę ć
Odsuwamy si  od siebie, kiedy do przedzia u wchodzi ka-pitoli ski steward i stawia na stoleę ł ń  
tac  z dwoma kubkami oraz ceramicznym dzbankiem pe nym mleka.ę ł
— Postanowi em przynie  dodatkowy kubek — oznajmia.ł ść
— Dzi ki — m wi .ę ó ę
— Pozwoli em sobie doda  do mleka odrobin  miodu, eby by o s odsze, i jeszczeł ć ę ż ł ł  
szczypt  korzennych przypraw. — Spogl da na nas tak, jakby chcia  co  dorzuci , aleę ą ł ś ć  
zmienia zdanie i tylko lekko kr ci g ow , wycofuj c si  z pomieszczenia.ę ł ą ą ę
— Co mu si  sta o? — dziwi  si .ę ł ę ę
— Moim zdaniem czuje si  podle z naszego powodu — ocenia Peeta.ę
— Akurat — pow tpiewam i nalewam mleka do naczy .ą ń
IfiD
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— Powa nie. Kapitoli czycy wcale nie b d  si  cieszyli ani z naszego powrotu naż ń ę ą ę  
aren , ani z powrotu innych zwyci zc w. Ludzie przywi zali si  do swoich mistrz w.ę ę ó ą ę ó
— Na pewno im przejdzie, kiedy pop ynie krew — oznajmiam g ucho. Mam mn stwoł ł ó  
powod w do zmartwie  i nie musz  traci  czasu na przejmowanie si  nastrojami wó ń ę ć ę  
Kapitolu podczas transmisji z turnieju wier wiecza Poskromienia. — Ogl dasz wszystkieĆ ć ą  
ta my od pocz tku?ś ą
— Niezupe nie. Wybieram co ciekawsze fragmenty, eby podpatrywa  r ne technikił ż ć óż  
walki uczestnik w.ó
— Kto b dzie nast pny? — zaciekawiam si .ę ę ę
— Sama wybierz — proponuje Peeta i podsuwa mi pud o.ł



Na ka dej ta mie widnieje rok G odowych Igrzysk oraz nazwisko zwyci zcy. Szperamż ś ł ę  
w r d nagra  i nagle natrafiam na jedno, kt rego nie ogl dali my. Jest oznaczone liczbś ó ń ó ą ś ą 
pi dziesi t, co oznacza, e mam w r ku relacj  z drugiego wier wiecza Poskromienia.ęć ą ż ę ę Ć ć  
Triumfator nazywa si  Haymitch Abernathy.ę
— Nigdy tego nie ogl dali my — zauwa am, a Peeta kr ci g ow .ą ś ż ę ł ą
— Nie. Wiedzia em, e Haymitch nie chcia by tego, tak jak my nie chcieli my ogl dał ż ł ś ą ć 
naszych igrzysk. Poza tym gramy w jednej dru ynie, wi c uzna em, e to bez znaczenia.ż ę ł ż
—Jest tu materia  o zwyci zcy dwudziestych pi tych igrzysk?ł ę ą
— W tpi . Ktokolwiek to by , z pewno ci  ju  nie yje, a Effie podes a a mi programyą ę ł ś ą ż ż ł ł  
po wi cone wy cznie tym, kt rych mo emy spotka  na arenie. — Peeta wa y w d oniś ę łą ó ż ć ż ł  
ta m  z Haymitchem. — Dlaczego pytasz? Twoim zdaniem powinni my obejrze  toś ę ś ć  
nagranie?
— Nie mamy innego wier wiecza. Mo e zauwa ymy co  istotnego — przekonujĆ ć ż ż ś ę 
Peet , ale jestem zak opotana, bo mam wra enie, e dokonujemy zmasowanego ataku naę ł ż ż  

ycie osobiste Haymitcha. Nie wiem, dlaczego tak si  czuj , skoro ca a sprawa jestż ę ę ł  
powszechnie znana. Nic na to nie poradz . Muszę ę
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jednak przyzna , e jestem tak e niezwykle zaciekawiona. — Nie musimy m wić ż ż ó ć 
Haymitchowi, e to obejrzeli my.ż ś
— Niech ci b dzie — zgadza si  Peeta.ę ę
Puszcza ta m , a ja podkulam nogi obok niego na kanapie, z kubkiem mleka w d oni. Jestś ę ł  
pyszne, doskonale smakuje z miodem i przyprawami. S cz c je, przenosz  si  do wiataą ą ę ę ś  
pi dziesi tych G odowych Igrzysk. Po czo wce z hymnem na ekranie pojawia sięć ą ł łó ę 
prezydent Snow i wyci ga kopert  przygotowan  na drugie wier wiecze Poskromienia.ą ę ą Ć ć  
Wygl da m odziej, ale r wnie odpychaj co. Czyta z prostok tnej kartki tym samymą ł ó ą ą  
m cz cym g osem, kt rym zwraca  si  do nas, i informuje ca e Panem, e dla uczczeniaę ą ł ó ł ę ł ż  
drugiego dwudziestopi ciolecia Poskromienia liczba trybut w w turnieju zostanieę ó  
podwojona. Nast pnie realizatorzy programu robi  przebitk  bezpo rednio na do ynki, wę ą ę ś ż  
kt rych trakcie zostaj  odczytane nazwiska wszystkich uczestnik w.ó ą ó
Kiedy docieramy do sceny z Dwunastego Dystryktu, jestem ca kowicie przyt oczonał ł  
ogromn  liczb  dzieci, kt re pow drowa y na pewn  mier . W Dwunastce wyczytujeą ą ó ę ł ą ś ć  
nazwiska jaka  kobieta, nie Effie, ale zaczyna tak samo. „Damy maj  pierwsze stwo!" —ś ą ń  
wo a i wyczytuje nazwisko dziewczyny, kt ra pochodzi ze Z o yska, poznaj  to ju  nał ó ł ż ę ż  
pierwszy rzut oka. „Maysilee Donner" — og asza prowadz ca.ł ą
— Och! — wykrzykuj . — By a przyjaci k  mamy.ę ł ół ą
Kamera odszukuje j  w t umie, i widzimy, jak Maysilee tulią ł



si  do dw ch innych dziewcz t. Wszystkie s  blondynkami, z ca  pewno ci  pochodz  zę ó ą ą łą ś ą ą  
rodzin kupieckich.
— Moim zdaniem to twoja mama j  obejmuje — zauwa a Peeta cicho, i ma racj . Gdyą ż ę  
Maysilee Donner dzielnie odrywa si  od kole anek i rusza ku scenie, przez chwil  widzę ż ę ę 
mam  w moim wieku i ju  wiem, e opowie ci o jej dawnej urodzie nie s  ani trochę ż ż ś ą ę 
przesadzone. Za r k  trzymaj  inna zap akana dziewczyna, bardzo podobna do Maysilee,ę ę ą ł  
ale tak e do kogo , kogo znam i ja.ż ś
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— Madge — m wi .ó ę
— To jej mama. Ona i Maysilee by y chyba bli niaczkamił ź
— wyja nia Peeta. — Tata kiedy  o tym wspomnia . Rozmy lam o mamie Madge, onieś ś ł ś ż  
burmistrza Undersee'ego,
kt ra po ow  ycia sp dza w ku, unieruchomiona przez straszliwy b l, odci ta odó ł ę ż ę łóż ó ę  

wiata. Nigdy sobie nie u wiadamia am, e ona i mama maj  ze sob  co  wsp lnego.ś ś ł ż ą ą ś ó  
My l  o Madge, gotowej mimo zadymki przynie  rodki znieczulaj ce dla Gale'a,ś ę ść ś ą
0 swojej broszce z kosog osem, kt ra nabiera zupe nie nowego znaczenia, odk d wiem,ł ó ł ą  

e jej poprzedni  w a cicielk  by a ciotka Madge, Maysilee Donner, trybutka zamordowanaż ą ł ś ą ł  
na arenie.
Haymitcha wywo uj  na samym ko cu, a jego widok jest dla mnie jeszcze bardziejł ą ń  
szokuj cy ni  zdj cia mamy. Na ekranie pojawia si  m ody i silny m czyzna. Trudno mi toą ż ę ę ł ęż  
przyzna , ale by  z niego niez y przystojniak o ciemnych, kr conych w osach oraz typowychć ł ł ę ł  
dla mieszka c w Z o yska szarych oczach, kt re ju  wtedy niebezpiecznie b yszcza y.ń ó ł ż ó ż ł ł
— Och, Peeta, chyba nie zabi  Maysilee, prawda? — pytam nerwowo. Nie wiemł  
dlaczego, ale nie potrafi  znie  tej my li.ę ść ś
— Przy czterdziestu o miu zawodnikach? — pow tpiewa Peeta. — Ma oś ą ł  
prawdopodobne.
W telewizorze przeje d a rydwan z par  m odych ludzi z Dwunastego Dystryktu, wż ż ą ł  
okropnych g rniczych strojach,ó
1 pojawiaj  si  migawki z wywiad w. Nie mamy czasu na obejrzenie wszystkichą ę ó  
rozm w, ale poniewa  zwyci zc  b dzie Haymitch, w ca o ci zapoznajemy si  z jegoó ż ę ą ę ł ś ę  
wyst pem. Prowadz cy program Caesar Flickerman wygl da tak samo jak zawsze wę ą ą  
migocz cym, granatowym garniturze, tylko jego w osy, powieki i usta s  ciemnozielone, aą ł ą  
nie niebieskie.
— Powiedz nam, Haymitch, co s dzisz o tym, e w igrzyskach we mie udzia  o stoą ż ź ł  
procent wi cej zawodnik w ni  zwykle?ę ó ż
— pyta Caesar.
Haymitch wzrusza ramionami.
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— Nie widz  wi kszej r nicy. B d  w stu procentach r wnie g upie jak zwykle, wi cę ę óż ę ą ó ł ę  
mam z grubsza takie same szanse.
Publiczno  wybucha miechem, a Haymitch u miecha si  p g bkiem, bezczelnie iść ś ś ę ół ę  
oboj tnie.ę
— Zawsze si  tak zachowuje, prawda? — zauwa am.ę ż
Nast pny obraz to poranek w dniu rozpocz cia igrzysk. Patrzymy z perspektywy jednej zę ę  
trybutek, kt ra jest windowana z sali ekspedycyjnej szybem prosto na aren . Mimowolnieó ę  
wstrzymuj  oddech z wra enia, na twarzach uczestnik w dostrzegam niedowierzanie.ę ż ó  
Nawet Haymitch z aprobat  unosi brwi, cho  niemal natychmiast je ponownie marszczy.ą ć
Uroda tego miejsca zapiera dech w piersiach. Z oty R g Obfito ci le y po rodku kił ó ś ż ś łą  
upstrzonej plamami przepi knych kwiat w, na lazurowym niebie wisz  puszyste, bia eę ó ą ł  
chmury, w przestworzach fruwaj  roz piewane ptaki. Niekt rzy zawodnicy g bokoą ś ó łę  
poci gaj  nosami, wi c nietrudno si  domy li , e ich nozdrza wype nia fantastyczna wo .ą ą ę ę ś ć ż ł ń  
Uj cie z powietrza pokazuje, jak rozleg , kilkukilometrow  przestrze  zajmuje ka, zę łą ą ń łą  
jednej strony ograniczona lasem, a z drugiej g r  o za nie onym szczycie.ó ą ś ż
Pi kno okolicy rozprasza wielu uczestnik w, wi c gdy rozbrzmiewa gong, wygl daj  tak,ę ó ę ą ą  
jakby usi owali przebudzi  si  ze snu. Haymitcha to jednak nie dotyczy. W kilku susachł ć ę  
doskaku-je do Rogu Obfito ci, chwyta par  rodzaj w broni oraz plecak z zapasami i gna doś ę ó  
lasu, zanim wi kszo ci jego rywali udaje si  zej  z tarcz.ę ś ę ść
Pierwszego dnia rozp tuje si  krwawa jatka, w kt rej ginie osiemnastu trybut w. Nast pnię ę ó ó ę  
odpadaj jeden po drugim i staje si  jasne, e niemal wszystko w tym raju na ziemi jestą ę ż  

miertelnie truj ce. Ludzie umieraj  po zjedzeniu soczystych owoc w z krzew w i wypiciuś ą ą ó ó  
wody z krystalicznie czystego strumienia, yciu zagra a nawet zapach w chanych z bliskaż ż ą  
kwiat w. Tylko deszcz wka i ywno  z Rogu Obfito ci nadaj  si  do spo ycia. Nied ugoó ó ż ść ś ą ę ż ł  
po rozpocz ciu igrzysk formuje si  dziesi cioosobowaę ę ę
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grupa zawodowc w, kt rzy przeczesuj  g rski teren w poszukiwaniu ofiar.ó ó ą ó
Tymczasem Haymitch ma k opoty w lesie, gdzie puchate, z ociste wiewi rki okazuj  sił ł ó ą ę 
drapie nikami, kt re celuj  w stadnych polowaniach, u dlenia motyli za  wywo ujż ó ą żą ś ł ą 
dotkliwy b l, a nawet mier . Mimo przeciwno ci Haymitch konsekwentnie pod aó ś ć ś ąż  
naprz d, byle jak najdalej od o nie onej g ry.ó ś ż ó
Maysilee Donner okazuje si  ca kiem pomys owa i zaradna jak na dziewczyn , kt raę ł ł ę ó  
opuszcza R g Obfito ci jedynie z ma ym plecakiem. W rodku znajduje misk , trochó ś ł ś ę ę 
suszonej wo owiny oraz dmuchawk  z dwoma tuzinami strza ek. Dzi ki wykorzystaniuł ę ł ę  
og lnie dost pnych trucizn, wkr tce zmieniaj  w mierciono n  bro , bo zanurza strza kió ę ó ą ś ś ą ń ł  
w niebezpiecznych substancjach i skutecznie razi nimi wrog w.ó



Po up ywie czterech dni malownicza g ra przeobra a si  w wulkan, kt rego erupcja zmiatał ó ż ę ó  
z powierzchni ziemi kolejnych dwunastu trybut w, mi dzy innymi pi ciu zawodowc w.ó ę ę ó  
G ra pluje p ynnym ogniem, a na ce nie spos b znale  kryj wki, wi c pozosta ychó ł łą ó źć ó ę ł  
trzynastu zawodnik w, cznie z Haymi-tchem oraz Maysilee, nie ma wyboru i szukaó łą  
schronienia w r d drzew.ś ó
Haymitch wydaje si  zdecydowany kontynuowa  marsz w tym samym kierunku, jakę ć  
najdalej od wulkanu, lecz labirynt ciasno splecionych ywop ot w zmusza go do zatoczeniaż ł ó  
ko a i powrotu do rodka lasu, gdzie napotyka trzech zawodowc w. Na ich widok dobywał ś ó  
no a i wywi zuje si  walka. Przeciwnicy s  co prawda znacznie wi ksi i silniejsi, ale nież ą ę ą ę  
dor wnuj  mu szybko ci , wi c zabija dw ch i dopiero trzeci go rozbraja. Zawodowiecó ą ś ą ę ó  
ju  ma poder n  Haymitchowi gard o, kiedy pada na ziemi , ugodzony zatrut  strza k .ż ż ąć ł ę ą ł ą
Z lasu wy ania si  Maysilee Donner.ł ę
— We dwoje po yjemy d u ej — oznajmia.ż ł ż
— Chyba w a nie tego dowiod a  — przyznaje Haymitch i rozciera szyj . — Sojusz?ł ś ł ś ę
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Maysilee kiwa g ow  i w ten spos b zawieraj  jeden z tych uk ad w, kt re w ko cu i takł ą ó ą ł ó ó ń  
trzeba zerwa , je eli ma si  nadziej  na powr t do swojego dystryktu.ć ż ę ę ó
Podobnie jakja i Peeta, lepiej sobie radz  we dwoje. S  razem, wi c mog  d u eją ą ę ą ł ż  
odpoczywa , opracowuj  spos b na pozyskiwanie wi kszej ilo ci deszcz wki, walcz  wć ą ó ę ś ó ą  
zespole i dziel  si  ywno ci  z plecak w zabitych trybut w. Mimo to Haymitch nadal jestą ę ż ś ą ó ó  
zdecydowany i  przed siebie.ść
— Dlaczego? — pyta bezustannie Maysilee, ale jest ignorowana, a  wreszcie odmawiaż  
dalszej w dr wki do czasu uzyskania odpowiedzi.ę ó
— Poniewa  w ko cu dotrzemy do jakiej  granicy, prawda? — wyja nia jej Haymitch.ż ń ś ś  
— Arena nie jest niesko czenie wielka.ń
— Czego si  spodziewasz?ę
— Sam nie wiem, ale mo e znajdziemy tam co , z czego zrobimy u ytek — zauwa aż ś ż ż  
Haymitch.
Kiedy ostatecznie udaje si  im przedrze  przez nieprawdopodobnie g sty i mocny ywop otę ć ę ż ł  
dzi ki zastosowaniu palnika z plecaka kt rego  zawodowca, przedostaj  si  na p at sucheję ó ś ą ę ł  
ziemi obramowanej urwiskiem. Daleko u jego podn a wida  ostre ska y.óż ć ł
— To tyle, Haymitch — m wi Maysilee. — Wracamy.ó
— Zostaj  — o wiadcza stanowczo.ę ś
— Zgoda. Zosta o nas tylko pi cioro, wi c r wnie dobrze mo emy si  po egna . Nieł ę ę ó ż ę ż ć  
chc , eby my rozegrali ko c wk  mi dzy sob .ę ż ś ń ó ę ę ą
—Jasne — zgadza si  Haymitch, i tyle. Nie wyci ga do niej r ki na po egnanie, nawet nieę ą ę ż  
podnosi wzroku. Maysilee odchodzi.



Haymitch w druje wzd u  kraw dzi urwiska, jakby usi owa  co  rozgry . W pewneję ł ż ę ł ł ś źć  
chwili str ca nog  kamyk, kt ry spada w przepa , najwyra niej raz na zawsze. Chwilą ą ó ść ź ę 
p niej, kiedy Haymitch siada i odpoczywa, ten sam kamyk wystrzeliwuje z otch ani ióź ł  
przelatuje tu  obok. Zdezorientowany Haymitch wpatruje si  w od amek i wida , eż ę ł ć ż  
intensywnie my li. Po mi-ś
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nucie rzuca w przepa  kamie  wielko ci pi ci, nieruchomieje w oczekiwaniu, aść ń ś ęś  
nast pnie wybucha miechem, kiedy kamie  wraca i wpada mu prosto w d o .ę ś ń ł ń
Wtedy s yszymy wrzask Maysilee. Sojusz zosta  zerwany, i to z jej inicjatywy, wi c nikt nieł ł ę  
m g by mie  pretensji do Hay-mitcha, gdyby zignorowa  krzyki, ale on i tak rzuca si  kuó ł ć ł ę  
niej ile si  w nogach. Dobiega jednak zbyt p no, mo e tylko bezradnie patrze , jak ostatnił óź ż ć  
ze stada cukierkowor owych ptak w o d ugich, cienkich dziobach przeszywa jej szyj .óż ó ł ę  
Haymitch trzyma umieraj c  Maysilee za r k , a ja my l  tylko o Rue i o tym, e r wnieą ą ę ę ś ę ż ó ż 
zjawi am si  zbyt p no, aby j  uratowa .ł ę óź ą ć
Tego samego dnia ginie w walce jeszcze jeden trybut, a trzeci zostaje po arty przez watahż ę 
puszystych wiewi rek. W ten spos b na arenie pozostaje tylko Haymitch i zawodniczka zó ó  
Pierwszego Dystryktu, wi c decyduj cy pojedynek musi si  rozegra  mi dzy nimi.ę ą ę ć ę  
Dziewczyna jest wi ksza i r wnie szybka, wi c ostatnie, nieuchronne starcie okazuje się ó ę ę 
wyj tkowo krwawe i okropne. Oboje odnosz  ci kie, prawie miertelne rany. W pewneją ą ęż ś  
chwili Haymitch traci bro  i chwiejnym krokiem ucieka przez pi kny las, usi uj cń ę ł ą  
podtrzymywa  wyp ywaj ce wn trzno ci, a dziewczyna wlecze si  za nim z siekier , kt rć ł ą ę ś ę ą ó ą 
zamierza zada  ostateczny cios. Haymitch kieruje si  prosto do urwiska i nieruchomieje nadć ę  
przepa ci , a wtedy ona rzuca siekier , lecz Hay-mitchowi udaje si  pa  na ziemi . Broś ą ą ę ść ę ń 
przelatuje mu nad g ow  i wpada w otch a . Dziewczyna stoi z pustymi r kami ił ą ł ń ę  
nieporadnie usi uje powstrzyma  krwotok z pustego oczodo u. Mo e my li, e Haymitchł ć ł ż ś ż  
skona pierwszy, bo w a nie zacz  miota  si  w konwulsjach, ale nie wie tego, co on.ł ś ął ć ę  
Siekiera musi powr ci , i rzeczywi cie, wyfruwa zza skalnej kraw dzi i wbija si  w g owó ć ś ę ę ł ę 
dziewczyny. Huczy armatni wystrza , zw oki zostaj  usuni te, a fanfary og aszajł ł ą ę ł ą 
zwyci stwo Haymitcha.ę
Peeta wy cza ta m  i przez chwil  oboje milczymy.łą ś ę ę
— Pole si owe u podn a urwiska zadzia a o tak samo jak to zainstalowane na dachuł óż ł ł  
O rodka Szkoleniowego — m wiś ó

w ko cu. — Dzi ki niemu ludzie nie mog  pope ni  samob jstwa, bo odbijaj  si  odń ę ą ł ć ó ą ę  
niewidzialnej bariery. Haymitch zdo a  zamieni  pole w bro .ł ł ć ń
— Na dodatek nie tylko przeciwko trybutom, ale ca emu Kapitolowi — dodaj . —ł ę  
W adze nie zak ada y takiej ewentualno ci. Pole si owe nie mia o by  elementem areny, zł ł ł ś ł ł ć  
za o enia nikt nie powinien u ywa  go do walki. Haymitch przechytrzy  organizator w ił ż ż ć ł ó  



narazi  ich na mieszno . Id  o zak ad, e sporo si  nagimnastykowali przy materia ach.ł ś ść ę ł ż ę ł  
Pewnie dlatego nie przypominam sobie, ebym kiedykolwiek widzia a w telewizji cho  jegoż ł ć  
fragmenty. Ten kawa ek z polem si owym by  niemal tak samo mocny jak nasz numer zł ł ł  
jagodami!
Nie umiem si  powstrzyma  od miechu, pierwszy raz od wielu miesi cy jest szczery. Peetaę ć ś ę  
tylko kr ci g ow , jakbym postrada a zmys y, i chyba rzeczywi cie troch  zaczyna mię ł ą ł ł ś ę  
odbija .ć
— Niemal, ale nie ca kiem — odzywa si  Haymitch za naszymi plecami. Odwracam sił ę ę 
raptownie, wystraszona, e b dzie na nas z y za to, e obejrzeli my nagranie, ale tylkoż ę ł ż ś  
u miecha si  p g bkiem i poci ga solidny yk wina z butelki. To tyle w kwestii trze wo ci.ś ę ół ę ą ł ź ś  
Chyba powinnam si  martwi  tym powrotem do picia, ale przejmuje mnie co  innego.ę ć ś
Od tygodni usi owa am dog bnie pozna  rywali, a tymczasem ani przez moment nieł ł łę ć  
zastanowi am si , kim s  moi sojusznicy. Teraz czuj  inn , now  pewno  siebie, boł ę ą ę ą ą ść  
wierz , e w ko cu dowiedzia am si , kim jest Haymitch, zaczynam te  rozumie , kim samaę ż ń ł ę ż ć  
jestem. Dw jka ludzi, kt rzy narobili Kapitolowi tyle k opot w, niew tpliwie zdo a znaleó ó ł ó ą ł źć 
spos b na sprowadzenie Peety do domu.ó

«Dffi
Flavius, Venia i Octavia wielokrotnie przygotowywali mnie do publicznych wyst p w, wi cę ó ę  
uzna am, e czekaj  mnie rutynowe zabiegi. Nic dziwnego, e nie spodziewam sił ż ą ż ę 
emocjonalnej mord gi. Podczas przygotowa  ka de z nich wybucha p aczem co najmnieję ń ż ł  
dwukrotnie, a Octavia pochlipuje w a ciwie przez ca y ranek. Najwyra niej naprawdł ś ł ź ę 
przywi zali si  do mnie, a perspektywa mojego powrotu na aren  ca kiem wytr ci a ich zą ę ę ł ą ł  
r wnowagi. To, plus fakt, e utraciwszy mnie, strac  tak e prawo uczestniczenia weó ż ą ż  
wszelkiego typu wa nych wydarzeniach towarzyskich, w szczeg lno ci w moim lubie,ż ó ś ś  
zupe nie ich za ama o. Nigdy im nawet przez my l nie przesz o, eby wzi  si  w garł ł ł ś ł ż ąć ę ść 
przez wzgl d na drug  osob , wi c wychodzi na to, e toja musz  ich pociesza , a nie onią ą ę ę ż ę ć  
mnie. Czuj  lekk  irytacj , ostatecznie w ko cu toja id  na rze .ę ą ę ń ę ź
To jednak interesuj ce, zw aszcza gdy przypominam sobie s owa Peety na temat stewarda wą ł ł  
poci gu, kt ry by  niezadowolony z powrotu zwyci zc w na aren . Zdaniem Peety,ą ó ł ę ó ę  
ludziom w Kapitolu nie podoba si  taki obr t sprawy, aja przez ca y czas rozmy lam o tym,ę ó ł ś  
co si  stanie, kiedy rozlegnie si  gong. Moim zdaniem ludzie natychmiast zapomn  oę ę ą  
rozterkach, ale zdumiewa mnie fakt, e kapitoli czycy w og le cokolwiek do nas czuj ,ż ń ó ą  
skoro bez problemu patrz  na mordowane co roku dzieci. Mo e nie mog  przestaą ż ą ć 
traktowa  nas jak ludzi, bo za du o wiedz  o zwyci zcach, zw aszcza tych, kt rzy odć ż ą ę ł ó  
dawna s  celebrytami.ą
lai



To troch  tak, jakby stan li przed konieczno ci  ogl dania mierci w asnych przyjaci , aę ę ś ą ą ś ł ół  
igrzyska sta y si  dla nich tym, czym s  dla mieszka c w dystrykt wł ę ą ń ó ó
Kiedy zjawia si  Cinna, jestem poirytowana i wyczerpana dodawaniem otuchy cz onkomę ł  
mojej ekipy, zw aszcza e ich rz siste zy przypominaj  mi o tych, kt re niew tpliwieł ż ę ł ą ó ą  
wylewaj  moi bliscy Stoj  w cienkim szlafroku, piecze mnie sk ra i k uje serce, i wiem, eą ę ó ł ż  
nie znios  ju  adnych a o liwych spojrze . Gdy Cinna przekracza pr g, spogl dam naę ż ż ż ł ś ń ó ą  
niego i warcz :ę
— Przysi gam, e je li si  rozp aczesz, to po o  ci  trupem tu i teraz.ę ż ś ę ł ł żę ę
Cinna tylko si  u miecha.ę ś
— Poranek we zach? — pyta domy lnie.ł ś
— W powodzi ez — podkre lam, a on otacza mnie ramieniem i prowadzi na lunch.ł ś
— Nie przejmuj si  — radzi. — Osobi cie staram si  zawsze przekuwa  emocje naę ś ę ć  
prac , bo w ten spos b nie krzywdz  nikogo opr cz siebie.ę ó ę ó
— Nie dam rady znowu przez to przechodzi  — ostrzegam go.ć
— Wiem. Pogadam z nimi — obiecuje Cinna.
Lunch troch  poprawia mi samopoczucie, bo raczymy si  ba antem z dodatkiem galaretekę ę ż  
w kolorze r nych klejnot w, miniaturkami prawdziwych warzyw, obficie polanychóż ó  
mas em, oraz piure ziemniaczanym z pietruszk . Na deser maczamy kawa ki owoc w wł ą ł ó  
garnuszku z rozpuszczon  czekolad , a Cinna musi zam wi  nast pn  porcj , bo wyjadamą ą ó ć ę ą ę  
czekolad  y k .ę ł ż ą
— W co b dziemy ubrani na ceremonii otwarcia? — dopytuj  si  i jednocze nieę ę ę ś  
wyskrobuj  resztki czekolady z dna drugiego naczynia. — Za o ymy g rnicze kaski zę ł ż ó  
lampami czy ogniste stroje? — Wiem, e przeja d ka na rydwanie musi odby  si  wż ż ż ć ę  
oprawie zwi zanej z w glem.ą ę
— Co  w tym stylu — potwierdza Cinna.ś
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Gdy nadchodzi czas przymiarki kostiumu na ceremoni  otwarcia, zjawia si  moja ekipa, aleę ę  
Cinna odsy aj  z powrotem ze s owami, e rano odwalili'kawa  naprawd  dobrej roboty ił ą ł ż ł ę  
nie ma czego poprawia . Zesp  wychodzi, eby och on , a ja na szcz cie zostaj  sama wć ół ż ł ąć ęś ę  
r kach Cinny. Na pocz tek zaplata mi w osy zgodnie z zaleceniami mamy, potem skupiaę ą ł  
uwag  na makija u. W ubieg ym roku bardzo oszcz dnie korzysta  z kosmetyk w, ebyę ż ł ę ł ó ż  
widzowie nie mieli problem w z rozpoznaniem mnie na arenie, za to teraz moja twarzó  
prawie niknie pod warstw  roz wietlaczy i mrocznych cieni. Za spraw  Cinny mamą ś ą  
ukowate brwi, wyraziste ko ci policzkowe, rozp omienione oczy oraz intensywnie fioletoweł ś ł  
wargi. Na pierwszy rzut oka kostium wydaje si  zwodniczo prosty, to os aniaj cy mnie odę ł ą  
st p do szyi czarny i obcis y kombinezon. Cinna wk ada mi na g ow  diadem, podobny doó ł ł ł ę  
p korony przyznanej mi po zwyci stwie w turnieju, lecz z ciemnego, ci kiego metaluół ę ęż  
zamiast ze z ota, po czym przygasza wiat o w pokoju, aby udawa o mrok, i naciska guzikł ś ł ł  
pod mankietem na moim nadgarstku. Opuszczam wzrok, zafascynowana tym, e m jż ó  
kostium powoli o ywa. Z pocz tku rozja nia go agodny, z ocisty blask, kt ry stopniowoż ą ś ł ł ó  
przemienia si  w pomara czowoczerwone l nienie rozpalonych w gli. Wygl dam tak,ę ń ś ę ą  
jakby kto  mnie ob o y  gor cym arem, albo raczej tak, jakbym sama by a rozpalonymś ł ż ł ą ż ł  
w gielkiem prosto z kominka. Kolory intensywniej  i przygasaj , przesuwaj  si  i stapiaj ,ę ą ą ą ę ą  
ca kiem jak w gle w palenisku.ł ę
—Jak ci si  to uda o? — pytam oszo omiona.ę ł ł
— Razem z Porti  godzinami obserwowa em ogie  — wyja nia Cinna. — A teraz popatrzą ł ń ś  
na siebie.
Obraca mnie do lustra, ebym mog a bez przeszk d podziwia  efekt. Nie widz  dziewczynyż ł ó ć ę  
ani nawet kobiety, lecz nieziemsk  istot , gotow  zamieszka  w wulkanie, kt ry zabi  wieluą ę ą ć ó ł  



trybut w podczas wier wiecza z udzia em Haymitcha. Czarna korona wygl da teraz tak,ó Ć ć ł ą  
jakby by a rozpalona do czerwono ci, i rzuca niepokoj ce cienie na moj  mocnoł ś ą ą  
umalowaną
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twarz. Katniss, dziewczyna, kt ra igra z ogniem, zrezygnowa a z migocz cych ognik w,ó ł ą ó  
szat zdobionych klejnotami i sukienek zwiewnych niczym p omyk wiecy. Jest terazł ś  
zab jcza jak po oga.ó ż
— To chyba... w a nie taki str j, jakiego potrzebuj , eby stawi  czo o reszcie —ł ś ó ę ż ć ł  
wyznaj .ę
— Tak, moim zdaniem mo emy raz na zawsze zapomnie  o r owej szmince iż ć óż  
wst kach. — Cinna ponownie dotyka guzika na moim nadgarstku, eby wy czyąż ż łą ć 
iluminacj . — Lepiej oszcz dzajmy baterie. Kiedy tym razem znajdziesz si  w rydwanie, nieę ę ę  
machaj do nikogo i nie u miechaj si . Powinna  patrze  prosto przed siebie, jakby ca aś ę ś ć ł  
publiczno  nie by a godna twojego spojrzenia.ść ł
— Wreszcie doczeka am si  czego , w czym si  sprawdz  — zauwa am.ł ę ś ę ę ż
Cinna ma jeszcze par  spraw do za atwienia, wi c postanawiam zej  na parter, doę ł ę ść  
Centrum Odnowy, przestronnej hali, w kt rej zbieraj  si  trybuci i rydwany przedó ą ę  
ceremoniami otwarcia. Mam nadziej  zasta  tu Peet  i Haymitcha, ale jeszcze nie przyszli.ę ć ę  
Inaczej ni  w ubieg ym roku, kiedy wszyscy trybuci tkwili sztywno na rydwanach, dzisiajż ł  
panuje piknikowa atmosfera. Zwyci zcy, zar wno tegoroczni zawodnicy, jak i ichę ó  
mentorzy, zbili si  w grupki i rozmawiaj . Rzecz jasna, wszyscy oni dobrze si  znaj , ja zaę ą ę ą ś 
nie znam nikogo. Nie nale  do os b gotowych chodzi  i przedstawia  si , komu popadnie,żę ó ć ć ę  
wi c tylko g aszcz  konia po szyi i staram si  nie rzuca  w oczy.ę ł ę ę ć
Na pr no.óż
S ysz  chrupanie, zanim jeszcze dociera do mnie, e kto  ko o mnie stoi. Natychmiastł ę ż ś ł  
odwracam g ow  i poznaj  Finnicka Odaira, widz  jego s ynne oczy w kolorze morskiejł ę ę ę ł  
zieleni tu  przy moich. Wrzuca kostk  cukru do ust i opiera si  o mojego konia.ż ę ę
— Cze , Katniss — wita si  tak, jakby my znali si  od lat, cho  nigdy si  nieść ę ś ę ć ę  
spotkali my. "ś
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— Cze , Finnick — odpowiadam r wnie swobodnie, cho  wcale si  tak nie czuj . Stoiść ó ć ę ę  
zbyt blisko, a na dodatek jest p nagi.ół
— Masz ochot  na cukier? — Wyci ga d o  pe n  bia ych kostek. — Ma by  dla koni,ę ą ł ń ł ą ł ć  
ale czy to istotne? One jeszcze latami b d  si  opycha y przysmakami, a ty i ja... C , je lię ą ę ł óż ś  
wpadnie nam w oko s odki smako yk, powinni my szybko zgarn  go dla siebie.ł ł ś ąć



Finnick Odair to ywa legenda Panem. Poniewa  zwyci y  w Sze dziesi tych Pi tychż ż ęż ł ść ą ą  
G odowych Igrzyskach, kiedy mia  zaledwie czterna cie lat, pozostaje jednym zł ł ś  
najm odszych triumfator w. Pochodzi z Czwartego Dystryktu, wi c by  zawodowcem ił ó ę ł  
dlatego mia  wi ksze szanse ni  jego rywale, ale aden trener nie m g by zapewni  muł ę ż ż ó ł ć  
niezwyk ej urody. Jest wysoki, atletycznie zbudowany, ma z ocist  sk r , br zowe w osy ił ł ą ó ę ą ł  
niesamowite oczy. Inni trybuci z jego igrzysk cz sto znajdowali si  w krytycznej sytuacji ię ę  
ratowa y ich drobne prezenty, takie jak gar  ziarna czy pude ko zapa ek, a Finnickowił ść ł ł  
nigdy niczego nie brakowa o, zawsze mia  pod dostatkiem ywno ci, lekarstw i broni. Mniejł ł ż ś  
wi cej po tygodniu rywale u wiadomili sobie, e to jego nale y jak najszybcieję ś ż ż  
wyeliminowa , ale by o ju  za p no. wietnie walczy  i mia  do dyspozycji w cznie orazć ł ż óź Ś ł ł łó  
no e, kt re znalaz  w Rogu Obfito ci. Kiedy na srebrnym spadochronie sfrun  do niegoż ó ł ś ął  
tr jz b, chyba najdro szy prezent, jaki widzia am na arenie, w zasadzie by o ju  poó ą ż ł ł ż  
turnieju. Czwarty Dystrykt zajmuje si  rybo wstwem, a Finnick sp dzi  na odziach prawieę łó ę ł ł  
ca e ycie, wi c tr jz b by  naturalnym, miertelnie gro nym przed u eniem jego r ki. Nał ż ę ó ą ł ś ź ł ż ę  
dodatek upl t  sie  z winoro li, kt r  znalaz  na arenie, i za jej pomoc  unieruchamiaó ł ć ś ó ą ł ą ł 
rywali, eby tym atwiej przeszywa  ich tr jz bem. Ju  po kilku dniach korona zwyci zcyż ł ć ó ę ż ę  
znalaz a si  na jego g owie i od tamtej pory kapitoli czycy rozp ywaj  si  nad nim zł ę ł ń ł ą ę  
zachwytu.
Przez pierwszy rok czy dwa nie mogli go jednak tkn , bo by  za m ody, ale odk d sko czyąć ł ł ą ń ł 
szesna cie lat, za ka dym razem,ś ż
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gdy pojawia si  podczas igrzysk, prze laduj  go t umy desperacko zakochanych fanek.ę ś ą ł  
adnej jednak nie udaje si  zatrzyma  go przy sobie na d u ej. Podczas corocznej wizyty wŻ ę ć ł ż  

Kapitolu Finnick zalicza cztery lub pi  kobiet, bez wzgl du na to, czy s  stare czy m ode,ęć ę ą ł  
liczne czy przeci tne, bogate czy bardzo bogate. Dotrzymuje im towarzystwa, przyjmujeś ę  

ekstrawaganckie upominki, ale nie wi e si  na d u ej. Kiedy kt r  opuszcza, nigdy nieąż ę ł ż ó ąś  
wraca.
Nie przecz , Finnick jest jednym z najbardziej urodziwych, zmys owych m czyzn na ziemi,ę ł ęż  
mog  jednak z r k  na sercu wyzna , e nigdy mnie nie poci ga . Mo e jest za adny, mo eę ę ą ć ż ą ł ż ł ż  
za przyst pny, niewykluczone, e tak naprawd  liczy si  to, e zbyt atwo by oby go straci .ę ż ę ę ż ł ł ć
— Nie, dzi kuj  — odpowiadam ze wzrokiem wbitym w cukier. — Za to chcia abymę ę ł  
kiedy  po yczy  tw j kostium.ś ż ć ó
Finnick jest przyozdobiony z ot  sieci  ze strategicznym w z em na kroczu, wi cł ą ą ę ł ę  
zasadniczo trudno nazwa  go nagim, ale nie m g by by  bli szy kompletnej golizny. Jegoć ó ł ć ż  
stylista z pewno ci  wychodzi z za o enia, e im wi cej Finnicka zobacz  widzowie, tymś ą ł ż ż ę ą  
lepiej.



— Nie masz poj cia, jak mnie przera asz w tym ubraniu — wzdycha. — Co si  sta o zę ż ę ł  
adnymi dziewcz cymi sukienkami? — Lekko zwil a wargi j zykiem, co zapewne u wieluł ę ż ę  
wywo a oby sza  uniesienia, ale mnie kojarzy si  ze starym Crayem lini cym si  na widokł ł ł ę ś ą ę  
biednej, g odnej dziewczyny.ł
— Wyros am z nich — o wiadczam.ł ś
Finnick dotyka ko nierza mojego stroju i muska go palcami.ł
— Szkoda, e tak si  porobi o z tym wier wieczem. Mog aby  ob owi  si  w Kapitolu.ż ę ł Ć ć ł ś ł ć ę  
Mia aby  klejnoty, pieni dze, cokolwiek by  zechcia a.ł ś ą ś ł
— Nie przepadam za klejnotami i mam wi cej pieni dzy, ni  mi potrzeba. A ty,ę ę ż  
Finnick? Na co wydajesz to, co zarobisz?
— Och, od lat nie interesuj  si  czym  tak pospolitym jak pieni dze — zapewnia mnie.ę ę ś ą
114
V *
— Wi c jak ci p ac  za przyjemno  przebywania w twoim towarzystwie?ę ł ą ść
— Dziel  si  ze mn  taje inicami — wyjawia cicho i pochyla g ow  tak, e jego wargią ę ą ń ł ę ż  
niemal muskaj  moje usta. — A ty, dziewczyno, kt ra igrasz z ogniem? Masz tajemniceą ó  
warte mojego czasu?
Sama nie rozumiem, dlaczego si  g upio rumieni , ale mimo wszystko udaje mi się ł ę ę 
zachowa  zimn  krew.ć ą
— Sk d, mo na ze mnie czyta  jak z otwartej ksi gi — szepcz . — Wygl da na to, eą ż ć ę ę ą ż  
wszyscy znaj  moje tajemnice, zanim jeszcze sama je poznam.ą
U miecha si .ś ę
— Niestety, chyba masz racj . — Zerka na bok. — Nadchodzi Peeta. Przykro mi, eę ż  
by a  zmuszona odwo a  lub. Wyobra am sobie, jak musisz by  tym zdruzgotana. —ł ś ł ć ś ż ć
Wrzuca do ust jeszcze jedn  kostk  cukru i niespiesznie odchodzi.ą ę
Peeta staje obok mnie, ubrany identycznie jak ja.
— Czego chcia  Finnick Odair? — dopytuje si .ł ę
Spogl dam na niego, zbli am usta do jego ust i opuszczamą ż
powieki, na laduj c Finnicka.ś ą
— Zaproponowa  mi cukier i chcia  pozna  wszystkie moje sekrety — wyjawiamł ł ć  
uwodzicielskim g osem.ł
— Fuj — mieje si  Peeta. — artujesz?ś ę Ż
— Ani troch . Powiem ci wi cej, kiedy znikn  mi ciarki z plec w.ę ę ą ó
— My lisz, e sko czyliby my jak oni, gdyby tylko jedno z nas zwyci y o? —ś ż ń ś ęż ł  
Rozgl da si  po twarzach innych triumfator w. — Byliby my jeszcze jednym punktemą ę ó ś  
programu w cyrku dziwol g w?ą ó
— Pewnie — potwierdzam. — Zw aszcza ty.ł
— Och. A dlaczego zw aszcza ja? — pyta pogodnie.ł



— Poniewa  ty masz s abo  do pi knych rzeczy, a ja nie — wyja niam z nutż ł ść ę ś ą 
wy szo ci w g osie. — Skusiliby ci  kapi-toli skim stylem ycia i przepad by  z kretesem.ż ś ł ę ń ż ł ś
ns
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— Wi c jak ci p ac  za przyjemno  przebywania w twoim towarzystwie?ę ł ą ść
— Dziel  si  ze mn  tajemnicami — wyjawia cicho i pochyla g ow  tak, e jego wargią ę ą ł ę ż  
niemal muskaj  moje usta. — A ty, dziewczyno, kt ra igrasz z ogniem? Masz tajemniceą ó  
warte mojego czasu?
Sama nie rozumiem, dlaczego si  g upio rumieni , ale mimo wszystko udaje mi się ł ę ę 
zachowa  zimn  krew.ć ą
— Sk d, mo na ze mnie czyta  jak z otwartej ksi gi — szepcz . — Wygl da na to, eą ż ć ę ę ą ż  
wszyscy znaj  moje tajemnice, zanim jeszcze sama je poznam.ą
U miecha si .ś ę
— Niestety, chyba masz racj . — Zerka na bok. — Nadchodzi Peeta. Przykro mi, eę ż  
by a  zmuszona odwo a  lub. Wyobra am sobie, jak musisz by  tym zdruzgotana. —ł ś ł ć ś ż ć
Wrzuca do ust jeszcze jedn  kostk  cukru i niespiesznie odchodzi.ą ę
Peeta staje obok mnie, ubrany identycznie jak ja.
— Czego chcia  Finnick Odair? — dopytuje si .ł ę
Spogl dam na niego, zbli am usta do jego ust i opuszczamą ż
powieki, na laduj c Finnicka.ś ą
— Zaproponowa  mi cukier i chcia  pozna  wszystkie moje sekrety — wyjawiamł ł ć  
uwodzicielskim g osem.ł
— Fuj — mieje si  Peeta. — artujesz?ś ę Ż
— Ani troch . Powiem ci wi cej, kiedy znikn  mi ciarki z plec w.ę ę ą ó
— My lisz, e sko czyliby my jak oni, gdyby tylko jedno z nas zwyci y o? —ś ż ń ś ęż ł  
Rozgl da si  po twarzach innych triumfator w. — Byliby my jeszcze jednym punktemą ę ó ś  
programu w cyrku dziwol g w?ą ó
— Pewnie — potwierdzam. — Zw aszcza ty.ł
— Och. A dlaczego zw aszcza ja? — pyta pogodnie.ł
— Poniewa  ty masz s abo  do pi knych rzeczy, a ja nie — wyja niam z nutż ł ść ę ś ą 
wy szo ci w g osie. — Skusiliby ci  kapi-toli skim stylem ycia i przepad by  z kretesem.ż ś ł ę ń ż ł ś
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— Nie nazwa bym s abo ci  zami owania do tego, co pi kneł ł ś ą ł ę
— o wiadcza Peeta. — Mo e z wyj tkiem zami owania do ciebie.ś ż ą ł
Rozbrzmiewa muzyka i widz , e szeroka brama otwiera si  przed pierwszym rydwanem, aę ż ę  
z zewn trz dobiega ryk t umu.ą ł
— Czy mog  prosi ? — Peeta wyci ga r k , eby pom c mi wej  do pojazdu.ę ć ą ę ę ż ó ść
Wdrapuj  si  na platform  i poci gam go za sob .ę ę ę ą ą



— Nie ruszaj si  — m wi  i poprawiam mu koron . —Widzia e  sw j kombinezon poę ó ę ę ł ś ó  
w czeniu? Znowu rewelacyjnie wypadniemy.łą
— Pewnie. Portia powiedzia a, e mamy by  ponad wszystko, wi c nie wolno namł ż ć ę  
macha  i tak dalej. — Peeta marszczy brwi.ć
— Gdzie oni s ?ą
— Trudno powiedzie . — Ogl dam kawalkad  rydwan w.ć ą ę ó
— Zaraz nasza kolej, chyba powinni my si  w czy . — Wciskamy przyciski,ś ę łą ć  
zaczynamy wieci  i od razu zauwa am, e ludzie pokazuj  nas palcami i wymieniajś ć ż ż ą ą 
uwagi. Bez w tpienia ponownie b dziemy na ustach wszystkich widz w ceremoniią ę ó  
otwarcia. Tymczasem zbli amy si  do wr t, a ja wyci gam szyj , wodz  wzrokiem dooko a,ż ę ó ą ę ę ł  
lecz nigdzie nie dostrzegam ani Portii, ani Cinny, kt rzy w ubieg ym roku towarzyszyli namó ł  
niemal do ostatniej sekundy. — Czy tym razem mamy si  trzyma  za r ce?ę ć ę
— Chyba zostawili nam t  decyzj  — m wi Peeta.ę ę ó
Patrz  w jego b kitne oczy, kt rym adna ilo  dramatycznego makija u nie nadaę łę ó ż ść ż  

miertelnie gro nego wyrazu, i przypominam sobie, jak zaledwie rok temu by am gotowaś ź ł  
go zabi  w przekonaniu, e on r wnie  zamierza pozbawi  mnie ycia. Od tamtej poryć ż ó ż ć ż  
sytuacja zmieni a si  diametralnie. Jestem zdecydowana utrzyma  go przy yciu, nawet zał ę ć ż  
cen  w asnej mierci, lecz niedostatecznie odwa na cz stka mnie cieszy si , e u mojegoę ł ś ż ą ę ż  
boku stoi Peeta, nie Haymitch. Chwytamy si  za r ce ju  bez zastanowienia. To oczywiste,ę ę ż  

e-wyruszymy jako jedno .ż ść
lit
Krzyk t umu przekszta ca si  w powszechny ryk, kiedy rydwan wytacza si  na gasn ce,ł ł ę ę ą  
wieczorne wiat o. Mimo to adne z nas nie reaguje, a ja po prostu wbijam wzrok daleko wś ł ż  
przestrze  i udaj , e nie otacza mnie rozhisteryzowana publiczno . Mimowolnie zerkamń ę ż ść  
na wielkie ekrany i widz  nasz rydwan. Jeste my nie tylko pi kni, ale w dodatku mroczni ię ś ę  
pot ni. Ma o powiedziane: my, nieszcz liwi kochankowie z Dwunastego Dystryktu,ęż ł ęś  
kt rzy tyle wycierpieli my i tak ma o nacieszyli my si  korzy ciami ze zwyci stwa, nieó ś ł ś ę ś ę  
zabiegamy o przychylno  widz w, nie zaszczycamy ich u miechami, nie wy apujemy ichść ó ś ł  
poca unk w. Jeste my surowi i pami tliwi.ł ó ś ę
Uwielbiam to. Nareszcie mog  by  sob .ę ć ą
Kiedy okr amy Rynek, zauwa am, e paru innych stylist w postanowi o ukra  pomysąż ż ż ó ł ść ł 
Cinny oraz Portii i r wnie  pod wietli o trybut w. Wyposa one w elektryczne lampki strojeó ż ś ł ó ż  
zawodnik w z Trzeciego Dystryktu przynajmniej maj  sens, bo tam wytwarza si  sprz tó ą ę ę  
elektroniczny, ale po co p on ce pasy hodowcom byd a z Dziesi tki, przebranym za krowy?ł ą ł ą  

eby mogli sami si  zgrillowa ? enuj ce.Ż ę ć Ż ą
W przeciwie stwie do nich, Peeta i ja najwyra niej mamy hipnotyzuj cy wp yw nań ź ą ł  
otoczenie, bo wi kszo  pozosta ych trybut w nie mo e oderwa  od nas wzroku.ę ść ł ó ż ć  
Szczeg lne zainteresowanie budzimy u pary z Sz stego Dystryktu, uzale nionych odó ó ż  



morfaliny chudych jak patyki narkoman w. Maj  obwis , taw  sk r  i wpatruj  si  wó ą łą żół ą ó ę ą ę  
nas absurdalnie wielkimi oczami nawet wtedy, gdy prezydent Snow zaczyna wyg aszał ć 
przem wienie z balkonu i wita nas wszystkich na wier wieczu Poskromienia.ó Ć ć  
Rozbrzmiewa hymn, a gdy zataczamy ostatnie ko o po Rynku, prezydent r wnie  zawieszał ó ż  
na mnie wzrok. Chyba si  nie myl ?ę ę
Odpr amy si  dopiero wtedy, gdy zamykaj  si  za nami wrota O rodka Szkoleniowego.ęż ę ą ę ś  
Cinna i Portia ju  czekaj , wyra nie zadowoleni z naszego wyst pu. W tym roku pojawiż ą ź ę ł 
si  tak e Haymitch, ale nie stoi przy naszym rydwanie, tylkoę ż
117
razem z trybutami z Jedenastego Dystryktu. Kiwa nam g ow , zbli a si , a jego towarzyszeł ą ż ę  
pod aj  w lad za nim, eby si  przywita .ąż ą ś ż ę ć
Chaffa znam z widzenia, bo od lat jest pokazywany w telewizji w towarzystwie Haymitcha, 
kiedy nawzajem przekazuj  sobie butelk . Ma niad  sk r , oko o metra osiemdziesi ciuą ę ś ą ó ę ł ę  
wzrostu, a jedna z jego r k ko czy si  kikutem. Straci  d o  trzydzie ci lat temu, w trakcieą ń ę ł ł ń ś  
igrzysk, w kt rych zwyci y . Z ca  pewno ci  zaproponowano mu protez , podobnie jakó ęż ł łą ś ą ę  
Peecie po amputacji nogi, ale chyba jej nie przyj .ął
Kobieta ma na imi  Seeder. Z oliwkow  sk r  i prostymi, czarnymi w osami przetykanymię ą ó ą ł  
siwizn  wygl da prawie tak samo jak mieszka cy Z o yska, tylko jej z ocistobr zowe oczyą ą ń ł ż ł ą  
zdradzaj , e pochodzi z innego dystryktu. Niew tpliwie ma ko o sze dziesi tki, lecz nadalą ż ą ł ść ą  
wydaje si  silna i nic nie wskazuje na to, aby kiedykolwiek by a uzale niona od alkoholu,ę ł ż  
morfali-ny albo innych chemicznych form ucieczki od rzeczywisto ci. Zanim kt ra  z nasś ó ś  
zd y cokolwiek powiedzie , Seeder mnie obejmuje, a ja si  domy lam, e to musi mieąż ć ę ś ż ć 
zwi zek z Rue i Threshem.ą
— Co z rodzinami? — szepcz , zanim zdo am ugry  si  wj zyk.ę ł źć ę ę
— yj  — odpowiada cicho i dopiero wtedy mnie puszcza.Ż ą
Chaff przygarnia mnie zdrow  r k  i siarczy cie ca uje prostoą ę ą ś ł
w usta. Odskakuj  zaskoczona, a Chaff i Haymitch rycz  ze miechu. Wolny czas się ą ś ę 
ko czy i kapitoli ska obs uga stanowczo kieruje nas do wind, a ja wyra nie wyczuwam, eń ń ł ź ż  
wi zi cz ce trybut w ich niepokoj . Zawodnicy s  ca kowicie oboj tni na nastrojeę łą ą ó ą ą ł ę  
personelu. Gdy id  ku windom, wci  za r k  z Peet , s ysz  obok siebie szelest i k tem okaę ąż ę ę ą ł ę ą  
zauwa am dziewczyn , kt ra ci ga nakrycie g owy w postaci ga zek z li mi i ciska je zaż ę ó ś ą ł łą ść  
siebie, nie zwracaj c uwagi na to, gdzie spadnie.ą
Poznaj  j , to Johanna Mason z Si dmego Dystryktu, gdzie produkuje si  drewno i papier.ę ą ó ę  
To dlatego jest przebrana za
na



drzewo. Uda o si  jej zwyci y , bo niezwykle przekonuj co udawa a s ab  i bezbronn ,ł ę ęż ć ą ł ł ą ą  
wi c rywale j  ignorowali, po czym dowiod a, e jest bezlitosn  morderczyni . Wichrzyę ą ł ż ą ą  
naje one jak kolce w osy i przewraca szeroko rozstawionymi, br zowymi oczami.ż ł ą
— Ale mam paskudny kostium, co? — odzywa si . — W ca ym Kapitolu nie maę ł  
wi kszej idiotki od mojej stylistki, to przez ni  nasi trybuci od czterdziestu lat robi  zaę ą ą  
drzewa. Szkoda, e nie trafi  mi si  Cinna. Wygl dacie rewelacyjnie.ż ł ę ą
Dziewcz ca paplanina. Odk d si gam pami ci , zawsze by am beznadziejna w takichę ą ę ę ą ł  
pogaduchach o ubraniach, fryzurach, makija u, wi c postanawiam k ama .ż ę ł ć
— Tak, pomaga  mi zaprojektowa  moj  w asn  kolekcj  odzie ow . Szkoda, e nieł ć ą ł ą ę ż ą ż  
widzia a , co potrafi wyczarowa  z aksamitu.ł ś ć
Aksamit to jedyny materia , kt ry przychodzi mi do g owy.ł ó ł
— Widzia am podczas twojego tournee — m wi Joanna. — Pami tasz t  kreacj  bezł ó ę ę ę  
rami czek, kt r  nosi a  w Drugim Dystrykcie? T  granatow  z brylantami? By a taką ó ą ł ś ę ą ł  
cudowna, e mia am ochot  wskoczy  do telewizora i zedrze  j  z ciebie.ż ł ę ć ć ą
Pewnie, my l . Razem ze sk r  i mi sem.ś ę ó ą ę
Gdy czekamy na wind , Johanna pozbywa si  reszty drzewa, strz sa kostium na pod og , aę ę ą ł ę  
na koniec kopie z obrzydzeniem. Je li nie liczy  zielonych pantofelk w, jest zupe nie go a.ś ć ó ł ł
— Teraz lepiej — oddycha z ulg .ą
Wsiadamy do tej samej windy i przez ca  drog  gaw dzi z Peet  o jego obrazach, a wiat ołą ę ę ą ś ł  
z jego nadal w czonego kostiumu rozja nia jej nagie piersi. Kiedy w ko cu wychodzi,łą ś ń  
rozmy lnie ignoruj  Peet , ale wiem, e u miecha si  szeroko. Za Chaffem i Seederś ę ę ż ś ę  
zamykaj  si  drzwi i zostajemy sami, a wtedy wyrywam r k  z jego u cisku. Peetaą ę ę ę ś  
wybucha miechem.ś

— To przez ciebie, Katniss. Nie widzisz? — dziwi si .ę
— Co przeze mnie?
— Przez ciebie wszyscy tak si  zachowuj : Finnick cz stuje ci  kostkami cukru,ę ą ę ę  
ChafFca uje, a Johanna rozbiera si  do roso u. — Na pr no usi uje przybra  powa niejszył ę ł óż ł ć ż  
ton. — Dra ni  si  z tob , bo jeste  taka... sama wiesz.ż ą ę ą ś
— Nie, nie wiem. — Naprawd  nie mam poj cia, o co mu chodzi.ę ę
— Pami tasz wtedy na arenie, kiedy ledwie y em, a ty nie chcia a  na mnie spojrze ,ę ż ł ł ś ć  
bo by em go y? Jeste  taka... nieskalana — wyznaje w ko cu.ł ł ś ń
— Nieprawda! — protestuj . — Przez ostatni rok zrywa am z ciebie ubranie prawie zaę ł  
ka dym razem, gdy w okolicy pojawia a si  kamera.ż ł ę
— Tak, ale... Sama rozumiesz, dla Kapitolu jeste  czysta — t umaczy, zdecydowany mnieś ł  
uspokoi . — Jak dla mnie jeste  idealna, a oni po prostu si  z tob  dra ni .ć ś ę ą ż ą
— Wcale nie, nabijaj  si  ze mnie, a ty razem z nimi!ą ę



— Nieprawda. — Peeta kr ci g ow , wci  z trudem kryj c u miech. Mo e jednakę ł ą ąż ą ś ż  
nale a oby si  jeszcze zastanowi , kto powinien wyj  z tych igrzysk ywy.ż ł ę ć ść ż
Nagle drzwi drugiej windy si  otwieraj , do cza do nas Hay-mitch wraz z Effie. Z jakiegoę ą łą ś 
powodu wydaj  si  zadowoleni, ale nieoczekiwanie Haymitch pos pnieje.ą ę ę
Co znowu zrobi am?, mam na ko cu j zyka, ale on patrzy gdzie  za mn , na wej cie doł ń ę ś ą ś  
jadalni.
Effie r wnie  spogl da w tamtym kierunku i mruga.ó ż ą
— Wygl da na to, e w tym roku przydzielili wam zestaw dla pary — oznajmiaą ż  
pogodnie.
Obracam si  i widz  rudow os  awoks , kt ra obs ugiwa a mnie w zesz ym roku doę ę ł ą ę ó ł ł ł  
rozpocz cia igrzysk. W duszy ciesz  si , e b d  mia a przyjazn  towarzyszk , aleę ę ę ż ę ę ł ą ę  
zauwa am jej koleg , m odego awoksa o r wnie p omiennej czuprynie. Z pewno ciż ę ł ó ł ś ą 
dlatego Effie wspomnia a o zestawie do pary.ł

W nast pnej sekundzie oblewa mnie zimny pot, bo jego te  znam. Nie spotka am go wę ż ł  
Kapitolu, tylko na wieku, gdzie latami prowadzili my niezobowi zuj ce rozmowy,Ć ś ą ą  

artowali my na temat zupy od liskiej Sae, a po raz ostatni widzia am go na placu, kiedyż ś Ś ł  
le a  nieprzytomny, a z Gale'a uchodzi o ycie.ż ł ł ż
Nowym awoksem jest Darlus.

Haymitch chwyta mnie za przegub, zupe nie jakby chcia  uprzedzi  m j nast pny ruch, ajał ł ć ó ę  
nie mog  wykrztusi  ani s owa. Jestem oszo omiona faktem, e oprawcy z Kapitolu takę ć ł ł ż  
brutalnie okaleczyli Dariusa. Haymitch wyt umaczy  mi kiedy , e robi  co  z j zykamił ł ś ż ą ś ę  
ofiar, aby ju  nigdy nie mog y nic powiedzie . Przypominam sobie g os Dariusa, dowcipny iż ł ć ł  
pogodny, s yszalny na ca ym wieku. Darius przekomarza  si  ze mn , ale nie tak jakł ł Ć ł ę ą  
zwyci zcy igrzysk, bo by  mi y i szczerze si  lubili my. Gdyby Gale go teraz widzia ...ę ł ł ę ś ł
Wiem, e ka dy m j gest, ka da oznaka yczliwo ci doprowadzi aby wy cznie doż ż ó ż ż ś ł łą  
ukarania Dariusa, wi c tylko patrzymy sobie w oczy. Jest teraz niemym niewolnikiem, ajaę  
id  na mier . Co mogliby my sobie powiedzie ? Ze jest nam przykro, bo oboje nas spotkaę ś ć ś ć ł 
straszny los? Ze wsp czujemy sobie albo cieszymy si , e mogli my si  pozna ?ół ę ż ś ę ć
Nie, Darius nie ma powod w do zadowolenia ze znajomo ci ze mn . Gdybym by a naó ś ą ł  
miejscu, powstrzyma abym Threada, a w wczas Darius nie wyst pi by w obronie Gale'a ił ó ą ł  
nie zosta by awoksem. ci le bior c, moim awoksem, poniewa  prezydent Snowł Ś ś ą ż  
niew tpliwie skierowa  go tutaj przez wzgl d na mnie.ą ł ą
Wyszarpuj  przegub z u cisku Haymitcha i id  prosto do swojej dawnej sypialni. Zamykamę ś ę  
za sob  drzwi na klucz, siadam na skraju ka, opieram okcie na-kolanach, a czo o naą łóż ł ł  
pi ciach, i patrz  na m j ja niej cy w mroku kostium. Wyobra am sobie,ęś ę ó ś ą ż
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e jestem w starym domu w Dwunastym Dystrykcie, skulona przy ogniu. W miarż ę 
wyczerpywania si  baterii, przestrze  wok  mnie stopniowo ciemnieje, a  w ko cuę ń ół ż ń  
zapadaj  ciemno ci.ą ś
Gdy Effie puka do drzwi, eby zawo a  mnie na kolacj , wstaj  i ci gam z siebie ubranie,ż ł ć ę ę ś ą  
kt re starannie sk adam i pozostawiam na stole razem z koron . W azience zmywam zó ł ą ł  
twarzy ciemne smugi makija u, wk adam skromn  koszul  oraz spodnie i id  korytarzemż ł ą ę ę  
do jadalni.
Podczas kolacji ma o co do mnie dociera poza tym, e Darius i rudow osa awoksa us ugujł ż ł ł ą 
nam przy stole. Zebrali my si  wszyscy: Effie, Haymitch, Cinna, Portia i Peeta, a tematemś ę  
wieczoru jest ceremonia otwarcia, o ile si  nie myl . Tak naprawd  tylko raz czuj  się ę ę ę ę 
obecna, kiedy celowo str cam talerz z groszkiem, i zanim ktokolwiek mnie powstrzyma,ą  
kl kam na pod odze, eby posprz ta . Zrzuci am talerz w chwili, gdy Darius sta  obok,ę ł ż ą ć ł ł  
dzi ki czemu przez chwil  jeste my bardzo blisko siebie i nikt nas nie widzi. Zbieramyę ę ś  
groszek i nagle nasze d onie si  stykaj . Dotykam szorstkiej sk ry Dariusa, wysmarowanejł ę ą ó  
ma lanym sosem z talerza, mocno ciskamy swoje palce i tym jednym, rozpaczliwymś ś  
gestem wyra amy wszystko, czego nigdy nie b dziemy mogli sobie powiedzie .ż ę ć
— To nie ty masz sprz ta , Katniss — cmoka Effie z dezaprobat , a wtedy Darius cofa d o .ą ć ą ł ń
Po kolacji idziemy obejrze  podsumowanie ceremonii otwarcia, a ja wciskam si  mi dzyć ę ę  
Cinn  i Haymitcha na kanapie, bo nie chc  siedzie  obok Peety. Ta okropna sytuacja zę ę ć  
Dariusem to sprawa tylko moja i Gale'a, ewentualnie nawet Haymitcha, ale z pewno ci  nieś ą  
Peety. By  mo e zna  Dariusa na tyle, eby wita  go skinieniem g owy, ale wć ż ł ż ć ł  
przeciwie stwie do nas nie nale a  do bywalc w wieka. Poza tym nadal jestem na niegoń ż ł ó Ć  
z a za to, e nabija  si  ze mnie razem z innymi, i ostatnie, na co mam ochot , to jegoł ż ł ę ę  
wsp czucie i pociecha. Nie zmieni am zdania i nadal zamierzam uratowa  go na arenie, aleół ł ć  
poza tym nic mu nie jestem winna.

Ogl dam parad  i my l  o tym, e nawet przy okazji zwyk ych igrzysk le si  dzieje, kiedyą ę ś ę ż ł ź ę  
ka  nam wk ada  kostiumy i je dzi  na rydwanach po ulicach. Poprzebierane dzieciżą ł ć ź ć  
wygl daj  niem drze, a jak si  okazuje, podstarzali triumfatorzy prezentuj  si  a o nie.ą ą ą ę ą ę ż ł ś  
Nieliczni m odsi, tacy jak Johanna czy Finnick, albo ci, kt rych cia a jeszcze nie zacz y sił ó ł ęł ę 
sypa , dajmy na to Seeder albo Brutus, zachowali resztki godno ci, wi kszo  wpad ać ś ę ść ł  
jednak w szpony alkoholu, morfaliny lub chor b i prezentuje si  groteskowo jako krowy,ó ę  
drzewa czy te  bochny chleba. Rok temu z o ywieniem komentowali my wygl d ka degoż ż ś ą ż  
uczestnika, dzisiaj wieczorem tylko od czasu do czasu wymieniamy jedn  czy dwie uwagi.ą  
Nic dziwnego, e publiczno  wpada w sza  zachwytu na widok Peety i mnie: m odych,ż ść ł ł  



silnych i pi knych zawodnik w w niesamowitych kostiumach. Tak w a nie powinien się ó ł ś ę 
prezentowa  trybut doskona y.ć ł
Natychmiast po zako czeniu programu wstaj , dzi kuj  Cinnie i Portii za wietn  robot  iń ę ę ę ś ą ę  
ruszam prosto do ka. Effie przypomina, e mamy si  wcze nie spotka  na niadaniu, abyłóż ż ę ś ć ś  
przy okazji om wi  strategi  treningu, lecz jej g os brzmi g ucho. Biedna Effie. Za sprawó ć ę ł ł ą 
Peety i moj  w ko cu przytrafi  si  jej przyzwoity rok, a teraz wszystko leg o w gruzach ią ń ł ę ł  
nawet jej pozytywna energia niczego nie zmieni. W kategoriach kapito-li skich oznacza toń  
zapewne prawdziw  tragedi .ą ę
K ad  si  do ka, ale wkr tce s ysz  ciche pukanie do drzwi. Ignoruj  je, bo tej nocy nieł ę ę łóż ó ł ę ę  
mam ochoty go ci  Peety, zw aszcza e w pobli u przebywa Darius. To niemal tak, jakbyś ć ł ż ż  
by  tu Gale. Mia abym wpu ci  Peet  ze wiadomo ci , e na korytarzu mo e si  czaił ł ś ć ę ś ś ą ż ż ę ć 
Darius?
Zapadam w sen. Dzi  motywem przewodnim moich koszmar w s  j zyki. Najpierw patrz ,ś ó ą ę ę  
znieruchomia a i bezradna, jak d onie w r kawiczkach przeprowadzaj  krwaw  sekcj  wł ł ę ą ą ę  
ustach Dariusa. Potem jestem na przyj ciu, na kt rym wszyscy nosz  maski, a za mn  azię ó ą ą ł  
kto  z wywalonym, mokrym j zorem, zapewne Finnick. Kiedy jednak mnie apie i ci gaś ę ł ś ą  
mask , widzę ę

prezydenta Snowa, jego obfite wargi ociekaj  krwaw  lin . Ostatecznie wracam na aren ,ą ą ś ą ę  
czuj c, e m j w asny j zyk wysech  na papier cierny. Usi uj  podej  do sadzawki, aleą ż ó ł ę ł ś ł ę ść  
ucieka za ka dym razem, gdy wyci gam ku niej r k .ż ą ę ę
Budz  si  i chwiejnie id  do azienki, gdzie pij  wod  z kranu tak d ugo, a  mamę ę ę ł ę ę ł ż  
kompletnie do . Wtedy zrzucam przepocone ubranie, ca kiem go a ponownie padam naść ł ł  

ko i czekam na sen, kt ry w ko cu nadchodzi.łóż ó ń
Rano usi uj  jak najbardziej op ni  zej cie na niadanie, bo naprawd  nie mam ochotył ę óź ć ś ś ę  
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zyskuj  jeszcze pi  minut.ę ęć



Wjadalni zastaj  tylko Peet  i Haymitcha, kt ry poczerwienia  na twarzy ze z o ci i odę ę ó ł ł ś  
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znaki rozpoznawcze. Przygn biony, obraca now  ozdob , zreszt  bardzo przyjemn  dlaę ą ę ą ą  
oka, lecz jego nerwowe ruchy sprawiaj , e nie kojarzy si  ona z bi uteri , tylko z oznaką ż ę ż ą ą 
niewoli, kajdanami.
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— Sp ni a  si  — warczy na mnie.óź ł ś ę
— Przepraszam. Zaspa am, bo przez p  nocy nie mog am zmru y  oka. Mia amł ół ł ż ć ł  
koszmary, ni y mi si  okaleczone j zyki. — Usi uj  m wi  zaczepnym tonem, ale ostatnieś ł ę ę ł ę ó ć  
s owa wi zn  mi w gardle.ł ę ą
Haymitch spogl da na mnie wilkiem, ale daje za wygran .ą ą
— Niech ci b dzie, wszystko jedno. Na dzisiejszym treningu macie dwa zadania. Poę  
pierwsze, nadal musicie by  zakochan  par .ć ą ą
— To jasne — potwierdzam.
— Po drugie, dobierzecie sobie przyjaci .ół
— Mowy nie ma — buntuj  si . — Nie ufam nikomu z nich, a wi kszo  dzia a mi naę ę ę ść ł  
nerwy. Lepiej b dzie, je li si  ograniczymy tylko do swojego towarzystwa.ę ś ę
— Na pocz tku powiedzia em to samo, ale... — zaczyna Peeta.ą ł
— Ale to nie wystarczy — upiera si  Haymitch. — Tym razem b dziecie potrzebowalię ę  
wi cej sprzymierze c w.ę ń ó
— Dlaczego? — protestuj .ę
— Poniewa  wasi rywale maj  oczywist  przewag . Znaj  si  dobrze od lat, wi cż ą ą ę ą ę ę  
nietrudno zgadn , kogo przede wszystkim wezm  na cel.ąć ą
— Nas — przyznaj . — I cokolwiek zrobimy, nie uda nam si  zerwa  wi z w stareję ę ć ę ó  
przyja ni, wi c po co mamy pr bowa ?ź ę ó ć
— Bo potraficie walczy , a widzowie przepadaj  za wami. Dzi ki temu macie szansć ą ę ę 
by  po danymi sojusznikami, pod warunkiem, e zasygnalizujecie gotowoć żą ż ść 
sprzymierzenia si  z innymi — przekonuje Haymitch.ę
— Chce pan, eby my w tym roku do czyli do bandy zawodowc w? — Nie potrafiż ś łą ó ę 
ukry  niesmaku. Trybuci z Pierwszego, Drugiego i Czwartego Dystryktu tradycyjnie czć łą ą 
si y, niekiedy przyjmuj c paru wyj tkowo dobrych wojownik w, aby razem z nimi polował ą ą ó ć 
na s abszych rywali.ł
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— Przecie  na tym opiera a si  nasza strategia, prawda? — ripostuje Haymitch. —ż ł ę  
Przeszli cie taki trening jak zawodowcy, a poza tym bandy najcz ciej formuj  si  przedś ęś ą ę  
rozpocz ciem igrzysk. W zesz ym roku Peeta z trudem zdo a  trafi  do grupy.ę ł ł ł ć
Przypominam sobie, jak  nienawi  poczu am, kiedy zobaczy am go w r d zawodowc w.ą ść ł ł ś ó ó
— Wi c chce pan, eby my spr bowali do czy  do Finnicka i Brutusa, dobrze my l ?ę ż ś ó łą ć ś ę
— Niekoniecznie. Ka dy z uczestnik w jest zwyci zc , wi c je li wolicie, stw rzcież ó ę ą ę ś ó  
w asn  grup . W ten spos b dobierzecie sobie tych, kt rzy przypadn  wam do gustu.ł ą ę ó ó ą  
Osobi cie proponowa bym Chaffa i Seeder, cho  Finnick jest z pewno ci  godny uwagi —ś ł ć ś ą  



sugeruje Haymitch. — Zawrzyjcie przymierze z tymi, kt rzy mog  wam si  przyda , ió ą ę ć  
pami tajcie, to nie jest banda wystraszonych dzieciak w. Wszyscy ci ludzie to do wiadczenię ó ś  
zab jcy, bez wzgl du na to, w jakiej obecnie s  formie.ó ę ą
Mo e to prawda, tylko komu mog abym zaufa ? Seeder? Dlaczego nie? Pytanie, czy chcż ł ć ę 
zawiera  z ni  sojusz ze wiadomo ci , e p niej pewnie b d  musia a j  zabi . A sk d.ć ą ś ś ą ż óź ę ę ł ą ć ą  
Inna sprawa, e w takich samych okoliczno ciach sprzymierzy am si  z Rue. M wiż ś ł ę ó ę 
Haymitchowi, e spr buj , cho  moim zdaniem kiepsko mi p jdzie.ż ó ę ć ó
Effie zjawia si  troch  przed czasem, bo rok temu przyszli my ostatni, cho  wcale si  nieę ę ś ć ę  
sp nili my. Haymitch nie chce jednak, eby nas odprowadza a do sali wicze , gdyóź ś ż ł ć ń ż 

aden z trybut w nie przyjdzie pod opiek  nia ki. Jeste my najm odsi, wi c tym bardziejż ó ą ń ś ł ę  
musimy dowie  swojej samodzielno ci. W takiej sytuacji Effie zadowala siść ś ę 
odprowadzeniem nas do windy, narobieniem zamieszania wok  naszych fryzur iół  
wyr czeniem nas we wci ni ciu guzika.ę ś ę
Przejazd trwa zbyt kr tko, eby my zdo ali porozmawia , ale nie cofam r ki, kiedy Peetaó ż ś ł ć ę  
mnie za ni  apie. Wczoraj wieczorem mog am go ignorowa , bo nikt nas nie widzia , aleą ł ł ć ł  
podczas treningu musimy wydawa  si  nieroz czni.ę ę łą

Effie nie musia a si  przejmowa , e przyjdziemy ostami, gdy  w sali zastajemy tylkoł ę ć ż ż  
Brutusa oraz kobiet  z Drugiego Dystryktu, Enobari . Na oko ma ze trzydzie ci lat, a wę ę ś  
zwi zku z ni  pami tam tylko tyle, e podczas walki wr cz rozdar a z bami gard oą ą ę ż ę ł ę ł  
jednemu z trybut w i w ten spos b po o y a go trupem. Wyczyn przysporzy  jej tyle s awy,ó ó ł ż ł ł ł  

e po zwyci stwie zafundowa a sobie zabieg dentystyczny, polegaj cy na opi owaniuż ę ł ą ł  
z b w tak, aby ka dy z nich mia  ostre zako czenie jak kie , i jeszcze inkrustowa a jeę ó ż ł ń ł ł  
z otem. Nie brakjej wielbicieli w Kapitolu.ł
O godzinie dziesi tej w sali znajduje si  zaledwie po owa trybut w, lecz prowadz caą ę ł ó ą  
zaj cia kobieta o imieniu Atala zaczyna przemawia  punktualnie o czasie, niezra ona s abę ć ż ł ą 
frekwencj . Niewykluczone, e si  tego spodziewa a. W duchu ciesz  si , e tyluą ż ę ł ę ę ż  
zawodnik w zlekcewa y o szkolenie, bo dzi ki temu odpada z tuzin os b, z kt rymió ż ł ę ó ó  
musia abym pr bowa  si  zaprzyja ni . Atala czyta list  stanowisk, przeznaczonych doł ó ć ę ź ć ę  
szkolenia zar wno technik walki, jak i przetrwania, aby my sami mogli zadecydowa , kt reó ś ć ó  
umiej tno ci chcemy rozwija .ę ś ć
Przekonuj  Peet , e najlepiej b dzie si  rozdzieli  i w ten spos b ogarn  wi kszy obszar,ę ę ż ę ę ć ó ąć ę  
a kiedy idzie miota  w czniami razem z Brutusem i Chaffem, ja kieruj  si  do stanowiskać łó ę ę  
w z w, kt re praktycznie zawsze wieci pustkami. Lubi  odpowiedzialnego za nie trenera,ę łó ó ś ę  
zw aszcza e mile mnie wspomina z ubieg ego roku. Jest wyra nie zadowolony, kiedy muł ż ł ź  
pokazuj , e nadal potrafi  zastawi  pu apk , dzi ki kt rej schwytany przeciwnik zawisaę ż ę ć ł ę ę ó  
na jednej nodze na drzewie. Najwyra niej zapami ta , e na arenie zastawia am wnyki,ź ę ł ż ł  
wi c teraz uwa a mnie za uczennic  na wysokim poziomie zaawansowania. Prosz  go,ę ż ę ę  



eby zademonstrowa  mi wszystkie w z y przydatne na arenie i jeszcze kilka takich, kt rychż ł ę ł ó  
pewnie nigdy nie zastosuj . Ch tnie sp dzi abym z nim ca y poranek, ale gdy mija mnieję ę ę ł ł  
wi cej p torej godziny, kto  znienacka obejmuje mnie od ty u i z atwo ci  ko czyę ół ś ł ł ś ą ń  
skomplikowany w ze , nad kt rym w a nie si  m cz . To Finnick, rzecz jasna, chyba ca eę ł ó ł ś ę ę ę ł  
dzieci stwo sp dzi  nań ę ł
EOfl

wymachiwaniu tr jz bami oraz wi zaniu wymy lnych w z w na sznurach, ebyó ę ą ś ę łó ż  
przerobi  je na sieci. Patrz , jak si ga po fragment liny, robi p tl , a nast pnie udaje, e sić ę ę ę ę ę ż ę 
wiesza, aby mnie rozbawi .ć
Przewracam oczami i ruszam do innego wolnego stanowiska, przy kt rym trybuci ucz  sió ą ę 
wszystkiego o rozpalaniu ognia. Wiem, e moje ogniska s  pierwszorz dne, ale nie umiemż ą ę  
si  oby  bez zapa ek, wi c trener instruuje mnie, jak sobie radzi  z krzemieniem, stal  ię ć ł ę ć ą  
skrawkiem nadw glonej szmatki. To znacznie trudniejsze, ni  si  wydaje, i cho  wychodzę ż ę ć ę 
z siebie, dopiero po godzinie udaje mi si  roznieci  p omie . Triumfalnie podnosz  wzrok ię ć ł ń ę  
przekonuj  si , e mam towarzystwo.ę ę ż
Obok mnie stoi dwoje trybut w z Trzeciego Dystryktu, kt rzy usi uj  rozpali  zapa kamió ó ł ą ć ł  
przyzwoite ognisko. Zbieram si  do odej cia, ale mam ochot  jeszcze raz spr bowa  się ś ę ó ć ł 
przy krzemieniu, a poza tym pewnie b d  musia a rozliczy  si  przed Haymitchem z tego,ę ę ł ć ę  
jak mi sz o bratanie si  z rywalami. Postanawiam zosta , bo ta dw jka wydaje si  ca kiemł ę ć ó ę ł  
zno na. S  drobnej budowy, maj  blade cery i czarne w osy. Kobieta o imieniu Wiress jestś ą ą ł  
zapewne w wieku mojej mamy i m wi cichym g osem, zdradzaj cym inteligencj . Z miejscaó ł ą ę  
zauwa am, e ma zwyczaj przerywa  wypowiedzi w po owie, zupe nie jakby zapomina a,ż ż ć ł ł ł  

e kto  jej s ucha. M czyzna, Beetee, wygl da na starszego i zachowuje si  trochż ś ł ęż ą ę ę 
nerwowo. Co prawda ma okulary, ale co chwila je podnosi i zerka spod szkie . Wydaj  sił ą ę 
nieco dziwni, lecz jestem ca kiem pewna, e adne z nich nie rozbierze si  do naga, abył ż ż ę  
mnie wprawi  w zak opotanie, a poza tym pochodz  z Tr jki, wi c by  mo e potrafilibyć ł ą ó ę ć ż  
potwierdzi  moje podejrzenia o powstaniu w tamtym dystrykcie.ć
Rozgl dam si  po sali O rodka Szkoleniowego. Peeta stoi po rodku kr gu ordynarnychą ę ś ś ę  
miotaczy no em. Morfalini ci z Sz stki stan li przy stanowisku kamufla u i maluj  sobież ś ó ę ż ą  
nawzajem na twarzach jaskrawor owe zawijasy. M czyzna z Pi tki wymiotuje winem naóż ęż ą  
podest do fechtunku, Finnick

i staruszka z jego dystryktu zajmuj  stanowisko ucznicze, a Jo-hanna Mason znowu sią ł ę 
rozebra a do roso u i przed zaj ciami z zapas w rozsmarowuje oliw  po ca ym ciele. Wł ł ę ó ę ł  
takiej sytuacji postanawiam pozosta  na miejscu.ć
Wiress i Beetee to przyjemni kompani, zachowuj  si  do  przyjacielsko i nie s  ani trochą ę ść ą ę 
w cibscy. Rozmawiamy o naszych szczeg lnych darach i dowiaduj  si , e oboje majś ó ę ę ż ą 



talent do wynalazk w. W por wnaniu z tym moje rzekome zainteresowanie mod  wydajeó ó ą  
si  p ytkie i nieciekawe, zw aszcza e Wiress demonstruje jakie  urz dzenie do szycia, nadę ł ł ż ś ą  
kt rym pracuje.ó
— Wyczuwa grubo  materia u i wybiera odporno  — obja nia i nagle jej uwagść ł ść ś ę 
poch ania suche d b o.ł ź ź ł
— Odporno  nici na zrywanie — ko czy za ni  Beetee. — Samoczynnie, dzi ki czemuść ń ą ę  
eliminuje si  mo liwo  pope nienia b du przez cz owieka. — Potem rozwodzi si  nadę ż ść ł łę ł ę  
swoim ostatnim sukcesem, czyli muzycznym mikroprocesorem, tak ma ym, e mo na goł ż ż  
ukry  w p atku brokatu, a mimo to przechowuje wiele godzin muzyki. Przypominam sobie,ć ł  

e Olivia wspomina a o tym podczas sesji zdj ciowej w sukniach lubnych i dostrzegamż ł ę ś  
szans  zgrabnego napomkni cia o powstaniu.ę ę
— Och, rzeczywi cie, kilka miesi cy temu moja ekipa przygotowawcza by a bardzoś ę ł  
przygn biona, bo, jak mi si  zdaje, nikt z jej cz onk w nie m g  go sobie sprawi  —ę ę ł ó ó ł ć  
zauwa am spokojnie. — Pewnie spi trzy o si  mn stwo zam wie  na produkty z Trzeciegoż ę ł ę ó ó ń  
Dystryktu.
Beetee patrzy na mnie badawczo spod okular w.ó
— To prawda — przyznaje. — Czy w tym roku mieli cie podobne spi trzenieś ę  
zam wie  na w giel?ó ń ę
— Nie, ale stracili my par  tygodni, kiedy pojawi  si  nowy G wny Stra nik Pokojuś ę ł ę łó ż  
oraz jego ludzie. Nic powa nego si  nie sta o — t umacz . — Z wydoby iem, rzecz jasna.ż ę ł ł ę ć  
Dwa tygodnie bezczynnego tkwienia w domu to dla wi kszo ci ludzi dwa tygodnieę ś  
g od wki.ł ó
E1D
I* . T
Chyba rozumiej , co staram si  im przekaza  — e nie dosz o u nas do wybuchu powstania.ą ę ć ż ł
— Och. Szkoda — wzdycha Wiress z lekkim rozczarowaniem w g osie. — Uwa a amł ż ł  
tw j dystrykt za bardzo... — Urywa, zdekoncentrowana jak  my l .ó ąś ś ą
— Interesuj cy — uzupe nia Beetee. — Oboje nas interesowa .ą ł ł

le si  czuj  ze wiadomo ci , e ich dystrykt na pewno ucierpia  znacznie bardziej niŹ ę ę ś ś ą ż ł ż 
nasz. Postanawiam stan  w obronie moich rodak w.ąć ó
— Niewielu nas jest w Dwunastce, czego nie da si  powiedzie  o ostatnio dowiezionychę ć  
Stra nikach Pokoju — m wi . — Mimo to chyba jeste my ca kiem interesuj cy.ż ó ę ś ł ą
Przechodzimy do stanowiska budowy kryj wek, lecz nagle Wiress przystaje i spogl da wó ą  
g r , na trybuny dla organizator w igrzysk, kt rzy spaceruj , jedz , pij , i tylko od czasuó ę ó ó ą ą ą  
do czasu spogl daj  w nasz  stron .ą ą ą ę
— Patrzcie — odzywa si , a nast pnie lekkim ruchem g owy wskazuje organizator w.ę ę ł ó  
Podnosz  wzrok i dostrzegam Plutarcha Heavensbee'ego w imponuj cej fioletowej szacie zę ą  



futrzanym ko nierzem, przynale nej wy cznie G wnemu Organizatorowi Igrzysk.ł ż łą łó  
Plutarch zajada si  indycz  nog .ę ą ą
Nie bardzo wiem, dlaczego mia oby to wymaga  komentarza, ale i tak si  odzywam.ł ć ę
— Tak, w tym roku awansowano go na stanowisko G wnego Organizatora —łó  
potwierdzam.
— Nie, nie. Chodzi o to przy rogu sto u. Ledwie to... — zawiesza g os Wiress.ł ł
Beetee mru y oczy spod okular w.ż ó
— Ledwie to wida  — ko czy.ć ń
Zdezorientowana, wpatruj  si  w tamto miejsce i po chwili te  to dostrzegam. Fragmentę ę ż  
przestrzeni o wielko ci oko o czterdziestu centymetr w kwadratowych na rogu sto u zdajeś ł ó ł  
si  wibrowa , zupe nie jakby powietrze dr a o od drobnych, widzialnychę ć ł ż ł
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fal, zniekszta caj c ostre kraw dzie drewna oraz kieliszek wina, kt ry kto  tam postawi .ł ą ę ó ś ł
— Pole si owe. Zainstalowano je tak, eby rozdziela o nas i organizator w igrzysk.ł ż ł ó  
Ciekawe, sk d ten pomys  — g o no my li Beetee.ą ł ł ś ś
— To pewnie przeze mnie — wyznaj . — W ubieg ym roku podczas indywidualneję ł  
sesji treningowej strzeli am do nich z uku. — Beetee i Wiress spogl daj  na mnie zł ł ą ą  
zaciekawieniem. — Sprowokowali mnie. Czy wszystkie pola si owe maj  tak  plamk ?ł ą ą ę
— To ich s aby... — zaczyna Wiress niejasno.ł
— ...punkt — ko czy Beetee. — Powinny by  ca kiem niewidzialne, prawda?ń ć ł
Chc  jeszcze o co  spyta , ale wzywaj  nas na obiad. Rozgl dam si  w poszukiwaniu Peetyę ś ć ą ą ę  
i widz , e trzyma si  grupy oko o dziesi ciu innych zwyci zc w, wi c postanawiam zjeę ż ę ł ę ę ó ę ść 
w towarzystwie trybut w z Trzeciego Dystryktu. Mo e zdo am przekona  Seeder, eby doó ż ł ć ż  
nas do czy a.łą ł
Przechodzimy do jadalni, gdzie okazuje si , e cz  gangu Peety postanawia wprowadzię ż ęść ć 
w ycie w asny plan i w tym celu cz  ma e sto y w jeden wielki, aby my wszyscy zjedliż ł łą ą ł ł ś  
razem. Jestem w kropce. Nawet w szkole unika am jedzenia przy zat oczonym stole, ał ł  
szczerze m wi c, pewnie jada abym zupe nie sama, gdyby nie Madge, kt ra postanowi aó ą ł ł ó ł  
zawsze towarzyszy  mi podczas posi k w. By  mo e siada abym z Gale'em, ale by  dwieć ł ó ć ż ł ł  
klasy wy ej, mieli my przerw  obiadow  o r nych porach.ż ś ę ą óż
Bior  tac  i ruszam wzd u  rz du w zk w z ywno ci  pod cianami. Peeta dogania mnieę ę ł ż ę ó ó ż ś ą ś  
przy pojemniku z gulaszem.
—Jak ci idzie? — pyta.
— Nie le. Ca kiem dobrze. Polubi am zwyci zc w z Trzeciego Dystryktu —ź ł ł ę ó  
o wiadczam. — Wiress i Beetee'ego.ś
— Naprawd ? — dziwi si . — Inni si  z nich nabijaj .ę ę ę ą



— Dlaczego mnie to nie dziwi? — Przypominam sobie, e w szkole Peet  zawszeż ę  
otacza  wianuszek przyjaci . A  dziwł ół ż
bierze, e w og le zwr ci  na mnie uwag . Powinien by  uzna  mnie za wyrzutka i daż ó ó ł ę ł ć ć 
sobie ze mn  spok j.ą ó
—Johanna nazywa ich Pokr t i Wolt — wyjawia. — Ona to pewnie Pokr t, a on Wolt.ę ę
— A ja, idiotka, my la am, e mogliby by  pomocni. Na szcz cie Johanna Mason mnieś ł ż ć ęś  
o wieci a, wyg aszaj c przenikliwe uwagi podczas smarowania piersi przed zapasami.ś ł ł ą
— O ile wiem, to przezwisko funkcjonuje od lat. Nie chcia em nikogo obrazi , po prostuł ć  
podzieli em si  z tob  informacj  — t umaczy si  Peeta.ł ę ą ą ł ę
— Wiress i Beetee to inteligentni ludzie, zajmuj  si  wynalazkami. Od razu sią ę ę 
zorientowali, e organizator w igrzysk odgrodzono od nas polem si owym. Skoro mamyż ó ł  
sobie dobra  sojusznik w, to wiedz, e oni mi si  podobaj . — Rzucam chochl  zć ó ż ę ą ę  
powrotem do gulaszu i ochlapuj  nas oboje mi snym sosem.ę ę
— Dlaczego tak si  w ciekasz? — dziwi si  Peeta i wyciera sos z koszuli. — Boę ś ę  
dra ni em si  z tob  w windzie? Przepraszam, my la em, e ci  rozbawi .ż ł ę ą ś ł ż ę ę
— Mniejsza z tym. — Kr c  g ow . — Du o rzeczy si  na to z o y o.ę ę ł ą ż ę ł ż ł
— Darius — domy la si .ś ę
— On, igrzyska i jeszcze Haymitch, bo kaza  nam sprzymierza  si  z innymi.ł ć ę
—Je li chcesz, pozosta my przy dwuosobowym zespole. Tylko ty i ja — m wi.ś ń ó
— Haymitch mo e mie  racj . Nie powtarzaj mu tego, ale zwykle si  nie myli, kiedyż ć ę ę  
chodzi o igrzyska.
— W ka dym razie b dziesz mia a ostatnie s owo w sprawie naszych sojusznik w —ż ę ł ł ó  
postanawia. — P ki co sk ania bym si  ku Chaffowi i Seeder.ó ł ł ę
— Co do Seeder, nie ma sprawy, ale Chaffa nie chc , przynajmniej na razie.ę
— Spr bujmy zje  z nim obiad. Obiecuj , e nie pozwol  mu ci  poca owa .ó ść ę ż ę ę ł ć

Przy stole Chaffnie wydaje si  a  taki beznadziejny Jest trze wy, i cho  m wi zbyt g o no ię ż ź ć ó ł ś  
sypie kiepskimi dowcipami jak z r kawa, zwykle artuje wy cznie z siebie. Terazę ż łą  
rozumiem, dlaczego tak bardzo odpowiada depresyjnemu Haymitchowi, ale mimo wszystko 
nadal nie wiem, czy chc  go za sprzymierze ca.ę ń
Bardzo si  staram zachowywa  przyjacielsko nie tylko w stosunku do ChafFa, lecz tak eę ć ż  
wobec reszty grupy. Po obiedzie zatrzymuj  si  przy stanowisku jadalnych owad w, razemę ę ó  
z trybutami z smego Dystryktu — Ceceli , kt ra zostawi a w domu troje dzieci, orazÓ ą ó ł  
niem odym ju  Woofem o powa nie uszkodzonym s uchu. Staruszek ma znikome poj cie oł ż ż ł ę  
tym, co si  dzieje dooko a, bo ci gle usi uje wpycha  do ust truj ce insekty. Bardzoę ł ą ł ć ą  
chcia abym wspomnie , e spotka am w lesie Twill i Bonnie, ale nie wiem, jak poruszył ć ż ł ć 
temat. Cashmere i Gloss, siostra i brat z Pierwszego Dystryktu, zapraszaj  mnie do innegoą  
stanowiska, i przez pewien czas wsp lnie pleciemy hamaki. S  uprzejmi, ale zdystansowani,ó ą  



a ja nie mog  przesta  my le  o tym, e rok temu zabi am oboje trybut w z ich dystryktu,ę ć ś ć ż ł ó  
Glimmer oraz Marvela, kt rych zapewne znali, a w dodatku mogli by  ich mentorami.ó ć  
Marnie mi idzie zar wno nawi zywanie z nimi dobrych relacji, jak i przygotowywanieó ą  
hamaka. Przy stanowisku treningu szermierki do czam do Enobarii i wymieniam z niłą ą 
kilka uwag, lecz to jasne, e adna z nas nie ma ochoty na sojusz. Gdy wys uchujż ż ł ę 
wskaz wek zwi zanych z owieniem ryb, ponownie pojawia si  Finnick, ale po to, ebyó ą ł ę ż  
przedstawi  mnie staruszce o imieniu Mags, r wnie  z Czwartego Dystryktu. Leciwać ó ż  
kobieta m wi z wyra nym regionalnym akcentem, a w dodatku be kocze, by  mo e poó ź ł ć ż  
wylewie, wi c rozumiem najwy ej co czwarte s owo. Mog  jednak przysi c, e potrafię ż ł ę ą ż  
zrobi  przyzwoity haczyk na ryby w a ciwie ze wszystkiego — z ciernia, ptasiej ko cić ł ś ś  
wide kowej, kolczyka. Wkr tce przestaj  s ucha  trenera i po prostu na laduj  Mags. Kiedył ó ę ł ć ś ę  
udaje mi si  zrobi  haczyk ze zgi tego gwo dzia i przymocowa  go do kilku pasemekę ć ę ź ć  
moich w os w,ł ó
Em
Mags nagradza mnie bezz bnym u miechem oraz niezrozumia ym komentarzem, kt ryę ś ł ó  
uznaj  za pochwa . Nagle przypominam sobie, e to ona zg osi a si  na ochotnika, abyę łę ż ł ł ę  
zast pi  m od , rozhisteryzowan  kobiet  z tego samego dystryktu. Z ca  pewno ci  nieą ć ł ą ą ę łą ś ą  
liczy na zwyci stwo. Zaj a cudze miejsce, bo chcia a kogo  ocali , podobnie jak ja wę ęł ł ś ć  
ubieg ym roku, kiedy dobrowolnie zaj am miejsce Prim. Postanawiam, e chc  j  mie  wł ęł ż ę ą ć  
zespole.
Rewelacja. Teraz musz  wr ci  i wyja ni  Haymitchowi, e chc  na sojusznik wę ó ć ś ć ż ę ó  
osiemdziesi ciolatk , a tak e Pokr t i Wolta. B dzie zachwycony.ę ę ż ę ę
W takiej sytuacji rezygnuj  z dalszych poszukiwa  i id  na strzelnic  ucznicz , ebyę ń ę ę ł ą ż  
troch  odetchn . Jest fantastycznie, mog  wypr bowa  przer ne rodzaje uk w i strza , aę ąć ę ó ć óż ł ó ł  
trener Tax wkr tce si  orientuje, e nieruchome cele s  dla mnie zbyt atwym wyzwaniem,ó ę ż ą ł  
wi c zaczyna wystrzeliwa  w powietrze dziwaczne atrapy ptak w, a ja mam je str ca .ę ć ó ą ć  
Zabawa z pocz tku wydaje mi si  g upia, ale wci ga, gdy  bardzo przypomina polowanieą ę ł ą ż  
na ywe zwierz ta. Trafiam we wszystko bez wyj tku, wi c trener postanawia wyrzuca  poż ę ą ę ć  
kilka ptak w jednocze nie. Zapominam o reszcie sali wicze , innych zawodnikach orazó ś ć ń
0 w asnym nieszcz ciu, i zatracam si  w strzelaniu. Kiedy udaje mi si  przeszy  pił ęś ę ę ć ęć 
ptak w w jednej rundzie, u wiadamiam sobie, e wok  mnie panuje idealna cisza. S ysz ,ó ś ż ół ł ę  
jak atrapy po kolei uderzaj  o pod og , i dopiero wtedy si  rozgl dam. Wi kszoą ł ę ę ą ę ść 
zwyci zc w znieruchomia a i z uwag  obserwuje moje popisy, a na ich twarzachę ó ł ą  
dostrzegam palet  emocji, od zazdro ci przez nienawi  do podziwu.ę ś ść
Po treningu sp dzam czas z Peet  w oczekiwaniu na kolację ą ę
1 pojawienie si  Haymitcha oraz Effie. Kiedy zostajemy wezwani na posi ek, Haymitchę ł  
natychmiast mnie dopada.



— Co najmniej po owa zwyci zc w poleci a mentorom, eby postarali si  zawrze  z tobł ę ó ł ż ę ć ą 
przymierze. Dobrze wiem, e nie porwa a ich twoja pogodna osobowo .ż ł ść

— Widzieli, jak Katniss strzela — wyja nia Peeta z u miechem. — Prawd  m wi c, jaś ś ę ó ą  
te  pierwszy raz zobaczy em j  w akcji i sam zamierzam z o y  formalny wniosek oż ł ą ł ż ć  
zawarcie sojuszu.
— Naprawd  jeste  taka dobra? — Haymitch patrzy na mnie pytaj co. — Do tegoę ś ą  
stopnia, e Brutus ci  chce?ż ę
Wzruszam ramionami.
— Aleja nie chc  Brutusa. Wol  Mags i tych z Tr jki.ę ę ó
—Jak eby inaczej — wzdycha Haymitch i zamawia butelk  wina. — Powiem wszystkim, eż ę ż  
jeszcze si  nie zdecydowa a .ę ł ś
Po pokazie strzeleckim ten i w jeszcze si  ze mn  przekomarza, ale nie jestem juó ę ą ż 
obiektem drwin i mam poczucie, e dosta am si  do kr gu triumfator w. Przez nast pneż ł ę ę ó ę  
dwa dni sp dzam czas z niemal ka dym, kto wyst pi na arenie, nawet z morfalinistami,ę ż ą  
kt rzy z pomoc  Peety przemalowuj  mnie na t , kwiecist  k . Nie pomijam teó ą ą żół ą ą łą ę ż 
Finnicka, i w zamian za godzin  nauki pos ugiwania si  tr jz bem po wi cam tyle samoę ł ę ó ę ś ę  
czasu na uczenie go ucznictwa. Im bli ej poznaj  tych wszystkich ludzi, tym wi kszył ż ę ę  
ci ar przygniata mi serce, bo zasadniczo nie czuj  do nich nienawi ci, a niekt rych wr częż ę ś ó ę  
lubi . Poza tym spora grupa trybut w jest w tak z ej kondycji, e w pierwszym odruchuę ó ł ż  
pragn  ich broni , cho  przecie  musz  umrze , abym ocali a Peet .ę ć ć ż ą ć ł ę
Ostatni dzie  szkolenia ko czy si  indywidualn  sesj . Ka dy z nas otrzymuje kwadrans nań ń ę ą ą ż  
wyst p przed organizatorami i zadziwienie ich swoj  sprawno ci . Nie wiem, coę ą ś ą  
powinni my im pokaza , ale przy obiedzie artujemy, e mogliby my za piewa ,ś ć ż ż ś ś ć  
zata czy , rozebra  si  albo opowiedzie  par  dowcip w. Mags, kt r  teraz rozumiemń ć ć ę ć ę ó ó ą  
odrobin  lepiej, postanawia uci  sobie drzemk , a ja nie mam poj cia, co zrobi . Pewnieę ąć ę ę ę  
wypuszcz  par  strza . Zdaniem Haymitcha dobrze by oby zaskoczy  organizator w, aleę ę ł ł ć ó  
nic oryginalnego nie przychodzi mi do g owy.ł
Jako dziewczyna z Dwunastego Dystryktu wyst pi  na samym ko cu. Wjadalni robi sią ę ń ę 
coraz ciSfcej, w miar  jak kolejni trybucię
Elb
— Widzieli, jak Katniss strzela — wyja nia Peeta z u miechem. — Prawd  m wi c, jaś ś ę ó ą  
te  pierwszy raz zobaczy em j  w akcji i sam zamierzam z o y  formalny wniosek oż ł ą ł ż ć  
zawarcie sojuszu.
— Naprawd  jeste  taka dobra? — Haymitch patrzy na mnie pytaj co. — Do tegoę ś ą  
stopnia, e Brutus ci  chce?ż ę
Wzruszam ramionami.
— Aleja nie chc  Brutusa. Wol  Mags i tych z Tr jki.ę ę ó



—Jak eby inaczej — wzdycha Haymitch i zamawia butelk  wina. — Powiem wszystkim, eż ę ż  
jeszcze si  nie zdecydowa a .ę ł ś
Po pokazie strzeleckim ten i w jeszcze si  ze mn  przekomarza, ale nie jestem juó ę ą ż 
obiektem drwin i mam poczucie, e dosta am si  do kr gu triumfator w. Przez nast pneż ł ę ę ó ę  
dwa dni sp dzam czas z niemal ka dym, kto wyst pi na arenie, nawet z morfalinistami,ę ż ą  
kt rzy z pomoc  Peety przemalowuj  mnie na t , kwiecist  k . Nie pomijam teó ą ą żół ą ą łą ę ż 
Finnicka, i w zamian za godzin  nauki pos ugiwania si  tr jz bem po wi cam tyle samoę ł ę ó ę ś ę  
czasu na uczenie go ucznictwa. Im bli ej poznaj  tych wszystkich ludzi, tym wi kszył ż ę ę  
ci ar przygniata mi serce, bo zasadniczo nie czuj  do nich nienawi ci, a niekt rych wr częż ę ś ó ę  
lubi . Poza tym spora grupa trybut w jest w tak z ej kondycji, e w pierwszym odruchuę ó ł ż  
pragn  ich broni , cho  przecie  musz  umrze , abym ocali a Peet .ę ć ć ż ą ć ł ę
Ostatni dzie  szkolenia ko czy si  indywidualn  sesj . Ka dy z nas otrzymuje kwadrans nań ń ę ą ą ż  
wyst p przed organizatorami i zadziwienie ich swoj  sprawno ci . Nie wiem, coę ą ś ą  
powinni my im pokaza , ale przy obiedzie artujemy, e mogliby my za piewa ,ś ć ż ż ś ś ć  
zata czy , rozebra  si  albo opowiedzie  par  dowcip w. Mags, kt r  teraz rozumiemń ć ć ę ć ę ó ó ą  
odrobin  lepiej, postanawia uci  sobie drzemk , a ja nie mam poj cia, co zrobi . Pewnieę ąć ę ę ę  
wypuszcz  par  strza . Zdaniem Haymitcha dobrze by oby zaskoczy  organizator w, aleę ę ł ł ć ó  
nic oryginalnego nie przychodzi mi do g owy.ł
Jako dziewczyna z Dwunastego Dystryktu wyst pi  na samym ko cu. Wjadalni robi sią ę ń ę 
coraz ciszej, w miar  jak kolejni trybucię
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wychodz  na prezentacj . W wi kszej grupie atwiej zachowa  pe n  lekcewa eniaą ę ę ł ć ł ą ż  
postaw  niezwyci onych zawodnik w, kt r  wszyscy przyjmujemy w obecno ci rywali.ę ęż ó ó ą ś  
Kiedy ludzie znikaj  za drzwiami, my l  tylko o tym, e zosta o im zaledwie kilka dni ycia.ą ś ę ż ł ż
Na koniec zostaj  sama z Peet , kt ry wyci ga r k  nad sto em i zaciska palce na moichę ą ó ą ę ę ł  
d oniach.ł
—Ju  postanowi a , co poka esz organizatorom?ż ł ś ż
Kr c  g ow .ę ę ł ą
— W tym roku raczej nie przydadz  mi si  do wicze  strzeleckich, skoro odgrodzilią ę ć ń  
si  polem si owym. Mo e zademonstruj , jak si  robi haczyki na ryby. A ty?ę ł ż ę ę
— Nie mam poj cia. a uj , e nie mog  upiec ciasta albo czego  takiego — wzdycha.ę Ż ł ę ż ę ś
— Zr b nowy kamufla  — proponuj .ó ż ę
— Nie wiem, czy morfalini ci zostawili mi co , z czym da oby si  pracowa . —ś ś ł ę ć  
U miecha si  krzywo. — Tkwili przy tym stanowisku od pocz tku do samego ko caś ę ą ń  
szkolenia.
Siedzimy w milczeniu, a  wreszcie wyrzucam z siebie to, co dr czy nas oboje.ż ę
— Peeta, jak my zabijemy tych ludzi?



— Nie mam poj cia. — Pochyla si  i dotyka czo em naszych splecionych d oni.ę ę ł ł
— Nie chc  ich mie  za sojusznik w. Dlaczego Haymitchowi zale a o na tym, eby myę ć ó ż ł ż ś  
ich poznali? — pytam. — Teraz b dzie nam znacznie trudniej ni  poprzednio — mo e zę ż ż  
wyj tkiem Rue. Jej i tak chyba nie mog abym zabi , za bardzo przypomina a mi Prim.ą ł ć ł
Peeta podnosi wzrok i intensywnie o czym  my li.ś ś
— Mia a straszn  mier , prawda?ł ą ś ć
— adna z nich nie wydawa a si  szczeg lnie atrakcyjna — zauwa am i przypominamŻ ł ę ó ż  
sobie, jak sko czyli Glimmer i Cato.ń
Wywo uj  Peet , wi c czekam w samotno ci. Mija kwadrans, potem p  godziny. Wzywajł ą ę ę ś ół ą 
mnie dopiero po czterdziestu minutach.
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Kiedy wchodz , z miejsca wyczuwam ostr  wo  rodka czyszcz cego i zauwa am, eę ą ń ś ą ż ż  
jedn  z mat przeci gni to na rodek sali. Panuje tu atmosfera ca kowicie odmienna od tej zą ą ę ś ł  
ubieg ego roku, kiedy organizatorzy byli na wp  pijani i z roztargnieniem skubali coł ół  
smaczniejsze k ski z bankietowego sto u. Teraz szepcz  do siebie i wygl daj  na niecoą ł ą ą ą  
poirytowanych. Co takiego zrobi  Peeta? Czym  ich zdenerwowa ?ł ś ł
Zaczynam si  martwi . Nie jest dobrze, wcale nie chc , eby Peeta wystawi  si  na cel jakoę ć ę ż ł ę  
obiekt gniewu organizator w igrzysk, to przecie  moja specjalno . Musz  jako  ci gnó ż ść ę ś ś ą ąć 
na siebie ich w ciek o , ale nie mam poj cia, czym ich tak wzburzy  — ch tnie bym toś ł ść ę ł ę  
powt rzy a i doda a co  od siebie. Z przyjemno ci  star abym to zadowolenie z twarzyó ł ł ś ś ą ł  
ludzi, kt rzy tylko g wkuj , eby wynale  jakie  ciekawe sposoby zabijania. Powinni sió łó ą ż źć ś ę 
przekona , e cho  to my jeste my nara eni na okrucie stwa Kapitolu, i oni nie powinnić ż ć ś ż ń  
czu  si  bezpieczni.ć ę
Czy macie poj cie, jak bardzo was nienawidz ?, pytam w duchu. Was, kt rzyę ę ó  
wykorzystujecie swoje zdolno ci do organizowania igrzysk?ś
Pr buj  spojrze  w oczy Plutarchowi Heavensbee'emu, ale wygl da na to, e celowo mnieó ę ć ą ż  
ignoruje, tak jak przez ca e szkolenie. Przypominam sobie, jak zaprosi  mnie do ta ca, jakił ł ń  
by  zadowolony, kiedy zademonstrowa  mi kosog osa na zegarku. Teraz nie ma mowy oł ł ł  
przyjacielskim zachowaniu, bo przecie  jestem tylko marn  trybutk , a on G wnymż ą ą łó  
Organizatorem G odowych Igrzysk, pot nym, zdystansowanym i ca kowicie bezpiecznym...ł ęż ł
Nieoczekiwanie u wiadamiam sobie, co nale y zrobi . Co , dzi ki czemu wyst p Peetyś ż ć ś ę ę  
p jdzie w niepami , cokolwiek w jego trakcie zaprezentowa . Podchodz  do stanowiskaó ęć ł ę  
w z w, bior  fragment sznura i zaczynam przy nim manipulowa , nie bez trudno ci, boę łó ę ć ś  
sama nigdy nie robi am tego w z a. Spogl da am jedynie na zr czne palce Finnicka, a onł ę ł ą ł ę  
porusza  nimi naprawd  pr dko. Po mniej wi cej dziesi ciu minutach trzy-ł ę ę ę ę
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mam w d oniach ca kiem przyzwoit  p tl  i mog  przeci gn  na rodek sali jedn  zł ł ą ę ę ę ą ąć ś ą  
kukie , kt re s  wykorzystywane jako cel przy wiczeniach strzeleckich. Wieszam j  zał ó ą ć ą  
szyj  na dr ku do podci gania i zastanawiam si  czy zwi za  jej r ce za plecami. Zę ąż ą ę ą ć ę  
pewno ci  wygl da aby efektowniej, ale obawiam si , e ko czy mi si  czas, wi c szybkoś ą ą ł ę ż ń ę ę  
biegn  do stanowiska kamufla u, gdzie zastaj  nieprawdopodobny ba agan zrobiony przezę ż ę ł  
innych trybut w, niew tpliwie morfalinist w. Si gam po napocz ty pojemnik zó ą ó ę ę  
krwistoczerwonym sokiem jagodowym, doskonale si  nadaje do moich cel w. Kuk  uszytoę ó łę  
z porz dnego, ch onnego p tna w cielistym kolorze, wi c od razu zabieram si  do pracy.ą ł łó ę ę  
Maczam palec w farbie i ostro nie stawiam litery, zas aniaj c je ca ym cia em dlaż ł ą ł ł  
spot gowania ko cowego efektu, a nast pnie szybko odsuwam si  na bok i zastanawiam,ę ń ę ę  
jak zareaguj  organizatorzy na widok napisu na kukle. SENECA CRANE.ą
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Efekt jest natychmiastowy i piorunuj cy. Kilka os b cicho piszczy, pozostali wypuszczaj  zeą ó ą  
zmartwia ych d oni kieliszki z winem, kt re d wi cznie rozbijaj  si  o pod og . Dwojeł ł ó ź ę ą ę ł ę  
organizator w chyba si  zastanawia, czy zemdle , a wszyscy wygl daj  na wstrz ni tych.ó ę ć ą ą ąś ę
W ko cu uda o mi si  zwr ci  na siebie uwag  Plutarcha Heavensbee'ego. Wpatruje si  weń ł ę ó ć ę ę  
mnie, nie zwa aj c, e przez palce przecieka mu sok z brzoskwini, kt r  zmia d y  w d oni.ż ą ż ó ą ż ż ł ł  
Po chwili odchrz kuje.ą
—Jest pani wolna, panno Everdeen — m wi.ó
Z szacunkiem pochylam g ow  w uk onie i odwracam si  do wyj cia, ale nie mog  sił ę ł ę ś ę ę 
opanowa  i w ostatniej chwili ciskam przez rami  pojemnik z jagodowym sokiem. S ysz ,ć ę ł ę  
jak czerwona ciecz rozpryskuje si  na kukle, a na ziemi l duje jeszcze par  kieliszk w. Gdyę ą ę ó  
zamykaj  si  za mn  drzwi windy, zauwa am, e wszyscy ci gle stoj  jak zakl ci.ą ę ą ż ż ą ą ę
Zaskoczy am ich, my l . Zachowa am si  wyzywaj co i niebezpiecznie, wi c bez w tpieniał ś ę ł ę ą ę ą  
przyjdzie mi za to s ono zap aci . Chwilowo jednak czuj  co  na kszta t rado ci i napawamł ł ć ę ś ł ś  
si  sukcesem.ę
Chc  jak najszybciej odszuka  Haymitcha i zrelacjonowa  mu przebieg sesji, ale nikogo nieę ć ć  
ma. Domy lam si , e wszyscy poszli przyszykowa  si  do kolacji, wi c postanawiamś ę ż ć ę ę  
wziąć
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prysznic, zw aszcza e r ce mam uwalane sokiem. Wkr tce stoj  w wodzie i analizuj  sensł ż ę ó ę ę  
swojego ostatniego posuni cia. Cokolwiek teraz robi , zawsze powinnam zadawa  sobieę ę ć  
pytanie: „Czy w ten spos b pomog  Peecie prze y ?", a numer z kuk  mo e po rednio muó ę ż ć łą ż ś  
zaszkodzi . Przebieg szkolenia jest obj ty cis  tajemnic , wi c odwet na mnie nie mać ę ś łą ą ę  
sensu, skoro nikt nie wie, jakiego wykroczenia si  dopu ci am. W ubieg ym roku wr czę ś ł ł ę  
nagrodzili mnie za tupet, tym razem jednak pope ni am przest pstwo innego rodzaju. Je elił ł ę ż  
organizatorzy w ciekli si  na mnie i postanowi  ukara  mnie na arenie, niewykluczone, eś ę ą ć ż  



Peeta r wnie  przez to ucierpi. By  mo e post pi am nazbyt impulsywnie, ale mimo to... nieó ż ć ż ą ł  
powiem, ebym szczeg lnie a owa a.ż ó ż ł ł
Zbieramy si  na kolacj  i od razu zauwa am, e na d oniach Peety widniej  rozmaiteę ę ż ż ł ą  
kolorowe plamy, cho  w osy ma nadal wilgotne po k pieli. Z pewno ci  zademonstrować ł ą ś ą ł 
pokaz kamufla u, cho  waha  si  do ostatniej chwili. Kiedy tylko na stole pojawia si  zupa,ż ć ł ę ę  
Haymitch z miejsca chwyta byka za rogi.
— No dobrze — m wi. — Jak wam posz a indywidualnaó ł
sesja?
Wymieniamy spojrzenia z Peet  i czuj , e nie bardzo mam ochot  ubiera  w s owa swojeą ę ż ę ć ł  
czyny. W spokojnej jadalni opowiadanie o tym, co zrobi am, by oby zbyt drastyczne.ł ł
— Ty pierwszy — zwracam si  do Peety. — Na pewno wymy li e  co  wyj tkowego,ę ś ł ś ś ą  
skoro musia am czeka  na wej cie a  czterdzie ci minut.ł ć ś ż ś
Chyba odczuwa podobn  niech  jak ja.ą ęć
— Postanowi em spr bowa  z kamufla em, jak radzi a , Kat-niss. — Waha si . — Wł ó ć ż ł ś ę  
sumie to nie by  kamufla , po prostu potrzebowa em barwnik w.ł ż ł ó
— Do czego? — dopytuje si  Portia.ę
My l  o tym, e gdy wesz am do sali wicze , organizatorzy wygl dali tak, jakby coś ę ż ł ć ń ą ś 
wyprowadzi o ich z r wnowagi,ł ó
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w powietrzu unosi a si  wo  rodk w czyszcz cych, a po rodku pod ogi le a a mata. Czył ę ń ś ó ą ś ł ż ł  
mia a s u y  do ukrycia czego , czego nie uda o si  zmy ?ł ł ż ć ś ł ę ć
— Namalowa e  co , prawda? Obraz?ł ś ś
— Widzia a ? — dziwi si  Peeta.ł ś ę
— Nie, ale organizatorzy zrobili wszystko, eby go zas oni  — wyja niam.ż ł ć ś
— Zatem post pili zgodnie z regu ami. aden trybut nie mo e wiedzie , co zrobi  innyą ł Ż ż ć ł  
— podsumowuje Effie bez wi kszego zainteresowania. — Peeta, co namalowa e ? —ę ł ś  
Wydaje si  odrobin  wzruszona. — Czy to by  portret Katniss?ę ę ł
— Dlaczego mia by malowa  m j portret? — pytam z irytacj  w g osie.ł ć ó ą ł
— Aby pokaza , e jest got w na wszystko, by ci  broni . Wszyscy w Kapitolu tegoć ż ó ę ć  
oczekuj , bo przecie  poszed  z tob  na ochotnika — odpowiada Effie, jakby to by oą ż ł ą ł  
najbardziej oczywiste na wiecie.ś
— W a ciwie to namalowa em portret Rue — wyznaje Peeta. —Jak wygl da a, kiedył ś ł ą ł  
Katniss obsypa a j  kwiatami.ł ą
Przy stole zapada d ugotrwa a cisza, kiedy wszyscy trawi  t  informacj .ł ł ą ę ę
— Co w a ciwie chcia e  w ten spos b osi gn ? — pyta w ko cu Haymitch starannieł ś ł ś ó ą ąć ń  
wywa onym g osem.ż ł



— Sam nie wiem. Chyba chcia em cho  na moment obarczy  ich odpowiedzialno cił ć ć ś ą 
za zabicie ma ej dziewczynki.ł
— To upiorne. — Effie m wi ami cym si  g osem, jakby by a bliska p aczu. — Takieó ł ą ę ł ł ł  
my lenie jest... niedozwolone, Peeta. Bezwzgl dnie. Mo esz narobi  k opot w sobie iś ę ż ć ł ó  
Katniss.
— Tym razem musz  si  zgodzi  z Effie — przytakuje Haymitch. Portia i Cinnaę ę ć  
zachowuj  milczenie, ale ich twarze s  bardzo powa ne. Maj  s uszno , rzecz jasna, aleą ą ż ą ł ść  
cho  wyczyn Peety mnie martwi, uwa am jednocze nie, e zrobi  co  niesamowitego.ć ż ś ż ł ś
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— To chyba nie najlepszy moment, ale musz  wspomnie , e powiesi am kuk  ię ć ż ł łę  
namalowa am na niej imi  i nazwisko Seneki Crane'a — oznajmiam, a moje s owa trafiaj  wł ę ł ą  
dziesi tk . Po chwili niedowierzania ca y ci ar dezaprobaty otoczenia przygniata mnieą ę ł ęż  
niczym tona cegie .ł
— Powiesi a ... Senec  Crane'a — krztusi si  Cinna.ł ś ę ę
— Tak. Popisywa am si  now  umiej tno ci  robienia w z w i dziwnym trafem onł ę ą ę ś ą ę łó  
znalaz  si  na ko cu p tli.ł ę ń ę
— Och, Katniss... — wzdycha Effie cicho. — Sk d w og leą ó
0 tym wiesz?
— To tajemnica? Prezydent Snow nie zachowywa  si  tak, jakby oczekiwa  ode mnieł ę ł  
dyskrecji. W a ciwie to chyba bardzo mu zale a o na tym, ebym si  dowiedzia a —ł ś ż ł ż ę ł  
m wi . Effie raptownie wstaje od sto u i wychodzi z serwetk  przyci ni t  do twarzy. —ó ę ł ą ś ę ą  
Masz ci los, zdenerwowa am Effie. Powinnam by a sk ama  i oznajmi , e kilka razył ł ł ć ć ż  
strzeli am z uku.ł ł
— Mo na by pomy le , e si  um wili my — zauwa a Peetaż ś ć ż ę ó ś ż
1 obdarza mnie niemal niezauwa alnym u miechem.ż ś
— A nie zrobili cie tego? — pyta Portia, przyciskaj c powieki palcami, jakby chroni aś ą ł  
oczy przed bardzo jaskrawym wiat em.ś ł
— Nie — zaprzeczam i z uznaniem spogl dam na Peet . — Przed wej ciem oboje nieą ę ś  
mieli my poj cia, co zademonstrujemy.ś ę
— I jeszcze jedno, panie Haymitch — wtr ca Peeta. — Postanowili my, e nie chcemyą ś ż  

adnych innych sprzymierze c w na arenie.ż ń ó
— I dobrze — burczy Haymitch. — Przynajmniej nie b d  odpowiedzialny za mierę ę ś ć 
moich przyjaci  z powodu waszej g upoty.ół ł
— Doszli my do tego samego wniosku — informuj  go.ś ę
Ko czymy posi ek w milczeniu, ale kiedy wstajemy, ebyń ł ż
przej  do salonu, Cinna otacza mnie ramieniem i mocno ciska.ść ś
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— Chod my, zobaczymy punktacj  na koniec szkolenia — proponuje.ź ę



Zbieramy si  wok  telewizora, a po chwili do cza do nas Effie, kt rej oczy s  podejrzanieę ół łą ó ą  
czerwone. Na ekranie pojawiaj  si  twarze trybut w z kolejnych dystrykt w, od pierwszegoą ę ó ó  
do dwunastego, a pod nimi migaj  wyniki punktowe. Zgodnie z przewidywaniami, dobreą  
rezultaty otrzymali Cashmere, Gloss, Brutus, Enobaria oraz Finnick, a pozostali zebrali niską 
lub redni  liczb  punkt w.ś ą ę ó
— Czy kiedykolwiek przyznano komu  zero? — pytam zaciekawiona.ś
— Nie, ale zawsze musi by  jaki  pierwszy raz — zapewnia mnie Cinna.ć ś
Ma racj , bo kiedy Peeta i ja otrzymujemy po dwunastce, na sta e trafiamy do historiię ł  
G odowych Igrzysk. Nikt jednak nie ma ochoty wi towa  z tego powodu.ł ś ę ć
— Dlaczego to zrobili? — zdumiewam si .ę
— eby innym nie pozosta o nic innego, jak tylko od razu wzi  was na cel — obja niaŻ ł ąć ś  
Haymitch g ucho. — Id cie spa , patrze  na was nie mog .ł ź ć ć ę
Peeta odprowadza mnie w milczeniu do pokoju, ale zanim zd y yczy  mi dobrej nocy,ąż ż ć  
obejmuj  go i przyciskam g ow  do jego piersi. G aszcze mnie po plecach i dotykaę ł ę ł  
policzkiem moich w os w.ł ó
— Przepraszam, je li pogorszy am sytuacj  — wzdycham.ś ł ę
— Nie bardziej ni  ja — zapewnia mnie. —A w a ciwie dlaczego to zrobi a ?ż ł ś ł ś
— Sama nie wiem. Mo e chcia am zademonstrowa , e nie jestem tylko zwyk ymż ł ć ż ł  
pionkiem w ich igrzyskach?
Parska miechem i bez w tpienia przypomina sobie ubieg oroczn  noc przed igrzyskami.ś ą ł ą  
Stali my wtedy na dachu, bo adne z nas nie mog o spa , a Peeta powiedzia  co  w tymś ż ł ć ł ś  
rodzaju. W wczas nie rozumia anfjego s w, teraz wiem, co mia  na my li.ó ł łó ł ś
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— Tak jak i ja — oznajmia. — Poza tym nie m wi , e nie zamierzam spr bowa .ó ę ż ó ć  
Pom c ci wr ci  do domu, rzecz jasna. Ale je li mam by  ca kiem szczery...ó ó ć ś ć ł
—Je li masz by  ca kiem szczery, to uwa asz, e prezydent Snow wyda  jasny rozkazś ć ł ż ż ł  
zabicia nas na arenie, bez wzgl du na okoliczno ci — ko cz .ę ś ń ę
— Przesz o mi to przez my l — przyznaje Peeta.ł ś
Mnie r wnie , i to wielokrotnie. Wiem, e nie opuszcz  areny ywa, niemniej nie tracó ż ż ę ż ę 
nadziei, e Peecie uda si  przetrwa . Przecie  to nie on, tylko ja wyci gn am te jagody, aż ę ć ż ą ęł  
poza tym nikt nie w tpi , e bunt Peety wynika z mi o ci. Mo e wi c prezydent Snową ł ż ł ś ż ę  
postanowi darowa  mu ycie, eby skruszony i za amany Peeta stanowi  przestrog  dlać ż ż ł ł ę  
innych.
— Ale nawet je li do tego dojdzie, to ludzie b d  wiedzieli, e zgin li my w walce,ś ę ą ż ę ś  
prawda? — rozwa a Peeta.ż
— Zgadza si  — potwierdzam i po raz pierwszy nabieram dystansu do osobisteję  
tragedii, kt r  prze ywam od og oszenia Igrzysk wier wiecza. Wspominam starcaó ą ż ł Ć ć  



zastrzelonego w Jedenastym Dystrykcie, a tak e Bonnie i Twill oraz pog oski o powstaniach.ż ł  
Tak, wszyscy w ca ym kraju b d  patrzyli, jak sobie radz  z wyrokiem mierci, tymł ę ą ę ś  
ostatecznym dowodem przewagi prezydenta. Ludzie czekaj  na znak, e ich walka nieą ż  
posz a na marne, wi c powinnam zademonstrowa , jak do ostatniej chwili przeciwstawiamł ę ć  
si  Kapitolowi, kt ry mo e zabi  mnie, ale nie mojego ducha. Czy istnieje lepszy spos b naę ó ż ć ó  
to, aby natchn  rebeliant w nadziej ?ąć ó ą
Ta my l podoba mi si  tym bardziej, e moja decyzja po wi cenia ycia dla ratowania Peetyś ę ż ś ę ż  
jest sama w sobie aktem buntu, dowodem odmowy uczestnictwa w G odowych Igrzyskachł  
na warunkach Kapitolu. Moje prywatne sprawy ci le si  wi  z publicznymi, a gdybymś ś ę ążą  
naprawd  ocali a Peet ... Dla rewolucji by oby to idealne rozwi zanie, gdy  po miercię ł ę ł ą ż ś  
sta abym si  cenniejsza. Mogliby zrobi  ze mnie m czennic  dla sprawy i wymalowa  mojeł ę ć ę ę ć  
portrety na sztandarach. Zjednoczy abym ludził
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znacznie trwalej, ni  mog abym to zrobi  za ycia. Z kolei Peeta by by cenniejszy ywy iż ł ć ż ł ż  
przygnieciony tragedi , bo obr ci by b l w s owa, kt re odmieni yby ludzi.ą ó ł ó ł ó ł
W ciek by si , gdyby wiedzia , do jakich wniosk w dosz am, wi c pytam tylko:ś ł ę ł ó ł ę
—Jak sp dzimy nasze ostatnie dni?ę
— Chcia bym sp dzi  z tob  ka d  minut , kt ra pozosta a mi do ko ca ycia —ł ę ć ą ż ą ę ó ł ń ż  
wyznaje Peeta.
— Wi c chod  — proponuj  i wci gam go do swojego pokoju.ę ź ę ą
Ponownie z nim pi  i delektuj  si  tym luksusem. Nawet nie podejrzewa am, jak bardzoś ę ę ę ł  
pragn  blisko ci drugiego cz owieka, a teraz jestem zachwycona, e czuj  go przy sobie wę ś ł ż ę  
ciemno ciach. Szkoda, e przez te ostatnie noce trzyma am go na dystans. Zapadam w sen wś ż ł  
jego ciep ym u cisku, a gdy otwieram oczy, promienie s o ca wlewaj  si  strumieniamił ś ł ń ą ę  
przez okna.
— adnych koszmar w — zauwa a Peeta.Ż ó ż
— adnych — potwierdzam. — Au ciebie?Ż
— Te  w porz dku. Ju  zapomnia em, jak to jest przespa  ca  noc — wyznaje.ż ą ż ł ć łą
Le ymy przez chwil , nie piesz c si  do rozpocz cia dnia. Na jutrzejszy wiecz r mamyż ę ś ą ę ę ó  
zaplanowany wywiad telewizyjny, wi c dzisiaj EfFie i Haymitch b d  nas przygotowywa .ę ę ą ć  
Znowu buty na obcasie i sarkastyczne komentarze, my l , potem jednak przychodziś ę  
rudow osa awoksa z listem od Effie. Czytam w nim, e zwa ywszy na nasze niedawneł ż ż  
tournee, zar wno ona, jak i Haymitch zgadzaj  si , i  sami sobie poradzimy podczasó ą ę ż  
publicznego wyst pienia, dlatego sesja szkoleniowa zostaje odwo ana.ą ł
— Powa nie? — zdumiewa si  Peeta, wyci ga mi kartk  z r ki i studiuje j  z uwag .ż ę ą ę ę ą ą  
— Wiesz, co to znaczy? Mamy ca y dzie  tylko dla siebie!ł ń
— Szkoda, e nie mo emy si  gdzie  wybra  — wzdycham z alem.ż ż ę ś ć ż
— A mo e jednak? — u mie ha si  Peeta. 22t>ż ś ć ę



Dach. Zamawiamy mn stwo jedzenia, bierzemy koce i wyruszamy na dach, eby urz dzió ż ą ć 
so.bie ca odniowy piknik w kwiatowym ogrodzie, kt ry podzwania wietrznymi dzwonkami.ł ó  
Jemy, le ymy na s o cu, a ja zrywam zwisaj ce winoro le i wykorzystuj  w praktyceż ł ń ą ś ę  

wie o nabyt  wiedz , eby robi  w z y i ple  sieci. Peeta szkicuje m j portret, a potemś ż ą ę ż ć ę ł ść ó  
wymy lamy gr  z u yciem pola si owego, kt re otacza dach: jedno z nas rzuca jab ko wś ę ż ł ó ł  
stron  niewidzialnej bariery, a drugie musi je z apa .ę ł ć
Nikt nas nie niepokoi, wi c p nym popo udniem le  z g ow  na kolanach Peety i splatamę óź ł żę ł ą  
wianek z kwiat w, on za  bawi si  moimi w osami, utrzymuj c, e wiczy robienieó ś ę ł ą ż ć  
w z w. W pewnej chwili jego d onie nieruchomiej .ę łó ł ą
— Co jest? — pytam.
— Szkoda, e nie mo emy zatrzyma  tej chwili, tu i teraz, eby y  w niej na zawsze —ż ż ć ż ż ć  
wzdycha.
Taka uwaga, sugestia na temat jego dozgonnej mi o ci zwykle budzi we mnie poczucie winył ś  
i jest mi z tym okropnie, ale teraz delektuj  si  ciep em, odpr am i nie zamierzamę ę ł ęż  
zaprz ta  sobie g owy przysz o ci , kt rej nie doczekam.ą ć ł ł ś ą ó
— W porz dku — odpowiadam kr tko.ą ó
Kiedy m wi, s ysz  w jego g osie u miech.ó ł ę ł ś
— Wi c mog aby  na to pozwoli ?ę ł ś ć
— Mog abym.ł
Jego palce ponownie dotykaj  moich w os w, a ja zasypiam, ale Peeta budzi mnie na zach dą ł ó ó  
s o ca. Nad Kapitolem rozpo ciera si  widowiskowa, topomara czowa po wiata.ł ń ś ę żół ń ś
— Uzna em, e nie chcia aby  tego przegapi  — wyja nia.ł ż ł ś ć ś
— Dzi ki. — Poniewa  mog abym policzy  na palcach wszystkie zachody s o ca, kt reę ż ł ć ł ń ó  
mi jeszcze pozosta y, nie chc  straci  adnego z nich.ł ę ć ż
Nie schodzimy na wsp ln  kolacj  i nikt nas nie wzywa.ó ą ę
— To dobrze — o wiadcza Peeta. — Przeze mnie wszyscy dooko a s  smutni, mam tegoś ł ą  
do . Nic tylko p acz . A Hay-mitch... — Nie musi ko czy .ść ł ą ń ć

Siedzimy na dachu, a  w ko cu nadchodzi pora snu, wi c cicho przekradamy si  doż ń ę ę  
mojego pokoju, nie spotykaj c nikogo po drodze.ą
Rano budzi nas moja ekipa. Na widok Peety i mnie w jednym ku Octavia nie wytrzymujełóż  
i z miejsca zalewa si  zami.ę ł
— Pami taj, co nam powiedzia  Cinna — przypomina jej Venia stanowczym g osem, aę ł ł  
Octavia kiwa g ow  i szlocha dalej.ł ą
Peeta wraca na przygotowania do swojego pokoju, aja zostaj  sama z Veni  i Flaviusem. Nieę ą  
ma mowy o pogaduchach, w a ciwie nikt si  nie odzywa, tyle e czasem ka  mi unieł ś ę ż żą ść 
brod  albo komentuj  jak  technik  robienia makija u. Dochodzi pora lunchu, kiedyę ą ąś ę ż  



czuj , e co  mi kapie na rami . Odwracam si  i patrz , jak milcz cy Flavius przycina mię ż ś ę ę ę ą  
w osy, a po jego policzkach sp ywaj  zy jak grochy. Venia posy a mu wymowne spojrzenie,ł ł ą ł ł  
na co on ostro nie odk ada no yczki na st  i wychodzi.ż ł ż ół
Pozostaje tylko Venia, tak blada, e jej tatua e wydaj  si  od-stawa  od sk ry. Zesztywnia a,ż ż ą ę ć ó ł  
z determinacj  ko czy cina  moje w osy, robi manicure i makija , a jej palce niemalą ń ś ć ł ż  
fruwaj , gdy usi uje zast pi  reszt  zespo u. Przez ca y czas konsekwentnie unika mojegoą ł ą ć ę ł ł  
wzroku, ale gdy zjawia si  Cinna, eby oceni  m j wygl d oraz j  odprawi , Venia bierzeę ż ć ó ą ą ć  
mnie za r ce i patrzy mi g boko w oczy.ę łę
— Wszyscy chcieliby my, aby  wiedzia a, e podkre lanie twojej urody by o dla nas...ś ś ł ż ś ł  
przywilejem — oznajmia i po piesznie opuszcza pok j.ś ó
M j zesp  przygotowawczy, g upiutkie, p ytkie, sentymentalne istotki, z obsesj  na punkcieó ół ł ł ą  
pi rek i przyj . Ich po egnanie omal nie amie mi serca, a z ostatnich s w Venii jasnoó ęć ż ł łó  
wynika, i  nikt nie bierze pod uwag  mojego powrotu. Czy ca y wiat wie, e ju  nież ę ł ś ż ż  
wr c ?, my l  i patrz  na Cinn . On wie, to jasne, ale tak jak obieca , nie musz  sió ę ś ę ę ę ł ę ę 
obawia  jego ez.ć ł
— Co mam dzisiaj w o y ? — pytam i spogl dam na pokrowiec, w kt rym znajduje sił ż ć ą ó ę 
suknia.
226
* i
— Prezydent Snow osobi cie wyda  polecenie dotycz ce stroju. — Cinna rozpina zamekś ł ą  
b yskawiczny, eby ods oni  jedn  z sukni lubnych, kt r ..nosi am podczas sesjił ż ł ć ą ś ó ę ł  
zdj ciowej, z ci kiego, bia ego jedwabiu, z du ym dekoltem, mocno wci t  tali  ię ęż ł ż ę ą ą  
r kawami opadaj cymi od nadgarstk w do pod ogi, i z per ami. Wsz dzie per y, mn stwoę ą ó ł ł ę ł ó  
pere , przyszytych do sukni, po czonych w sznury pod szyj  i niczym korona wie cz cychł łą ą ń ą  
woalk . — Chocia  Igrzyska wier wiecza Poskromienia og oszono w dniu pokazu zdj ,ę ż Ć ć ł ęć  
ludzie i tak zag osowali na ulubion  sukni  i w a nie ta wygra a. Prezydent zadecydowa , eł ą ę ł ś ł ł ż  
masz w niej dzisiaj wyst pi , a nasze zastrze enia zosta y zignorowane.ą ć ż ł
Tr  mi dzy palcami skrawek jedwabiu i usi uj  rozgry  tok rozumowania prezydentaę ę ł ę źć  
Snowa. Poniewa  jestem najgorsz  przest pczyni , zapewne pragnie zademonstrowa  wż ą ę ą ć  

wietle jupiter w m j b l, pora k  i upokorzenie, gdy  w ten spos b wszystko stanie siś ó ó ó ż ę ż ó ę 
jasne. Pomys  przerobienia mojej lubnej sukni na pogrzebowy ca un jest skrajnieł ś ł  
barbarzy ski, wi c przemawia do mnie z ca  moc  i sprawia, e przeszywa mnie t py b l.ń ę łą ą ż ę ó
— Szkoda by by o zmarnowa  tak  adn  sukni  — m wi  tylko.ł ć ą ł ą ę ó ę
Cinna ostro nie pomaga mi w o y  kreacj , lecz gdy ju  j  mam na sobie, mimowolnież ł ż ć ę ż ą  
poruszam ramionami.
— Czy zawsze by a taka ci ka? — skar  si , zaskoczona. Pami tam, e kilka suknił ęż żę ę ę ż  
by o do  solidnie wykonanych, ale ta sprawia wra enie, jakby wa y a ton .ł ść ż ż ł ę



— Musia em wprowadzi  kilka poprawek ze wzgl du na o wietlenie — t umaczył ć ę ś ł  
Cinna, a ja kiwam g ow , cho  nie rozumiem, co to ma do rzeczy. Wk ada mi buty, per y ił ą ć ł ł  
welon, a na koniec delikatnie koryguje makija  i ka e mi si  przej .ż ż ę ść
— Wygl dasz ol niewaj co — zapewnia. — A teraz pos uchaj, Katniss. Poniewa  staną ś ą ł ż  
sukni jest bardzo starannie dopasowany, nie chc , eby  unosi a r ce nad g ow ,ę ż ś ł ę ł ę  
przynajmniej do czasu, gdy zrobisz piruet.
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— Znowu mam si  kr ci ? — pytam i przypominam sobie zesz oroczn  sukienk .ę ę ć ł ą ę
— Ceasar z pewno ci  poprosi ci  o to, a je li nie, sama podsu  mu t  my l. Byle nieś ą ę ś ń ę ś  
na samym pocz tku, najlepiej zachowaj piruety na wielki fina  — instruuje mnie Cinna.ą ł
— Wobec tego dasz mi sygna , kiedy mam zacz .ł ąć
— Zgoda. Masz jakie  plany zwi zane z wywiadem? Wiem, e Haymitch da  wamś ą ż ł  
woln  r k .ą ę ę
— Nie, w tym roku b d  improwizowa a. Dziwne, wcale si  nie boj . — M wię ę ł ę ę ó ę 
prawd . Co z tego, e prezydent Snow mnie nienawidzi, skoro publiczno  nale y do mnie?ę ż ść ż
Przy windzie spotykamy si  z Effie, Haymitchem, Porti  i Peet , kt ry ma na sobie eleganckię ą ą ó  
smoking i bia e r kawiczki, czyli ubranie odpowiednie dla kapitoli skiego pana m odego.ł ę ń ł
U nas w domu wszystko jest znacznie prostsze. Panna m oda zwykle wypo ycza biał ż łą 
sukni , kt ra wcze niej s u y a ju  setkom kobiet, a m czyzna wk ada co  czystego, co nieę ó ś ł ż ł ż ęż ł ś  
wi e si  z kopalni . Nast pnie oboje wype niaj  druczki w Pa acu Sprawiedliwo ci iąż ę ą ę ł ą ł ś  
przydzielaj  im dom, a rodzina i przyjaciele zbieraj  si  na posi ek albo kawa ek ciasta, je lią ą ę ł ł ś  
kogo  sta  na takie specja y. Je eli nie, wszyscy i tak zawsze od piewujemy tradycyjnś ć ł ż ś ą 
piosenk , kiedy m oda para przekracza pr g domu, i urz dzamy skromn  uroczysto ,ę ł ó ą ą ść  
podczas kt rej wie o upieczeni ma onkowie rozpalaj  pierwszy ogie , piek  tost i dzieló ś ż łż ą ń ą ą 
si  nim. Mo e to staromodne, ale w Dwunastym Dystrykcie nikt nie czuje si  m em anię ż ę ęż  

on  do momentu pieczenia tost w.ż ą ó
Pozostali trybuci zebrali si  ju  za kulisami i rozmawiaj  p g osem, lecz milkn  na widokę ż ą ół ł ą  
Peety i mnie. U wiadamiam sobie, e wszyscy z w ciek o ci  spogl daj  na moj  sukni .ś ż ś ł ś ą ą ą ą ę  
Zazdroszcz , e jest pi kna, czy te  tego, e za jej pomoc  mog  manipulowa  t umem?ą ż ę ż ż ą ę ć ł
Cisz  w ko cu przerywa Finnick.ę ń
— Nie wierz , e Cinna ubra  ci  w co  takiego.ę ż ł ę ś
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— Nie mia  wyboru, dosta  polecenie od prezydenta — wyja niam z lekkim dystansem,ł ł ś  
bo nie zamierzam nikomu pozwala  na krytyk  Cinny.ć ę
Cashmere odrzuca jasne loki na ramiona.



— Wygl dasz idiotycznie! — prycha, chwyta brata za r k  i odci ga go na miejsce, zą ę ę ą  
kt rego poprowadz  nasz poch d na scen . Pozostali trybuci r wnie  zaczynaj  sió ą ó ę ó ż ą ę 
ustawia , a ja jestem sko owana, bo cho  wszyscy si  z oszcz , niekt rzy krzepi co klepić ł ć ę ł ą ó ą ą 
nas po ramionach, a Johanna Mason przystaje, eby poprawi  mi sznur pere .ż ć ł
— Niech za to zap aci, pami taj — odzywa si , a ja kiwam g ow , cho  nie wiem, o coł ę ę ł ą ć  
jej chodzi. Zaczynam rozumie  dopiero wtedy, gdy wszyscy trafiamy na scen , Caesarć ę  
Flickerman, w tym roku z w osami i twarz  na lawendowo, recytuje s owa powitania, ał ą ł  
potem trybuci udzielaj  wywiadu. Po raz pierwszy dostrzegam, jak zdradzeni czuj  sią ą ę 
zwyci zcy, i jak w ciekli. Mimo to sprytnie, nies ychanie sprytnie wcielaj  si  w swoje role,ę ś ł ą ę  
i wszystko w k ko sprowadza si  do refleksji na temat rz du, a w szczeg lno ci prezydentaół ę ą ó ś  
Snowa. Jednak nie ka dy to robi, bo jest tu kilka relikt w przesz o ci, takich jak Brutus iż ó ł ś  
Enobaria, przyby ych wy cznie na jeszcze jedne igrzyska, a tak e grupa ludzi zbytł łą ż  
zdezorientowanych, przy panych albo zagubionych, eby przy czy  si  do ataku.ć ż łą ć ę  
Pozostaje jednak wystarczaj co wielu trybut w, kt rzy nadal maj  rozum i odwag , ebyą ó ó ą ę ż  
stan  do walki.ąć
Cashmere uruchamia lawin , kiedy wyg asza mow  o tym, jak to nie mo e przesta  p akaę ł ę ż ć ł ć 
na my l o mieszka cach Kapitolu, kt rzy z pewno ci  potwornie cierpi , gdy  nas strac .ś ń ó ś ą ą ż ą  
Gloss wspomina uprzejmo  okazan  tu jemu i jego siostrze, a Beetee kwestionuje legalność ą ść 
Igrzysk wier wiecza i nerwowo, urywanym g osem zastanawia si , czy specjali ci wzi liĆ ć ł ę ś ę  
spraw  pod rozwag . Finnick recytuje wiersz, kt ry napisa  dla kapitoli skiej mi o cię ę ó ł ń ł ś  
swojego ycia, a ka da z mniej wi cej stu kobiet mdleje w przekonaniu, e chodzi o muż ż ę ż ł  
w a nie o ni . Nast pnie wstajeł ś ą ę
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Johanna Mason i pyta, czy nie da oby si  czego  zrobi  z t  ca  sytuacj , bo przecieł ę ś ć ą łą ą ż 
organizatorzy Igrzysk wier wiecza nie przewidzieli silnych emocjonalnych wi z wĆ ć ę ó  
mi dzy zwyci zcami a Kapitolem, a przecie  nikt chyba nie jest na tyle okrutny, ebyę ę ż ż  
narusza  tak trwa y zwi zek. Seeder cicho rozprawia o tym, jak to w Jedenastym Dystrykcieć ł ą  
wszyscy uwa aj , e prezydent Snow jest wszechpot ny, a skoro nie ma dla niego rzeczyż ą ż ęż  
niemo liwych, to przecie  m g by zmieni  zasady Igrzysk wier wiecza? Natychmiast poż ż ó ł ć Ć ć  
niej wyst puje Chaff i upiera si , e prezydent m g by zmieni  regu y igrzysk, gdybyę ę ż ó ł ć ł  
zechcia , ale zapewne nie wie, i  komukolwiek na tym zale y.ł ż ż
Kiedy wchodz , publiczno  jest ju  w stanie kompletnej rozsypki, ludzie zalewaj  się ść ż ą ę 
zami i mdlej , a nawet g o no daj  zmiany. Na widok mnie w bia ej, jedwabnej suknił ą ł ś żą ą ł  
lubnej s  bliscy wszcz cia rozruch w. Zabraknie nieszcz liwych kochank w, kt rzyś ą ę ó ęś ó ó  

po yj  d ugo i szcz liwie, nie ma mowy o lubie. Widz , e szwankuje nawetż ą ł ęś ś ę ż  
profesjonalizm Caesara, kt ry usi uje uciszy  widowni , ebym mog a m wi , a tymczasemó ł ć ę ż ł ó ć  
moje trzy minuty szybko mijaj .ą
Ostatecznie zapanowuje spok j i Caesar mo e zagai .ó ż ć



— Katniss, to oczywiste, e ten wiecz r jest wyj tkowo emocjonuj cy dla wszystkich.ż ó ą ą  
Czy pragn aby  co  powiedzie ?ęł ś ś ć
G os mi dr y, kiedy si  odzywam.ł ż ę
— Chc  tylko zapewni , e jest mi przykro, bo nie zjawicie si  na moim lubie... aleę ć ż ę ś  
ciesz  si , e przynajmniej widzicie mnie w sukni. Czy nie jest... wyj tkowo pi kna? — Nieę ę ż ą ę  
musz  spogl da  na Cinn , aby wiedzie , e to odpowiedni moment. Powoli zaczynam się ą ć ę ć ż ę 
obraca  i jednocze nie unosz  nad g ow  r kawy ci kiej sukni.ć ś ę ł ę ę ęż
T um wrzeszczy, a ja my l , e pewnie wietnie wygl dam, lecz zauwa am wok  siebieł ś ę ż ś ą ż ół  
co  niepokoj cego. Dym i prawdziwy ogie , a nie migotanie, kt re zaprezentowa am rokś ą ń ó ł  
temu podczas przejazdu rydwanem. Po ar poch ania sukni , a ja wpadam w panik , boż ł ę ę  
dym g stnieje, w powietrze wzlatuj  skrawki po-ę ą
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czernia ego jedwabiu, a per y grzechocz  po scenie. Nie przestaj  wirowa , bo ogie  nieł ł ą ę ć ń  
parzy mi sk ry i wiem, e za t  sztuczk  stoi Cinna. Robi  nieko cz ce si  piruety, przezó ż ą ą ę ń ą ę  
u amek sekundy ci ko oddycham, jestem ca kowicie os oni ta przez niezwyk e p omienie,ł ęż ł ł ę ł ł  
a  nagle, w jednej chwili po ar ga nie, wi c powoli nieruchomiej  i zastanawiam si , czyż ż ś ę ę ę  
zosta am ca kiem go a. Dlaczego Cinna postanowi  spali  moj  sukni  lubn ?ł ł ł ł ć ą ę ś ą
Nie, nie jestem naga. Mam na sobie sukni  uszyt  wed ug tego samego projektu, kt ryę ą ł ó  
pos u y  do wykonania sukni lubnej, ale tym razem kreacja jest czarna jak w giel i ca ał ż ł ś ę ł  
pokryta drobnymi pi rami. Ze zdumieniem unosz  d ugie, pow czyste r kawy i rzucamó ę ł łó ę  
okiem na podgl d w telewizorze. Jestem ca a czarna z wyj tkiem bia ych plam naą ł ą ł  
r kawach, kt re do z udzenia przypominaj  skrzyd a.ę ó ł ą ł
Cinna przemieni  mnie w kosog osa.ł ł

Ubranie nadal tli si  na mnie, wi c Caesar ostro nie wyci ga r k , eby dotkn  mojegoę ę ż ą ę ę ż ąć  
nakrycia g owy. Ca a biel si  wypali a i pozosta  tylko g adki, dopasowany welon czerni,ł ł ę ł ł ł  
kt ry op ywa dekolt sukni na plecach.ó ł
— Pi ra — zauwa a Caesar. —Wygl dasz jak ptak.ó ż ą
— Chyba jak kosog os — m wi  i lekko trzepocz  skrzyd ami. — To ptak z broszki,ł ó ę ę ł  
kt r  nosz  jako talizman.ó ą ę
Na jego twarzy dostrzegam przeb ysk zrozumienia i od razu dociera do mnie, e Caesarł ż  
doskonale wie, e kosog os jest nie tylko moim talizmanem, e symbolizuje znacznie wi cej.ż ł ż ę  
Ze to, co kapitoli czycy uwa aj  za efektowny pokaz, ludzie w dystryktach przyjmń ż ą ą 
zupe nie inaczej. Mimo wszystko Caesar stara si  jak mo e ratowa  sytuacj .ł ę ż ć ę
— Czapki z g w przed twoim stylist  — o wiadcza. — Chyba wszyscy si  zgodzimy,łó ą ś ę  

e to by o najbardziej spektakularne show w historii naszych wywiad w Cinna, pora siż ł ó ę 
uk oni ! — Ruchem d oni zach ca go do powstania, na co Cinna podnosi si  z fotela ił ć ł ę ę  



sk ada lekki, uprzejmy uk on, a ja zaczynam si  o niego ba . Co on zrobi ? Coł ł ę ć ł ś 
niebezpiecznego, to przejaw buntu, a w dodatku zdecydowa  si  na to dla mnie.ł ę  
Przypominam sobie jego s owa.ł
Nie przejmuj si . Osobi cie staram si  zawsze przekuwa  emocje na prac , bo w ten spos bę ś ę ć ę ó  
nie krzywdz  nikogo opr cz siebie...ę ó
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Obawiam si , e tym razem skrzywdzi  siebie do tego stopnia, e ju  nic mu nie pomo e.ę ż ł ż ż ż  
Symbolizm mojej ognistej przemiany nie umknie uwagi prezydenta Snowa.
Publiczno , kt ra zamilk a w os upieniu, wybucha z tak gwa townym entuzjazmem, eść ó ł ł ł ż  
ledwie udaje mi si  dos ysze  brz czyk sygnalizuj cy up yw moich trzech minut. Caesarę ł ć ę ą ł  
dzi kuje mi i wracam na miejsce w sukni, kt ra wydaje si  teraz l ejsza od powietrza.ę ó ę ż
Mijam zmierzaj cego na scen  Peet , nie patrzy mi w oczy. Siadam ostro nie, lecz chybaą ę ę ż  
nic mi nie jest i tylko smu ki dymu to tu, to tam przypominaj  o transformacji. Ca  uwagż ą łą ę 
skupiam na Peecie.
On i Caesar tworz  dobran  par  od pierwszego wsp lnego wyst pu przed rokiem.ą ą ę ó ę  
Gaw dz  swobodnie i artobliwie, ale potrafi  p ynnie przej  do temat w wyciskaj cychę ą ż ą ł ść ó ą  
zy z oczu, jak wtedy, gdy Peeta o wiadczy , e mnie kocha, dzi ki czemu stali sił ś ł ż ę ę 
ulubie cami publiczno ci. Bez wysi ku rozpoczynaj  rozmow  od kilku art w o ogniu,ń ś ł ą ę ż ó  
pi rach i rozgotowanym drobiu, ale ju  na pierwszy rzut oka wida , e co innego zaprz taó ż ć ż ą  
my li Peety, wi c Caesar kieruje rozmow  na interesuj cy wszystkich temat.ś ę ę ą
— Peeta, powiedz mi jak si  poczu e , kiedy po tym wszystkim, co przeszed e ,ę ł ś ł ś  
dowiedzia e  si  o Igrzyskach wier wiecza? — pyta.ł ś ę Ć ć
— By em wstrz ni ty. Przecie  w jednej chwili ogl da em Katniss, przepi kn  wł ąś ę ż ą ł ę ą  
sukniach lubnych, a w nast pnej... — Peeta zawiesza g os.ś ę ł
— Zrozumia e , e nie b dzie lubu? — dopowiada Caesar agodnie.ł ś ż ę ś ł
Peeta milczy przez kilka sekund, jakby si  nad czym  zastanawia . Spogl da naę ś ł ą  
zahipnotyzowanych widz w, wbija wzrok w pod og  i znowu patrzy na Caesara.ó ł ę
— Caesarze, czy twoim zdaniem nasi przyjaciele tutaj potrafi  dochowa  tajemnicy?ą ć
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W r d publiczno ci rozlegaj  si  pe ne zak opotania miechy.ś ó ś ą ę ł ł ś
0 co mu chodzi? Jakiej tajemnicy, przed kim? Nasz ca y wiat ogl da ten program.ł ś ą
— Ani troch  w to nie w tpi  — zapewnia Caesar.ę ą ę
—Jeste my ju  ma e stwem — wyjawia Peeta cicho. Oniemia a publiczno  milczy, a jaś ż łż ń ł ść  
musz  ukry  twarz w fa dach sukni, eby nikt nie zauwa y  mojego zak opotania. Na litoę ć ł ż ż ł ł ść 
bosk , do czego on zmierza?ą
— Ale... jak to mo liwe? — zdumiewa si  Caesar.ż ę



— Och, nie zawarli my urz dowego lubu, nie chodzili my do Pa acuś ę ś ś ł  
Sprawiedliwo ci, sk d. Nie wiem, jak to jest gdzie indziej, ale u nas, w Dwunastymś ą  
Dystrykcie, obowi zuje obrz d ma e ski, kt ry polega mniej wi cej na tym... — wyja niaą ę łż ń ó ę ś  
Peeta
1 w skr cie opisuje obyczaj pieczenia tost w.ó ó
— Czy by y przy tym wasze rodziny? — dr y Caesar.ł ąż
— Nie, nikomu nie powiedzieli my, nawet panu Haymitcho-wi. Poza tym mama Katnissś  
przenigdy nie wyrazi aby zgody. Po prostu wiedzieli my, e je li we miemy lub wł ś ż ś ź ś  
Kapitolu, ominie nas pieczenie tost w, a adne z nas nie chcia o d u ej czeka . Dlategoó ż ł ł ż ć  
kt rego  dnia po prostu to zrobili my — opowiada Peeta. — Ten rytua  jest dla nas wi cejó ś ś ł ę  
wart ni  jakikolwiek wistek papieru czy huczne wesele.ż ś
— Czy to by o przed og oszeniem Igrzysk wier wiecza?ł ł Ć ć
—Jasne, e tak. Jestem pewien, e nie zrobiliby my tego, gdyby my wiedzieli o igrzyskach.ż ż ś ś  
— Peeta zaczyna si  denerwowa . — Ale kto to m g  przewidzie ? Nikt. Uczestniczyli myę ć ó ł ć ś  
w jednych igrzyskach, zwyci yli my, wszyscy wydawali si  zachwyceni, e jeste myęż ś ę ż ś  
razem, a tu nagle, ni st d, ni zow d... Nie mogli my oczekiwa  tego, co nas spotka.ą ą ś ć
— Nie mogli cie — zgadza si  Caesar i obejmuje go ramieniem. —Jak samś ę  
powiedzia e , nikt nie m g  tego przewidzie , ale musz  przyzna , e si  ciesz , boł ś ó ł ć ę ć ż ę ę  
prze yli cie wsp lnie kilka szcz liwych miesi cy.ż ś ó ęś ę
3
Publiczno  szaleje, wszyscy bij  brawo, a ja odrywam g ow  od pi r i podnosz  wzrok,ść ą ł ę ó ę  
jakby pokrzepiona reakcj  widz w, do kt rych u miecham si  ze smutkiem ią ó ó ś ę  
wdzi czno ci . Od dymu z sukni zawi  mi oczy, co bardzo skutecznie podkre laę ś ą ł ą ś  
dramatyzm sytuacji.
— Aleja si  nie ciesz  — o wiadcza Peeta. — Szkoda, e nie zaczekali my doę ę ś ż ś  
oficjalnego dope nienia formalno ci.ł ś
Caesar wydaje si  zbity z tropu.ę
— Przecie  nawet kr tkie chwile szcz cia s  lepsze ni  nic.ż ó ęś ą ż
— Pewnie te  bym tak uwa a , Cesarze — odpowiada Peeta z gorycz . — Gdyby nież ż ł ą  
dziecko.
No prosz , znowu to zrobi . Zdetonowa  bomb , a eksplozja przy mi a wszystko, co staralię ł ł ę ć ł  
si  zaprezentowa  inni trybu-ci. A mo e w tym roku tylko podpali  lont przy bombie, kt rę ć ż ł ó ą 
zwyci zcy konstruowali w nadziei, e kto  doprowadzi do jej wybuchu? Mo e my leli, eę ż ś ż ś ż  
to b d  ja w sukni lubnej, ale nie u wiadamiali sobie, jak bardzo jestem zale na od talentuę ę ś ś ż  
Cinny, podczas gdy Peeta nie potrzebuje niczego poza w asnym sprytem.ł
Bomba eksplodowa a, oskar enia o niesprawiedliwo , barbarzy stwo i okrucie stwoł ż ść ń ń  
rozprzestrzeniaj  si  we wszystkich kierunkach. Nawet najgor tsi entuzja ci Kapitolu,ą ę ę ś  



zg odniali igrzysk i spragnieni krwi przynajmniej chwilowo nie mog  zignorował ą ć 
okropie stwa sytuacji.ń
Jestem w ci y.ąż
Publiczno  nie od razu pojmuje wag  o wiadczenia Peety. Informacja dociera do umys wść ę ś łó  
widz w, zostaje przeanalizowana, potwierdzona przez innych, i dopiero wtedy zaczynajó ą 
si  zachowywa  jak stado rannych zwierz t: j cz , wrzeszcz , wzywaj  pomocy. A ja?ę ć ą ę ą ą ą  
Wiem, e uj cie mojej twarzy wida  w du ym zbli eniu na ekranie, ale nawet nie pr bujż ę ć ż ż ó ę 
jej ukry , gdy  w tym momencie sama usi uj  przetrawi  s owa Peety. Czy nie tego ba amć ż ł ę ć ł ł  
si  najbardziej w zwi zku ze lubem i nasz  przysz o ci  — utraty dzieci z powoduę ą ś ą ł ś ą  
igrzysk? I teraz mog oby tak w a nie by , prawda? Gdybym nie po wi ci a ycia nał ł ś ć ś ę ł ż  
wznoszenie ko-
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lejnych mur w obronnych, a  w ko cu sama wzmianka o ma e stwie i rodzinie budzi aó ż ń łż ń ł  
we mnie g bok  niech .łę ą ęć
Caesar nie jest w stanie zapanowa  nad publiczno ci , kt ra nie reaguje nawet nać ś ą ó  
brz czyk. Peeta kiwa g ow  na po egnanie i bez s owa wraca na miejsce, a ja zauwa am, eę ł ą ż ł ż ż  
usta Caesara si  poruszaj , zupe nie jakby co  m wi , jednak woko o panuje kompletnyę ą ł ś ó ł ł  
chaos, wi c nic nie s ysz . Dopiero hymn pa stwowy, zagrany tak dono ne, e czuję ł ę ń ś ż ę 
wibracje w ko ciach, sprawia, e przypominamy sobie, e program si  ko czy. Machinalnieś ż ż ę ń  
wstaj , a Peeta wyci ga do mnie r k . Przyjmuj  j , a wtedy po jego policzkach sp ywaję ą ę ę ę ą ł ą 
zy. Czy s  szczere? Czy wiadcz  o tym, e Peet  prze laduj  te same l ki co mnie ił ą ś ą ż ę ś ą ę  
ka dego innego zwyci zc  oraz rodzica we wszystkich dystryktach Panem?ż ę ę
Odwracam si  ponownie w kierunku publiczno ci, ale przed oczami widz  twarzeę ś ę  
rodzic w Rue. Przypominam sobie ich smutek, ich strat , i spontanicznie odwracam si  doó ę ę  
Chaffa. Podaj  mu d o , zaciskam palce na kikucie, kt ry teraz ko czy jego r k , i mocnoę ł ń ó ń ę ę  
przytrzymuj .ę
I wtedy to si  dzieje. Wszyscy zwyci zcy, w ca ym rz dzie, podaj  sobie r ce. Niekt rzy odę ę ł ę ą ę ó  
razu, jak morfalini ci, Wiress czy Beetee, inni, jak Brutus czy Enobaria, z wahaniemś  
podporz dkowuj  si  woli otoczenia. Kiedy przebrzmiew j  ostatnie nuty hymnu, ca aą ą ę ą ą ł  
dwudziestka czw rka stoi w zwartym szeregu. To z pewno ci  pierwsza publicznaó ś ą  
demonstracja jedno ci dystrykt w od czasu Mrocznych Dni. Realizatorzy programuś ó  
u wiadamiaj  to sobie i widzimy, jak ciemno  spowija ekran, lecz jest ju  za p no.ś ą ść ż óź  
Zamieszanie sprawi o, e nie sko czyli transmisji na czas, wi c widzowie przedł ż ń ę  
telewizorami byli wiadkami ca ego zdarzenia.ś ł
W og lnym zam cie na scenie gasn  wiat a i, potykaj c si , musimy wraca  do O rodkaó ę ą ś ł ą ę ć ś  
Szkoleniowego. Straci am kontakt z Chaffem, ale Peeta prowadzi mnie do windy. Finnick ił  
Johan-na usi uj  do czy  do nas, lecz na ich drodze staje napastliwy Stra nik Pokoju, wi cł ą łą ć ż ę  
jedziemy na g r  sami.ó ę
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Gdy tylko opuszczamy kabin  windy, Peeta k adzie mi r ce na ramionach.ę ł ę
— Mamy ma o czasu, wi c m w od razu — czy zrobi em co , za co powinienem cił ę ó ł ś ę 
przeprosi ?ć
— Nie — odpowiadam. Sporo ryzykowa  bez mojej zgody, ale ciesz  si , e nie zna amł ę ę ż ł  
jego zamiar w i nie mog am poda  ich w w tpliwo . Poza tym dzi ki temu poczucie winyó ł ć ą ść ę  
wobec Gale'a nie wp yn o na to, co naprawd  my l  o czynie Peety.ł ęł ę ś ę
Gdzie  bardzo, bardzo daleko le y miejsce zwane Dwunastym Dystryktem, i w tym miejscuś ż  
moja mama, siostra i przyjaciele b d  musieli poradzi  sobie ze wszystkim, co wyniknie zę ą ć  
tego wieczoru. Niedaleko, w odleg o ci kr tkiej przeja d ki poduszkowcem, znajduje sił ś ó ż ż ę 
arena, gdzie ju  jutro Peet , mnie i trybut w poddadz  innej karze. Nawet je li nas spotkaż ę ó ą ś  
straszny koniec, to dzisiaj na scenie zdarzy o si  co , czego nikt ju  nie cofnie. My,ł ę ś ż  
triumfatorzy, wszcz li my w asne powstanie i kto wie, by  mo e Kapitol nie zdo a goę ś ł ć ż ł  
st umi .ł ć
Czekamy na powr t pozosta ych, ale kiedy drzwi windy si  rozsuwaj , stoi za nimi samó ł ę ą  
Haymitch.
— Szale stwo — oznajmia. — Wszyscy zostali wys ani do dom w, a w telewizji nień ł ó  
b d  emitowa  powt rek wywiad w.ę ą ć ó ó
Razem z Peet  po piesznie podchodz  do okna i usi uj  si  rozezna  w tym, co si  dziejeą ś ę ł ę ę ć ę  
daleko w dole, gdy  na ulicach rozgorza y zamieszki.ż ł
— Co oni krzycz ? — zastanawia si  Peeta. — Chc , eby prezydent przerwaą ę ą ż ł 
igrzyska?
— Moim zdaniem sami dobrze nie wiedz , czego da . Sytuacja jest bezprecedensowa,ą żą ć  
nawet sama my l o przeciwstawieniu si  planom Kapitolu mo e wywo a  u tych ludziś ę ż ł ć  
m tlik w g owach — m wi Haymitch. — Nie ma mowy jednak, eby Snow odwo aę ł ó ż ł ł 
igrzyska. Wiecie o tym, prawda?
Tak, wiem o tym. To oczywiste, e na tym etapie ju  nie mo e si  wycofa . Pozosta  mu tylkoż ż ż ę ć ł  
kontratak, i to brutalny.
— Reszta si  rozesz a? — pytam.ę ł

— Takie otrzymali polecenie, ale nie wiem, czy zdo aj  si  przedrze  przez t um —ł ą ę ć ł  
wzdycha Haymitch.
— Zatem ju  nigdy nie zobaczymy Effie — zas pia si  Peeta. W ubieg ym roku nież ę ę ł  
widzieli my si  z ni  rankiem w dniu inauguracji turnieju. — Niech pan przeka e jej nasześ ę ą ż  
podzi kowania.ę



— Zwyk e podzi kowania to za ma o — dodaj . — Niech b d  wyj tkowe, przecieł ę ł ę ę ą ą ż 
chodzi o Effie. Prosz  powiedzie , e doceniamy jej wsparcie i e by a najlepsz  opiekunkę ć ż ż ł ą ą 
na wiecie, i jeszcze e serdecznie j  pozdrawiamy.ś ż ą
Przez pewien czas stoimy w milczeniu i odwlekamy nieuchronne.
— Chyba nadesz a pora tak e na nasze po egnanie — odzywa si  w ko cu Haymitch.ł ż ż ę ń
— Chcia by pan nam co  doradzi  na drog ? — Peeta spogl da na niego pytaj co.ł ś ć ę ą ą
— Nie dajcie si  zabi  — radzi Haymitch burkliwie. To ju  niemal nasz stary prywatnyę ć ż  
dowcip. Nast pnie ciska nas po piesznie i widz , e wi cej nie zniesie. — Id cie spa ,ę ś ś ę ż ę ź ć  
musicie by  wypocz ci.ć ę
Wiem, e powinnam mu powiedzie  mn stwo rzeczy, ale nie przychodzi mi do g owy nic,ż ć ó ł  
czego ju  nie wie, a w dodatku mam ci ni te gard o, wi c i tak nie wykrztusi abym aniż ś ś ę ł ę ł  
s owa.ł
¡Dlatego Peeta znowu odzywa si  w imieniu nas obojga.ę
— Niech pan si  trzyma — m wi.ę ó
Idziemy przez pok j, ale na progu zatrzymuje nas g os Hay-mitcha.ó ł
— Katniss, kiedy trafisz na aren ... — zwraca si  do mnie, ale zawiesza g os i krzywi się ę ł ę 
tak, jakbym ju  go zd y a rozczarowa .ż ąż ł ć
— No co? — burcz .ę
— Wtedy pami taj, kto jest twoim prawdziwym wrogiem — ko czy. — To tyle. A terazę ń  
id cie. Wyno cie si  st d.ź ś ę ą
Przemierzamy korytarz. Peeta chce wpa  do swojego pokoju, eby wzi  prysznic, zmyść ż ąć ć 
makija  i spotka  si  ze mn  za kilkaż ć ę ą
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minut, ale si  nie zgadzam. Jestem pewna, e je li zamknie za sob  drzwi, zamek się ż ś ą ę 
zablokuje i b d  musia a sp dzi  noc w samotno ci. Poza tym u mnie te  jest prysznic,ę ę ł ę ć ś ż  
wi c nie puszczam r ki Peety.ę ę
Czy pimy? Nie wiem. Przei ca  noc obejmujemy si , pogr eni w p nie, gdzie  mi dzyś łą ę ąż ółś ś ę  
marzeniami sennymi a jaw . Nie rozmawiamy, eby sobie nie przeszkadza , bo mamyą ż ć  
nadziej  uzbiera  kilka cennych minut odpoczynku.ę ć
O wicie przychodz  Cinna oraz Portia i staje si  jasne, e Peeta musi i , bo trybuciś ą ę ż ść  
wkraczaj  na aren  pojedynczo. Na po egnanie muska mnie ustami.ą ę ż
— Do zobaczenia wkr tce — m wi.ó ó
— Wkr tce — odpowiadam.ó
Cinna, kt ry pomo e mi si  przebra  na igrzyska, odprowadza mnie na dach. Przymierzamó ż ę ć  
si  do wej cia na drabin  poduszkowca, kiedy co  mi si  przypomina.ę ś ę ś ę
— Nie po egna am si  z Porti .ż ł ę ą
— Przeka  jej pozdrowienia od ciebie — zapewnia mnie Cinna.żę



Pr d unieruchamia mnie na drabinie, a lekarz wstrzykuje mi w lewe przedramią ę 
lokalizator. Teraz organizatorzy b d  mogli mnie wytropi  w ka dym miejscu na arenie.ę ą ć ż  
Poduszkowiec startuje, a ja wygl dam przez okna do czasu, gdy ca kiem ciemniej . Cinnaą ł ą  
ci gle zach ca mnie do jedzenia, a kiedy odmawiam, podsuwa mi picie. Przez ca y czasą ę ł  
staram si  s czy  wod , gdy  pami tam o odwodnieniu, kt re prawie mnie zabi o wę ą ć ę ż ę ó ł  
zesz ym roku. Poza tym musz  by  silna, aby utrzyma  Peet  przy yciu.ł ę ć ć ę ż
Kiedy docieramy do sali ekspedycyjnej pod aren , bior  prysznic, Cinna zaplata mi warkoczą ę  
na plecach i pomaga w o y  ubranie na skromn  bielizn . W tym roku trybuci otrzymujł ż ć ą ę ą 
dopasowany kombinezon z prawie przezroczystego materia u, z zamkiem b yskawicznym zł ł  
przodu, do tego pi tnastocenty-metrowej szeroko ci pas z mi kkimi wk adkamię ś ę ł  
ochronnymi,
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okryty b yszcz cym, fioletowym plastikiem, oraz nylonowe buty z gumowymi podeszwami.ł ą
— Co o tym my lisz? — Podaj  ubranie Cinnie, eby popatrzy  z bliska, a on marszczyś ę ż ł  
brwi i pociera palcami cienki materia .ł
— Sam nie wiem. Co  takiego prawie nie chroni przed ch odem ani wod .ś ł ą
— A przed s o cem? — Wyobra am sobie pal ce s o ce nad rozleg  pustyni .ł ń ż ą ł ń łą ą
—Je eli ubranie zosta o odpowiednio spreparowane, to kto wie — my li g o no. — Och,ż ł ś ł ś  
by bym zapomnia . — Wyci ga z kieszeni moj  broszk  z kosog osem i przypinaj  doł ł ą ą ę ł ą  
kombinezonu.
— Moja wczorajsza suknia by a rewelacyjna — o wiadczam. Rewelacyjna, aleł ś  

wiadczy a o lekkomy lno ci Cinny, kt ry na pewno zdaje sobie z tego spraw .ś ł ś ś ó ę
— Mia em nadziej , e ci si  spodoba. — U miecha si  z napi ciem.ł ę ż ę ś ę ę
Tak jak w ubieg ym roku, siadamy i trzymamy si  za r ce do czasu, gdy przez g o nikił ę ę ł ś  
otrzymuj  polecenie przygotowania si  do wyniesienia na aren . Cinna odprowadza mnieę ę ę  
do okr g ej, metalowej tarczy i starannie dopina suwak kombinezonu.ą ł
— Pami taj, dziewczyno, kt ra igrasz z ogniem — odzywa si . — Nadal na ciebieę ó ę  
stawiam.
Ca uje mnie w czo o, cofa si , a wtedy opada na mnie szklany cylinder.ł ł ę
— Dzi kuj  — m wi , cho  pewnie ju  mnie nie s yszy, unosz  brod , jak mnie tegoę ę ó ę ć ż ł ę ę  
zawsze uczy , i czekam, a  tarcza wystrzeli w g r , ale nic si  nie dzieje. Czas mija, i nadalł ż ó ę ę  
nic si  nie dzieje.ę
Spogl dam na Cinn  i unosz  brwi, jakbym oczekiwa a wyja nienia, lecz on tylko lekkoą ę ę ł ś  
kr ci g ow , r wnie zdezorientowany jak ja. Sk d to op nienie?ę ł ą ó ą óź

okryty b yszcz cym, fioletowym plastikiem, oraz nylonowe buty z gumowymi podeszwami.ł ą



— Co o tym my lisz? — Podaj  ubranie Cinnie, eby popatrzy  z bliska, a on marszczyś ę ż ł  
brwi i pociera palcami cienki materia .ł
— Sam nie wiem. Co  takiego prawie nie chroni przed ch odem ani wod .ś ł ą
— A przed s o cem? — Wyobra am sobie pal ce s o ce nad rozleg  pustyni .ł ń ż ą ł ń łą ą
—Je eli ubranie zosta o odpowiednio spreparowane, to kto wie — my li g o no. — Och,ż ł ś ł ś  
by bym zapomnia . — Wyci ga z kieszeni moj  broszk  z kosog osem i przypinaj  doł ł ą ą ę ł ą  
kombinezonu.
— Moja wczorajsza suknia by a rewelacyjna — o wiadczam. Rewelacyjna, aleł ś  

wiadczy a o lekkomy lno ci Cinny, kt ry na pewno zdaje sobie z tego spraw .ś ł ś ś ó ę
— Mia em nadziej , e ci si  spodoba. — U miecha si  z napi ciem.ł ę ż ę ś ę ę
Tak jak w ubieg ym roku, siadamy i trzymamy si  za r ce do czasu, gdy przez g o nikił ę ę ł ś  
otrzymuj  polecenie przygotowania si  do wyniesienia na aren . Cinna odprowadza mnieę ę ę  
do okr g ej, metalowej tarczy i starannie dopina suwak kombinezonu.ą ł
— Pami taj, dziewczyno, kt ra igrasz z ogniem — odzywa si . — Nadal na ciebieę ó ę  
stawiam.
Ca uje mnie w czo o, cofa si , a wtedy opada na mnie szklany cylinder.ł ł ę
— Dzi kuj  — m wi , cho  pewnie ju  mnie nie s yszy, unosz  brod , jak mnie tegoę ę ó ę ć ż ł ę ę  
zawsze uczy , i czekam, a  tarcza wystrzeli w g r , ale nic si  nie dzieje. Czas mija, i nadalł ż ó ę ę  
nic si  nie dzieje.ę
Spogl dam na Cinn  i unosz  brwi, jakbym oczekiwa a wyja nienia, lecz on tylko lekkoą ę ę ł ś  
kr ci g ow , r wnie zdezorientowany jak ja. Sk d to op nienie?ę ł ą ó ą óź
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Nagle drzwi za jego plecami gwa townie si  otwieraj  i do pokoju wpada trzech Stra nik wł ę ą ż ó  
Pokoju. Dwaj wykr caj  mu r ce i zakuwaj  go w kajdanki, a trzeci wymierza cios w skroę ą ę ą ń 
tak pot ny, e Cinna osuwa si  na kolana. Mimo to nadal t uk  go pi ciami węż ż ę ł ą ęś  
r kawicach b yszcz cych od ponabijanych wiek w, a uderzenia rozdzieraj  sk r  na jegoę ł ą ć ó ą ó ę  
twarzy i ciele. Wrzeszcz  jak op tana i wal  w nieust pliwe szk o, chc  biec do Cinny,ę ę ę ę ł ę  
Stra nicy Pokoju jednak ca kowicie mnie ignoruj , kiedy wywlekaj  bezw adne cia o zż ł ą ą ł ł  
pokoju. Po ich wizycie zostaj  tylko rozmazane smugi krwi na pod odze.ą ł
Wstrz ni ta i przera ona czuj , e tarcza mnie unosi. Nadal opieram si  o szklanyąś ę ż ę ż ę  
cylinder, kiedy wiatr rozwiewa mi w osy, po czym prostuj  si  z wysi kiem. W sam  por ,ł ę ę ł ą ę  
bo szyba si  opuszcza i staj , wolna, na arenie. Mam wra enie, e co  niedobrego dzieje się ę ż ż ś ę 
z moim wzrokiem, gdy  ziemia jest zbyt jasna i l ni ca, a na dodatek zdaje si  porusza .ż ś ą ę ć  
Spogl dam pod nogi i widz , e metalow  tarcz  oblewaj  b kitne fale, kt re rozchlapują ę ż ą ę ą łę ó ą 
si  o moje buty. Powoli unosz  wzrok i dociera do mnie, e dooko a rozpo ciera się ę ż ł ś ę 
niebieska tafla wody.
Przychodzi mi do g owy tylko jedna my l.ł ś



To nie jest miejsce dla dziewczyny, kt ra igra z ogniem.ó

— Panie i panowie, Siedemdziesi te Pi te G odowe Igrzyska uwa am za otwarte! — dudnią ą ł ż  
mi w uszach g os Claudiusa Templesmitha, spikera igrzysk. Mam nieca  minut  nał łą ę  
zorientowanie si  w sytuacji, bo potem zabrzmi gong i trybuci b d  mogli opu cię ę ą ś ć 
metalowe tarcze. I co dalej?
Nie potrafi  zebra  my li, wci  mam przed oczami skatowanego, zakrwawionego Cinn .ę ć ś ąż ę  
Gdzie teraz jest? Co mu robi ? Torturuj  go, zabijaj , przerabiaj  go na awoksa? To jasne,ą ą ą ą  

e ta zaaran owana napa  mia a wytr ci  mnie z r wnowagi, przecie  z tego samegoż ż ść ł ą ć ó ż  
powodu wcze niej przydzielono mi Dariusa. C , uda o si  im. My l  tylko o tym, eś óż ł ę ś ę ż  
najch tniej osun abym si  na metalow  tarcz , ale nie mog  tego zrobi  po tym, co przedę ęł ę ą ę ę ć  
chwil  widzia am. Musz  by  silna, jestem to winna Cinnie, kt ry podkopa  autorytetą ł ę ć ó ł  
prezydenta Snowa i zaryzykowa  wszystko, eby moja suknia lubna zmieni a si  w pi rał ż ś ł ę ó  
ko-sog osa. Jestem tak e d u niczk  rebeliant w, kt rzy, zach ceni przyk adem Cinny, był ż ł ż ą ó ó ę ł ć 
mo e w a nie w tej chwili tocz  walkż ł ś ą ę
0 obalenie w adzy. Odmowa grania na warunkach Kapitolu b dzie moim ostatnimł ę  
aktem buntu. Dlatego zaciskam z byę
1 przygotowuj  si  do startu.ę ę
Gdzie jestem? Nadal nie potrafi  si  zorientowa , co to za otoczenie. Gdzie jestem?ę ę ć  
Ponownie zadaj  sobie to pytanie i wiat wok  mnie zaczyna powoli nabiera  ostro ci.ę ś ół ć ś  
Widz  niebiesk  wod , r owe niebo i rozpalone do bia o ci s o ce, kt re pra yę ą ę óż ł ś ł ń ó ż
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Gdzie jestem? Nadal nie potrafi  si  zorientowa , co to za otoczenie. Gdzie jestem?ę ę ć  
Ponownie zadaj  sobie to pytanie i wiat wok  mnie zaczyna powoli nabiera  ostro ci.ę ś ół ć ś  
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_
niemi osiernie. W porz dku, mniej wi cej czterdzie ci metr w st d jest l ni cy z otem R gł ą ę ś ó ą ś ą ł ó  
Obfito ci. Na pierwszy rzut oka wygl da tak, jakby znajdowa  Si  na okr g ej wysepce, leczś ą ł ę ą ł  
po uwa niejszych ogl dzinach dostrzegam w skie paski l du, oddalaj ce si  promieni cież ę ą ą ą ę ś  
od wyspy niczym szprychy ko a rowerowego. Wydaje mi si , e jest ich od dziesi ciu doł ę ż ę  
dwunastu, rozmieszczonych w r wnych odleg o ciach od siebie. Pomi dzy szprychami jestó ł ś ę  
woda, woda i dw jka trybut w.ó ó
Ot  to. Pomost w l dowych musi by  dwana cie, a na ka dy przypada para zawodnik w,óż ó ą ć ś ż ó  
balansuj cych na metalowych talerzach. Drugim trybutem z mojego wodnego klina jestą  
stary Woof z smego Dystryktu, znajduje si  mniej wi cej w tej samej odleg o ci ode mnie,Ó ę ę ł ś  
co pasmo l du z lewej. Za wod , ze wszystkich stron otacza nas w ska pla a, a za nią ą ą ż ą 
widnieje g sta ro linno . Rozgl dam si  po twarzach ustawionych w kr g trybut w, nieę ś ść ą ę ą ó  
widz  jednak Peety, kt rego najwyra niej ustawiono za Rogiem Obfito ci.ę ó ź ś
Nabieram w d o  nieco wody, kt ra ochlapuje mi nogi, w cham j  i ostro nie dotykamł ń ó ą ą ż  
j zyka opuszkiem mokrego palca. Tak jak podejrzewa am, jest s ona, jak ta, kt rę ł ł ó ą 
napotka am z Peet  podczas naszego kr tkiego spaceru po pla y w Czwartym Dystrykcie,ł ą ó ż  
ale przynajmniej wydaje si  czysta.ę
Nigdzie w pobli u nie ma ani odzi, ani lin, ani nawet kawa ka dryfuj cego drewna, kt regoż ł ł ą ó  
mog abym si  uczepi . Innymi s owy, jest tylko jeden spos b na dostanie si  do Roguł ę ć ł ó ę  
Obfito ci. Kiedy rozlega si  gong, bez wahania nurkuj  w lewo. Nie przywyk am doś ę ę ł  
pokonywania tak d ugich dystans w, a p ywanie w r d fal wymaga wi kszychł ó ł ś ó ę  
umiej tno ci ni  p ywanie po spokojnym jeziorze w Dwunastym Dystrykcie, ale moje cia oę ś ż ł ł  
wydaje si  dziwnie lekkie i bez wysi ku pruj  przez to , by  mo e za spraw  zasoleniaę ł ę ń ć ż ą  
wody. Gramol  si  na piaszczysty pomost l dowy i ociekaj c, gnam ku Rogowi Obfito ci.ę ę ą ą ś  
Nie widz , eby z mojej strony kto  jeszcze wyszed  z wody, ale z ocista konstrukcja wę ż ś ł ł  
znacznym stopniu ogranicza pole widzenia. Tak czy
EM?
owak, nie zamierzam zwalnia  z powodu blisko ci przeciwnik w, gdy  teraz rozumuj  jakć ś ó ż ę  
zawodowiec. Przede wszystkim musz  zdoby  bro .ę ć ń
W ubieg ym roku zapasy rozrzucono na znacznej przestrzeni wok  Rogu, najcenniejszeł ół  
przedmioty znajdowa y si  najbli ej niego. Teraz jednak upy pi trz  si  na stosie u wylotuł ę ż ł ę ą ę  
budowli, wysokim na jakie  siedem metr w. Z miejsca dostrzegam z oty uk, zaledwie naś ó ł ł  
wyci gni cie r ki, wi c bez namys u wyszarpuj  go ze sterty.ą ę ę ę ł ę



Nagle orientuj  si , e kto  jest za moimi plecami. Nie wiem, co mnie zaniepokoi o, mo eę ę ż ś ł ż  
cichy szelest piasku albo ledwie wyczuwalna zmiana pr du powietrza. Wysuwam strza  zą łę  
zaklinowanego ko czana i obracam si , jednocze nie naci gaj c ci ciw .ł ę ś ą ą ę ę
Kilka metr w ode mnie stoi Finnick, l ni cy i zab jczo pi kny, z tr jz bem pochylonym doó ś ą ó ę ó ę  
ataku w jednej r ce oraz sieci  w drugiej. U miecha si  p g bkiem, ale mi nie jegoę ą ś ę ół ę ęś  
ramion i torsu dr  z napi cia.żą ę
— Wi c potrafisz te  p ywa  — zauwa a. — Gdzie si  tego nauczy a  w Dwunastymę ż ł ć ż ę ł ś  
Dystrykcie?
— Mamy du  wann  — odpowiadam.żą ę
— Nie w tpi . Podoba ci si  arena?ą ę ę
— Niespecjalnie, ale tobie powinna. Wida  wybudowali j  specjalnie dla ciebie —ć ą  
dodaj  ze szczypt  goryczy, ale na to wygl da. Dooko a jest mn stwo wody, a id  o zak ad,ę ą ą ł ó ę ł  

e tylko garstka zwyci zc w potrafi p ywa . Poza tym w O rodku Szkoleniowym brakowa oż ę ó ł ć ś ł  
basenu, wi c nikt nie mia  szansy si  nauczy . Na tak  aren  trzeba przyby  zę ł ę ć ą ę ć  
umiej tno ci  p ywania albo naprawd  szybko si  uczy . Nawet udzia  w pierwszej rzezię ś ą ł ę ę ć ł  
zale y od umiej tno ci pokonania dwudziestu metr w wody, co daje gigantycznż ę ś ó ą 
przewag  Czwartemu Dystryktowi.ę
Przez moment stoimy nieruchomo i mierzymy si  wzrokiem, oceniamy nasz  bro  ię ą ń  
umiej tno ci. Nagle Finnick u miecha si  od ucha do ucha.ę ś ś ę
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— Dobrze, e jeste my sprzymierze cami, prawda? — zauwa a.ż ś ń ż
Wyczuwam pu apk  i zamierzam wypu ci  strza  w nadziei, e przeszyj  mu serce, zanimł ę ś ć łę ż ę  
Finnick nadzieje mnie na tr jz b, ale gdy porusza r k , zauwa am na jego nadgarstku coó ą ę ą ż ś 
b yszcz cego. Natychmiast orientuj  si , e to szczeroz ota bransoleta z ognistym wzorem,ł ą ę ę ż ł  
ta sama, kt r  dostrzeg am na przegubie Haymitcha rankiem pierwszego dnia szkolenia.ó ą ł  
Przechodzi mi przez my l, e Finnick m g  j  ukra , aby mnie oszuka , ale zarazś ż ó ł ą ść ć  
wykluczam t  mo liwo . Haymitch podarowa  mu j , eby da  mi sygna , a w a ciwieę ż ść ł ą ż ć ł ł ś  
wyda  rozkaz: mam zaufa  Fin-nickowi.ć ć
S ysz  zbli aj ce si  kroki, musz  b yskawicznie podj  decyzj .ł ę ż ą ę ę ł ąć ę
— Prawda — warcz , bo cho  Haymitch jest moim mentorem i usi uje utrzyma  mnieę ć ł ć  
przy yciu, to mnie wkurza. Dlaczego mi nie powiedzia , e wcze niej to zaaran owa ?ż ł ż ś ż ł  
Mo e dlatego, e oboje z Peet  wykluczyli my jakiekolwiek sojusze. Haymitchowi nież ż ą ś  
pozosta o nic innego, tylko wyznaczy  nam takich sprzymierze c w, jakich sam sobieł ć ń ó  
upatrzy .ł
— Schyl si ! — komenderuje Finnick stanowczym g osem, tak odmiennym od jegoę ł  
zwyczajowego uwodzicielskiego pomruku, e pos usznie wykonuj  polecenie. Tr jz b zeż ł ę ó ą  

wistem przeszywa powietrze nad moj  g ow  i s yszymy z owr bne szcz kni cie, kiedyś ą ł ą ł ł óż ę ę  



trafia w cel. M czyzna z Pi tego Dystryktu, pijak, kt ry wymiotowa  na podest do wiczeęż ą ó ł ć ń 
z fechtunku, pada na kolana, kiedy Finnick wyszarpuje tr jz b z jego piersi.ó ą
— Nie ufaj Jedynce ani Dw jce — ostrzega mnie Finnick.ó
Nie mam czasu na podawanie w w tpliwo  jego sugestii,ą ść
musz  wy uska  ze sterty ko czan ze strza ami.ę ł ć ł ł
— Ty bierzesz jedn  stron , ja drug ? — proponuj , a on kiwa g ow , wi c p dz  naą ę ą ę ł ą ę ę ę  
przeciwny skraj stosu. Enobaria i Gloss w a nie docieraj  do wysepki, oddaleni od siebie oł ś ą  
jakie  cztery paski l du. Ich op nienie prawdopodobnie wynika z tego, eś ą óź ż

nie radz  sobie z p ywaniem, ale r wnie dobrze mogli si  ba , e woda jest naszpikowanaą ł ó ę ć ż  
pu apkami. Nie da si  tego wykluczy , jednak czasami lepiej nie bra  pod uwag  zbyt wieluł ę ć ć ę  
scenariuszy. Teraz s  ju  na piasku i za kilka sekund znajd  si  przy Rogu.ą ż ą ę
— Masz co  u ytecznego? — s ysz  krzyk Finnicka.ś ż ł ę
Szybko przegl dam stert  z mojej strony i widz  maczugi,ą ę ę
miecze, uki ze strza ami, tr jz by, no e, w cznie, topory, metalowe przedmioty oł ł ó ę ż łó  
nieznanych mi nazwach... i nic wi cej.ę
— Bro ! — odwrzaskuj . — Sama bro !ń ę ń
— U mnie te  — o wiadcza. — ap, co chcesz, i znikamy!ż ś Ł
Posy am strza  w kierunku Enobarii, kt ra jest niepokoj coł łę ó ą
blisko, ale spodziewa si  mojego ataku i z powrotem skacze do wody, zanim udaje mi się ę 
celnie wymierzy . Gloss nie jest taki szybki i gdy znika w falach, zd am jeszcze przeszyć ąż ć 
mu ydk . Zarzucam na rami  drugi uk oraz dodatkowy ko czan, wsuwam za pas dwał ę ę ł ł  
d ugie no e i szpikulec, by na koniec znowu si  spotka  z Finnickiem przed stertł ż ę ć ą 
uzbrojenia.
— Zr b z nim co , dobrze? — m wi, a wtedy dostrzegam Brutusa, gna prosto ku nam.ó ś ó  
Ju  wcze niej ci gn  pas i trzyma go w r kach niczym tarcz . Strzelam, ale zanim strza aż ś ś ą ął ę ę ł  
zd y przebi  mu w trob , Brutus os ania si  skutecznie pasem. W miejscu przebicia pasaąż ć ą ę ł ę  
tryska fioletowy p yn, kt ry rozmazuje mu si  po twarzy. Si gam po nast pn  strza , ał ó ę ę ę ą łę  
wtedy Brutus pada na ziemi , przetacza si  metr lub dwa do wody i znika podę ę  
powierzchni . Za plecami s ysz  szcz k upadaj cego metalu.ą ł ę ę ą
— Wynosimy si  — m wi  do Finnicka, a tymczasem Enobarii i Glossowi udaje się ó ę ę 
dotrze  do Rogu Obfito ci. Brutus jest w zasi gu strza u, tak e Cashmere z ca  pewno cić ś ę ł ż łą ś ą 
znajduje si  w pobli u. Ta czw rka typowych zawodowc w bez w tpienia zawar aę ż ó ó ą ł  
wcze niej przymierze, a gdybym mia a na wzgl dzie wy cznie w asne bezpiecze stwo, byś ł ę łą ł ń ć 
mo e spr bowa abym rozprawi  si  z nimi przy wsparciu Finnicka. Musz  jednak my leż ó ł ć ę ę ś ć 
o Peecie, wi c si  rozgl dam i widz , e nadalę ę ą ę ż
SSD
0* W



tkwi na metalowej tarczy. Ruszam prosto ku niemu, a Finnick zmierza za mn  bez s owa,ą ł  
jakby przewidzia  moje nast pne posuni cie. Po chwili przystaj  mo liwie blisko talerza ił ę ę ę ż  
zabieram si  do wyci gania no y zza pasa, aby pop yn  po Peet  i jako  sprowadzi  go naę ą ż ł ąć ę ś ć  
l d, a e Finnick k adzie mi r k  na ramieniu.ą ł ł ę ę
—Ja go tutaj ci gn  — proponuje, a mnie od razu dopadaj  podejrzenia. Czy to nieś ą ę ą  
podst p? Mo e Finnick postanowi  zdoby  moje zaufanie, a nast pnie pop yn  i utopię ż ł ć ę ł ąć ć 
Peet ?ę
— Dam sobie rad  — upieram si , ale on zd y  ju  zrzuci  ca e uzbrojenie na ziemi .ę ę ąż ł ż ć ł ę
— Lepiej si  nie forsuj — uprzedza mnie. — Nie w tym stanie — dodaje, wyci ga r kę ą ę ę 
i klepie mnie po brzuchu.
Ach, no tak, my l . Mam by  w ci y. Pr buj  si  zastanowi , co to oznacza, jak nale y siś ę ć ąż ó ę ę ć ż ę 
zachowywa  — mo e powinnam wymiotowa  albo co  w tym stylu — a tymczasemć ż ć ś  
Finnick stoi ju  nad wod .ż ą
— Os aniaj mnie — prosi i skacze w nienagannym stylu.ł
Unosz  uk, gotowa odeprze  napastnik w spod Rogu Obfito ci, ale chyba nikt nie jestę ł ć ó ś  
zainteresowany po cigiem za nami. Jak si  nietrudno domy li , Gloss, Cashmere, Enobaria iś ę ś ć  
Brutus ju  stworzyli band , a teraz poch on o ich wybieranie broni. Pobie nie rozgl damż ę ł ęł ż ą  
si  po arenie i widz , e wi kszo  trybut w nadal tkwi na metalowych tarczach, ale zaraz,ę ę ż ę ść ó  
kto  stoi na pomo cie z lewej, naprzeciwko Peety. To Mags, kt ra jednak nie stara si  i  doś ś ó ę ść  
Rogu Obfito ci ani nie pr buje uciec, tylko z pluskiem rzuca si  do wody i p ynie pieskiemś ó ę ł  
w moj  stron . Patrz , jak jej siwa g owa ko ysze si  nad falami, ale zak adam, e poą ę ę ł ł ę ł ż  
osiemdziesi ciu latach ycia w Czwartym Dystrykcie Mags potrafi utrzyma  si  naę ż ć ę  
powierzchni.
Finnick zd y  ju  dotrze  do Peety i teraz holuje go z powrotem, obejmuj c jedn  r k , aąż ł ż ć ą ą ę ą  
drug  wykonuj c powolne, spokojne ruchy. Nie wiem, co powiedzia  czy zrobi , eby Peetaą ą ł ł ż  
bez oporu powierzy  mu swoje ycie, mo e pokaza  bransolet ,ł ż ż ł ę
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a mo e wystarczy o, e Peeta zobaczy  mnie na pomo cie. Kiedy znajdu j  si  przy brzegu,ż ł ż ł ś ą ę  
pomagam Finnickowi wyci gn  Peet  na piasek.ą ąć ę
— Witaj ponownie — m wi Peeta i mnie ca uje. — Mamy sprzymierze c w.ó ł ń ó
— Zgadza si . Tak jak chcia  Haymitch — zauwa am.ę ł ż
— Przypomnij mi, czy zawierali my przymierze jeszcze z kim ? — dopytuje si  Peeta.ś ś ę
— Chyba tylko z Mags — zastanawiam si  i ruchem g owy wskazuj  staruszk , kt raę ł ę ę ó  
uparcie p ynie ku nam pieskiem.ł
— Na pewno nie mog  zostawi  Mags na pastw  losu — o wiadcza Finnick. — Toę ć ę ś  
jedna z nielicznych os b, kt re szczerze mnie lubi .ó ó ą



— Nie ma problemu, mo emy j  zabra  — deklaruj . — Zw aszcza teraz, kiedyż ą ć ę ł  
wiadomo, jak wygl da arena. Jej haczyki na ryby to dla nas chyba najwi ksza szansa naą ę  
posi ek.ł
— Katniss upatrzy a j  sobie ju  pierwszego dnia — wtr ca Peeta.ł ą ż ą
— Katniss ma wietne oko do wszystkiego — m wi Finnick, po czym si ga r k  doś ó ę ę ą  
wody i wygarnia Mags z tak  atwo ci , jakby wa y a tyle co szczeni . Staruszka co  m wi,ą ł ś ą ż ł ę ś ó  
chyba pada s owo „sp awik", po czym klepie si  po pasie.ł ł ę
— S uchajcie, ona ma racj . Kto  ju  na to wpad . — Finnick wskazuje na Beetee'ego,ł ę ś ż ł  
kt ry m ci fale r kami, ale udaje mu si  utrzyma  g ow  nad powierzchni .ó łó ę ę ć ł ę ą
— Czego si  domy li ? — pytam.ę ś ł
— Chodzi o pasy. S u  do utrzymywania si  na wodzie — obja nia Finnick. — Toł żą ę ś  
znaczy, cz owiek porusza si  sam, ale pas chroni przed utoni ciem.ł ę ę
Prawie prosz  Finnicka, eby zaczeka , bo chcia abym pom c dop yn  Beetee'emu i Wiress,ę ż ł ł ó ł ąć  
a potem zabra  ich ze sob , ale Beetee znajduje si  trzy pomosty dalej, a Wiress nie mać ą ę  
nawet w polu widzenia. Poza tym ca kiem prawdopodobne, e Finnick zabi by ich tak samoł ż ł  
sprawnie jak trybuta z Pi tki, wi c sugeruj ,ą ę ę
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Prawie prosz  Finnicka, eby zaczeka , bo chcia abym pom c dop yn  Beetee'emu i Wiress,ę ż ł ł ó ł ąć  
a potem zabra  ich ze sob , ale Beetee znajduje si  trzy pomosty dalej, a Wiress nie mać ą ę  
nawet w polu widzenia. Poza tym ca kiem prawdopodobne, e Finnick zabi by ich tak samoł ż ł  
sprawnie jak trybuta z Pi tki, wi c sugeruj ,ą ę ę
aby my ju  ruszali. Wr czam Peecie uk, ko czan i n , a reszt  zatrzymuj  dla siebie, leczś ż ę ł ł óż ę ę  
Mags szarpie mnie za r kaw, i be kocz c, prosi tak d ugo, a  w ko eu daj  jej szpikulec.ę ł ą ł ż ń ę  
Zadowolona, ciska r koje  bezz bnymi dzi s ami i wyci ga r ce do Finnicka, kt ryś ę ść ę ą ł ą ę ó  
zarzuca na rami  sie , a potem Mags, woln  d oni  chwyta tr jz b i razem odbiegamy odę ć ą ł ą ó ą  
Rogu Obfito ci.ś
Za pla  wznosi si  wzg rze, strome i poro ni te lasem, ale nie takim, do jakiegożą ę ó ś ę  
przywyk am, tylko prawdziw  d ungl . To obce, niemal zapomniane s owo przypominamł ą ż ą ł  
sobie dopiero po chwili — us ysza am je przy okazji wcze niejszych G odowych Igrzyskł ł ś ł  
albo nauczy am si  go od ojca. Nie rozpoznaj  wi kszo ci drzew, maj  nietypowo g adkieł ę ę ę ś ą ł  
pnie i nieliczne ga zie. Ziemia jest bardzo czarna i g bczasta, cz sto zas oni ta przezłę ą ę ł ę  
pl tanin  winoro li o barwnych kwiatach. Cho  nadal pra y jaskrawe s o ce, powietrzeą ę ś ć ż ł ń  
jest ciep e i ci kie od wilgoci, a ja nabieram przekonania, e tutaj nigdy nie uda mi sił ęż ż ę 
porz dnie wyschn . Cienki, niebieski materia  kombinezonu znacznie u atwia parowanieą ąć ł ł  
morskiej wody, ale ju  zacz  lepi  si  od potu.ż ął ć ę
Peeta rusza pierwszy i d ugim no em tnie g stwin . Przekonuj  Finnicka, eby szed  drugi,ł ż ę ę ę ż ł  
bo cho  jest najsilniejszy z nas, musi d wiga  Mags, wi c ma zaj te r ce. Poza tym, cho  poć ź ć ę ę ę ć  
mistrzowsku w ada tr jz bem, to jego bro  niepor wnanie gorzej sprawdza si  w d unglił ó ę ń ó ę ż  
ni  uk. W drujemy stromo pod g r , w upale, wi c w takich warunkach szybko mo naż ł ę ó ę ę ż  
dosta  zadysz-ki. Na szcz cie Peeta i ja mamy za sob  intensywny treningć ęś ą  
wytrzyma o ciowy, wi c wspinamy si  energicznie, a Finnick jest takim okazem zdrowia ił ś ę ę  
t yzny fizycznej, e daje sobie rad  nawet z Mags przerzucon  przez rami . Dopiero poęż ż ę ą ę  
nieca ych dw ch kilometrach prosi o chwil  odpoczynku, a nawet wtedy my l , e robi toł ó ę ś ę ż  
bardziej dla Mags ni  dla siebie.ż
Li cie ca kowicie przes oni y nam widok na okr g oblany wod , wi c wdrapuj  si  naś ł ł ł ą ą ę ę ę  
drzewo o gumowatych ga ziach, eby zorientowa  si  w sytuacji, i prawie natychmiastłę ż ć ę  

a uj , e to zrobi am.ż ł ę ż ł
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Wydaje si , e ziemia wok  Rogu Obfito ci krwawi, a na wodzie widz  purpurowe plamyę ż ół ś ę  
Cia a le  na l dzie i unosz  si  na falach, ale wszyscy jeste my ubrani tak samo, wi c zł żą ą ą ę ś ę  
takiej odleg o ci nie jestem w stanie rozpozna , kto yje, a kto zgin . Wiem jednak, eł ś ć ż ął ż  
cz  male kich, niebieskich postaci ci gle walczy. A co sobie wyobra a am? Ze a cuchęść ń ą ż ł ł ń  
z czonych wczoraj wieczorem d oni zwyci zc w zaowocuje powszechnym rozej-mem nałą ł ę ó  
arenie? No nie, w co  takiego nigdy nie wierzy am, ale chyba mia am nadziej , e ludzieś ł ł ę ż  
oka  wi cej... wstrzemi liwo ci, a przynajmniej niech ci do zabijania, zanim rusz  nażą ę ęź ś ę ą  



siebie, dni mordu. I pomy le , e wszyscy si  znali cie, wzdycham w duchu.żą ś ć ż ę ś  
Zachowywali cie si  jak przyjaciele.ś ę
Na arenie mog  liczy  tylko na jednego przyjaciela i na pewno nie pochodzi on z Czwartegoę ć  
Dystryktu.

agodny, ciep awy powiew wiatru ch odzi mi policzki, kiedy podejmuj  decyzj . NieŁ ł ł ę ę  
powinnam zwraca  uwagi na bransolet , trzeba od razu zako czy  spraw . Muszć ę ń ć ę ę 
zastrzeli  Finnicka. Nasz uk ad nie ma przysz o ci, a Finnickjest zbyt niebezpieczny, eby goć ł ł ś ż  
d u ej tolerowa . Postanawiam skorzysta  ze sposobno ci, jak  mi daje chwiejny sojusz, ił ż ć ć ś ą  
wyeliminowa  Finnicka, mog  nie mie  nast pnej szansy. Mog abym bez trudu strzeli  muć ę ć ę ł ć  
w plecy podczas marszruty. Post pi abym podle, to oczywiste, ale czy d u sze odwlekanieą ł ł ż  
egzekucji nie by oby gorsze? Co, powinnam najpierw lepiej go pozna ? Wi cej muł ć ę  
zawdzi cza ? Nie, nadesz a pora. eby utwierdzi  si  w swoim postanowieniu, po razę ć ł Ż ć ę  
ostatni spogl dam na bitw  w oddali, na zlany krwi  grunt, i zsuwam si  na ziemi .ą ę ą ę ę
U podn a drzewa orientuj  si , e Finnick pod a  moim tokiem rozumowania, ca kiemóż ę ę ż ąż ł ł  
jakby wiedzia , co zobaczy am i jak wp yn  na mnie ten widok. Teraz pozornieł ł ł ął  
nonszalancko unosi jeden ze swoich tr jz b w, jakby by  gotowy na atak.ó ę ó ł
— I jak, Katniss, co tam si  dzieje na dole? — pyta. — Czy wszyscy chwycili si  za r ce? Aę ę ę  
rrrb e z o yli luby pokoju? Albo cisn li bro  do morza, aby przeciwstawi  si  Kapitolowi?ż ł ż ś ę ń ć ę
E54
_—_________________
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— Nie — m wi .ó ę
— Nie — powtarza Finnick. — A wiesz dlaczego? Bo cokolwiek dot d si  zdarzy o,ą ę ł  
nale y do przesz o ci, a nikt na tej arenie nie zosta  zwyci zc  przypadkowo. — Przezż ł ś ł ę ą  
moment wpatruje si  w Peet . — Mo e z wyj tkiem Peety.ę ę ż ą
Zatem Finnick wie o nim to, co ja i Haymitch — e Peeta jest o wiele lepszy od reszty z nas*ż  
Finnick bez mrugni cia okiem zabi  trybuta z Pi tki. Ile czasu min o, zanim ja zmieni amę ł ą ęł ł  
si  w morderczyni ? Kiedy mierzy am w Enobari , Glossa i Brutusa, strzela am, eby zabi .ę ę ł ę ł ż ć  
Peeeta przynajmniej podj by pr b  negocjacji, sprawdzi , czy zdo amy stworzy  szerszeął ó ę ł ł ć  
przymierze. Tylko po co? Finnick ma racj  i ja mam racj . Zwyci zc w nie koronowano zaę ę ę ó  
okazywanie wsp czucia innym.ół
Mierzymy si  wzrokiem, a ja por wnuj  jego szybko  ze swoj , zastanawiam si , ile czasuę ó ę ść ą ę  
zajmie mi przedziurawienie mu czaszki i czy zd  to zrobi , zanim przeszyje mi cia oążę ć ł  
tr jz bem. Widz , e czeka na m j ruch, kalkuluje, czy powinien najpierw odbi  strza ,ó ę ę ż ó ć łę  
czy te  z miejsca ruszy  do ataku. Czuj , e oboje podj li my ju  decyzj , kiedy Peetaż ć ę ż ę ś ż ę  
celowo staje pomi dzy nami.ę
— Wi c ilu ludzi zgin o? — zwraca si  do mnie.ę ęł ę
Odsu  si , durniu, my l , lecz on nawet nie rusza si  z miejsca.ń ę ś ę ę



— Trudno powiedzie  — o wiadczam. — Chyba co najmniej sz stka, ale walka nadalć ś ó  
trwa.
— Ruszajmy dalej, potrzebujemy wody — m wi.ó
Na razie nie natrafili my na lad s odkowodnego strumienia albo stawu, a s ona woda nieś ś ł ł  
nadaje si  do picia. Znowu przypominaj  mi si  poprzednie igrzyska, kiedy omal nieę ą ę  
umar am z odwodnienia.ł
— Musimy znale  j  jak najszybciej — zgadza si  Finnick. — Powinni my si  ukryźć ą ę ś ę ć 
przed zmrokiem, kiedy inni urz dz  polowanie na nas.ą ą
My. Na nas. Polowanie. No dobrze, mo e pomys  z zab jstwem by  nieco przedwczesny. Jakż ł ó ł  
dot d Finnick okazuje sią ę

pomocny, a poza tym Haymitch osobi cie go zaaprobowa . Kto wie, co przyniesie noc? Je eliś ł ż  
sytuacja dodatkowo si  pogorszy, zawsze b d  mog a zabi  go, kiedy za nie, wi cę ę ę ł ć ś ę  
pow ci gam emocje, a Finnick idzie za moim przyk adem.ś ą ł
Brak wody pot guje moje pragnienie, wi c uwa nie si  rozgl dam przez ca  drog  podę ę ż ę ą łą ę  
g r , szcz cie nam jednak nie dopisuje. Pokonujemy jeszcze niespe na dwa kilometry, gdyó ę ęś ł  
wreszcie dostrzegam granic  d ungli i zak adam, e dotarli my na grzbiet wzg rza.ę ż ł ż ś ó
— Mo e po drugiej stronie u miechnie si  do nas szcz cie. — Oddycham z ulg . —ż ś ę ęś ą  
Znajdziemy r d o czy co .ź ó ł ś
Rzecz w tym, e drugiej strony nie ma. U wiadamiam to sobie pierwsza, przed innymi, choż ś ć 
jestem najdalej od szczytu. Wychwytuj  wzrokiem osobliwy, faluj cy kwadrat, kt ry zawisę ą ó ł 
w powietrzu niczym zdeformowana szyba. Z pocz tku my l , e to s oneczna po wiataą ś ę ż ł ś  
albo b yszcz cy refleks cieplny nad ziemi , ale szk o wisi w miejscu i nie przesuwa si , gdył ą ą ł ę  
podchodzimy. Wtedy kojarz  kwadrat z Wiress i Beetee'em w O rodku Szkoleniowym i juę ś ż 
wiem, co si  przed nami rozci ga. Momentalnie bior  oddech, eby krzyknę ą ę ż ąć 
ostrzegawczo, ale w tej samej chwili n  Peety opada na pl tanin  winoro li.óż ą ę ś
Rozlega si  ostry zgrzyt. Nagle drzewa znikaj  na u amek sekundy i dostrzegam otwartę ą ł ą 
przestrze  za w skim pasmem nagiego gruntu. Pole si owe odrzuca Peet , kt ry wpada nań ą ł ę ó  
Fin-nicka oraz Mags i powala ich na ziemi .ę
Rzucam si  ku niemu i widz , e le y bez ruchu w paj czynie winoro li.ę ę ż ż ę ś
— Peeta? — wo am i wyczuwam lekki sw d nadpalonych w os w. Ponownieł ą ł ó  
wykrzykuj  jego imi , lekko potrz sam jego ramieniem, ale nie reaguje, wi c dotykam jegoę ę ą ę  
ust i nie wyczuwam ciep ego oddechu, cho  zaledwie par  sekund temu g o no dysza .ł ć ę ł ś ł  
Przyk adam ucho do klatki piersiowej, tam gdzie opieram g ow , pewna, e us ysz  mocnejł ł ę ż ł ę  
stabilne bicie serca.
Tym razem nie s ysz  nic.ł ę
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- * Peeta! — wrzeszcz  i trz s  nim mocniej, wr cz go policzkuj , ale wszystko na nic.ę ę ę ę ę  
Jego serce stan o, a ja atakuj  trupa. — Peeta!ęł ę
Finnick opiera Mags o drzewo i odpycha mnie z drogi.
—Ja spr buj  — m wi i dotyka palcami r nych miejsc na szyi Peety, g aszcze go poó ę ó óż ł  

ebrach i kr gos upie, a potem zatyka mu nos.ż ę ł
— Nie! — rycz  i rzucam si  na Finnicka, kt ry niew tpliwie chce mie  pewno , eę ę ó ą ć ść ż  
Peeta umar , e ju  nie ma nadziei na jego o ywienie. Finnick unosi r k  i wymierza mi ciosł ż ż ż ę ę  
w pier , tak mocno, e si a ciosu posy a mnie na pobliski pie  drzewa. Na moment b l mnieś ż ł ł ń ó  
osza amia, usi uj  z apa  oddech i widz , jak Finnick znowu zatyka Peecie nos. Nie ruszaj cł ł ę ł ć ę ą  
si  z miejsca, wyci gam strza , wsuwam ci ciw  w rowek i ju  mam wystrzeli , kiedyę ą łę ę ę ż ć  
powstrzymuje mnie widok Finnicka ca uj cego Peet . To zachowanie jest tak dziwaczne,ł ą ę  
nawet jak na Finnicka, e r ka mi nieruchomieje. Nie, to nie poca unek. Zatka  Peecie nos,ż ę ł ł  
ale rozwar  mu usta i teraz wdmuchuje powietrze do jego p uc. Widz  to, naprawd  widz ,ł ł ę ę ę  



jak klatka piersiowa Peety unosi si  i opada. Finnick rozpina g r  kombinezonu Peety ię ó ę  
nasad  obu d oni zaczyna uciska  rytmicznie miejsce nad sercem. Teraz, kiedy szok min ,ą ł ć ął  
domy lam si , co pr buje zrobi .ś ę ó ć
Mama robi a co  podobnego, ale bardzo rzadko, wr cz od wielkiego dzwonu. Je eli komuł ś ę ż ś 
z Dwunastego Dystryktu
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szwankuje serce, raczej ma o prawdopodobne, e rodzina zd y go dostarczy  do mojejł ż ąż ć  
mamy na czas, dlatego jej pacjentami s  zwykle poparzeni, ranni albo chorzy I umieraj cy zą ą  
g odu, rzecz jasna.ł

wiat Finnicka jest inny. Cokolwiek teraz robi, z pewno ci  robi  to ju  wcze niej, poznajŚ ś ą ł ż ś ę 
to po ustalonym rytmie oraz metodzie pracy. Powoli opuszczam uk, przysuwam si , ebył ę ż  
lepiej widzie , i desperacko wypatruj  oznak powodzenia. W cierpieniu licz  minuty, mojać ę ę  
nadzieja stopniowo ga nie, a gdy dochodz  do wniosku, e jest ju  za p no, e Peeta juś ę ż ż óź ż ż 
odszed  nieodwracalnie, nagle cicho kaszle, a Finnick si  prostuje.ł ę
Ciskam bro  na ziemi  i rzucam si  ku niemu.ń ę ę
— Peeta? — m wi  cicho i odgarniam z jego czo a wilgotne, jasne kosmyki, a nast pnieó ę ł ę  
wyszukuj  palcami mocny puls. Peeta trzepocze powiekami i spogl da mi w oczy.ę ą
— Ostro nie — oznajmia s abym g osem. — Na g rze jest pole si owe.ż ł ł ó ł

miej  si , lecz po policzkach sp ywaj  mi zy.Ś ę ę ł ą ł
— Na pewno znacznie mocniejsze od tego na dachu O rodka Szkoleniowego — dodaje.ś  
— Ale i tak nic mi nie dolega. Jestem tylko troch  wstrz ni ty.ę ąś ę
— By e  martwy! Twoje serce przesta o bi ! — wybucham, nie zastanawiaj c si , czy toł ś ł ć ą ę  
dobry pomys , i przyciskam d o  do ust, bo zaczynam wydawa  z siebie okropne, d awi ceł ł ń ć ł ą  
d wi ki, jak zawsze, gdy p acz .ź ę ł ę
— Teraz jako  dzia a. Ju  w porz dku, Katniss. — Kiwam g ow , ale odg osy nie cichn .ś ł ż ą ł ą ł ą  
— Katniss? — Teraz on martwi si  o mnie, co wydaje si  kompletnym szale stwem.ę ę ń
— Nic jej nie jest, to tylko hormony — wyja nia Finnick. — Przez dziecko.ś
Podnosz  wzrok i widz , e kl czy i nadal lekko dyszy z powodu upa u, wspinaczki, a tak eę ę ż ę ł ż  
po wysi ku zwi zanym z przywracaniem Peety do ycia.ł ą ż
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— Wcale nie... — zaczynam, ale wstrz saj  mn  jeszcze bardziej histeryczne spazmy,ą ą ą  
kt re raczej potwierdzaj  s owa Finnicka na temat dziecka. Patrzy mi w oczy, a ja piorunujó ą ł ę 
go wzrokiem przez zy. Wiem, to g upie, e jego zachowanie wytr ci o mnie z r wnowagi.ł ł ż ą ł ó  
Chcia am tylko utrzyma  Peet  przy yciu i nie potrafi am, ale Finnick potrafi , wi cł ć ę ż ł ł ę  
powinnam mu by  wdzi czna. Jestem, lecz przy okazji zalewa mnie krew, bo to oznacza, eć ę ż  
nigdy, przenigdy nie przestan  by  d u niczk  Finnicka Odaira. I jak mam go teraz zabi ,ę ć ł ż ą ć  
kiedy za nie?ś



Spodziewa am si  ujrze  zadowolenie z siebie albo sarkazm na jego twarzy, ale ma dziwnł ę ć ą 
min . Spogl da raz na mnie, raz na Peet , jakby chcia  nas rozgry , a na koniec lekkoę ą ę ł źć  
kr ci g ow , chyba po to, eby trze wiej my le .ę ł ą ż ź ś ć
—Jak si  czujesz? — zwraca si  do Peety. — My lisz, e dasz rad  i  dalej?ę ę ś ż ę ść
— Nie, musi odpocz  — wtr cam. Okropnie cieknie mi z nosa, a nie mam nawetąć ą  
skrawka materia u, kt ry pos u y by mi za chustk . Mags zrywa gar  mchu zwisaj cego zł ó ł ż ł ę ść ą  
ga zi, wr cza mi go, a ja jestem zbyt rozklejona, eby odm wi . Ha a liwie wydmuchujłę ę ż ó ć ł ś ę 
nos, ocieram zy z twarzy i my l , e ten mech jest ca kiem przyjemny, nie tylko ch onny, aleł ś ę ż ł ł  
i nieoczekiwanie mi kki.ę
Na piersi Peety zauwa am b ysk z ota, wi c wyci gam r k  i chwytam w d o  tarczkż ł ł ę ą ę ę ł ń ę 
zawieszon  na a cuszku. Na medalionie znajduje si  grawerunek mojego kosog osa.ą ł ń ę ł
— To tw j talizman? — pytam.ó
— Tak. Wola aby , ebym nie u ywa  symbolu kosog osa? Chcia em, eby my do siebieł ś ż ż ł ł ł ż ś  
pasowali.
— Nie mam nic przeciwko temu. — U miecham si  z wysi kiem. Peeta, kt ryś ę ł ó  
demonstruje na arenie kosog osa, to zarazem b ogos awie stwo i przekle stwo. Z jednejł ł ł ń ń  
strony podniesie to na duchu rebeliant w w dystrykcie, z drugiej jednak trudno sobieó  
wyobrazi , e prezydent Snow przeoczy t  demonstracj . Utrzymanie Peety przy yciuć ż ę ę ż  
b dzie jeszcze trudniejsze.ę
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— Chcecie rozbi  tu ob z? — upewnia si  Finnick.ć ó ę
— To raczej nie wchodzi w gr  — odpowiada Peeta. — Nie mo emy tu zosta , bezę ż ć  
wody i bez adnej ochrony. Czuj  si  ca kiem nie le, powa nie. Gdyby my tylko ruszyliż ę ę ł ź ż ś  
powoli...
— Lepiej powoli ni  wcale. — Finnick pomaga mu wsta , a ja bior  si  w gar . Odż ć ę ę ść  
rana widzia am ju , jak Cinna zostaje zbity na miazg , trafi am na aren  i patrzy am nał ż ę ł ę ł  

mier  Peety. Mimo wszystko ciesz  si , e Finnick nieustannie celowo wspominaś ć ę ę ż
0 mojej ci y, bo z punktu widzenia sponsor w niespecjalnie dobrze sobie radz .ąż ó ę
Przegl dam bro , cho  wiem, e jest w idealnym stanie, ale chc  zademonstrowa , eą ń ć ż ę ć ż  
panuj  nad sytuacj .ę ą
— P jd  przodem — deklaruj .ó ę ę
Peeta otwiera usta, chc c zaprotestowa , ale Finnick go ucisza.ą ć
— Pozw l jej — m wi i marszczy brwi. —Wiedzia a , e tam jest pole si owe, prawda?ó ó ł ś ż ł  
Zorientowa a  si  w ostatniej sekundzieł ś ę
1 chcia a  nas ostrzec. — Kiwam g ow . —Jak to zauwa y a ?ł ś ł ą ż ł ś
Zwlekam z odpowiedzi . Ujawnienie prawdy mog oby by  niebezpieczne. Nie wiem, czyą ł ć  
organizatorzy zauwa yli podczas szkolenia, e Beetee i Wiress nauczyli mnie sztuczki zż ż  



rozpoznawaniem pola si owego, ale z ca  pewno ci  dysponuj  bardzo cenn  informacj .ł łą ś ą ę ą ą  
Gdyby Kapitol dowiedzia  sił ę
0 tym, jego technicy mogliby zmieni  konstrukcj  urz dze , ebym ju  nigdy nieć ę ą ń ż ż  
zauwa y a nieprawid owo ci, dlatego wol  sk ama .ż ł ł ś ę ł ć
— Sama nie wiem. Czasem mam wra enie, e s ysz , jak pracuje takie pole.ż ż ł ę  
Pos uchajcie sami — proponuj  i nieruchomiejemy, ale dociera do nas tylko brz czenieł ę ę  
owad w, piew ptak wó ś ó
i szelest li ci na wietrze.ś
— Nic nie s ysz  — o wiadcza Peeta.ł ę ś
— S uchaj dalej. To brzmi jak buczenie ogrodzenia wok  Dwunastego Dystryktu, tylkoł ół  
o wiele, wiele ciszej. —Wszyscy znowu ws uchuj  si  z uwag , a ja z nimi, cho  nie mamył ą ę ą ć  
szansy
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nic us ysze . — No prosz ! — wykrzykuj . — Teraz wiecie, o co mi chodzi? Dochodzi zł ć ę ę  
miejsca, w kt rym pole porazi o Peet .ó ł ę
— Nic nie s ysz  — m wi Peeta.ł ę ó
—Ja te  nie — dodaje Finaick. — Ale skoro ty masz wra liwszy s uch, tym bardziejż ż ł  
powinna  prowadzi .ś ć
Postanawiam p j  na ca o .ó ść ł ść
— Dziwne. — Kr c  g ow , jakbym by a zdezorientowana. — S ysz  to tylko lewymę ę ł ą ł ł ę  
uchem.
— Tym, kt re trzeba by o rekonstruowa ? — domy la si  Peeta.ó ł ć ś ę
— Tak — potwierdzam i wzruszam ramionami. — Mo e posz o im lepiej, ni  s dzili.ż ł ż ą  
Wiecie, czasami s ysz  dziwne rzeczy tym uchem, takie wydawa oby si  nies yszalne.ł ę ł ę ł  
Brz czenie skrzyde  ma ych owad w albo padaj cy nieg. — Doskonale. Teraz wszyscyę ł ł ó ą ś  
skupi  uwag  na lekarzach, dzi ki kt rym odzyska am s uch utracony po poprzednichą ę ę ó ł ł  
igrzyskach. To oni b d  musieli t umaczy , dlaczego s ysz  jak nietoperz.ę ą ł ć ł ę
— Ty — odzywa si  Mags i delikatnie popycha mnie naprz d, ebym ruszy a pierwsza.ę ó ż ł  
B dziemy szli powoli, wi c Mags chce maszerowa  samodzielnie, podpieraj c si  ga zi ,ę ę ć ą ę łę ą  
kt r  Finnick zr cznie przerobi  na lask . Przygotowuje tak e kij dla Peety, i dobrze, boó ą ę ł ę ż  
cho  Peeta protestuje, moim zdaniem najch tniej by si  po o y  i odpocz . Finnick zamykać ę ę ł ż ł ął  
poch d, wi c przynajmniej kto  czujny os ania ty y.ó ę ś ł ł
W druj  tak, eby pole si owe pozostawa o z mojej lewej, od strony nadludzkiego ucha.ę ę ż ł ł  
Poniewa  jednak ca a historia jest zmy lona od pocz tku do ko ca, ucinam p k twardychż ł ś ą ń ę  
orzech w, kt re zwisaj  z pobliskiego drzewa niczym winogrona, a nast pnie ciskam jeó ó ą ę  
przed siebie, nie przerywaj c marszu. To dobry pomys , bo chyba cz ciej przegapiam nią ł ęś ż 
zauwa am okienka sygnalizuj ce obecno  pola si owego. Za ka dym razem, gdy orzechż ą ść ł ż  



zderza si  z niewidzialn  barier , wybucha z niego ma y k b dymu, a nast pnie, zw glonyę ą ą ł łą ę ę  
i roz upany, l duje na ziemi u moich st p.ł ą ó
2b 1

Po kilku minutach s ysz  za plecami dziwaczne cmokanie, wi c si  odwracam i patrz , jakł ę ę ę ę  
Mags zdejmuje skorupk  orzecha, a nast pnie pakuje j dro do ust, ju  pe nych orzech w.ę ę ą ż ł ó
— Mags! — krzycz . — Wypluj to! Mog  by  truj ce!ę ą ć ą
Mamrocze co  niezrozumiale, potem przestaje zwraca  naś ć
mnie uwag  i oblizuje si , wyra nie zachwycona. Spogl dam na Finnicka, licz c na to, eę ę ź ą ą ż  
mnie poprze, ale on tylko si  mieje.ę ś
— Chyba wkr tce si  przekonamy — zauwa a.ó ę ż
Ruszam dalej, lecz rozmy lam o Finnicku, kt ry uratowa  star  Mags, a teraz pozwala jejś ó ł ą  
je  nieznane orzechy. O Finnicku, wybranym przez Haymitcha na naszego sojusznika.ść
0 Finnicku, kt ry przywr ci  Peet  do ycia. Dlaczego po prostu nie pozwoli  muó ó ł ę ż ł  
umrze ? Nikt nie obarczy by go win , a ja na pewno nie domy li abym si , e potrafić ł ą ś ł ę ż  
wskrzesza  ludzi. Czemu chcia  ratowa  Peet  i dlaczego tak mu zale a o na sojuszu zeć ł ć ę ż ł  
mn ? Na dodatek nie zawaha by si  mnie zabi , gdyby przysz o co do czego, ale decyzj  oą ł ę ć ł ę  
rozpocz ciu walki pozostawia mnie.ę
Id  przed siebie, rzucam orzechami, czasami dostrzegam widoczne oznaki pola si owego ię ł  
pr buj  trzyma  si  lewej strony, eby nie przegapi  miejsca, przez kt re mogliby my sió ę ć ę ż ć ó ś ę 
przebi , jeszcze bardziej oddali  od Rogu Obfito ci i by  mo e znale  wod . Po nast pnejć ć ś ć ż źć ę ę  
godzinie w dr wki dociera do mnie, e nasze wysi ki id  na marne, bo wcale nie skr camyę ó ż ł ą ę  
w lewo, a pole si owe zdaje si  prowadzi  nas wzd u  cie ki biegn cej po uku. Przystaj  ił ę ć ł ż ś ż ą ł ę  
spogl dam za siebie, na ku tykaj c  Magsą ś ą ą
1 b yszcz c  od potu twarz Peety.ł ą ą
— Zr bmy sobie przystanek — proponuj . — Musz  jeszcze raz rozejrze  si  poó ę ę ć ę  
okolicy z g ry.ó
Wybrane przeze mnie drzewo wydaje si  bardziej strzeliste od pozosta ych. Pokonuję ł ę 
spl tane ga zie, ale staram si  trzyma  mo liwie blisko pnia, bo jestem pewna, e zą łę ę ć ż ż  
atwo ci  si  ami . Mimo to wdrapuj  si  znacznie wy ej, ni  nakazywa by rozs dek, boł ś ą ę ł ą ę ę ż ż ł ą  
koniecznie musz  co  sprawdzi . Moje podejrzenia si  potwierdzaj , kiedy wreszcieę ś ć ę ą  
zaciskam d onie na czubkuł
EbE
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drzewa niewiele grubszym od ga zki, i wraz z nim ko ysz  si  na wilgotnym wietrze. Niełą ł ę ę  
mafiiy szansy skr ci  w lewo i nigdy nie b dziemy mieli. Z tej wysoko ci widz , e arenaę ć ę ś ę ż  
ma kszta t idealnego ko a, po rodku kt rego znajduje si  drugie idealne ko o ze szprychamił ł ś ó ę ł  
w postaci pomost w l dowych. Niebo powy ej korony d ungli jest zabarwione na jednolityó ą ż ż  



r owy kolor, a w pewnej chwili wydaje mi si , e dostrzegam jedno lub dwa faluj ceóż ę ż ą  
okienka, zdaniem Wiress i Beetee'ego s abe punkty mechanizmu, kt re ujawniaj  co , coł ó ą ś  
powinno pozosta  niewidoczne. Dla ca kowitej pewno ci wypuszczam strza  w przestrzeć ł ś łę ń 
nad lini  drzew, a wtedy rozb yska wiat o, dostrzegam b ysk prawdziwego, b kitnegoą ł ś ł ł łę  
nieba i strza a powraca do d ungli, a ja schodz , eby przekaza  towarzyszom z e wie ci.ł ż ę ż ć ł ś
—Jeste my w pu apce — oznajmiam. — Otacza nas pole si owe, a w a ciwie kopu a, nieś ł ł ł ś ł  
wiem, jak wysoka. Na rodku jest R g Obfito ci, wok  niego morze, a dalej wsz dzieś ó ś ół ę  
dooko a d ungla. Wszystko jest bardzo precyzyjne, bardzo symetryczne i niezbyt du e.ł ż ż
— Zauwa y a  jak  wod ? — dopytuje si  Finnick.ż ł ś ąś ę ę
— Tylko s on , tam gdzie zacz li my igrzyska.ł ą ę ś
— Na pewno jest tu jaka  s odka woda — zauwa a Peeta i marszczy brwi. — Inaczejś ł ż  
ju  za par  dni wszyscy b dziemy martwi.ż ę ę
— Drzewa rosn  g sto, mo e gdzie  w pobli u s  stawy albo r d a — m wi  bezą ę ż ś ż ą ź ó ł ó ę  
przekonania, bo instynktownie czuj , e Kapitol b dzie chcia  jak najszybciej zako czy  tenę ż ę ł ń ć  
niepopularny turniej. Plutarch Heavensbee m g  ju  dosta  rozkaz wyko czenia nas. — Takó ł ż ć ń  
czy owak, nie widz  sensu w sprawdzaniu, co si  kryje za szczytem wzg rza. Nie ma tamę ę ó  
nic.
— Gdzie  pomi dzy polem si owym a ko em ze szprychami musi by  woda pitna —ś ę ł ł ć  
upiera si  Peeta.ę
Wszyscy wiemy, co to oznacza. Trzeba b dzie ruszy  na d , prosto ku zawodowcom, naę ć ół  
rze , z ledwie pow cz c  nogami staruszk  i Peet , zbyt os abionym, eby skutecznieź łó ą ą ą ą ł ż  
walczy .ć

Decydujemy si  zej  kilkaset metr w po zboczu i nadal kr y  w nadziei na to, e na teję ść ó ąż ć ż  
wysoko ci natrafimy na wod . Id  na czele i od czasu do czasu ciskam orzech w lewo, aleś ę ę  
teraz znajdujemy si  daleko od pola si owego. S o ce nie odpuszcza, zamienia powietrze wę ł ł ń  
par  i p ata figle naszym oczom. Po po udniu staje si  jasne, e Peeta i Mags dalej nie p jd .ę ł ł ę ż ó ą
Finnick postanawia rozbi  obozowisko w odleg o ci mniej wi cej dziesi ciu metr w odć ł ś ę ę ó  
pola si owego. Jego zdaniem b dziemy mogli wykorzysta  je jako bro  i w razie napa cił ę ć ń ś  
nakierowa  wroga na barier . Nast pnie razem z Mags zabiera si  do zrywania d ugich ić ę ę ę ł  
ostrych li ci trawy, kt ra ro nie w p torametrowej wysoko ci k pach, i wsp lnieś ó ś ół ś ę ó  
wyplataj  z nich maty. Nic nie wskazuje na to, eby Mags doskwiera y jakiekolwieką ż ł  
dolegliwo ci po zjedzeniu orzech w, wi c Peeta zbiera ich ca e nar cza, rzuca nimi w poleś ó ę ł ę  
si owe, a one si  odbijaj  i wracaj  upra one. Skrupulatnie zdejmuje upiny, a j drał ę ą ą ż ł ą  
orzech w uk ada na li ciu. Ja stoj  na stra y, niespokojna, rozgrzana i przyt oczonaó ł ś ę ż ł  
emocjami dnia.
Pi . Jestem tak spragniona, e w ko cu nie wytrzymuj .ć ż ń ę



— Finnick — odzywam si . — Mo e zast pisz mnie na stra y, a ja spr buj  jeszczeę ż ą ż ó ę  
rozejrze  si  za wod ?ć ę ą
Nie s  zachwyceni perspektyw  mojej samotnej wyprawy, ale gro ba odwodnienia jest zbytą ą ź  
realna.
— Bez obaw, nie odejd  daleko — obiecuj  Peecie.ę ę
— Id  z tob  — postanawia.ę ą
— Nie, chcia abym zapolowa , je li si  da — protestuj  i nie dodaj , e nie mo e zeł ć ś ę ę ę ż ż  
mn  wyruszy , bo jest zbyt ha a liwy, ale zak adam, e zrozumia  aluzj . Swoim ci kimą ć ł ś ł ż ł ę ęż  
krokiem wyp oszy by zwierzyn  i w dodatku narazi  mnie na niebezpiecze stwo. —ł ł ę ł ń  
Nied ugo wr c .ł ó ę
Przekradam si  cicho mi dzy drzewami, zadowolona, e na g bczastej ziemi mog  się ę ż ą ę ę 
porusza  prawie bezszelestnie. Schodz  ukosem, ale nie znajduj  nic poza obfit , g stć ę ę ą ę ą 
ro linno ci .ś ś ą
2
Zatrzymuje mnie huk armaty. Domy lam si , e masakra przy Rogu Obfito ci ostatecznieś ę ż ś  
dobieg a ko ca i teraz wszyscy mo emy si  dowiedzie , ilu trybut w poleg o na samymł ń ż ę ć ó ł  
wst pie igrzysk. Licz  wystrza y, z kt rych ka dy oznacza jednego zabitego. Osiem, zatemę ę ł ó ż  
nie tak wielu jak w ubieg ym roku, ale wydaje si , e ofiar jest wi cej, bo prawie wszystkichł ę ż ę  
znam z nazwiska.
Nagle trac  si y i musz  oprze  si  o pie  drzewa. Czuj , e upa  wysysa ze mnie wilgoę ł ę ć ę ń ę ż ł ć 
niczym g bka. Mam ju  trudno ci z prze ykaniem, czuj  si  wycie czona. G aszcz  brzuchą ż ś ł ę ę ń ł ę  
w nadziei, e jaka  ci arna zostanie moj  sponsork  i Haymitch pode le mi troch  wody,ż ś ęż ą ą ś ę  
ale nic z tego. Osuwam si  na ziemi .ę ę
Le  nieruchomo i dopiero teraz zaczynam dostrzega  zwierz ta: dziwne ptaki ożę ć ę  
b yszcz cym upierzeniu, drzewne jaszczurki z migotliwymi, niebieskimi j zykami, a tak eł ą ę ż  
stworzenie wygl daj ce jak skrzy owanie szczura i oposa, kt re wdrapuje si  po ga ziachą ą ż ó ę łę  
blisko pnia. Zabijam stwora, eby mu si  lepiej przyjrze .ż ę ć
Jest naprawd  brzydki, to wielki gryzo  z meszkiem c tko-wanej, szarej sier ci orazę ń ę ś  
dwoma gro nymi siekaczami nad doln  warg . Patrosz  zwierz  i obdzieram je ze sk ry,ź ą ą ę ę ó  
lecz nagle orientuje si , e jego pysk jest mokry, zupe nie jakby przed chwil  pi  zeę ż ł ą ł  
strumienia. Z entuzjazmem zabieram si  do poszukiwa  i powoli w druj  spiralnie dooko aę ń ę ę ł  
drzewa, bo woda nie mo e by  daleko.ż ć
Niestety, nic nie znajduj , nawet kropli rosy. Wiem, e Peeta b dzie si  o mnie martwi ,ę ż ę ę ł  
wi c w ko cu daj  za wygran  i wracam do obozu, jeszcze bardziej rozpalona ię ń ę ą  
sfrustrowana ni  kiedykolwiek.ż
Kiedy przychodz , miejsce jest ca kowicie odmienione. Mags i Finnick upletli z traw sza as,ę ł ł  
otwarty z jednej strony, ale za to z trzema cianami, pod og  i dachem, a Mags uplot a tak eś ł ą ł ż  



kilka misek, kt re Peeta nape ni  pra onymi orzechami. Wszyscy spogl daj  na mnie zó ł ł ż ą ą  
nadziej , lecz ja tylko kr c  g ow .ą ę ę ł ą
5
— Nie, nie mam wody — wyja niam. — Ale wiem, e gdzie  tam jest. On j  pi . —ś ż ś ą ł  
Demonstruj  wszystkim obdartego ze sk ry gryzonia. — Zastrzeli am go na drzewie,ę ó ł  
nied ugo po tym, jak wr ci  z wodopoju, kt rego jednak nie uda o mi si  znale .ł ó ł ó ł ę źć  
Przysi gam, zbada am ka dy centymetr ziemi w promieniu trzydziestu metr w.ę ł ż ó
— Mo emy go zje ? — pyta Peeta.ż ść
— Tego nie wiem na pewno, ale mi so ma prawie takie samo jak wiewi rka.ę ó  
Powinni my go jako  przyrz dzi ... — Waham si  na my l o rozpalaniu ognia bez adnychś ś ą ć ę ś ż  
narz dzi. Nawet gdyby mi si  powiod o, nie potrafiliby my ukry  dymu, a na tak ma eję ę ł ś ć ł  
arenie wszyscy jeste my blisko siebie.ś
Peeta wpada na inny pomys . Bierze kostk  mi sa gryzonia, nadziewaj  na koniecł ę ę ą  
zaostrzonego patyka i rzuca na pole si owe. S yszymy raptowne skwierczenie, patyk odbijał ł  
si  i wraca, a mi so jest zw glone od zewn trz, lecz dobrze upieczone w rodku.ę ę ę ą ś  
Spontanicznie bijemy brawo Peecie, ale szybko przestajemy, przypomniawszy sobie, gdzie 
jeste my.ś
Bia e s o ce na r owym niebie ma si  ku zachodowi, kiedy zbieramy si  w sza asie. Nadalł ł ń óż ę ę ł  
podejrzliwie spogl dam na orzechy, lecz Finnick zapewnia mnie, e Mags rozpozna a je zą ż ł  
innych igrzysk. Podczas treningu nie sp dzi am ani sekundy przy stanowisku jadalnychę ł  
ro lin, bo w ubieg ym roku poradzi am sobie bez najmniejszego trudu, a teraz a uj , e siś ł ł ż ł ę ż ę 
nie podszkoli am. Na pewno przepad a mi okazja do zapoznania si  z nieznanymił ł ę  
ro linami, kt re teraz mnie otaczaj , a poza tym mog abym nabra  pewnego poj cia, dok dś ó ą ł ć ę ą  
trafimy. W ka dym razie Mags wydaje si  ca kiem zdrowa, a przecie  jad a orzechy wieleż ę ł ż ł  
godzin temu, dlatego bior  jeden do r ki i ostro nie nadgryzam. Ma agodny, s odkawyę ę ż ł ł  
smak, jakby kasztanowy, wi c ostatecznie decyduj , e wszystko w porz dku. Gryzo  jestę ę ż ą ń  
nieco twardy, przypomina w smaku dziczyzn , ale okazuje si  zaskakuj co soczysty, wi cę ę ą ę  
my l , e jak na pierwsz  noc na arenie posi ek wcale nie jest z y. Szkoda tylko, e nieś ę ż ą ł ł ż  
mamy czym go popi .ć
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— Nie, nie mam wody — wyja niam. —Ale wiem, e gdzie  tam jest. On j  pil. —ś ż ś ą  
Demonstruj  wszystkim obdartego ze sk ry gryzonia. — Zastrzeli am go na drzewie,ę ó ł  
nied ugo po tym, jak wr ci  z wodopoju, kt rego jednak nie uda o mi si  znale .ł ó ł ó ł ę źć  
Przysi gam, zbada am ka dy centymetr ziemi w promieniu trzydziestu metr w.ę ł ż ó
— Mo emy go zje ? — pyta Peeta.ż ść



— Tego nie wiem na pewno, ale mi so ma prawie takie samo jak wiewi rka.ę ó  
Powinni my go jako  przyrz dzi ... — Waham si  na my l o rozpalaniu ognia bez adnychś ś ą ć ę ś ż  
narz dzi. Nawet gdyby mi si  powiod o, nie potrafiliby my ukry  dymu, a na tak ma eję ę ł ś ć ł  
arenie wszyscy jeste my blisko siebie.ś
Peeta wpada na inny pomys . Bierze kostk  mi sa gryzonia, nadziewaj  na koniecł ę ę ą  
zaostrzonego patyka i rzuca na pole si owe. S yszymy raptowne skwierczenie, patyk odbijał ł  
si  i wraca, a mi so jest zw glone od zewn trz, lecz dobrze upieczone w rodku.ę ę ę ą ś  
Spontanicznie bijemy brawo Peecie, ale szybko przestajemy, przypomniawszy sobie, gdzie 
jeste my.ś
Bia e s o ce na r owym niebie ma si  ku zachodowi, kiedy zbieramy si  w sza asie. Nadalł ł ń óż ę ę ł  
podejrzliwie spogl dam na orzechy, lecz Finnick zapewnia mnie, e Mags rozpozna a je zą ż ł  
innych igrzysk. Podczas treningu nie sp dzi am ani sekundy przy stanowisku jadalnychę ł  
ro lin, bo w ubieg ym roku poradzi am sobie bez najmniejszego trudu, a teraz a uj , e siś ł ł ż ł ę ż ę 
nie podszkoli am. Na pewno przepad a mi okazja do zapoznania si  z nieznanymił ł ę  
ro linami, kt re teraz mnie otaczaj , a poza tym mog abym nabra  pewnego poj cia, dok dś ó ą ł ć ę ą  
trafimy. W ka dym razie Mags wydaje si  ca kiem zdrowa, a przecie  jad a orzechy wieleż ę ł ż ł  
godzin temu, dlatego bior  jeden do r ki i ostro nie nadgryzam. Ma agodny, s odkawyę ę ż ł ł  
smak, jakby kasztanowy, wi c ostatecznie decyduj , e wszystko w porz dku. Gryzo  jestę ę ż ą ń  
nieco twardy, przypomina w smaku dziczyzn , ale okazuje si  zaskakuj co soczysty, wi cę ę ą ę  
my l , e jak na pierwsz  noc na arenie posi ek wcale nie jest z y. Szkoda tylko, e nie maś ę ż ą ł ł ż  
rajt czym go popi .ć
Finnick zasypuje mnie pytaniami o gryzonia, kt rego postanawiamy nazywa  drzewnypió ć  
szczurem. Musz  wyja nia , na jakiej wysoko ci si  znajdowa , jak d ugo go obserwowa amę ś ć ś ę ł ł ł  
przed strza em i co takiego robi . Nie przypominam sobie, eby zajmowa  si  czymł ł ż ł ę ś 
szczeg lnym, chyba po prostu w szy  w poszukiwaniu owad w albo czego  takiego.ó ę ł ó ś
Obawiam si  nocy. Ciasno splecione maty przynajmniej prowizorycznie chroni  nas przedę ą  
stworzeniami, kt re przemykaj  si  chy kiem po zmroku w d ungli, tu  przy ziemi. Naó ą ę ł ż ż  
szcz cie nied ugo przed zachodem s o ca wschodzi blady ksi yc, gwarantuj cy jako takęś ł ł ń ęż ą ą 
widoczno . Rozmowa wkr tce si  urywa, bo wiemy, co nas czeka. Usadawiamy si  ramiść ó ę ę ę 
w rami  przy wej ciu do sza asu, a Peeta bierze mnie za r k .ę ś ł ę ę
Niebo si  rozja nia, kiedy wykwita na nim symbol Kapitolu, kt ry zdaje si  p yn  przezę ś ó ę ł ąć  
przestrze . Ws uchuj  si  w d wi ki hymnu i my l , e Finnickowi i Mags trudniej b dzień ł ę ę ź ę ś ę ż ę  
znie  to, co za chwil  zobaczymy. Okazuje si  jednak, e mnie te  czekaj  bardzo ci kieść ę ę ż ż ą ęż  
chwile. Wysoko ponad wierzcho kami drzew wy wietlaj  si  zdj cia o miu zabitych.ł ś ą ę ę ś
Na pocz tku widzimy m czyzn  z Pi tego Dystryktu, kt rego Finnick przeszy  tr jz bem,ą ęż ę ą ó ł ó ę  
co oznacza, e prze yli wszyscy trybuci z pierwszych czterech dystrykt w: czworoż ż ó  
zawodowc w, Beettee i Wiress, oraz rzecz jasna Mags i Finnick. Potem pojawia sió ę 
morfalinista z Sz stki, Cecelia i Woof z semki, para z Dziewi tki, kobieta z Dziesi tki orazó Ó ą ą  



Seeder z Jedenastki. Na koniec znowu ogl damy symbol Kapitolu, wys uchujemy ostatnichą ł  
d wi k w hymnu i ksi yc jest ju  jedynym jasnym punktem na ciemnym niebie.ź ę ó ęż ż
Nie odzywamy si  ani s owem. Nie mog  udawa , e dobrze zna am cho  jedn  z zabitychę ł ę ć ż ł ć ą  
os b, ale rozmy lam o tr jce dzieci, kt re tuli y si  do wyprowadzanej Cecelii, wspominamó ś ó ó ł ę  
te  yczliwo  Seeder podczas naszego spotkania. K uje mnie w sercu nawet na my l oż ż ść ł ś  
szklistookim morfalini cie, kt ry malowa  mi na policzkach te kwiaty. Wszyscy zgin li.ś ó ł żół ę  
Odeszli na zawsze.
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Nie wiem, jak d ugo by my tak siedzieli, gdyby nie srebrny spadochron, kt ry frunie mi dzył ś ó ę  
li mi i l duje u naszych st p. Nikt po niego nie si ga.ść ą ó ę
—Jak my licie, dla kogo to? — pytam w ko cu.ś ń
— Trudno powiedzie  — odzywa si  Finnick. — Mo e niech Peeta we mie prezent,ć ę ż ź  
skoro dzisiaj umar ?ł
Peeta rozwi zuje sznurek i wyg adza jedwabn  czasz . Do spadochronu przyczepiono ma y,ą ł ą ę ł  
metalowy przedmiot, kt rego nie rozpoznaj .ó ę
— Co to takiego? — pytam, ale nikt nie wie. Podajemy sobie przedmiot, ogl damy go poą  
kolei, lecz nie mamy poj cia, do czego s u y metalowa tulejka, lekko zaostrzona na jedneję ł ż  
kraw dzi, a z drugiej strony zako czona ma ym wylotem, zgi tym do do u. Co  mi toę ń ł ę ł ś  
przypomina. Jakby cz , kt ra odpad a z roweru albo z karnisza do zas on, z czegokolwiek.ęść ó ł ł
Peeta dmucha w jeden koniec, eby sprawdzi , czy przedmiot wyda z siebie d wi k, ale nicż ć ź ę  
nie s yszymy. Finnick wsuwa do rodka ma y palec i pr buje zrobi  z przedmiotu bro . Bezł ś ł ó ć ń  
skutku.
— Mags, potrafi aby  owi  tym ryby? — pytam, a staruszka, kt ra niemal wszystkoł ś ł ć ó  
umie wykorzysta  do w dkowania, tylko kr ci g ow  i pochrz kuje.ć ę ę ł ą ą
Bior  tulejk  i turlam j  w t  i z powrotem na d oni. Poniewa  jeste my sojusznikami,ę ę ą ę ł ż ś  
Haymitch b dzie wsp pracowa  z mentorami z Czwartego Dystryktu i na pewno przy o yę ół ł ł ż ł 
r k  do wyboru tego prezentu. Oznacza to, e podarunek ma spor  warto , a pewnieę ę ż ą ść  
mo e nawet uratowa  komu  ycie. Wracam my lami do ubieg ego roku, kiedyż ć ś ż ś ł  
dramatycznie potrzebowa am wody, ale on nie przys a  mi ani odrobiny, bo wiedzia , eł ł ł ł ż  
sama j  znajd , je li si  postaram. Prezenty od Haymitcha s  zawsze do rzeczy, ich braką ę ś ę ą  

wiadczy o czym  istotnym. Wydaje mi si , e burczy mi do ucha: „Je li masz rozum, toś ś ę ż ś  
zr b z niego u ytek. Co to jest?"ó ż
Ocieram pot z oczu i ogl dam przedmiot w blasku ksi yca. Obracam go raz w jedn , razą ęż ą  
w drug  stron , obserwuj  podą ę ę
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r nymi k tami, zas aniam fragmenty i je odkrywam, usi uj  zmusi  go do wyjawienia mi,óż ą ł ł ę ć  
jakie ma zastosowanie. Na koniec w odruchu frustracji wbijam go w ziemi .ę
— Poddaj  si  — o wiadczam z rezygnacj . — Mo e Beetee albo Wiress na coę ę ś ą ż ś 
wpadn , je li do nich do czymy.ą ś łą
Wyci gam si , przyciskam rozgrzany policzek do plecionki z trawy i z irytacj  patrz  naą ę ą ę  
tulejk . Peeta masuje mi zdr twia e mi nie na karku i pozwalam sobie na chwilę ę ł ęś ę 
odpr enia. Nie rozumiem, dlaczego to miejsce ani troch  nie ostyg o, skoro s o ce juęż ę ł ł ń ż 
zasz o, zastanawiam si  te , co s ycha  w domu.ł ę ż ł ć
Prim, mama, Gale, Madge, wszyscy mnie ogl daj . Mam nadziej , e s  u siebie, boą ą ę ż ą  
przecie  Thread m g  ich wsadzi  za kraty, mogli zosta  ukarani tak jak Cinna czy Darius.ż ó ł ć ć  
Niewykluczone, e cierpi  z mojego powodu, ka de z nich.ż ą ż
Zaczynam t skni  za nimi, za moim dystryktem, z jego lasami, takimi jak nale y, pe nymię ć ż ł  
solidnych, twardych drzew i ro lin, a tak e zwierzyny nie budz cej odrazy. Brakuje miś ż ą  
wartkich strumieni, ch odnego, a jeszcze lepiej zimnego wiatru, kt ry odegna by tenł ó ł  
d awi cy upa . W my lach przywo uj  lodowaty powiew, delektuj  si  jego mro nymł ą ł ś ł ę ę ę ź  
dotykiem na policzkach i na zzi bni tych palcach, a  nagle metalowa tulejka wbita wę ę ż  
czarn  ziemi  ma ju  nazw .ą ę ż ę
— S czek! — wykrzykuj , prostuj c si .ą ę ą ę
— Co? — zdumiewa si  Finnick.ę
Wyrywam rurk  z pod o a, ocieram j , po czym zaciskam d o  na zaostrzonym ko cu, ebyę ł ż ą ł ń ń ż  
go zas oni , i patrz  na wylot. Tak, widzia am ju  co  takiego, dawno temu, w jeden zł ć ę ł ż ś  
ch odnych, wietrznych dni, podczas wyprawy z ojcem do lasu. Taki sam s czek tkwi  wł ą ł  
otworze wywierconym w pniu klonu i p yn  z niego ro linny sok, prosto do naszegoł ął ś  
wiadra. Dzi ki syropowi klonowemu nawet byle jaki chleb smakowa  jak przysmak. Nieę ł  
wiem, co si  sta o z gar ci  s czk w ojca po jego mierci, zapewne pozosta y gdzie  wę ł ś ą ą ó ś ł ś  
lesie, w ukryciu, nie do odnalezienia.

— To jest s czek, co  w rodzaju kranu. Umieszcza si  go w drzewie, eby zbiera  sok.ą ś ę ż ć  
— Rozgl dam si  po zielonych, mi sistych pniach okolicznych drzew. — Pod warunkiem,ą ę ę  

e wiadomo, kt re wybra .ż ó ć
— Sok? — dziwi si  Finnick, z czego wnioskuj , e i nad morzem brakujeę ę ż  
odpowiednich drzew.
— Do robienia syropu — obja nia Peeta. — Ale wewn trz tych drzew musi by  coś ą ć ś 
innego.
Wszyscy jednocze nie zrywamy si  na r wne nogi. Jeste my spragnieni, nie mo emyś ę ó ś ż  
znale  adnego r d a wody, a szczur drzewny mia  ostre siekacze i mokry pysk, zatem wźć ż ź ó ł ł  



rodku drzew na pewno znajduje si  co , czego potrzebujemy najbardziej. Finnick si ga poś ę ś ę  
ci ki kamie  i zabiera si  do wbijania s czka w zielon  kor  masywnego pnia, ale goęż ń ę ą ą ę  
powstrzymuj .ę
— Czekaj, mo esz go uszkodzi . Najpierw musimy wydr y  otw r.ż ć ąż ć ó
Nie mamy odpowiedniego wiert a, wi c Mags podsuwa nam sw j szpikulec, a Peeta wbijał ę ó  
go prosto w kor  na g boko  pi ciu centymetr w. Nast pnie na przemian z Finnickiemę łę ść ę ó ę  
powi ksza otw r szpikulcem oraz no ami, a  wreszcie s czek mie ci si  w rodku.ę ó ż ż ą ś ę ś  
Osadzam go ostro nie i wszyscy cofamy si  w napi ciu. Z pocz tku nic si  nie dzieje, ale poż ę ę ą ę  
chwili z otworu wylotowego sp ywa kropla wody i l duje na otwartej d oni Mags, kt rał ą ł ó  
zlizuje p yn i nadstawia r k  po nast pn  porcj .ł ę ę ę ą ę
Kr cimy i poprawiamy s czek, dzi ki czemu wkr tce cieknie z niego cienki strumyk wody.ę ą ę ó  
Na przemian nadstawiamy usta i zwil amy przesuszone j zyki. Mags przynosi koszykż ę  
wykonany z tak ciasno splecionej trawy, e wcale nie przepuszcza wody, wi c nape niamyż ę ł  
go i puszczamy w obieg, po czym pijemy apczywie, du ymi ykami, a nast pnie p awimył ż ł ę ł  
si  w luksusie, ochlapuj c i myj c sobie twarze. Podobnie jak wszystko tutaj, woda jestę ą ą  
ciep a, ale to nie pora na wybrzydzanie.ł
Pragnienie ju  nas nie rozprasza i u wiadamiamy sobie, e jeste my kompletnież ś ż ś  
wyczerpani, wobec czego przygotowuje-
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my si  do snu. W zesz ym roku zawsze si  wcze niej pakowa am, eby w razieę ł ę ś ł ż  
konieczno ci szybko uciec pod os on  nocy. W tym roku nie mam plecak% dysponuj  tylkoś ł ą ę  
broni , kt rej i tak nie wypuszczam z r ki. Potem przypominam sobie o s czku, z trudemą ó ę ą  
wyci gam go z pnia, a nast pnie oskubuj  pn cze z li ci i przewlekam je przez rodeką ę ę ą ś ś  
tulejki, aby na koniec starannie przywi za  j  do pasa.ą ć ą
Finnick zg asza si  na pierwsz  wart , a ja nie protestuj , bo wiem, e dop ki Peeta nieł ę ą ę ę ż ó  
nabierze si , to my dwoje b dziemy musieli dzieli  si  jego obowi zkami. K ad  si  u bokuł ę ć ę ą ł ę ę  
Peety i przykazuj  Finnickowi, eby mnie obudzi , kiedy si  zm czy. Kilka godzin p nieję ż ł ę ę óź  
sama si  zrywam, a w uszach rozbrzmiewa mi d wi k podobny do bicia dzwon w. Bum!ę ź ę ó  
Bum! Odg os nie ca kiem przypomina ten, kt ry s ycha  na Nowy Rok z Pa acuł ł ó ł ć ł  
Sprawiedliwo ci, ale jest dostatecznie podobny, ebym go rozpozna a. Peeta i Mags mocnoś ż ł  

pi , za to Finnick wydaje si  tak samo poruszony jak ja. Wkr tce bicie ustaje.ś ą ę ó
— Doliczy em si  dwunastu uderze  — odzywa si .ł ę ń ę
Kiwam g ow . Dwana cie. Co to oznacza? Jedno uderzenieł ą ś
na jeden dystrykt? Niewykluczone. Ale dlaczego?
— To mo e znaczy  cokolwiek, prawda?ż ć
— Nie mam poj cia — odpowiada.ę



Czekamy na jakie  polecenia, mo e wiadomo  od Claudiusa Templesmitha, czy cho byś ż ść ć  
zaproszenie na uczt . Jedyny godny uwagi sygna  w oddali to o lepiaj ce wy adowanieę ł ś ą ł  
elektryczne, kt re trafia w wysokie drzewo i zapocz tkowuje seri  b yskawic. Dochodz  doó ą ę ł ę  
wniosku, e to zapowied  ulewy, r d a wody dla tych, kt rzy nie maj  tak inteligentnychż ź ź ó ł ó ą  
mentor w jak Hay-mitch.ó
— Id  spa , Finnick — proponuj . — I takju  pora na zmian  warty.ź ć ę ż ę
Waha si , ale ka dy musi w ko cu odpocz , wi c zajmuje miejsce u wej cia do sza asu i zę ż ń ąć ę ś ł  
r k  na tr jz bie zapada w niespokojny sen.ę ą ó ę
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Siedz  ze strza  na ci ciwie i obserwuj  d ungl , kt ra w blasku ksi yca przybra aę łą ę ę ż ę ó ęż ł  
upiornie bladozielon  barw . Po mniej wi cej godzinie pioruny cichn , za to s ysz  szumą ę ę ą ł ę  
nadci gaj cego deszczu, kt rego krople bombarduj  li cie drzew kilkaset metr w dalej. Naą ą ó ą ś ó  
pr no czekam, a  ulewa dotrze do nas.óż ż
Wzdrygam si , przestraszona hukiem armatniego wystrza u, ale moi towarzysze daleję ł  
twardo pi . Nie widz  powodu, eby ich budzi  z powodu mierci nast pnego zwyci zcy,ś ą ę ż ć ś ę ę  
sama te  nie zastanawiam si , kto tym razem zgin .ż ę ął
Przelotna ulewa ko czy si  r wnie nagle jak burza na zesz orocznej arenie, a zaraz potemń ę ó ł  
dostrzegam mg , kt ra agodnie nap ywa stamt d, gdzie przed chwil  szala a nawa nica.łę ó ł ł ą ą ł ł  
To tylko naturalne zjawisko, my l . Ch odny deszcz na paruj cej ziemi. Mg a spokojnieś ę ł ą ł  
sunie prosto ku nam, jej macki wyci gaj  si  i podkurczaj  niczym palce, kt re zagarniają ą ę ą ó ą 
wszystko pod siebie. Przygl dam si  temu i nagle czuj  mrowienie na karku. Ta mg a jestą ę ę ł  
nienormalna, front post puje zbyt r wnomiernie jak na zwyk  par  wodn , a skoro jestę ó łą ę ą  
nienaturalna, to...
Mdl cy, s odkawy od r wype nia mi nozdrza, kiedy wyci gam r ce do towarzyszy ią ł ó ł ą ę  
krzycz , eby si  obudzili. Wyrwanie ich ze snu zajmuje mi tylko kilka sekund, lecz toę ż ę  
wystarcza, by moj  sk r  pokry y p cherze.ą ó ę ł ę

Wsz dzie tam, gdzie moje cia o styka si  z drobinami mg y, czuj  ma e, przeszywaj coę ł ę ł ę ł ą  
bolesne uk ucia.ł
— Uciekajcie! — wrzeszcz . — Biegiem!ę
Finnick momentalnie zrywa si  z maty, got w stawi  czo o wrogowi, ale kiedy zauwa aę ó ć ł ż  

cian  mg y, z miejsca zarzuca na plecy ci gle pogr on  we nie Mags i rusza przedś ę ł ą ąż ą ś  
siebie. Peeta stoi o w asnych si ach, lecz z trudem orientuje si  w sytuacji, wi c chwytam goł ł ę ę  
za r k  i ci gn  przez d ungl  za Finni-ckiem.ę ę ą ę ż ę
— Co jest? Co jest? — powtarza oszo omiony.ł



—Jaka  dziwna mg a, truj cy gaz. Peeta, pr dzej! — ponaglam. Dopiero teraz widz , jakś ł ą ę ę  
mocno odczu  skutki zderzenia z polem si owym. Porusza si  powoli, znacznie wolniej nił ł ę ż 
zwykle, a pl tanina pn czy i podszycia, o kt r  potykam si  od czasu do czasu, stanowi dlaą ą ó ą ę  
niego przeszkod  niemal nie do pokonania.ę
Spogl dam przez rami  na fal  mg y, kt ra rozci ga si  w obu kierunkach tak daleko, eą ę ę ł ó ą ę ż  
nie wida  jej ko ca. Jaki  okropny impuls podpowiada mi, e powinnam uciec, porzucić ń ś ż ć 
Peet  i ratowa  w asn  sk r . To by oby takie proste, pu ci  si  p dem przed siebie, mo eę ć ł ą ó ę ł ś ć ę ę ż  
nawet wdrapa  si  na drzewo powy ej g rnej granicy trucizny, kt ra na oko dociera doć ę ż ó ó  
wysoko ci trzynastu metr w. Przypominam sobie, e w a nie tak post pi am podczasś ó ż ł ś ą ł  
ostatnich igrzysk, kiedy pojawi y si  zmiesza ce — wyrwa amł ę ń ł
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do przodu i przypomnia am sobie o Peecie dopiero przy Rogu Obfito ci. Tym razem udajeł ś  
mi si  zapanowa  nad przera eniem, odpycham je od siebie i staj  u boku Peety. Ta graę ć ż ę  
toczy się
0 jego przetrwanie, nie o moje ycie. My l  o ludziach, kt rzy z zapartym tchemż ś ę ó  
patrz  w ekrany telewizor w we wszystkich dystryktach, bo chc  si  przekona , czyą ó ą ę ć  
uciekn , jak tego chce Kapitol, czy te  zostan  przy ukochanym.ę ż ę
Mocno zaciskam palce na jego d oni.ł
— Patrz pod moje nogi, staraj si  stawia  stopy tam, gdzie ja — m wi  po piesznie, aę ć ó ę ś  
moja rada odnosi skutek, gdy  idziemy chyba troch  pr dzej, cho  nadal zbyt poma u, ebyż ę ę ć ł ż  
pozwoli  sobie na chwil  wytchnienia. Mg a ci gle napiera na nas z ty u, a drobinyć ę ł ą ł  
substancji wyprzedzaj  jej czo ow  cian , osiadają ł ą ś ę ą
1 parz , ale inaczej ni  ogie . Nie czuj  gor ca, tylko raczej dog bny b l, kiedyą ż ń ę ą łę ó  
chemikalia odnajduj  nasze cia a, przywieraj  do nich, a na koniec w eraj  si  w kolejneą ł ą ż ą ę  
warstwy sk ry. Kombinezony nie na wiele si  zdaj , chroni  nie lepiej ni  ubrania z bibu y.ó ę ą ą ż ł
Finnick, kt ry ju  na wst pie wysforowa  si  do przodu, przystaje, bo u wiadamia sobie, eó ż ę ł ę ś ż  
mamy problemy. C , przed mg  nie da si  broni , co najwy ej mo emy ucieka . Finnickóż łą ę ć ż ż ć  
wykrzykuje do nas s owa zach ty, nak ania do dalszego marszu, a jego g os s u y nam jakoł ę ł ł ł ż  
kierunkowskaz, lecz do niczego ponadto.
Proteza Peety utyka w spl tanych pn czach, a on sam wywraca si  jak d ugi, zanim udajeą ą ę ł  
mi si  go z apa . Pomagam mu wsta  i wtedy dostrzegam co  znacznie paskudniejszego nię ł ć ć ś ż 
p cherze, a w dodatku bardziej os abiaj cego ni  oparzenia. Lewa strona jego twarzyę ł ą ż  
obwis a, jakby obumar y w niej wszystkie mi nie. Powieka mu opada i prawie przes aniał ł ęś ł  
oko, a usta wykrzywiaj  si  pod nienormalnym k tem.ą ę ą
— Peeta — zaczynam, i nagle czuj , e moj  r k  wstrz saj  skurcze.ę ż ą ę ą ą ą
Bez wzgl du na to, z jakich chemikalii sk ada si  mg a, wywo uj  nie tylko poparzenia, aleę ł ę ł ł ą  
tak e zaburzaj  prac  uk aduż ą ę ł
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nerwowego. Przeszywa mnie strach, jakiego dot d nie zna am, i nerwowo szarpi  Peet ,ą ł ę ę  
przez co tylko ponownie si  potyka. Udaje mi si  postawi  go na nogi, ale moje r ce dr  wę ę ć ę żą  
spos b niekontrolowany, a w dodatku mg a prawie nas dopad a, znajduje si  w odleg o ció ł ł ę ł ś  
nieca ego metra. Co  z ego dzieje si  z nogami Peety, b  cho  usi uje i , porusza si  jakł ś ł ę ó ć ł ść ę  
sparali owany, jak marionetka.ż
Nagle wystrzeliwuje przed siebie i dopiero teraz zauwa am, e Finnick wr ci  i ci gnie goż ż ó ł ą  
za sob . Jako tako sprawne rami  blokuj  pod pach  Peety i robi , co mog , eby nad yą ę ę ą ę ę ż ąż ć 
za Fin-nickiem, kt ry narzuci  szybkie tempo marszu.ó ł
Udaje nam si  oderwa  od mg y na mniej wi cej dziesi  metr w, kiedy Finnick przystaje.ę ć ł ę ęć ó
— Nic z tego — oznajmia. — Musz  go przenie . Dasz rad  podnie  Mags?ę ść ę ść
— Tak — potwierdzam dzielnie, cho  serce mi si  kraje. Fakt, staruszka na pewno nieć ę  
wa y wi cej ni  trzydzie ci par  kilo, ale sama nie jestem zbyt du a. Mimo to z pewno ciż ę ż ś ę ż ś ą 
zdarza o mi si  ju  d wiga  wi ksze ci ary, szkoda tylko, e r ce tak fatalnie mił ę ż ź ć ę ęż ż ę  
podryguj . Przykucam, a wtedy Mags k adzie mi si  na ramieniu, tak samo jak wcze niej naą ł ę ś  
ramieniu Finnicka. Powoli wyprostowuj  nogi, blokuj  kolana i jako  udaje mi si  ję ę ś ę ą 
utrzyma . Finnick zarzuci  sobie Peet  na plecy i brniemy dalej, Finnick przodem, a ja zać ł ę  
nim, po szlaku, kt rym przedzieramy si  w r d pn czy.ó ę ś ó ą
Mg a nieub aganie sunie dalej, cicha, zwarta i g adka, z wyj tkiem wystaj cych, chwytnychł ł ł ą ą  
macek. Instynkt mi podpowiada, abym bieg a wprost przed siebie, jak najdalej od niej, aleł  
zauwa am, e Finnick schodzi ukosem w d  zbocza. W ten spos b zachowuje odpowiedniż ż ół ó ą 
odleg o  od gazu i kieruje nas ku wodzie wok  Rogu Obfito ci. Tak, my l , trzeba i  doł ść ół ś ś ę ść  
wody. Drobiny kwasu w eraj  si  we mnie coraz g biej, a ja ciesz  si , e nie zabi amż ą ę łę ę ę ż ł  
Finnicka, bo niby jak wydosta abym st d Peet ? Dobrze, e mam sojusznika, cho by tylkoł ą ę ż ć  
na chwil .ę
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To nie wina Mags, e zaczynam si  przewraca . Robi wszystko, co w jej mocy, aby nie byż ę ć ć 
dla mnie ci arem, ale po prostu nie jestem ju  w stanie d wiga  takiego obci enia,ęż ż ź ć ąż  
zw aszcza teraz, gdy sztywnieje mi prawa noga.ł
Padam na ziemi  raz i drugi, ale jako  udaje mi si  wsta . Przy trzecim upadku nie udaje mię ś ę ć  
si  zmusi  nogi do wsp pracy. Pr buj  powsta , a wtedy ca kiem odmawia pos usze stwa ię ć ół ó ę ć ł ł ń  
Mags stacza si  na ziemi  przede mn . M c  r kami powietrze, rozpaczliwie chwytam się ę ą łó ę ę ę 
pn czy i pni, eby wyprostowa  przygi ty tu w.ą ż ć ę łó
Finnick jest ju  z powrotem, nadal z bezw adnym Peet  na plecach.ż ł ą
— To na nic — dysz . — Mo esz zabra  oboje? Id  przodem, dogoni  was.ę ż ć ź ę
Sama nie wierz  w to, co m wi , ale staram si , eby zabrzmia o to bardzo przekonuj co.ę ó ę ę ż ł ą  
W blasku ksi yca widz  zielone oczy Finnicka, r wnie wyra nie jak w dzie , a w dodatkuęż ę ó ź ń  
dziwnie b yszcz , zupe nie jak u kota. Mo e l ni  od ez.ł ą ł ż ś ą ł



— Nie — oznajmia. — Nie dam rady nie  obojga. R ce mi wysiadaj . — Rzeczywi cie,ść ę ą ś  
targaj  nimi niekontrolowane wstrz sy, ma puste d onie, a z trzech tr jz b w pozostaą ą ł ó ę ó ł 
tylko jeden, trzymany przez Peet . — Wybacz, Mags, nie poradz  sobie.ę ę
To, co dzieje si  p niej, jest tak b yskawiczne i bezsensowne, e stoj  jak wryta, zamiast toę óź ł ż ę  
powstrzyma . Mags d wiga si  z trudem, ca uje Finnicka w usta i ku tyka prosto we mg .ć ź ę ł ś łę  
Jej cia o natychmiast przeszywaj  szale cze skurcze i pada na ziemi  w upiornym ta cu.ł ą ń ę ń
Chc  wrzeszcze , lecz gard o mi p onie, wi c tylko robi  krok w jej kierunku, ale w tymę ć ł ł ę ę  
samym momencie rozbrzmiewa armatni wystrza  i wiem, e jej serce stan o. Umar a.ł ż ęł ł
— Finnick? — wo am chrapliwie, ale on ju  si  odwr ci  i ruszy  w drog , jak najdalejł ż ę ó ł ł ę  
od mg y. Pow cz c bezu yteczn  nog , wlok  si  za nim, bo nie mam poj cia, co innegoł łó ą ż ą ą ę ę ę  
zrobi .ć

Czas i przestrze  trac  znaczenie, gdy mg a zdaje si  przenika  m j m zg, miesza  my i,ń ą ł ę ć ó ó ć śł  
odrealnia  wiat. G boko zakorzeniony, zwierz cy instynkt przetrwania popycha mnieć ś łę ę  
naprz d, za Finnickiem i Peet , brn  przfed siebie, cho  pewnie ju  tkwi  jedn  nog  wó ą ę ć ż ę ą ą  
grobie. Umieram po trochu, a cz  mnie ju  umar a, tak jak Mags. Wiem to na pewno, aęść ż ł  
mo e tylko tak mi si  wydaje, bo przecie  nie dostrzegam w tym adnego sensu.ż ę ż ż
Ksi ycowy blask migocze na jasnobr zowych w osach Fin-nicka, przeszywaj  mnie igie kięż ą ł ą ł  
niezno nego b lu, a moja noga zmieni a si  w kawa  drewna. Uparcie sun  za Finnickiem,ś ó ł ę ł ę  
kt ry w ko cu pada na ziemi , wci  z Peet  na plecach. Czuj  si  tak, jakbym straci aó ń ę ąż ą ę ę ł  
wp yw na to, co robi , wi c id , a  w ko cu potykam si  o ich bezw adne cia a i padam.ł ę ę ę ż ń ę ł ł  
Tak w a nie zginiemy, przychodzi mi do g owy, tu i teraz, ale ta my l jest abstrakcyjna ił ś ł ś  
znacznie mniej niepokoj ca ni  b l w moim ciele. S ysz  j k Finnicka, wi c z najwy szymą ż ó ł ę ę ę ż  
trudem czo gam si  na bok i znowu widz  cian  mg y, kt ra przybra a perlistobiał ę ę ś ę ł ó ł łą 
barw . Mo e zawodzi mnie wzrok, mo e to po wiata ksi yca, ale ob ok miertelnego gazuę ż ż ś ęż ł ś  
wydaje si  zmienia . Tak, niew tpliwie g stnieje, jakby co  dociska o go do szyby ię ć ą ę ś ł  
kondensowa o. Wyt am wzrok i zauwa am, e nie wystaj  z niego mordercze macki. Mg ał ęż ż ż ą ł  
przesta a nas ciga . Podobnie jak wszystkie inne okropie stwa, kt rych do wiadcza am nał ś ć ń ó ś ł  
arenie, tak i to znalaz o sw j fina . Zab jcze opary dotar y do kresu swojego terytorium alboł ó ł ó ł  
organizatorzy postanowili chwilowo darowa  nam ycie.ć ż
— Stan a — usi uj  powiedzie , ale z opuchni tych ust wydobywa si  tylko upiorneęł ł ę ć ę ę  
chrypienie. — Stan a — powtarzam, tym razem chyba z lepszym skutkiem, bo Peeta ięł  
Finnick zgodnie obracaj  g owy ku mgle, kt ra zaczyna si  unosi , jakby powoli wsysa o ją ł ó ę ć ł ą 
niebo. Spogl damy na umykaj cy gaz tak d ugo, a  znika ostatnia smuga.ą ą ł ż
Peeta zsuwa si  z Finnicka, kt ry obraca si  na plecy, i wszyscy troje le ymy zadyszani,ę ó ę ż  
podryguj c, bo nasze cia a i umys y ci gleą ł ł ą
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pozostaj  zatrute toksyczn  substancj . Po kilku minutach Peeta niemrawo wyci ga r k  wą ą ą ą ę ę  
g r .ó ę
— Maa py — mamrocze, a ja podnosz  wzrok na par  zwierz t, kt re chyba rzeczywi cieł ę ę ą ó ś  
s  ma pami. Nigdy w yciu nie widzia am ywej ma py, nie wyst puj  w naszych lasach, aleą ł ż ł ż ł ę ą  
na pewno ogl da am je na rysunku lub podczas innych igrzysk, bo na ich widok przychodzią ł  
mi do g owy to samo s owo. Wydaje mi si , e maj  pomara czowe futra, cho  pewno cił ł ę ż ą ń ć ś  
nie mam, i e si ga yby do pasa doros emu cz owiekowi. Dochodz  do wniosku, e ichż ę ł ł ł ę ż  
obecno  to dobry znak, bo przecie  nie siedzia yby tutaj, gdyby powietrze by o zatrute.ść ż ł ł  
Przez pewien czas obserwujemy si  uwa nie, ludzie i ma py, a potem Peeta d wiga si  zę ż ł ź ę  
miejsca i na czworakach pe znie w d  zbocza. Idziemy w jego lady, te  na czworakach, boł ół ś ż  
normalny marsz wydaje si  nam r wnie niedosi nym wyczynem jak latanie. Brniemyę ó ęż  
centymetr po centymetrze, a  w ko cu pn cza ust puj  miejsca w skiemu paskowiż ń ą ę ą ą  
piaszczystej pla y, a ciep a woda wok  Rogu Obfito ci ochlapuje nam twarze. Cofam siż ł ół ś ę 
gwa townie, jakby lizn  mnie p omie  ognia.ł ął ł ń
Po raz pierwszy zrozumia am, co oznacza posypywanie ran sol . Tak si  w a nie czuj , boł ą ę ł ś ę  
s ona woda zwielokrotni a moje cierpienie do tego stopnia, e omal nie mdlej . Czuj  te , eł ł ż ę ę ż ż  
co  ze mnie wyp ywa. Postanawiam zaryzykowa  i niepewnie zanurzam d o  w wodzie.ś ł ć ł ń  
Prze ywam m ki, to fakt, ale ju  po chwili b l zdecydowanie s abnie, a pod warstwż ę ż ó ł ą 
b kitnej wody widz  mleczn  substancj , kt ra s czy si  z ran na sk rze. Im wi cej jejłę ę ą ę ó ą ę ó ę  
wyp ywa, tym mniej cierpi . Rozpinam pas i ci gam kombinezon, a w a ciwie jegoł ę ś ą ł ś  
szcz tki, bo wygl da teraz jak podziurawiona szmata. Sama nie rozumiem, jak to mo liwe,ą ą ż  
ale buty i bielizna zachowa y si  w doskona ym stanie. Powoli, krok po kroku, zanurzamł ę ł  
fragmenty cia a w wodzie i patrz , jak wyci ga trucizn . K tem oka widz , e Peeta idzie wł ę ą ę ą ę ż  
moje lady, ale Finnick odsun  si  ju  po pierwszej styczno ci z wod  i teraz le y z twarzś ął ę ż ś ą ż ą 
w piasku, jakby nie chcia  albo nie m g  odtru  organizmu.ł ó ł ć

Na koniec, kiedy udaje mi si  przetrwa  najgorsze — bo otworzy am oczy pod wod ,ę ć ł ą  
wci gn am wod  do zatok i wy-parska am j  nosem, a nawet kilka razy wyp uka amą ęł ę ł ą ł ł  
gard o — funkcjonuj  na tyle sprawnie, by pom c Finnickowi. Cz ciowo odzyska amł ę ó ęś ł  
czucie w nodze, ale moje r ce nadal spazmatycznie podryguj , wi c nie jestem w stanieę ą ę  
przeci gn  go do wody Poza tym b l pewnie i tak zabi by Finnicka, dlatego nabieramą ąć ó ł  
wody w dr ce r ce i polewam mu pi ci. Poniewa  nie znajduje si  pod wod , toksynyżą ę ęś ż ę ą  
opuszczaj  jego organizm tak samo, jak do niego wnikn y, w postaci smu ek mg y, kt reją ęł ż ł ó  
unikam jak ognia. Peeta rusza mi z pomoc  i rozcina kombinezon Finnicka, a potemą  
znajduje dwie muszle, kt re znacznie u atwiaj  nam przenoszenie wody. Przede wszystkimó ł ą  
koncentrujemy si  na polewaniu r k, powa nie zniszczonych przez truj cy gaz, ale choę ą ż ą ć 
wylatuje z nich jeszcze mn stwo bia ej mgie ki, Finnick nawet tego nie zauwa a. Ca y czasó ł ł ż ł  
le y nieruchomo, z zamkni tymi oczami i tylko czasem s yszymy jego poj kiwanie.ż ę ł ę



Rozgl dam si  i coraz wyra niej do mnie dociera, e nara amy si  na ogromneą ę ź ż ż ę  
niebezpiecze stwo. Co prawda nadal jest noc, ale ksi yc wieci zbyt jasno, eby mo nań ęż ś ż ż  
by o si  ukry  pod os on  ciemno ci, wi c mamy szcz cie, e jeszcze nikt nas nieł ę ć ł ą ś ę ęś ż  
zaatakowa . Zauwa yliby my czworo zawodowc w, gdyby wyruszyli spod Rogu Obfito ci,ł ż ś ó ś  
ale w razie ataku nie uporaliby my si  z nimi. Nawet je li nie dostrzegli nas od razu, to j kiś ę ś ę  
Finnicka wkr tce musz  zdradzi  nasz  obecno .ó ą ć ą ść
— Powinni my go zanurzy , cho  cz ciowo — szepcz . Nie mo emy jednak wrzuci  goś ć ć ęś ę ż ć  
do wody, nie w takim stanie. Peeta ruchem g owy wskazuje jego stopy i chwytamy go zał  
nogi, ja za jedn , on za drug . Potem jednocze nie obracamy go o sto osiemdziesi t stopni ią ą ś ą  
wci gamy do s onej wody, po kilka, kilkana cie centymetr w, stopniowo. Najpierwą ł ś ó  
zanurzamy kostki, czekamy kilka minut i wsuwamy go do po owy ydek. Ponownie robimył ł  
przerw  i czas na kolana. J czy, gdy z mi ni wyp ywaj  mu wiruj ce chmury bieli, a myę ę ęś ł ą ą  
odtruwamy go dalej, kawa ek poł
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kawa ku. Odkrywam, e im d u ej siedz  w wodzie, tym lepiej si  czuj , bo poprawia mi sił ż ł ż ę ę ę ę 
nie tylko stan sk ry, lecz tak e m zgu, i wreszcie panuj  nad ko czynami. Tak e twarzó ż ó ę ń ż  
Peety zaczyna powraca  do normalnego stanu — rozchyla powieki, a z jego ust znikać  
grymas.
Finnick z wolna odzyskuje wiadomo . Otwiera oczy, spogl da na nas i dociera do niego,ś ść ą  

e mu pomagamy. K ad  jego g ow  na swoich kolanach i przez dziesi  minut pozwalamyż ł ę ł ę ęć  
mu nasi ka  od szyi w d . Wymieniamy z Peet  u miechy, gdy Finnick unosi r ce nadą ć ół ą ś ę  
powierzchni .ę
— Trzeba jeszcze tylko zaj  si  twoj  g ow , Finnick — informuje go Peeta. — Toąć ę ą ł ą  
najgorsza cz  kuracji, ale poczujesz si  znacznie lepiej, o ile j  zniesiesz.ęść ę ą
Pomagamy mu usi  i nie przeszkadzamy, kiedy chwyta nas za r ce podczas zanurzaniaąść ę  
oczu, nosa i ust. Gard o nadal ma zbyt obola e, eby m wi .ł ł ż ó ć
— Spr buj  ods czy  troch  wody z drzewa — postanawiam i si gam do pasa, gdzieó ę ą ć ę ę  
s czek nadal bezpiecznie wisi na kawa ku pn cza.ą ł ą
— Poczekaj, p jd  pierwszy i wyd ubi  otw r — powstrzymuje mnie Peeta. — Zosta  zó ę ł ę ó ń  
Finnickiem, ostatecznie to ty jeste  uzdrawiaczk .ś ą
Niez y dowcip, podsumowuj  w my lach, ale nie m wi  tego g o no, bo Finnick i tak mał ę ś ó ę ł ś  
do  problem w. Najbardziej z nas zatru  si  mg , chocia  nie rozumiem, z jakiegość ó ł ę łą ż  
powodu. Mo e dlatego, e jest najwi kszy albo najbardziej si  napracowa ? Rzecz jasna,ż ż ę ę ł  
pozostaje jeszcze sprawa Mags. Ci gle nie rozumiem, co si  zdarzy o w d ungli, dlaczegoą ę ł ż  
Finnick j  porzuci , eby nie  Peet . Czemu nie zaprotestowa a, tylko bez wahania pobieg aą ł ż ść ę ł ł  
na pewn  mier . Czy dlatego, e i tak sta a nad grobem? Mogli zgodnie uzna , e Finnicką ś ć ż ł ć ż  
ma Wi ksze szanse na zwyci stwo, je li pozostanie razem ze mn  i Peet  jakoę ę ś ą ą  



sojusznikami. Wymi-zerowana twarz Finnicka to widomy znak, e te pytania muszż ą 
zaczeka .ć
EflD
W takiej sytuacji pr buj  si  jako  ogarn . Odpinam broszk  z kosog osem zeó ę ę ś ąć ę ł  
zniszczonego kombinezonu i przymocowuj  j  do rami czka koszulki. Pas ratunkowy zę ą ą  
pewno ci  jest kwaso-odporny, skoro wygl da jak spod ig y. Potrafi  p ywa , wi c nie jestś ą ą ł ę ł ć ę  
mi niezb dny, ale Brutus skutecznie zablokowa  nim moj  strza , wi c przypinam pas zę ł ą łę ę  
powrotem. Mo e zapewni  mi dodatkow  ochron , kto wie. Nast pnie rozpl tuj  w osy iż ć ą ę ę ą ę ł  
czesz  je palcami, przy okazji sporo w os w wychodzi, bo drobiny mg y wyj tkowo le naę ł ó ł ą ź  
nie wp yn y. To, co pozosta o, ponownie zaplatam.ł ęł ł
Peeta znalaz  odpowiednie drzewo w odleg o ci oko o dziesi ciu metr w od w skiej pla y.ł ł ś ł ę ó ą ż  
Prawie go nie widzimy, ale ha as towarzysz cy d ubaniu no em w pniu wietnie s ycha .ł ą ł ż ś ł ć  
Zastanawiam si , co si  sta o ze szpikulcem — Mags pewnie go upu ci a albo zabra a zeę ę ł ś ł ł  
sob  w mg . Tak czy owak, przepad  bezpowrotnie.ą łę ł
Pozostaj  na p yci nie, jednak przesun am si  na nieco g bsz  wod  i teraz unosz  się ł ź ęł ę łę ą ę ę ę 
raz na brzuchu, raz na plecach. Woda uzdrowi a Peet  i mnie, ale Finnicka zdaje sił ę ę 
zmienia  nie do poznania. Z pocz tku porusza si  powoli, tylko testuje sprawno  ko czyn,ć ą ę ść ń  
ale stopniowo zaczyna p ywa , i to nie tak jak ja, rytmicznie i miarowo. Ogl dam go niczymł ć ą  
osobliwe morskie stworzenie, kt re powraca do ycia, nurkuje i wynurza si  naó ż ę  
powierzchni , przy okazji parskaj c mgie k  wody z ust, a potem robi seri  obrot w,ę ą ł ą ę ó  
tworz cych dziwaczny korkoci g. Od samego patrzenia kr ci mi si  w g owie. W pewneją ą ę ę ł  
chwili zanurza si  na tak d ugo, e trac  nadziej  na jego powr t, tymczasem nagle wytykaę ł ż ę ę ó  
g ow  z wody tu  obok mnie, a ja podskakuj  ze strachu.ł ę ż ę
— Nie r b tego — warcz .ó ę
— Czego? Mam si  nie wynurza , czy nie zostawa  pod wod ?ę ć ć ą
— Tak. Nie. Ani jedno, ani drugie, po prostu sied  w wodzie i si  zachowuj. A skoroź ę  
energia ci  rozpiera, chod my pom c Peecie.ę ź ó
Efl
Droga na skraj d ungli jest kr tka, od razu jednak wyczuwam zmian . Mo e to rezultatż ó ę ż  
wielu lat na polowaniach, a mo e moje zrekonstruowane ucho naprawd  funkcjonuje niecoż ę  
lepiej, ni  zak adano, ale z miejsca jestem wiadoma obecno ci wielu ciep ych cia  naż ł ś ś ł ł  
ga ziach drzew. Nie musz  wrzeszcze  ani nawet szepta , wystarczy sam oddech.łę ą ć ć
Dotykam r ki Finnicka, a on wiedzie za moim wzrokiem w g r . Nie mam poj cia, jak imę ó ę ę  
si  uda o zjawi  tak cicho. Mo e zreszt  wcale nie zachowywa y si  szczeg lnie dyskretnie,ę ł ć ż ą ł ę ó  
tylko nie zwr cili my na nie uwagi, zaj ci odtruwaniem organizm w. W tym czasie zebra yó ś ę ó ł  
si  ca  gromad , ju  nie pi  czy dziesi  ma p, lecz poka ne ich stado usadowi o si  naę łą ą ż ęć ęć ł ź ł ę  
konarach tropikalnych drzew. Para, kt r  dostrzegli my po ucieczce przed mg , wyda aó ą ś łą ł  
si  nam komitetem powitalnym, a ta grupa wygl da z owrogo.ę ą ł



Nak adam dwie strza y na ci ciw , a Finnick poprawia tr jz b w d oni.ł ł ę ę ó ą ł
— Peeta — odzywam si  jak najspokojniej. — Potrzebuj  twojej pomocy.ę ę
—Jasne, tylko daj mi chwil , ju  prawie sko czy em — odpowiada, nadal zaj ty d ubaniemę ż ń ł ę ł  
w pniu. — I ju , gotowe. Masz s czek?ż ą
— Mam, ale znalaz am co , na co powiniene  rzuci  okiem — ci gn  spokojnymł ś ś ć ą ę  
g osem. — Podejd  tutaj do nas, ale cicho, eby  tego nie sp oszy . — Instynktownie nieł ź ż ś ł ł  
chc , aby zauwa y  ma py, bo nawet przelotne nawi zanie kontaktu wzrokowego zę ż ł ł ą  
niekt rymi zwierz tami jest przez nie uznawane za przejaw agresji.ó ę
Peeta, zadyszany po pracy przy drzewie, odwraca si  ku nam. M wi am tak zmienionymę ó ł  
g osem, e od razu nabra  podejrze .ł ż ł ń
— W porz dku — zgadza si  i rusza przez d ungl . Wiem, e usi uje zachowywa  sią ę ż ę ż ł ć ę 
cicho, ale umiej tno  skradania si  nigdy nie by a jego mocn  stron , nawet kiedy miaę ść ę ł ą ą ł 
obie nogi.
Sfl2
Nie dzieje si  jednak nic niepokoj cego, on idzie, a one tkwi  bez ruchu na ga ziach. Naę ą ą łę  
pi  metr w przed pla  Peeta wyczuwa ich obecno , na sekund  spogl da w g r , ale toęć ó żą ść ę ą ó ę  
wystarcza, eby rozp ta o si  piek o. Wszystkie ma py rzucaj  si  na niego, niczymż ę ł ę ł ł ą ę  
skrzecz ce k bowisko pomara czowych futer.ą łę ń
Nigdy nie widzia am r wnie b yskawicznie przemieszczaj cych si  zwierz t. Ze lizguj  sił ó ł ą ę ą ś ą ę 
po lianach tak szybko, jakby ro liny by y nasmarowane, pokonuj  nieprawdopodobneś ł ą  
dystanse, skacz c z drzewa na drzewo, gnaj  z obna onymi k ami i nastroszonymią ą ż ł  
grzywami, a ich pazury wystrzeliwuj  niczym ostrza no y spr ynowych. Mo e nie znamą ż ęż ż  
si  na ma pach, ale wiem, e adne zwierz  w naturze nie zachowuje si  w taki spos b.ę ł ż ż ę ę ó
— Zmiechy! — rycz  i razem z Finnickiem wpadam mi dzy drzewa.ę ę
Wiem, e ka dy strza  musi by  celny, i aden nie chybia celu. W nieziemskim wietle k adż ż ł ć ż ś ł ę 
trupem jedn  ma p  za drug , a e mierz  wy cznie w oczy, serca i gard a, wi c ka daą ł ę ą ż ę łą ł ę ż  
wypuszczona strza a to jeden stw r mniej. Mimo to i tak bym sobie nie poradzi a, gdyby nieł ó ł  
Finnick, kt ry nadziewa bestie na tr jz b jak ryby i odrzuca je na bok, oraz Peeta, tn cy jeó ó ą ą  
systematycznie no em. Czuj  pazury na nodze i plecach, ale kt ry  z moich towarzyszyż ę ó ś  
natychmiast rozprawia si  z napastnikiem. Powietrze jest ci kie od rozdeptanych ro lin,ę ęż ś  
woni krwi i smrodu ma p. Razem z Peet  i Finnickiem ustawiam si  w tr jk t, jedno parł ą ę ó ą ę 
metr w od drugiego, i walczymy, plecami do siebie. W pewnej chwili serce mi zamiera, gdyó  
wyci gam ostatni  strza , ale natychmiast przypominam sobie, e Peeta ma jeszcze jedeną ą łę ż  
ko czan, a przecie  nie strzela, tylko walczy no em. Teraz i ja zaciskam palce na no u, leczł ż ż ż  
ma py s  szybsze, potrafi  doskoczy  i odskoczy  tak pr dko, e niemal nie spos bł ą ą ć ć ę ż ó  
zareagowa .ć
— Peeta! — wrzeszcz . — Twoje strza y!ę ł



Odwraca si , eby oszacowa  sytuacj , i zdejmuje ko czan, kiedy dzieje si  to, czegoę ż ć ę ł ę  
powinnam by a si  spodziewa . Ma pa skacze z drzewa prosto na jego pier , a ja nie mamł ę ć ł ś  
ju  amuni-ż
263
cji, nie zdo am zabi  stwora z tej odleg o ci. S ysz , jak Finnick z g uchym trzaskiemł ć ł ś ł ę ł  
przeszywa cia o nast pnej ofiary i wiem, e teraz nie mo e nikomu pom c, podobnie jakł ę ż ż ó  
Peeta, kt ry w a nie usi uje ci gn  ko czan. Rzucam no em w zbli aj cego si  zmiecha,ó ł ś ł ś ą ąć ł ż ż ą ę  
ale ten robi fiko ka, w ten spos b uchyla si  przed ostrzem i pod a dalej do celu.ł ó ę ąż
Bezbronna, bezradna, robi  jedyn  rzecz, jaka przychodzi mi do g owy. Gnam, aby zę ą ł  
rozp du powali  Peet  na ziemi  i ochroni  go w asnym cia em, cho  wiem, e nie zdę ć ę ę ć ł ł ć ż ążę 
na czas. Ona jednak zd a.ąż
Mam wra enie, e materializuje si  z nico ci, w jednej sekundzie jej nie ma, a w nast pnejż ż ę ś ę  
pojawia si  przed Peet . Ca a we krwi, otwiera usta do przera aj cego pisku, a jej reniceę ą ł ż ą ź  
s  tak olbrzymie, e oczy przypominaj  czarne dziury.ą ż ą
Szalona morfalinistka z Sz stego Dystryktu wyrzuca w g r  anorektyczne r ce, jakbyó ó ę ę  
pragn a obj  ma p , a ta zatapia k y wjej piersi.ęł ąć ł ę ł

Peeta upuszcza ko czan, wbija n  w plecy ma py i d ga raz za razem, tak d ugo, a  zmiechł óż ł ź ł ż  
rozwiera w ko cu szcz ki. Wtedy Peeta posy a go kopniakiem na bok i przygotowuje si  doń ę ł ę  
rozprawy z nast pnymi stworami. Mam ju  jego strza y, napinam ci ciw , a Finnick ci koę ż ł ę ę ęż  
dyszy za moimi plecami, lecz nie walczy z napastnikami.
— Chod cie tu! — ryczy Peeta z w ciek o ci . — Chod cie do mnie!ź ś ł ś ą ź
Co  dziwnego sta o si  jednak z ma pami. Wycofuj  si , umykaj  na drzewa i zaszywaj  siś ł ę ł ą ę ą ą ę 
w d ungli, zupe nie jakby nies yszalny g os nakaza  im odwr t. Rzecz jasna, to g osż ł ł ł ł ó ł  
organizatora igrzysk, kt ry decyduje, e na razie wystarczy.ó ż
— Zabierz j  st d — m wi  do Peety. — B dziemy ci  os aniali.ą ą ó ę ę ę ł
Delikatnie podnosi morfalinistk  i niesie j  przez kilka metr w na pla , a ja i Finnickę ą ó żę  
trzymamy bro  w pogotowiu, lecz nie widzimy adnych ma p poza pomara czowymiń ż ł ń  
trupami na ziemi. Kiedy Peeta k adzie rann  na piasku, przykl kam obok niej i rozcinamł ą ę  
materia  na jej piersi, ods aniaj c cztery k ute g bokie rany. Krew s czy si  z nich powoli,ł ł ą ł łę ą ę  
przez co nie wygl daj  na miertelne, cho  w rzeczywisto ci najpowa niejsze obra enia toą ą ś ć ś ż ż  
te wewn trzne. Oceniam rozmieszczenie ran i nabieram pewno ci, e bestia uszkodzi aę ś ż ł  
organy niezb dne do ycia, mo e p uco albo nawet serce.ę ż ż ł
EfiS
Wychudzona kobieta le y na piasku, otwiera i zamyka usta niczym ryba wyci gni ta zż ą ę  
wody. Jej obwis a sk ra ma chorobliwie zielonkawy odcie , a ebra wystaj  jak u zmar egoł ó ń ż ą ł  
z g odu dziecka. Z ca  pewno ci  stacj  by o najedzenie, ale zmieni a si  w morfalinistk ,ł łą ś ą ą ł ł ę ę  



tak jak Haymitch zmieni  si  w pijaka. Jest ca kowicie wyniszczona, zrujnowa a cia o i ycie,ł ę ł ł ł ż  
a jej oczy wydaj  si  puste. Trzymam j  za wstrz san  dreszczami d o  i sama nie wiem,ą ę ą ą ą ł ń  
czy skurcze s  skutkiem trucizny, kt ra zaatakowa a nasz uk ad nerwowy, wstrz suą ó ł ł ą  
wywo anego atakiem, czy te  brakiem dost pu do narkotyku, podstawy jej wy ywienia. Nicł ż ę ż  
nie mo emy zrobi , pozostaje nam tylko czuwa  przy niej, a  umrze.ż ć ć ż
— B d  obserwowa  drzewa — proponuje Finnick i odchodzi. Te  chcia abym odej ,ę ę ł ż ł ść  
ale u cisk d oni morfalinistki jest tak mocny, e musia abym odrywa  jej palce, a nie mamś ł ż ł ć  
si y na takie okrucie stwo. Przypominam sobie Rue i my l , e mog abym co  za piewa ,ł ń ś ę ż ł ś ś ć  
jednak nawet nie znam imienia tej kobiety i nie mam poj cia, czy w og le lubi muzyk .ę ó ę  
Wiem tylko tyle, e umiera.ż
Peeta przykuca po drugiej stronie i g aszcze j  po w osach, a potem zaczyna przemawia  doł ą ł ć  
niej spokojnym g osem. Jego s owa wydaj  si  niemal absurdalne, ale nie dla mnie.ł ł ą ę
— Mam w domu pude ko z farbami, z kt rych potrafi  stworzy  ka dy mo liwy kolorł ó ę ć ż ż  
— opowiada. — Na przyk ad r , blady jak sk ra niemowl cia albo mocny jak rabarbar.ł óż ó ę  
Umiem wymiesza  ziele  w odcieniu wiosennej trawy i b kit b yszcz cy jak l d na wodzie.ć ń łę ł ą ó
Morfalinistka wpatruje si  w oczy Peety i uwa nie s ucha.ę ż ł
— Kt rego  razu sp dzi em trzy dni na czeniu farb, aby uzyska  odpowiedni odcieó ś ę ł łą ć ń 

wiat a s onecznego na bia ym futrze. D ugo s dzi em, e chodzi o zwyk  , ale to by oś ł ł ł ł ą ł ż łą żółć ł  
znacznie bardziej skomplikowane. Musia em nak ada  wiele warstw rozmaitych barw,ł ł ć  
jedn  po drugiej — wspomina Peeta.ą
Efl
Oddech morfalinistki zwalnia, staje si  p ytki i niespokojny. Woln  r k  rozmazuje krew naę ł ą ę ą  
klatce piersiowej, kre l c drobne zawijasy, kt re tak lubi a.ś ą ó ł
—Jeszcze nie rozgryz em t czy, bo pojawia si  nagle i szybko znika, i zawsze brakuje mił ę ę  
czasu na to, eby kt r  uchwyci . Ledwie zd  na o y  troch  niebieskiego tu, trochż ó ąś ć ążę ł ż ć ę ę 
fioletu tam, i ju  po t czy, rozp ywa si  w powietrzu — skar y si  Peeta.ż ę ł ę ż ę
Morfalinistka wydaje si  zauroczona opowie ci , ca kiem jakby Peeta wprowadzi  j  wę ś ą ł ł ą  
trans. Unosi dr c  d o  i maluje mu na policzku co , co ma chyba przypomina  kwiatekżą ą ł ń ś ć
— Dzi kuj  — szepcze Peeta. —Jest pi kny.ę ę ę
Na twarzy kobiety przez moment widz  szeroki u miech. Z jej ust wydobywa ci  cichy pisk,ę ś ę  
a umorusana krwi  r ka opada z powrotem na pier . Oddycha po raz ostatni, po chwilią ę ś  
s yszymy huk armaty. Zaci ni ta na moich palcach d o  wiotczeje.ł ś ę ł ń
Peeta przenosi zw oki do wody, po czym wraca i siada obok mnie, a morfalinistka unosi sił ę 
na powierzchni, ku Rogowi Obfito ci. Nadlatuje poduszkowiec, z kt rego wysuwa siś ó ę 
cztero-ramienny chwytak. Obejmuje cia o, unosi je w nocne niebo i zapada cisza.ł
Wtedy do cza do nas Finnick, w jego pi ci widz  p k moich strza , jeszcze mokrych odłą ęś ę ę ł  
ma piej krwi. Rzuca je na piasek obok mnie.ł
— Pomy la em, e pewnie ci si  przydadz .ś ł ż ę ą



— Dzi ki — m wi  i wchodz  do wody, eby zmy  posok  z broni i z ran. Kiedyę ó ę ę ż ć ę  
wracam do d ungli po mech, aby si  osuszy , nie widz  ju  ani jednego ma piego trupa.ż ę ć ę ż ł
— Co si  z nimi sta o? — dziwi  si .ę ł ę ę
— Nie bardzo wiemy. Pn cza zaszele ci y i cia a znik y — obja nia Finnick.ą ś ł ł ł ś
Wyczerpani, w milczeniu obserwujemy d ungl . Woko o panuje spok j i zauwa am, eż ę ł ó ż ż  
chore miejsca na mojej sk rze, na kt re opad y drobiny mg y, s  ju  pokryte strupami ió ó ł ł ą ż  
przesta y bole , ale za to okropnie sw dz . Usi uj  przekona  sam  siebie,ł ć ę ą ł ę ć ą
2

e to dobry znak, e rany si  goj . Zerkam na Peet  oraz Finnicka i przez chwil  patrz , jakż ż ę ą ę ę ę  
obaj drapi  si  po twarzach. C , tej nocy nawet uroda Finnicka powa nie ucierpia a.ą ę óż ż ł
— Lepiej si  nie drapcie — ostrzegam ich. Cho  sama marzę ć ę
0 przejechaniu paznokciami po strupach, wiem, e w a nie takiej rady udzieli aby miż ł ś ł  
mama. — Doprowadzicie do zaka enia. My licie, e mo emy bezpiecznie wr ci  po wod ?ż ś ż ż ó ć ę
Cofamy si  do drzewa, w kt rym Peeta wyci  otw r. Zabiera si  do instalowania s czka,ę ó ął ó ę ą  
podczas gdy ja staj  u boku Finnickaę
1 oboje szykujemy si  do odparcia ataku, ale tym razem nic nam nie zagra a. Peetaę ż  
natrafi  na dobry kana , wi c ciep a woda leje si  z tulejki, a my najpierw pijemy, a potemł ł ę ł ę  
si  nadstawiamy, eby obmy  sw dz ce cia a. Na koniec nape niamy kilka muszli ię ż ć ę ą ł ł  
wracamy na pla .żę
Nadal panuj  ciemno ci, cho  do witu brakuje zapewne tylko kilku godzin, chyba eą ś ć ś ż  
organizatorzy postanowili inaczej.
— Mo e si  prze picie? — proponuj . — A ja przez pewien czas postoj  na stra y.ż ę ś ę ę ż
— Nie, Katniss, wo a bym sam si  tym zaj  — protestuje Finnick. Przez chwil  patrzł ł ę ąć ę ę 
mu w oczy, obserwuj  jego twarz i dociera do mnie, e z najwy szym trudem powstrzymujeę ż ż  
si  od p aczu. Chodzi o Mags, oczywi cie. Mog  zrobi  dla niego przynajmniej tyle, eę ł ś ę ć ż  
pozostawi  go samego, aby j  spokojnie op aka .ę ą ł ł
— W porz dku, Finnick, dzi ki — m wi  i k ad  si  na piasku razem z Peet , kt ryą ę ó ę ł ę ę ą ó  
momentalnie zasypia. Ja wpatruj  si  w przestrze  i rozmy lam o tym, jak wiele mo e się ę ń ś ż ę 
zmieni  przez jeden dzie . Zaledwie wczoraj rano Finnick widnia  na mojej li cie os b doć ń ł ś ó  
odstrza u, teraz jednak jest moim stra nikiem, kiedy zasypiam. Uratowa  Peet , nieł ż ł ę  
zaprotestowa , kiedy umiera a Mags, a ja nie wiem dlaczego. Mam tylko wiadomo , eł ł ś ść ż  
nigdy nie uda mi si  sp aci  d ugu. W tej chwili mog  tylko zasn  i pozwoli  mu cierpieę ł ć ł ę ąć ć ć 
w spokoju, wi c w a nie to robi .ę ł ś ę

Kiedy rankiem otwieram oczy, Peeta nadal le y obok mnie, a nad nami wisi mata z trawy,ż  
podczepiona do ga zi, aby chroni  nasze twarze przed s o cem. Siadam i orientuj  si , ełę ć ł ń ę ę ż  
Finnick nie pr nowa : dwie plecione miski wype nione s  wie  wod , w trzeciejóż ł ł ą ś żą ą  



znajduje si  sterta morskich skorupiak w, a on sam siedzi na piasku i roz upuje jeę ó ł  
kamieniem.
— wie e s  najsmaczniejsze — zapewnia mnie, odrywa z muszli k s mi sa i wrzucaŚ ż ą ę ę  
go do ust. Nadal ma zapuchni te oczy, ale udaj , e nic nie widz .ę ę ż ę
Czuj  zapach jedzenia, zaczyna mi burcze  w brzuchu, wi c si gam po ma a ię ć ę ę łż  
nieruchomiej  na widok uwalanych krwi  paznokci. Przez sen rozdrapa am rany doę ą ł  

ywego mi sa.ż ę
— Lepiej uwa aj, bo od drapania mo e ci si  wda  zaka enie — zauwa a Finnick.ż ż ę ć ż ż
— S ysza am, e tak bywa — wzdycham i wchodz  do s onej wody, eby zmy  krew.ł ł ż ę ł ż ć  
Sama nie wiem, co jest okropniejsze: b l czy sw dzenie. Mam dosy  jednego i drugiego,ó ę ć  
wi c wracam na pla  i podnosz  g ow .ę żę ę ł ę
— Ej, Haymitch — warcz . —Je li nie jeste  zbyt pijany, to m g by  nam podes a  coę ś ś ó ł ś ł ć  
nieco na sk r .ó ę
To wr cz zabawne, e spadochron od razu pojawia si  nade mn . Wyci gam r k  i naę ż ę ą ą ę ę  
mojej otwartej d oni l duje tubka z lekarstwem.ł ą
— Najwy szy czas — komentuj , ale nie jestem w staniej d u ej gro nie marszczyż ę ł ż ź ć 
brwi. Haymitch. Sporo bym da a za pi  minut rozmowy.ł ęć
Opadam na piasek obok Finnicka i odkr cam tubk , w kt rej znajduje si  g sta, ciemnaę ę ó ę ę  
ma  o ostrej woni smo y i sosnowych igie . Marszcz  nos, gdy wyciskam odrobin  ma ciść ł ł ę ę ś  
na d o  i wsmarowuj  w nog . Z moich ust wydobywa si  j k ulgi, bo cho  pokrytał ń ę ę ę ę ć  
strupami sk ra przybiera upiorny, szarozielony kolor, sw dzenie momentalnie znika.ó ę  
Zabieram si  do smarowania drugiej nogi, po czym rzucam tubk  Finnickowi, kt ryę ę ó  
obserwuje mnie z pow tpiewaniem.ą
— Wygl dasz, jakby  gni a — m wi, ale sw dzenie bierze g r , bo po chwili wahaniaą ś ł ó ę ó ę  
i on zaczyna smarowa  si  lekarstwem. Fakt, ma  na strupach daje odra aj cy efekt. Nicć ę ść ż ą  
nie poradz  na to, e bawi mnie jego nieszcz liwa mina.ę ż ęś
— Biedactwo — wzdycham z udawanym wsp czuciem. — Chyba pierwszy raz wół  

yciu nie wygl dasz adnie, co?ż ą ł
— Na pewno — burczy. — To zupe nie nowe doznanie. Jak sobie z nim radzi a  przezł ł ś  
tyle lat?
— Wystarczy trzyma  si  z dala od luster. Zapomnisz — odpowiadam.ć ę
— Nie zapomn , je li b d  patrzy  na ciebie — odcina si .ę ś ę ę ł ę
Smarujemy wszystkie strupy, nawet nawzajem wcieramy sobie ma  w plecy, tam gdzie nieść  
chroni y nas podkoszulki.ł
— Obudz  Peet  — postanawiam.ę ę
— Nie, czekaj — powstrzymuje mnie Finnick. — Spr bujemy razem. Nachylimy si  nadó ę  
nim.



Mam tak ma o okazji do zabawy, e si  zgadzam. Stajemy po obu stronach Peety, pochylamył ż ę  
tak, eby nasze twarze znajdowa y si  zaledwie kilka centymetr w od jego nosa, i wtedyż ł ę ó  
nim potrz sam.ą
— Peeta, Peeta, obud  si  — m wi  cichym, piewnym g osem.ź ę ó ę ś ł
Otwiera oczy i nagle zrywa si  jak oparzony.ę
— Aaa! — wrzeszczy, a ja i Finnick zwalamy si  na piasek i ryczymy ze miechu. Zaę ś  
ka dym razem, gdy pr bujemy si  uspokoi , patrzymy na Peet , kt ry raz po raz posy aż ó ę ć ę ó ł  
nam pe ne niesmaku spojrzenia, i znowu wybuchamy miechem. W ko cu bierzemy si  wł ś ń ę  
gar  i przychodzi mi do g owy, e Finnick Odair jest ca kiem w porz dku, a przynajmniejść ł ż ł ą  
nie tak nad ty i pr ny, jak mi si  wydawa o. W gruncie rzeczy to ca kiem fajny facet. Gdyę óż ę ł ł  
tylko dochodz  do tego wniosku, obok l duje spadochron ze wie ym chlebem.ę ą ś ż  
Przypominam sobie, e w zesz ym roku prezenty od Haymitcha zjawia y si  w takichż ł ł ę  
chwilach, ebymż
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wyci gn a wnioski, wi c i teraz zapami tuj : „Przyja nij si  z Finnickiem, to dostanieszą ęł ę ę ę ź ę  

ywno ".ż ść
Finnick obraca bochenek w d oniach troch  zbyt zaborczo. Nie musi tego robi  takł ę ć  
demonstracyjnie, i tak sk rka ma zielonkawy odcie , charakterystyczny dla pieczywa zó ń  
Czwartego Dystryktu. Wszyscy wiemy, e chleb nale y do niego. A mo e po prostuż ż ż  
u wiadomi  sobie, jak bardzo jest cenny, a tak e to, e by  mo e to jego ostatni bochenek wś ł ż ż ć ż  

yciu. Niewykluczone te , e sk rka kojarzy mu si  z Mags.ż ż ż ó ę
— Dobrze smakuje z owocami morza — m wi tylko i odk ada chleb.ó ł
Pomagam Peecie wmasowa  ma  w sk r , a Finnick sprawnie czy ci mi so skorupiak w.ć ść ó ę ś ę ó  
Potem siadamy razem i delektujemy si  pysznym, s odkim smako ykiem, kt ry zagryzamyę ł ł ó  
s onym chlebem z Czw rki.ł ó
Wygl damy upiornie, bo lekarstwo sprawia, e cz  strup w zacz a od azi , ale cieszą ż ęść ó ęł ł ć ę 
si  z jego otrzymania. Nie tylko nie musimy wytrzymywa  niezno nego sw dzenia, lecz wę ć ś ę  
dodatku mamy zapewnion  ochron  przed pal cym, bia ym s o cem na r owym niebie. Zą ę ą ł ł ń óż  
pozycji tarczy s onecznej wnioskuj , e jest oko o dziesi tej, czyli na arenie w przybli eniuł ę ż ł ą ż  
jeste my ju  przez dob . Zgin o jedena cioro z nas, trzyna cioro pozostaje przy yciu.ś ż ę ęł ś ś ż  
Gdzie  w d ungli ukrywa si  jeszcze dziesi ciu trybut w, w tym trzech lub czterechś ż ę ę ó  
zawodowc w. Nawet nie mam ochoty przypomina  sobie, kim s  pozostali.ó ć ą
Z mojej perspektywy d ungla w kr tkim czasie przeobrazi a si  z kryj wki w zdradliwż ó ł ę ó ą 
pu apk . Wiem, e w pewnym momencie b dziemy musieli ponownie do niej wkroczy ,ł ę ż ę ć  
albo na polowanie, albo uciekaj c przed zagro eniem, ale na razie zamierzam trzyma  sią ż ć ę 
naszego skrawka pla y. Poza tym chwilowo ani Peeta, ani Finnick nie sugeruj  nic innego.ż ą  
Tymczasem d ungla wydaje si  niemal nieruchoma, s yszymy jej cichy pomruk, widzimy,ż ę ł  
jak b yszczy, ale nie dostrzegamy adnego niebezpiecze stwa. Nagle, gdzie  daleko rozlegał ż ń ś  
si  wrzask, a klin d ungli poę ż
Eli
przeciwnej stronie Rogu Obfito ci zaczyna wibrowa . Wysoko na grzbiecie wzg rzaś ć ó  
powstaje gigantyczna fala, kt ra poch ania drzewa i z pot nym rykiem wali si  w dó ł ęż ę ół 
zbocza. Si a uderzenia jest tak ogromna, e cho  znajdujemy si  po drugiej stronieł ż ć ę  
zbiornika, spieniona woda zalewa pla  na wysoko  kolan i porywa nasz skromnyżę ść  
dobytek. We tr jk  wy awiamy utracone przedmioty. Na szcz cie udaje nam si  odzyskaó ę ł ęś ę ć 
wszystko z wyj tkiem prze artych przez chemikalia kombinezon w, podziurawionych doą ż ó  
tego stopnia, e nikomu na nich nie zale y.ż ż



S yszymy huk armaty, a tam, gdzie pojawi a si  fala, zawisa poduszkowiec i wy uskujeł ł ę ł  
zw oki spo r d drzew. Dwana cie, my l .ł ś ó ś ś ę
Okr g y akwen poch on  gigantyczn  fal  i teraz powoli si  uspokaja, wi c porz dkujemyą ł ł ął ą ę ę ę ą  
rzeczy na mokrym piasku i w a nie mamy usi , kiedy ich zauwa am. Trzy sylwetkił ś ąść ż  
wy aniaj  si  chwiejnym krokiem z d ungli, w odleg o ci mniej wi cej dw ch szprych odł ą ę ż ł ś ę ó  
nas.
— Tam — odzywam si  cicho i ruchem g owy wskazuj  przybysz w. Peeta i Finnickę ł ę ó  
spogl daj  w ich kierunku, po czym zgodnie, jakby my si  wcze niej um wili, znikamy wą ą ś ę ś ó  
cieniu drzew.
Tr jka nieznajomych jest w kiepskiej kondycji, wida  to na pierwszy rzut oka. Jeden wleczeó ć  
za sob  drugiego, a trzeci zatacza si  chwiejnie, jakby postrada  zmys y. Wszyscy są ę ł ł ą 
czerwoni niczym ceg y — wygl da to tak, jakby kto  zanurzy  ich w farbie i zostawi  doł ą ś ł ł  
wyschni cia.ę
— Kto to taki? — zdumiewa si  Peeta. — Albo co? Zmie-sza ce?ę ń
Napinam uk i przygotowuj  si  do odparcia ataku, a tymczasem ten, kt ry nie potrafi ustał ę ę ó ć 
o w asnych si ach, osuwa si  na piasek. Stworzenie, kt re go wlok o, z frustracj  tupie nogł ł ę ó ł ą ą 
i w przyp ywie irytacji agresywnie popycha kr cego w ko o, oszala ego towarzysza takł ążą ł ł  
gwa townie, e ten si  przewraca.ł ż ę
Finnick momentalnie si  rozpogadza.ę
BIB
—Johanna! —wo a i rusza p dem do czerwonych istot.ł ę
— Finnick! — krzyczy Johanna w odpowiedzi. Wymieniam spojrzenia z Peet .ą
— Co teraz? — pytam zwi le.ęź
— Raczej nie mo emy zostawi  Finnicka — zauwa a.ż ć ż
— Skoro nie, to chod my"— zgadzam si  niech tnie, bo gdybym mia a sporz dzi  listź ę ę ł ą ć ę 
sprzymierze c w, Johanna Mason z pewno ci  by na ni  nie trafi a. Brniemy przez piasekń ó ś ą ą ł  
do Finnicka i Johanny, a gdy jeste my dostatecznie blisko, kompletnie zdezorientowanaś  
rozpoznaj  jej towarzyszy. To Beetee le y na plecach, a Wiress, kt ra zd y a wsta ,ę ż ó ąż ł ć  
ponownie zatacza ko a. —Johanna przyprowadzi a Wiress i Beetee'ego.ł ł
— Pokr t i Wolta? — Peeta wydaje si  zdumiony podobnie jak ja. — Musz  wiedzie ,ę ę ę ć  
jak to si  sta o.ę ł
Kiedy podchodzimy, Johanna pokazuje r k  d ungl  i bardzo szybko m wi co  doę ą ż ę ó ś  
Finnicka.
— My leli my, e to deszcz, bo przecie  wali y pioruny, a wszyscy umierali my zś ś ż ż ł ś  
pragnienia, ale kiedy si  rozpada o, to zobaczyli my, e z nieba leci krew, g sta i gor ca.ę ł ś ż ę ą  
Nic nie by o wida , i nawet nie mogli my nic powiedzie , bo od razu wype nia a nam usta.ł ć ś ć ł ł  
Kr cili my si  bez sensu, eby jako  uciec, i wtedy Blight w adowa  si  na pole si owe.ę ś ę ż ś ł ł ę ł



— Przykro mi, Johanna — wzdycha Finnick, a ja przez moment usi uj  sobieł ę  
przypomnie , kim by  Blight. Wydaje mi si , e to partner Johanny z Si dmego Dystryktu,ć ł ę ż ó  
ale nie przypominam sobie, bym go kiedykolwiek widzia a. Im d u ej o tym my l , tymł ł ż ś ę  
bardziej jestem pewna, e wcale nie pojawi  si  na szkoleniu.ż ł ę
— No tak, niewiele by  wart, ale przyjechali my tu razemł ś
— ubolewa. — Na dodatek zostawi  mnie sam  z t  dw jk ...ł ą ą ó ą
— Ko cem buta szturcha na wp  przytomnego Beetee'ego.ń ół
— Dosta  no em w plecy przy Rogu Obfito ci, a ona... Wszyscy spogl damy na Wiress,ł ż ś ą  
kt ra wci  kr y dooko a,ó ąż ąż ł
umorusana krwi .ą
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— Tik-tak. Tik-tak — mamrocze bez ko ca.ń
— Wiemy, wiemy — warczy Johanna. — Tik-tak, tik-tak, rozum Pokr t trafi  szlag.ę ł
Te s owa najwyra niej przykuwaj  uwag  Wiress, kt ra skr ca ku Johannie, na co tał ź ą ę ó ę  
odpychaj  z ca ej si y i przewraca.ą ł ł
— Le  i nie wstawaj, dobra? — syczy.ż
— Odczep si  od niej — rozkazuj  ostro.ę ę
Johanna mru y br zowe oczy i patrzy na mnie z nienawi ci .ż ą ś ą
— Mam si  od niej odczepi ? — Podchodzi do mnie i zanim zd  zareagowa ,ę ć ążę ć  
policzkuje mnie tak mocno, e gwiazdy staj  mi przed oczami. — Jak ci si  wydaje, kto ichż ą ę  
wyci gn  dla ciebie z tej krwawej d ungli? Ty... — Nie ko czy, bo Finnick przerzuca ją ął ż ń ą 
przez rami , i cho  Johanna wije si  jak piskorz, zanosi j  do wody i kilka razy zanurza, nieę ć ę ą  
zwa aj c na wyj tkowo paskudne obelgi wywrzaskiwane pod moim adresem. Mimo to nież ą ą  
strzelam, po pierwsze dlatego, e jest z Finnickiem, a po drugie dlatego, e powiedzia a oż ż ł  
Wiress i Beetee'em, e wyci gn a ich dla mnie.ż ą ęł
— O co jej chodzi o z tym wyci ganiem ich dla mnie? — Spogl dam na Peet  zeł ą ą ę  
zdumieniem.
— Nie wiem. Z pocz tku chcia a  zawrze  z nimi sojusz — przypomina mi.ą ł ś ć
— No tak, chcia am, z pocz tku — przyznaj , ale to nie jest odpowied  na mojeł ą ę ź  
pytanie. Patrz  na bezw adne cia o Beetee'ego. — Ale wkr tce nic z nich b dzie, je li czegoę ł ł ó ę ś ś 
nie zrobimy.
Peeta bierze Beetee'ego na r ce, a ja chwytam Wiress za nadgarstek i wracamy doę  
obozowiska na pla y. Sadzam Wiress na p yci nie, eby si  troch  umy a, ale ona tylkoż ł ź ż ę ę ł  
zaciska d onie i od czasu do czasu mamrocze „Tik-tak". Rozpinam pas Beetee'ego i widz  zł ę  
boku przywi zany pn czami ci ki, metalowy cylinder. Nie potrafi  powiedzie , do czegoą ą ęż ę ć  
s u y, ale skoro Beetee uzna  ten przedmiot za warto ci»wy, ja na pewno go nie wyrzu-ł ż ł ś
S14

c . Ciskam pas na piach i zastanawiam si , co dalej, bo zakrwawione ubranie przylepi o się ę ł ę 
dp cia a Beetee'ego. Ostatecznie Peeta przytrzymuje go w wodzie, a ja powoli ci gam zł ś ą  
niego kombinezon i wtedy okazuje si , e r wnie  bielizna przesi k a krwi . Nie mamyę ż ó ż ą ł ą  
wyboru, musimy rozebra  Beetee'ego do naga i dopiero wtedy umy , ale musz  przyzna ,ć ć ę ć  

e ta perspektywa nie robi ju  na mnie wi kszego wra enia. W tym roku przez naszż ż ę ż  
kuchenny st  przewin o si  tylu go ych m czyzn, e po pewnym czasie przywyk am doół ęł ę ł ęż ż ł  
ich widoku.
Rozpo cieramy na piasku mat  Finnicka, a na niej k adziemy Beetee'ego, eby my mogliś ę ł ż ś  
obejrze  mu plecy. Rana po ci ciu no em ma d ugo  nieca ych dwudziestu centymetr w ić ę ż ł ść ł ó  
biegnie od opatki w d , ko cz c si  poni ej ostatniego ebra. Co prawda nie jest zbytł ół ń ą ę ż ż  



g boka, ale dosz o do znacznej utraty krwi, co wida  na pierwszy rzut oka, bo Beetee jestłę ł ć  
blady jak kreda. Na domiar z ego krwotok jeszcze nie ca kiem usta .ł ł ł
Przykucam na pi tach i usi uj  zebra  my li. Co mam do dyspozycji? Morsk  wod ? Czuję ł ę ć ś ą ę ę 
si  jak mama, kiedy jej podstawowym medykamentem na wszelkie dolegliwo ci by  nieg.ę ś ł ś  
Spogl dam na d ungl  ze wiadomo ci , e znajduje si  tam ca a apteka lekarstw, o ile sią ż ę ś ś ą ż ę ł ę 
umie z niej korzysta . Rzecz w tym, e nie znam tutejszej ro linno ci. Potem przypominamć ż ś ś  
sobie o mchu, kt ry Mags poda a mi do wydmuchania nosa.ó ł
— Zaraz wracam — m wi  do Peety i wkr tce przekonuj  si  z zadowoleniem, eó ę ó ę ę ż  
mchu w d ungli nie brakuje. Z pobliskich drzew zbieram nar cze i zanosz  z powrotem naż ę ę  
pla , gdzie robi  z niego gruby ok ad, przyciskam go do rany i obwi zuj  pn czami, kt reżę ę ł ą ę ą ó  
owijam wok  tu owia Beete'ego. Na koniec poimy go wod  i przeci gamy do cienia naół ł ą ą  
skraju d ungli.ż
— To chyba wszystko, co mo emy zrobi  — zauwa am.ż ć ż
— Zrobi a  du o. Dobrze ci idzie leczenie ludzi — chwali mnie Peeta. — Masz to weł ś ż  
krwi.
— Niezupe nie. — Kr c  g ow . — Odziedziczy am krew po ojcu. — Jestem o tymł ę ę ł ą ł  
przekonana, bo serce bije mi szyb-
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ciej podczas polowania ni  w trakcie epidemii. — Sprawdz , co z Wiress.ż ę
Bior  gar  mchu, kt rego chc  u y  zamiast ciereczki, i wchodz  do p ytkiej wody, gdzieę ść ó ę ż ć ś ę ł  
nadal siedzi Wiress. Nie protestuje, gdy ci gam z niej ubranie i szoruj  sk r , aby zesz aś ą ę ó ę ł  
krew, lecz w jej szeroko otwartych oczach widz  strach. Odzywam si  do niej, ale nieę ę  
odpowiada, tylko coraz natarczywiej powtarza: „Tik-tak". Mam silne wra enie, e pragnież ż  
mi co  przekaza , ale bez Beetee'ego jestem w kropce.ś ć
— Tak. Tik-tak, tik-tak — zgadzam si  i chyba j  troch  uspokajam. Pior  kombinezonę ą ę ę  
tak d ugo, a  nie zostaje na nim nawet najmniejsza plamka krwi, a potem pomagam Wiressł ż  
w o y  go z powrotem. W przeciwie stwie do naszych, nie jest zniszczony, pas te  nie, wi cł ż ć ń ż ę  
go zapinam. Bielizn  Wiress i Beetee'ego dociskam kamieniami i pozostawiam w wodzie,ę  

eby odmok a.ż ł
Ko cz  op ukiwa  kombinezon Beetee'ego, kiedy do czaj  do nas l ni ca czysto ciń ę ł ć łą ą ś ą ś ą 
Johanna i uszcz cy si  Finnick. Johanna przez pewien czas apczywie pije wod  i opychał ą ę ł ę  
si  owocami morza, podczas gdy ja pr buj  sk oni  Wiress do prze kni cia czegokolwiek.ę ó ę ł ć ł ę  
Finnick opowiada o mgle i ma pach niemal ca kiem beznami tnym g osem, a do tegoł ł ę ł  
ca kowicie przemilcza najwa niejszy szczeg .ł ż ół
Wszyscy chc  stan  na warcie, eby tylko reszta mog a odpocz , ale ostatecznie naą ąć ż ł ąć  
nogach pozostaj  tylko dwie osoby, Johanna i ja. Je li o mnie chodzi, jestem wypocz ta, aą ś ę  
ona najzwyczajniej nie chce si  po o y . W rezultacie obie siedzimy na pla y i milczymy wę ł ż ć ż  
oczekiwaniu, a  inni zasn .ż ą



Johanna dla pewno ci zerka na Finnicka, a potem patrzy na mnie z uwag .ś ą
—Jak stracili cie Mags?ś
— We mgle. Finnick d wiga  Peet , a ja przez pewien czas nios am Mags, ale potem nieź ł ę ł  
by am w stanie jej utrzyma . Finnick powiedzia , e nie da rady przenie  obojga, wi c goł ć ł ż ść ę  
poca owa a i posz a prosto w trucizn *— opowiadam.ł ł ł ę
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— By a mentork  Finnicka, jak wiesz — o wiadcza Johanna oskar ycielsko.ł ą ś ż
— Nie, nie wiedzia am.ł
— Traktowa  j  niemal tak jak cz onka rodziny — dodaje po chwili, ale mniej zjadliwie.ł ą ł
Patrzymy, jak woda przelewa si  nad bielizn .ę ą
— Co w a ciwie robi a  w towarzystwie Pokr t i Wolta?ł ś ł ś ę
—Ju  m wi am, przyprowadzi am ich dla ciebie. Haymitch powiedzia , e je li mamy byż ó ł ł ł ż ś ć 
sojusznikami, to musz  ich do ciebie doprowadzi  — t umaczy. — To muę ć ł  
zakomunikowa a , prawda?ł ś
Sk d, zaprzeczam w my lach, ale potakuj .ą ś ę
— Dzi ki. Jestem ci zobowi zana.ę ą
— Mam nadziej . —Wbija we mnie wzrok pe en nienawi ci, zupe nie jakbym by aę ł ś ł ł  
najwi ksz  kul  u nogi w ca ym jej yciu. Zastanawiam si , czy tak by by o, gdybym mia aę ą ą ł ż ę ł ł  
starsz  i niezno-sz c  mnie siostr .ą ą ą ę
— Tik-tak — s ysz  za plecami. Odwracam si  i widz , e Wiress podesz a do mnie nał ę ę ę ż ł  
czworakach, ze wzrokiem wbitym w d ungl .ż ę
— Och, wietnie, wr ci a. No dobrze, id  spa . Ty i Pokr t mo ecie str owa  razemś ó ł ę ć ę ż óż ć  
— o wiadcza Johanna, rozgl da si  i ochoczo pada na piasek obok Finnicka.ś ą ę
— Tik-tak — szepcze Wiress, a ja prowadz  j , stawiam przed sob  i uk adam do snu.ę ą ą ł  
Zasypia, kiedy g aszcz  j  koj co po r ce, ale przez sen porusza si  niespokojnie i od czasuł ę ą ą ę ę  
do czasu wzdycha, wypowiadaj c ulubione „tik-tak".ą
— Tik-tak — zgadzam si  cicho. — Pora spa . Tik-tak. Zasypiamy.ę ć
S o ce wschodzi i w druje po niebie, a  w ko cu znajduje si  bezpo rednio nad nami. Zł ń ę ż ń ę ś  
roztargnieniem my l , e na pewno jest po udnie, co i tak nie ma znaczenia. Po drugiejś ę ż ł  
stronie zbiornika, nieco z prawej, widz  gigantyczny b ysk, kiedy piorun uderza w drzewo,ę ł  
sygnalizuj c pocz tek nast pnej burzyą ą ę
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elektrycznej, dok adnie w tym samym miejscu co ubieg ej nocy. Przychodzi mi do g owy, eł ł ł ż  
kto  wszed  w rejon wy adowa  i uruchomi  atak. Przez pewien czas siedz , zaj taś ł ł ń ł ę ę  
obserwacj  b yskawic i uspokajaniem Wiress, kt ra zapad a w odr twienie, ukojonaą ł ó ł ę  
chlupotem wody. Rozmy lam o ostatniej nocy, kiedy pioruny uderzy y na kr tko poś ł ó  
dwunastu uderzeniach dzwonu.



— Tik-tak — oznajmia Wiress i na moment wynurza si  do stanu wiadomo ci, byę ś ś  
zaraz potem ponownie pogr y  si  w ot pieniu.ąż ć ę ę
Dwana cie uderze  zabrzmia o wczoraj wieczorem, zupe nie jakby wybi a p noc, a potemś ń ł ł ł ół  
pojawi y si  b yskawice. Teraz s o ce wisi nam nad g owami, czyli chyba jest po udnie, ił ę ł ł ń ł ł  
znowu pioruny przecinaj  niebo.ą
Powoli wstaj  i rozgl dam si  po arenie. Nad tamtym klinem si  b yska, przez s siednię ą ę ę ł ą  
przetoczy a si  krwawa nawa nica, kt ra dopad a Johann , Wiress i Beetee'ego. Mył ę ł ó ł ę  
trafili my do trzeciego, kolejnego klina, gdzie wyst pi a mg a, a gdy tylko si  cofn a,ś ą ł ł ę ęł  
czwarty segment opanowa y ma py. Tik-tak. Odwracam g ow  w drug  stron . Dwieł ł ł ę ę ę  
godziny temu, oko o dziesi tej, przez drugi segment po lewej stronie klina, teraz pe negoł ą ł  
b yskawic, przetoczy a si  fala. Pioruny pojawi y si  w po udnie, o p nocy i znowu wł ł ę ł ę ł ół  
po udnie.ł
— Tik-tak — odzywa si  Wiress przez sen. Kiedy b yskawice przygasaj  i po praweję ł ą  
stronie od nich rozp tuje si  ulewa krwi, jej s owa nagle nabieraj  sensu.ę ę ł ą
— Och — mamrocz  pod nosem. — Tik-tak. — Rozgl dam si  po ca ym okr gu arenyę ą ę ł ę  
i wiem, e ma racj . — Tik-tak. To jest zegar.ż ę

Zegar. Niemal potrafi  sobie wyobrazi  wskaz wki sun ce po podzielonej na dwana cieę ć ó ą ś  
segment w tarczy areny. O ka dej pe nej godzinie rozpoczyna si  nowy koszmar,ó ż ł ę  
organizatorzy igrzysk uruchamiaj  nast pn  bro  i ko cz  poprzedni kataklizm.ą ę ą ń ń ą  
B yskawice, krwawa nawa nica, mg a i ma py tworz  pierwsze cztery godziny. Potemł ł ł ł ą  
przetacza si  fala. Nie mam poj cia, co si  dzieje przez pozosta ych siedem godzin, aleę ę ę ł  
wiem, e Wiress ma s uszno .ż ł ść
A na razie z nieba leje si  krew, a my przebywamy na pla y za segmentem z ma pami, jakę ż ł  
na m j gust stanowczo zbyt blisko mg y. Czy ka dy rodzaj broni Kapitolu ma zasi gó ł ż ę  
ograniczony wy cznie do d ungli? Niekoniecznie. Fala wykroczy a poza jej terytorium,łą ż ł  
wi c r wnie dobrze to samo mo e uczyni  mg a albo ma py, kt re zapewne powr c ...ę ó ż ć ł ł ó ó ą
— Wstawajcie — rozkazuj  i szarpi  Peet , Finnicka oraz Jo-hann , eby si  obudzili. —ę ę ę ę ż ę  
Wstawajcie, musimy st d i .ą ść
Mamy jednak dostatecznie du o czasu, ebym wyt umaczy a im teori  zegara, wyja ni a,ż ż ł ł ę ś ł  
dlaczego Wiress ci gle na laduje tykanie, i jak ruch niewidzialnych wskaz wek uruchamiaą ś ó  
machin  do zabijania w ka dym segmencie.ę ż
Wydaje mi si , e przekona am ka d  przytomn  osob  z wyj tkiem Johanny, kt ra zę ż ł ż ą ą ę ą ó  
za o enia neguje wszystko, co powiem. Nawet ona przyznaje jednak, e lepiej dmucha  nał ż ż ć  
zimne, ni  potem cierpie .ż ć
Moi towarzysze zbieraj  dobytek i wk adaj  Beetee'emu kombinezon, a ja budz  Wiress,ą ł ą ę  
kt ra gwa townie otwiera oczy.ó ł
— Tik-tak! — m wi spanikowana.ó



— Zgadza si , tik-tak, arena to cyferblat. Mia a  racj , Wiress, znajdujemy si  naę ł ś ę ę  
tarczy zegara.
Na jej twarzy maluje si  ulga, chyba dlatego, e kto  w ko cu zrozumia , o czym onaę ż ś ń ł  
wiedzia a zapewne od pierwszego bicia dzwon w.ł ó
— P noc.ół
— Zaczyna si  o p nocy — potwierdzam.ę ół
W moim umy le kie kuje wspomnienie. Widz  zegar, a w a ciwie zegarek, kt ry spoczywaś ł ę ł ś ó  
na d oni Plutarcha Heavensbee'ego. „Pocz tek wyznaczono na p noc", oznajmi  Plutarch, ał ą ół ł  
potem kosog os rozjarzy  si  i znik . Dopiero teraz dochodz  do wniosku, e w ten spos bł ł ę ł ę ż ó  
m g  mi dawa  wskaz wk  na temat konstrukcji areny. Tylko dlaczego mia by to robi ? Wó ł ć ó ę ł ć  
tamtym czasie nie by o mowy o moim udziale w igrzyskach, ale mo e uzna , e tał ż ł ż  
informacja przyda mi si  jako men-torce. Niewykluczone te , e wszystko, co robi ,ę ż ż ł  
stanowi o cz  planu.ł ęść
Wiress ruchem g owy wskazuje krwaw  ulew .ł ą ę
— Pierwsza trzydzie ci — ocenia.ś
— Tak jest. Pierwsza trzydzie ci. O drugiej nap ynie tam straszna, truj ca mg a —ś ł ą ł  
dodaj  i wskazuj  r k  pobliski skrawek d ungli. — Dlatego musimy teraz przenie  si  wę ę ę ą ż ść ę  
bezpieczne miejsce. — U miecha si  i pos usznie wstaje. — Chcesz si  napi ?ś ę ł ę ć
Podaj  Wiress plecion  misk , z kt rej wypija oko o litra wody, za  Finnick wr cza jeję ą ę ó ł ś ę  
ostatni kawa ek chleba, a ona apczywie zaczyna go prze uwa . To jasne, e pokonawszył ł ż ć ż  
niemo no  porozumiewania si , ponownie zacz a funkcjonowa .ż ść ę ęł ć
Sprawdzam bro , a potem k ad  na spadochronie s czek oraz tubk  lekarstwa i powsta  wń ł ę ą ę łą  
ten spos b sakiewk  przywi zuj  pn czem do pasa.ó ę ą ę ą
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Beetee niewiele kojarzy, ale protestuje, gdy Peeta usi uje go podnie .ł ść
— Zw j.ó
—Jeste my tutaj sami swoi — zapewnia go Peeta. — Pokr t jest te , nic jej si  nie sta o, onaś ę ż ę ł  
r wnie  idzie.ó ż
Mimo to Beetee nie ust puje.ę
— Zw j — upiera si .ó ę
— Och, wiem czego on chce — wtr ca Johanna niecierpliwie. Idzie przez pla  ią żę  
podnosi cylinder, kt ry przed k piel  odwi zali my mu od pasa. Jest w ca o ci pokrytyó ą ą ą ś ł ś  
grub  warstw  zakrzep ej krwi. — Potrzebuje tego bezwarto ciowego miecia, to jaki  drutą ą ł ś ś ś  
czy co . W a nie z jego powodu jest ranny, bo bieg  do Rogu Obfito ci, eby go zdoby . Nieś ł ś ł ś ż ć  
mam poj cia, co to za bro , ale pewnie mo na oderwa  kawa ek i zrobi  z tego garot  alboę ń ż ć ł ć ę  
co  w tym stylu. Tylko czy wyobra acie sobie, jak Beetee kogo  dusi?ś ż ś
— Dzi ki drutowi zwyci y  w swoich igrzyskach, uda o mu si  zastawi  elektrycznę ęż ł ł ę ć ą 
pu apk  — przypomina jej Peeta. — To najlepsza bro , jak  m g  zdoby .ł ę ń ą ó ł ć



Nabieram podejrze , e Johanna doskonale o tym wiedzia a, bo przecie  potrafi abyń ż ł ż ł  
skojarzy  oczywiste fakty. Zachowuje si  dziwnie.ć ę
— Mo na by s dzi , e sama na to wpad a  — odzywam si  do niej. — Skoro nazwa aż ą ć ż ł ś ę ł ś 
go Wolt.
Johanna wpatruje si  we mnie i gro nie mru y oczy.ę ź ż
— Tak, strasznie to g upie z mojej strony, co? — warczy. — Chyba przesta am logicznieł ł  
my le , bo musia am utrzymywa  przy yciu twoich ma ych przyjaci . A ty w tym czasie...ś ć ł ć ż ł ół  
Co takiego robi a ? Przyczynia a  si  do mierci Mags?ł ś ł ś ę ś
Zaciskam palce na r koje ci no a u pasa.ę ś ż
— mia o — zach ca mnie Johanna. — Spr buj swoich si . Mam to gdzie , e jeste  wŚ ł ę ó ł ś ż ś  
ci y, poder n  ci gard o jak nic.ąż ż ę ł
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Wiem, e w tej chwili nie mog  jej zabi , ale sprawa mi dzy mn  a Johann  rozstrzygnież ę ć ę ą ą  
si  w najbli szych dniach. Jedna z nas musi wyko czy  drug .ę ż ń ć ą
— Mo e wszyscy powinni my bardziej uwa a , w co si  pakujemy — wtr ca siż ś ż ć ę ą ę 
Finnick i posy a mi ostrzegawcze spojrzenie, a nast pnie bierze do r ki drut i k adzie go nał ę ę ł  
piersi Beetee'ego. — We  sw j zw j, Wolt. Lepiej nie pod czaj go tam, gdzie nie potrzeba.ź ó ó łą
Peeta podnosi Beetee'ego, kt ry ju  nie stawia oporu.ó ż
— Dok d? — pyta lakonicznie.ą
— Chcia bym wr ci  do Rogu i troch  si  rozejrze , eby sprawdzi , czy mamy racjł ó ć ę ę ć ż ć ę 
w zwi zku z tym zegarem — o wiadcza Finnick. Ta propozycja wydaje mi si  r wnieą ś ę ó  
dobra jak ka da inna, poza tym ch tnie poszpera abym jeszcze w stercie broni. Jest nasż ę ł  
sze cioro i nawet nie licz c Beetee'ego i Wiress, czw rka z nas to silni i sprawni zawodnicy.ś ą ó  
Sytuacja jest kompletnie inna ni  w ubieg ym roku na tym etapie igrzysk. Wtedy wszystkoż ł  
musia am robi  sama, teraz mam sprzymierze c w. wietnie, tylko lepiej nie my le  o tym,ł ć ń ó Ś ś ć  

e w ko cu trzeba b dzie ich zabi .ż ń ę ć
Beetee i Wiress pewnie we w asnym zakresie znajd  spos b na to, jak umrze , no bo nibył ą ó ć  
jak sobie poradz , gdyby my musieli przed czym  ucieka ? Szczerze powiedziawszy,ą ś ś ć  
Johann  zabi abym bez zmru enia oka, gdybym musia a obroni  Peet , a nawet tylko po to,ę ł ż ł ć ę  

eby raz na zawsze zamkn  jej usta. Tak naprawd  przyda by si  kto , kto zdejmie zaż ąć ę ł ę ś  
mnie Finnicka, bo raczej nie zdo am sko czy  z nim osobi cie po wszystkim, co zrobi  dlał ń ć ś ł  
Peety. Zastanawiam si  nad wmanewrowaniem go w potyczk  z zawodowcami. Zgoda, toę ę  
cyniczne z mojej strony, ale co mi zosta o innego? Teraz, kiedy ju  wiemy o zegarze, Finnickł ż  
zapewne nie umrze w d ungli, wi c kto  musi zabi  go w boju.ż ę ś ć
Te rozwa ania budz  we mnie obrzydzenie, wi c m j umys  nerwowo poszukuje innegoż ą ę ó ł  
tematu do przemy le , a jedyne, co skutecznie pozwala mi si  oderwa  od bie cej sytuacji,ś ń ę ć żą  
to fantazjowanie o zabiciu prezydenta Snowa. C , to raczej niezbytóż
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przyjemne marzenia jak na siedemnastolatk , ale przynajmniej daj  mi mn stwoę ą ó  
satysfakcji.
Idziemy do najbli szego piaskowego pomostu i zbli amy si  do Rogu Obfito ci, ostro nie,ż ż ę ś ż  
na wypadek, gdyby ukrywali si  tam zawodowcy. Osobi cie w tpi , eby my si  na nichę ś ą ę ż ś ę  
natkn li, bo sp dzili my na pla y wiele godzin i nikt z nas nie dostrzeg  tu adnych oznakę ę ś ż ł ż  

ycia. Tak jak si  spodziewa am, teren jest opuszczony i zastajemy tylko wielk , z ocistż ę ł ą ł ą 
konstrukcj  oraz stos przebranej broni.ę
Beetee, kt rego Peeta k adzie w skrawku cienia pod Rogiem Obfito ci, od razu przywo ujeó ł ś ł  
Wiress, a gdy ta przy nim kl ka, wr cza jej zw j drutu.ę ę ó
— Oczy  t  szpul , dobrze? — prosi.ść ę ę
Wiress kiwa g ow  i w podskokach biegnie na brzeg, gdzie zanurza zw j w wodzie, cichoł ą ó  
po piewuj c zabawn  pioseneczkś ą ą ę
0 myszy, kt ra wbieg a na zegar. To pewnie piosenka dla dzieci, ale piew chybaó ł ś  
sprawia jej du o przyjemno ci.ż ś
— O nie, tylko nie piosenka. —Johanna przewraca oczami. — Nuci a j  godzinami,ł ą  
zanim zacz a tyka .ęł ć
Nagle Wiress staje wyprostowana i wskazuje palcem d ungl -ż ę
— Druga — oznajmia.
Spogl dam we wskazane miejsce i widz  cian  mg y, kt ra w a nie zacz a s czy  si  naą ę ś ę ł ó ł ś ęł ą ć ę  
pla .żę
— Rzeczywi cie, patrzcie, Wiress ma racj . Min a drugaś ę ęł
1 pojawi a si  mg a.ł ę ł
—Jak w zegarku — przyznaje Peeta. — Bardzo inteligentnie to rozgryz a , Wiress.ł ś
Wiress si  u miecha i wraca do swoich czynno ci — zanurza zw j w wodzie i piewa.ę ś ś ó ś
— Och, jest nie tylko inteligentna — wtr ca Beetee. —Wiress ma intuicj . —Wszyscyą ę  
odwracamy g owy ku Beetee'emu, kt ry najwyra niej odzyskuje form . — Przeczucieł ó ź ę  
podpowiada jej, co si  stanie. Jest jak kanarek w waszej kopalni.ę
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— Co takiego? — Finnick patrzy na mnie pytaj co.ą
— Chodzi o ptaka, kt rego zabieramy do kopalni, eby nas ostrzega  przed z ymó ż ł ł  
powietrzem — obja niam.ś
— I co robi, zdycha? — pyta Johanna.
— Na pocz tku przestaje piewa . To znak, e trzeba si  wynosi . Ale je li powietrzeą ś ć ż ę ć ś  
jest silnie truj ce, kanarek umiera, rzecz jasna, a razem z nim ludzie. — Nie chcą ę 
rozmawia  o mierci piewaj cych ptak w, bo przypominaj  mi o tym, jak umar  tata, ać ś ś ą ó ą ł  
tak e Rue i Maysilee Donner, po kt rej mama odziedziczy a kanarka. No pi knie, terazż ó ł ę  
zebra o mi si  na rozmy lania o Gale'u, kt ry tkwi g boko w tej okropnej kopalni, a do tegoł ę ś ó łę  



wisi nad nim gro ba prezydenta Snowa. Tam w dole bardzo atwo jest zaaran owaź ł ż ć 
wypadek. Milcz cy kanarek, iskra i koniec.ą
Ponownie skupiam si  na rozmy laniach o zabiciu prezydenta.ę ś
Mimo e Wiress j  wkurza, Johanna jest zadowolonajak nigdy dot d na arenie. Kiedyż ą ą  
uzupe niam zapasy strza , ona przetrz sa stert  i w ko cu wyci ga dwa gro nieł ł ą ę ń ą ź  
wygl daj ce topory. Wyb r nie wydaje mi si  szczeg lnie trafny, ale zmieniam zdanie, gdyą ą ó ę ó  
Johanna miota jednym z topor w z tak  si , e zatapia go w zalanej s o cem, z ocistejó ą łą ż ł ń ł  
pow oce Rogu Obfito ci. No jasne, Johanna Mason pochodzi z Si dmego Dystryktu, kt rył ś ó ó  
dostarcza drewno dla ca ego Panem. Mog abym si  za o y , e rzuca a siekierami ju  wł ł ę ł ż ć ż ł ż  
dzieci stwie, ledwie stan a na nogi. To dla niej naturalne, podobnie jak tr jz b dlań ęł ó ą  
Finnicka, drut dla Beetee'ego oraz znajomo  ro linno ci dla Rue. Dociera do mnie, e tość ś ś ż  
jeszcze jeden problem, z kt rym trybuci z Dwunastego Dystryktu borykaj  si  od lat. Nieó ą ę  
podejmujemy pracy w kopalni przed osiemnastym rokiem ycia, a tymczasem wi kszoż ę ść 
pozosta ych zawodnik w bardzo wcze nie dowiaduje si  czego  o fachu swojego dystryktu.ł ó ś ę ś  
W kopalniach g rnicy robi  rzeczy, kt re mog yby si  okaza  u yteczne na igrzyskach:ó ą ó ł ę ć ż  
machaj  kilofem, wysadzaj  to i owo w powietrze. W kopalni mo na si  wyrobi , tak jak jaą ą ż ę ć  
si  wyrobi am na polowaniach, ale w Dwunastce zbyt p no rozpoczynamy nauk .ę ł óź ę

Gdy zajmowa am si  broni , Peeta kuca  na ziemi i ko cem no a wydrapywa  co  nał ę ą ł ń ż ł ś  
du ym, g adkim li ciu przyniesionym z d ungli. Zagl dam mu przez rami  i widz , e toż ł ś ż ą ę ę ż  
mapa areny. W centralnym punkcie rysunku znajduje si  R g Obfito ci — na piaszczystymę ó ś  
okr gu z dwunastoma pasami, kt re promieni cie rozchodz  si  na wszystkie strony.ę ó ś ą ę  
Wygl da to tak, jakby kto  podzieli  placek na dwana cie jednakowych klin w. Peeta nieą ś ł ś ó  
zapomnia  o jeszcze jednym kole, symbolizuj cym wod , a nast pne, nieco wi ksze,ł ą ę ę ę  
oznacza skraj d ungli.ż
— Sp jrz, jak ustawili R g Obfito ci — odzywa si  do mnie. Ogl dam z uwagó ó ś ę ą ą 
rysunek konstrukcji i orientuj  si , co Peetaę ę
ma na my li.ś
— W szy koniec wskazuje godzin  dwunast  — odpowiadam.ęż ę ą
— Zgadza si . Czyli tutaj mamy wierzcho ek naszego zegara.ę ł
— Szybko wydrapuje liczby od jedynki do dwunastki na ca ym cyferblacie. — Odł  
dwunastej do pierwszej mamy stref  ra enia piorun w. — Drobnymi literami wypisuje wę ż ó  
odpowiednim segmencie s owo „b yskawice", a nast pnie, zgodnie z ruchem wskaz wekł ł ę ó  
pisze w odpowiednich polach „krew", „mg a" oraz „ma py".ł ł
— Mi dzy dziesi t  a jedenast  przetacza si  fala — dodaj  i Peeta oznacza wskazanyę ą ą ą ę ę  
przeze mnie segment.
W tej samej chwili podchodz  do nas Finnick i Johanna, uzbrojeni po z by. Maj  tr jz by,ą ę ą ó ę  
topory i no e.ż



— Zauwa yli cie co  niezwyk ego w innych segmentach?ż ś ś ł
— pytam Johann  i Beetee'ego, bo by  mo e widzieli co , czego my nie byli my wę ć ż ś ś  
stanie zobaczy , cho  zapami tali tylko potop krwi. — Mo emy spodziewa  sić ć ę ż ć ę 
wszystkiego.
— Zaznacz  te segmenty, w kt rych bro  organizator w wychodzi poza granicę ó ń ó ę 
d ungli, eby my si  mieli na baczno ciż ż ś ę ś
— m wi Peeta i rysuje uko ne linie na pla ach atakowanych przez mg  oraz fal , poó ś ż łę ę  
czym si  prostuje. — No, w ka dym razie wiemy znacznie wi cej ni  dzisiaj rano.ę ż ę ż
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Zgodnie kiwamy g owami i wtedy zauwa am zmian . Panuje cisza, nasz kanarek przestał ż ę ł 

piewa .ś ć
Nie czekam: od razu si gam po strza , napinam uk, obracam si  i widz  ociekaj cegoę łę ł ę ę ą  
wod  Glossa, kt ry puszcza bezw adn  Wiress. Poder n  jej gard o g boko, na ca eją ó ł ą ż ął ł łę ł  
szeroko ci, co przypomina jaskrawoczerwony u miech. Zatapiam grot strza y w jegoś ś ł  
prawej skroni, a w u amku sekundy, gdy za adowuj  nast pn , Johanna przeszywa ostrzemł ł ę ę ą  
pier  Cashmere. Jednocze nie Finnick odtr ca w czni , kt r  Brutus cisn  w Peet , a samś ś ą łó ę ó ą ął ę  
obrywa no em Enobarii w udo. Gdyby napastnicy z Drugiego Dystryktu nie mogli schoważ ć 
si  za Rogiem Obfito ci, od razu po o y abym ich trupem, a tak musz  rzuci  si  za nimi wę ś ł ż ł ę ć ę  
po cig. Bum! Bum! Bum! Huk armaty potwierdza, e nie ma ju  ratunku dla Wiress i nieś ż ż  
trzeba dobija  ani Glossa, ani Cashmere. Razem z reszt  okr am R g i ruszamy w pogoć ą ąż ó ń 
za Brutusem i Enobari , kt rzy gnaj  co si  w nogach po pomo cie w kierunku d ungli.ą ó ą ł ś ż
Ziemia mocno dr y mi pod nogami, a si a wstrz su jest tak ogromna, e posy a mnie prostoż ł ą ż ł  
na piasek. Ko o, na kt rym stoi R g Obfito ci, zaczyna wirowa  szybko, naprawd  szybko,ł ó ó ś ć ę  
przez co d ungla dooko a zmienia si  w jedno rozmazane pasmo zieleni. Si a od rodkoważ ł ę ł ś  
spycha mnie w kierunku wody, wi c wbijam d onie i stopy w piach, eby mie  jaki  punktę ł ż ć ś  
oparcia na niestabilnym pod o u. Musz  mocno zacisn  powieki, bo w powietrzu unosi sił ż ę ąć ę 
dokuczliwy py , a w dodatku coraz mocniej kr ci mi si  w g owie. Nie mog  zrobił ę ę ł ę ć 
absolutnie nic, wi c czekam, a  wreszcie karuzela gwa townie si  zatrzymuje, bezę ż ł ę  
hamowania.
Kaszl ca i bliska wymiot w powoli siadam i widz , e moi towarzysze s  w takim samymą ó ę ż ą  
stanie. Finnick, Johanna i Peeta utrzymali si  na kole, ale cia a trojga martwych trybut wę ł ó  
wpad y daleko w s on  wod .ł ł ą ę
Ca a sytuacja, od umilkni cia Wiress do teraz, rozegra a si  w czasie nieprzekraczaj cymł ę ł ę ą  
dw ch minut. Wszyscy troje siedzimy teraz, ci ko dyszymy i wyd ubujemy piasek z ust.ó ęż ł
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— Gdzie Wolt? — odzywa si  Johanna i raptownie zrywamy si  z ziemi. Naę ę  
chwiejnych nogach okr amy R g i dociera do nas, e Beetee przepad . Dopiero po chwiliąż ó ż ł  



Finnick zauwa a go i bez namys u p ynie mu z pomoc , bo Beetee wpad  do wody iż ł ł ą ł  
rozpaczliwie macha r kami w odleg o ci oko o dwudziestu metr w od nas.ę ł ś ł ó >?b
Wtedy przypominam sobie o zwoju drutu, z jakiego  powodu nies ychanie wa nym dlaś ł ż  
Beetee'ego. Nerwowo rozgl dam si  na wszystkie strony. Gdzie on mo e by ? Gdzie goą ę ż ć  
widzia am ostatnio? Nagle zauwa am szpul , kt ra wci  pozostaje w zaci ni tychł ż ę ó ąż ś ę  
d oniach Wiress, daleko na wodzie. Czuj  gwa towny skurcz w brzuchu, bo wiem, co muszł ę ł ę 
zrobi .ć
— Os aniajcie mnie — m wi . Odrzucam bro  i biegn  po pomo cie, eby dotrzeł ó ę ń ę ś ż ć 
mo liwie jak najbli ej zw ok, a potem, nie zwalniaj c, daj  nura i p yn  prosto do Wiress.ż ż ł ą ę ł ę  
K tem oka dostrzegam poduszkowiec, kt ry pojawi  si  nad nami i zacz  opuszczaą ó ł ę ął ć 
kleszcze podno nika, eby zabra  trupa. Mimo to wytrwale m c  to  r kami, jakś ż ć łó ę ń ę  
najmocniej, i w ko cu wpadam na jej cia o. Wynurzam si  i gwa townie nabieramń ł ę ł  
powietrza, staraj c si  nie po kn  wody czerwonej od krwi, kt ra ci gle wyp ywa zą ę ł ąć ó ą ł  
otwartej rany na szyi. Wiress ko ysze si  na plecach, utrzymywana na powierzchni dzi kił ę ę  
pasowi ratunkowemu, i martwym wzrokiem wpatruje si  w nieust pliwe s o ce. Unoszę ę ł ń ę 
si  przy niej jak korek i si  wyrywam zw j z mocnego, po miertnego u cisku. Ju  nieę łą ó ś ś ż  
mog  jej w aden spos b pom c, wi c tylko zamykam jej powieki, wyszeptuj  s owaę ż ó ó ę ę ł  
po egnania i odp ywam. Kiedy wyci gam drut na piasek i wype zam z wody, po zw okachż ł ą ł ł  
nie ma ju  ladu, ale w ustach nadal czuj  s ony smak morskiej wody zmieszanej z krwi .ż ś ę ł ą
Powoli wracam do Rogu Obfito ci i widz , e przyholowany przez Finnicka Beetee yje, aleś ę ż ż  
jest troch  podtopiony, wi c teraz siedzi i si  krztusi. Szcz liwie mia  do  oleju w g owie,ę ę ę ęś ł ść ł  

eby nie zgubi  okular w, wi c przynajmniej normalnie widzi. K ad  mu na kolanachż ć ó ę ł ę  
szpul , idealnie czyst , bez jednej plamki krwi,ę ą
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a on odwija fragment drutu i przeci ga go mi dzy palcami. Po raz pierwszy w yciu widzą ę ż ę 
taki metal, bladoz oty i cienki jak w os. Zastanawiam si , jakiej jest d ugo ci — na tak duł ł ę ł ś żą 
szpul  z pewno ci  mo na nawin  wiele kilometr w drutu. O nic jednak nie pytam, boę ś ą ż ąć ó  
wiem, e Beetee my li o Wiress.ż ś
Patrz  na powa ne twarze innych. Teraz Finnick, Johanna i Beetee nie maj  ju  partner wę ż ą ż ó  
z w asnych dystrykt w. Podchodz  do Peety, obejmuj  go i na pewien czas wszyscył ó ę ę  
pogr amy si  w ciszy.ąż ę
— Wyno my si  z tej mierdz cej wyspy — przerywa milczenie Johanna. — Musimyś ę ś ą  
tylko zebra  bro , kt rej w wi kszo ci nie utracili my. Na szcz cie miejscowe pn cza sć ń ó ę ś ś ęś ą ą 
mocne, wi c spadochron z s czkiem i tubk  lekarstwa wci  tkwi przy moim pasie. Finnickę ą ą ąż  

ci ga podkoszulek i obwi zuje go wok  niezbyt g bokiej rany po no u Enobarii. Beeteeś ą ą ół łę ż  
dochodzi do wniosku, e jest w stanie samodzielnie maszerowa , ale nie mo emy narzucaż ć ż ć 
zbyt szybkiego tempa. Pomagam mu wsta  i postanawiamy przej  na pla  przy godzinieć ść żę  
dwunastej, co powinno zapewni  nam kilka godzin spokoju i uchroni  przed wszelkiegoć ć  



typu pozosta o ciami po truci nie. Nast pnie Peeta, Johanna i Finnick jednocze nieł ś ź ę ś  
wyruszaj  w trzech r nych kierunkach.ą óż
— Idziemy tam, gdzie wypada dwunasta, tak? — odzywa si  Peeta. — Czyli tam, gdzieę  
jest skierowany koniec Rogu.
— By  skierowany — poprawia go Finnick. — Zanim zafundowali nam karuzel .ł ę  
Powinni my kierowa  si  pozycj  s o ca.ś ć ę ą ł ń
— Z pozycji s o ca dowiesz si  tylko tyle, e jest ko o czwartej — zauwa am.ł ń ę ż ł ż
— Moim zdaniem Katniss zak ada, e znajomo  czasu niekoniecznie stanowił ż ść  
wskaz wk  do okre lenia, gdzie na zegarze znajduje si  godzina czwarta — m wi Beetee.ó ę ś ę ó  
— Dzi ki obserwacji s o ca mo na jedynie og lnie zorientowa  si  co do kierunku, a pozaę ł ń ż ó ć ę  
tym trzeba bra  pod uwag , e zewn trzny okr g d ungli r wnie  m g  zostać ę ż ę ą ż ó ż ó ł ć 
przesuni ty.ę
3Dfl
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tym trzeba bra  pod uwag , e zewn trzny okr g d ungli r wnie  m g  zostać ę ż ę ą ż ó ż ó ł ć 
przesuni ty.ę
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C , tak naprawd  Katniss zak ada co  niepor wnanie prostszego. Beetee sformu owaóż ę ł ś ó ł ł 
teori , kt ra znacznie wykracza poza tre  mojej uwagi o s o cu, ale tylko kiwam g ow ,ę ó ść ł ń ł ą  
jakby my doskonale si  rozumieli.ś ę
— No w a nie — przytakuj . — Dlatego ka da z tych cie ek mo e prowadzi  doł ś ę ż ś ż ż ć  
godziny dwunastej.
Okr amy R g Obfito ci i z frustracj  przypatrujemy si  d ungli. Wygl da denerwuj coąż ó ś ą ę ż ą ą  
jednolicie. Przypominam sobie wysokie drzewo, w kt re o dwunastej uderzy  pierwszyó ł  
piorun, ale nad ka dym segmentem g ruje podobnie wielka ro lina. Johanna postanowi aż ó ś ł  
pod y  ladami Enobarii i Brutusa, lecz woda i wiatr zatar y wszystkie tropy. Nie mamyąż ć ś ł  

adnej mo liwo ci zorientowania si  w terenie.ż ż ś ę
— W og le nie powinnam by a wspomina  o zegarze — wzdycham z gorycz . — Terazó ł ć ą  
odebrali nam tak e t  przewag .ż ę ę
— Tylko tymczasowo — zauwa a Beetee. — O dziesi tej znowu zobaczymy fal  iż ą ę  
ponownie znajdziemy si  na dobrym tropie.ę
— W a nie — przy cza si  Peeta. — Przecie  nie przerobi  ca ej konstrukcji areny.ł ś łą ę ż ą ł
— To bez znaczenia — niecierpliwi si  Johanna. — Musia a  nam powiedzie , ciemnaę ł ś ć  
maso, bo inaczej wcale nie przenie liby my obozu. — Jak na ironi , jej logiczna, choś ś ę ć 
obel ywa odpowied  mnie pociesza. Rzeczywi cie, musia am im to powiedzie , eby siż ź ś ł ć ż ę 
przenie li. — No dobra, pi  mi si  chce. Kto  ma przeczucie, kt r  drog  wybra ?ś ć ę ś ó ą ę ć
Wybieramy cie k  na chybi  trafi  i ruszamy przed siebie, nie maj c poj cia, do kt rejś ż ę ł ł ą ę ó  
godziny dojdziemy. Gdy docieramy do d ungli, ostro nie zagl damy mi dzy drzewa wż ż ą ę  
poszukiwaniu oznak tego, co mo e nas czeka  w rodku.ż ć ś
— To na pewno godzina ma p, a na horyzoncie nie widz  ani jednej — o wiadczał ę ś  
Peeta. — Id  zainstalowa  s czek.ę ć ą
— Nie, teraz moja kolej — protestuje Finnick.
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— No to przynajmniej b d  ci  os ania . — Peeta nie daje za wygran .ę ę ę ł ł ą
— Katniss sama sobie z tym poradzi, a ty musisz narysowa  now  map  — przypominać ą ę  
mu Johanna. — Poprzedni  porwa a woda. — Zrywa z drzewa du y li  i wr cza goą ł ż ść ę  
Peecie.
Na chwil  nabieram podejrze , e Johanna i Finnick usi uj  nas rozdzieli  i zabi , aleę ń ż ł ą ć ć  
przecie  to nie mia oby sensu. B d  mia a przewag  nad Finnickiem, je eli zajmie siż ł ę ę ł ę ż ę 
s czkiem i drzewem, a Peeta jest znacznie wi kszy od Johanny. Dlatego te  bez sprzeciwuą ę ż  
pod am za Finnickiem jakie  pi tna cie metr w w g b tropikalnego lasu, gdzie znajdujeąż ś ę ś ó łą  
odpowiednie drzewo, i zabiera si  do wyd ubywania no em otworu.ę ł ż



Stoj  z ukiem gotowym do strza u i nie potrafi  wyzby  si  niepokoj cej pewno ci, e oę ł ł ę ć ę ą ś ż  
czym  nie wiem i e ma to cis y zwi zek z Peet . Aby odkry  r d o czarnych my li,ś ż ś ł ą ą ć ź ó ł ś  
przywo uj  w pami ci kolejne sceny z pobytu na arenie, pocz wszy od uderzenia gongu.ł ę ę ą  
Najpierw Finnick odholowa  Peet  z metalowej tarczy, potem przywr ci  mu ycie poł ę ó ł ż  
pora eniu polem si owym i zatrzymaniu pracy serca. P niej Mags wbieg a w mg , ebyż ł óź ł łę ż  
Finnick m g  nie  Peet , a morfalinistka os oni a go w asnym cia em przed atakiem ma py.ó ł ść ę ł ł ł ł ł  
Potyczka z zawodowcami rozegra a si  b yskawicznie, a Finnick i tak zd y  ochroni  Peetł ę ł ąż ł ć ę 
przed w czni  Brutusa, cho  przyp aci  to ran  od no a Enobarii. Nawet teraz Johannałó ą ć ł ł ą ż  
wola a, eby narysowa  map  na li ciu i nie nara a  si  na nieznane niebezpiecze stwa wł ż ł ę ś ż ł ę ń  
d un-gli...ż
Bez w tpienia, z ca kowicie niewyobra alnych dla mnie powod w, cz  zwyci zc wą ł ż ó ęść ę ó  
usi uje utrzyma  go przy yciu za wszelk  cen .ł ć ż ą ę
Nie mog  otrz sn  si  ze zdumienia, bo po pierwsze, to m j obowi zek, a po drugie, to nieę ą ąć ę ó ą  
ma sensu. Tylko jedno z nas wyjdzie z igrzysk ywe, wi c dlaczego obj li ochron  Peet ?ż ę ę ą ę  
Co takiego powiedzia  im Haymitch, co im zaproponowa , e zgodzili si  przed o y  ycieł ł ż ę ł ż ć ż  
Peety ponad w asne?ł

Ja mam konkretne powody, eby utrzyma  go przy yciu. Przede wszystkim jest moimż ć ż  
przyjacielem, a poza tym chc  postawi  si  Kapitolowi i podkopa  sens tych koszmarnychę ć ę ć  
igrzysk. Gdybym jednak nie by a z ni p. osobi cie zwi zana, co takiego mog oby mnieł ę ś ą ł  
sk oni  do ratowania mu ycia kosztem w asnego? Z ca  pewno ci  jest odwa ny, ale namł ć ż ł łą ś ą ż  
wszystkim nie brakuje odwagi, skoro prze yli my turniej. Nie spos b nie dostrzecż ś ó  
naturalnej dobroci Peety, niemniej... Nagle u wiadamiam sobie, co takiego Peeta potrafiś  
robi  znacznie lepiej od nas. Ma dar dobierania w a ciwych s w, przecie  podczas obuć ł ś łó ż  
wywiad w przy mi  reszt  trybut w. Mo e dzi ki wewn trznej dobroci potrafi poruszyó ć ł ę ó ż ę ę ć 
t umy, nawet ca y kraj, i jednym zdaniem sk oni  ludzi do opowiedzenia si  po jego stronie.ł ł ł ć ę
Przypominam sobie, e kiedy  dosz am do wniosku, e w a nie tak  umiej tno ciż ś ł ż ł ś ą ę ś ą 
powinien dysponowa  przyw dca naszej rewolucji. Czy by Haymitch przekona  o tymć ó ż ł  
innych trybut w? Czy da  im do zrozumienia, e j zyk Peety jest znacznie pot niejszó ł ż ę ęż ą 
broni  w walce z Kapitolem ni  si a fizyczna wszystkich nas razem wzi tych? Tego nieą ż ł ę  
wiem, ale wydaje mi si , e dla niekt rych zawodnik w oznacza o to powa n  przemianę ż ó ó ł ż ą ę 
intelektualn . Przecie  do wiadczy a jej nawet Johanna Mason. Jakie inne powody mog yą ż ś ł ł  
ich sk oni  do zbiorowej ochrony Peety?ł ć
— Katniss, masz ten s czek? — Pytanie Finnicka przywo uje mnie do rzeczywisto ci.ą ł ś  
Odcinam pn cze, kt rym przywi za am s czek do pasa, i podaj  Finnickowi metalową ó ą ł ą ę ą 
tulejk .ę
Nagle s ysz  wrzask, przepe niony strachem i b lem do tego stopnia, e niemal cina mił ę ł ó ż ś  
krew w y ach. Doskonale znam ten g os. Rzucam s czek, zapominam, gdzie jestem, nież ł ł ą  



zastanawiam si  nad tym, jaki los mo e mnie czeka , bo m j umys  wype nia tylko jednaę ż ć ó ł ł  
my l: musz  do niej dotrze  i j  obroni . Gnam jak szalona w kierunku g osu, nie zwa amś ę ć ą ć ł ż  
na niebezpiecze stwo, przedzieram si  przez pn cza i ga zie, chc  by  przy niej i nic mnień ę ą łę ę ć  
nie powstrzyma.
Musz  ochroni  m odsz  siostr .ę ć ł ą ę
©o
Gdzie ona jest? Co jej robi ?ą
— Prim! — krzycz . — Prim!ę
Odpowiada mi nast pny wrzask pe en cierpienia. Jak tutaj trafi a? Dlaczego wci gni li ję ł ł ą ę ą 
do igrzysk?
— Prim!
Liany ch ostaj  mnie po twarzy i ramionach, pn cza owijaj  mi si  wok  n g, ale zbli amł ą ą ą ę ół ó ż  
si  do niej, jestem ju  niedaleko, bardzo blisko. Pot zalewa mi twarz i sprawia, eę ż ż  
niezagojone rany po kwasie piek  niezno nie. Dysz  ci ko, apczywie po ykam ciep e,ą ś ę ęż ł ł ł  
wilgotne powietrze, kt re wydaje si  ca kowicie pozbawione tlenu. Rozbrzmiewa krzykó ę ł  
zagubionej, bezpowrotnie straconej istoty, tak dramatyczny, e nawet nie pr buj  sobież ó ę  
wyobrazi , co jej zrobili.ć
— Prim!
Przedzieram si  przez cian  g stej ro linno ci i wypadam na ma  polan , a wtedyę ś ę ę ś ś łą ę  
przejmuj cy d wi k rozlega si  bezpo rednio nade mn . Jak to mo liwe? Raptownieą ź ę ę ś ą ż  
podnosz  g ow  i sprawdzam, czy nie przetrzymuj  jej wysoko na drzewie. Z rozpaczę ł ę ą ą 
wodz  wzrokiem mi dzy ga ziami, ale nic nie widz .ę ę łę ę
— Prim? — pytam b agalnie. S ysz  j , ale jej nie widz . Wtedy uszy rozrywa mi znowuł ł ę ą ę  
zawodz cy wrzask, i nie mam ju  adnych w tpliwo ci, gdzie jest jego r d o. D wi kią ż ż ą ś ź ó ł ź ę  
wydobywaj  si  z gard a ma ego, grzebieniastego ptaka o czar-ą ę ł ł
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nym upierzeniu, kt ry przycupn  na ga zi na wysoko ci przesz o trzech metr w nadó ął łę ś ł ó  
moj  g ow . Wszystko staje si  jasne.ą ł ą ę
To g osku ka.ł ł
Nigdy dot d adnej nie widzia am, by am pewna, e wymar y. Przez chwil  opieram si  oą ż ł ł ż ł ę ę  
pie  drzewa i przyciskam r ce do boku, bo z apa a mnie kolka. Wpatruj  si  w zmiesza ca,ń ę ł ł ę ę ń  
przodka i ojca. Przywo uj  w my lach obraz kosa, cz  go z g osku k  i ju  wiem, jakieł ę ś łą ę ł ł ą ż  
cechy odziedziczy  po nich m j kosog os. Ptak na ga zi ani troch  nie wygl da na zmiechał ó ł łę ę ą  
i nikt nie odr ni by go od normalnego stworzenia, gdyby nie te upiornie realistyczneóż ł  
krzyki Prim. Uciszam go jedn  strza , kt ra przeszywa mu gard o, a kiedy spada na ziemi ,ą łą ó ł ę  
wyci gam strza  i na wszelki wypadek ukr cam mu eb. Na koniec ciskam to paskudztwoą łę ę ł  
w g stwin  d ungli, bo nie ma takiego g odu, kt ry sk oni by mnie do zjedzenia mi sa tegoę ę ż ł ó ł ł ę  
ptaka.
To nie by  g os Prim, powtarzam sobie. Podobnie jak zmutowane wilki w ubieg ym roku takł ł ł  
naprawd  nie by y martwymi trybutami. Znowu pad am ofiar  sadystycznej sztuczkię ł ł ą  
organizator w igrzysk.ó
Finnick wpada ha a liwie na polan  i widzi, jak wycieram strza  gar ci  suchego mchu.ł ś ę łę ś ą
— Katniss?
— Wszystko w porz dku, nic mi nie jest — uspokajam go, cho  wcale nie czuj  sią ć ę ę 
dobrze. — Wydawa o mi si , e s ysz  krzyk siostry, a tymczasem... — Nie ko cz , boł ę ż ł ę ń ę  
przerywa mi przenikliwy pisk. Tym razem to nie jest g os Prim, lecz innej osoby, chybał  
m odej kobiety. Nie rozpoznaj  jej, ale na Finnicku robi piorunuj ce wra enie. Twarzł ę ą ż  
blednie mu jak kreda i widz , e renice rozszerzaj  mu si  e strachu. — Finnick, czekaj!ę ż ź ą ę ż  
— wo am, bo pragn  go pokrzepi , ale on ju  wyrwa  przed siebie, pop dzi  w pogoni zał ę ć ż ł ę ł  
ofiar , tak samo na o lep jak ja, kiedy usi owa am odnale  rzekom  Prim. — Finnick! —ą ś ł ł źć ą  
krzycz , cho  wiem, e si  nie odwr ci i nie zaczeka, eby wys ucha  racjo-ę ć ż ę ó ż ł ć



nalnego wyt umaczenia. W takiej sytuacji nie pozostaje mi nic innego, tylko natychmiastł  
ruszy  za nim.ć
Cho  biegnie naprawd  pr dko, tropi  go bez najmniejszego problemu, bo zostawia zać ę ę ę  
sob  wyra n , wydeptan  cie k . Niestety, ptak znajduje si  jakie  p  kilometra dalej, aą ź ą ą ś ż ę ę ś ół  
droga biegnie g wnie pod g r , wi c kiedy doganiam Finnicka, dos ownie padam z n g.łó ó ę ę ł ó  
Widz , jak kr y wok  ogromnego drzewa o pniu, kt rego rednica zapewne wynosię ąż ół ó ś  
prawie p tora metra, a najni szy konar znajduje si  jakie  siedem metr w nad ziemi .ół ż ę ś ó ą  
Kobiece wrzaski dobiegaj  gdzie  z g bi korony, ale g osku ka jest ukryta w r d li ci.ą ś łę ł ł ś ó ś  
Finnick r wnie  wrzeszczy.ó ż
— Annie! Annie! — powtarza bez ko ca. Wpad  w panik  i nie mam szansyń ł ę  
porozumie  si  z nim, wi c zabieram si  do tego, co i tak bym zrobi a. Wspinam si  nać ę ę ę ł ę  
s siednie drzewo, odszukuj  wzrokiem g osku k  i strzelam do niej z uku. Przeszyty strzaą ę ł ł ę ł łą 
ptak pada na ziemi , prosto pod nogi Finnicka, kt ry go podnosi i powoli u wiadamia sobieę ó ś  
prawd . Kiedy jednak ze lizguj  si  z drzewa i do czam do niego, wydaje si  jeszczeę ś ę ę łą ę  
bardziej przygn biony.ę
— Finnick, wszystko dobrze — pocieszam go. — To tylko g osku ka, organizatorzył ł  
wyci li nam paskudny numer. To nie by  cz owiek, nie ma tutaj twojej... Annie.ę ł ł
— Wiem, e jej tu nie ma, ale ten g os nale a  do niej. G os-ku ki na laduj  to, coż ł ż ł ł ł ś ą  
us ysz . Jak my lisz, Katniss, sk d wzi li te wrzaski? — Spogl da na mnie z b lem.ł ą ś ą ę ą ó
Czuj , jak krew odp ywa mi z policzk w, kiedy pojmuj  znaczenie jego s w.ę ł ó ę łó
— Och, Finnick, chyba nie s dzisz, e oni...ą ż
— W a nie tak s dz . Dok adnie tak mi si  wydaje.ł ś ą ę ł ę
Wyobra am sobie Prim w bia ym pokoju, przypi t  pasami doż ł ę ą
sto u i otoczon  zamaskowanymi lud mi w bia ych fartuchach, kt rzy wydobywaj  z niejł ą ź ł ó ą  
jak najstraszniejsze d wi ki. Aby je uzyska , kto  gdzie  torturuje moj  siostr  alboź ę ć ś ś ą ę  
niedawno zadawa  jej m ki. Uginaj  si  pode mn  nogi, opadam na ziemił ę ą ę ą ę
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i cho  Finnick usi uje mi co  wyt umaczy , nie dociera do mnie ani jedno jego s owo. Wć ł ś ł ć ł  
ko cu s ysz  nast pnego ptaka, kt ry odzywa si  gdzie  z lewej strpny. Tym razem wń ł ę ę ó ę ś  
d ungli rozbrzmiewa krzyk Gale'a.ż
Usi uj  tam pogna , ale Finnick chwyta mnie za r k .ł ę ć ę ę
— Nie, to nie on — przypomina mi i ci gnie mnie w d  zbocza, ku pla y. — Wynosimy sią ół ż ę 
st d! — rozkazuje, ale g os Gale'a jest do tego stopnia przepe niony cierpieniem, e wbrewą ł ł ż  
sobie usi uj  wyrwa  si  z u cisku i pobiec przyjacielowi na pomoc. — Katniss, to nie on!ł ę ć ę ś  
S yszysz zmiecha! — krzyczy do mnie Finnick. — Chod my! — Idzie wytrwale naprz d,ł ź ó  
jednocze nie wlecze mnie i niesie, a  wreszcie do mojego umys u przenikaj  jego s owa. Toś ż ł ą ł  
prawda, s yszymy tylko jeszcze jedn  g osku k . cigaj c ptaka, nie pomog  Gale'owi, nieł ą ł ł ę Ś ą ę  



zmienia to jednak faktu, e dociera do mnie g os przyjaciela, a kto  gdzie  niedawno zmusiż ł ś ś ł 
go do tak potwornego krzyku.
Ostatecznie przestaj  walczy  z Finnickiem i uciekam przed czym , z czym nie mogę ć ś ę 
walczy , podobnie jak noc  umyka am przed mg . To, co zasta am w tym segmencie, mo eć ą ł łą ł ż  
mnie tylko skrzywdzi , cho  tym razem cierpi moje serce, nie cia o. Z pewno ci  zostali myć ć ł ś ą ś  
zaatakowani przez nast pn  bro  zegara, kt ra moim zdaniem uruchamia si  o godzinieę ą ń ó ę  
czwartej. Kiedy ma a wskaz wka dociera do czw rki, ma py wracaj  tam, sk d przysz y, ał ó ó ł ą ą ł  
na polu walki pojawiaj  si  g osku ki. Finnick ma s uszno  — musimy si  st d jaką ę ł ł ł ść ę ą  
najszybciej wynie . Tym razem nie ma takiego lekarstwa, kt re Haymitch m g by namść ó ó ł  
przys a  na spadochronie, bo nic nie uleczy ran zadanych nam przez ptaki.ł ć
Zauwa am Peet  i Johann , kt rzy stoj  przy granicy d ungli, i ogarnia mnie ulgaż ę ę ó ą ż  
przemieszana ze z o ci . Dlaczego Peeta nie ruszy  mi na pomoc? Czemu nikt nie przybył ś ą ł ł 
nas wesprze ? Nawet teraz trzyma si  na dystans, ma uniesione r ce, a spody d oni obr cić ę ę ł ó ł 
w naszym kierunku. Najwyra niej co  m wi, bo porusza ustami, ale nie s ysz  ani s owa.ź ś ó ł ę ł  
Jak to mo liwe?ż

ciana jest tak idealnie prze roczysta, e oboje walimy w ni  z rozp du, odbijamy si  iŚ ź ż ą ę ę  
l dujemy w poszyciu d ungli. Prawie ca a si a uderzenia koncentruje si  na moim ramieniu,ą ż ł ł ę  
ale Fin-nick nie mia  tyle szcz cia, bo grzmotn  w przejrzyst  tafl  twarz  i teraz zalewał ęś ął ą ę ą  
si  krwi  z nosa. W a nie dlatego nikt nie przyszed  nam z pomoc : ani Peeta, ani Johanna,ę ą ł ś ł ą  
ani nawet Beetee, kt ry teraz stoi za ich plecami i ze smutkiem kr ci g ow . Przej cie naó ę ł ą ś  
pla  zablokowa a niewidzialna bariera, ale nie jest to pole si owe. Mo emy bez obawżę ł ł ż  
dotyka  twardej i g adkiej powierzchni, ca kowicie odpornej na ciosy zadawane no emć ł ł ż  
Peety i toporem Johanny. Sprawdzam tylko kilka metr w ciany, aby utwierdzi  si  wó ś ć ę  
przekonaniu, e otacza ona ca y segment od czwartej do pi tej. Innymi s owy, przez okr gż ł ą ł ą łą 
godzin  b dziemy tutaj tkwili uwi zieni jak szczury.ę ę ę
Peeta przyciska d o  do tafli, a ja przyk adam r k  w tym samym miejscu z drugiej strony,ł ń ł ę ę  
jakbym mog a poczu  jego dotyk przez cian . Widz , e porusza ustami, ale go nie s ysz ,ł ć ś ę ę ż ł ę  
nie docieraj  do mnie adne d wi ki spoza bariery. Pr buj  si  skoncentrowa , jednak poą ż ź ę ó ę ę ć  
kilku nieudanych pr bach daj  za wygran  i tylko patrz  na Peet , i robi , co mog , ebyó ę ą ę ę ę ę ż  
nie straci  rozumu.ć
Wtedy zaczynaj  zlatywa  si  ptaki, jeden po drugim. Przysiadaj  na okolicznychą ć ę ą  
ga ziach, a z ich dziob w wydobywa si  coraz g o niejszy, starannie zaaran owany ch rłę ó ę ł ś ż ó  
odg os w grozy. Finnick z miejsca sk ada bro , garbi si  na ziemi i zaciska d onie na uszachł ó ł ń ę ł  
z tak  moc , jakby chcia  zmia d y  sobie czaszk . Ja pr buj  walczy  i z pocz tkuą ą ł ż ż ć ę ó ę ć ą  
opr niam ca y ko czan, ra c do znienawidzonego ptactwa, lecz w miejsce ka degoóż ł ł żą ż  
zastrzelonego zmiecha natychmiast pojawia si  nowy. W ko cu rezygnuj  z dalszegoę ń ę  



oporu, kul  si  obok Finnicka i usi uj  odizolowa  si  od rozpaczliwych, dramatycznychę ę ł ę ć ę  
g os w Prim, Gale'a, mamy, Madge, Rory'ego, Vicka, a nawet bezbronnej, ma ej Posy...ł ó ł
Kakofonia w ko cu ustaje, ale dociera to do mnie dopiero wtedy, gdy czuj  na sobie d onień ę ł  
Peety. Bierze mnie na r ceę
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i wynosi z d ungli. Mimo to zaciskam z ca ych si  powieki i nie odrywam d oni od usztffż ł ł ł  
mi nie s  zbyt st a e, aby je tak szybko rozlu ni . Peeta trzyma mnie na kolanach ięś ą ęż ł ź ć  
agodnie ko ysze, wypowiadaj c koj ce s owa, ale dopiero po d u szym czasie udaje mi sił ł ą ą ł ł ż ę 
poluzowa  elazny u cisk, kt ry uwi zi  moje cia o. Kiedy wreszcie si  odpr am,ć ż ś ó ę ł ł ę ęż  
przeszywaj  mnie dreszcze jeden za drugim.ą
—Ju  dobrze, Katniss — szepcze Peeta.ż
— Nie s ysza e  ich — wzdycham rozdygotana.ł ł ś
— S ysza em Prim, na samym pocz tku, ale wierz mi, to nie by a ona, tylko g osku ka —ł ł ą ł ł ł  
zapewnia mnie.
— To by a Prim — upieram si . — Tylko nie tutaj. G osku ka po prostu zarejestrowa ał ę ł ł ł  
jej g os.ł
— Sk d, oni chc , eby  tak my la a. W zesz ym roku tak samo si  zastanawia em, czyą ą ż ś ś ł ł ę ł  
jeden ze zmiech w nie patrzy oczami Glimmer, ale teraz jestem pewien, e tamten stw ró ż ó  
nie mia  z ni  nic wsp lnego, tak samo jak ten nie powtarza  g osu Prim. Nawet je lił ą ó ł ł ś  
rzeczywi cie s yszeli my twoj  siostr , to dlatego, e wykorzystali jej nagrane wypowiedzi,ś ł ś ą ę ż  
cho by z wywiad w, i odpowiednio je zniekszta cili. Dzi ki temu g osku ka m wi to, coć ó ł ę ł ł ó  
chc  organizatorzy.ą
— Nieprawda, oni torturowali Prim — podkre lam z moc .ś ą
— Pewnie ju  nie yje.ż ż
— Katniss, Prim nie umar a. Jak mogliby j  zabi , skoro jeszcze troch  i zostanieł ą ć ę  
fina owa semka. Co si  wtedy dzieje?ł ó ę
— Peeta patrzy na mnie pytaj co.ą
— Umiera jeszcze siedmioro z nas — odpowiadam z rozpacz .ą
— Nie tutaj, tylko u nas w domu. Co si  dzieje, gdy w igrzyskach pozostanie ju  tylkoę ż  
o miu trybut w? — Unosi moj  brod , ebym na niego spojrza a, zmusza mnie doś ó ą ę ż ł  
nawi zania kontaktu wzrokowego. — Przypomnij sobie. Co robi  organizatorzy, kiedy naą ą  
arenie jest o miu finalist w?ś ó
Wiem, e usi uje mi pom c, wi c zmuszam si  do my lenia.ż ł ó ę ę ś



— Gdy zostaje fina owa semka? — Marszcz  brwi. —Wtedy rodzina i przyjaciele wł ó ę  
dystrykcie udzielaj  wywiad w.ą ó
— Ot  to — potwierdza Peeta. — Rodzina i przyjaciele udzielaj  wywiad w. Czyóż ą ó  
organizatorzy mogliby przeprowadzi  rozmowy z twoimi bliskimi, gdyby ich wszystkichć  
pozabijali?
— Nie? — pytam, nadal nieprzekonana.
— Nie. St d wiemy, e Prim yje. Do niej pierwszej pojad  na rozmow , prawda? —ą ż ż ą ę  
ci gnie, a ja strasznie chc  mu wierzy . Tylko te g osy nie daj  mi spokoju...ą ę ć ł ą
— Najpierw Prim, potem twoja mama, kuzyn Gale i jeszcze Madge — wylicza. — 
Katniss, to by a sztuczka, upiorny podst p, kt ry tylko nas mo e skrzywdzi , bo to mył ę ó ż ć  
bierzemy udzia  w grze, a nie oni.ł
— Naprawd  w to wierzysz? — upewniam si .ę ę
— Oczywi cie — potakuje, aleja ci gle si  waham, bo przecie  Peeta potrafi ka degoś ą ę ż ż  
sk oni , by mu uwierzy . W poszukiwaniu potwierdzenia spogl dam na Finnicka, ale on jakł ć ł ą  
zahipnotyzowany patrzy na Peet  i s ucha go w skupieniu.ę ł
— Finnick, ty te  tak uwa asz? — pytam.ż ż
— To mo e by  prawda, ale nie jestem pewien — odpowiada. — Beetee, jak my lisz,ż ć ś  
mogli zrobi  co  takiego? Potrafiliby nagra  czyj  normalny g os i przerobi  go...ć ś ć ś ł ć
— Och, oczywi cie — zapewnia go Beetee. — To nie jest specjalnie trudne, Finnick.ś  
Nasze dzieci przeprowadzaj  podobne pr by w szkole.ą ó
— No pewnie, e Peeta ma racj  — przy cza si  Johanna bez emocji. — Ca y krajż ę łą ę ł  
uwielbia m odsz  siostr  Katniss. Gdyby j  zabili, pewnie mieliby na karku powstanie, ał ą ę ą  
tego by chyba nie chcieli. — Unosi g ow  i krzyczy: — Ca y kraj obj ty rebeli ? Nieł ę ł ę ą  
chcieliby czego  takiego!ś
Wstrz ni ta, rozchylam usta z wra enia, bo przecie  nikt nigdy nie powiedzia  czegoąś ę ż ż ł ś 
takiego podczas igrzysk. To jasne, e organizatorzy wy czyli Johann  i teraz wycinaj  jejż łą ę ą  
s owa, ale ja s ysza am j  doskonale i ju  zawsze b d  patrzy a na ni  innymł ł ł ą ż ę ę ł ą
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wzrokiem. Johanna nie ma szans na nagrod  za uprzejmo , ale z pewno ci  nie brakujeę ść ś ą  
jej tupetu, albo jest szalona. Teraz podnosi z ziemi kilka muszli i rusza do d ungli.ż
— Id  po wod  — oznajmia.ę ę
Gdy mnie mija, machinalnie chwytam j  za r k .ą ę ę
— Nie wchod  tam — powstrzymuj  j . — Ptaki...ź ę ą
Pami tam, e ptaki ju  odlecia y, ale mimo to nie chc , abyę ż ż ł ę
ktokolwiek tam przebywa , nawet Johanna.ł
— Nie zrobi  mi krzywdy, bo nie grozi mi to, co wam. Nie zosta  ju  nikt, kogo bymą ł ż  
kocha a — cedzi Johanna i niecierpliwym gestem wyszarpuje r k  z mojego u cisku. Kiedył ę ę ś  



przynosi mi muszl  z wod , w milczeniu dzi kuj  skinieniem g owy. Wiem, e nieę ą ę ę ł ż  
chcia aby us ysze  lito ci w moim g osie.ł ł ć ś ł
Johanna idzie po moje strza y i zabiera dodatkowe muszle do nape nienia, Beetee poprawiał ł  
co  przy zwoju drutu, a Fin-nick wskakuje do wody. Wiem, e te  powinnam si  umy , aleś ż ż ę ć  
wci  tkwi  w obj ciach Peety. Jestem zbyt roztrz siona, eby si  ruszy .ąż ę ę ę ż ę ć
— Czyj g os wykorzystali przeciwko Finnickowi? — chce wiedzie  Peeta.ł ć
— Kogo  o imieniu Annie — wyja niam.ś ś
— Annie Cresta, na pewno chodzi o ni  — domy la si .ą ś ę
— Kto to taki?
— Annie Cresta? To dziewczyna, za kt r  na ochotnika zg osi a si  Mags. Zwyci y aó ą ł ł ę ęż ł  
jakie  pi  lat temu — t umaczy Peeta.ś ęć ł
Pi  lat temu, czyli w pierwsze lato po mierci taty, kiedy zosta am g wn  ywicielkęć ś ł łó ą ż ą 
rodziny i ca  energi  skupi am na walce z g odem.łą ę ł ł
— S abo pami tam tamte igrzyska — wyznaj . — Czy to by o w roku trz sienia ziemi?ł ę ę ł ę
— Tak. Annie oszala a, kiedy jej partner z dystryktu zgin , uciek a samotnie i gdzie  sił ął ł ś ę 
ukry a, a potem trz sienie ziemi przerwa o tam  i wi kszo  areny znalaz a si  pod wod .ł ę ł ę ę ść ł ę ą  
Annie prze y a tylko dlatego, e najlepiej p ywa a — wspomina Peeta.ż ł ż ł ł
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— Dosz a potem do siebie? — pytam. — Wyzdrowia a na umy le?ł ł ś
— Nie mam poj cia. Nie przypominam sobie, eby kiedykolwiek p niej pojawi a się ż óź ł ę 
na igrzyskach, ale podczas tegorocznych do ynek nie wygl da a na szczeg lnież ą ł ó  
zr wnowa on .ó ż ą
Wi c to j  kocha Finnick, my l . Nie interesuje go kolejka atrakcyjnych kochanek wę ą ś ę  
Kapitolu, tylko biedna, szalona dziewczyna z jego dystryktu.
Huk armatniego wystrza u sprawia, e wszyscy zbieramy si  na pla y i patrzymy nał ż ę ż  
nadlatuj cy poduszkowiec, zmierzaj cy do segmentu, kt ry naszym zdaniem znajduje sią ą ó ę 
mi dzy godzin  sz st  a si dm . Obserwujemy, jak szcz ka chwytaka opada pi ciokrotnie,ę ą ó ą ó ą ę ę  

eby zebra  wszystkie fragmenty porozdzieranych na kawa ki zw ok. Nie spos b okre li ,ż ć ł ł ó ś ć  
kogo spotka  taki los i nawet nie chc  wiedzie , co si  dzieje o sz stej.ł ę ć ę ó
Peeta rysuje na li ciu now  map , a na segmencie czwar-ta-pi ta dopisuje litery GK,ś ą ę ą  
oznaczaj ce g osku ki. Segment, z kt rego przed chwil  odtransportowano zmasakrowaneą ł ł ó ą  
cia o, oznacza napisem „bestia". Teraz wiemy, czego si  spodziewa  po siedmiu godzinachł ę ć  
na zegarze, a z ataku g osku ek wynika chyba tylko jedna korzy  — zorientowali my si ,ł ł ść ś ę  
w kt rym miejscu cyferblatu przebywamy.ó
Finnick wyplata jeszcze jeden koszyk na wod  oraz sie  ryback , a ja przez chwil  p ywamę ć ą ę ł  
i rozsmarowuj  na sk rze wie  warstw  ma ci. Nast pnie siadam na brzegu, skrobię ó ś żą ę ś ę ę 
ryby, kt re owi Finnick, i patrz , jak s o ce znika za lini  horyzontu. Jasny ksi yc ju  sió ł ę ł ń ą ęż ż ę 



wznosi na niebie i pogr a aren  w dziwnym p mroku. Zamierzamy zasi  do posi kuąż ę ół ąść ł  
z o onego z surowych ryb, kiedy rozbrzmiewa hymn i pojawiaj  si  twarze...ł ż ą ę
Cashmere. Gloss. Wiress. Mags. Kobieta z Pi tego Dystryktu. Morfalinistka, kt ra odda aą ó ł  

ycie za Peet . Blight. M czyzna z Dziesi tki.ż ę ęż ą
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O miu zawodnik w zabitych, a do tego trzeba doliczy  jeszcze o miu z wczorajszej nocy,ś ó ć ś  
po oznacza, e dwie trzecie z nas zgin o w p tora dnia. Podejrzewam, e to chyba rekord.ż ęł ół ż
— Wyka czaj  nas w ekspresowym tempie — komentuje Johanna.ń ą
— Kto jeszcze yje, nie licz c naszej pi tki i Drugiego Dystryktu? — pyta Finnick.ż ą ą
— ChafF — odpowiada Peeta bez zastanowienia. By  mo e interesuje si  nim zeć ż ę  
wzgl du na Haymitcha.ę
W tej samej sekundzie obok l duje spadochron z transportem ma ych, kwadratowychą ł  
bu eczek, kt re wystarczaj  na jeden k s.ł ó ą ę
— S  z twojego dystryktu, prawda, Beetee? — domy la si  Peeta.ą ś ę
— Tak, z Tr jki — potwierdza. — Ile ich jest?ó
Finnick przelicza bu ki, przy czym ka d  obraca w d oniach i dopiero potem odk ada, jednł ż ą ł ł ą 
obok drugiej. Nie wiem, dlaczego tak si  zachowuje, ale wygl da na to, e obsesyjnie lubię ą ż  
dotyka  pieczywa.ć
— Dwadzie cia cztery — oznajmia po podliczeniu.ś
— R wne dwa tuziny, zgadza si ? — pyta Beetee.ó ę
— Ni mniej, ni wi cej — przytakuje Finnick. —Jak mamy je podzieli ?ę ć
— Niech ka dy zje trzy sztuki, a ci, kt rzy do yj  do niadania, przeg osuj , co zrobi  zż ó ż ą ś ł ą ć  
reszt  — proponuje Johanna. Sama nie wiem, czemu jej s owa wydaj  mi si  zabawne, wi cą ł ą ę ę  

miej  si  cicho, chyba dlatego, e Johanna ma racj . Posy a mi spojrzenie, w kt rymś ę ę ż ę ł ó  
dostrzegam co  na kszta t aprobaty. Nie, aprobata to za du o powiedziane, to chyba lekkieś ł ż  
zadowolenie.
Czekamy, a  przez segment dziesi ta-jedenasta przetoczy si  gigantyczna fala, a gdy wodaż ą ę  
ostatecznie ust puje, przechodzimy na tamt  pla  i rozbijamy ob z. Teoretycznieę ą żę ó  
powinni my dysponowa  r wno dwunastoma godzinami bezpiecze stwa, je li chodzi oś ć ó ń ś  
d ungl , ale od strony klina jedenasta-dwunastaż ę

dociera do nas nieprzyjemne, ch ralne cykanie, zapewne jakich  agresywnych owad w. Naó ś ó  
szcz cie stworzenia nie przekraczaj  linii drzew, a my trzymamy si  z daleka odęś ą ę  
s siedniej pla y, na wypadek, gdyby insekty zamierza y zaatakowa  ca ym rojem ka dego,ą ż ł ć ł ż  
kto przez nieuwag  wejdzie jedn  nog  na ich terytorium.ę ą ą
Nie rozumiem, jak to mo liwe, e Johanna wci  jest na nogach, skoro od pocz tku igrzyskż ż ąż ą  
przespa a zaledwie godzin . Zg aszam si  z Peet  na pierwsz  wart , bo jeste my bardziejł ę ł ę ą ą ę ś  



wypocz ci od pozosta ych, a poza tym potrzebujemy czasu dla siebie. Nasi towarzyszeę ł  
momentalnie zapadaj  w sen, cho  Fin-nick pi niespokojnie i co jaki  czas s ysz , jaką ć ś ś ł ę  
niewyra nie powtarza imi  Annie.ź ę
Siedz  u boku Peety na wilgotnym piasku. Patrzymy w przeciwne strony, ale nasze ramionaę  
i biodra si  dotykaj . Obserwuj  wod , podczas gdy on wpatruje si  w d ungl ; to dobrzeę ą ę ę ę ż ę  
dla mnie, bo nadal prze laduj  mnie odg osy wydawane przez g os-ku ki, i nawet owady nieś ą ł ł ł  
s  ich w stanie zag uszy . Po pewnym czasie opieram g ow  na ramieniu Peety, a oną ł ć ł ę  
g aszcze mnie po w osach.ł ł
— Katniss — odzywa si  cicho. — Nie ma sensu udawa , e nie widzimy tego, coę ć ż  
usi ujemy zrobi  dla siebie nawzajem.ł ć
Chyba rzeczywi cie nie ma to sensu, ale rozmowa na ten temat r wnie  nie zapowiada siś ó ż ę 
przyjemnie, w ka dym razie nie dla nas. Telewidzowie z Kapitolu z pewno ci  nadstawiliż ś ą  
uszu, eby nie uroni  ani jednego cholernego s owa.ż ć ł
— Nie wiem, jakie porozumienie zawar a  z Haymitchem, ale powinna  wiedzie , eł ś ś ć ż  
mnie te  obiecywa  niejedno. — Rzecz jasna, mam tego wiadomo . Haymitch powiedziaż ł ś ść ł 
Peecie, e utrzymaj  mnie przy yciu, bo nie chcia  wzbudzi  w nim podejrze . — Moimż ą ż ł ć ń  
zdaniem w takiej sytuacji mo emy spokojnie za o y , e kt re  z nas ok ama .ż ł ż ć ż ó ś ł ł
To przykuwa moj  uwag . Mo liwe, e Haymitch zawar  z nami podw jny uk ad,ą ę ż ż ł ó ł  
z o y .Ram obojgu obietnice i tylko onł ż ł
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wiedzia , kt ra z nich jest prawdziwa. Unosz  g ow  i patrz  Peecie w oczy.ł ó ę ł ę ę
— Dlaczego m wisz to teraz?ó
— Bo nie chc , eby  zapomnia a, jak odmienna jest nasza sytuacja. Je li umrzesz, a jaę ż ś ł ś  
prze yj , w Dwunastym Dystrykcie nie b dzie dla mnie ycia, bo ty jeste  ca ym moimż ę ę ż ś ł  

yciem. Ju  nigdy nie odnajd  szcz cia. — Chc  zaprotestowa , ale k adzie palec naż ż ę ęś ę ć ł  
moich ustach. — Dla ciebie wszystko wygl da inaczej. Nie m wi , e b dzie ci lekko, aleą ó ę ż ę  
przecie  s  inni, kt rzy nadaj  sens twojemu yciu.ż ą ó ą ż

ci ga z szyi a cuszek ze z ot  tarcz  i przytrzymuje j  tak, ebym w blasku ksi ycaŚ ą ł ń ł ą ą ą ż ęż  
wyra nie widzia a kosog osa. Nast pnie przesuwa kciukiem wzd u  zatrzasku, kt regoź ł ł ę ł ż ó  
wcze niej nie dostrzeg am, i medalion samoczynnie si  otwiera. Dot d s dzi am, e toś ł ę ą ą ł ż  
zwyk a, prosta ozdoba i nie podejrzewa am, e w rodku znajduj  si  fotografie — z prawejł ł ż ś ą ę  
strony widz  zdj cie roze mianej mamy i Prim, z lewej Gale'a. U miechni tego Gale'a.ę ę ś ś ę
Na ca ym wiecie nie ma skuteczniejszego sposobu na to, ebym w tym momencie da a zał ś ż ł  
wygran . Po tym, czego musia am wys ucha  tego popo udnia, te trzy twarze są ł ł ć ł ą 
najskuteczniejsz  broni  przeciwko mnie.ą ą
— Katniss, jeste  potrzebna rodzinie — przekonuje mnie Peeta.ś
Moi najbli si to mama i siostra, a tak e przyszywany kuzyn Gale, lecz intencje Peety sż ż ą 
jasne. Chodzi o to, e Gale tak naprawd  jest ju  cz onkiem mojej rodziny, albo stanie siż ę ż ł ę 



nim pewnego dnia, bo je li prze yj , zostan  jego on . A zatem Peeta ofiarowuje miś ż ę ę ż ą  
jednocze nie Gale'a i w asne ycie, gdy  nie chce, abym kiedykolwiek mia a w tpliwo ci coś ł ż ż ł ą ś  
do jego intencji. Daje mi wszystko i oczekuje, e przyjm  dar.ż ę
Czekam, a  wspomni o dziecku, eby zagra  na emocjach widz w, lecz ani s owem nież ż ć ó ł  
nawi zuje do tej sprawy. St d wiem, e nasza rozmowa nie stanowi elementu gry, e Peetaą ą ż ż  
naprawd  tak czuje.ę
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— W gruncie rzeczy nikt mnie nie potrzebuje — wzdycha, ale nie u ala si  nad sob .ż ę ą  
To prawda, nie jest szczeg lnie potrzebny rodzinie, kt ra z pewno ci  go b dzie op akiwaó ó ś ą ę ł ć 
wraz z garstk  przyjaci , ale potem ich ycie potoczy si  dalej. Nawet Hay-mitchą ół ż ę  
przestanie si  nim przejmowa , szczeg lnie gdy b dzie si  wspiera  du  ilo c  bimbru.ę ć ó ę ę ł żą ś ą  
Dociera do mnie, e w razie mierci Peety tylko jedna osoba poczuje si  nieodwracalnież ś ę  
skrzywdzona. T  osob  jestem ja.ą ą



— Nieprawda — sprzeciwiam si . —Ja ciebie potrzebuj .ę ę
Wydaje si  zdenerwowany. Bierze g boki oddech, jakbyę łę
szykowa  si  do d ugiej dyskusji, i ani troch  mi si  to nie podoba, bo zaraz zacznieł ę ł ę ę  
rozprawia  o Prim i mojej mamie, i o wszystkim, co mu przyjdzie do g owy, a wtedyć ł  
kompletnie si  pogubi . Zeby nie zacz  m wi , zamykam mu usta poca unkiem.ę ę ął ó ć ł
W tej chwili czuj  to samo co w ubieg ym roku w jaskini, kiedy usi owa am sk onię ł ł ł ł ć 
Haymitcha do przys ania nam ywno ci. W trakcie tamtych igrzysk i po ich zako czeniuł ż ś ń  
ca owa am Peet  tysi ce razy, ale tylko jeden poca unek poruszy  mnie do g bi, tylko jedenł ł ę ą ł ł łę  
sprawi , e zapragn am wi cej. Wtedy jednak otworzy a si  moja rana na g owie, zacz amł ż ęł ę ł ę ł ęł  
krwawi  i Peeta kaza  mi si  po o y .ć ł ę ł ż ć
Tym razem nic poza nami samymi nie stoi na przeszkodzie. Po kilku nieudanych pr bachó  
Peeta ostatecznie darowuje sobie rozmow , moje cia o si  rozgrzewa, a fala ciep a rozlewaę ł ę ł  
si  po moich r kach i nogach, a  po czubki palc w. Nie jestem jednak usatysfakcjonowana,ę ę ż ó  
gdy  poca unki przynosz  skutek odwrotny do zamierzonego i tylko pog biaj  mojeż ł ą łę ą  
pragnienie. Uwa a am si  za specjalistk  od g odu, ale ten g d jest zupe nie innego rodzaju.ż ł ę ę ł łó ł
Powracamy do rzeczywisto ci punktualnie o p nocy, wraz z pierwszym rozb yskiemś ół ł  
pioruna, kt ry uderzaj c w wysokie drzewo, daje pocz tek burzy. Gwa townie obudzonyó ą ą ł  
Finnick krzyczy przera liwie i siada. Zanurza palce w piasku, jakby chciaź ł
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si  upewni , e koszmar z jego snu nie ma nic wsp lnego z rzeczywisto ci .ę ć ż ó ś ą
—Ju  nie zasn  — oznajmia. —Jedno z was powinno si  po o y . — Chyba dopiero terazż ę ę ł ż ć  
dostrzega nasze miny i zauwa a, e si  obejmujemy. — Albo id cie spa  oboje, sam też ż ę ź ć ż 
mog  sta  na stra y.ę ć ż
Peeta nie zamierza do tego dopu ci .ś ć
— To zbyt niebezpieczne — protestuje. — Poza tym nie jestem zm czony, wi c ty się ę ę 
prze pij, Katniss. — Nie sprzeciwiam si , bo musz  by  wypocz ta, je eli mam utrzymaś ę ę ć ę ż ć 
Peet  przy yciu. Daj  si  zaprowadzi  do pozosta ych, a tam Peeta zak ada mi na szyję ż ę ę ć ł ł ę 
a cuszek z medalionem, po czym dotyka mojego brzucha. — B dzie z ciebie fantastycznał ń ę  
matka — m wi na po egnanie, ca uje mnie ostatni raz i wraca do Finnicka.ó ż ł
Wspomina o dziecku, bo chce zasygnalizowa , e nasz czas wolny od igrzysk dobieg  ko ca.ć ż ł ń  
Wie, e telewidzowie zastanawialiby si , dlaczego nie skorzysta  z najbardziejż ę ł  
przekonuj cego argumentu w ca ym arsenale rodk w. Trzeba odpowiednio manipulowaą ł ś ó ć 
emocjami sponsor w.ó
Kiedy jednak wyci gam si  na piasku, przychodzi mi do g owy pytanie: czy Peecie chodzi oą ę ł ł  
o co  wi cej? Czy chcia  mi przypomnie , e pewnego dnia b d  mog a mie  dzieci zś ę ł ć ż ę ę ł ć  
Gale'em? Je li tak, to pope ni  b d, bo po pierwsze, nigdy nie mia am tego w planach, a poś ł ł łą ł  
drugie, je li kt re  z nas mia oby zosta  rodzicem, to ka dy potwierdzi, e Peeta lepiej siś ó ś ł ć ż ż ę 
do tego nadaje.
Odp ywaj c w sen, usi uj  sobie wyobrazi  przysz y wiat bez G odowych Igrzysk i bezł ą ł ę ć ł ś ł  
Kapitolu, miejsce takie jak ka z piosenki, kt r  piewa am zmar ej Rue. Miejsce, w kt rymłą ó ą ś ł ł ó  
dziecko Peety by oby bezpieczne.ł
►
Po przebudzeniu czuj  przelotne, rozkoszne szcz cie, powi zane z Peet . W mojej sytuacjię ęś ą ą  
szcz cie wydaje si  kompletnym absurdem, bo zwa ywszy na tempo wydarze , jutro nieęś ę ż ń  
b d  ju  y a. I to w najlepszym wypadku, je li uda mi si  wyeliminowa  pozosta ychę ę ż ż ł ś ę ć ł  
trybut w oraz siebie, dzi ki czemu Peeta zwyci y w Igrzyskach wier wiecza. Mimo toó ę ęż Ć ć  
uczucie jest tak nieoczekiwane i cudowne, e pragn  podda  mu si  cho by na kilka minut,ż ę ć ę ć  
zanim szorstki piach, pal ce s o ce i sw dz ca sk ra zmusz  mnie do powrotu doą ł ń ę ą ó ą  
rzeczywisto ci.ś



Wszyscy s  ju  na nogach i obserwuj  opadaj cy na pla  spadochron, a ja do czam doą ż ą ą żę łą  
nich, eby uczestniczy  w przyj ciu nast pnej dostawy pieczywa. Przesy ka jest dok adnież ć ę ę ł ł  
taka sama jak wczoraj wieczorem i sk ada si  z dwudziestu czterech bu ek z Trzeciegoł ę ł  
Dystryktu. Dzi ki temu dysponujemy zapasem trzydziestu trzech bu ek i mo emy zje  poę ł ż ść  
pi  sztuk ka de, osiem zostanie w zapasie. Nikt nie m wi tego g o no, ale gdy zginieęć ż ó ł ś  
nast pna osoba z naszego grona, w wczas b dziemy mogli z atwo ci  podzieli  resztę ó ę ł ś ą ć ę 
bu eczek. Nie wiem czemu, ale w wietle dnia dowcipkowanie o tym, kto dotrwa doł ś  
nast pnego posi ku, straci o sw j urok.ę ł ł ó
Jak d ugo przetrwa nasz sojusz? W tpi , aby ktokolwiek przewidzia , e liczba trybut w takł ą ę ł ż ó  
szybko zmaleje. A je li si  myl  i tak naprawd  moi tymczasowi sprzymierze cy wcale nieś ę ę ę ń  
chroni  Peety? A je li to zwyk y zbieg okoliczno ci albo przemy lanaą ś ł ś ś
strategia — mo e usi uj  zdoby  nasze zaufanie, aby tym atwiej nas zg adzi . A je li poż ł ą ć ł ł ć ś  
prostu nie rozumiem, co si  dzieje? Nie ma adnych je li, naprawd  nie rozumiem, co się ż ś ę ę 
dzieje. Skoro tak, to najwy szy czas na to, ebym wynosi a si  st d razem z Peet .ż ż ł ę ą ą
Siadam na piasku obok Peety, eby zje  bu ki. Z jakiego  powodu trudno mi na niegoż ść ł ś  
patrze . Nie wiem, czy to z powodu nocnych poca unk w, w ko cu ca owali my si  juć ł ó ń ł ś ę ż 
wiele razy, wi c dla Peety nie by y zapewne adn  atrakcj . A mo e po prostu wiemy, jakę ł ż ą ą ż  
niewiele czasu nam zosta o, a w dodatku mamy ca kowicie odmienny pogl d na to, ktoł ł ą  
powinien przetrwa  igrzyska.ć
Po posi ku bior  go za r k  i ci gn  do wody.ł ę ę ę ą ę
— Chod , naucz  ci  p ywa  — proponuj , bo musimy si  oddali  od pozosta ych,ź ę ę ł ć ę ę ć ł  

eby porozmawia  o ucieczce. Oddzielenie si  od grupy mo e by  trudne, bo gdy tylkoż ć ę ż ć  
zerwiemy sojusz, natychmiast staniemy si  celem ataku.ę
Gdybym naprawd  chcia a uczy  Peet  p ywa , kaza abym mu zdj  pas, kt ry utrzymujeę ł ć ę ł ć ł ąć ó  
go na powierzchni, ale czy teraz ma to znaczenie? Ograniczam si  do zademonstrowaniaę  
podstawowej techniki i patrz , jak wiczy w wodzie si gaj cej do piersi. Z pocz tkuę ć ę ą ą  
Johanna obserwuje nas uwa nie, ale w ko cu traci zainteresowanie i ucina sobie drzemk ,ż ń ę  
Finnick plecie now  sie  z pn czy, a Beetee majstruje przy zwoju. Wiem, e nadszed  czas.ą ć ą ż ł
Peeta uczy si  p ywa , a ja odkrywam, e strupy zaczynaj  odpada  z mojej sk ry, wi cę ł ć ż ą ć ó ę  
delikatnie pocieram piaskiem r k , eby usun  resztki usek. Przerywam trening podę ę ż ąć ł  
pretekstem pokazania Peecie, jak si  pozby  sw dz cych strup w, a kiedy oskrobujemy się ć ę ą ó ę 
nawzajem, proponuj  mu ucieczk .ę ę
— W grze pozosta o o miu trybut w, wi c chyba pora od czy  si  od grupy —ł ś ó ę łą ć ę  
sugeruj  p g osem, cho  w tpi , eby sojusznicy mogli mnie us ysze .ę ół ł ć ą ę ż ł ć
Peeta kiwa g ow  i widz , e to rozwa a, zastanawia si , jakie mamy szanse.ł ą ę ż ż ę
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— Powiem ci co  — odzywa si  po namy le. — Zosta my z innymi do mierci Brutusaś ę ś ń ś  
i Enobarii, zw aszcza e Beetee chyba zamierza zastawi  na nich pu apk . Potem p jdziemy,ł ż ć ł ę ó  
obiecuj .ę
Nie jestem do ko ca przekonana, ale gdyby my teraz odeszli, mieliby my na karku dwień ś ś  
dru yny przeciwnik w, a mo e nawet trzy, bo kto wie, co zamierza Chaff? Na dodatekż ó ż  
musimy jeszcze mie  si  na baczno ci przed zagro eniami zwi zanymi z zegarem i nieć ę ś ż ą  
wolno nam zapomnie  o Beetee'em. Johanna sprowadzi a go wy cznie przez wzgl d nać ł łą ą  
mnie, wi c je li uciekniemy, zabije go bez wahania. Nagle dociera do mnie, e nie mogę ś ż ę 
chroni  tak e Beetee'ego — bo zwyci zca b dzie tylko jeden i musi nim zosta  Peeta.ć ż ę ę ć  
Musz  si  z tym pogodzi  i podejmowa  wy cznie takie decyzje, kt re pomog  mi ocalię ę ć ć łą ó ą ć 
Peet .ę
— Dobrze — zgadzam si . — Zostaniemy do mierci zawodowc w i ani chwili d u ej.ę ś ó ł ż  
— Odwracam si  i macham do Finnicka. — Ej, Finnick, chod  tutaj! Wiemy, co zrobi ,ę ź ć  

eby  znowu by  liczny!ż ś ł ś
Wszyscy troje cieramy strupy ze sk ry, nawzajem szorujemy sobie plecy i w ko cu nasześ ó ń  
cia a przybieraj  barw  r owego nieba. Sk ra wydaje si  jeszcze zbyt delikatna, ebył ą ę óż ó ę ż  
nara a  j  na dzia anie promieni s onecznych, wi c smarujemy si  lekarstwem, kt re naż ć ą ł ł ę ę ó  
g adkim ciele wcale nie wygl da tak le i mo e s u y  za dobry kamufla  w d ungli.ł ą ź ż ł ż ć ż ż
Kiedy Beetee przywo uje nas do siebie, okazuje si , e nie marnowa  czasu, d ubi c przył ę ż ł ł ą  
szpuli drutu, tylko opracowa  plan.ł
— Chyba wszyscy si  zgadzamy, e naszym nast pnym celem jest zabicie Brutusa ię ż ę  
Enobarii — oznajmia cicho. — Mamy nad nimi przewag  liczebn , wi c raczej nie odwaę ą ę żą 
si  nas zaatakowa . Mogliby my spr bowa  ich wytropi , lecz by oby to niebezpieczne ię ć ś ó ć ć ł  
wyczerpuj ce zadanie.ą
—Jak s dzisz, domy lili si , e arena to zegar? — pytam go.ą ś ę ż
— Nawet je li nie, to lada chwila na to wpadn , cho  mo e nie rozgryz  wszystkiegoś ą ć ż ą  
tak szczeg owo jak my. Na pewnoół
jednak wiedz , e przynajmniej niekt re strefy s  zaprojektowane jak pu apki, kt reą ż ó ą ł ó  
uruchamiaj  si  regularnie, jedna po drugiej, poza tym musieli dostrzecf e nasza ostatniaą ę ż  
potyczka zosta a przerwana wskutek interwencji organizator w. Chodzi o tylko o to, abył ó ł  
nas zdezorientowa , ale oni tego nie wiedz  i teraz zadaj  sobie pytanie, dlaczego do tegoć ą ą  
dosz o. To mo e im pom c w u wiadomieniu sobie, e znajdujemy si  na wielkimł ż ó ś ż ę  
cyferblacie — peroruje Beetee. — Dlatego uwa am, e najrozs dniejszym posuni ciem zż ż ą ę  
naszej strony b dzie zastawienie pu apki.ę ł
— Czekajcie, obudz  Johann  — odzywa si  Finnick. — Dostanie piany na ustach, je lię ę ę ś  
dowie si , e omin o j  co  tak wa nego.ę ż ęł ą ś ż



— Albo nie — mamrocz , bo Johanna i tak zawsze zachowuje si , jakby j  co  ugryz o.ę ę ą ś ł  
Mimo to nie zatrzymuj  Finnicka, poniewa  sama by abym w ciek a, gdyby na tym etapieę ż ł ś ł  
nie dano mi zapozna  si  z planem.ć ę
Kiedy Johanna do nas do cza, Beetee ka e nam wszystkim troch  si  odsun , bołą ż ę ę ąć  
potrzebuje wi cej miejsca na piasku. Szybko kre li ko o i dzieli je na dwana cie segment w,ę ś ł ś ó  
symbolizuj cych fragmenty areny. Rysunek nie jest tak dok adny i staranny jak Peety, tylkoą ł  
pobie ny i uproszczony, jakby jego autor mia  umys  zaj ty innymi, znacznie bardziejż ł ł ę  
z o onymi problemami.ł ż
— Gdyby cie byli Brutusem oraz Enobari  i wiedzieli o d ungli tyle, ile wiecie teraz,ś ą ż  
gdzie czuliby cie si  najbezpieczniej? — pyta nas Beetee. W jego g osie nie pobrzmiewaś ę ł  
nuta wy szo ci, a mimo to mimowolnie kojarzy mi si  z nauczycielem, kt ry stara siż ś ę ó ę 
uprzyst pni  dzieciom temat lekcji. By  mo e w gr  wchodzi znaczna r nica wieku, aleę ć ć ż ę óż  
podejrzewam, e tak naprawd  Beetee jest milion razy m drzejszy od ka dego z nas.ż ę ą ż
— Tutaj, gdzie jeste my teraz, na pla y — odpowiada Peeta. — To najbezpieczniejsześ ż  
miejsce.
— Zatem dlaczego nie ma ich na pla y? — Beetee patrzy na nas wyczekuj co.ż ą

— Bo my tu jeste my — niecierpliwi si  Johanna.ś ę
— Ot  to. My tu jeste my i zajmujemy pla . Dok d by cie si  udali w takiej sytuacji?óż ś żę ą ś ę  
— dr y Beetee.ąż
Rozmy lam o miertelnie niebezpiecznej d ungli oraz pla y zaj tej przez wrog w.ś ś ż ż ę ó
— Na ich miejscu ukry abym si  na skraju d ungli, ebym m c uciec w razie ataku, ał ę ż ż ó  
w dodatku ca y czas mie  nas na oku.ł ć
— Poza tym musz  co  je  — wtr ca Finnick. —W d ungli roi si  od nieznanychą ś ść ą ż ę  
zwierz t i ro lin, a obserwuj c nas, dowiedzia bym si , e ywno  z morza jestą ś ą ł ę ż ż ść  
bezpieczna.
Beetee u miecha si  do nas, jakby my wietnie zdali ten test.ś ę ś ś
— Zgadza si , brawo. Zatem sami rozumiecie, w czym rzecz, i w zwi zku z tymę ą  
proponuj  przypu ci  atak o dwunastej. Co si  dzieje punktualnie w po udnie i o p nocy?ę ś ć ę ł ół
— Piorun uderza w drzewo — m wi .ó ę
— Tak jest. Wobec tego powinni my po uderzeniu w po udnie i przed b yskawic  oś ł ł ą  
p nocy rozci gn  m j drut od drzewa w d , do s onej wody, kt ra jest, rzecz jasna,ół ą ąć ó ół ł ó  
doskona ym przewodnikiem. Wskutek uderzenia pioruna przewodem pop ynie pr d ił ł ą  
przeniknie nie tylko wod , lecz r wnie  okalaj c  j  pla , nadal wilgotn  po przej ciuę ó ż ą ą ą żę ą ś  
fali o dziesi tej. Ka dy, kto w tym momencie b dzie mia  styczno  z jednym albo drugim,ą ż ę ł ść  
zostanie miertelnie pora ony pr dem — podsumowuje Beetee.ś ż ą
Zapada d ugie milczenie, podczas kt rego wszyscy przetrawiamy plan Beetee'ego. Pomysł ó ł 
wydaje mi si  troch  fantastyczny, a nawet nieprawdopodobny. Dlaczego, skoro samaę ę  



zastawia am ju  tysi ce pu apek? Czy to nie b d  po prostu wi ksze sid a, oparte nał ż ą ł ę ą ę ł  
naukowej teorii? Nawet nie mamy prawa w tpi  w jej skuteczno , skoro przyuczono nasą ć ść  
tylko do owienia ryb, r bania drewna i wydobycia w gla. Co my wiemy o okie znywaniuł ą ę ł  
mocy p yn cej z nieba?ł ą
Peeta postanawia wzi  si  za bary z nauk .ąć ę ą
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— Beetee, czy ten drut jest odpowiedni do przewodzenia takiej ilo ci energii? Wygl daś ą  
tak delikatnie, jakby mia  si  przepali .ł ę ć
— Och, oczywi cie, e si jprzepali, ale dopiero wtedy, gdy przep ynie przez niegoś ż ę ł  
adunek elektryczny. Zadzia a takjak lont, z tym e pos u y do przenoszenia pr du —ł ł ż ł ż ą  
obja nia Beetee.ś
— Sk d wiesz? — pyta Johanna z wyra nym pow tpiewaniem w g osie.ą ź ą ł
— Bo to m j wynalazek — wyznaje Beetee, jakby lekko zaskoczony. — To nie jest drutó  
w typowym znaczeniu tego s owa, podobnie jak tutejsza b yskawica nie jest prawdziwymł ł  
wy adowaniem, a drzewo ro lin . Johanno, znasz si  na drzewach lepiej ni  ktokolwiek zł ś ą ę ż  
nas i na pewno potwierdzisz, e po tylu uderzeniach piorunem drzewo rozpad oby si  wż ł ę  
drzazgi.
— Tak — przyznaje Johanna ponuro.
— Zatem nie martw si  o drut, bo zachowa si  dok adnie tak, jak m wi  — zapewniaję ę ł ó ę ą 
Beetee.
— A gdzie b dziemy, kiedy to si  stanie? — zastanawia si  Finnick.ę ę ę
— Na tyle daleko w g bi d ungli, eby nic nam nie zagrozi o — m wi Beetee.łę ż ż ł ó
— Zawodowcom te  nie spadnie w os z g owy, je li nie znajd  si  blisko wody —ż ł ł ś ą ę  
zauwa am.ż
— To prawda — potakuje Beetee.
— A w dodatku ca a morska ywno  si  ugotuje — niepokoi si  Peeta.ł ż ść ę ę
— Podejrzewam, e „ugotuje" to za ma o powiedziane — prostuje Beetee. — Co bardziejż ł  
prawdopodobne, na sta e wyeliminujemy j  z naszego jad ospisu, ale przecie  znale li cie wł ą ł ż ź ś  
d ungli inn  ywno , prawda Katniss?ż ą ż ść
— Tak, orzechy i szczury — przyznaj . — Poza tym mamy jeszcze sponsor w.ę ó
— A zatem jedzenia nam nie zabraknie — podsumowuje Beetee. — Poniewa  jednakż  
jeste my sprzymierze cami, a doś ń
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realizacji przedsi wzi cia b dzie konieczny nasz wsp lny wysi ek, to wasza czw rka musię ę ę ó ł ó  
podj  decyzj , czy bierzemy si  do dzie a, czy nie.ąć ę ę ł
Naprawd  jeste my jak dzieci, skoro w og le nie potrafimy przedyskutowa  jego teorii,ę ś ó ć  
poza tym e wyra amy najbardziej podstawowe w tpliwo ci, z kt rych wi kszo  w og leż ż ą ś ó ę ść ó  
nie ma zwi zku z planem. Wodz  wzrokiem po sfrustrowanych twarzach reszty.ą ę
— Czemu nie? — pytam. — Nic nie stracimy, je li si  nie uda. Je eli pr ba siś ę ż ó ę 
powiedzie, mamy du  szans  ich zabi , a nawet je li prze yj  i wymordujemy tylkożą ę ć ś ż ą  
morskie stworzenia, to Brutus i Enobaria strac  r d o ywno ci.ą ź ó ł ż ś
— Moim zdaniem warto zaryzykowa  — przy cza si  Peeta. — Katniss ma racj .ć łą ę ę
Finnick spogl da na Johann  i unosi brwi. To jasne, e bez niej nie przy czy si  do planu.ą ę ż łą ę
— Zgoda — postanawia Johanna w ko cu. — To lepszy pomys  ni  tropienie ich wń ł ż  
d ungli, a poza tym raczej nie rozgryz  naszego planu, skoro sami ledwie go rozumiemy.ż ą
Beetee chce obejrze  burzowe drzewo i dopiero potem przyst pi  do zak adania instalacji. Zć ą ć ł  
pozycji s o ca wnioskuj , e jest oko o dziewi tej rano, wi c i tak wkr tce powinni mył ń ę ż ł ą ę ó ś  
opu ci  nasz  pla . Zwijamy ob z, wyruszamy na pla  przy segmencie z b yskawicami iś ć ą żę ó żę ł  



wchodzimy do d ungli. Beetee nadal jest zbyt os abiony, eby samodzielnie wdrapywa  siż ł ż ć ę 
po zboczu, dlatego Finnick i Peeta wnosz  go na zmian . Nie protestuj , kiedy Johanna stajeą ę ę  
na czele. Droga do drzewa przebiega zupe nie prosto i zak adam, e nie zgubimy si  zł ł ż ę  
kretesem, poza tym m j uk i ko czan pe en strza  to znacznie skuteczniejsza bro  ni  jejó ł ł ł ł ń ż  
dwa topory, wi c najlepiej si  nadaj  na tyln  stra .ę ę ę ą ż
Coraz bardziej dokucza mi g ste, wilgotne powietrze, zw aszcza e taka pogoda utrzymujeę ł ż  
si  od pocz tku igrzysk. Haymitch powinien przesta  dostarcza  nam pieczywo z Trzeciegoę ą ć ć  
Dystryktu i przys a  co  z Czw rki, bo przez ostatnie dwa dni poci-ł ć ś ó
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T
am si  jak oszala a i cho  jedli my ryby, marz  o czym  s onym. Nie od rzeczy by aby tak eł ę ł ć ś ę ś ł ł ż  
bry a lodu albo zimna woda. Ciesz  si , e mo emy pi  sok z drzew, ale ma tak  samł ę ę ż ż ć ą ą 
temperatur  jak morska woda, powietrze, inni trybuci i ja. Wszyscy jeste my jedn  wielk ,ę ś ą ą  
ciep  zup .łą ą
Kiedy zbli amy si  do drzewa, Finnick proponuje, ebym przesz a na czo o wyprawy.ż ę ż ł ł
— Katniss us yszy pole si owe — wyja nia Beetee'emu i Jo-hannie.ł ł ś
— Us yszy je? — dziwi si  Beetee.ł ę
— Tak, ale tylko tym uchem, kt re zrekonstruowali mi lekarze z Kapitolu — odzywamó  
si . I kogo nie udaje mi si  nabra  na t  histori ? Beetee'ego, rzecz jasna, bo doskonaleę ę ć ę ę  
pami ta, e mi t umaczy , jak dostrzec pole si owe, a zreszt  pewnie i tak nie spos b goę ż ł ł ł ą ó  
us ysze . Mimo to z jakiego  powodu Beetee nie podwa a moich s w.ł ć ś ż łó
— W takim razie Katniss powinna i  przodem, bezapelacyjnie — zgadza si  i naść ę  
chwil  milknie, eby wytrze  zaparowane okulary. — W adnym razie nie wolnoę ż ć ż  
lekcewa y  p l si owych.ż ć ó ł
Burzowego drzewa nie spos b pomyli  z adnym innym, g ruje nad d ungl . Znajdujó ć ż ó ż ą ę 
ki  orzech w i ka  wszystkim pozosta  na miejscu, podczas gdy sama powoli wspinamść ó żę ć  
si  po zboczu i rzucam przed siebie orzechy. Pole si owe zauwa am niemal natychmiast,ę ł ż  
jeszcze zanim w nie trafi  orzechem, bo znajduje si  zaledwie pi tna cie metr w ode mnie.ę ę ę ś ó  
Uwa nie wodz  wzrokiem po zieleni przed sob  i wysoko z prawej strony dostrzegam wż ę ą  
powietrzu pofa dowany kwadrat. Ciskam orzech, a g o ne skwierczenie potwierdza mojeł ł ś  
przypuszczenia.
— Nie ruszajcie si  spod burzowego drzewa — zalecam towarzyszom.ę
Potem dzielimy si  obowi zkami. Finnick os ania Beetee'ego, kt ry skrupulatnie badaę ą ł ó  
ro lin , Johanna instaluje s czek, Peeta zbiera orzechy, a ja poluj  w pobli u. Drzewneś ę ą ę ż  
szczury najwyra niej wcale nie boj  si  ludzi, wi c bez trudu udaje mi si  ustrzeliź ą ę ę ę ć
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trzy sztuki. Szum fali o dziesi tej przypomina mi, e powinnam wraca , wi c do czam doą ż ć ę łą  
pozosta ych i oporz dzam zwierzyn , a potem rysuj  na ziemi kresk  w odleg o ci paruł ą ę ę ę ł ś  
metr w od pola si owego, eby nikt nie wpad  na nie przypadkowo, a na koniec siadam zó ł ż ł  
Peet , eby pra y  orzechy i opala  kostki szczurzego mi sa.ą ż ż ć ć ę
Beetee bezustannie kr ci si  przy drzewie, ale trudno mi powiedzie , co konkretnie robi —ę ę ć  
chyba dokonuje pomiar w i takie tam. W pewnej chwili odrywa fragment kory, podchodzió  
do nas i rzuca go w pole si owe. Kora si  odbija, pada u naszych st p, roz arzona doł ę ó ż  
czerwono ci, i dopiero po chwili odzyskuje normaln  barw .ś ą ę
— No tak, to wiele t umaczy — mamrocze Beetee, a ja spogl dam na Peet  ił ą ę  
mimowolnie przygryzam warg , eby powstrzyma  si  od miechu, bo to niczego nieę ż ć ę ś  
t umaczy. Nikomu poza Beetee'em.ł
Mniej wi cej w tym czasie dociera do nas cykanie z s siedniego segmentu, co oznacza, eę ą ż  
min a jedenasta. Odg os jest znacznie dono niej szy w d ungli ni  na pla y, gdzieęł ł ś ż ż ż  
us yszeli my go wczoraj w nocy. Wszyscy zamieniamy si  w s uch.ł ś ę ł
— To nie jest mechaniczny d wi k — zauwa a Beetee z przekonaniem.ź ę ż
— Moim zdaniem to owady — dodaj . — Mo e jakie  uki.ę ż ś ż
— Na pewno maj  szczypce — uzupe nia Finnick.ą ł
Ha as narasta, jakby insekty us ysza y nasze przyciszone g osy i zaalarmowa a je bliskoł ł ł ł ł ść 

ywego mi sa. Cokolwiek tak cyka, z pewno ci  w kilka sekund odar oby nas do ko ci.ż ę ś ą ł ś
— I tak powinni my si  st d wynosi  — odzywa si  Johanna. — B yskawice uderz  zaś ę ą ć ę ł ą  
nieca  godzin .łą ę
Nie odchodzimy zbyt daleko, docieramy tylko do identycznego drzewa w segmencie z 
krwawym deszczem i urz dzamy co  w rodzaju pikniku. Przykucn wszy na ziemi, raczymyą ś ą  
si  darami d ungli i czekamy na uderzenie pioruna, kt re oznaj-ę ż ó
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czerwono ci, i dopiero po chwili odzyskuje normaln  barw .ś ą ę
— No tak, to wiele t umaczy — mamrocze Beetee, a ja spogl dam na Peet  ił ą ę  
mimowolnie przygryzam warg , eby powstrzyma  si  od miechu, bo to niczego nieę ż ć ę ś  
t umaczy. Nikomu poza Beetee'em.ł
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mi nadej cie po udnia. Cykanie przycicha, a wtedy na pro b  Beetee'ego wdrapuj  si  naś ł ś ę ę ę  
koron . Gdy piorun trafia w cel, b ysk jest o lepiaj cy nawet z mojego punktuę ł ś ą  
obserwacyjnego, cho  intensywnie wieci s o ce. Odleg e drzewo zaczyna ja nieć ś ł ń ł ś ć 
b kitnobia ym arem, a okoliczne powietrze skrzy si  od wy adowa  elektrycznych.łę ł ż ę ł ń  
Zeskakuj  na ziemi  i relacjonuj  przebieg zdarze  Beetee'emu. Wydaje si  zadowolony,ę ę ę ń ę  
cho  moje spostrze enia nie grzesz  naukow  precyzj .ć ż ą ą ą
Okr n  drog  wracamy na pla  przy godzinie dziesi tej i ogl damy piasek, g adki ięż ą ą żę ą ą ł  
wilgotny po tym, jak niedawno przewali a si  przez niego fala. Mo na powiedzie , e Beeteeł ę ż ć ż  
daje nam wolne popo udnie, bo sam musi si  zaj  instalacj  drutu. Poniewa  osobi cieł ę ąć ą ż ś  
konstruuje bro , a reszta z nas musi ca kowicie zda  si  na jego wiedz , mam dziwneń ł ć ę ę  
wra enie, e wcze niej sko czyli my lekcje w szkole. Z pocz tku na zmian  drzemiemy naż ż ś ń ś ą ę  
cienistym skraju d ungli, ale p nym popo udniem wszyscy jeste my na nogach i ogarniaż óź ł ś  



nas niepok j. Poniewa  to mo e by  ostatnia okazja do zjedzenia morskiej ywno ci,ó ż ż ć ż ś  
postanawiamy przyrz dzi  uczt . Pod okiem Finnicka polujemy na ryby i zbieramyą ć ę  
skorupiaki, a nawet nurkujemy po ostrygi, co ogromnie mi si  podoba, cho  nie przepadamę ć  
za ostrygami. Pr bowa am ich tylko raz, w Kapitolu, i nie potrafi am przyzwyczai  si  doó ł ł ć ę  
ich luzowatego mi sa. Teraz jednak, g boko pod wod , czuj  si  cudownie, zupe nieś ę łę ą ę ę ł  
jakbym trafi a do innego wiata. Woda jest przejrzysta, pe na awic jaskrawo ubarwionychł ś ł ł  
ryb, piaszczyste dno porastaj  niezwyk e morskie kwiaty.ą ł
Johanna staje na stra y, Finnick, Peeta i ja czy cimy, a potem wyk adamy jedzenie. Peetaż ś ł  
w a nie podwa y  muszl  ostrygi i nagle s ysz  jego miech.ł ś ż ł ę ł ę ś
— Ej e, a to co? — Unosi b yszcz c , idealnie okr g  per  wielko ci ziarna grochu. —ż ł ą ą ą łą łę ś
Wiesz, pod odpowiednim ci nieniem w giel zmienia si  w per y — m wi do Finnicka zś ę ę ł ó  
powag .ą
— Nieprawda — odpowiada Finnick lekcewa co, ale ja p kam ze miechu, bożą ę ś  
przypominam sobie, jak w ubieg ym rokuł

>
g upia Effie Trinket zaprezentowa a nas mieszka com Kapitolu, kiedy jeszcze nikt o nas nieł ł ń  
s ysza . Przyr wna a nas do pere  powsta ych z w gla pod wp ywem presji naszej trudnejł ł ó ł ł ł ę ł  
egzystencji, do pi kna wyros ego z b lu.ę ł ó
Peeta op ukuje per  w wodzie i k adzie mi j  na d oni.ł łę ł ą ł
— Dla ciebie — m wi, a ja trzymam cenn  opalizuj c  kulk  i ogl dam j  pod s o ce.ó ą ą ą ę ą ą ł ń  
Tak, zachowam j , przez kilka godzin ycia, kt re mi zosta o, nie rozstan  si  z ni  ani naą ż ó ł ę ę ą  
moment. To m j ostatni prezent od Peety, jedyny, kt ry mog  przyj . Mo e dzi ki niemuó ó ę ąć ż ę  
zyskam si y, tu  zanim umr .ł ż ę
— Dzi ki — m wi  i zaciskam pi . Ch odno spogl dam w oczy komu , kto jest terazę ó ę ęść ł ą ś  
moim najwi kszym przeciwnikiem, kto zamierza mnie ocali  za cen  w asnego ycia.ę ć ę ł ż  
Obiecuj  sobie, e pokrzy uj  mu plany, a wtedy z jego twarzy znika rozbawienie i wbijaę ż ż ę  
we mnie wzrok, zupe nie jakby czyta  w moich my lach.ł ł ś
— Medalion nie poskutkowa ? — pyta, cho  Finnickjest tu  obok, a wszyscy doskonaleł ć ż  
s ysz  jego s owa. — Katniss?ł ą ł
— Poskutkowa  — odpowiadam.ł
— Ale nie tak, jak zamierza em — dodaje i odwraca spojrzenie. Odt d nie odrywa oczuł ą  
od ostryg.
Gdy zabieramy si  jedzenia, opada spadochron z dwoma dodatkami do naszego posi ku:ę ł  
ma ym garnuszkiem pikantnego, czerwonego sosu oraz jeszcze jedn  porcj  bu ek zł ą ą ł  
Trzeciego Dystryktu. Finnick, jak si  nietrudno domy li , natychmiast przelicza pieczywo.ę ś ć
— Znowu dwadzie cia cztery sztuki — sumuje.ś



cznie mamy trzydzie ci dwie bu ki, wi c bierzemy po pi  i zostaje jeszcze siedem,Łą ś ł ę ęć  
kt rych nie da si  r wno podzieli . Ostatnia porcja pieczywa jest przeznaczona tylko dlaó ę ó ć  
jednego trybuta.
Rybie mi so jest przyjemnie s one, owoce morza soczyste i nawet ostrygi smakuj  nieę ł ą  
najgorzej za spraw  dobrego sosu. Objadamy si  tak d ugo, a  nie jeste my ju  w stanieą ę ł ż ś ż  
prze knł ąć

ani jednego k sa, a i tak zostaje jeszcze ca kiem sporo ywno ci, kt ra szybko si  popsuje,ę ł ż ś ó ę  
wi c wyrzucamy resztki do wody, eby zawodowcy nic nie znale [i po naszym odej ciu, aleę ż ź ś  
nikt nie zaprz ta sobie g owy muszlami, bo przecie  fala i tak wszystko zabierze.ą ł ż
Teraz nie pozostaje nam nic innego, tylko czeka . Siedz  obok Peety na skraju wody, ramić ę ę 
w rami , lecz nie odzywamy si  do siebie ani s owem. Wczoraj w nocy Peeta wyzna  juę ę ł ł ż 
wszystko, co mia  do powiedzenia, a ja nie zmieni am zdania i nic, co powiem, nie wp ynieł ł ł  
na jego decyzj . Czas perswazji min .ę ął
Mam jednak per , bezpiecznie zawini t  w przytroczon  do pasa czasz  spadochronu,łę ę ą ą ę  
razem z s czkiem i lekarstwem. Mam nadziej , e dotrze do Dwunastego Dystryktu. Liczą ę ż ę 
na to, bo mama i Prim na pewno si  domy l , e przed pogrzebem powinny j  przekazaę ś ą ż ą ć 
Peecie.
a©>
S ycha  hymn, ale tego wieczoru na niebie nie pojawiaj  si  adne twarze, co oznacza, eł ć ą ę ż ż  
widownia b dzie niespokojna i spragniona krwi. Pu apka obmy lona przez Beetee'ego jestę ł ś  
jednak na tyle obiecuj ca, e organizatorzy powstrzymali si  od zsy ania na nas nowychą ż ę ł  
kataklizm w. Moim zdaniem sami s  ciekawi, co wyniknie z naszych plan w.ó ą ó
Wed ug oblicze  moich i Finnicka jest oko o dziewi tej, kiedy opuszczamy nasz zas anył ń ł ą ł  
muszlami ob z, przechodzimy na pla  przy godzinie dwunastej i w blasku ksi yca cichoó żę ęż  
wyruszamy do burzowego drzewa. Ze wzgl du na pe ne brzuchy w druje nam si  gorzeję ł ę ę  
ni  podczas porannej wspinaczki, a na dodatek dostaj  zadyszki, wi c dochodz  doż ę ę ę  
wniosku, e zjad am o tuzin ostryg za du o.ż ł ż
Beetee prosi Finnicka o pomoc, reszta trzyma stra . Na pocz tek, jeszcze przedż ą  
przyczepieniem drutu do drzewa, Beetee odwija wielometrowy fragment, ka e Finnickowiż  
przywi za  go mocno do u amanej ga zi i po o y  j  na ziemi. Potem staj  po przeciwnychą ć ł łę ł ż ć ą ą  
stronach pnia i przekazuj  sobie szpul , jednocze nie wielokrotnie owijaj c drzewoą ę ś ą  
przewodem. Ich czynno ci wydaj  mi si  przypadkowe, ale po pewnym czasie dostrzegamś ą ę  
pewien system, dzi ki czemu drut po stronie Beetee'ego uk ada si  we wz r, w blaskuę ł ę ó  
ksi yca przypominaj cy misterny labirynt. Zastanawiam si , czy u o enie przewodu maęż ą ę ł ż  
jakiekolwiek znaczenie, czy te  ma na celu jedynie zaintrygowanie telewi-ż
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dz w, kt rych wi kszo  zna si  na elektryce r wnie marnie jakja.ó ó ę ść ę ó



Praca przy drzewie dobiega ko ca, kiedy s yszymy szum fali, zaczyna przewala  si  przezń ł ć ę  
segment godziny dziesi tej. Nie uda o mi si  zaobserwowa , o kt rej dok adnie wyp ywaą ł ę ć ó ł ł  
woda, ale na pocz tku z pewno ci  musi si  spi trzy , potem przetoczy  po zboczu, a poą ś ą ę ę ć ć  
powodzi cofn . Przygl dam si  niebu i dochodz  do wniosku, e min o wp  doąć ą ę ę ż ęł ół  
jedenastej.
O tej porze Beetee zdradza nam reszt  planu. Poniewa  Jo-hanna i ja najsprawnieję ż  
poruszamy si  po d ungli, musimy przenie  szpul  na d , rozwijaj c po drodze drut,ę ż ść ę ół ą  
rzecz jasna. Mamy przeci gn  przew d przez pla  na godzinie dwunastej, rzucią ąć ó żę ć 
metalowy zw j — a raczej jego resztki — prosto do g bokiej wody i dopilnowa , ebyó łę ć ż  
poszed  na dno. Na koniec musimy uciec do d ungli, a je li wyruszymy teraz, natychmiast,ł ż ś  
to powinny my bezpiecznie wyrobi  si  ze wszystkim.ś ć ę
— Chc  i  z nimi jako stra nik — oznajmia Peeta bez wahania. Po tym, jak ofiarowaę ść ż ł 
mi per , wiem lepiej ni  kiedykolwiek, e nie zamierza spu ci  ze mnie oka.łę ż ż ś ć
—Jeste  zbyt powolny, a poza tym potrzebuj  ciebie z tego ko ca. Katniss b dzieś ę ń ę  
stra niczk  — decyduje Beetee. — Nie ma czasu na dyskusje, przykro mi. Je eli dziewczynyż ą ż  
maj  wyj  z tego ywe, musz  niezw ocznie bra  si  do roboty.ą ść ż ą ł ć ę
Wr cza zw j Johannie, a ja my l , e ten plan nie podoba mi si  tak samo jak Peecie, bo jakę ó ś ę ż ę  
mam go broni  na odleg o ? C , mimo wszystko Beetee ma racj . Ze swoj  nog  Peetać ł ść óż ę ą ą  
jest zbyt powolny, aby na czas dotrze  do podn a zbocza. Ja i Johanna jeste my najszybszeć óż ś  
i najpewniej czujemy si  w d ungli, wi c nie przychodzi mi do g owy aden lepszy pomys .ę ż ę ł ż ł  
Zreszt , je eli mog  tutaj komu  ufa  poza Peet , to tylko Beetee'emu.ą ż ę ś ć ą
— W porz dku — zwracam si  do Peety. — Po prostu rzucimy szpul  i od razuą ę ę  
wr cimy.ó
— Nie wchod cie do segmentu b yskawic — m wi Beetee. — Musicie kierowa  si  kuź ł ó ć ę  
drzewu w sektorze pierwsza-druga,
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a je eli uznacie, e ko czy si  wam czas, id cie do nast pnego segmentu. Nawet nież ż ń ę ź ę  
my lcie o powrocie na pla , dop ki nie oceni  zniszcze .ś żę ó ę ń
Obejmuj  d o mi twarz Peety.ę ł ń
— Uszy do g ry, zobaczymy si  o p nocy — m wi  i ca uj  go, zanim zd y znowuó ę ół ó ę ł ę ąż  
zaprotestowa , a nast pnie spogl dam pytaj co na Johann . — Gotowa?ć ę ą ą ę
— Dlaczego nie? — Wzrusza ramionami, niew tpliwie tak samo zachwycona moimą  
towarzystwem jak ja jej. Co zrobi , skoro wszyscy mamy sw j udzia  w zastawianiu pu apkić ó ł ł  
przez Beetee'ego? — Ty czuwaj, aja b d  odwija a. P niej si  zmienimy.ę ę ł óź ę
Bez dalszej dyskusji idziemy w d  zbocza, a po drodze prawie wcale nie odzywamy si  doół ę  
siebie. Poruszamy si  w ca kiem niez ym tempie, dzi ki temu, e jedna z nas obs ugujeę ł ł ę ż ł  
szpul , a druga rozgl da si  na boki. Mniej wi cej w po owie drogi na d  s yszymy corazę ą ę ę ł ół ł  
g o niejsze cykanie, co oznacza, e min a jedenasta.ł ś ż ęł



— Lepiej si  po pieszmy — sugeruje Johanna. —Wola abym jak najbardziej oddali  się ś ł ć ę 
od wody przed uderzeniem pioruna, na wypadek gdyby Wolt co  le obliczy .ś ź ł
— Mog  przez pewien czas rozwija  szpul  — proponuj . Obs uga zwoju jest ci szaę ć ę ę ł ęż  
ni  trzymanie stra y, a Johanna ju  do  d ugo zajmuje si  rozci ganiem przewodu.ż ż ż ść ł ę ą
— Trzymaj — zgadza si  i przekazuje mi drut.ę
Obie dotykamy d o mi metalowego cylindra, a  zaczynamy wyczuwa  lekkie wibracje ił ń ż ć  
cienki, z ocisty przew d nagle spada na nas z g ry, skr ca si  i zap tla nam wokł ó ó ę ę ę ół 
nadgarstk w, a oderwany koniec wij  si  jak w  u naszych st p.ó ę ę ąż ó
Wystarcza zaledwie par  sekund, eby my zorientowa y si  w ca kowicie nowej sytuacji.ę ż ś ł ę ł  
Wymieniamy spojrzenia, ale adna z nas nie musi m wi  tego, co oczywiste: kto  nieopodalż ó ć ś  
przeci  drut i lada moment do nas dotrze.ął
Puszczam zw j i momentalnie si gam po strza , ale gdy tylko dotykam palcami lotki,ó ę łę  
metalowy cylinder uderza mnie w bok
3
g owy i trac  przytomno . Kiedy ponownie otwieram oczy, le  na plecach w r d pn czy,ł ę ść żę ś ó ą  
a lew  skro  przeszywa mi koszmarny b l. Na dodatek co  z ego sta o si  z moimi oczami,ą ń ó ś ł ł ę  
na przemian trac  i odzyskuj  ostro  widzenia, gdy usi uj  po czy  dwa ksi yce naę ę ść ł ę łą ć ęż  
niebie w jedn  ca o * Z trudem chwytam powietrze i nagle orientuj  si , e Johanna siedzią ł ść ę ę ż  
mi na klatce piersiowej i kolanami dociska ramiona.
Czuj , e ostry przedmiot przebija mi lewe przedrami , wi c usi uj  oswobodzi  się ż ę ę ł ę ć ę 
gwa townym szarpni ciem, lecz nadal jestem zbyt os abiona. Johanna grzebie mi wł ę ł  
mi niach, chyba kaleczy mnie czubkiem no a, kt rym obraca na wszystkie strony. Falaęś ż ó  
b lu dociera mi do m zgu, a na nadgarstku czuj  ciep  ciecz, kt ra sp ywa do wn trzaó ó ę łą ó ł ę  
d oni. Johanna przysuwa mi r k  do g owy i rozsmarowuje krew po po owie twarzy.ł ę ę ł ł
— Le  i nie wstawaj! — syczy, uwalnia mnie od swojego ci aru i znika. Zostaj  sama.ż ęż ę
Le  i nie wstawaj?, my l  oszo omiona. Co si  dzieje?ż ś ę ł ę
Zamykam oczy, odgradzam si  od niesp jnego wiata i usi uj  po apa  si  w sytuacji, aleę ó ś ł ę ł ć ę  
jedyne, co mi przychodzi do g owy, to wspomnienie Johanny, kt ra jednym pchni ciemł ó ę  
posy a Wiress na piasek pla y. „Le  i nie wstawaj, dobra?" Wtedy nie zaatakowa a Wiress,ł ż ż ł  
nie tak jak teraz mnie, mo e dlatego e nie jestem Wiress. Nie jestem Pokr t. „Le  i nież ż ę ż  
wstawaj, dobra?", ko acze mi w g owie.ł ł
Wtedy s ysz  kroki, dwie osoby id  prosto ku mnie, krocz  ci ko, nawet nie pr buj  sił ę ą ą ęż ó ą ę 
maskowa . Rozbrzmiewa g os Brutusa.ć ł
— Tak, jakby ju  nie y a — ocenia. — Chod , Enobaria!ż ż ł ź
Chrz st krok w znika w nocy.ę ó
Czy naprawd  umieram? Usi uj  znale  odpowied  na to pytanie, kiedy na przemian tracę ł ę źć ź ę 
i odzyskuj  wiadomo . Czy jest tak, jakbym ju  nie y a? Racjonalne my lenie to dla mnieę ś ść ż ż ł ś  



m czarnia. Wiem na pewno, e Johanna mnie zaatakowa a, przy o y a mi zwojem drutu wę ż ł ł ż ł  
g ow  i przebi a no em r k , zapewneł ę ł ż ę ę
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nieodwracalnie uszkadzaj c y y i t tnice, a zanim zd y a mnie wyko czy , zjawili sią ż ł ę ąż ł ń ć ę 
Brutus i Enobaria.
Sojusz zosta  zerwany, Finnick i Johanna z pewno ci  postanowili, e tej nocy zwr c  sił ś ą ż ó ą ę 
przeciwko nam. Wiedzia am, e powinni my byli od czy  si  z samego rana. Nie wiem, poł ż ś łą ć ę  
czyjej stronie jest Beetee, aleja i Peeta jeste my pierwszymi kandydatami do odstrza u.ś ł
Peeta! W panice otwieram oczy, kiedy dociera do mnie, e Peeta czeka przy drzewie,ż  
niczego si  nie spodziewa i atwo go zaskoczy . Mo e Finnick ju  go zabi , kto wie?ę ł ć ż ż ł
— Nie — szepcz  do siebie. Drut przeci li zawodowcy, niedaleko st d, a Finnick, Beetee ię ę ą  
Peeta nie mog  wiedzie , co si  dzieje tutaj, na dole zbocza. Zapewne zachodz  w g ow , coą ć ę ą ł ę  
si  sta o, dlaczego drut jest lu ny albo wr cz zwin  si  z powrotem przy drzewie. To chybaę ł ź ę ął ę  
nie mo e by  sygna em do zabijania? Z pewno ci  sama Johanna zadecydowa a, eż ć ł ś ą ł ż  
nadszed  czas, aby si  z nami rozsta . Postanowi a mnie zabi , uciec przed zawodowcami, ał ę ć ł ć  
nast pnie mo liwie szybko wci gn  Finnicka do walki.ę ż ą ąć
Nie wiem, nie mam poj cia, ale na pewno musz  wr ci  do Peety i ocali  go przedę ę ó ć ć  

mierci . Zbieram resztki si , z trudem siadam na ziemi i czepiaj c si  pnia drzewa, wstaj .ś ą ł ą ę ę  
Dobrze, e mam si  czego chwyci , bo d ungla kiwa si  w prz d i w ty . Nagle pochylamż ę ć ż ę ó ł  
si  i nieoczekiwanie wymiotuj , zwracam ca e niadanie z o one z ryb i owoc w morza,ę ę ł ś ł ż ó  
dostaj  torsji tak silnych, e w o dku nie ma prawa pozosta  ani jedna ostryga.ę ż ż łą ć  
Roztrz siona i liska od potu postanawiam oceni , w jakim jestem stanie fizycznym.ę ś ć
Kiedy unosz  zranion  r k , krew tryska mi prosto w twarz, a wiat ponownie chwieje się ą ę ę ś ę 
niebezpiecznie, wi c zaciskam powieki i tul  si  do pnia tak d ugo, a  zawroty g owy niecoę ę ę ł ż ł  
ustaj . Nast pnie ostro nie pokonuj  dystans kilku krok w do s siedniego drzewa, zrywamą ę ż ę ó ą  
gar  mchu i nie badaj c rany, mocno obwi zuj  r k . Czuj , e dobrze, a nawetść ą ą ę ę ę ę ż  
zdecydowanie dobrze robi , nie patrz c na rozci cie. Ostro nie dotykam d oni  g owyę ą ę ż ł ą ł
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i macam si  po wielkim guzie, na szcz cie nie ma zbyt wiele krwi. Rzecz jasna, odnios amę ęś ł  
te  obra enia wewn trzne, ale raczej si  nie wykrwawi , przynajmniej nie z rany naż ż ę ę ę  
g owie.ł
Wycieram d onie w mech i lew  r k  bior  uk, wsuwam ci ciw  w rowek strza y ił ą ę ą ę ł ę ę ł  
powoli"Wlok  si  w g r  wzniesienia.ę ę ó ę
Peeta. Moim ostatnim yczeniem przed mierci  i zarazem z o on  sobie obietnic  jestż ś ą ł ż ą ą  
utrzymanie go przy yciu. Nieco podnosi mnie na duchu wiadomo , e z pewno ciż ś ść ż ś ą 
jeszcze nie umar , bo nie pad  armatni wystrza . Mo e Johanna dzia a a w pojedynk  zeł ł ł ż ł ł ę  

wiadomo ci , e Finnick j  wesprze, gdy jej intencje stan  si  jasne. Chocia  trudno jestś ś ą ż ą ą ę ż  
zgadywa , co czy tych dwoje, przypominam sobie, jak na ni  patrzy , zanim wyrazi  zgodć łą ą ł ł ę 
na pu apk  Beetee'ego. Bez aprobaty Johanny zapewne nie przy czy by si  do nas. Ichł ę łą ł ę  
przymierze opiera si  na wieloletniej przyja ni i nie wiadomo czym jeszcze. Je eli wi cę ź ż ę  
Johanna zwr ci a si  przeciwko mnie, nie powinnam ju  ufa  Finnickowi.ó ł ę ż ć
Dochodz  do tego wniosku zaledwie kilka sekund przed tym, jak dociera do mnie tupotę  
krok w kogo  zbiegaj cego z g ry. Z tak  pr dko ci  nie mogliby si  porusza  ani Peeta,ó ś ą ó ą ę ś ą ę ć  
ani Beetee, wi c pochylam si  za zas on  pn czy w sam  por , eby pozostaę ę ł ą ą ą ę ż ć 
niezauwa ona. Tu  obok mnie przebiega Finnick, kt rego rozpoznaj  po sk rzeż ż ó ę ó  
pociemnia ej od ma ci, sadzi susy przez poszycie niczym jele .ł ś ń
—Johanna! — wo a. — Katniss!ł
Pozostaj  w ukryciu, kiedy on oddala si  tam, dok d wcze niej pogna a Johanna ię ę ą ś ł  
zawodowcy.



Poruszam si  najszybciej, jak mog , ale nie jestem w stanie si  rozp dzi , bo wiat zaczynaę ę ę ę ć ś  
mi wirowa  przed oczami, a w dodatku upie mnie w g owie od gwa townego bicia serca.ć ł ł ł  
Owady, zapewne podniecone zapachem krwi, cykaj  coraz dono niej, a  wreszcie ich ha asą ś ż ł  
zmienia si  w jednostajny ryk. Zaraz, a mo e dzwoni mi w uszach po uderzeniu? Nieę ż  
zdo am tego oceni , dop ki owady nie umilkn , ale gdy si  ucisz , niebo przetnł ć ó ą ę ą ą 
b yskawice. Musz  si  po pieszy , musz  dotrze  do Peety.ł ę ę ś ć ę ć

Zatrzymuje mnie wystrza . Kto  zgin , ale nie spos b okre li  kto, skoro wszyscy terazł ś ął ó ś ć  
biegaj  uzbrojeni i wystraszeni. Kim-kolwiekjest nast pna ofiara igrzysk, jestem pewna, eą ę ż  
jej mier  stanie si  sygna em do chaotycznej rzezi pod os on  nocy. Ludzie b d  zabijali iś ć ę ł ł ą ę ą  
dopiero potem zastanawiali si  nad tym, kogo i dlaczego. Coraz bardziej niespokojna,ę  
zmuszam si  do biegu.ę
W pewnej chwili co  oplata mi nogi. Jak d uga przewracam si  na ziemi  i czuj , eś ł ę ę ę ż  
opl tuj  mnie i obezw adniaj  ostre w kna. To sie ! Z pewno ci  natrafi am na jedn  zą ą ł ą łó ć ś ą ł ą  
wymy lnych sieci Finnicka, a on sam niew tpliwie czyha w pobli u, z tr jz bem w gar ci.ś ą ż ó ę ś  
Chaotycznie macham r kami, przez co jeszcze bardziej si  zapl tuj , a  wreszcieę ę ą ę ż  
zauwa am charakterystyczny b ysk w blasku ksi yca. Zdezorientowana unosz  d o  iż ł ęż ę ł ń  
dopiero teraz widz  l ni ce, z ociste nici. Nie wpad am w siatk  Finnicka, tylko w drutę ś ą ł ł ę  
Beetee'ego. Ostro nie wstaj , a wtedy dostrzegam, e fragment rozwini tego przewoduż ę ż ę  
zaczepi  si  o jeden z pni po drodze do burzowego drzewa. Powoli uwalniam si  z drutu,ł ę ę  
odsuwam od niego i kontynuuj  wspinaczk  ze wiadomo ci , e nie zab dzi am ię ę ś ś ą ż łą ł  
pomimo ciosu w g ow  nie straci am orientacji. Przew d przypomnia  mi jednak oł ę ł ó ł  
nadci gaj cej serii wy adowa . Nadal s ysz  owady, ale czy przypadkiem nie cykaj  corazą ą ł ń ł ę ą  
ciszej?
Id  dalej tak, eby p tle drutu znajdowa y si  par  metr w z mojej lewej strony i s u y y mię ż ę ł ę ę ó ł ż ł  
za przewodnika, ale bardzo si  pilnuj , aby ich nie dotkn . Je eli owady rzeczywi cieę ę ąć ż ś  
milkn , a pierwsza b yskawica lada moment uderzy w drzewo, w wczas ca a energiaą ł ó ł  
pioruna pop ynie przewodem, a ka dy, kto go dotknie, zginie na miejscu.ł ż
W ko cu dostrzegam rozmyty obraz drzewa o pniu przyozdobionym na z oto, wi cń ł ę  
zwalniam i pr buj  si  skrada , ale tak naprawd  mam szcz cie, e mog  ió ę ę ć ę ęś ż ę ść 
wyprostowana. Rozgl dam si  w poszukiwaniu towarzyszy, ale nie widz  nikogo, ani jedneją ę ę  
osoby.
— Peeta? — wo am p g osem. — Peeta?ł ół ł
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Odpowiada mi przyciszony j k. Momentalnie si  odwracam i od razu zauwa am cz owieka,ę ę ż ł  
kt ry le y na ziemi, nieco wy ej na zboczu.ó ż ż .
— Beetee! — krzycz . Spiesz  do niego i kl kam, lecz ten j k musia  by  mimowolny, gdyę ę ę ę ł ć ż 
Beetee jest nieprzytomny. Nie widz  na jego ciele adnych ran z wyj tkiem rozleg egoę ż ą ł  
skaleczenia poni ej zgi cia okcia. Chwytam gar  mchu z najbli ej ga zi i nieporadnież ę ł ść ż łę  
robi  opatrunek, jednocze nie usi uj c ocuci  Beetee'ego. — Beetee! Beetee, co si  dzieje?ę ś ł ą ć ę  
Kto ci  skaleczy ? Beetee! — Potrz sam nim tak, jak nigdy nie nale y potrz sa  rannymi,ę ł ą ż ą ć  
ale nie mam poj cia, co innego mog abym zrobi . Beetee j czy ponownie i na chwil  unosię ł ć ę ę  
r k , aby mnie odp dzi .ę ę ę ć
Wtedy zauwa am, e trzyma n , chyba ten sam, kt rym wcze niej pos ugiwa  si  Peeta,ż ż óż ó ś ł ł ę  
ale tym razem jest on lu no owini ty drutem. Zdezorientowana wstaj  i podnosz  przew d,ź ę ę ę ó  
kt ry okazuje si  przywi zany do drzewa. Po sekundzie przypominam sobie, e jeszczeó ę ą ż  
przed wyplataniem wzor w na drzewie Beetee przymocowa  do ga zi i zostawi  na ziemió ł łę ł  
drugi, znacznie kr tszy fragment przewodu. S dzi am, e ma jakie  znaczenie i przyda sió ą ł ż ś ę 
p niej, ale nigdy nie zosta  wykorzystany, gdy  widz  teraz oko o dwudziestu, mo eóź ł ż ę ł ż  
dwudziestu pi ciu metr w drutu.ę ó
Wyt am wzrok, patrz c w g r  wzniesienia, i u wiadamiam sobie, e pole si oweęż ą ó ę ś ż ł  
rozci ga si  zaledwie kilka krok w dalej. Wysoko z prawej strony dostrzegamą ę ó  
charakterystyczny kwadrat, kt ry znajduje si  w tym samym miejscu co rankiem. Coó ę  
wyprawia  Beetee? Czy usi owa  wbi  n  w pole si owe tak samo, jak to przypadkowoł ł ł ć óż ł  
zrobi  Peeta, i o co chodzi o z tym drutem? Czy to by  jego plan rezerwowy? Czy zamierzał ł ł ł 
przes a  energi  pioruna do pola si owego, gdyby nie uda o mu si  pokierowa  b yskawicył ć ę ł ł ę ć ł  
do wody? Co w a ciwie chcia  w ten spos b osi gn ? Nic, a mo e bardzo du o? Czył ś ł ó ą ąć ż ż  
postanowi  usma y  nas wszystkich? Jak mi si  wydaje, pole si owe sk ada si  prawieł ż ć ę ł ł ę  
wy cznie z energii. Bariera w O rodku Szkoleniowym by a niewidzial-łą ś ł
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na, a tutaj chyba odbija obraz d ungli. Poza tym widzia am, jak szwankuje, gdy uderzy  wż ł ł  
ni  n  Peety, a potem moja strza a. Prawdziwy wiat rozci ga si  tu  przede mn .ą óż ł ś ą ę ż ą
Nie dzwoni mi w uszach, wi c jednak to by y owady. Wiem to na pewno, bo szybko milknę ł ą 
i ju  po paru sekundach s ysz  wy cznie odg osy tropikalnego lasu. Z Beetee'ego nie b dż ł ę łą ł ę ę 
mia a po ytku, nie spos b go ocuci . Nie uratuj  mu ycia. Nie wiem, co usi owa  zrobi  zł ż ó ć ę ż ł ł ć  
no em i przewodem, i nie mam szansy si  dowiedzie . Opatrunek z mchu na mojej r ceż ę ć ę  
kompletnie przesi k  krwi  i musz  spojrze  prawdzie w oczy. Mam takie zawroty g owy,ą ł ą ę ć ł  

e lada moment strac  wiadomo , wi c powinnam oddali  si  od tego drzewa i...ż ę ś ść ę ć ę
— Katniss! — S ysz  g os Peety, cho  dobiega ze znacznej odleg o ci. Ale co on robi? Zł ę ł ć ł ś  
pewno ci  si  domy li , e teraz wszyscy na nas poluj . — Katniss!ś ą ę ś ł ż ą



Nie ocal  go. Nie mog  porusza  si  ani pr dko, ani daleko, a moje umiej tno ci strzeleckieę ę ć ę ę ę ś  
s  w najlepszym wypadku w tpliwe, wi c robi , co w mojej mocy, eby odci gną ą ę ę ż ą ąć 
napastnik w od niego i skupi  ich uwag  na mnie.ó ć ę
— Peeta! — wrzeszcz . — Peeta, tu jestem! Peeta!ę
Tak, musz  przyci gn  ich tutaj, wszystkich z okolicy, niech podejd  blisko mnie i oddalę ą ąć ą ą 
si  od Peety, bo tu czeka na nich burzowe drzewo, kt re wkr tce zmieni si  w skutecznę ó ó ę ą 
bro .ń
— Tu jestem! Jestem tutaj! — krzycz . Wiem, e Peeta nie zd y podbiec, nie w nocy,ę ż ąż  
nie z tak  nog . Nie da rady zjawi  si  tu na czas. — Peeta!ą ą ć ę
Plan wypali , s ysz , jak nadbiegaj . Przez d ungl  przedziera si  dw ch trybut w. Mojeł ł ę ą ż ę ę ó ó  
kolana daj  za wygran  i opadam obok Beetee'ego, kl cz , opieraj c ci ar cia a naą ą ę ę ą ęż ł  
pi tach. Przygotowuj  uk do strza u i zastanawiam si , czy Peecie uda si  przetrwa , je lię ę ł ł ę ę ć ś  
zdejm  t  dw jk ?ę ę ó ę
Enobaria i Finnick dobiegaj  do burzowego drzewa. Nie widz  mnie, bo siedz  wy ej naą ą ę ż  
zboczu, a sk r  mam pokryt  ma ci . Celuj  prosto w szyj  Enobarii i my l , e je li dopi-ó ę ą ś ą ę ę ś ę ż ś

sze mi szcz cie, to po moim celnym strzale Finnick ukryje si  za drzewem w tej samejęś ę  
chwili, kiedy uderzy piorun, czyli lada moment. Tylko tu i tam rozbrzmiewa ostatnie, ciche 
cykanie. Mog  ich teraz zabi . Zdo am zabi  oboje.ę ć ł ć
Grzmi nast pny wystrza .ę ł
— Katniss! — ryczy Peeta, ale tym razem nie odpowiadam. Beetee nadal cicho oddycha obok 
mnie. Wkr tce umrzemy oboje, podobnie jak Finnick i Enobaria, ale Peeta yje. Armataó ż  
hukn a dwa razy, co oznacza,"ze nie yje dwoje trybut w spo r d trzech: Brutusa, Johannyęł ż ó ś ó  
i Chaffa, a zatem Peeta b dzie musia  zabi  tylko jednego rywala. Bardziej mu nie pomog ,ę ł ć ę  
pozosta  mu zaledwie jeden wr g do pokonania.ł ó
Wr g. Wr g. To s owo przywodzi na my l niedawne wspomnienia i kojarzy je zó ó ł ś  
tera niejszo ci . Znowu mam przed oczami twarz Haymitcha w tamtej chwili. „Katniss,ź ś ą  
kiedy trafisz na aren ..." ci ga brwi z pow tpiewaniem.ę Ś ą ą
„Co wtedy?" S ysz  w swoim g osie napi cie wywo ane niewypowiedzianym oskar eniem.ł ę ł ę ł ż  
„Wtedy pami taj, kto jest twoim prawdziwym wrogiem", podsumowuje Haymitch. „To tyle".ę
Tak brzmia a ostatnia rada Haymitcha, tylko czemu przypomina  mi o tym, co doskonaleł ł  
wiem? Zawsze mia am wiadomo , kto jest wrogiem, kto nas g odzi, torturuje i zabija nał ś ść ł  
arenie, kto wkr tce wymorduje wszystkich, kt rych kocham.ó ó
Opuszczam uk, kiedy pojmuj  intencje Haymitcha. Tak, potrafi  wskaza  prawdziwegoł ę ę ć  
wroga, i nie jest nim Enobaria.
W ko cu wyra nie dostrzegam n  Beetee'ego, wi c dr c  r k  zsuwam drut z r koje ci,ń ź óż ę żą ą ę ą ę ś  
owijam nim strza  tu  za lotk  i zabezpieczam w z em, kt rego si  nauczy am podczasłę ż ą ę ł ó ę ł  
szkolenia.



Wstaj , odwracam si  w kierunku pola si owego i nie obchodzi mnie, e jestem doskonaleę ę ł ż  
widoczna. Interesuje mnie tylko to, gdzie powinnam wycelowa , gdzie Beetee wbi by n ,ć ł óż  
gdyby mia  tak  mo liwo . Kieruj  uk ku niewyra nemu kwadratowi, ku defektowi... Jakł ą ż ść ę ł ź  
Beetee nazwa  kiedy  t  plamk ? Toł ś ę ę

s aby punkt bariery. Wypuszczam strza , widz , jak trafia w cel i znika, poci gaj c za sobł łę ę ą ą ą 
z ot  ni .ł ą ć
W osy staj  mi d ba, kiedy piorun uderza w drzewo.ł ą ę
Po drucie przebiega bia y b ysk i na u amek sekundy kopu  roz wietla o lepiaj ca,ł ł ł łę ś ś ą  
niebieska jasno . Niewyobra alna energia powala mnie na ziemi , moje cia o staje siść ż ę ł ę 
bezu yteczne, sparali owane, szeroko otwartymi oczami ledz  obsypuj ce mnie pierzasteż ż ś ę ą  
strz py. Nie mog  dotrze  do Peety, nie jestem nawet w stanie si gn  po per . Wyt amę ę ć ę ąć łę ęż  
wzrok, eby zapami ta  ten ostami, pi kny obraz, kt ry ze sob  zabior .ż ę ć ę ó ą ę
Tu  przed seri  eksplozji dostrzegam gwiazd .ż ą ę

Mam wra enie, e wszystko wybucha jednocze nie. Ziemia eksploduje deszczem gleby iż ż ś  
resztek ro lin, drzewa staj  w p omieniach, nawet niebo roz wietlaj  jaskrawo ubarwioneś ą ł ś ą  
pi ropusze ognia. Nie potrafi  zrozumie , dlaczego kto  mia by bombardowa  niebo, a  wó ę ć ś ł ć ż  
ko cu u wiadamiam sobie, e organizatorzy urz dzili pokaz fajerwerk w, podczas gdyń ś ż ą ó  
prawdziwa fala zniszcze  przetacza si  tutaj, na dole. Kapitol zaaran owa  to tak, abyń ę ż ł  
zapewni  widzom dodatkowe atrakcje, jakby unicestwienie areny i zag ada pozosta ychć ł ł  
trybut w nie wystarcza y. Niewykluczone te , e potrzebna by a odpowiednia oprawaó ł ż ż ł  

wietlna dla naszego krwawego ko ca.ś ń
Czy pozwol  komu  prze y ? Czy Siedemdziesi te Pi te G odowe Igrzyska b d  mia yą ś ż ć ą ą ł ę ą ł  
zwyci zc ? Mo liwe, e nie. Jakkolwiek patrze , wier wiecze Poskromienia jestę ę ż ż ć Ć ć  
urz dzane tylko dla... Co takiego prezydent Snow odczyta  z kartki?ą ł
„...przypomnienia buntownikom, e nawet najsilniejsi z nich nie mog  pokona  pot giż ą ć ę  
Kapitolu..."
Nawet najsilniejsi z silnych nie zatriumfuj . A mo e w tych G odowych Igrzyskach nigdyą ż ł  
nie mia o by  zwyci zcy? Niewykluczone te , e swoim aktem buntu sk oni am Kapitol doł ć ę ż ż ł ł  
podj cia ostatecznej decyzji.ę
Wybacz, Peeta, my l . Przepraszam, nie potrafi am ci  ocali . Ocali ? Co bardziejś ę ł ę ć ć  
prawdopodobne, odebra am mu ostatnił ą
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szans  przetrwania, skaza am go na mier , bo zniszczy am pole si owe. Mo e wszyscyę ł ś ć ł ł ż  
powinni my byli przestrzega  regu  gry, a pozwolono by mu prze y .ś ć ł ż ć



Poduszkowiec materializuje si  nade mn  zupe nie nieoczekiwanie. Gdyby panowa a cisza ię ą ł ł  
w pobli u przycupn  kosog os, zorientowa abym si , e d ungla milknie, a potemż ął ł ł ę ż ż  
us ysza abym piew ptaka, poprzedzaj cy przybycie kapitoli skiego pojazdu. Jednostajnył ł ś ą ń  
grzmot bombardowania sprawia jednak, e nie jestem w stanie rozpozna  tak subtelnychż ć  
odg os w.ł ó
Z podbrzusza poduszkowca wysuwaj  si  kleszcze i opadaj  ku mnie. Metalowe szczypceą ę ą  
w lizguj  si  pode mnie, a ja chc  wrzeszcze , biec na o lep jak najdalej, lecz tkwiś ą ę ę ć ś ę 
nieruchomo, jestem bezbronna i mog  tylko mie  g bok  nadziej , e umr , nim dotr  doę ć łę ą ę ż ę ę  
mrocznych postaci, kt re na mnie czekaj . Nie darowali mi ycia, by ukoronowa  mnie naó ą ż ć  
zwyci zc , lecz po to, eby moja mier  trwa a jak najd u ej, wystawiona na widokę ę ż ś ć ł ł ż  
publiczno ci.ś
Moje najgorsze obawy potwierdzaj  si , kiedy na pok adzie spogl da mi w twarz Plutarchą ę ł ą  
Heavensbee, G wny Organizator Igrzysk. Obr ci am w perzyn  jego pi kne igrzyska złó ó ł ę ę  
przemy lnym, sprawnym zegarem i dru yn  zwyci zc w. Z pewno ci  poniesieś ż ą ę ó ś ą  
konsekwencje za niepowodzenie, by  mo e nawet straci ycie, ale najpierw dopilnuje,ć ż ż  

ebym zosta a ukarana. Wyci ga do mnie r k , my l , e po to, by mnie uderzy , ale robiż ł ą ę ę ś ę ż ć  
co  niepor wnywalnie gorszego. Kciukiem i palcem wskazuj cym zamyka mi powieki iś ó ą  
skazuje na ciemno ci. Nic nie widz  i nie b d  mog a si  przeciwstawi , kiedy oni zacznś ę ę ę ł ę ć ą 
robi  ze mn  wszystko, co zechc .ć ą ą
Serce wali mi z tak  si , e krew wyp ywa strumieniem spod przesi kni tego opatrunku zą łą ż ł ą ę  
mchu. Coraz trudniej jest mi zebra  my li, niewykluczone, e wykrwawi  si  na mier ,ć ś ż ę ę ś ć  
zanim zd  mnie reanimowa . W duchu szepcz  s owa podzi kowania pod adresemążą ć ę ł ę  
Johanny Mason za t  doskona  ran , a w nast pnej sekundzie trac  przytomno .ę łą ę ę ę ść

Gdy cz ciowo j  odzyskuj , dociera do mnie, e le  na stole obitym mi kk  ok adzin , aęś ą ę ż żę ę ą ł ą  
w lewej r ce czuj  szczypanie rurek, do kt rych mnie pod czono. Jestem pewna, e Kapitolę ę ó łą ż  
podtrzymuje mnie przy yciu, bo gdybym cicho, dyskretnie umar a, odnios abymż ł ł  
zwyci stwo. Nadal nie mog  si  rusza , nie jestem w stanie otworzy  oczu ani unieę ę ę ć ć ść 
g owy, lecz odzyska am cz  w adzy w prawej r ce. T uk  ni  niezdarnie po ciele, jakł ł ęść ł ę ł ę ą  
p etw , a w a ciwie czym  martwym, mo e pa k . Straci am koordynacj  ruchow  i nieł ą ł ś ś ż ł ą ł ę ą  
potrafi  nawet powiedzie , czy nadal mam palce. Mimo to udaje mi si  wymachiwa  r kę ć ę ć ę ą 
tak d ugo, a  w ko cu wyrywam rurki, a wtedy uruchamia si  brz czyk. Nie udaje mi sił ż ń ę ę ę 
jednak zachowa  przytomno ci i mdlej , zanim zd  si  przekona , kogo wezwa am.ć ś ę ążę ę ć ł
Kiedy ponownie wraca mi wiadomo , mam r ce przywi zane do sto u, rurki wr ci y naś ść ę ą ł ó ł  
swoje miejsce. Tym razem mog  otworzy  oczy i lekko unie  g ow , wi c orientuj  si , eę ć ść ł ę ę ę ę ż  
przebywam w du ym, srebrzy cie o wietlonym pokoju o niskim suficie. Znajduj  si  tuż ś ś ą ę  
dwa rz dy zwr conych ku sobie ek i s ysz  oddechy ludzi, zapewne innych zwyci zc wę ó łóż ł ę ę ó  
igrzysk. Zaraz naprzeciwko dostrzegam Beetee'ego, jest podpi ty do oko o dziesi ciuę ł ę  



r nych urz dze . Pozw lcie nam umrze !, wrzeszcz  w my lach, mocno wal  potylic  oóż ą ń ó ć ę ś ę ą  
blat i znowu zapadam si  w mrok.ę
W ko cu ostatecznie dochodz  do siebie i orientuj  si , e wi zy znik y, i unosz  r k .ń ę ę ę ż ę ł ę ę ę  
Znowu mog  bez trudu porusza  palcami, wi c odpycham si  od sto u i siadamę ć ę ę ł  
nieruchomo, w oczekiwaniu, a  odzyskam ostro  widzenia. Lew  r k  mamż ść ą ę ę  
zabanda owan , ale rurki wisz  na stojakach przy ku.ż ą ą łóż
Poza mn  w sali jest jeszcze tylko Beetee, nadal le y przede mn , podtrzymywany przyą ż ą  

yciu przez bateri  maszyn. Zastanawiam si , gdzie s  pozostali? Peeta, Finnick, Enobaria i...ż ę ę ą  
i jeszcze jedna osoba, prawda? Johanna, Chaff albo Brutus, bo kt re  z nich jeszcze y o,ó ś ż ł  
kiedy wystrzeli y rakiety. Jestem pewna, e w adze b d  chcia y rozprawi  si  z nami dlał ż ł ę ą ł ć ę  
przyk adu, aleł

dok d trafili inni trybuci? Przeniesiono ich ze szpitala do wi zienia?ą ę
— Peeta... — szepcz . Tak bardzo pragn am go ocali , i nadal jestem zdecydowana goę ęł ć  
chroni . Poniewa  nie uda o mi si  zapewni  mu bezpiecznego ycia, to musz  go zabi ,ć ż ł ę ć ż ę ć  
zanim Kapitol zrobi to samo w du o bardziej okrutny spos b. Zsuwam nogi z blatu,ż ó  
rozgl dam si  w poszukiwaniu broni i na stole przy ku Beetee'ego zauwa am kilkaą ę łóż ż  
strzykawek w sterylnych opakowaniach z plastiku. Doskonale, wystarczy mi odrobina 
powietrza i celny zastrzyk w jedn  z y  Peety.ą ż ł
Na moment nieruchomiej  i zastanawiam si , czy zabi  Beetee'ego. Je li to zrobi ,ę ę ć ś ę  
urz dzenia kontrolne zaczn  piszcze , a w wczas zostan  z apana, zanim dotr  do Peety.ą ą ć ó ę ł ę  
W my lach obiecuj  sobie, e je li si  uda, to wr c , eby i jego wyko czy .ś ę ż ś ę ó ę ż ń ć
Jestem prawie go a, tylko w cienkiej nocnej koszuli, wi c wsuwam strzykawk  pod bandał ę ę ż 
na ranie na r ce. Przy drzwiach nie ma stra nik w, a zatem przebywam g boko podę ż ó łę  
O rodkiem Szkoleniowym, albo w jednej z kapitoli skich twierdz, z kt rych nie da siś ń ó ę 
uciec. Wszystko jedno, i tak nie zamierzam ucieka , tylko doko czy  to, co zacz am.ć ń ć ęł
Skradam si  w skim korytarzem do metalowych, lekko uchylonych drzwi. Kto  za nimi jest,ę ą ś  
wi c wyci gam strzykawk  i zaciskam j  w gar ci, a nast pnie rozp aszczam si  na cianieę ą ę ą ś ę ł ę ś  
i ws uchuj  w g osy dochodz ce ze rodka.ł ę ł ą ś
— Ci gi komunikacyjne do Si demki, Dziesi tki i Dwunastki zosta y odci te, aleą ó ą ł ę  
Jedenastka przej a kontrol  nad transportem, wi c mo emy mie  nadziej , e uda im sięł ę ę ż ć ę ż ę 
wywie  troch  ywno ci.źć ę ż ś
Wydaje mi si , e to g os Plutarcha Heavensbee'ego, cho  rozmawia am z nim tylko raz.ę ż ł ć ł  
Kto  pyta o co  chrapliwym g osem.ś ś ł
— Nie, przykro mi. Nie mam mo liwo ci przerzucenia ci  do Czwartego Dystryktu, ależ ś ę  
wyda em specjalne rozkazy, eby j  odszukano. Nic wi cej nie mog  dla ciebie zrobi ,ł ż ą ę ę ć  
Finnick.
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Finnick. Nerwowo usi uj  rozgry  sens tej wymiany zda  i zrozumie , dlaczego dosz o doł ę źć ń ć ł  
niej mi dzy Plutarchem Heavensbee'em a Finnickiem. Czy by Finnick by  takim ulu-ę ż ł
bie cem Kapitolu, e postanowiono wybaczy  mu pope nione przest pstwa? A mo eń ż ć ł ę ż  
naprawd  nie mia  poj cia o zamiarach Beetee'ego? Finnick chrypi niezrozumiale, w jegoę ł ę  
g osie pobrzmiewa g boka rozpacz.ł łę
— Nie b d  g upi, to najgorsze, co m g by  zrobi . W ten spos b na pewnoą ź ł ó ł ś ć ó  
doprowadzi by  do jej mierci. Dop ki yjesz, oni jej nie zabij , eby nie traci  nad tobł ś ś ó ż ą ż ć ą 
przewagi — s ysz  g os Haymitcha.ł ę ł
Haymitch! Gwa townie otwieram drzwi i chwiejnym krokiem mijam pr g. Haymitch,ł ó  
Plutarch i fatalnie poobijany Finnick siedz  przy zastawionym stole, ale nikt nic nie je. Przezą  



okr g e okna wpada wiat o dnia, w oddali dostrzegam wierzcho ki le nych drzew, zatemą ł ś ł ł ś  
lecimy.
— W ko cu przesta a  pozbawia  si  przytomno ci, skarbie? — zwraca si  do mnień ł ś ć ę ś ę  
Haymitch, a w jego g osie z miejsca wyczuwam irytacj . Gdy niepewnie id  przed siebie,ł ę ę  
chwyta mnie za nadgarstki i pomaga mi si  wyprostowa , a potem patrzy na moj  d o . —ę ć ą ł ń  
Zatem wyruszasz na Kapitol uzbrojona w strzykawk ? Sama widzisz, w a nie dlatego niktę ł ś  
nie pozwala ci niczego planowa . — Spogl dam na niego zdezorientowana. — Rzu  to. —ć ą ć  
Ucisk na m j prawy nadgarstek jest coraz silniejszy, a  w ko cu jestem zmuszonaó ż ń  
rozewrze  palce i pu ci  strzykawk . Haymitch sadza mnie na krze le obok Finnicka, ać ś ć ę ś  
Plutarch stawia przede mn  talerz roso u i bu k , a do r ki wsuwa mi y k .ą ł ł ę ę ł ż ę
—Jedz — zach ca mnie znacznie milszym tonem ni  Haymitch, kt ry siada naprzeciwkoę ż ó  
mnie.
— Katniss, wyt umacz  ci, co si  sta o, i nie chc , eby  mi przerywa a pytaniami.ł ę ę ł ę ż ś ł  
Rozumiesz?
Kiwam g ow  ot pia a i s ucham tego, co ma mi do powiedzenia.ł ą ę ł ł
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Od momentu og oszenia Igrzysk wier wiecza istnia  plan wydostania nas z areny.ł Ć ć ł  
Zwyci scy trybuci z Tr jki, Czw rki, Sz stki, Si demki, semki i Jedenastki znali go wę ó ó ó ó Ó  
mniejszym lub wi kszym stopniu, a Plutarch Heavensbee od kilku lat nale y doę ż  
podziemnego ugrupowania, kt re postawi o sobie za cel obalenie w adzy Kapitolu. To onó ł ł  
dopilnowa , eby w r d rozmaitych rodzaj w broni pojawi  si  zw j drutu dla Beetee'ego,ł ż ś ó ó ł ę ó  
kt ry odpowiada  za wysadzenie dziury w polu si owym. Pieczywo, kt re otrzymywali myó ł ł ó ś  
na arenie, by o zakodowan  informacj  o czasie nadej cia pomocy. Dystrykt, w kt rymł ą ą ś ó  
upieczono chleb, oznacza  dzie  — trzeci. Liczba bu ek by a godzin  — dwudziesta czwarta.ł ń ł ł ą  
Poduszkowiec nale y do Trzynastego Dystryktu, co oznacza, e Bonnie i Twill, kobiety zż ż  

semki, kt re spotka am w lesie, nie myli y si  w sprawie jego istnienia i mo liwo ciÓ ó ł ł ę ż ś  
obronnych. Obecnie pod amy bardzo okr n  tras  ku Trzynastce i wiemy, e wąż ęż ą ą ż  
wi kszo ci dystrykt w w Panem trwa powstanie.ę ś ó
Haymitch na moment milknie, eby sprawdzi , czy nad am, a mo e chwilowo już ć ąż ż ż 
sko czy .ń ł
Dowiedzia am si  tyle, e bardzo trudno mi to sobie przyswoi . Okaza o si , e by amł ę ż ć ł ę ż ł  
cz ci  skomplikowanego planu, podobnie jak sta am si  pionkiem w G odowychęś ą ł ę ł  
Igrzyskach. Wykorzystano mnie bez mojej wiedzy i zgody. Podczas G odowych Igrzyskł  
przynajmniej by am tego wiadoma. Moi domniemani przyjaciele okazali si  o wieleł ś ę  
bardziej tajemniczy.
— Nic mi pan nie powiedzia  — m wi  r wnie chrapliwie jak Finnick.ł ó ę ó



— Oboje nic nie wiedzieli cie, ani ty, ani Peeta. Nie mogli my ryzykowa  — odzywaś ś ć  
si  Plutarch. — Ba em si , e podczas igrzysk wspomnisz o moim niedyskretnymę ł ę ż  
zachowaniu z zegarkiem. — Wyci ga kieszonkowy zegarek i g aszcze kciukiem kryszta oweą ł ł  
szkie ko, eby roz wietli  kosog osa. — Co oczywiste, kiedy pokazywa em ci go, dawa em cił ż ś ć ł ł ł  
tylko wskaz wk  na temat areny, jako mentorce. Uzna em, e musz  zacz  zdobywaó ę ł ż ę ąć ć

twoje zaufanie i ten spos b wyda  mi si  odpowiedni. W wczas nie przysz o mi do g owy, eó ł ę ó ł ł ż  
ponownie zostaniesz trybutem.
— Nadal nie rozumiem, dlaczego nie wtajemniczyli cie ani mnie, ani Peety —ś  
oznajmiam.
— Poniewa  po wysadzeniu pola si owego byliby cie najbardziej poszukiwanymi przezż ł ś  
w adze trybutami, wi c im mniej wiedzieli cie, tym lepiej — obja nia Haymitch.ł ę ś ś
— Byliby my najbardziej poszukiwani? Dlaczego? — zdumiewam si  i usi uj  uwa nieś ę ł ę ż  

ledzi  tok rozumowania rozm wc w.ś ć ó ó
— Z tego samego powodu, dla kt rego reszta z nas zgodzi a si  umrze , byle utrzymaó ł ę ć ć 
was przy yciu — zapewnia mnie Finnick.ż
— Przecie  Johanna usi owa a mnie zabi  — oponuj .ż ł ł ć ę
—Johanna wyci a ci z r ki lokalizator i odci gn a od ciebie Brutusa i Enobari  —ęł ę ą ęł ę  
obja nia Haymitch.ś
— Co takiego? — Boli mnie g owa, wi c wol  s ysze  jednoznaczne odpowiedzi. — Nieł ę ę ł ć  
wiem, co takiego...
— Musieli my ci  chroni , bo jeste  kosog osem, Katniss — informuje mnie Plutarch.ś ę ć ś ł  
— Dop ki yjesz, rewolucja yje razem z tob .ó ż ż ą
Ptak, broszka, piosenka, jagody, zegarek, suchar, sukienka, kt ra staje w p omieniach. Jestemó ł  
kosog osem. To ja przetrwa am wbrew zamierzeniom Kapitolu, jestem zatem symbolemł ł  
rebelii.
Podejrzewa am to ju  w lesie, kiedy spotka am uciekinierki Bonnie i Twill, ale nigdy nieł ż ł  
dociera o do mnie, jak ogromne ma to znaczenie. Inna rzecz, e nie mia am tego rozumie .ł ż ł ć  
Przypominam sobie, jak Haymitch z wy szo ci  potraktowa  moje plany ucieczki zż ś ą ł  
Dwunastego Dystryktu, wzniecenia powstania, a nawet pow tpiewa  w istnienie Trzynastki.ą ł  
Uniki i oszustwa. Skoro tak skutecznie i d ugo potrafi  si  ukrywa  pod mask  sarkazmu ił ł ę ć ą  
pija stwa, skoro by  tak przekonuj cy, jakimi jeszcze k amstwami mnie uraczy ? Wiem,ń ł ą ł ł  
jakimi.
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— Peeta — szepcz  z ci kim sercem.ę ęż
— Inni utrzymywali Peet  przy yciu, bo gdyby umar , od razu zerwa aby  sojusz —ę ż ł ł ś  
t umaczy Haymitch. — A przecie  nie mogli my ryzykowa , pozostawiaj c ci  bezł ż ś ć ą ę  



ochrony. —Jego s owa s  rzeczowe, wci  ma tak  sam  min , ale nie potrafi ukry  nag ejł ą ąż ą ą ę ć ł  
blado ci.ś
— Gdzie Peeta? — sycz .ę
— Zosta  zatrzymany przez Kapitol, razem z Johann  i Eno-bari  — wyja niał ą ą ś  
Haymitch i w ko cu znajduje w sobie do  przyzwoito ci, eby opu ci  wzrok.ń ść ś ż ś ć
Zasadniczo nie jestem uzbrojona, ale nikt nie powinien lekcewa y  zagro enia, kt reż ć ż ó  
stwarzaj  paznokcie, zw aszcza je li obiekt ataku niczego si  nie spodziewa. Rzucam sią ł ś ę ę 
nad blatem sto u i zatapiam je w twarzy Haymitcha tak mocno, e rani  go do krwi ił ż ę  
uszkadzam mu jedno oko. Potem oboje wywrzasku-jemy do siebie okropne, naprawdę 
paskudne rzeczy, a Finnick usi uje mnie wywlec. Wiem, e Haymitch najch tniejł ż ę  
rozszarpa by mnie na strz py, ale jestem kosog osem, wi c musi mnie utrzyma  przy yciu,ł ę ł ę ć ż  
co i tak jest wyj tkowo trudne.ą
Finnickowi pomagaj  inni i wkr tce z powrotem l duj  na stole, unieruchomiona i zeą ó ą ę  
sp tanymi nadgarstkami, wi c w furii t uk  g ow  o blat, raz za razem, wielokrotnie. Wę ę ł ę ł ą  
ko cu kto  wbija mi ig  w r k , a g owa boli mnie tak mocno, e przestaj  walczy  i tylkoń ś łę ę ę ł ż ę ć  
upiornie wyj  jak umieraj ce zwierz , a  w ko cu zupe nie trac  g os.ę ą ę ż ń ł ę ł
Lekarstwo mnie uspokaja, ale nie trac  wiadomo ci, wi c wpadam w pu apk  m tnegoę ś ś ę ł ę ę  
ot pienia, bolesnej rozpaczy, kt ra nie chce mnie opu ci  chyba przez ca  wieczno .ę ó ś ć łą ść  
Znowu pod czaj  mnie do rurek, przemawiaj c do mnie koj cymi g osami, kt rych niełą ą ą ą ł ó  
s ysz . My l  tylko o Peecie, kt ry pewnie le y gdzie  na podobnym stole, a jacy  ludzieł ę ś ę ó ż ś ś  
usi uj  wydoby  z niego informacje, kt rymi nawet nie dysponuje.ł ą ć ó
— Katniss, Katniss, przepraszam — dociera do mnie g os Finnicka z s siedniego ka ił ą łóż  
przenika moj  wiadomo , mo eą ś ść ż

dlatego, e doskwiera nam ten sam rodzaj b lu. — Chcia em wr ci  po niego i po Johann ,ż ó ł ó ć ę  
ale nie mog em si  poruszy .ł ę ć
Nie odpowiadam. Dobre intencje Finnicka Odaira nic a nic mnie nie obchodz .ą
—Jest w lepszej sytuacji ni johanna, bo nic nie wie, i bardzo szybko si  tego domy l . Pozaż ę ś ą  
tym nie zabij  go, je li dojd  do wniosku, e mo na go wykorzysta  przeciwko tobie —ą ś ą ż ż ć  
przekonuje mnie Finnick.
—Jak przyn t ? — m wi  do sufitu. — Tak samo, jak wykorzystaj  Annie przeciwko tobie,ę ę ó ę ą  
Finnick?
S ysz , jak p acze, ale nic mnie to nie obchodzi. Pewnie nawet nie zamierzaj  jejł ę ł ą  
przes uchiwa , skoro jest z ni  tak le. Przepad a z kretesem przed laty, oszala a podczasł ć ą ź ł ł  
swoich igrzysk. Istnieje spore prawdopodobie stwo, e zmierzam w tym samym kierunku,ń ż  
mo e zreszt  ju  trac  rozum, ale nikt nie ma serca wyjawi  mi prawdy. Czuj , e jestemż ą ż ę ć ę ż  
bliska szale stwa.ń



— Szkoda, e ona yje — m wi Finnick. — Wszyscy powinni my byli umrze , tak by obyż ż ó ś ć ł  
najlepiej.
Na takie s owa nie ma dobrej odpowiedzi. Nawet nie mog  zaprotestowa , bo niedawnoł ę ć  
sama kr y am uzbrojona w strzykawk , eby zabi  Peet . Czy naprawd  chc  jegoąż ł ę ż ć ę ę ę  

mierci? W gruncie rzeczy... pragn  go odzyska , ale teraz ju  nie powinnam na to liczy .ś ę ć ż ć  
Nawet je li si om powsta czym uda si  obali  w adze w Kapitolu, jestem pewna, eś ł ń ę ć ł ż  
ostatnim czynem prezydenta Snowa b dzie poder ni cie gard a Peecie. Nie. Nigdy do mnieę ż ę ł  
nie wr ci, wi c najlepiej by oby, gdyby nie y .ó ę ł ż ł
Pytanie brzmi, czy Peeta b dzie o tym wiedzia , czy te  nie z o y broni? Jest przecie  bardzoę ł ż ł ż ż  
silny i doskonale k amie. Czy uwa a, e ma szans  prze y , czy w og le ma ochot  y ?ł ż ż ę ż ć ó ę ż ć  
Wcze niej na pewno nie planowa , e przetrwa igrzyska. Skoro ocala am, to mo e teraz jestś ł ż ł ż  
szcz liwy i uwa a swoj  misj  za spe nion .ęś ż ą ę ł ą

Chyba nienawidz  go jeszcze bardziej ni  Haymitcha.ę ż
Daj  za wygran . Przestaj  m wi , reagowa , nie zamierzam nic je  ani pi . Mogę ą ę ó ć ć ść ć ą 
pompowa  mi w r k , co zechc , to i tak nie wystarczy, eby utrzyma  mnie przy yciu,ć ę ę ą ż ć ż  
kiedy strac  wol  przetrwania. Przychodzi mi nawet do g owy dziwna my l: je lię ę ł ś ś  
rzeczywi cie umr , w wczas w adze pozwol  prze y  Peecie. Co prawda nie b dzie m gś ę ó ł ą ż ć ę ó ł 
liczy  na wolno , pewnie zrobi  z niego awoksa i skieruj  do obs ugi przysz ych trybut wć ść ą ą ł ł ó  
z Dwunastego Dystryktu. Wtedy mo e znajdzie spos b na to, by uciec, wi c umieraj c,ż ó ę ą  
mam szans  go ocali .ę ć
Je li nie, to trudno. Mam do  powod w, eby umrze  im na z o . Swoj  mierci  ukarzś ść ó ż ć ł ść ą ś ą ę 
Haymitcha, bo kto jak nie on na tym zgni ym wiecie zmieni  mnie i Peet  w pionki wł ś ł ę  
swoich G odowych Igrzyskach. Zaufa am mu, ofiarowa am mu to, co najcenniejsze, a onł ł ł  
mnie zdradzi .ł
„Sama widzisz, w a nie dlatego nikt nie pozwala ci niczego planowa ", powiedzia .ł ś ć ł
To prawda. Nikt przy zdrowych zmys ach nie pozwoli by mi opracowywa  adnychł ł ć ż  
plan w, bo najwyra niej nie potrafi  odr ni  przyjaciela od wroga.ó ź ę óż ć
Mn stwo ludzi przychodzi ze mn  rozmawia , ale ich s owa s  dla mnie warte tyle, ileó ą ć ł ą  
cykanie owad w w d ungli — pozbawione znaczenia, odleg e i gro ne, ale tylko w wczas,ó ż ł ź ó  
gdy si  do nich zbli y . Kiedy s owa staj  si  wyra ne, zaczynam j cze  i nie przestaj ,ę ż ć ł ą ę ź ę ć ę  
dop ki nie dadz  mi kolejnego znieczulenia, po kt rym oboj tniej .ó ą ó ę ę
Wszystko si  zmienia, kiedy otwieram oczy i widz , e patrzy na mnie kto , od kogo nieę ę ż ś  
mog  si  odgrodzi . Kto , kto nie b dzie prosi , wyja nia  ani uwa a , e jest w stanieę ę ć ś ę ł ś ł ż ł ż  
zmieni  moje zamiary namowami, bo tylko on naprawd  mnie rozumie.ć ę
— Gale — szepcz .ę



— Hej, Kotna. —Wyci ga dumnie r k  i odgarnia mi z oczu kosmyk w os w. Naą ę ę ł ó  
jednym policzku ma wie e lady oparze , r k  trzyma na temblaku, a pod g rniczś ż ś ń ę ę ó ą 
koszul  zauwa am ban-ą ż

da e. Co mu si  sta o? Dlaczego tu jest? W domu musia o doj  do czego  strasznego.ż ę ł ł ść ś
Nie chodzi o to, e zapomnia am o Peecie, lecz raczej o to, e przypomnia am sobie o innych.ż ł ż ł  
Wystarcza rzut oka na Gale'a, aby bliscy pojawili si  w mojej rzeczywisto ci i zacz lię ś ę  
domaga  si  ode mnie nale nej im uwagi.ć ę ż
— Prim? — pytam i wstrzymuj  oddech.ę
— yje, twoja mama te . Wydosta em je w ostatniej chwili.Ż ż ł
— Opu ci y Dwunasty Dystrykt?ś ł
— Po igrzyskach przylecia y samoloty i zrzuci y bomby zapalaj ce. — Waha si . —ł ł ą ę  
Sama wiesz, co si  sta o z wiekiem.ę ł Ć
Tak, wiem. Widzia am, jak ten stary magazyn pokryty w glowym py em sta  w p omieniach.ł ę ł ł ł  
Ca y dystrykt jest przypr szony tym cholernym py em. Ogarnia mnie nowa fala przera enia,ł ó ł ż  
kiedy wyobra am sobie bomby spadaj ce na Z o ysko.ż ą ł ż
— Nie ma ich w Dwunastym Dystrykcie? — powtarzam, zupe nie jakbym w ten spos bł ó  
mog a oddali  od siebie prawd .ł ć ę
— Katniss — m wi Gale cicho.ó
Rozpoznaj  ten ton. Takim samym g osem przemawia do rannych zwierz t, kiedyę ł ą  
podchodzi, by je dobi . Instynktownie unosz  r k , jakbym chcia a odgrodzi  si  od jegoć ę ę ę ł ć ę  
s w, ale Gale bierze mnie za r k  i mocno zaciska palce.łó ę ę
— Nie — szepcz .ę
Gale jednak nie ma przede mn  tajemnic.ą
— Katniss, Dwunasty Dystrykt ju  nie istnieje.ż
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